






Spis treści

Część pierw sza
Część druga
Część trze cia
Część czwarta
Część piąta
Część szó sta
Część siódma
Część ósma
Zakoń cze nie
Jesz cze Pol ska nie zgi nęła
Glo sa riusz
Przy pisy



Tytuł ory gi nału: WENN WIR WIE DER LEBEN
Wydawca: Urszula Ruzik-Kuliń ska
Redak tor pro wa dzący: Iwona Den kie wicz
Redak cja: Ryszarda Wit kow ska-Krze ska
Korekta: Jadwiga Pil ler, Ewa Gra bow ska

Copy ri ght © 2018 by Ver lags gruppe Dro emer Knaur GmbH & Co. KG,Munich, Ger many
Książka została wydana dzięki współ pracy z AVA Inter na tio nal GmbH, Niemcy
(www.ava-inter na tio nal.de)
Copy ri ght © for the Polish trans la tion by Mag da lena Jatow ska, 2020

ISBN 978-83-828-9496-7
War szawa 2022

Wydaw nic two Świat Książki
02-103 War szawa, ul. Han kie wi cza 2

Księ gar nia inter ne towa: swiatk siazki.pl

Dys try bu cja
Dres sler Dublin Sp. z o.o.
05-850 Oża rów Mazo wiecki, ul. Poznań ska 91
e-mail: dys try bu cja@dres sler.com.pl
tel. + 48 22 733 50 31/32
www.dres sler.com.pl

Wer sję elek tro niczną przy go to wano w sys te mie Zecer



Dla Cie bie, Bab ciu,
dla Two jego Sopotu, dla Two jego Gdań ska.
Twój naj młod szy pra wnuk, który był ze mną w Two jej
ojczyź nie, powie działby: „Dzię kuję bar dzo mocno”.



Maikäfer flieg,
Der Vater ist im Krieg.
Die Mut ter ist in Pom mer land,
Pom mer land ist abge brannt,
Maikäfer flieg
Chra bąsz czyku leć,
ojciec na woj nie jest,
matka na Pomo rzu,
Pomo rze już w pożo dze,
chra bąsz czyku leć

Dzie cięca pio senka, autor nie znany



Świt na morzu – Mor gen am Meer
Gdy powró cisz,
wiesz, gdzie mnie znaj dziesz.
Świ tem będę na plaży,
jak wtedy.
Wiatr będzie jak zawsze,
a morze szare, takie, jakie znasz.
Tylko ja nie będę już taka sama,
Ale nie martw się. Nie pozna tego nikt.

Świt na morzu.
Boże, prze klnij mnie – nasz świt na morzu.
Otu leni w ciszę jak w twój stary płaszcz,
Stopy cięż kie od wodo ro stów, sta li śmy w spie nio nej wodzie.
Stoję wciąż i cze kam,
Choć cisza nie ma już echa.
Nie wró cisz
I nikt mnie nie znaj dzie
Świ tem na plaży.
Było, minęło.
Pozo stał tylko wiatr
I morze falu jące do przodu i w tył.
Ty i ja dawno ode szli śmy w nie pa mięć,
A światu nie jest nas brak.

Świt na morzu…
Pio senka Czworga z Sopotu, autor nie usta lony



CZĘŚĆ PIERW SZA

Wanda
Ber lin

Jesień 1963
Osiko, twoje liście lśnią biało w ciem no ści,
Włosy mojej matki ni gdy nie były białe.

Paul Celan, Osika [przeł. Ryszard Kry nicki]
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Stoły w sto łówce przy po mi nały Wan dzie twa rze – nie które nowe i gład- 
kie jak powierzch nia presz panu, nie które przy wle czone skądś i obce,
a nie które stare i usiane bli znami.

Sie działy we trzy przy jed nym z takich oka le czo nych sto łów. Helga
Land schulze nie była stąd, Sigi Wit thuhn stu dio wała już od roku,
a Wanda zaczęła dopiero przed czte rema tygo dniami. Helga w cza sie
swo jej prze rwy obia do wej jeź dziła aż na uni wer sy tet poło żony w dziel- 
nicy Dah lem, bo, jak twier dziła, musiała oszczę dzać pie nią dze prze zna- 
czone na kanapki.

– Ile zara bia ktoś taki jak ja? Mniej niż ci maka ro nia rze w lodziarni.
A ojciec żałuje mi każ dego grama mar ga ryny, którą sma ruję sobie chleb.

Wanda podej rze wała, że w rze czy wi sto ści Helga sma ruje sobie grubo
kanapki smal cem albo metką i połyka je w dro dze na uni wer sy tet. Tam
spo ty kała Wandę, która do sto lika przy no siła pełną tacę wraz z dese rem.
Helga była zawsze głodna.

– To zostało we mnie ze złych cza sów – powie działa Wan dzie.
I dodała:

– Nie zro zu miesz tego, nie wiesz, co to głód.

Miała rację. Wanda nie znała takiego głodu, jaki dawał się we znaki
Hel dze, dla tego chęt nie odda wała kole żance tacę z obia dem przy słu gu ją- 
cym jej jako stu dentce – gro chówkę z kieł basą i ryż na mleku z palo nym
masłem. I tak nie lubiła potraw nakła da nych z bla sza nych wia der. Pach- 
niały nie przy jem nie, pokry wał je kożuch i nie pobu dzały ape tytu.

Jedze nie – dla Wandy zaczy nało się ono od zapa chu, który w domu
przy Alboinstraße wyczu wała już na klatce scho do wej. Gęsie podroby
w garnku, ostroż nie mie szane przez Matti, kapu śniak ze świeżo pod sma- 
żo nym bocz kiem, długi stół, przy któ rym sia dały wszyst kie, i białe tale- 
rze z nie bie skim napi sem – miały ich aku rat sześć, przy czym szó sty,
uży wany tylko na Boże Naro dze nie, miał nad tłu czony brzeg. Na
kuchence zawsze stały garnki, w któ rych coś się goto wało – gala retka



z czar nego bzu albo rosół, a przed świę tami kości szpi kowe na kar pia
w gala re cie. W cie płym, wil got nym od pary powie trzu spo glą dały na nią
cztery twa rze. Była wyczer pana i cie szyła się z powrotu. Helga mogła
sobie śmiało zjeść pokrytą kożu chem gro chówkę, Wanda z rado ścią cze- 
kała na domową kola cję.

Sigi, córka leka rza, która stu dio wała na trze cim seme strze i wzięła
Wandę pod swoje skrzy dła, wyda wała się w ogóle nie mieć poję cia,
czym jest głód. W swe trze bia łym jak mleko spra wiała wra że nie kości- 
stej. Wzięła do ust łyżkę zupy, po czym ze wstrę tem odsu nęła tacę
w stronę Helgi.

– Moją też może pani wziąć, jeśli sma kuje pani coś takiego. To wstyd,
że nie miec kim stu den tom ser wuje się taką breję, ale nasi przed sta wi ciele
w radzie stu denc kiej wolą odgrze by wać stare brudy, niż zatrosz czyć się
o naj prost sze potrzeby.

– Ktoś taki jak ja nie może sobie pozwo lić na gry ma sze nie – stwier- 
dziła Helga, przy cią ga jąc ku sobie tacę, po czym łap czy wie poły kała
zupę. – U nas je się to, co posta wią na stole, albo w brzu chu bur czy.

– Nie wygląda na to, by czę sto bur czało pani w brzu chu – zauwa żyła
Sigi. Zigno ro wała nie na wistne spoj rze nie Helgi i zapa liła papie rosa.

Trudno było sie dzieć razem przy stole, nie miały ze sobą nic wspól- 
nego z wyjąt kiem faktu, że obie przy jaź niły się z Wandą. Cho ciaż Helga
uwa żała, że Wanda jest nie lo jalna, skoro nazywa Sigi przy ja ciółką.
Córkę leka rza znała prze cież dopiero od czte rech tygo dni, a swoją praw- 
dziwą przy ja ciółkę, Helgę, nie mal całe życie. Ale taka już była Wanda.
Lubiła ludzi i wszę dzie znaj do wała przy ja ciół. „Twoja matka była
w mło do ści taka sama”, mówiła ciotka Lore. „Wystar czyło, że na kogoś
spoj rzała, a już każdy ją uwiel biał”.

Matka Wandy, nazy wana przez Wandę i jej sio stry nie Mutti, mamą,
lecz Matti, rzadko wycho dziła z domu, nie miała więc wielu oka zji do
nawią zy wa nia zna jo mo ści, ale za to wszy scy przy ja ciele Wandy ją
uwiel biali. Wystar czyło, że na nich spoj rzała. „Twoja Matti to praw- 
dziwy skarb” – mawiała Helga, która czę sto poja wiała się w miesz ka niu
przy Alboinstraße. „Nawet nie wiesz, jakie masz szczę ście”.

Helga czę sto to powta rzała – że Wanda nie wie nawet, jakie ma szczę- 
ście, bo jej matka to skarb, poza tym ciotka Lore „rów nież jest bar dzo
miła”, bo nie ma ojca, który prze pija pań stwową zapo mogę i bije, ani
wiecz nie fawo ry zo wa nego brata, tylko dwie skromne sio stry, bo może



stu dio wać, zamiast stać w zatę chłych opa rach pralni, aż nogi wcho dzą
w tyłek, i bo każdy ją lubi, choć nie stara się nawet w poło wie tak bar dzo
jak Helga.

Ow szem, myślała Wanda, kiedy Helga tak mówiła, ow szem, wiem,
jakie mam szczę ście, czuję to każ dego dnia, gdy się budzę i sły szę, jak
Matti gotuje w kuchni her batę z dzi kiej róży i nuci przy tym cicho, nie- 
mal bez gło śnie. Ale czuję rów nież, że cze goś mi bra kuje. Byłam dobra
w szkole, nauczy ciele dora dzali mi stu dia, ale gdy dyrek tor zapy tał mnie,
czym chcia ła bym się zaj mo wać, nie przy szła mi do głowy żadna odpo- 
wiedź.

„Czymś zwią za nym z muzyką”, wymru czała i zawsty dziła się, bo nie
grała nawet na fle cie i nie pocho dziła z rodziny muzy ków. W miesz ka niu
przy Alboinstraße był, co prawda, instru ment, ale nikt go nie uży wał.
Matti i ciotka Lore nie ceniły muzyki, lecz w prze ci wień stwie do rodzi- 
ców Helgi, któ rzy jej ulu bione pio senki nazy wali „muzyką czar nu chów”
i „cho rym wyciem”, ni gdy nie zabra niały Wan dzie słu chać radia. Wręcz
prze ciw nie. Zaosz czę dziły nawet, żeby w domu towa ro wym Held wpła- 
cić zaliczkę na adap ter, i co pią tek, gdy ciotka Lore przy no siła do domu
żółtą kopertę z wypłatą, naj pierw odli czały pie nią dze na spłatę raty. Nie
spy tały ni gdy Wandy, czy ta chcia łaby mieć adap ter, widziały po pro stu,
co się z nią dzieje, gdy słu cha muzyki.

Ona sama nie poj mo wała, co to dokład nie jest, ale poja wiało się przy
nie mal każ dym utwo rze, nawet przy kon cer tach orkie stry dętej Armii
Zba wie nia i banal nych szla gie rach Con nie Fran cis. Jej ciało jakby się
wtedy elek try zo wało, każde ścię gno napi nało, każdy por otwie rał, by
chło nąć dźwięki. Przy pio sen kach Beatle sów miała wra że nie, że cała
drży, a przy śpie wie Édith Piaf, która zmarła tego roku tak młodo, Wanda
dosta wała zawro tów głowy, bo do tego stop nia poru szała ją muzyka.

Padam, padam, padam.

Dziki smu tek, który tań czył aż do upa dłego.

Wanda nie znała się ani na jed nym, ani na dru gim, ani na tańcu, ani na
smutku, a już naj mniej na samej muzyce. Posta no wiła zatem stu dio wać
język nie miecki i histo rię i zostać nauczy cielką. Bo do czego innego
mogły słu żyć stu dia? Rodzina Wandy znała co naj wy żej garstkę osób,
które je skoń czyły – ich lokal nego pastora, domo wego leka rza oraz
nauczy cieli, któ rzy uczyli Ari, Verę i Wandę. Osobą duchowną Wanda



nie mogła zostać, a była zbyt słaba z nauk przy rod ni czych, by stu dio wać
medy cynę.

Zawód nauczy cielki nato miast wyda wał się moż liwy. Dyrek tor poki- 
wał głową: „Dla czego nie, świa dec twa potwier dzają pani zdol no ści.
Mam nadzieję, że wie pani, ile ma szczę ścia, panno Schar neck”.

Wanda była jedyną dziew czyną wśród szes na ściorga matu rzy stów
z jej rocz nika. Wie działa, jakie ma szczę ście, nawet jeśli szczę ście to
było cza sem cięż sze do udźwi gnię cia niż skó rzana teczka, którą poda ro- 
wały jej Matti i ciotka Lore z oka zji roz po czę cia stu diów. „No i kto by
pomy ślał?” – powie działa ciotka Lore. „Po tym wszyst kim, co było,
jedna z nas dostała się na uni wer sy tet. Jeste śmy z cie bie dumne,
Wando”.

– Pora dzi łaś dziś sobie? – prze rwała roz my śla nia Wandy Sigi, strą ca- 
jąc popiół na tacę Helgi. – Jeśli nie, pytaj śmiało. Chęt nie wytłu ma czę ci
wszystko, czego nie zro zu mia łaś.

Po raz drugi uczest ni czyły razem w pro se mi na rium na temat liryki
w roman ty zmie heidel ber skim. Pro fe sor prze ma wiał ter ko czą cym gło- 
sem, masze ro wał przed pul pi tem w tę i we w tę, wyma chu jąc rękoma,
a na nad garstku miał dwa zegarki, z któ rych powodu na pierw szym
wykła dzie zbesz tał Wandę. Nie spo dzie wała się, że pro fe sor zacznie
krzy czeć, aż zrobi się czer wony. W jego obec no ści Wanda tak się nie po- 
ko iła, że miała trud no ści ze sku pie niem uwagi.

– Co takiego tu robi cie, co tak trudno zro zu mieć? – spy tała Helga. –
 Ale ja i tak jestem dla was za głu pia. Dziew czyna z pralni Meyer – czym
się tu chwa lić?

Sigi zga siła papie rosa i zigno ro wała Helgę.

– Wła ści wie nie było to dla mnie trudne do zro zu mie nia – stwier dziła
Wanda. – Raczej nudne. Choć jako począt ku jąca stu dentka nie powin- 
nam tak mówić. Zasta na wia łam się po pro stu…

Urwała w pół słowa i miała nadzieję, że ktoś się ode zwie i poru szy
nowy temat. Robiła tak cza sami, podob nie jak Matti, i zwy kle ta metoda
dzia łała.

Ale nie dzi siaj. Sigi unio sła brwi, a Helga, która opróż niła już obie
miseczki z gry si kiem, spy tała:

– No, co takiego? Odjęło ci mowę?



– Nie, nie – odparła Wanda, bawiąc się postrzę pioną tasiemką na nad- 
garstku, jak zawsze, gdy czuła się nie pew nie. – Zasta na wia łam się po
pro stu, co to wszystko ma wspól nego z nami, te wier sze o bla sku księ- 
życa i szem rzą cych fon tan nach, dla czego mamy się tym dziś na dal zaj- 
mo wać. Ale oczy wi ście wiem, że to konieczne, jeśli chcę zostać nauczy- 
cielką nie miec kiego.

Brwi Sigi wciąż były unie sione.

– Naprawdę nie wiem, czemu chcesz nią zostać – wtrą ciła Helga. –
 Ale ty zawsze byłaś wyjąt kowa. Wanda… Kto ma tak na imię? Pamię- 
tasz jesz cze, jak było w szkole pod sta wo wej? Z dwu dzie stu dziew czyn
w kla sie osiem miało na imię Helga, ale tobie nauczy ciel powie dział, że
nawet nie wie dział, że imię Wanda ist nieje.

– Osiem Helg? – spy tała Sigi. – Poważ nie?

Helga przy tak nęła.

– Były dwie Helgi Schulze i do tego ja, Land schulze. Żaden nauczy- 
ciel nie zwra cał się do mnie po imie niu, zawsze byłam po pro stu „jedną
z Helg Schulze”. – Smut nym gestem odsu nęła na bok obie tace i wstała,
zbie ra jąc się do wyj ścia. Zaraz jed nak przy sta nęła. – No jasne – wymru- 
czała. – Gdy muszę już iść, zja wiają się jacyś przy stoj niacy.

Wanda odwró ciła się. Do ich sto lika pode szło dwóch mło dych męż- 
czyzn, któ rych twa rze wydały się jej nieco zna jome. O ile dobrze pamię- 
tała, niż szego z nich, z ogrom nymi, odsta ją cymi uszami, widziała na jed- 
nym z wykła dów. Wyż szy nie niósł przed sobą tacy z obia dem, tylko
trzy mał pod pachą wypchaną aktówkę.

– To bar dzo pro ste – powie dział.

– Co jest bar dzo pro ste? – wyrwało się Wan dzie.

– Odpo wiedź na twoje pyta nie – odparł. – Dzi wisz się, co ci wier szo- 
kleci ze swo imi pie śniami wędrow ców i cudow nymi rogami mają wspól- 
nego z nami, a odpo wiedź brzmi: nic. Nie mają z nami nic wspól nego.
Choć ich patrio tyczne zapędy nie są by naj mniej tak nie winne, jak pró- 
bują nas prze ko nać w swo ich baja niach o sło wi kach i chrze ści jań skim
prze bu dze niu.

Sigi jęk nęła.

– Daruj nam. Jeste śmy w sto łówce, a nie na jed nym z two ich zebrań.



Helga na dal gapiła się na tego męż czy znę, który tak po pro stu i bez
skrę po wa nia zwra cał się do Wandy na ty. Był wysoki, o kan cia stej twa- 
rzy, oto czo nej nie ucze sa nymi, zbyt dłu gimi wło sami.

– Tak w ogóle to jestem Manne – powie dział niż szy męż czy zna,
w poło wie zasło nięty przez dru giego. – A ten pro stak obok to Andras.
Nie bierz cie mu za złe, że nie widzi potrzeby, by się przed sta wić. Dobre
maniery nie są jego mocną stroną.

– To żadna nowość – ode zwała się Sigi, prze wra ca jąc oczami. –
 Macie coś jesz cze czy się już stąd zabie rze cie i pozwo li cie nam zjeść
w spo koju?

– Prze cież nic nie jesz. – Niż szy, który przed sta wił się jako Manne,
uśmiech nął się i zwró cił do Wandy, która teraz go roz po znała. On także
brał udział w semi na rium pro fe sora z dwoma zegar kami na ręku. –
 A gdzie twój talerz? Nie sma kuje ci nasza lukul lu sowa uczta? – Wycią- 
gnął do niej dłoń. – Ser decz nie witamy na Wol nym Uni wer sy te cie Ber- 
liń skim. Masz na imię Wanda, prawda?

Gdy Wanda nie zare ago wała, uniósł ręce.

– Już dobrze. Nie jeste śmy wcale tacy źli, na jakich wyglą damy,
i zaraz się ulot nimy.

– Nie, nie! – zawo łała Wanda. Chło pak imie niem Manne wydał się jej
miły i podzi wiała jego pew ność sie bie, choć nie mógł być star szy od
niej, a z powodu swo ich uszu z pew no ścią czę sto bywał obiek tem drwin.
Nie chciała, by ode szli. Ten drugi – Andras – nie był miły, ale to, co
powie dział o przed sta wi cie lach roman ty zmu heidel ber skiego, nie dawało
jej spo koju. – Zostań cie, pro szę. Tylko się zamy śli łam.

– Ja i tak zostaję. – Andras wal nął teczką o stół i przy cią gnął krze sło,
któ rego nogi zapisz czały na pod ło dze. Usiadł i oparł łok cie na kola nach,
a pod bró dek na dło niach. Wpa try wał się w Wandę inten syw nie, można
by powie dzieć wręcz nie przy zwo icie. Jego oczy miały nie zwy kły kolor,
ciem no nie bie ski albo ciem no szary, nie pa su jący ani do czar nych wło sów,
ani do bla dej cery. – Cho dzisz na pro se mi na rium Raimunda Kran ke- 
manna, tego z dwoma zegar kami, prawda? Achim von Arnim i Cle mens
Bren tano, dwóch leśnych ptasz ków, któ rzy prze cież tylko opie wali przy- 
rodę, więc nikomu nie wolno powie dzieć o nich złego słowa.

Jego spoj rze nie wywo ły wało w niej nie po kój. Nie potra fiła dłu żej sie- 
dzieć bez ruchu, zaczęła szu rać nogami i sku bać wstą żeczkę na nad- 



garstku. Ta skła dała się już tylko z kilku jedwab nych pase mek i jeśli
Wanda by nie prze stała, musiała się zerwać – tasiemkę tę nosiła nie mal
tak długo, jak się gała pamię cią.

– Nie zaprzą taj sobie głowy gada niną Andrasa – powie działa Sigi. –
Mówi łam ci prze cież nie dawno, że cały ten poli tyczny cyrk to jego sieć,
którą zarzuca na każ dego, a o swo ich stu diach dawno już zapo mniał.

Andras nie zwra cał na nią uwagi, tylko ujął nad gar stek Wandy owi- 
nięty wstą żeczką.

– Zostaw – powie dział. – Jeśli chcesz się tego pozbyć, przy niosę ci
nożyczki.

– Nie chcę się tego pozbyć! – zakrzyk nęła Wanda.

– Tak wła śnie myśla łem. – Wciąż uważ nie się jej przy glą dał. – Co to
takiego?

– To… – zaczęła Wanda i puściła nie bie ską tasiemkę. – To od mojej
matki.

Nosiła ją, odkąd się gała pamię cią. Matti dała jej tę wstą żeczkę, gdy
Wanda razem z Verą i dziećmi z sąsiedz twa bawiła się na podwórku
w rabu siów i żan dar mów. Zro bili z paty ków pisto lety i strze lali do sie- 
bie. Tra fiony musiał upaść na zie mię i uda wać mar twego. Nie na zawsze.
Gdy poli czył do stu, mógł ożyć, ale licze nie do stu wyda wało się Wan- 
dzie ciężką jak ołów wiecz no ścią.

Nie lubiła tej zabawy. Bawiła się tylko dla tego, że wszy scy inni ją
uwiel biali. Cią gle się kłó cili i gdy ktoś za wcze śnie wsta wał, krzy czeli
przez podwórko: „Liczy łeś za szybko, na dal nie żyjesz!”.

Wanda miała dopiero sześć lat, nie dawno się wpro wa dziła i nie
umiała liczyć do stu. Dała jakoś radę do dwu dzie stu, co i tak było trudne.
Po ostat niej licz bie pod sko czyła. „Hej, ty!” – zawo łał któ ryś z uczest ni- 
ków zabawy. „Nie można tak łatwo ożyć. Jeśli nie umiesz liczyć, zosta- 
niesz mar twa na zawsze!”. Wanda rzadko pła kała i ucho dziła za
pogodne, miłe dziecko, ale tego dnia zalała się łzami.

Matti stała w kuchni przy otwar tym oknie i nasłu chi wała, co robią
dzieci. Zbie gła dwa pię tra na dół i popę dziła przez podwó rze tak szybko,
że nie dogo niłby jej żaden spor to wiec. Na wło sach miała kwie ci stą chu- 
stę, a spód nicę i bluzkę zakryte czy stym far tu chem. Uklę kła przed
Wandą na bruku i wzięła ją w ramiona. Żadne dziecko, pomy ślała



Wanda, żadne dziecko na świe cie nie ma matki, która byłaby rów nie
piękna jak Matti.

Wanda nie chciała, żeby Matti krzy czała na pozo sta łych. Była tu prze- 
cież nowa, musiała dopiero wywal czyć sobie miej sce. Ale Matti nie
krzy czała na dzieci. W ogóle nie zwra cała na nie uwagi, patrzyła tylko
na Wandę.

– Już dobrze, mój pie rożku, mój bąbelku, pora dzimy sobie z tym.

– Nie chcę być mar twa, Matti. Wtedy jest ciemno. Nie chcę być mar- 
twa tak długo, aż nauczę się liczyć.

– Wiem, pie rożku, wiem. Nikt by tego nie chciał.

– A jeśli będę tak długo nie żyć, może wcale już się nie obu dzę! –
 Wanda ponow nie zalała się łzami, choć sama sie bie nie rozu miała. Co
takiego było w tej zaba wie, że wzbu dzało taki płacz? Co mogło się stać
i skąd Wanda wie działa w swoim cie płym, jasnym życiu, że śmierć jest
ciemna?

– Popatrz – powie działa Matti i pod cią gnęła Wan dzie rękaw kurtki. –
 W dzie ciń stwie też się w to bawi li śmy, ale kto chciał nas zabić, musiał
naj pierw zabrać nam tasiemkę życia. – Zajęło jej to chwilę i wycią gnęła
z wła snego rękawa jasno nie bie ską wstą żeczkę, którą zawią zała Wan dzie
luźno wokół nad garstka. – Każdy liczył do stu i potem ją odda wał. Kto
miał swoją tasiemkę życia, temu nikt nie mógł wma wiać, że jest mar twy,
i tobie też już nikt tak nie powie. Po pro stu upad nij i uda waj mar twą –
masz prze cież swoją wstą żeczkę i wiesz, że na dal żyjesz.

Wanda popa trzyła na swój nad gar stek i ode tchnęła, pocią ga jąc nosem.

– Już lepiej?

Ski nęła głową.

– Moje dzie ciątko z mgły. – Bar dzo rzadko nazy wała tak Wandę,
tylko wtedy, gdy były same. – Jeśli nie chcesz się już bawić na
podwórku, chodź ze mną do środka. Zro bię nam kakao, a klu ski
z makiem też zaraz będą gotowe.

Ale Wanda nie chciała iść do domu. Lubiła ludzi, chciała zna leźć
przy ja ciół, i dla tego musiała cza sami wziąć udział w nie lu bia nej zaba- 
wie. Nie była ona zresztą taka zła, teraz, z nie bie ską wstą żeczką. Pokrę- 
ciła głową, jesz cze raz pocią gnęła nosem i wytarła go wierz chem dłoni.



Nie musiała się już bać. Gdy Matti poszła, roz su płała kokardkę na
nie bie skiej wstą żeczce i zawią zała ją na nad garstku dwoma moc nymi
węzeł kami. Może i będzie musiała poli czyć pięć albo dzie sięć razy do
dwu dzie stu, a inni będą myśleć, że umarła, ale ona popa trzy wtedy na
swoją wstą żeczkę i będzie mieć pew ność, że wciąż żyje.

Wie czo rem węzeł ków nie dało się roz wią zać, następ nego dnia także
nie i tak zostały do dziś. Wan dzie to odpo wia dało, nawet jeśli od dawna
nie bawiła się już na podwórku i nie wie rzyła, że nie bie skie jedwabne
tasiemki chro nią przed śmier cią. Mimo to dobrze było przez te wszyst kie
lata czuć wstą żeczkę na pul sie niczym zaświad cze nie, które można oka- 
zać, by udo wod nić, że ma się prawo do życia.

Męż czy zna o imie niu Andras pogła dził dłu gim pal cem naj bar dziej
postrzę pione miej sce.

– Tasiemka życia, tak?

– Też się pan w to bawił? – zdzi wiła się Wanda.

– Bawi łeś – popra wił Andras. – Czy też się w to bawi łeś. Zwra ca nie
się do sie bie per pan i pani jest reak cyjne – tak jak wier sze, które ten
nazi sta Kran ke mann każe wam czy tać.

– Prze stań zgry wać waż niaka – prze rwała mu Sigi. – Sta rego czło- 
wieka, który nosi zega rek na pamiątkę po zmar łym przy ja cielu, oplu- 
wasz jako nazi stę, roman tyczne wier sze są według cie bie reak cyjne, ale
każ dego zale wasz tym bło tem, w któ rym sam się grze biesz. A prze cież
to już prze szłość, tak samo jak tek sty Arnima i Bren tano, i nikt nie chce
tego słu chać.

– Dla tego muszę o tym naokoło trą bić – odparł Andras. – Bo nie chcą
słu chać, ale muszą. Przede wszyst kim wy, któ rzy chce cie zostać nauczy- 
cie lami. Chce cie nauczać przy szłe poko le nia histo rii, a jeste ście zbyt
tchórz liwi, by zmie rzyć się z wła sną?

– Dla czego niby jeste śmy zbyt tchórz liwi? – wyrwało się Wan dzie.
Od małego uwiel biała histo rię – kate dry i zamki, które przy po mi nały
pałace z bajek, mia sta han dlowe z oka za łymi kamie ni cami, miej skie
bramy, zakony rycer skie i sejmy Rze szy. W dzie ciń stwie wypo ży czała
z biblio teki albumy z ilu stra cjami, które ją urze kały – były obce i tajem- 
ni cze, ale nie groźne. Nie miały nic wspól nego z jej wła snym życiem,
a mimo to w tajem ni czy spo sób nale żały do niej.



Przy naj mniej tak wie rzyła. Jeśli cza sami ogar niały ją wąt pli wo ści,
jakiś rodzaj nie po koju, Wanda pospiesz nie kie ro wała uwagę na inny
temat.

– Prze szłość to nie baśniowy las pełen błę kit nych kwia tów – powie- 
dział Andras i pod su nął jej teczkę. – To cmen tarz pełen duchów.

– Ha – ode zwała się Helga. – Co to ma niby zna czyć?

– Nic! – zakrzyk nęła Sigi. – Andras Gold farb się popi suje, i tyle. –
Helga zmie rzyła ją wzro kiem.

– Szkoda, że muszę już iść – wymru czała. – Zawsze, gdy robi się cie- 
ka wie.

Wanda mimo woli dotknęła tasiemki na nad garstku. Jed no cze śnie
pomy ślała: Andras Gold farb. Takie piękne nazwi sko.

– Ten tchórz Win kler karmi was świe tla nymi obraz kami – rzekł męż- 
czy zna o pięk nym nazwi sku. – Ja nato miast chcę otwie rać groby i wycią- 
gać zwłoki z piw nic. Wydo być prze szłość na świa tło dzienne, ponie waż
wcale nie minęła, tylko kipi pod powierzch nią i czeka na kolejny
wybuch.

Przez chwilę wszy scy mil czeli, a odgłosy skrzy pią cych krze seł, stu ka- 
nia sztuć ców i szmer roz mów w tle zlały się w jedno. Wresz cie ode zwał
się Manne:

– Zostaw to już, Andi. Walisz pro sto z mostu, ale w kogo tak
naprawdę celu jesz?

Andras odwró cił się do niego, jed nak mil czał i tylko prze glą dał
zawar tość swo jej aktówki, z któ rej wycią gnął wresz cie cienką, czarną
ksią żeczkę. Otwo rzył ją i poło żył przed Wandą.

– Pro szę – powie dział. – Skoro zaj mu je cie się prze szło ścią, czemu nie
prze czy ta cie tego?

Sigi chciała odsu nąć ksią żeczkę na bok, ale Wanda już poło żyła na
niej dłoń. Bez zasta no wie nia przy cią gnęła tomik do sie bie i zaczęła czy- 
tać:

Osiko, twoje liście lśnią biało w ciem no ści,

Włosy mojej matki ni gdy nie były białe.
Mle czu polny, zie leni się Ukra ina.

Moja jasno włosa matka nie wró ciła.
Desz czowa chmuro, zwle kasz u studni?



Moja cicha matka pła cze nad wszyst kimi.

Dreszcz prze biegł jej ciało. Gwał tow nie ode pchnęła książkę.

– Co to jest?

– Paul Celan – odparł Andras. – Żydow ski poeta, któ rego rodzice zgi- 
nęli w obo zie pracy przy mu so wej na Buko wi nie. – Wziął tomik i prze- 
czy tał ostat nie cztery wersy:

Krą gła gwiazdo, zaci skasz swoją złotą pętlę.

Serce mojej matki zra nił ołów.
Dębowe drzwi, kto was wywa żył z zawia sów?

Moja łagodna matka nie może przyjść.

Przez uła mek sekundy Wan dzie wyda wało się, że widzi przed sobą
Matti. Jej palce chwy ciły nie bie ską tasiemkę życia i zaczęły cią gnąć, aż
zerwała się ostat nia nić. Dłoń Wandy zesztyw niała. Spoj rze nie zawi sło
nie ru chomo na roz dar tym mate riale.

– Nie wie, jak dokład nie zgi nęli – powie dział Andras. – To wła śnie
mia łem na myśli – po co mamy czy tać zaśle pio nych roman ty ków, skoro
nasze poko le nie nie wie nawet, kto zabił ich rodzi ców. Albo kogo oni
zabili?

– O rany – ode zwała się Helga. – Ale się straszno zro biło. Lepiej już
wrócę do mojej pralni, ktoś taki jak ja nie może sobie pozwo lić, by
wyrzu cili go z pracy.

Ode szła, a Sigi także wstała.

– Musimy iść na wykład – powie działa. – Następ nym razem znajdź cie
sobie inne ofiary. Wanda jest tu nowa, to może zro bić na niej wra że nie.

Manne wziął Andrasa pod ramię.

– No, chodź już. Prze cież to nie ma sensu.

Andras jed nak wciąż wpa try wał się w Wandę, jakby decy du jące było
to, co ona teraz zrobi.

– Nie – usły szała swój głos, a jej palce przy trzy my wały końce
tasiemki. – Niech pan nie idzie. Pro szę mi wyja śnić, co miał pan na
myśli, mówiąc, że nie wiemy, kogo zabili nasi rodzice.

Ujął jej dłoń i zdjął z niej nie bie ską wstą żeczkę.

– Napra wię to – powie dział. – Mam talent do takich rze czy. A myśla- 
łem o tym, że nasze poko le nie musi zdo być się na odwagę, by sta nąć



przed swo imi rodzi cami i zadać pyta nie: co robi li ście mię dzy 1933
a 1945 rokiem?
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Wanda wró ciła do domu pie szo. Było zimno, nie wia domo kiedy zro- 
biło się ciemno, a drogę miała daleką. Zwy kle jeź dziła auto bu sem, dziś
jed nak czuła, że nie zdoła spoj rzeć w twarz żad nemu obcemu czło wie- 
kowi, nawet kon tro le rowi, który spraw dzał bilety. W dziel nicy Ste glitz
widziała jesz cze ludzi spie szą cych z biur i skle pów do swo ich domów,
ale w Tem pel hof ulice były jak wymarłe. Znaj do wało się tu nie wiele
lokali, jedy nie wło ska lodziar nia, o tej porze już zamknięta, i kilka
naroż nych knaj pek, z któ rych przez pożół kłe story sączyło się mętne
świa tło.

Zaczął padać deszcz. Cien kie, ledwo wyczu walne kre ski prze ci na jące
czerń.

Wanda znała na wylot senną oko licę wokół Albo in platz, park
z kamien nym bykiem, na któ rego cokół wspi nała się w dzie ciń stwie,
pral nię i sklep spo żyw czy pana Ecka. Zanim poszła do gim na zjum, poło- 
żone o nie cały kwa drans drogi na pie chotę od jej domu, rzadko kiedy
opusz czała swoją dziel nicę, a gdy już do niej wra cała, po cichu oddy- 
chała z ulgą. Było tu pięk nie! Miały wła sny dom, gdzie mogły zamknąć
za sobą drzwi i schro nić się przed wszel kimi nie szczę ściami.

Zresztą żadne nie szczę ścia się nie zda rzały. Życie Wandy pły nęło
gładko, nie mal bez zakłó ceń, a mimo to myśl, że miesz ka nie sta nowi jej
twier dzę, wypeł niała ją spo ko jem. Za drzwiami z tabliczką „Leh- 
wald/Schar neck” cze kały cie pły kaflowy piec, świa tło kuchen nej lampy
i otwarte ramiona. Har mo nia, którą Matti i ciotka Lore pie lę gno wały tak
jak inni ludzie domowe rośliny. Jeśli Wanda i Vera się pokłó ciły, Matti
przy tu lała je obie i mówiła: „Pro szę, nie w naszym domu. Dość jest tam
na zewnątrz kłótni i ludzi, któ rzy wzbu dzają w nas strach”.

Wanda ni gdy nie widziała, żeby matka kłó ciła się ze swoją sio strą.
Matti i Lore – to była jed ność, nie potrze bo wały nawet słów, by się rozu- 
mieć. Aby oduczyć bliź niaczki kłótni, Matti sadzała je obie przy poma lo- 
wa nym na biało kuchen nym stole i sta wiała przed nimi wszystko, co
tylko zna la zło się w garn kach, sło ikach i pusz kach: pączuszki w cukrze



pudrze, kar me lowe cukierki, grube pajdy bia łego chleba z musem grusz- 
ko wym lub uwiel biane przez wszyst kich klu ski z makiem.

– Macie, smacz nego. Kto ma słodko w buzi, nie może być dla nikogo
kwa śny.

Wanda i Vera obja dały się, a ona przy go to wy wała już coś nowego,
rzecz zaś, o którą się pokłó ciły, odcho dziła w zapo mnie nie. Wszyst kie
przy smaki Matti robiła sama i nic, co dało się kupić, nie mogło się z nimi
rów nać.

– Dla czego Matti nie została kucharką? – spy tała kie dyś Wanda. –
 U niej wszystko sma kuje o wiele lepiej niż u pani Behse ze szkol nej sto- 
łówki.

Ciotka Lore spoj rzała na Matti sto jącą przy kuchence i sma żącą cien- 
kie nale śniki (zwane „Komm mor gen wie der”), które póź niej miała
napeł nić far szem z wczo raj szych resz tek. Była to ulu biona potrawa
Wandy.

– Ludzie się zmie niają – odparła ciotka. – W mło do ści twoja matka
nie tknę łaby warzą chwi.

– Goto wa nie dla obcych to żadna przy jem ność – stwier dziła Matti po
chwili mil cze nia. – Gdy bym nie miała was, z pew no ścią bym się tym nie
zajęła, ale każda matka lubi goto wać dla swo ich dzieci.

W każ dym razie Matti to lubiła. Odkąd zamiesz kały przy
Alboinstraße, nie było dnia, by na stole nie stał cie pły posi łek, a w spi- 
żarce nie cze kało coś słod kiego.

Prze pro wa dziły się tu w 1950 roku ze swo jego tym cza so wego lokum.
Wanda słabo przy po mi nała sobie, jak z nie do wie rza niem bie gała po
wszyst kich pomiesz cze niach. Wcze śniej znała tylko zastęp czą kwa terę,
w któ rej musiały dzie lić wszystko z innymi rodzi nami, a oto miały dwa
pokoje tylko dla sie bie – sypial nię dla Matti i ciotki Lore oraz pokój
dzie cięcy dla Wandy i jej sióstr, przy czym cicha Ari miała aż pięt na ście
lat i w zasa dzie nie była już dziec kiem. Do tego kuch nia z dużym sto łem,
któ rego spę ka nia ciotka Lore zama lo wała na biało i przy któ rym razem
jadły albo grały w swo jego ulu bio nego remika. Kuch nia była ser cem
całego miesz ka nia. Wycho dziło się z niej na mały bal kon, na któ rym
ciotka Lore upra wiała gera nie i ogórki na prze twory. Miały tu nawet wła- 
sną łazienkę z pie cem, w któ rym pod grze wało się wodę, by napeł nić nią
ema lio waną wannę.



Wanda była zmar z lu chem. Lecąca z kranu gorąca woda, od któ rej
uno siła się para, to dla niej naj wspa nial sza rzecz w całym miesz ka niu.
Na dal uwiel biała w zimowe wie czory po powro cie do domu wziąć cie płą
kąpiel. Mydło pach niało, jakby nade szły już święta, ciotka Lore pod grze- 
wała ręcz niki na dud nią cym grzej niku, a w kuchni stała Matti i parzyła
her batę.

„Jeste ście trzema roz pusz czo nymi panien kami” – mawiała Helga
i miała cał ko witą rację. Wanda i jej sio stry były roz piesz czane niczym
księż niczki. Gdy tylko któ rąś z nich zaczy nało dra pać w gar dle, Matti
robiła mio dowe dropsy i goto wała rosół, który ciotka Lore nazy wała
„żydow skim lekar stwem na wszystko”. Jeśli jedna z nich miała uro dziny,
mogła zapro sić do sie bie tyle dzieci, ile tylko chciała, a każdy gość był
czę sto wany klu skami z makiem, ser ni kiem, kakao z bitą śmie taną i mógł
zabrać do domu kolo ro wankę. Wkrótce w pobliżu Albo in platz nie było
dziecka, które nie chcia łoby otrzy mać zapro sze nia na przy ję cie do sióstr
Schar neck. Vera i Wanda były bliź niacz kami, ale ponie waż Wanda przy- 
szła na świat tuż przed pół nocą, a Vera godzinę póź niej, każda obcho- 
dziła uro dziny osobno i przy ję cia dla dzieci odby wały się przez dwa dni.

– Czy twój ojciec był jakimś waż nia kiem? – spy tał kie dyś Horst
Pahlke z miesz ka nia od frontu po ósmych uro dzi nach Wandy. – Albo
Ame ry ka ni nem? Bo chyba śpi cie na pie nią dzach, skoro może cie sobie
pozwo lić na takie rze czy.

Ojciec Wandy nie był ani nikim waż nym, ani Ame ry ka ni nem, jak
zapew niła ciotka Lore. Jego foto gra fia stała na kre den sie w kuchni,
uśmiech nięta męska twarz w wybla kłej czerni i bieli, obra mo wana żałob- 
nym wień cem. Nie wró cił z wojny, jak wielu innych. Vera i Wanda go
nie znały, a Ariane nie pamię tała. Wanda ni gdy nie inte re so wała się zbyt- 
nio zdję ciem, stało tam podob nie jak zegar, nie uży wany instru ment
muzyczny i pudełko po cukier kach, w któ rym trzy mały klu cze. Na Boże
Naro dze nie ciotka Lore sta wiała przed foto gra fią świecę i gałązkę jodły,
ale poza tym rodzina nie poświę cała jej uwagi.

Helga z kolei zachwy cała się zdję ciem: „Zmarły ojciec jest lep szy od
nie któ rych żywych. A ten jest taki śliczny, że wzię ła bym go żywego czy
mar twego”.

Ani na pyta nia Hor sta Pahlke, ani na wywody Helgi nikt ni gdy nie
reago wał, a już na pewno nie wyja śniano, kim był ów ojciec. Ani waż- 
nia kiem, ani Ame ry ka ni nem, tylko tyle wie działa Wanda. Ni gdy jej to
nie prze szka dzało, aż do teraz, gdy szła przez poprze ci nany desz czem



mrok i nie była już pewna, czy miesz ka nie przy Alboinstraße na dal jest
jej domem. Ale jeśli nie, to gdzie się on znaj do wał?

Nikt ni gdy nie pytał, gdzie się uro dziła. Ona sama też o nic nie pytała.
To był tylko wyraz w jej akcie uro dze nia, tak samo jak jej nazwi sko,
o które prze cież też nikt ni gdy nie pytał.

Schar neck, Wanda Erne stine

uro dzona w Zop pot, 1 listo pada 1944 roku

Gdzie kol wiek by to było, nie miało z nią nic wspól nego, bo prze cież
miesz kała tutaj. Przy Alboinstraße, za malut kim skle pem pana Ecka,
gdzie ciotka Lore sie działa przy kasie. Dostały to miesz ka nie wła śnie
dla tego, że zna la zła tę pracę. W przy padku innych dzieci, któ rych ojco- 
wie nie wró cili z wojny, matki pra co wały, a dzieci po powro cie ze szkoły
musiały prać, robić sobie kanapki i opie ko wać się rodzeń stwem. Matti
nato miast zawsze była w domu, cze kała z przy szy ko wa nym posił kiem
i zro bio nym pra niem, nasłu chu jąc przez okno, aż Wanda i Vera przy bie- 
gną przez podwó rze.

W dzie ciń stwie Wanda myślała, że są bogate. W dro dze do szkoły
mogły zaj rzeć do pana Ecka i poże gnać się z ciotką Lore, pan Eck zaś
czę sto wał je wiśnio wymi liza kami. Ciotka Lore zara biała tyle, że Matti
mogła zostać w domu, a jej dzieci dosta wały wszystko, czego zapra- 
gnęły.

To, że ciotka Lore przy no siła do domu w żół tych koper tach nie zbyt
duże kwoty, a Matti musiała na zaku pach liczyć się z pie niędzmi, Wanda
pojęła dopiero w gim na zjum. Jej klasa wybie rała się na wycieczkę do
Fran ko nii, a Wanda nie mogła poje chać.

– Przy kro nam, dzie wuszko. Chcia ły by śmy, ale to, co zara biam, nie
wystar czy nie stety na opła ce nie wyjazdu. – To ciotka Lore ją o tym poin- 
for mo wała, pod czas gdy Matti stała przy kuchence i pła kała bez gło śnie.

– Nie szko dzi! – zawo łała Wanda, pod bie gła do Matti i objęła ją. –
 I tak nie chcia łam jechać, nie ma sprawy.

Matti odwró ciła się i poło żyła dłoń na twa rzy Wandy.

– Jesteś wyjąt kowa, pie rożku. Ktoś taki jak ty zasłu guje na rodzi ców,
któ rzy mogą zapew nić dziecku wszystko – podróże do dale kich kra jów,
przy gody, czer pa nie z życia całymi gar ściami.



Przy każ dym jej sło wie Wanda czuła to, co rzadko kiedy przed sobą
przy zna wała: jest ulu bie nicą Matti. Jej dzie ciąt kiem z mgły. Matti była
uro dzoną matką, kochała i chro niła wszyst kie swoje dzieci, ale z Wandą
łączyło ją coś wię cej. Wanda uści skała Matti tak mocno, aż zatrzesz czały
kości.

– Nie chcę żad nych innych rodzi ców. Nie chcę głu piej szkol nej
wycieczki, która dopro wa dza cię do pła czu. Chcę tylko cie bie.

Wcze śniej tego ranka cie szyła się jesz cze na wyjazd i snuła plany
z przy ja ciół kami, ale gdy leżała nocą w łóżku, doszła do wnio sku, że
myśl o podró żach wcale nie spra wia jej przy jem no ści. A co, jeśli wróci,
a życie przy Alboinstraße nie będzie już takie samo, jakie znała? Albo
jeśli pod czas jej nie obec no ści coś się wyda rzy? Wie czo rami modliła się.
Daw niej ciotka Lore śpie wała z dziew czyn kami na dobra noc Müde bin
ich, geh zur Ruh, „Jestem zmę czona, odpocznę teraz”, ale odkąd były już
na to za duże, Wanda modliła się po swo jemu. Tego wie czora mówiła:
„Dobry Boże, pro szę, spraw, żeby śmy zawsze miesz kały przy
Alboinstraße, Matti, ciotka Lore, Ari, Vera i ja, i żeby wszystko zostało
tak, jak jest”.

Gdy Ari osią gnęła peł no let ność, Wanda przez cały rok oba wiała się,
że star sza sio stra może poznać jakie goś męż czy znę i znik nąć z miesz ka- 
nia i z ich życia. Teraz Ari miała już pra wie trzy dzie ści lat, na dal odzy- 
wała się za rzadko, by nawią zać jakieś zna jo mo ści, i wciąż była w domu.
W sieni urzą dziła sobie kącik, gdzie wsta wiła łóżko i regał na swoje
powie ści miło sne. Gdy Matti chciała roz sta wić dra binę, by dostać się do
schowka na antre soli, żeby wyjąć pudło z bożo na ro dze nio wymi ozdo- 
bami albo zimowe płasz cze, musiała wcho dzić na łóżko Ari. Ale to jej
nie prze szka dzało.

– Dopóki dzieci mają się dobrze, matka nie zwraca uwagi na takie
rze czy.

Taka była Matti. Taki był świat, który znała Wanda. Teraz jed nak szła
przez czarny, mokry od desz czu wie czór i nie wie działa już, na jakich
fila rach ten świat się wspiera. Jakby z każ dym kro kiem zie mia usu wała
się jej spod stóp. Było późno, o wiele póź niej niż zwy kle, gdy wra cała do
domu. Kola cja wysty gła, reszta rodziny już od wielu godzin była na
miej scu, a Matti i ciotka Lore na pewno odcho dziły od zmy słów. Ari
i Vera ni gdy się nie spóź niały, a gdy zda rzało się to Wan dzie, bo chciała
pospa ce ro wać z przy ja ciół kami albo pójść do kawiarni, dzwo niła wtedy
do sklepu pana Ecka, by ten powia do mił ciotkę Lore.



Dziś też mogła do niego zadzwo nić. Przed loka lem stała budka tele fo- 
niczna, a pan Eck był miłym męż czy zną, który szedł nawet na górę do
ich miesz ka nia, gdy ktoś dzwo nił do jego kasjerki po godzi nach pracy.
Pań stwo Eck nie mieli dzieci.

– Po tylu latach jest pani dla nas nie jako czę ścią rodziny – powie dział
pan Eck do ciotki Lore.

Ale Wanda nie zadzwo niła. Sie działa w dziw nej, ponu rej piw nicz nej
knajpce, słu chała dziw nej, ponu rej muzyki i zasta na wiała się, czy jesz cze
kie dy kol wiek zadzwoni do domu, czy w ogóle wie, gdzie jest jej dom.

– Chyba tracę zmy sły – powie działa do męż czy zny, który miał na
imię Andras i który zacią gnął ją do tego miej sca. Przy czym słowo
„zacią gnął” nie było zgodne z prawdą. Poszła z nim z wła snej woli.

– Spa damy? – spy tał, gdy sym pa tyczny Manne poże gnał się już pod
jakimś pre tek stem. – Znam lokal, gdzie jest przy jem niej. Nie da leko stąd.

– Lokal?

– Klub. Knajpka z muzyką. Jak wolisz.

– Dla czego mia ła bym pójść z panem do jakiejś knajpki?

Pyta nie nie paso wało do Wandy. Nie lubiła kom pli ko wać sobie życia
i nie zwra cała się per pan do nikogo, kto mówił do niej na ty.

– Bo chcę z tobą poroz ma wiać – odparł Andras.

Wanda też tego chciała. Poroz ma wiać z nim. Dowie dzieć się, co zna- 
czą wiersz o matce, która nie mogła już przyjść, doku menty w aktówce
i to pyta nie, które pobrzmie wało w jej gło wie: „Co robi li ście mię dzy
1933 a 1945 rokiem?”.

Jed no cze śnie czuła strach. Ale z jakiego powodu mia łaby bać się
pójść z kolegą ze stu diów do knajpki, by tam poroz ma wiać? Wstała ocię- 
żale. Uprzej miej szy męż czy zna wziąłby od niej torbę albo przy naj mniej
zacze kał, ale Andras Gold farb po pro stu ruszył przo dem.

Droga do lokalu oka zała się jed nak daleka, wio dła przez cały kam pus,
przez połowę dziel nicy Dah lem, a potem jesz cze przez połowę Ste glitz.
Zapadł zmierzch i w mgnie niu oka zro biło się bar dzo zimno. Wanda
wtu liła się w swój zimowy płaszcz, pod szyty przez ciotkę Lore. Andras
nato miast, który poza koszulą miał na sobie tylko coś w rodzaju sza rego,
cien kiego pro chowca, nie dawał niczego po sobie poznać.



Tym wspa nial sze było cie pło, które buch nęło na nich z wnę trza
knajpki. Mie ściła się w piw nicy wypeł nio nej po brzegi ludźmi, ich odde- 
chem, roz mo wami i zapa chami. Gdzie mamy się zmie ścić, prze cież nie
ma tu ani skrawka wol nego miej sca! – prze mknęło Wan dzie przez
głowę.

Mimo to wie działa już, że za nic się stąd nie ruszy. To nie cie pło
kazało jej zejść kilka stopni niżej, tylko muzyka. Jakiś męż czy zna śpie- 
wał po angiel sku przy akom pa nia men cie gitary. W pierw szej chwili
uznała, że musi to być rock’n’roll, któ rego Helga nie mogła słu chać
w swoim domu, dla tego przy no siła płyty do miesz ka nia rodziny Schar- 
neck. Wanda lubiła muzykę Helgi, ale to nie była jej muzyka. Wanda
pod cho dziła do wszyst kiego z otwar to ścią i wciąż poszu ki wała, choć nie
umia łaby nazwać tego, czego szu kała. Jeśli cho dzi o Beatle sów miała
wra że nie, że jest bli ska celu, przy Édith Piaf jesz cze bliż sza, ale osta tecz- 
nie pozo sta wało prze ko na nie, że musi ist nieć coś wię cej. Coś, co należy
do Wandy. Tak bar dzo, jakby sama to stwo rzyła.

Gdy prze ci snęła się przez wej ście, a dźwięki popły nęły ku niej
niczym meta liczne perły, poczuła, jak napina się każdy mię sień jej ciała.
Nie zauwa żyła nawet, że prze pchnęła się obok Andrasa i bram ka rza,
a potem przy sta nęła na scho dach pro wa dzą cych do ciem nego, zatło czo- 
nego pomiesz cze nia. To jest bar dzo podobne do muzyki Helgi, myślała
przez sekundę, ale potem: nie. To co innego. Nie ma nic wspól nego
z Helgą. Tylko ze mną.

Wanda uczyła się w szkole angiel skiego i jak ze wszyst kich przed- 
mio tów i z angiel skiego miała przy zwo ite oceny, ale dopiero teraz
naprawdę zro zu miała, co ozna cza okre śle nie „język obcy”. Obcość.
Drzwi, do któ rych na próżno się dobi jała. Z tek stu utworu docie rały do
niej jedy nie ułamki, które jed nak spra wiały, że tym usil niej pra gnęła zro- 
zu mieć całość. Męż czy zna śpie wał o desz czu, o cięż kim desz czu, który
spad nie, a Wanda unio sła ramiona, jakby poczuła już jego ude rze nia.
Potem bard wyda wał się zwra cać do jakie goś dziecka, „swo jego”
dziecka, które nazy wał „swoim dro gim mal cem”.

Śpie wał o smut nych lasach, które prze mie rzał, o otchłani cmen ta rza,
w któ rego śro dek wszedł na tysiące mil. Słowa pomię dzy tymi frag men- 
tami pozo stały bez zna cze nia. Ale Wanda musiała dowie dzieć się, co
ozna czały, musiała zro zu mieć, co chce prze ka zać jej ta muzyka! Szu ka- 
jąc pomocy, odwró ciła się do Andrasa. Stał dwa stop nie wyżej i deba to- 
wał z bram ka rzem. Wresz cie wycią gnął z kie szeni jakiś papier i poka zał



go roz mówcy. Mówili po angiel sku, jak ze zdu mie niem stwier dziła
Wanda. W tym samym momen cie zauwa żyła, że we wrza wie gło sów,
która mie szała się z muzyką, rów nież domi no wał język angiel ski.

Męż czy zna oddał Andra sowi doku ment i cof nął się. Andras wepchnął
świ stek z powro tem do kie szeni i zwró cił się do Wandy.

– Coś nie tak?

– Ta muzyka – powie działa Wanda. – Co to jest?

– Facet ze Sta nów – odparł Andras. – Bob Dylan, warto zapa mię tać to
nazwi sko. Jest nie wiele star szy od nas, nie dawno stał się znany w Gre en- 
wich Vil lage.

– Gre en wich Vil lage? Gdzie to jest?

– W Nowym Jorku – powie dział Andras. – Dziel nica arty stów. Ten
lokal też się tak nazywa, bo spro wa dzają do Ber lina naj now sze płyty,
które są popu larne w Vil lage. Dla G.I.

– G.I.?

– Ame ry kań skich żoł nie rzy. – Wska zał na salę, a Wanda dostrze gła,
że więk szość męż czyzn, któ rzy się w niej tło czyli, jest w mun du rach. –
 To klub dla ame ry kań skich żoł nie rzy.

– Ale pan… – zaczęła Wanda. – Pan nie jest prze cież Ame ry ka ni nem?

Pokrę cił głową.

– Mój ojciec pra cuje dla Ber lin Bri gade, ame ry kań skiej armii oku pa- 
cyj nej. Jako apro wi za tor. Znają mnie tu. Mia łem teraz pro blem z Jakiem
tylko dla tego, że nie uwie rzył mi, że jesteś peł no let nia.

– Bo nie jestem! – zawo łała Wanda prze stra szona. Miała dzie więt na- 
ście lat i ni gdy wcze śniej nie była w lokalu dla osób peł no let nich. Ale
nie chciała z niego wycho dzić. Żeby nie stra cić tej muzyki, nie teraz, gdy
wła śnie ją zna la zła.

Meta liczny głos męż czy zny śpie wał o dobo szach z pło ną cymi dłońmi
i o szep czą cych tłu mach, któ rych nikt nie słu chał.

– Hej – rzu cił Andras i poło żył jej dło nie na ramio nach. – Już
w porządku, Jake nie będzie wię cej robił pro ble mów. Powie dzia łem, że
jesteś moją kuzynką, i poka za łem mu jakiś list od ojca. Mój ojciec to
tutaj znana figura. Możesz być spo kojna.



Jego dło nie wyda wały się palić jej napięte ramiona.

– To ta muzyka – wymam ro tała Wanda, wbi ja jąc wzrok w zaku rzone
schody. Nagle jed nak przy szło jej do głowy, w jaki spo sób może wytłu- 
ma czyć to Andra sowi: – Nie rozu miem, o czym on śpiewa, mój angiel ski
na nie wiele się tu zdaje. Ale jed no cze śnie mam wra że nie, jak bym rozu- 
miała wszystko. Tak jak w przy padku tego wier sza, który mi pan poka- 
zał. Nie wiem, o co w nim cho dzi, ale czuję się tak, jak bym wie działa.
Jakby ta wie dza była we mnie, tylko nie potra fię do niej dotrzeć.

Urwała bez rad nie i zwie siła ramiona.

– Chodź – powie dział Andras, wymi nął ją i pocią gnął za sobą. –
 Usiądźmy.

– Ale ni gdzie nie ma miej sca.

– Znajdę jakieś.

Wanda bez wol nie pozwo liła pocią gnąć się przez tłum. Sala nie miała
okien. Od gło śnej muzyki wibro wała pod łoga. Przy ścia nie stały gęsto
usta wione wąskie sto liki, naj wy żej dwu oso bowe. Andras pod szedł do
jed nego, przy któ rym sie działa, trzy ma jąc się za ręce, jakaś para, dziew- 
czyna o blond wło sach uło żo nych w loki, męż czy zna w mun du rze.
Zamie nili kilka słów po angiel sku, po czym para wstała i zosta wiła sto lik
Andra sowi i Wan dzie.

– Usiądź. Przy niosę nam coś do picia.

– Nie może pan tak po pro stu prze ga niać innych ludzi z ich miejsc.

Andras wzru szył ramio nami i poło żył teczkę na stole, która zakryła
cały blat.

– Mark to mój przy ja ciel. Wie, że i ja wyświad czył bym mu taką przy- 
sługę.

Odwró cił się i prze ci snął przez tłum w kie runku baru. Wanda usia dła,
nie wie dząc, co ze sobą począć. Wyda wało się, że muzyka ponow nie
nara sta, całą ją ota cza. Znowu była mowa o ogniu, o mło dej kobie cie,
która pło nęła. Wanda miała na zawsze zapa mię tać imię i nazwi sko barda
– Bob Dylan. Przed nią leżała na stole teczka. Wystar czy łoby unieść
klapę, ale na samą myśl o tym palce Wandy się zaci snęły. Czego się
bała? Stosu papie rów, słów, które wcale jej nie doty czyły?

Andras wró cił, trzy ma jąc w dłoni za szyjki dwie brą zowe butelki.
Wolną ręką zdjął teczkę ze sto lika i posta wił napoje.



– Piwo?

Ski nął głową.

– Coun try Club. Malt Liquor.

Wanda nie wie działa, czy lubi piwo, i miała ochotę na coś cie płego.
Jeśli nie kakao, w tym miej scu wyda wa łoby się ono dzie cinne, to kawę,
kufe lek, jak mawiała Matti, dużą fili żankę, o którą mogłaby ogrzać dło- 
nie. Gdy unio sła wzrok, zoba czyła, że Andras rów nież mar z nie, blada
skóra na kościach policz ko wych była zaczer wie niona, usta drżały. Spo- 
dzie wała się, że znowu odej dzie, by przy nieść szklanki, ale on usiadł
naprze ciwko niej, wsu nął teczkę pod stół i upił z butelki.

– Wie dza jest w tobie – stwier dził. – Wiesz, o co cho dzi w wier szu
Celana, wiesz dużo wię cej albo przy naj mniej mogła byś wie dzieć. Nie
możesz do tej wie dzy dotrzeć dla tego, że rodzice odma wiają ci dostępu.
Mówią, że nic tam nie ma, odwróć się i grzecz nie żyj dalej swoim
małym życiem, żeby było ci lepiej niż nam. Ale tobie nie jest lepiej.
Nawet jeśli z pozoru wszystko lśni czy sto ścią i usu nięto wszyst kie gruzy.
W głębi duszy czu jesz, że coś jest nie tak, i to cię drę czy.

– Wystar czy – prze rwała mu Wanda. – Dla czego mówi pan o mnie
takie rze czy? Wcale mnie pan nie zna, a już na pewno nie moich rodzi- 
ców.

Pio senka dobie gła końca. Wanda bez wol nie zło żyła dło nie, jakby
chciała przy trzy mać coś, co utra ciła.

– Nie – odparł Andras. – Oczy wi ście, że nie. Nie mia łem na myśli
cie bie i two ich rodzi ców. Tylko nas wszyst kich. Dzieci z ruin, któ rym od
małego wpa jano do głowy: patrz naprzód. Byle nie wstecz. Uprząt nij
wszystko, kładź kamień na kamie niu i nie pytaj, dla czego uro dzi łeś się
wśród ruin.

– Non sens – stwier dziła Wanda. – Oczy wi ście, że to wiemy. Uczy li- 
śmy się o tym w szkole, sły sze li śmy, jak było to złe, ale teraz już dość
tego, bo co nam da zadrę cza nie się dalej tym wszyst kim?

Tak powie działa ciotka Lore. Wtedy, gdy w szkole oma wiali temat
wojny i Wan dzie przy śnił się kosz mar: jechała pocią giem przez tunel,
poczuła coś zna jo mego, ale tam, gdzie chciała wysiąść, pociąg się nie
zatrzy mał. Z krzy kiem waliła w drzwi z całych sił, prze ko nana, że na
ostat niej sta cji czeka na nią coś strasz nego, ale na nic się to zdało.
Z krzyku i dzi kiego stra chu obu dziła się wtedy, gdy pociąg wypadł



z ciem no ści tunelu na rów nie ciemny dwo rzec i zoba czyła męż czyzn
w czar nych płasz czach, któ rzy cze kali przy wszyst kich wyj ściach i siali
śmierć.

Krzy czała i pła kała tak bar dzo, że nie mogła zaczerp nąć odde chu i nie
zauwa żyła nawet, że już nie śpi, że ciotka Lore sie dzi przy jej łóżku
i koły sze ją w ramio nach. Ciotka Lore. Nie Matti.

– Już dobrze, mój cukie reczku, mój pączu siu, to wszystko prze cież
minęło i już nie może cię zabo leć.

Ale Wanda nie potra fiła się uspo koić. Do dziś pamię tała szloch, który
wstrzą sał wtedy jej cia łem, aż wresz cie nad ranem opa dła bez sił
i zasnęła. Ciotka Lore wzięła wolne u pana Ecka i poszła do szkoły, by
zwol nić Wandę z lek cji histo rii, dopóki temat wojny świa to wej nie zosta- 
nie prze ro biony.

Wie czo rem poin for mo wała o tym Wandę, która prze spała więk szość
dnia i czuła się już dobrze. Wsty dziła się swo jego noc nego wybu chu
i nie rozu miała, skąd się wziął. Jesz cze bar dziej wsty dziła się wizyty
ciotki Lore u nauczy ciela i jej inge ren cji.

– Skoro wszy scy muszą się tego uczyć, nie chcę być trak to wana spe- 
cjal nie. Czemu mia ła bym prze stać cho dzić na histo rię tylko dla tego, że
wczo raj przy śnił mi się ten głupi sen?

Ciotka Lore, która zwy kle była zrów no wa żona, pod sko czyła na te
słowa i cisnęła przy bory do szy cia na zie mię.

– Bo już dość tego – zawo łała, tak jak Wanda powie działa wła śnie do
Andrasa. – Cier pie li śmy, wciąż cier pimy, ale co to da, jeśli nasze dzieci
też będą cier pieć? A po nich nasze wnuki i pra wnuki – czy ni gdy nie
nastąpi koniec?

Matti upu ściła warzą chew, pod bie gła do sio stry i objęła ją.

– Prze stań, Lorinko, moja wspa niała, uspo kój się i sia daj do stołu.
Ugo to wa łam dla cie bie fasolkę, doda łam dużo sło niny, tylko spró buj.

Wanda przy glą dała się im zafa scy no wana. Ni gdy wcze śniej nie oka- 
zy wały sobie czu ło ści, a ich słowa brzmiały jak tajny język sióstr, któ- 
rego Wanda i Vera nie znały. Matti zaczęła nucić jakąś melo dię, którą
cza sami mru czała ran kiem w kuchni, ale ciotka Lore napięła ramiona
i uwol niła się z objęć.

– Prze stań, od tej pio senki nie do brze mi się robi, rozu miesz?



Matti natych miast prze stała, pode szła do kuchenki, by zamie szać
fasolkę, i ni gdy wię cej już o tym nie roz ma wiały. Teraz zaś Wanda sie- 
działa z obcym męż czy zną, a gdy unio sła wzrok, napo tkała jego spoj rze- 
nie. Pochmurne oczy niczym desz czowe niebo. Ame ry kań ski śpie wak
zaczął nowy utwór.

– Musimy się tym dalej zadrę czać, ponie waż to nie minęło – powie- 
dział Andras. – Nie znik nie tylko dla tego, że będziemy mil czeć jak grób.
W ogóle nie znik nie. Jest zawsze przy nas, we wszyst kim, co robimy.
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Deszcz się nasi lił, zaci nał, ude rzał Wandę w twarz. Jej oczy łza wiły
od wia tru, szła na ślepo, bie gła niczym ści gana.

– Od tego nie można uciec – powie dział Andras. – To ucieka wszę- 
dzie razem z nami.

Ciężko oddy cha jąc, dotarła do domu numer cztery, otwo rzyła drzwi
i puściła je za sobą z trza skiem. Przy sta nęła w wyso kiej, pustej bra mie
domu fron to wego i oparła się o ścianę. Jako dziecko zawsze od razu
zapa lała tu świa tło, bo w ciem no ści tań czyły groźne cie nie, i rów nież
gdy doro sła, za każ dym razem spie szyła przez przej ście, jakby gonił ją
dia beł. Dziś jed nak przy sta nęła w ciem no ści. Wbrew lękowi, który ści- 
skał jej serce, nie chciała włą czać świa tła. Zamiast jak zwy kle pobiec
przez podwó rze i po scho dach w bocz nym skrzy dle do miesz ka nia, stała
cicho i wsłu chi wała się w swój oddech, a minione godziny owład nęły jej
myślami.

– Twoja przy ja ciółka na przy kład – powie dział Andras. – Helga
Schulze. Myślisz, że naprawdę nie wie, dla czego poza nią jesz cze sie- 
dem innych dziew czyn w kla sie miało na imię Helga?

– Skąd mia łaby to wie dzieć? – odparła Wanda z uczu ciem, że broni
się przed czymś rękami i nogami, ale to i tak się nad nią zbiera. – Nie
może prze cież zaj rzeć do głów innych rodzi ców, by spraw dzić, dla czego
spodo bało im się imię Helga.

Andras pochy lił się ku niej i powie dział cicho, gło sem szorst kim jak
głos ame ry kań skiego śpie waka:

– Nie miec kie matki, poda ruj cie dziecko Führerowi.



Oddech Andrasa oblał jej skórę.

– Helga było ulu bio nym imie niem Führera.

Wanda cof nęła się prze stra szona.

– Czyim ulu bio nym imie niem?

– Hitlera – odparł Andras. – Jeśli jakaś dziew czyna w naszym wieku
ma na imię Helga, możesz być pewna, że jej rodzice byli w stu pro cen- 
tach oddani i nadali córce imię niczym ety kietę. Wszyst kie te małe Helgi
i mali Hor sto wie zostali spło dzeni jako pre zent dla Führera.

– Mówi pan, że rodzice Helgi…

Wanda prze rwała, a Andras poki wał głową.

– A jest jesz cze Sie glinde – cią gnął. – Jak sądzisz, jacy ludzie
ochrzcili córkę tym imie niem? Ten sam rodzaj, nawet jeśli sza nowny
dok tor Wit thuhn ukrywa się lepiej niż ojciec two jej przy ja ciółki Helgi
Schulze, który jest praw do po dob nie bar dzo pro stym czło wie kiem. Ma
prze cież wię cej do stra ce nia i wie, jak to się robi. Taki ktoś to posia dacz
per si lo wego zaświad cze nia, które wszystko może wybie lić. Swoje
nazbyt pospiesz nie nazwane złote dziecko woła teraz nie win nie Sigi.

Już w sto łówce Wanda wyczuła napię cie panu jące mię dzy Sigi
a Andra sem. Chłodna, wynio sła Sigi wyda wała się zaśle piona i ostrze- 
gała Wandę:

– To jego sieć. Zarzuca ją na każ dego.

Co się mię dzy nimi wyda rzyło, czemu Andrasa inte re so wał ojciec
Sigi i dla czego mówił o nim z taką pogardą?

Popa trzyli na sie bie w mil cze niu.

– Wanda nie jest ger mań skim imie niem – ode zwał się wresz cie
Andras.

– Nie? – Nie chciała, by mówił dalej, by powie dział jej, jakim imie- 
niem jest Wanda.

– Gdzie się uro dzi łaś? – spy tał. – Skąd pocho dzą twoi rodzice?

– Dla czego mnie pan o to wypy tuje? – par sk nęła. – Dla czego pró buje
pan wzbu dzić we mnie strach swoją gada niną, dla czego cho dzi pan za
mną z teczką pełną paskud nych wier szy, co takiego panu zro bi łam?
Nawet pana nie znam. Tak, pamię tam, prze ma wiał pan na wie czo rze



zapo znaw czym zor ga ni zo wa nym przez radę stu den tów, ale razem z Sigi
wyszły śmy wcze śniej i nie mamy prze cież ze sobą nic wspól nego!

Wyda wał się prze ra żony. Wypro sto wał się gwał tow nie.

– Wcale tego nie chcia łem. Wzbu dzać w tobie strach. – Jego dłoń
prze su nęła się nad sto łem. Gdy poło żył ją na dłoni Wandy,

ta nie wie działa, kogo Andras chce uspo koić, ją czy sie bie samego. –
Wzbu dzać w pani strach, jeśli tak pani woli. Nie wymy ślam też żad nych
rze czy na temat pani rodziny, a w teczce mam doku menty do mojego
pro jektu. Tomik Celana tylko mię dzy nimi leżał, ponie waż jestem od
niego uza leż niony i wszę dzie go ze sobą zabie ram. Czy naprawdę uważa
pani, że ten wiersz jest paskudny?

– Jest prze ra ża jący – odparła Wanda. Przez kilka sekund miała wra że- 
nie, że Bob Dylan swoim gło sem przy po mi na ją cym chro po waty metal
wyśpie wuje począ tek utworu:

Osiko, twoje liście lśnią biało w ciem no ści,

Włosy mojej matki ni gdy nie były białe.

– Moim zda niem jest czuły – stwier dził Andras. – I smutny. Myślę, że
Paul Celan bar dzo kochał swoją matkę.

– Oczy wi ście – wyrwało się Wan dzie.

Nagle wydało się jej, że w smu gach dymu dostrzega Matti, któ rej
włosy nad czo łem i na skro niach były białe niczym pył. Matti, która stała
przy kuchence i odwró ciła się, gdy Wanda weszła do kuchni. Zoba czyła
uśmiech, który poja wił się na zmę czo nej twa rzy Matti, i usły szała, jak
mówi „pie rożku, mój pie rożku”, tak cicho, że było to prze zna czone tylko
dla nich dwóch, dla Matti i Wandy. Na chwilę dopu ściła do sie bie myśl,
że mogłaby stra cić Matti, głę boko się prze ra ziła – i miała wra że nie, że
wresz cie poj muje, o co w tym cho dzi.

Mle czu polny, zie leni się Ukra ina.
Moja jasno włosa matka nie wró ciła.

– Nawet jeśli się pani boi, pro szę nie odcho dzić – powie dział Andras.
Się gnął do kie szeni pro chowca, wycią gnął jej zerwaną wstą żeczkę życia
i zaczął roz plą ty wać nitki na koń cach, aż znowu była dość długa, by móc
ją zawią zać. Owi nął wstą żeczką nad gar stek Wandy i zro bił supe łek.

– Pro szę – powtó rzył. – Wszy scy wciąż odcho dzą. Wszy scy chcą
patrzeć naprzód, nie słu chać wię cej, nie widzieć wię cej – ale co ma zro- 
bić ktoś taki jak Celan? On nie może odejść. Wszę dzie nosi ze sobą



swoją zmarłą matkę. I nie może zacząć żyć od nowa, dopóki się nie
dowie, co się wyda rzyło, jak zmarła – i przede wszyst kim dla czego.

Zamilkł, odwró cił się i patrzył na falu jącą masę ludzi. Nie zwró ciw- 
szy nawet na to uwagi, Wanda zaci snęła dłoń na jego dłoni.

– Mogę wypić pani piwo, jeśli pani ono nie sma kuje? – spy tał.

Wanda potak nęła. Andras upił łyk z butelki.

– Moja matka też umarła – powie dział.

– Pań ska matka… – Nie wie działa, jak to nazwać, nie potra fiła zna- 
leźć wła ści wych słów. – Nie wró ciła z wojny? – spy tała wresz cie,
mówiąc tak jak ciotka Lore o ojcu Wandy lub pole głych ojcach innych
dzieci.

Andras pokrę cił głową.

– Nie – odparł. – Choć w pew nym sen sie tak. To cie kawe wyra że nie:
„nie wró ciła z wojny”.

– Moja ciotka zawsze tak mówi. „On już nie wró cił”.

– Podoba mi się to – uznał Andras. – Bo niczego nie upięk sza. Nie
można prze cież w jakiejś chwili prze stać być mar twym i zacząć żyć od
nowa. Nawet jeśli wie rzy li śmy w to jako dzieci i chcie li by śmy okła my- 
wać się tak przez kolejne lata. – Dotknął tasiemki, którą zawią zał wokół
jej ręki. – Gdy moja matka zmarła, od wojny minęło już osiem lat, ale
w pew nym sen sie to prawda. Została na woj nie, a wojna w niej. Miała
wrzód, który dosłow nie wyżarł jej żołą dek, ponie waż nie potra fiła
wyrzu cić wojny z sie bie.

– Przy kro mi – wymam ro tała Wanda.

Andras ści snął jej dłoń.

– Strach – powie dział. – Gniew. Smu tek. Dla innych to było już lata
temu. Ale dla mojej matki nic nie prze mi nęło. Mał żeń stwo moich rodzi- 
ców tego nie wytrzy mało. Matka uwa żała, że ona i ojciec powinni zostać
razem ze względu na mnie, ale cza sami myślę, że czuła ulgę, gdy mogła
wresz cie umrzeć.

– A pań ski ojciec?

Andras uśmiech nął się smutno.



– Miał mnie na karku. A ja jego. Ale jakoś się doga du jemy. Przy naj- 
mniej na tyle, na ile to moż liwe w przy padku dwóch face tów z taką
histo rią.

– Nie cie szy się, że pana ma? – Matti stale wpla tała to stwier dze nie
w swoje wypo wie dzi, gdy ktoś wspo mi nał śmierć jej męża, trudne czasy,
biedę w pierw szych latach. „Cie szy łam się, że was mam” albo „Mia łam
prze cież was, wszystko inne dało się jakoś znieść”.

– Ni gdy się nie cie szył – powie dział Andras. – Sądzę, że nie na wi dził
matki za to, że koniecz nie chciała mieć dziecko. Spło dził mnie tylko dla- 
tego, że uwa żał, że nie może jej odmó wić, skoro musiała z jego powodu
zre zy gno wać nie mal ze wszyst kiego, do czego w innych oko licz no ściach
mia łaby prawo.

Wanda poczuła, jakby dostała obu chem w głowę. Co miała na to
odpo wie dzieć? To nie było w porządku. Zupeł nie obcy ludzie, któ rzy
nawet nie darzyli się sym pa tią, nie pro wa dzili prze cież takich roz mów,
nie zwie rzali się sobie z tego rodzaju szo ku ją cych spraw.

Ale mimo to wyda wał się jej sym pa tyczny! A ona sama była Wandą,
otwartą na ludzi, lubiącą cały świat! „Lubisz każ dego” – narze kała
zawsze Helga, a pew nego razu Vera, cicha sio stra Wandy, która wra cała
wtedy z nimi ze szkoły do domu, wtrą ciła gniew nie:

– Tak, nie stety, lubi. W prze ciw nym razie nie zada wa łaby się z oso- 
bami takimi jak ty i nie zacią gała ich wciąż do naszego miesz ka nia.

Vera czę sto się wyco fy wała, gdy w kuchni zbie rały się przy ja ciółki
Wandy, ale fakt, że wła śnie Helga, która w grun cie rze czy stała się już
jed nym z domow ni ków, budzi w niej taką wście kłość, prze ra ził Wandę.
Dopiero tego wie czora zwró ciła uwagę na to, że Vera ni gdy nie przy pro- 
wa dzała nikogo do domu, ani kole ża nek z klasy, ani dziew cząt, które
poznała na prak ty kach w dro ge rii. Vera roz kwi tała, gdy zosta wały same
w swoim gro nie, gdy było wia domo, że przez cały wie czór nikt nie
zadzwoni do drzwi. Wtedy na stole poja wiały się karty do remika, a ona
znów była Verą, jakiej nikt z zewnątrz nie znał – dow cipną i bły sko tliwą,
nie kiedy nawet hała śliwą.

Głos Andrasa ponow nie spra wił, że Wanda się wzdry gnęła. Czemu
była taka bojaź liwa, w dodatku tutaj, w tłu mie ludzi, któ rzy cie szyli się
wie czo rem i słu chali muzyki?

– Pro szę pytać – powie dział Andras.



– Co takiego?

– Jeśli chce pani coś o mnie wie dzieć, niech pani nie stara się tego
domy ślić. Tylko pyta. Powiem pani.

– Dla czego opo wiada pan obcej oso bie te rze czy o swo ich rodzi cach?
– spy tała Wanda.

– Może dla tego, że od lat cze kam na to, by ktoś chciał o tym wie dzieć
– odparł. – Może dla tego, że nie jest mi pani obca. Może z obu tych
powo dów.

Wanda wpa try wała się w niego, widziała potar gany lok tań czący nad
jego czo łem, cięż kie powieki, a pod nimi oczy, które były zmę czone,
a zara zem nie zwy kle pobu dzone. Nie wydaje mi się sym pa tyczny,
uznała. Wydaje mi się piękny. Chcę, żeby odszedł, i chcę, żeby został.

– Nie chcia łem prze jąć pani stra chem, tylko panią poznać – zapew nił.
– Bła ga łem Man nego, który cho dzi z panią na jakieś semi na rium, by nas
sobie przed sta wił.

– Nas? Pana i mnie? Ale dla czego?

Uniósł głowę. To był pierw szy raz, gdy zoba czyła u niego uśmiech,
który jed nak natych miast znikł.

– Jak to dla czego? Dla tego że chcia łem panią poznać.

– Mnie?

Ski nął głową.

– Nie chcia łem też napa dać na panią, mówiąc o swo jej spra wie. Ale
Manne naj wy raź niej ma rację – jestem nie po prawny. Już wtedy, gdy ta
pani Helga Schulze zaczęła mówić o swoim imie niu, nie mogłem się
powstrzy mać. A kiedy w dodatku zapy tała pani o semi na rium tego prze- 
klę tego nazi sty Kran ke manna…

Prze rwał, jak czę sto zda rzało się to Wan dzie. Pozwo lił, by słowa uci- 
chły, i naraz sam rów nież spra wiał wra że nie uci szo nego. Zagu bio nego.
Wanda patrzyła na niego, gdy tak sie dział przed nią ze spusz czo nymi
ramio nami i z doj mu ją cym smut kiem w oczach, i miała nie mal wra że nie,
że ni gdy jesz cze żaden czło wiek nie był jej tak bli ski. Jakby patrzyła
w lustro, tyle że obraz po dru giej stro nie lustra żył.

Chciała powie dzieć coś zupeł nie innego, coś nie wy po wia dal nego.



– Pro fe sor Kran ke mann nie jest prze cież nazi stą – stwier dziła zamiast
tego. – Nazi stów już nie ma. To zaka zane. A już na pewno nie na uni- 
wer sy te cie.

– I pani w to wie rzy? – Wsparł głowę na dło niach i na dal szu kał spoj- 
rze nia Wandy. – Że nazi stów już nie ma, bo to zaka zane? A już na pewno
nie na uni wer sy te cie i nie w szko łach, sądach, urzę dach i w rzą dzie…
Naprawdę pani w to wie rzy? – Nabrał powie trza. – Lubię panią, Wando.
Już od tego dnia, gdy sie działa pani na wie czorku zapo znaw czym obok
tej zawsze i wszę dzie obec nej Sigi i rzu ciła naraz: „Dla czego wła ści wie
tu jeste śmy? Dla czego wszy scy prze ma wiają i nikt nie wyja śni nam, dla- 
czego tu jeste śmy?”. Chcia łem to pani wyja śnić, ale Sie glinde, przed sta- 
wi cielka rasy panów, zarzą dziła, że obie musi cie pospiesz nie opu ścić
salę.

Teraz Wanda to sobie przy po mniała. „Spa dajmy stąd” – powie działa
Sigi. „Ten waż niak uga nia się za wszyst kimi spód nicz kami. Wydaje mu
się, że dziew czy nom podoba się ta poli tyczna farsa”.

– Co to za sprawa? – spy tała. – Ta, kiedy nie chciał pan na mnie napa- 
dać?

– Mój pro jekt. – Ski nie niem głowy wska zał pod stół, gdzie odsta wił
teczkę. – Moja obse sja. Sigi Wit thuhn ma rację. Zawa li łem stu dia i to
z panią też zawalę, bo zwy czaj nie nie potra fię sobie odpu ścić. Chcia łem
posie dzieć tu z panią, posłu chać Boba Dylana, powie dzieć pani, że ma
pani naj wspa nial szy głos w tym oto czo nym murem pół mie ście – albo
przy naj mniej zapro sić panią na piwo, ale nawet to schrza ni łem.

– Pro szę mi o tym opo wie dzieć – odparła Wanda. – Co jest w teczce?

Andras wstał.

– Naj pierw przy niosę pani coś do picia. Choć nie ma tu wiel kiego
wyboru. Whi sky nie będzie pani odpo wia dać bar dziej niż piwo, prawda?
Ale pew nie dostanę coca-colę.

Wanda pokrę ciła głową.

– Chcę wie dzieć, co to za sprawa, z któ rej robi pan taką tajem nicę,
choć wspo mina pan o niej w każ dym zda niu. – Nie znała u sie bie takiej
zawzię to ści, ale roz pa lona muzyką, zasta na wiała się, czy w ogóle zna
samą sie bie.

Schy lił się po teczkę, po czym ponow nie opadł na sto łek.



– Auschwitz – powie dział.

W mil cze niu sły chać było, jak gitara Boba Dylana grzmi niczym ude- 
rze nia gradu, na tyle sil nego, by wybić kra ter. Wanda wzięła butelkę
piwa, wciąż do połowy pełną, i wypiła.

– Przy niosę nam coś jesz cze. – Chciał ponow nie wstać.

– Nie. Co jest w aktówce?

– Dowody – odparł. – Drobne ślady, któ rych wypa truję niczym
jastrząb, by się na nie rzu cić. Ja i garstka innych ludzi. W grud niu
zaczyna się pro ces, zostało jesz cze tylko sześć tygo dni. Jeśli do tej pory
nie zbie rzemy wystar cza ją cego mate riału dowo do wego, możemy stra cić
jedyną szansę, która nam została.

– Jaki pro ces?

– Auschwitz – powtó rzył. Jego usta uło żyły się w słowo, o któ rym
Wanda była prze ko nana, że nie potra fi łaby go wypo wie dzieć, nie krzy- 
cząc przy tym jak Ari, gdy w wie czór przed Bożym Naro dze niem pró bo- 
wały kar pia w gala re cie. W wie czór przed Bożym Naro dze niem, który
jako dzieci nazy wały „Wigi lia”, a nie „Weih nacht sa bend”, nie było
wyboru. Nale żało koniecz nie spró bo wać wszyst kich potraw, w sumie
dwu na stu, w prze ciw nym razie można było spro wa dzić nie szczę ścia na
Nowy Rok. Ari, która zwy kle była bar dzo dzielna, na widok gala re to wa- 
tej masy ota cza ją cej rybę zale wała się łzami. A kiedy wzięła ją do ust,
zaczy nała pluć, krzy czeć i dła wić się, jakby wal czyła o życie. Tak wła- 
śnie czuła się teraz Wanda. Za nic w świe cie nie utrzy ma łaby tego słowa
w ustach.

– Po pra wie dwu dzie stu latach mor dercy z Auschwitz wresz cie staną
przed nie miec kim sądem – powie dział Andras. – Wal czył o to nie stru- 
dze nie praw nik Fritz Bauer, który sam był więź niem obozu kon cen tra- 
cyj nego.

– A pan? – spy tała Wanda. – Dla czego pan wal czy?

– Bo muszę – odparł Andras. – Naprawdę pani tego nie wie?

– Skąd mia ła bym wie dzieć?

– Wszystko kryje się w imie niu i nazwi sku – stwier dził. – U Helgi
Schulze tak samo, jak i u ger mań skiej boha terki Sie glindy. A w przy- 
padku Gold farba w ogóle nie można mieć wąt pli wo ści, prawda? Mój
ojciec jest nie miec ko ję zycz nym Węgrem. Stu dio wał w Ber li nie, tu się



oże nił i haro wał w przed się bior stwie Bor siga w dziale zaopa trze nia. Aż
mu tego zabro niono. Potem zaczęto naci skać na moją matkę, żeby się
z nim roz wio dła, a w końcu i jej zabro niono haro wać. Była chi rur giem.
Ojciec pró bo wał ją prze ko nać, ale ona mimo to się z nim nie roz wio dła
i stra ciła posadę w kli nice. Stra ciła przy ja ciół. Kogoś takiego jak ona
nikt nie chciał już dotknąć, choćby obcę gami. Ale jej mąż prze żył. Jako
jedyny ze swo jej rodziny. Zawsze coś.

Jego ojciec był Żydem. Nagle wszystko stało się jasne, a Wanda
poczuła się jak idiotka. Słowo „Żyd” miało w sobie coś zaka za nego, tak
jak słowo „Auschwitz”. Gdy tylko ktoś je wypo wie dział, głosy mil kły,
głowy się odwra cały. Wanda ni gdy jesz cze nie spo tkała żad nego Żyda.
Może jakaś jej część wie rzyła, że za tym strasz nym sło wem nie kryje się
żadna rze czy wi stość.

– Teraz chyba rozu miesz, dla czego mam pro blem z ludźmi takimi jak
Raimund Kran ke mann i Adal bert Wit thuhn – powie dział Andras. – Dla- 
czego skręca mnie na samą myśl, że im się upie kło. Nadobna córka Wit- 
thuhna zarzuca mi, że nie potra fię prze stać, i ma rację. Ona ma bab cię,
wujka i trzy kuzynki. Ja nie mam nikogo i nie potra fię prze stać zasta na- 
wiać się, czy jej ojciec krzy czał „hurra”, gdy moja babka, mój wuj
i kuzynki umie rali, char cząc, w komo rze gazo wej.

Gala reta w ustach Wandy zgęst niała i zatkała gar dło. Muzyka w jej
uszach uło żyła się w echo słów Andrasa: „umie rali, char cząc”.

Zanim zakrę ciło się jej w gło wie, chwy cił ją za ramiona.

– Prze pra szam – szep nął. – Nie może pani na to nic pora dzić, a ja nie
mam prawa zarzu cać pani tym wszyst kim. Ale chciał bym mieć prawo.
Chciał bym zmu sić każ dego, kto cho dzi na ten uni wer sy tet, by spy tał
swo ich rodzi ców: co robi li ście w tym cza sie? Jak mogę zada wać się nor- 
mal nie z kimś, kto tego nie wie? Jak mogę zja wić się w domu u kogoś
z kwia tami dla jego matki, jeśli nie wiem, czy nie była straż niczką
w obo zie? Czy trzy mała pałkę, którą zagnała moją babkę Huldę do gazu?

Wanda krzyk nęła, ale nikt jej nie usły szał. Nikt oprócz Andrasa.
Wciąż trzy mał ją za ramiona.

– Prze pra szam – wymru czał ponow nie. – Już prze staję. Gdy tylko
poczuje się pani lepiej, przy niosę nam piwo i poroz ma wiamy o pani
semi na riach. Swoją drogą, ten Kran ke mann to bli ski przy ja ciel dok tora
Wit thuhna i naprawdę jest nazi stą. Tę bajkę o zegarku, który nale żał do
ich trze ciego przy ja ciela, Adolfa Klinga, i który sta nął, gdy ten boha ter- 



sko poległ za ojczy znę, obaj opo wia dają wszyst kim naokoło, ale mil czą
na temat tego, co robił ów przy ja ciel, kiedy dosię gła go boha ter ska
śmierć. To nie przy pa dek, że każe wam czy tać Arnima i Bren tano.
Zamiast tego mógłby prze cież zapro po no wać wam Eichen dorffa, który
jest nie mniej roman tyczny, ale nie napawa się nie miec ko ścią i nie wsz- 
czyna nagonki na Żydów.

– Pań ska babka Hulda – powie działa Wanda ze ści śnię tym gar dłem. –
 Kochał ją pan?

Drgnął.

– Nie wiem. Byłem bar dzo mały. Sma żyła pla stry jabłek w cie ście,
a ja ska ka łem dookoła, bo nie mogłem się docze kać, aż zdej mie je
z patelni.

– Tak jak u nas – wymru czała Wanda. – Gdy Matti robi pie rogi albo
nale śniki.

Uniósł wzrok, ale zaraz ponow nie spu ścił głowę.

– Wię cej nie pamię tam. Pew nego dnia znik nęła.

– A pan… – Wanda wska zała ręką, którą Andras na dal przy trzy my- 
wał, na teczkę. – Szuka pan dowo dów na tych ludzi, przez któ rych pań- 
ska babka… – Nagle znie na wi dziła ten swój nawyk, by nie wypo wia dać
zdań do końca, gdy bra ko wało jej słów, a głos sta wał się ochry pły.

– Na tych, któ rzy ją zabili – dokoń czył zamiast Wandy. – Na mor der- 
ców z sąsiedz twa, zacnych i porząd nych, któ rzy żyją dalej tak, jakby nic
się nie stało. Tych, któ rzy teraz dalej nauczają, kie rują, rzą dzą i zasia dają
w nie miec kich sądach. I są chro nieni. Gdy zaczy nasz zada wać pyta nia,
natra fiasz na mur mil cze nia. Jedyne, co usły szysz, to: „Trzeba już z tym
skoń czyć” albo „Czy nie dość wycier pie li śmy?”. Nie dawno ktoś rzu cił
mi pro sto w twarz: „Dla czego wy, lewi cowcy, cią gle burzy cie się
z powodu tych sta rych spraw, a nie z powodu tego muru hańby, któ rym
Rosja nie prze cięli nasze mia sto, albo z powodu czę ści Nie miec, którą
zagar nęli sobie Polacy?”.

– Polacy?

Andras ski nął głową.

– Począt kowo na takie słowa odpo wia da łem pyta niem: a dla czego
Pome re lia jest teraz pol ska, dla czego Niemcy są podzie lone? Ale to nie
ma sensu. Ludzie chcą o tym wszyst kim zapo mnieć, chcą, żeby minęło.



Tylko że to ni gdy nie minie, dopóki nie zosta nie wydo byte na świa tło
dzienne i uniesz ko dli wione, a teraz nabrzmiewa w ciem no ści, kipi
i ponow nie się roz ra sta.

– Pome re lia – powtó rzyła Wanda. Jej serce łomo tało.

– „Kra ina nad morzem” – powie dział Andras. – Pocho dzi pani stam- 
tąd?

– Ja? – Prze ra ziła się do szpiku kości. – Skąd to panu przy szło do
głowy?

– Z powodu spo sobu, w jaki pani mówi – powie dział. – Jesz cze ni gdy
nie sły sza łem tylu zdrob nień u kogoś, kto nie pocho dziłby z Prus
Zachod nich. Wyma wia pani dźwięczne „r”, swo jej matki nie nazywa
„Mutti”, mamą, a ta nie na zy wana „Mutti” matka robi pie rogi i nale śniki,
„Flin sen”, które my, ber liń czycy, nazy wamy „Eier ku chen”. – Urwał,
szu ka jąc jej wzroku. – No i co? Zga dza się?

Serce Wandy napięło się tak mocno, jakby włókna mię śniowe miały
się zerwać. Zanim zdo łała się powstrzy mać, wyrwały się jej nie wia ry- 
godne słowa:

– Nie wiem.

Puścił jej ramiona, pogła dził ją po rękach.

– Prze cież wie pani, gdzie się uro dziła. Ile ma pani lat? Dzie więt na- 
ście? A zatem rocz nik czter dzie sty czwarty.

Ski nęła głową.

– W moim akcie uro dze nia wpi sano miej sce zwane „Zop pot”. Ale nie
wiem, gdzie to jest.

Andras wykrzy wił usta, ale nie uśmiech nął się.

– W Pome re lii. Koło mia sta Dan zig. Nad morzem.

4

Obie cała mu, że zapyta Matti i ciotkę Lore. Teraz stała w ciem nym
przej ściu i mar zła. W uszach bęb niła jej pio senka Boba Dylana o cięż- 
kim desz czu, który spad nie, ale sylaby tek stu ukła dały się w jedno
słowo: „dla czego, dla czego, dla czego?”.



Dla czego nikt nie powie dział mi, że miej sco wość, w któ rej się uro dzi- 
łam, dzi siaj leży w Pol sce? Dla czego nikt ni gdy nie wspo mi nał o tym
miej scu, dla czego ni gdy nam o nim nie opo wia da ły ście, skoro w tym
zamknię tym, odle głym kraju leży nasza ojczy zna?

Pomo rze. „Kra ina nad morzem”.

Nie da się tam poje chać, tak powie dział Andras, w każ dym razie nie
bez poko na nia ogrom nych trud no ści. Przed dele ga cją, którą chciał
wysłać sąd we Frank fur cie, by na miej scu w Auschwitz zebrała pil nie
potrzebne dowody, pię trzyły się pro blemy, ponie waż Pol ska i Repu blika
Fede ralna nie utrzy my wały sto sun ków dyplo ma tycz nych. Nie były poko- 
jo wymi sąsia dami, tylko wciąż zacie kłymi wro gami. Zostały na woj nie.

Wanda zatrzę sła się z wście kło ści.

Dla czego nie powie dzia ły ście nam, że w tej woj nie, która ni gdy się
nie skoń czyła, cho dzi o kraj, gdzie przy szły śmy na świat? Dla czego
zacho wy wa ły ście się tak, jak by śmy pew nego dnia spa dły całą naszą
piątką z nieba i wylą do wały w tym cza so wej kwa te rze? Jakby nasze życie
zaczęło się dopiero na Alboinstraße? I dla czego, dla czego, dla czego
przez dzie więt na ście lat wam wie rzy łam?

Wście kłość na dal wstrzą sała jej cia łem z gwał tow no ścią, z którą
Wanda ledwo sobie radziła. Ze zdu mie niem zauwa żyła, że łka, gło śno
i nie po wstrzy ma nie jak małe dziecko, jak wtedy, gdy się bała, że Matti
mogłaby znik nąć. Jej Matti, jej dom, gra nica jej świata.

Nie potra fiła prze stać. Tak jak Andras nie potra fił prze stać szu kać
dowo dów, Wanda nie potra fiła prze stać pła kać. Pod koniec ponow nie
zaczęli zwra cać się do sie bie na ty. Bez wcze śniej szego uzgod nie nia.
Zapewne dla tego, że dość już mieli obco ści.

– Mój przy ja ciel Manne van Bon tjes należy do tych, co potra fią prze- 
stać – powie dział Andras. – Ten gre en horn, który wzbra nia się przed
zasła nia niem uszu, wygląda jak kla sowy bła zen, a przy tym jest cho ler- 
nie sil nym face tem. Anga żuje się, jest zna czą cym gło sem w Socja li- 
stycz nym Związku Nie miec kich Stu den tów, ale nie jest opę tany. Potrafi
zapro sić piękną dziew czynę na piwo i nie wpa dać w szał z powodu nie- 
ży ją cych matek i nie po msz czo nych mor dów. Może jest tak silny, ponie- 
waż jego rodzice przez cały ten czas zacho wali siłę. Jego ojciec jest
Holen drem, matka Niemką, oboje ucie kli do Fran cji i dzia łali tam
w ruchu oporu. Z wie dzą, że wal czyło się po wła ści wej stro nie i w końcu
wygrało, można żyć, ale ludzie tacy jak Claas i Rieke van Bon tjes to



rzad kość. Więk szość z nas ma rodzi ców, któ rzy dzielą się na ofiary
i spraw ców.

Ofiary i spraw ców.

Wanda na dal nie mogła się uspo koić. Wresz cie ruszyła się z obawy,
że ktoś mógłby wejść do domu i zacząć zada wać pyta nia. Sta nie w miej- 
scu niczego nie roz wią zy wało i niczego nie napra wiało. Gdy prze cho- 
dziła przez podwó rze, na pię trze otwarło się okno. Okno kuchenne. Żółte
zasłony zało po tały i uwol niły wiązkę świa tła, w któ rym zami go tał
deszcz. Matti nie wołała. Krzy czała. Wanda szła dalej, nie uno sząc
wzroku. Weszła do bocz nego skrzy dła i wdra py wała się po scho dach
z uczu ciem, że musi wcią gać swoje sta wia jące opór ciało, przy trzy mu jąc
się balu strady. Przy naj mniej szloch już zamarł, choć z powodu zatka- 
nego nosa pra wie nie mogła oddy chać.

Ledwo dotarła na podest scho dów na pierw szym pię trze, gdy otwarły
się drzwi i na progu sta nęła wdowa Bader – w różo wym szla froku frotté
i z ufar bo wa nymi na blond lokami, upię tymi na czubku czymś przy po- 
mi na ją cym kla merkę do pra nia.

– Nie wstyd ci? Włó czysz się, a twoja biedna matka, która zro bi łaby
dla cie bie wszystko, zamar twia się na śmierć.

Wyżej, na dru gim pię trze, drzwi dawno już były otwarte. Po pierw- 
szych sło wach wdowy Bader Matti zbie gła na dół, w poń czo chach,
w codzien nym far tu chu, włosy przy trzy my wała opa ska nad czo łem,
twarz miała zaczer wie nioną i błysz czącą od potu.

Wdowa odwró ciła się i zaczęła traj ko tać do Matti:

– Pani prze cież też została sama z bacho rami, też była ucie ki nierką,
któ rej nikt nie pomógł. Nikt nas tu nie witał. Jakby to był nasz wybór,
żeby stra cić swoją ojczy znę. Ale dzi siej sze dzie ciaki nie mają o tym
poję cia, bo zawsze je przed wszyst kim chro ni ły śmy. Ni gdy nie gło do- 
wały, nie mar zły i nie wie dzą, co to strach.

Matti jed nym sko kiem zna la zła się na pode ście i ode pchnęła ją od
Wandy.

– Niech pani zostawi moje dziecko w spo koju! – naka zała wyż szej od
sie bie kobie cie. – Moje dziecko nie powinno pani inte re so wać, jasne?

Obu rzona odpo wiedź sąsiadki dotarła do Wandy jak przez watę,
ponie waż Matti przy cią gnęła ją do sie bie i ukryła jej głowę w swo ich



ramio nach. – Jesteś wresz cie, mój pie rożku, o Boże, o Boże, dobrze, że
już jesteś z powro tem!

Przy ja ciele, któ rzy przy cho dzili do ich miesz ka nia, wspo mi nali
o tym, ale Wanda nie roz my ślała nad tym za wiele. Teraz uświa do miła to
sobie, dosłow nie wpa dło jej to w uszy: Matti nie mówiła tak jak inni
ludzie. Uży wała słów, któ rych Wanda nie sły szała ni gdzie indziej,
a wypo wia dane przez nią zda nia miały nie zwy kłą melo dię. Uwol niła się
szarp nię ciem. Nie mogła cze kać, aż znajdą się w miesz ka niu na górze,
nie mogła cze kać już ani sekundy dłu żej.

– Dla czego nie wiem nic o tym, że pocho dzimy z Pol ski? Co się
takiego zda rzyło w tym miej scu w Pol sce, że nie wspo mi nasz o nim ani
sło wem?

Matti wydała z sie bie jakiś dźwięk. Jej ręka się gwał tow nie wypro sto- 
wała i dłoń zasło niła usta Wandy. Potem Matti opa no wała się.

– To prze cież nie ważne, pie rożku, to było dawno temu i wszy scy już
o tym zapo mnieli. Chodźmy na górę i zjedzmy cie płą Bul le wupp, kar to- 
flankę, posie dzimy sobie razem miło. Jesteś już z powro tem i tylko to się
liczy.

– W takim razie rób cie sobie, co chce cie – wtrą ciła się wdowa. – Ni- 
gdy nie była pani jedną z nas i nic dziw nego, że dziew czyna nie wie,
skąd jest. Pani ze swoją sio strą zawsze uwa ża ły ście się za coś lep szego.

Matti nie zwra cała na nią uwagi, tylko ponow nie objęła Wandę
i weszła z nią po scho dach. Wanda bez wol nie pozwo liła pocią gnąć się na
górę.

– A te pani dziew czyny, niby kim takim zostały? – zawo łała za nimi
wdowa Bader. – Jedna jest maszy nistką w szpi talu, druga prak ty kantką
w dro ge rii, i to ma być powód do dumy? Chwalę sobie moją Ulrike, któ- 
rej Rudi jest urzęd ni kiem, to przy naj mniej stała posada.

Matti i Wanda szły dalej, aż drzwi za nimi zamknęły się z trza skiem.

– Zmo kłaś – wyszep tała Matti. – Okropna pogoda. Zro bię kakao, roz- 
grzeje cię.

W progu miesz ka nia cze kała ciotka Lore.

– Wando – ode zwała się. – Na Boga, dziecko, gdzie się podzie wa łaś?

– Na mie ście – odparła Wanda. Potem uwol niła się z objęć Matti. –
 Nie chcę kakao. Chcę prawdy.



– Jakiej prawdy? – spy tała ciotka Lore.

– Zacze kaj z tym – popro siła Matti. – Wejdźmy naj pierw do cie pła, na
zewnątrz jest paskud nie.

Pocią gnęła Wandę za ramię, ale ta stała jak przy ro śnięta.

– Chcę wie dzieć, dla czego pocho dzimy z Pol ski – powie działa. – Dla- 
czego nikt mi ni gdy o tym nie mówił. I co robi ły ście mię dzy 1933
a 1945 rokiem, gdy były ście w Pol sce.

Palce Matti wbiły się w jej przed ra mię. Wanda unio sła wzrok i zoba- 
czyła, jak z jej twa rzy odpływa cały kolor. Stała się blada jak popiół. Jak
foto gra fia, która bled nie w mgnie niu sekundy.

– Uczy cie się tego na uni wer sy te cie? – spy tała ciotka Lore. – Że
Gdańsk był pol ski, a nasz nie miecki Dan zig, to nasze piękne mia sto
z dacho wymi ryn nami, latar niami, kutymi bra mami i wszyst kimi tymi
wie życz kami i figu rami ni gdy nie ist niało?

Wanda zawa hała się. Źle się wyra ziła, wie działa oczy wi ście, że
Gdańsk nie zawsze był pol ski. Nie wie działa jed nak, że Gdańsk, Dan zig
– to mia sto, któ rego syl wetka zda wała się jawić przed nią jak przez mgłę
– miał coś wspól nego z nią samą, że miej sco wość Zop pot, Sopot, wpi- 
sana w jej akcie uro dze nia, leżała obok Gdań ska.

– Nie pyta łam o to – odpo wie działa wcze śniej Andra sowi.

– Nie wie rzę – odparł. – Dzieci zawsze pytają o takie sprawy, cie kawi
je wszystko, co doty czy ich samych. Ale jeśli ze swo imi pyta niami wciąż
natra fiają na ścianę mil cze nia, w końcu prze stają je zada wać.

My naprawdę ni gdy nie pyta ły śmy, pomy ślała Wanda. Ariane, Vera
i ja. Nie pamię tam, żeby któ ra kol wiek z nas choć raz zapy tała o nasze
pocho dze nie.

– Nie cho dzi o to, czego się uczymy – powie działa teraz do ciotki
Lore. – Tylko o to, co przed nami prze mil cza ły ście.

– Zasta na wiam się nad tym w przy padku każ dej osoby, która mil czy –
stwier dził Andras. – Dla czego mil czy? Co takiego ma do prze mil cze nia?

– Chcę wie dzieć, skąd pocho dzę – jąka jąc się, zaczęła ponow nie
Wanda. – Kto był moim ojcem. Dla czego tu jeste śmy.

Ciotka Lore jed nak wyda wała się nie słu chać dłu żej. Nie patrzyła na
Wandę, tylko na Matti, która stała jak spa ra li żo wana, z pustym spoj rze- 



niem i twa rzą białą jak wapno.

– Myszko. – Lore rzu ciła się ku niej, tak jak wtedy do Wandy, gdy ta
uczyła się w szkole o woj nie i przy śnił się jej straszny sen o pociągu.
Odcią gnęła Matti od Wandy i objęła ją. – Ach, moja myszko, to nic
takiego. Nie bierz sobie do serca tej głu piej gada niny.

– To nie jest głu pia gada nina! – zawo łała Wanda ura żona. Jesz cze ni- 
gdy nie zda rzyło się, żeby ciotka czy Matti okre śliła to, co mówiła
Wanda, jako głu pie lub w inny spo sób umniej szała jej słowa. – Mam
prawo dowie dzieć się, kim jestem i co uczy niła moja rodzina.

– Uczy niła? – nasko czyła na nią ciotka Lore, trzy ma jąc Matti w obję- 
ciach niczym dziecko, które musi chro nić przed świa tem. – Co takiego
mia ły śmy niby uczy nić? Ucie kły śmy jak połowa Rze szy, dopil no wa ły- 
śmy, żeby dotrzeć z wami w bez pieczne miej sce, żeby nie stało się wam
nic złego, a teraz sta jesz tu i śmiesz zarzu cać swo jej matce, że ona coś
uczy niła?

– Nikomu niczego nie zarzu ca łam – odparła Wanda. – Zada łam tylko
pyta nie. Skoro nikt nie ma nic do ukry cia, to dla czego w naszej rodzi nie
ukrywa się tak wiele? Dla czego gdy kolega ze stu diów mnie o to pyta,
muszę odpo wie dzieć: Nie wiem, skąd pocho dzę?

– Stąd, od nas! – zawo łała ciotka Lore. – Pocho dzisz stąd, od nas –
 czy to nie dość? Czy musisz wszystko roz grze by wać, choć widzisz, jak
bar dzo drę czysz tym swoją Matti? Twoją Matti, która oddała wszystko,
by cię chro nić, zapew nić ci dobre życie…

Matti, która do tej pory stała sztywno jak pień, roz pła kała się. Niczym
zwie rzę, uznała Wanda, i nie mogła uwie rzyć, że w niej samej wszystko
pozo stało zimne, jakby lodo waty deszcz prze nik nął jej pod skórę.
W drzwiach uka zały się Vera i Ari, ta ostat nia już w piża mie, ponie waż
zaczy nała pracę w szpi talu o szó stej rano. Wanda zoba czyła ich prze stra- 
szone twa rze i pomy ślała: Ari wie działa. Ari miała pięt na ście lat, gdy się
tu prze nio sły śmy, musiała wie dzieć o wszyst kim, co zda rzyło się wcze- 
śniej.

Ale Ari nie mówiła. W szkole nazy wali ją „mil czącą przed Panem”
i oblali na egza mi nie ust nym.

– Myszko – wymam ro tała ciotka Lore. – Nie musisz się bać. To
minęło, przez te wszyst kie lata już nas nie drę czyło. – Gdy to nie pomo- 



gło, zaczęła nucić, a ledwo sły szalne dźwięki dra pały lód w duszy
Wandy.

To była ta pio senka. Jedyna pio senka, którą nuciła cza sem Matti,
wcze snym ran kiem, gdy sądziła, że nikt jej nie sły szy.

Ciotka Lore zanu ciła melo dię, o któ rej powie działa kie dyś, że robi się
jej od niej nie do brze, dwa albo trzy razy, aż nie po ha mo wany szloch jej
sio stry prze szedł w poję ki wa nie, a potem ucichł. Raz po raz gła skała ją
po wło sach, pięk nych, gęstych, z przodu bia łych jak śnieg, z tyłu lekko
posi wia łych wło sach Matti, które były zmierz wione, jakby sta nęły dęba.

– Naprawdę tu zimno – powie działa Vera, prze stę pu jąc z nogi na nogę
i obej mu jąc się rękoma. – Nie może cie kłó cić się dalej w środku?

– Nie kłó cimy się – wydu siła Matti, unio sła głowę i odwró ciła do
Wandy twarz, po któ rej nie prze rwa nie cie kły łzy. – Prawda, mój pie- 
rożku? Nim my dwie, ty i ja, się pokłó cimy, prę dzej świat się skoń czy.

Mówiła to także wtedy, gdy Wanda była dziec kiem i kłót nie Helgi
z jej rodzi cami wzbu dzały w niej lęk.

– Nie jestem pie roż kiem – odparła.

– Wiem prze cież, wiem. – Uśmiech, do któ rego zmu siła się Matti,
prze szedł w gry mas. – Jesteś już duża. Jesteś moim dzie ciąt kiem z mgły.

– Nie jestem też dzie ciąt kiem z mgły – powie działa Wanda. – Potrze- 
buję prawdy, Matti. Cho ciaż raz wymów nazwę tego miej sca, z któ rego
pocho dzimy, ni gdy jesz cze nie sły sza łam, żebyś nazy wała po imie niu to
miej sce, gdzie mnie uro dzi łaś.

Matti uwol niła się z ramion sio stry i wypro sto wała.

– Sopot – powie działa, a jej głos stał się gruby, zabrzmiał naraz jak
u obcej kobiety. – Koło Gdań ska, nad morzem. To był taki mgli sty dzień.

– Sądzi łam, że to była noc.

– Noc i mgła – stwier dziła obca Matti, nie patrząc na Wandę. To było
w Sopo cie, w naszym słyn nym nad bał tyc kim kuror cie z cią gną cym się
w nie skoń czo ność molem i kasy nem, jaski nią hazardu, z któ rej my,
gdańsz cza nie, byli śmy tacy dumni, we wspa nia łym domu przy
Ernststraße 1 ze wszyst kimi tymi wie życz kami i wyku szami i prze- 
szkloną werandą. W pokoju pano wał mrok, bo zasło ni li śmy okno, ale
morze było tylko o rzut bere tem i sły chać je było przez szyby, ściany



i koce. I czuło się jego zapach. Jestem teraz zmę czona, Wando. Cze go- 
kol wiek ode mnie zażą dasz, opo wiem ci o tym, gdy poczuję się lepiej.

Wanda chciała ją powstrzy mać, ale jej ciało nie posłu chało. Matti
pode szła do drzwi, prze ci snęła się obok Ari i Very i znik nęła w głębi
miesz ka nia.

– Gdańsk i Sopot – usły szała jesz cze Wanda. – Prze cież już ich nie
ma. A nie da się tego opo wie dzieć.



CZĘŚĆ DRUGA

Gundi
Wolne Mia sto Gdańsk,

nad bał tyc kie uzdro wi sko Sopot

Lato 1927
Ciemne dachy, smu kłe okna,
Wieże patrzą z gęstej mgły,
I posągi niby widma
Stoją przy fra mu gach drzwi.

Joseph von Eichen dorff, W Gdań sku
[przeł. Andrzej Lam]
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Gdy Gundi Frieböse była dziec kiem, każdy letni dzień w Sopo cie zaczy- 
nał się tak, jakby miał się ni gdy nie skoń czyć.

Oczy wi ście, wresz cie się koń czył, bo gdyby cią gnął się bez końca,
Gundi i jej dzia dek, który nazy wał się Paul Otto Peter Frieböse, ale któ- 
rego wszy scy na świe cie nazy wali Popem, nie musie liby ni gdy wysy py- 
wać pia sku z butów, wkła dać chu s te czek, puszek z kanap kami i mokrych
kostiu mów kąpie lo wych do nie bie skiej torby i wsia dać do pociągu jadą- 
cego z powro tem do sta cji Gdańsk Wrzeszcz 2.

Ale w nie dzielny ranek, gdy Gundi i Pop, nio sąc mię dzy sobą torbę,
szli na dwo rzec, a dzień roz cią gał się przed nimi niczym jasz czurka na
słońcu, wyda wał się Gundi nie skoń czony.

Jesz cze wspa nia lej było, gdy Pop dosta wał w sobotę wcze śniej szą
zmianę i jechali pocią giem ku wie czor nej czer wieni, a ich dzień w Sopo- 
cie zaczy nał się już poprzed niej nocy. W takie dni noco wali u ciotki Karl
w pen sjo na cie Son nen schein, Sło neczko, a wcze snym ran kiem, po prze- 
łknię tym pospiesz nie śnia da niu, Gundi bie gła na plażę. Wtedy przez
chwilę morze nale żało tylko do niej, bo nie było tam jesz cze nikogo
oprócz ponu rego Rein holda Zie buhra, który usta wiał kosze pla żowe
i kar mił przy tym mewy. Cza sami dostrze gała na hory zon cie jeden z bia- 
łych stat ków, któ rymi bogaci ludzie uda wali się w rejsy, i marzyła, żeby
zna leźć się na pokła dzie.

Soboty, kiedy dzia dek miał wcze śniej szą zmianę, były dla Gundi
niczym wisienki na wiel kim tor cie szczę ścia. Kiedy w takie wie czory
w nik ną cym ostat nim świe tle masze ro wała z Popem i z torbą na dwo- 
rzec, wie rzyła, że potrafi odczy tać myśli kry jące się w gło wach wszyst- 
kich mija nych ludzi. Oto Gundi Frieböse, myśleli, naj szczę śliw sze
dziecko nad Bał ty kiem. Dobry Boże, jakże jej zazdro ścimy!

Kie dyś, gdy taki wła śnie letni dzień bar dzo się już skur czył i nie mal
dobie gał końca, a Gundi sie działa przed spa ko waną nie bie ską torbą
w kuchni ciotki Karl, powstrzy mu jąc łzy i cze ka jąc na Popa, ciotka Karl
spy tała ją:

– No i jak, dzie wuszko? Co kochasz teraz naj bar dziej na świe cie?

– Cie bie, cio ciu Karl – odparła Gundi.



Ciotka Karl posta wiła przed nią pączuszki, droż dżowe kuleczki posy- 
pane grubą war stwą cukru pudru, a obok sło iczek grusz ko wej mar mo- 
lady. Zawsze była bar dzo miła, a jej domek z wybla kłą, błę kitną bal ko- 
nową balu stradą i tun ber gią, zwaną Czar no oką Zuzanną, latem wspi na- 
jącą się ze swo imi lśnią cymi kwia tami aż na dach, wyglą dał ślicz nie jak
z obrazka.

– No nie – stwier dziła ciotka Karl. – Oszu ku jesz mnie, prawda, dzie- 
wuszko?

– Tylko tro chę – przy znała Gundi. – Tylko odro binkę.

– Powiedz zatem prawdę.

Z nie zna nego powodu prawdę trud niej było wypo wie dzieć. Miała
w sobie coś uro czy stego, poważ nego, niczym dźwięki orkie stry dętej
przed Domem Zdro jo wym. Naj pierw trzeba było prze łknąć pączu szek
i nabrać głę boko powie trza.

– Popa i Sopot – powie działa wresz cie Gundi, po czym ponow nie
nabrała powie trza: – I muzykę.

Potem wstrzy mała oddech. Czy ciotka Karl, taka miła i latem co
sobotę pozwa la jąca im noco wać w swoim domku z bajki, będzie ura- 
żona, że Gundi na trze cim miej scu wymie niła nie ją, tylko coś rów nie
nie istot nego jak muzyka? Ale dla Gundi muzyka nie była nie istotna.
Wręcz prze ciw nie. Muzyka to jej lekar stwo.

Lekar stwo na zbo lałe serce. Gdy we Wrzesz czu szła prze raź li wie
smutna z dworca do domu, ponie waż nie skoń czony letni dzień prze stał
już ist nieć, gdy sądziła, że przy dusi ją ogromna góra smutku, wystar- 
czyło, by Pop zanu cił pio senkę, a cię żar w mgnie niu oka zni kał. Gundi
nie myślała już wtedy o nie dzieli, która się koń czyła, tylko o tej, która
cze kała na nich za tydzień, o nowiu teń kim, nie skoń czonym dniu naj- 
szczę śliw szego dziecka nad Bał ty kiem.

Oczy wi ście zda rzały się także nie dziele z brzydką pogodą. Nawet
czę sto. „Chce cie się pocić, jedź cie na Fidżi – tutaj jest Sopot” – mawiał
Pop, gdy urlo po wi cze na plaży zaczy nali narze kać. Muzyka była jed nak
niczym pro mień słońca, który prze bi jał się przez war stwę chmur nad
morzem. A jeśli nie prze sta wało padać, Pop, ciotka Karl i Gundi zarzu- 
cali ręcz niki na głowy i bie gli leśną ścieżką na górę do pen sjo natu, gdzie
na prze szklo nej weran dzie pili kakao i słu chali płyt gra mo fo no wych.
Ciotka Karl miała dwie płyty: Enrica Carusa i utwory Wal tera Kollo.



Gundi naj bar dziej lubiła Carusa. Deszcz ude rzał o szyby, a w środku,
gdzie było sucho, Gundi top niała, bo męski głos miał w sobie tyle cie pła.
Płytę z pio sen kami Kollo też jed nak lubiła. Lubiła wszystko. Kiedy tylko
usły szała muzykę, jej serce zaczy nało tań czyć. Ciotka Karl nie była ura- 
żona, a nawet jeśli, nie dała tego po sobie poznać. Pop, który wyszedł na
chwilę, wró cił, a ciotka zastą piła mu drogę.

– Ach, duszko – powie dział Pop. Mówił tak zawsze, gdy przez jakiś
czas nie widział ciotki Karl, nawet jeśli ten czas był nie dłuż szy niż pięć
minut. Pop żył z ciotką Karl na kocią łapę. Tak nazy wała to pani
Olschew ski, ich sąsiadka we Wrzesz czu, a gdy Gundi spy tała o to Popa,
ten potwier dził, że oboje z ciotką Karl bar dzo lubią koty. Zawsze, gdy
zwra cał się do ciotki Karl „duszko”, uśmie chał się, a jego broda roz cią- 
gała się sze roko.

Ciotka Karl nie odpo wie działa uśmie chem. Ni gdy tego nie robiła, gdy
było do omó wie nia coś waż nego, żeby Pop nie zmie nił tematu.

– Gundi musi nauczyć się gry na instru men cie – powie działa. – Mam
tro chę oszczęd no ści, wystar czy, żeby wpła cić u Maksa Böhma na
Röpergasse 3 zaliczkę na har mo nię.

Har mo nia był to akor deon, naj pięk niej szy z trzech lub czte rech instru- 
men tów, które znała wtedy Gundi. Gdyby ciotka Karl wymie niła któ ryś
z pozo sta łych, zapewne to on zostałby naj pięk niej szy, ale tak był nim
wła śnie akor deon. A ona, Gundi Frieböse, miała posia dać go na wła- 
sność i grać swoją muzykę! Pop zła pał się za brodę i uśmiech nął. Gdy
ciotka Karl wbiła coś sobie do głowy, on nie mal ni gdy się nie sprze ci- 
wiał. „Zanim zacznę się kłó cić, wolę zażyć tabaki”, brzmiała jego
dewiza.

– Nie przyjmę od cie bie niczego w pre zen cie – powie dział jed nak tym
razem.

– Po pro stu mi oddasz – odparła ciotka Karl. – Mógł byś też pójść kie- 
dyś z dzie wuszką do kościoła Mariac kiego, żeby posłu chała pięk nych
orga nów. – Potem wzięła nie bie ską torbę, wło żyła do środka zapa ko- 
wane kanapki z kieł basą i tym samym sprawa była zała twiona.

W dro dze do domu nogi Gundi nie chciały iść jak należy, tylko cią gle
pod ska ki wały.

Dopiero nocą, gdy leżała w swoim łóżku, słu cha jąc dobie ga ją cego
z kuchni chra pa nia Popa i marząc o życiu z akor de onem, ogar nęły ją



wyrzuty sumie nia: ciotka Karl spy tała ją, co kocha naj bar dziej na świe- 
cie, a ona nie wymie niła żad nej osoby oprócz uko cha nego Popa. Tylko
Sopot, gdzie pew nego dnia chciała zamiesz kać na zawsze, i muzykę,
która miała już zawsze przy niej być – ale ani słowa o Lore. Poczuła się
jak zdraj czyni.

Gdy w nie dziele wra cali z Sopotu, zwy kle jechali ostat nim pocią giem,
by jesz cze odro binę wydłu żyć dzień, a gdy tylko Gundi wresz cie zna la- 
zła się w łóżku, ze zmę cze nia czuła się nad mier nie pobu dzona i nie
potra fiła zasnąć. Rów nież dziś tak było. Naj chęt niej wysko czy łaby
z łóżka i zaraz pobie gła do Lore, by ją prze pro sić, choć ta nie wie działa
nawet o jej zdra dzie. Droga Lor ciu, chciała powie dzieć, to, że o tobie nie
wspo mnia łam, nie zna czy jesz cze, że nie kocham cię naj bar dziej, tylko
w tam tej chwili, gdy ciotka Karl pytała, zapo mnia łam o tobie.

To była prawda. Ale Lore miesz kała w Nowym Por cie 4, gdzie stały
wyso kie dźwigi i gdzie dawno temu miesz kała rów nież Gundi. Nie bar- 
dzo daleko, ale spa ce ro wa nie tam nocą nie było dobrym pomy słem.
A zatem zoba czy Lore dopiero rano w szkole, a co wtedy? Czy naprawdę
miała jej powie dzieć, że zapo mniała o niej przez Sopot i muzykę? To nie
byłoby miłe, Lore by się zasmu ciła, a podobne rze czy zda rzały się Gundi
nazbyt czę sto. Miała nato miast pew ność, że Lore coś takiego nie zda rzy- 
łoby się ni gdy.

Lore była sio strą Gundi.

Przy rod nią sio strą, upie rali się dro bia zgowi ludzie, tacy jak pani
Olschew ski. Ale Gundi nie zwra cała na to uwagi. Sio strą się było albo
nie, a Lore była nią bez wąt pie nia. W naj wcze śniej szych latach, tych
przed Popem i ciotką Klar, i Sopo tem, które Gundi ledwo pamię tała,
Lore była wszyst kim, co kochała. W każ dym razie pra wie wszyst kim.
Swoją matkę – roz pustną Astę, jak nazy wali ją ludzie z Mir chauer Weg 5

– też musiała prze cież kochać, ale matka w ogóle nie zapi sała się
w pamięci Gundi.

– Nie bierz jej tego za złe, dzie wuszko – powie dział Pop. – Moja Asta
nie była zła, tylko tro chę roz wią zła i nie naj by strzej sza. A do macie rzyń- 
stwa nie miała bie daczka talentu. Jej matka, niech Bóg ma ją w opiece,
też nie. Może coś takiego jest dzie dziczne?

Gundi nie brała matce niczego za złe. W końcu bez matki nie mia łaby
ani Popa, ani ciotki Karl, ani Sopotu, a już na pewno nie Lore. Matka,
córka Popa, która nie wyka zy wała talentu do macie rzyń stwa, pra co wała



jako pomoc domowa u nie ja kiego pana Leh walda, wła ści ciela sklepu
z towa rami kolo nial nymi w Nowym Por cie, i w jeden z tych spo so bów,
o któ rych doro śli roz ma wiają tylko szep tem, ów Leh wald od towa rów
kolo nial nych został ojcem Gundi. Dla czego by nie?

– Za szyl dem Han del Towa rami Kolo nial nymi czę sto kryje się, co
prawda, tylko jakiś kra mik, ale budka Leh walda zapew niała mu utrzy- 
ma nie – opo wia dał Pop. – Źle tylko, że miał już żonę. I miał już córkę,
rozu miesz?

Żoną była Katrine Leh wald, pra co daw czyni matki Gundi, która
mogłaby znieść w swoim miesz ka niu wszystko, tylko nie słu żącą
z bękar tem mał żonka. Córka pana Leh walda, czte ro let nia Lore, naj bar- 
dziej na świe cie chciała mieć sio strzyczkę. Gundi pamię tała Lore ze
wszyst kimi szcze gó łami – nawet jeśli nie było to moż liwe, miała wra że- 
nie, że ona i Lore od pierw szego dnia były ze sobą na dobre i na złe.

Osta tecz nie żona pana Leh walda musiała ścier pieć, że upa dła Asta
i owoc jej występku, Gundi, zostały w służ bówce, ponie waż sprze dawca
towa rów kolo nial nych tak posta no wił. Chęt nie wyła do wa łaby swoją
złość z tego powodu na kukuł czym dziecku, ale zawsze, gdy pró bo wała,
wtrą cała się jej na ogół bar dzo posłuszna wła sna córka. Począt kowo bła- 
gal nie:

– Nie bądź taka nie do bra dla sio strzyczki.

Póź niej coraz bar dziej natar czy wie, a wresz cie gro żąc:

– Jeśli jesz cze raz będziesz taka okropna dla Gundi, powiem tacie,
a on ci tego zabroni.

Groźba dzia łała. Co prawda, sprze dawca towa rów kolo nial nych nie
zaj mo wał się Gundi, a jesz cze mniej Lore, ale żona się go bała. Od tego
czasu obcho dziła Gundi łukiem, a we wspo mnie niach tej ostat niej nie
zostało nic oprócz bycia razem z sio strą i więzi, która chro niła ją przed
wszel kim złem.

Potem zaczęła się wojna, o któ rej Gundi i Lore począt kowo nie sły- 
szały zbyt wiele. Wła ści ciel sklepu z towa rami kolo nial nymi nato miast
tak, ponie waż raźno ruszył na front i po ośmiu tygo dniach już nie żył.
Tym samym miesz ka nie zna la zło się w posia da niu wdowy, ona zaś
chciała jak naj szyb ciej pozbyć się „plamy na hono rze”, czyli kochanki
swo jego męża i jej dziecka. Nawet jeśli czte ro let nia Gundi mogła
w ogóle mar twić się o to, gdzie będzie od tej pory miesz kać, tro ski



szybko się roz wiały: na scenę jej życia wkro czył Pop. Ojciec matki,
dzia dek Gundi, bry ga dzi sta w gdań skiej stoczni Kla wit tera, nie wy słany
na front ze względu na wyko ny wa nie pracy waż nej dla dzia łań wojen- 
nych. Dło nie jak łopaty, krzyż, na któ rym można było zło żyć tro ski
świata, i nie bie skie oczy, zdra dza jące opi nię Popa, jesz cze nim otwo rzył
usta.

– Nie bądź głu pia, oczy wi ście, że przyj dzie cie do mnie – powie dział,
naj pierw oczami, a potem ustami, ze spo ko jem, który upew nił Gundi, że
może na nim pole gać.

Tak więc Gundi wpro wa dziła się do małego lokum Popa, na które
skła dały się kuch nia, pokoik i ubi ka cja w kory ta rzu, przy Mir chauer Weg
we Wrzesz czu. To był jej dom. Co prawda, nie było tu dźwi gów za
oknem ani stiu ko wych zdo bień na klatce scho do wej czy też maho nio- 
wego kre densu, ale na drzwiach wypi sano jej nazwi sko, Frieböse, i zna- 
la zła się tu nie dla tego, że pan domu tole ro wał ją, zgrzy ta jąc zębami, ale
dla tego, że była jego jedyną wnuczką.

Jego sło necz kiem.

Wie dział, że nie zdoła zatrzy mać swo jej córki, swo jej gołą beczki
Asty. Ta nie wpro wa dziła się nawet do domu swego dzie ciń stwa, który
stał się dla niej za cia sny, tylko szybko poznała w jakiejś kawiarni
w Głów nym Mie ście 6 ame ry kań skiego foto grafa i wyje chała z nim do
Nowego Jorku, zosta wia jąc dziecko u swo jego ojca.

– Jakie to okropne – wzdy chała pani Olschew ski w skle pie warzyw- 
nym pana Mar ten siusa, gdzie było pewne, że usły szą ją wszyst kie
sąsiadki. – Biedny stary czło wiek i biedny mały roba czek!

Tak jed nak nie było. Nie było to okropne, a Pop nie był ani biedny,
ani stary, tylko cza sami nieco „otu ma niony w gło wie” od cią głego hałasu
w stoczni Kla wit tera. Dla tego lubił wie czo rami ciszę, ale Gundi mu nie
prze szka dzała.

– To, co robisz, dzie wuszko, to nie hałas. To okru chy życia.

Miał w kuchni bujany fotel, w któ rym sia dał, by zażyć tabaki marki
Vineta, gdy świat sta wał się dla niego za gło śny, i lubił, gdy Gundi roz- 
sy py wała u jego stóp swoje okru chy. Na fajan so wej bute leczce z tabaką,
którą poda ro wał Popowi jego przy ja ciel Gustav Kapahnke, wid niał
napis: „Nos też cze goś potrze buje”, a w soboty w Sopo cie Pop pozwa lał



sobie na kie li sze czek machan dla 7 ze śliwką, recy tu jąc przy tym dla
Gundi i ciotki Karl wier szyk:

Koniec tygo dnia, machan del pijesz,

Wtedy w Sopo cie naprawdę żyjesz.
Jeśli do tego masz swoją miłą,

To nie chcesz już, by ina czej było.

Nie był ani biedny, ani stary. Był Popem Frieböse, zna nym w całym
Wrzesz czu jak boha te ro wie popu lar nych gdań skich dow ci pów Bol ler- 
mann i Welutzke, kimś, kto naj chęt niej był i chciał pozo stać sobą.
A i Gundi to nie biedny roba czek. Gdy pani Olschew ski i pozo stali
widzieli, jak w sobotni ranek szła z Popem i nie bie ską torbą na dwo rzec,
myśleli bez wąt pie nia: Oto Gundi Frieböse, naj szczę śliw sze dziecko nad
Bał ty kiem. Dobry Boże, jakże jej zazdro ścimy!

6

Teraz Gundi nie była już dziec kiem. Miała sie dem na ście lat, z czego
przez osiem lat grała na akor de onie, i wyle gi wała się z troj giem swo ich
naj lep szych przy ja ciół na bia łym pia sku na sopoc kiej plaży. Nie tuż przy
molo – naj dłuż szym w Euro pie, gdzie naj pięk niej szy frag ment plaży
wydzie lono dla gości nowiut kiego Kasino-Hotelu – ale też nie nazbyt
daleko od niego. Tak, by mogli widzieć teren Kasino-Hotelu, białe
namioty, para sole sło neczne, stoły z błysz czą cymi kubeł kami, w któ rych
chło dził się szam pan, zwiewne let nie sukienki i koły szące się na wie trze
kape lu sze.

Gundi zale żało na tym, by przez całe lato mieć na oku Kasino-Hotel,
w któ rym mie ściło się praw dziwe licen cjo no wane kasyno, już teraz
okrzyk nięte jaski nią hazardu. Urze kały ją nie tyle kape lu sze, sukienki
czy też szam pan, choć chęt nie by go spró bo wała, a ten czy ów kape lusz
wyda wał się jej śliczny. Dużo bar dziej pocią ga jąca była jed nak muzyka.
Od kutej ogro do wej bramy pro wa dziła ścieżka, prze zna czona wyłącz nie
dla naj do stoj niej szych stó pek, na drew niany podest do tańca, który
wycho dził aż na plażę. Przy pięk nej pogo dzie już do śnia da nia przy gry- 
wały tu kapela, zespół lub cała orkie stra, a pogoda ni gdy nie była rów nie
piękna, stała i złota jak tego lata.

Goście, któ rzy przy jeż dżali z całej Europy, a nawet zza oce anu,
mościli się w pla żo wych koszach niczym w let nich dom kach, a mewy



tuczyły się na reszt kach luk su so wych pik ni ków.

Pop nie mówił już:

– Chcesz się pocić, jedź na Fidżi – gdy nad cią gały chmury i ktoś
narze kał, tylko: – Zamknij się, szczę ścia rzu. Nie wiesz, że sma żymy się
tu w Monte Carlo Wschodu?

Gundi nie znała Monte Carlo. Bar dzo chciała je poznać, poznać
wszyst kie miej sca, gdzie znaj do wały się roz le głe, białe plaże nad lazu ro- 
wymi mor skimi zatocz kami i gdzie noce pod koły szą cymi się pal mami
były tak cie płe, że muzyka mogła roz brzmie wać, dopóki ostat niej tań- 
czą cej parze nie zabra kło sił. Dopóki jed nak nie miała spo sobu, by
odwie dzić te dale kie strony, wybie rała Sopot – i w duchu nie potra fiła
sobie wyobra zić, by inne miej sce na świe cie mogło być rów nie piękne.

Pośród wrzawy bez tro skich pla żo wi czów roz brzmie wał śpiew. Na
molo odby wały się kon kursy pły wac kie, na pia sku sta wiano siatki do
bad min tona, a gdy słońce zacho dziło, boye z Kasino-Hotelu wyno sili na
zewnątrz pie cyki i zapa lali nad „tań czącą pod łogą” łań cu chy kolo ro wych
lam pio nów. Oczy wi ście szybko robiło się chłodno i pary chro niły się
póź niej w lśnią cych hote lo wych salach, by tam tań czyć dalej, ale jesz cze
przez kilka chwil obra cały się pod gra na to wym, roz gwież dżo nym nie- 
bem.

Do tego tańca, ostat niego, któ remu towa rzy szył plusk mor skich fal,
Kasino-Hotel co wie czór zapra szał na scenę wyjąt ko wego arty stę.
Wielka orkie stra wycho dziła, a zamiast niej grał zespół zło żony ze skrzy- 
piec, kon tra basu, klar netu i pia nina, bo tak było intym niej i bar dziej
zmy słowo. Zespół nazy wał się Indigo Moon, co brzmiało jak obiet nica,
któ rej nikt nie umiałby dotrzy mać, a przy ostat nim tańcu dołą czał młody
pol ski tenor i śpie wał tango.

Gundi już kil ka krot nie sły szała to tango w radiu. Nosiło tytuł
Daremne pra gnie nie i było jed nym ze szla gie rów tego lata, ale nikt nie
śpie wał go rów nie dobrze jak pol ski tenor z Kasino-Hotelu. Nawet
Enrico Caruso nie potra fiłby go tak zaśpie wać.

– Jak zacznie, lepiej nie jedz lodów – ode zwał się Julius, drugi lub
trzeci naj lep szy przy ja ciel Gundi, nieco bur kli wie. Sprze dawcy lodów
prze mie rzali plażę, ofe ru jąc ze skrzy nek zawie szo nych na szyi swój
towar, a Gundi wła śnie chciała kupić sobie por cję.



– Dla czego nie powin nam ich jeść, gdy tenor zaśpiewa Daremne pra- 
gnie nie? – spy tała.

– Bo ci się roz to pią – odparł Julius z krzy wym uśmie chem.

Gundi poka zała mu język.

– Nie żar tuj – odparła. – Naj wy raź niej sta rasz się być dow cipny.

Z twa rzy Juliusa znikł uśmiech. Gundi ogrom nie go lubiła, ale ponie- 
waż był wyjąt kowo wraż liwy, nie zawsze dało się z nim łatwo wytrzy- 
mać.

– Nie musisz zaraz tak pochmur nieć – powie działa i szturch nęła go
w bok.

„Pochmur nieć” było jed nym z ulu bio nych słów Popa. Ozna czało coś
w rodzaju „smu cić się”, ale tak jak wszyst kie okre śle nia Popa zna czyło
też coś wię cej, czego nie dało się nazwać. – Kupię lody dla nas obojga,
co ty na to?

– A co z nami? – Erik, który na zmianę z Juliu sem był dru gim lub
trze cim naj lep szym przy ja cie lem Gundi, uniósł się nieco i wykrzy wił
usta. Na jego pokry tym pia skiem tuło wiu wyle gi wał się Lex, owcza rek
Erika, tak piękny, że co chwila ktoś przy sta wał i poka zy wał go pal cem.
Erik uniósł dłoń, którą wcze śniej zanu rzył w futrze Leksa, i poło żył ją na
ramie niu Lore.

– Czy Lore i ja mamy obejść się sma kiem?

Lore była naj lep szą przy ja ciółką Gundi i to nie miało się ni gdy zmie- 
nić. Była też jej sio strą, ale Pop zgo dził się, że nic nie prze ma wia prze- 
ciwko temu, by mieć sio strę za naj lep szą przy ja ciółkę. Cho dziło o to,
żeby trzy mać się razem w dobrych i złych chwi lach, a Gundi i Lore tak
robiły. „Jak Bol ler mann i Welutzke” – mówił Pop. Były to ulu bione
posta cie z gdań skich dow ci pów, a Gundi i Lore lubiły się pośmiać.
Przede wszyst kim jed nak były nie roz łączne. Gundi i Lore – ich imiona
wymie niało się jed nym tchem niczym tytuł pio senki.

Tam tej nocy, po tym, jak ciotka Karl posta no wiła, że Gundi musi
dostać akor deon, sumie nie nie prze stało jej drę czyć, dopóki ran kiem nie
wysko czyła z łóżka i nie oświad czyła Popowi, że nie chce akor deonu ani
w ogóle jeź dzić już do Sopotu, jeśli Lore nie może im towa rzy szyć.

– Biedna Lore sie dzi w domu ze swoją zrzę dliwą matką. Jak mam się
cie szyć Sopo tem, skoro Lor cia nie może?



Pop zasta na wiał się przez chwilę.

– No cóż, dzie wuszko – powie dział wresz cie. – W takim razie będę
musiał roz mó wić się z twoją ciotką Karl, bo nie mogę zde cy do wać bez
niej.

Nie dało się tego omi nąć, lecz oczy Popa mówiły już co innego.

Od tam tej pory latem w nie dziele, a cza sami już w soboty Lore jeź- 
dziła z nimi do Sopotu. Jej matka naba wiła się naj róż niej szych cho rób
i była zado wo lona, że może pozbyć się córki i w spo koju zająć swo imi
dole gli wo ściami, dla Gundi zaś to pierw sze lato z Lore było pięk niej sze
niż wszyst kie poprzed nie. Znowu były nie roz łącz nymi Lore i Gundi.
Dru giego lata, gdy Gundi naraz „wystrze liła w górę”, jak nazwał to Pop,
i kostium kąpie lowy prze stał na nią paso wać, poznały na molo Juliusa
i Erika. Ledwo dowie działy się, że miesz kają w Sopo cie, Gundi zakrzyk- 
nęła:

– O rany, nie moż liwe – ale wam zazdrosz czę!

Już wtedy Gundi była nie okrze sana i czę sto raniła wraż li wego
Juliusa. Juliu sowi nie było czego zazdro ścić, bo nie miał ojca. Gundi też
nie, ale miała za to Popa, a kto zamie niłby go na jakie goś ojca? Julius
z kolei miesz kał z matką, która była jesz cze gor sza od matki Lore – każ- 
dego dnia roz pra wiała o woj nie świa to wej, która rze komo pozba wiła ją
męża oraz życia w roli powa ża nej mał żonki ofi cera.

– Naprawdę mój ojciec mieszka w jed nej z tych willi przy Ernststraße
i żyje sobie wygod nie jako ofi cer bez armii – powie dział Julius. – Aku rat
wojna go jej nie zabrała – ni gdy nie była jego żoną. Bo i jak? On jest
jun krem, a ona tylko córką zwy kłego urzęd nika, a poza tym miał już
żonę i dzieci, gdy zaczęła się z nim zada wać.

„Mój też” – chciała odpo wie dzieć Gundi, któ rej serce zaci snęło się
z żalu, ale powstrzy mała się w ostat niej chwili. Była roz piesz czana, bez- 
pieczna, była naj szczę śliw szym dziec kiem nad Bał ty kiem – jak mogła
porów ny wać się z Juliu sem? Żeby go utrzy mać, jego matka musiała pra- 
co wać jako pomoc kuchenna. „Jak jakaś Polaczka” – wyrze kała i odma- 
wiała sobie jedze nia, żeby jej syn mógł pójść do gim na zjum. Była bar- 
dzo chuda, wyglą dała na wysu szoną i starą.

– Ni gdy się ze mną nie śmiała – opo wia dał Julius, a Gundi spon ta- 
nicz nie go przy tu liła. Ona, Pop i ciotka Karl zawsze się śmiali i nie- 
rzadko nie potra fili prze stać.



Erik za to miał ojca. Był dżo ke jem, jeź dził dla stajni Josefa Abra mo- 
wi cza na hipo dro mie w Sopo cie i pięk nie wyglą dał na koniu i w kolo ro- 
wej koszuli. Nie stety, nie mal zawsze prze gry wał, a gdy prze gry wał, nie
miał pie nię dzy, gdy zaś nie miał pie nię dzy, się gał po sznapsa i po pijaku
wyła do wy wał złość na Eriku, jego matce i młod szym rodzeń stwie. Kto
ma takiego ojca, to lepiej, żeby go nie miał, myślała Gundi, ale Erik nie
był tak wraż liwy jak Julius. Nie był też rów nie mądry, wyle ciał z gim na- 
zjum i zara biał latem po parę gul de nów, wożąc tury stów po zatoce
w napra wio nej przez sie bie łodzi. Tak wła śnie Gundi i Lore poznały obu
chłop ców – na molo, a potem na wypra wie łodzią tego dru giego wspól- 
nego lata, kiedy dzie cięcy kostium kąpie lowy w paski zro bił się dla
Gundi za cia sny. We Wrzesz czu chłopcy byli nie zno śni, mieli roz bite
kolana i brudne szyje, ale Julius i Erik podo bali się nawet ciotce Karl.

– Śliczni jak marze nie – powie działa. – Jeden słod szy od dru giego.

Ich słod kość nie wiele obcho dziła Gundi. Dużo bar dziej inte re so wało
ją co innego: obaj kochali muzykę. Mieli takie same marze nia jak ona,
a to uczy niło z nich przy ja ciół, któ rzy od lat trzy mali się razem. Erik
odzie dzi czył po wuju kon tra bas, na któ rym ćwi czył samo dziel nie, aż
palce mu krwa wiły. Julius nato miast od małego pobie rał lek cje gry na
trąbce i wystę po wał w szkol nej orkie strze. Uwiel biał jazz, co nie za bar- 
dzo podo bało się jego nauczy cie lowi, ale Julius miał wła sne zda nie.

Tak, połą czyła ich muzyka, pra gnie nie, by jako band zajść na sam
szczyt. Tego lata jed nak Gundi od czasu do czasu przy ła py wała się na
tym, że patrzy na Juliusa i Erika innymi oczami, nie widząc w nich tylko
muzy ków, kole gów, ale mło dych męż czyzn, któ rym inne dziew częta rzu- 
cały tęskne spoj rze nia. Ciotka Karl miała rację: byli słodcy – raz jeden
bar dziej, raz drugi.

Julius był wysoki, miał blond włosy, sze ro kie ramiona. W grud niu
poje chał do Gdań ska, by sfo to gra fo wać się u Nagorz nika na Hun de- 
gasse 8. Swoje zdję cie poda ro wał Gundi na Boże Naro dze nie. „Z wyra- 
zami sym pa tii od Two jego sopoc kiego przy ja ciela Juliusa Czar netz- 
kiego”, było napi sane poni żej ele ganc kim cha rak te rem pisma.

– Oj, oj, mój ty skow ro neczku – powie działa Ilse, cho dząca do klasy
Gundi, i wyrwała jej foto gra fię z rąk. – Mogła byś i mnie zabrać tam,
gdzie są tacy pyszni chłopcy.

Erik z kolei był dość niski jak na męż czy znę i nie miał tak pięk nych
wło sów jak Julius, ale gdy patrzył na Gundi swo imi ciem nymi oczami



w pewien szcze gólny spo sób, zaczy nało się jej krę cić w gło wie. Tak jak
teraz, gdy drwiąco uniósł brwi i spy tał:

– A co z nami? Czy Lore i ja mamy się przy glą dać, jak jecie lody?

Gundi szybko prze li czyła w myślach, ile zostało jej pie nię dzy do
czasu, gdy ciotka Karl zapłaci jej w pią tek. Tego roku bowiem przy je- 
chała tu do pracy, nie w odwie dziny pod koniec tygo dnia, tylko na całe
lato. Pro po zy cja wyszła od ciotki Karl. Gundi z wiel kim tru dem zakoń- 
czyła naukę w szkole i nie wie działa, co robić dalej.

– Dzie wuszka chce grać muzykę – stwier dził rów nie bez radny Pop,
krę cąc głową. – Ale jak się do tego zabrać, dia beł wie.

– Niech na począ tek pomoże mi w pen sjo na cie – zapro po no wała
ciotka Karl. – Do wrze śnia mam wszystko zare zer wo wane i przyda mi
się pomoc. I bez obaw, będę jej za to coś pła cić.

A zatem Gundi prze pro wa dziła się na cały sezon do Sopotu i była naj- 
szczę śliw szą sie dem na sto latką nad Bał ty kiem. Miesz kała w poko iku pod
dachem, tam, gdzie Czar no oka Zuzanna wspi nała się ze swo imi kwia- 
tami aż na para pet, a Lore, która w tygo dniu stała za ladą w skle pie
z towa rami kolo nial nymi, wpa dała jak naj czę ściej z wizytą. Oczy wi ście
Gundi nie musiała pra wie w ogóle poma gać ciotce Karl, choć inte res
w pen sjo na cie kwitł, odkąd Sopot jako Monte Carlo Wschodu stał się
modny i przy cią gał wię cej gości, niż miał miesz kań ców. Feli cja, poko- 
jówka, wyko ny wała całą pracę tak szybko, że dla Gundi nie zosta wało
wiele do zro bie nia. Poma gała przy maglo wa niu pra nia, zamia tała schody
i cho dziła z ciotką Karl na targ, ale resztę dnia miała do swo jej dys po zy- 
cji.

Naraz lato zda wało się nie mieć końca, tak jak nie dziele jej dzie ciń- 
stwa. Był dopiero lipiec. Nie całe dwa tygo dnie wcze śniej odbyło się
korso kwia towe, sta no wiące główne wyda rze nie sopoc kiego sezonu,
a Gundi miała sie dem na ście lat, grała na akor de onie i to, co naj pięk niej- 
sze, jesz cze ją cze kało.

Naj pięk niej sze chwile lata.

Naj pięk niej sze chwile życia.

Zamie rzała pójść na swój pierw szy bal do Sali Czer wo nej w Domu
Zdro jo wym, spę dzać nie zli czone godziny na plaży razem z przy ja ciółmi,
a przede wszyst kim grać muzykę, muzykę, muzykę. Tego lata musieli się
zde cy do wać. Nie byli już uczniami, tylko mło dymi doro słymi na



początku swo jej drogi. Jeśli miała to być droga muzyki, musieli teraz
uchy lić jakieś drzwi i wsu nąć w nie stopę.

Gundi była siłą napę dową. Julius i Erik musieli dodat kowo zara biać,
a Lore, która grała na gita rze, i tak miała czas tylko w nie dziele.
Wszystko zale żało zatem od Gundi. Osią gnęła już tyle, że mogli odby- 
wać próby w remi zie kuzyna ciotki Karl, i pisała dla zespołu jedną pio- 
senkę za drugą. Nie które nie były złe. Bra ko wało jed nak takiej, która
roz to pi łaby nie tylko lody, ale całą sopocką plażę.

A tej potrze bo wali, jeśli pew nego dnia chcieli żyć z muzyki, zamiast
roz wo zić ryby albo ofe ro wać tury stom prze jażdżki łodzią! Jeśli pew nego
dnia mieli nie wycze ki wać dłu żej przed pło tem Kasino-Hotelu, patrząc
tęsk nie, tylko stać tam na sce nie, gdzie za chwilę tenor miał zain to no wać
Daremne pra gnie nie.

Jego występ sta no wił główną atrak cję wie czoru. Było to tym waż niej- 
sze, że śpie wał po pol sku i począt kowo zda rzali się tury ści, któ rzy narze- 
kali, że Kasino-Hotel jest w nie miec kim posia da niu i powi nien ofe ro wać
gościom nie miecką kul turę.

Te spory o nie miec kość, która musiała odciąć się od pol sko ści, z roku
na rok sta wały się gło śniej sze i zacie klej sze. Gdańsk i Sopot były daw- 
niej pol skie, ale stały się nie miec kie, póź niej znowu pol skie, a nie długo
potem na powrót nie miec kie – Gundi, która rzadko uwa żała w szkole,
nie pamię tała już tego zbyt dokład nie. Teraz w każ dym razie, od zakoń- 
cze nia prze gra nej wojny, nie były ani pol skie, ani nie miec kie – albo też
nale żały po tro chu do obu stron. Liga Naro dów uznała ten obszar za
osobne pań stwo z wła snym Sena tem, wła sną walutą i wła snymi pra- 
wami. Wolne Mia sto Gdańsk. Według Gundi brzmiało to pięk nie. Nawet
jeśli nie odpo wia dało to pani Olschew ski, panu Mar ten siu sowi i paru
innym, któ rzy byli zda nia, że w Gdań sku jest pełno Niem ców i dla tego
powi nien nale żeć do Nie miec.

Gundi ziew nęła. To było jej obo jętne. Tak czy siak, jedną sta cję kole- 
jową od Sopotu, w Gdin gen – Gdyni, jak się teraz nazy wała, zaczy nał się
już tak zwany pol ski kory tarz. Od dawna miesz kało tam wię cej Pola ków
niż Niem ców, a w Gdań sku i Sopo cie rów nież było dużo pol skiej lud no- 
ści. Pol ska szkoła znaj do wała się nie da leko tej, do któ rej uczęsz czała
Gundi, była też Poczta Pol ska i pol ska skrzynka na listy oraz Deli ka tesy
Staśka Kurow skiego, gdzie można było dostać naj lep sze pie rogi we
Wrzesz czu. I był także ów pol ski tenor, który śpie wał pięk niej niż Enrico
Caruso i przy naj mniej tego lata uci szał wszyst kie gniewne głosy.



Więk szość Pola ków z Gdań ska i Sopotu mówiła cał kiem dobrze po
nie miecku, a więk szość Niem ców znała przy naj mniej kilka słów po pol- 
sku, ale Gundi aku rat była pod tym wzglę dem tak nie umie jętna, że
z Darem nego pra gnie nia rozu miała tylko tytuł. Cza sami chciała nauczyć
się tego języka, ale wie działa, że nie będzie umiała się zmu sić. Była zbyt
leniwa.

– Moja dzie wuszka zna się na dwóch rze czach – mawiał Pop do ciotki
Karl.

– Na swo jej har mo nii i na byciu szczę śliwą. A poza tym na niczym.

Miał rację. Muzyka i bycie szczę śliwą zaj mo wały w życiu Gundi tyle
miej sca, że musiała być leniwa we wszyst kim innym. A czy w tej chwili
nie wystar czało, że sku piała się na muzyce, a zamia ta niem i maglo wa- 
niem zara biała na kie szon kowe, by móc posta wić przy ja cio łom lody?
Póź niej, ow szem, póź niej wszystko miało się zmie nić, wtedy będzie ze
swoim zespo łem stać tam na górze, na podium, zara biać dużo pie nię dzy
i kupo wać Popowi i ciotce Karl wszystko, na co ni gdy wcze śniej nie
mogli sobie pozwo lić. Tego wie czora jed nak świat Gundi, taki, jaki był,
wyda wał się naj zu peł niej w porządku.

– Nikt nie będzie poszko do wany – powie działa, wsta jąc. – Więc na co
macie ochotę? Tru skaw kowe? Cytry nowe? Lore, jak cię znam, nie
będziesz umiała się zde cy do wać, więc lepiej wezmę oba.

Chciała już przy wo łać sprze dawcę lodów, ale uprze dził ją Erik. Sprę- 
ży ście jak scy zo ryk sko czył na nogi, a owcza rek usiadł na tyl nych łapach
i spo glą dał na niego wycze ku jąco. Duży ogon mer dał, wznie ca jąc burzę
pia skową.

– Ja kupię lody – powie dział Erik od nie chce nia, jakby miał kie sze nie
wypchane pie niędzmi. – A Lore może dostać tyle kulek, ile zapra gnie.

Rze czy wi ście miał kie sze nie pełne pie nię dzy – choć tylko tego dnia.
Jego ojciec, który na wyści gach kla czy wystą pił na fawo rytce Wiśla nej
Wróżce, ponow nie został zdys kwa li fi ko wany z powodu nie wła ści wego
uży cia szpi cruty i uczy nił nazwi sko Tet zlaff pośmie wi skiem całego
Sopotu. Z kolei drugi Tet zlaff – Erik – wygrał. Nie na wyści gach, ponie- 
waż w dzie ciń stwie Erik spadł z konia i nie na wi dził jeź dziec twa.
Zamiast tego wziął z Lek sem udział w sopoc kim poka zie psów i zwy cię- 
żył. Wygrana była śmieszna w porów na niu z pie niędzmi, jakie prze cho- 
dziły z rąk do rąk na wyści gach, ale dla czworga przy ja ciół sta no wiła



dużą kwotę. Erik non sza lancko wyjął pie nią dze z kie szeni i razem
z owczar kiem skie ro wał się ku sprze dawcy lodów.

Gundi mimo wol nie powio dła za nim wzro kiem. Dło nie scho wał
w kie sze niach jasnych lnia nych spodni, miał na sobie lekką, roz piętą
koszulę, powie wa jącą na wie czor nym wie trze, a uko ro no wa nie stroju
sta no wił wspa niały kape lusz.

– Nic dziw nego, że wygrali – wymam ro tała. – Są taką ładną parą.
Gdy zaczniemy wystę po wać, musimy zabie rać Leksa ze sobą na scenę.

– O tak, Leksa! – zawo łała Lore, która począt kowo bała się psa, ale
teraz rumie niła się z rado ści, gdy kładł głowę na jej kola nach i pozwa lał
mierz wić gęste futro na swoim grzbie cie. Zaraz potem zasło niła usta dło- 
nią, jakby powie działa coś nie wła ści wego, i zer k nęła na Juliusa.

Tak, powie działa coś nie wła ści wego. W przy padku Juliusa, jeśli się
nie uwa żało, bar dzo łatwo było powie dzieć coś nie wła ści wego.

– Można by pomy śleć, że ni gdy jesz cze nie widzia ły ście zawo do wego
muzyka – obu rzył się. – Dla czego wła ści wie zada jemy sobie trud, by
leżeć tu cały dzień na cza tach? Czy któ ryś z tych tam, na górze, wystę- 
puje ze swoim zwie rza kiem? A już na pewno nie kon tra ba si sta. Kon tra- 
ba si sta nie jest lide rem, tylko trzyma się dru giego planu, myśla łem, że
nie muszę wam tego tłu ma czyć.

Gundi i Lore wymie niły spoj rze nia, a Lore roz ło żyła bez rad nie ręce.
Gundi pró bo wała uspo koić ją mach nię ciem dłoni. Wie działa, jak czuje
się sio stra – żadna z nich nie chciała ura zić Juliusa, ale tak trudno było
tego unik nąć! Znacz nie czę ściej niż Lore zda rzało się to Gundi, która
popeł niała gafę za gafą.

Erik zapła cił sprze dawcy i wró cił do nich z Lek sem. Mię dzy dłu gimi
pal cami, które tak zręcz nie śmi gały po stru nach kon tra basu, trzy mał
sześć wafli z lodami. Dwa podał Gundi i Juliu sowi, dwa zdu mio nej Lore,
a jeden wsu nął do pyska wycze ku ją cemu Lek sowi. Ostatni zacho wał dla
sie bie.

– Nie mówi łem, że chcę lody – rzu cił ponuro Julius.

– Ale nie mówi łeś też, że nie chcesz – odparł Erik. Potem wzru szył
ramio nami. – Jeśli ci nie sma kują, wyrzuć je. Pies nie będzie się skar żyć.

– To dla mnie nowość, że masz pie nią dze, aby tuczyć swo jego psa –
powie dział Julius. – Ale to twoja sprawa.



Erik nie odpo wie dział, tylko usiadł i spoj rzał na Juliusa.

Lore na dal z nie do wie rza niem wpa try wała się w dwa wafle z lodami.
Naj wy raź niej nie mogła się zde cy do wać, który zjeść, a roz ta pia jąca się
różowa i żół tawa zawar tość spły wała jej po pal cach.

– Jedz już! – zawo łała Gundi, wbi ja jąc czu bek języka w lody i roz ko- 
szu jąc się zimną słod ko ścią. – Erik wydaje pie nią dze, żeby zro bić nam
przy jem ność, a wy nie potra fi cie tego doce nić.

Erik jak zwy kle wzru szył ramio nami.

– Nie ma sprawy. Jeśli o mnie cho dzi, mogą je wypluć na pia sek.

– Skoro tak… – Tylko nie biosa wie działy, dla czego tego pięk nego
dnia Julius miał aż tak zły humor; on rze czy wi ście splu nął.

Nawet nie tknął lodów.

– Zacho wu jesz się jak pro stak, wiesz? – Gundi przy brała kar cący
wzrok. – Nie myśl tylko, że ci to pasuje.

– A ty gadasz jak por towa dzie wu cha. – Julius zmie rzył ją wzro kiem.
– Jak byś nie miała kin dersz tuby. Może jesteś z tego dumna?

– I to jak – odparła Gundi. – W końcu nią jestem. Ochrzczona mor ską
pianą z Nowego Portu. Ale kin dersz tubę mam i nie ważne, jak bar dzo
jesteś ura żony, nie waż się wię cej mówić cze goś prze ciwko mojemu
Popowi, jasne?

Nim Julius zdą żył ponow nie otwo rzyć usta, zakrę ciła się, aż zafur- 
czała jej spód nica i ude rzyła o nogi. Widok ten wyjąt kowo podo bał się
Gundi, choć nie była tak szczu pła, jak chcia łaby. Winę za to pono siła
ciotka Karl. Gdy Gundi po raz pierw szy przy je chała z Popem do Sopotu,
ciotka dotknęła jej ramion i rąk i zakrzyk nęła:

– Ta bie dulka to sama skóra i kości. Będzie potrze bo wać dobrego
masła i zupy z klu skami, żeby się pod tu czyć.

Od tam tej pory wyko rzy sty wała każdą oka zję, by wpy chać Gundi do
ust albo do nie bie skiej torby pączuszki, nale śniki z jabł kami, kom pot
grusz kowy i co tylko można było zna leźć w jej ogródku i kuchni.
A ponie waż Gundi nie potra fiła odma wiać, nie była by naj mniej tak
drobna jak ta deli katna bru netka, która cze kała cza sami przy sce nie na
pol skiego tenora. Miała jed nak ładne nogi. „Świetne pod wo zie”, jak
zapew niał ją przy ja ciel Popa, Gustav Kapahnke.



– Mnie w każ dym razie sma kuje – powie działa do Erika i gło śno
ugry zła wafe lek, a zimno posłało falę bólu aż do korzeni zębów. – Dzię- 
kuję, Eriku. Cie szę się.

Pode szła do niego, a on wyko nał przed nią drwiący, cere mo nialny
ukłon.

– Nie ma sprawy. W zasa dzie to nie ja, tylko Lex je zafun do wał.

Pan i pies spo glą dali w jej stronę, dwie pary ciem nych oczu, nie prze- 
nik niona jed ność. Czę sto czuła się w ten spo sób przy Eriku. W jed nej
chwili była pewna, że ją lubi, a może nawet coś wię cej, ale w następ nej
cała bli skość się ulat niała, a on sam wyda wał się zni kać za zasłoną. Był
wtedy doro słym męż czy zną, który poczy nił już pierw sze kroki na dro dze
do zosta nia zawo do wym muzy kiem, a ona na dal uczen nicą, którą, co
prawda, każdy lubił, ale któ rej nikt nie trak to wał poważ nie.

Był wspa nia łym kon tra ba si stą, z nie za wodną pew no ścią wychwy tu ją- 
cym błędy i potknię cia, które zda rzały się jej jako śpie waczce, a fakt, że
gry wał w zastęp stwie w róż nych kawiar nia nych zespo łach, spra wiał, iż
jesz cze wspa nia lej było z nim muzy ko wać. W prze ci wień stwie jed nak do
Lore, która zachwy cała się nie mal każdą nutą, i do Juliusa, który w każ- 
dej nowej pio sence pokła dał nowe nadzieje, Erik ni gdy nie wyra ził się
z uzna niem o żad nym z utwo rów Gundi.

Ponie waż nie były dość dobre. Z dzie cinną łatwo ścią zapa mię ty wała
melo die i potra fiła bez naj mniej szego wysiłku aran żo wać kom po zy cje
tak, by osta tecz nie paso wały wszyst kim: zarówno Eri kowi, ich naj lep- 
szemu instru men ta li ście, jak i Lore, która nie wycho dziła poza pod stawy
gry. Bra ko wało jej jed nak muzycz nych pomy słów. Sie działa przed pustą
kartką, gry ząc ołó wek i mając pustkę w gło wie.

Cza sami Gundi miała wra że nie, że wresz cie się udało i stwo rzyła pio- 
senkę, która poru szy ludzi tam, gdzie nie docie rają słowa, i dopro wa dzi
ich do śmie chu i łez. Ale gdy tylko widziała nie po ru szoną minę Erika,
wie działa, że rów nież tym razem to nie wystar czy, że jej pio senka nie
wywo ły wała niczego, żad nego drgnię cia w sercu ani mro wie nia na skó- 
rze, a pół dnia póź niej melo dia ula ty wała z jej głowy.

Z kolei utwór taki jak Daremne pra gnie nie ni gdy z niej nie zni kał.
Zakra dał się do ucha i gdy Gundi pospiesz nie koń czyła zmy wa nie
naczyń lub bie gła leśną dróżką na plażę, przy ła py wała się na tym, że go
nuci. Rów nież teraz, kiedy zza ogro dze nia Kasino-Hotelu docho dziła
przy grywka skrzy piec. Gundi popa trzyła na Erika i zapo mniała o lodach.



W jego oczach tań czyły małe iskierki, odbi cia lam pio nów, które koły sały
się w nad cią ga ją cym od morza wie trze.

– Jak to musi być pięk nie – wymru czała Lore. – Być tam na górze.
Choćby tylko raz.

– Będziemy tam, Lor ciu – zawo łała Gundi, nie odwra ca jąc się. Tęsk- 
nota była tak silna, że czuła, jak jej nogi chcą pobiec i prze sko czyć przez
płot. – Będziemy tam nie jeden raz, tylko kolejny i jesz cze jeden – tyle,
ile będziemy chcieli.

– Obyś miała rację – powie dział Erik. – Gdy widzę, ilu takich jak my
gol ców chce zbić mają tek na muzy ko wa niu i ilu poja wia się wciąż
nowych, zasta na wiam się, czy nie lepiej zająć się hodowlą psów.

– Nie mówisz poważ nie! – zawo łała Gundi. Nie mógł mówić poważ- 
nie, bo prze cież zawsze było oczy wi ste, że będą wal czyć razem, dopóki
nie osią gną celu. Jeśli jedno z nich by się wyła mało, mogli o wszyst kim
zapo mnieć.

– Pew nie nie – odparł Erik. – Mam prze cież tylko Leksa, a z tymi
paroma gro szami, które posia dam, nie stać by mnie było nawet na sukę.
Ale to poro niony pomysł. Jeśli nie wymy ślimy numeru, który wyróżni
nas z tłumu, będziemy musieli wresz cie przy znać, że posta wi li śmy na
złego konia.

Gundi była tak obu rzona, że zabra kło jej słów. Jak mógł powie dzieć
coś takiego? Byli prze cież mło dzi, dopiero zaczy nali – a Erik chciał się
pod dać? Jeśliby to zro bił, ona byłaby temu winna. Prze cież to ona nie
potra fiła stwo rzyć odpo wied nio dobrego numeru i pomimo swej nie- 
zmie rzo nej miło ści do muzyki zapi sy wała na papie rze same prze ciętne
utwory.

– Chyba się prze sły sza łem. – Julius wstał i skrzy żo wał ręce na piersi.
– Chcesz zre zy gno wać? Porzu cić naszą muzykę i już wiecz nie haro wać
za gło dową pen sję? A na pocie sze nie dajesz dziew czy nom głu pie lody?
Nie ma mowy. Ja w nas wie rzę i dziś będziemy to świę to wać. Gwiżdż cie
na lody Erika, zapra szam was do Kasino-Hotelu na szam pana.

Z takim samym gestem jak wcze śniej Erik wyjął pie nią dze z kie szeni,
ale u niego nie wyglą dało to nie dbale. Zamiast gar ści pomię tych bank no- 
tów wycią gnął wytarty port fel. Czer wień nieba prze szła w fio let, tenor
w cudow nych tonach zaczął śpie wać Daremne pra gnie nie, a Gundi nie
wie rzyła wła snym uszom.



Lore onie miała.

– Do Kasino-Hotelu? – wyją kała. – Ale takich jak my tam nie wpusz- 
czają.

– Dla czego mie liby nas nie wpu ścić? – odparł Julius. – Czy moje pie- 
nią dze są może gor sze od pie nię dzy innych ludzi, czy zapłacę mniej, bo
nie mam tytułu szla chec kiego i nie odzie dzi czę dóbr w Pru sach Wschod- 
nich? W naszym Sena cie zasia dają socjal de mo kraci, w Kre istagu, radzie
powiatu, nawet wygrali. U nas, w Wol nym Mie ście, każdy czło wiek wart
jest tyle samo.

Erik roze śmiał się.

– Naprawdę w to wie rzysz czy tylko lubisz słu chać swo jego głosu?

– Dla czego miał bym w to nie wie rzyć? Przez wszyst kie te lata pozwa- 
la łem poni żać się boga czom, któ rzy uwa żają się za coś lep szego, ale
koniec z tym. Mogą mnie poca ło wać, gdzie słońce nie docho dzi.

Wymó wił te słowa w cha rak te ry styczny spo sób. Gundi wie działa, jak
bar dzo nie na wi dził, gdy przez omyłkę zda rzało mu się użyć gdań skiego
dia lektu, zdra dza ją cego mało szla chetne pocho dze nie. Był jed nak
piękny, gdy tak stał, pro sty jak świeca, w gasną cym świe tle, z obu rze- 
niem wypi na jąc pierś.

Machał port fe lem w stronę Erika.

– Kto płaci, przed tym drzwi stoją otwo rem. A jeśli Gundi koniecz nie
chce posłu chać z bli ska tego wypo ma do wa nego zawo dzą cego typa, to jej
życze niu sta nie się zadość.

Polak nie zawo dził. Każdy jego ton był czy sty jak szkło i pomimo
ope ro wego tem bru głosu wyko ny wał tango jaz zowo i jedwa bi ście, choć
w tej chwili było to Gundi obo jętne. Powinna była powie dzieć Juliu sowi,
żeby nie mar no wał tych paru gro szy na rze czy, na które w naj mniej szym
stop niu nie było go stać, ale nie potra fiła. To, co pro po no wał, było zbyt
kuszące.

– No, co powie cie? – zawo łał. – To dobra oferta czy nie?

– Jesz cze pytasz! Jesteś naj lep szy, Ju-Ju! – Gundi sko czyła ku niemu,
wzbi ja jąc tuman pia sku, i zarzu ciła mu ręce na szyję.
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Do prze klę tego Kasino-Hotelu rze czy wi ście ich nie wpu ścili. Gdyby
cho dziło tylko o niego, Julius i tak nie posta wiłby stopy w tym wytwor- 
nym lokalu, w któ rym męż czyźni tacy jak jego ojciec w ciągu paru
minut tra cili sumy, za które kobiety jak jego matka utrzy my wały się
przez mie siąc. Ale nie cho dziło o niego. Cho dziło o Gundi, a gdy o nią
szło, tra cił rozum.

Por tier w głu piej ope ret ko wej libe rii potrak to wał go jak uciąż li wego
urwisa, któ rego prze ga nia się mach nię ciem dłoni. „Tylko dla gości”,
obsta wał, choć było powszech nie wia domo, że na potań cówki na przy- 
stro jo nym tara sie przy by wali kura cju sze ze wszyst kich hoteli. Pie nię dzy,
które poka zał mu Julius, nawet nie zaszczy cił spoj rze niem.

Nie były to pie nią dze Juliusa. Matka mu je dała, by zro bił spra wunki
na cały tydzień. Julius zawsze robił zakupy do ich mizer nego gospo dar- 
stwa i ni gdy jesz cze nie przy szło mu do głowy, by zatrzy mać dla sie bie
choćby pół gul dena. Był uczciwy i zdy scy pli no wany. Jeśli czuł się z cze- 
goś dumny, to z tych dwóch cech, ale dziś obie zawio dły. Nie odzy wać
się i patrzeć, jak Gundi nie tylko wzdy cha do tego bufo no wa tego tenora,
ale w dodatku pozwala Eri kowi kusić się głu pimi lodami, tego było dla
niego za wiele. Wycią gnął bank noty z port fela i zama chał nimi przed
twa rzami przy ja ciół, jakby jutro nie miało nadejść. Ock nął się z sza leń- 
stwa dopiero wtedy, gdy por tier zatrza snął mu bramę przed nosem, ale
nie było już odwrotu. I tak doszczęt nie zbla mo wał się przed Gundi.
Musiał teraz oka zać wyż szość i zmi ni ma li zo wać straty, w prze ciw nym
razie ni gdy wię cej nie zdoła poka zać się jej na oczy.

Jakaś star sza kobieta, obwie szona świe ci deł kami jak bożo na ro dze- 
niowa cho inka, pode szła zacie ka wiona i postu kała go wachla rzem
w poli czek.

– No, mój śliczny – pobłą dzi łeś? Co chcia łeś tu zamó wić za swoje
parę odło żo nych gro szy? Pół szklanki wody?

Jaki roz sądny czło wiek potrze bo wał na sopoc kiej plaży wachla rza,
jaka osoba obda rzona ser cem mogła pysz nić się swoim odzie dzi czo nym
bogac twem, a zło śli wość uwa żać za dow cip? Julius był wście kły na sie- 
bie samego. Nie miał powodu zazdro ścić tej kobie cie, z któ rej pomarsz- 
czo nej twa rzy odpa dała szminka i która musiała pić swo jego per li stego
szam pana w samot no ści, nie trą ca jąc się z nikim kie lisz kiem. On za to
był młody i pełen marzeń, stał pod roz iskrzo nym gwiaz dami nie bem
i miał naj lep szych przy ja ciół na świe cie.



– Tutaj za bar dzo powiało stę chli zną, dzie ciaki – zawo łał. – Chodźmy
gdzieś, gdzie można porząd nie potań czyć i cie szyć się latem.

Bez namy słu chwy cił Gundi i pocią gnął ją za sobą. Lore i Erik, który
zosta wił swo jego psa pod opieką wła ści ciela koszów pla żo wych, podą- 
żyli za nimi. Ruszyli wzdłuż nad mor skiej pro me nady, pró bu jąc szczę ścia
w każ dym mija nym hotelu, choć wie dzieli, że nie tylko ten naj więk szy
i naj bar dziej luk su sowy, ale także te dru giej i trze ciej kate go rii pozo staną
przed nimi zamknięte. Od strony Seestraße 9, pro wa dzą cej za wieżą
wido kową i dużym Domem Zdro jo wym do dworca, dobie gało jed nak
zapra sza jące żółte świa tło latarni. Mie ścił się tam lokal za loka lem. To
Erik skie ro wał ich w tamtą stronę.

– Nie ma sensu, żeby nogi roz bo lały nas od włó cze nia się wzdłuż
plaży. Tutaj dosta niemy przy naj mniej coś do picia.

Tra fili do lokalu Blauer Pudel, Błę kitny Pudel, spe lunki w zasa dzie
zbyt cia snej do tańca, ale mają cej w sobie coś szcze gól nego; wnę trza
utrzy mane w swo istym stylu, wypo sa żone w zbie ra ninę mebli, a wybór
muzyki wyraź nie świad czył o dobrym guście.

Julius nie chciał już o niczym myśleć, tylko tań czyć i zapo mnieć.
W Pudlu nie poda wali szam pana, ale za pie nią dze matki dostał kilka
bute lek fran cu skiego bia łego wina, schło dzo nego w zaśnie dzia łym srebr- 
nym kubełku. Elke les, bar man, wyglą dał jak atrak cyjny krewny dia bła,
stale trzy mał za uchem dziwny auto ma tyczny ołó wek, a piw niczkę
lokalu wypo sa żył w trunki szla chet niej sze od gości.

Wino było luk su sem, do któ rego nie nawy kli, wypili je za szybko
i nie mal na puste żołądki. Do tego doszło słońce, które przez cały dzień
świe ciło im na głowy, pod eks cy to wa nie oraz miękki jazz, prze ni ka jący
do krwi. Alko hol podzia łał bły ska wicz nie. Z każ dym kie lisz kiem głos
sumie nia sta wał się cich szy, tro ski zni kały. Pozo stała tylko przy tulna,
prze peł niona sala i taniec z Gundi.

Przy tu lała się do niego, z powodu cia snoty nie miała zresztą wyboru.
Ale i tak by to zro biła, robiła to zawsze, nie dla tego, że się jej podo bał,
tylko dla tego, że prze peł niała ją ufność i czu łość. Choć zacho wy wała się
zuchwale i pew nie, w głębi duszy wciąż była naiw nym dziec kiem. Nie
zauwa żała, że on, czu jąc na swoim ciele jej twarde piersi i brzuch, któ- 
rego ni gdy nie wcią gała, nie mal umiera. Zamiast tego paplała dalej, jak
tu pięk nie, jak to miło z jego strony, że ich zapro sił, jak uwiel bia tań czyć
i jak podoba się jej muzyka docho dząca z szu mią cej tuby gra mo fonu.



– Czyż nie jest cudowna, Ju-Ju? Czy nie chciał byś słu chać jej od rana
do wie czora i potem przez całą noc?

Gdy bym tylko mógł trzy mać cię wtedy w obję ciach, pomy ślał Julius.
Poło żył dło nie na ple cach Gundi i gła dził je, czu jąc przez mate riał bluzki
jej mocne ciało, jej życiową siłę. Piękne oczy Gundi zaszły mgłą i przez
chwilę, przez jedną błogą sekundę odwa żył się mieć nadzieję, że ona
obu dzi się ze swo ich dzie cin nych marzeń i poczuje to samo co on.

– Kie dyś powie dzia łam do Popa: „Muzyka mnie uszczę śli wia” –
 mówiła. – A Pop odparł: „Ale prze cież już jesteś szczę śliwa, dzie- 
wuszko”, i wtedy zro zu mia łam, wiesz? Muzyka spra wia, że zawsze staję
się taka, jaka już jestem, tylko o wiele bar dziej: jeśli jestem szczę śliwa,
czyni mnie prze szczę śliwą, a gdy jestem smutna, muszę wtedy pła kać.

Julius zdjął dłoń z jej ple ców i uniósł pod bró dek Gundi.

– Dla czego jesteś teraz smutna?

– Teraz? Ach, sama nie wiem. – W kąciku jej oka poja wiła się łza
i poto czyła się po policzku. – Ponie waż jest tak pięk nie. Ta muzyka
i taniec. I ponie waż sądzę, że Erik ma rację. Po pro stu nie mam tego
w sobie. Ni gdy nie napi szę pio senki, którą ludzie będą nocą zabie rać ze
sobą do snu, a następ nego dnia nucić w dro dze na plażę.

– Ach, Gundi! – Julius otarł jej łzy i zmu sił, by spoj rzała na niego. –
Są jesz cze inne rze czy oprócz muzyki, myślisz cza sem o tym?

On sam czę sto postę po wał tak, jakby nie ist niało nic innego. Jego
matka, która kupiła mu trąbkę, ponie waż w jej wyobra że niu paso wało to
do syna ofi cera, narze kała:

– Gdy bym wie działa, że dzień po dniu sły szeć będę od cie bie tylko to
trą bie nie, pomy śla ła bym dwa razy.

On jed nak ćwi czył w każ dej wol nej chwili, ponie waż muzyka była
dla niego szansą na ucieczkę z dwóch pokoi w domku z latryną na
podwórku.

Nie było innej moż li wo ści. Maturę zdał w naj lep szym razie mier nie,
zbyt czę sto waga ro wał, bo nie zno sił wynio słych spoj rzeń i drwin miesz- 
czań skich synów. Stu dio wać i tak nie mógł, bo skąd miałby wziąć na to
pie nią dze? Chwi lowo roz wo ził kon serwy rybne, jeź dził na pogię tym
rowe rze obła do wany koszami po hote lach i restau ra cjach, a wie czo rem
szo ro wał się do krwi, by pozbyć się smrodu. Latem w Sopo cie wszystko,
co ponure, kryło się za fasadą pla żo wego życia i urlo po wej rado ści, ale



w Gdań sku kolejki bez ro bot nych przed urzę dami codzien nie rosły. Sytu- 
acja gospo dar cza wcale nie była różowa, a Julius nie miał żad nych zna- 
jo mo ści.

– I na to haro wa łam – wyrze kała jego matka. – Mój syn został chłop- 
cem na posyłki. Zamiast poma gać mi na sta rość, wylą duje w rynsz toku.

Julius nie zamie rzał wylą do wać w rynsz toku, tylko poka zać wszyst- 
kim, któ rzy w niego nie wie rzyli, na co go stać. Dla tego wszyst kie siły
poświę cał muzyce. Dla Gundi nato miast muzyka była czymś w rodzaju
tajem nego elik siru, który musi pić, by żyć peł nią życia. Łagodną koka- 
iną. Pod pal cami Julius czuł drga nie sil nych mię śni Gundi, nie cier pli- 
wość, pożą da nie, któ rego nie mogła zaspo koić.

– Inne rze czy niż muzyka? – spy tała zdu miona, jakby nie mówił po
nie miecku. – Nie, Ju-Ju, nie sądzę. Oczy wi ście są lody i wino, i słynne
nale śniki z far szem ciotki Karl, jest morze, do któ rego lubię wbiec
z samego rana, a w przy szłą nie dzielę przy je dzie Pop i będziemy do pół- 
nocy grać w remika. Ale bez muzyki to wszystko byłoby niczym, mam
rację?

Taka była Gundi. Ni gdy nie przy szłoby jej do głowy, by powie dzieć
mu to, co chciał usły szeć. Zawsze była sobą, dla tego nie dało się na nią
gnie wać. Nie wie dział, kiedy się w niej zako chał. Odkąd tego roku spro- 
wa dziła się tutaj i prze stała być uczen nicą, kilka razy pró bo wał jej to
powie dzieć, ale wąt pił, by naprawdę go zro zu miała.

W mil cze niu prze tań czyli kilka kro ków, a potem Gundi wybuch nęła
śmie chem, gdy jej krą głe pośladki otarły się o jakie goś pana w nie bie- 
skiej aksa mit nej mary narce, a ten odwró cił się, odpo wie dział uśmie chem
i wyglą dał na zachwy co nego. Julius naj chęt niej nasko czyłby na niego
i ode pchnął na bok. Po chwili muzyka z płyty uci chła i pary ode rwały się
od sie bie.

– Chce mi się pić, wróćmy do reszty – powie dział Julius, nim ów typ
zdąży wpaść na pomysł, by odcią gnąć od niego Gundi.

– Ach tak, mnie także. – Brzmiała wesoło, cały smu tek ule ciał. –
 Twoje wino sma kuje latem, choć na ogół wolę słod kie. A poza tym
musimy roz ru szać tych dwoje ponu ra ków.

– Erika i Lore?

Gundi przy tak nęła.

– Przez cały wie czór nawet nie zatań czyli.



Erik i Lore sie dzieli na zie lo nej tapi ce ro wa nej ławce, wci śnięci za róg
stołu, przy któ rym naj wy raź niej odby wało się jakieś zgro ma dze nie.
Ośmiu męż czyzn, z któ rych więk szość nosiła mało twa rzowe mun dury
w kolo rze błota, stu kało się kie lisz kami, wzno sząc gło śne toa sty.

– Za walkę obronną – ryk nął jeden. – Kto jako gdańsz cza nin kupuje
pol skie towary, które w dodatku przy je chały z Gdyni, ten traci prawo do
nazy wa nia się Niem cem.

Takie hasła nie były dla Juliusa nowo ścią. Jego matka stale je skądś
przy no siła, choć nie znała się na poli tyce. Po woj nie wbrew woli miesz- 
kań ców Gdańsk został wydzie lony z Rze szy Nie miec kiej i pod dany kon- 
troli Ligi Naro dów, aby zapew nić nowo powsta łemu pań stwu pol skiemu
dostęp do Bał tyku. „Cierń w boku odważ nych męż czyzn jak twój ojciec,
któ rzy wal czyli za swój kraj. Jak mają to prze bo leć, że ich piękne mia sta,
ich Dan zig, ich Zop pot, nie mogą się już nazy wać nie miec kimi, a przez
ich kraj cią gnie się pol ski kory tarz, który dzieli go na dwie czę ści?”.

Wiele z tego było bez wąt pie nia prawdą. Kory tarz oddzie lał Prusy
Wschod nie od Rze szy, a kto chciał prze je chać przez niego pocią giem,
musiał zająć miej sce w wago nie, który następ nie plom bo wano. Wymóg
ten wzbu dzał w ludziach wście kłość, a odwieczne spory celne nie popra- 
wiały sytu acji. Matka Juliusa, która tylko powta rzała całą tę gada ninę,
nic z niej nie rozu mie jąc, zapo mi nała jed nak, że Gdańsk nie źle się boga- 
cił na prze ła dunku pol skich towa rów w swo ich por tach. Odkąd Polacy
w pobli skiej Gdyni – nale żą cej już do kory ta rza – wybu do wali wła sny
nowo cze sny port i wyco fali inte resy z Gdań ska, nad wą tlona gospo darka
mocno ucier piała, a przed się bior stwa były zmu szone zwal niać pra cow ni- 
ków.

Tym wszyst kim gorącz ko wali się pijący sznapsa męż czyźni w brud- 
no brą zo wych koszu lach. Jeden z nich, z twa rzą usianą czer wo nymi,
zaro pia łymi kro stami, awan tu ro wał się, że pocho dzi z pobli skiej miej- 
sco wo ści o zabaw nej nazwie Put zig, która stała się jed nak pol ska
i musiała przy jąć nazwę Puck.

– Nasz Put zig był takim szy kow nym kuror tem, Zop pot nie mógł się
z nim rów nać, a teraz sie dzą tam Polacy i śmieją się w kułak. Nazy wają
to zaślu bi nami Pol ski z morzem i w ich rocz nicę wypra wiają tam liba cję,
że chce się rzy gać.

Nie można im było mieć tego za złe. Julius nie wyobra żał sobie, jak
sam by się czuł, gdyby Liga Naro dów zabrała także Sopot i klej not



Gdańsk i uznała je za pol skie. Kiedy indziej chęt nie śle dziłby dal szy
prze bieg roz mowy, ale dziś inte re so wała go tylko Gundi.

Cudow nie było z nią tań czyć. Przy tu lać się do niej na cia snej ławce
byłoby pew nie jesz cze cudow niej, choć na samą myśl o tym dosta wał
wypie ków. Nie mógł się docze kać, aż poczuje ją obok sie bie, ale gdy
chciał usiąść i przy cią gnąć Gundi ku sobie, wstał Erik.

– Teraz moja kolej – powie dział, paro diu jąc ukłon. – Gundi,
wyświad czysz mi ten zaszczyt?

– No pew nie! – Gundi roz pro mie niła się i wymi nąw szy Juliusa,
chwy ciła dłoń Erika. Wokół gra mo fonu garstka gości kłó ciła się
o następną płytę i osta tecz nie wybrano Blue Skies, utwór z Ame ryki,
który Julius uwa żał za pory wa jący. Pocho dził z naj now szego filmu, do
któ rego nie były już potrzebne brzdą ka jący przed ekra nem pia ni sta ani
plan sze z napi sami, ponie waż wszystko – muzyka, dia logi, odgłosy –
 zostało nagrane razem z obra zem. Film dźwię kowy! Coś takiego moż- 
liwe było tylko w Ame ryce. Juliusa ogar nęła tęsk nota za dale kimi stro- 
nami. Niczego jesz cze nie zoba czył, niczego nie prze żył, ale wszę dzie
chciał zna leźć się razem z Gundi. W wiel kich hote lach, na zala nych słoń- 
cem pla żach, w mia stach, gdzie ni gdy nie pano wał mrok.

Jego Gundi, któ rej chciał zło żyć u stóp cały migo czący świat, ode szła
z Eri kiem i tań czyła z nim do Blue Skies. Miała na sobie bluzkę hafto- 
waną w pęczki cha brów i nie bie ską spód nicę, uszytą przez kochankę jej
dziadka, i zapewne nie miała poję cia, że w tym dzie cin nym stroju
wygląda bar dziej uro czo i ślicz nie niż jaka kol wiek salo nowa pięk ność
w wyra fi no wa nej sukni. Julius gapił się na nich i czuł się jak idiota. Dla- 
czego poszedł do sto lika, zamiast tań czyć dalej, dla czego zosta wił ją Eri- 
kowi, wła śnie przy Blue Skies, utwo rze wręcz dla nich obojga skom po- 
no wa nym?

Blue Skies nie był typo wym utwo rem tanecz nym, nada wał się tylko
do cia snych pomiesz czeń, przy tłu mio nego świa tła i dla gości, któ rzy ni- 
gdy nie nauczyli się dobrze tań czyć. Napi sany dla dziew cząt takich jak
Gundi, które radość życia miały w bio drach, gdzie nie pano wał rozum,
lecz roz huś tana zmy sło wość. Julius zoba czył ponow nie przed oczami jej
roze śmianą twarz, po któ rej spły wała jedna łza, i wresz cie zro zu miał, co
miała na myśli. Taka pio senka była nam potrzebna, pomy ślał, pio senka
jak Blue Skies, która wywo łuje śmiech i łzy, niczym soczewka tysiąc
razy zwie lo krot nia jąca uczu cia.



Julius nie rozu miał tek stu, ale czy tał o fil mie. Opo wia dał on o chło- 
paku, który zrywa z rodziną, by podą żyć za marze niem i śpie wać jazz.
Pio senkę Blue Skies wyko nuje dla swo jej matki, którą kocha, ale mimo
to porzuca. Był to pogodny, ponury, wesoły, smutny utwór, a on, Julius
Czar netzki, rów nież mógłby zaśpie wać go dla swo jej matki.

W tym tkwi tajem nica, pomy ślał. Dobra pio senka każ demu daje
poczu cie, że została napi sana wła śnie dla niego. Wiele z tego, co two- 
rzyła Gundi, było ładne i uro cze, ale nie wzru szało, ponie waż nie miało
nic wspól nego ani z nią, ani z nikim innym. Może jej obawy były praw- 
dziwe i miała ni gdy nie napi sać cze goś, co oka za łoby się czymś wię cej.
Julius słu chał Blue Skies w wyko na niu Ala Jol sona, naj wy raź niej rozu- 
mie ją cego, co Julius czuje, i wie dział, że on sam by tego nie potra fił.

Nie była to rzecz, któ rej można było tak po pro stu spró bo wać lub się
nauczyć, tylko coś zastrze żo nego dla nie wielu obda rzo nych szczę ściem
ludzi.

Wyrwało mu się cięż kie od wina wes tchnie nie, wzro kiem śle dził
Erika i Gundi. Dla czego świat był wła śnie taki, dla czego los sprzy jał nie- 
któ rym ludziom, na przy kład owemu teno rowi od tanga, pozwa lał im żyć
w bla sku suk cesu i talentu, pod czas gdy inni wiecz nie tkwili na dnie?
Tak bar dzo pra gnął pew nego dnia nale żeć do tych pierw szych, chwy tał
się tego marze nia, ale teraz nagle wszystko zda wało się roz pa dać na
kawałki, a na doda tek Gundi tań czyła z Eri kiem.

Erik tań czył tak dobrze jak ni gdy wcze śniej. Na sku tek urazu, któ rego
naba wił się przy upadku z konia, poru szał lewym bio drem kan cia sto
i sztywno. Tego wie czora jed nak Julius po raz pierw szy widział, że Erik
stara się ukryć tę wadę. Jego prawa dłoń gła dziła plecy Gundi, spo częła
na jej talii i przy cią gnęła ją bli żej do sie bie. Erik był przy ja cie lem
Juliusa. Byli sąsia dami, połą czył ich sta tus out si de rów wśród dzieci
zacnych sopoc kich drob no miesz czan – Juliusa jako nie ślub nego dziecka,
a Erika jako syna zapi tego nie udacz nika. Zawsze się cie szył, że ma
u swego boku Erika, ale dziś naj chęt niej posłałby go na Księ życ.

Czy przy ja ciel naprawdę liczył na to, że zdo bę dzie Gundi dla sie bie?

Musiał prze cież wie dzieć, ile zna czyła dla Juliusa, każdy musiał to
wie dzieć, miał to dosłow nie wypi sane na czole, widać to było w każ dym
jego kroku, sły chać w każ dym wyma wia nym sło wie!

Julius na dal śle dził wzro kiem Erika i Gundi i zro zu miał, że przy ja ciel
czuje to samo. Na jego czole wypi sane było jedno:



Gundi. Gundi. Gundi.
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Julius się gnął po kie li szek i wlał w sie bie zawar tość. Strużka popły- 
nęła mu po pod bródku i skap nęła na koszulę. Czy nie będzie mu oszczę- 
dzone nawet to, że nie obcy tenor, ale wła śnie jego jedyny przy ja ciel
sprząt nie mu Gundi sprzed nosa? Zmar no wał pie nią dze, okradł swoją
matkę, rano nie będzie wie dział, jak wytłu ma czyć jej pustki w spi żarce –
 a teraz w dodatku zosta nie prze gra nym?

Ale czy Erik miał jakąś szansę?

Julius wie dział, że mógłby mieć powo dze nie u dziew cząt. Ucho dził
za przy stoj nego, dbał o dobre maniery, a gra na trąbce sta no wiła jego
dodat kowy atut. Erik nato miast był zamknięty w sobie, sar ka styczny,
ponury – taki typ nie podo bał się dziew czę tom. Jako basi sta stał w dru- 
gim rzę dzie, a pie nię dzy miał rów nie mało jak Julius. Nawet mniej. Łódź
pozwa lała mu zara biać tylko latem, a więk szość zarobku prze ja dał jego
uko chany pies.

Ale Gundi lubiła psa. I Gundi była inna. A co, jeśli Gundi nie przy- 
wią zy wała wagi do tego, co było ważne dla innych dziew cząt, i dostrze- 
gała w Eriku coś, czego nie widział nikt inny?

Ktoś pocią gnął go za rękaw. Odwró cił się i zoba czył Lore, która wpa- 
try wała się w niego wiel kimi oczami. Nagle poczuł wstyd. Czy wła śnie
nie szczy cił się swo imi manie rami, o wiele lep szymi niż u Erika? A oto
stał tu, każąc bied nej Lore sie dzieć, choć było jasne, czego od niego
ocze kuje: skoro Erik tań czył z Gundi, Julius powi nien popro sić do tańca
drugą dziew czynę z ich grupki. Jej spoj rze nie, prze peł nione nadzieją,
chwy tało za serce.

– Prze pra szam, Lore – powie dział pospiesz nie. – Jestem roz ko ja- 
rzony. Zacie ka wiło mnie, co robią ci ludzie przy gra mo fo nie. – Wska zał
na grupkę, która poka zy wała sobie okładki płyt i dys ku to wała z oży wie- 
niem.

– Tak, jest śliczna, prawda? – Nadzieja w spoj rze niu Lore zga sła. –
Rozu miem, że cię inte re suje. Możesz śmiało iść i z nią zatań czyć, ja
sobie tu pora dzę.



Julius ponow nie odwró cił się w stronę grupki i zro zu miał, kogo ma na
myśli Lore. W oto cze niu męż czyzn stała dziew czyna w czer wo nym
kostiu mie i prze ślicz nym kape lu siku. Sama rów nież była zachwy ca jąco
prze śliczna. Ciemne włosy uło żone na pazia, twarz niczym syme tryczne
serce. Dołeczki w policz kach. Aksa mitne oczy pod wywi nię tymi rzę- 
sami. Nic dziw nego, że mło dzi męż czyźni nad ska ki wali jej niczym
napu szone koguty. Inna dziew czyna, nieco pulch niej sza i z wło sami
ucze sa nymi w war ko cze, stała z boku nie zau wa żona, tak jak Lore, pod- 
czas gdy śliczna panna odrzu cała głowę w tył i śmiała się sre brzy ście.

– Mówisz o tej dziew czy nie w kape lu szu? Zupeł nie nie zwró ci łem na
nią uwagi – powie dział Julius zgod nie z prawdą. Ta mała była słodka,
roz ta czała pewien urok, ale on jak zawsze miał oczy tylko dla Gundi. –
Nie chcę tań czyć z nią, tylko z tobą.

– Pio senka zaraz się skoń czy – odparła Lore przy gnę biona. – Lubię
ją. Nawet jeśli nie rozu miem z niej tyle co wy.

– No chodź. – Julius z pew nym tru dem oparł się poku sie, by wywi nąć
się od obo wiązku. Wziął Lore za rękę i pocią gnął ją, by wstała. – Ja też
ją lubię. Pocho dzi z tego ame ry kań skiego filmu…

– The Jazz Sin ger – Śpie wak jazz bandu – powie działa Lore. – Chło- 
pak, który ją śpiewa, chce tra fić na scenę tak jak my, ale jego ojciec woli,
by zgod nie z tra dy cją został kan to rem w syna go dze. Gdy syn rusza na
Broad way, ojciec się go wyrzeka, ale matka wie rzy w niego i mówi mu,
że ma śpie wać to, co ma w sercu. Na końcu chło pak powraca, bo jego
ojciec umiera, i śpiewa tę prze piękną reli gijną pieśń.

– Skąd to wszystko wiesz? – wyrwało się zdu mio nemu Juliu sowi. –
 Nie wie dzia łem, że inte re su jesz się fil mami.

Naj mniej szy powód wystar czał, by Lore się zaczer wie niła. Rów nież
teraz tak się stało.

– Lubię cho dzić do kina – wymru czała. – Tylko rzadko mam oka zję.

– I znasz angiel ski?

– Nie umiem mówić. Ale nauczy łam się czy tać z książki. Tak jak grać
na gita rze. Każdy może, trzeba tylko ćwi czyć.

– A do czego ci to potrzebne? – Julius na dal był zdu miony, nie podej- 
rze wał cichej Lore, która zwy kle trzy mała się w cie niu Gundi, o tyle ini- 
cja tywy.



– Do niczego. – Lore spu ściła głowę i potknęła się.

Julius ją pod trzy mał. Muzyka się zmie niła, zabrzmiała kolejna pio- 
senka pod tytu łem Dirty Hands, Dirty Face, wol niej sza i pozwa la jąca
tań czą cym na przy tu la nie i ukryte piesz czoty.

– Bez powodu uczysz się angiel skiego i czy tasz o fil mach, któ rych
nawet nie możemy tu zoba czyć?

Głos Lore jesz cze bar dziej przy cichł.

– Jeśli podam ci powód, wyśmie jesz mnie. A tego bym nie chciała,
Juliu sie. Naprawdę nie.

– Nikogo nie wyśmie wam. – Nie na wi dził ludzi, któ rzy to robili, któ- 
rzy tylko cze kali na to, aż ktoś się potknie, żeby samemu wybuch nąć rżą- 
cym śmie chem.

– Kie dyś wyma rzy łam sobie, że mogła bym wystą pić w fil mie –
 dobie gły go led wie sły szalne słowa Lore. – Teraz będziesz się śmiać,
prawda? Bo to śmieszne. Aku rat ja.

Julius przy cią gnął ją do sie bie. Tak, to było śmieszne, ale jesz cze bar- 
dziej smutne. Życie nie było spra wie dliwe.

Chwilę póź niej wokół gra mo fonu wybu chło zamie sza nie.

– No chodź, kotku. Powin naś być na par kie cie, choć przy wyciu tego
Żyda prze ma lo wa nego na Murzyna można się porzy gać. – Powie dział to
jeden z chło pa ków w bru nat nych koszu lach, przy sa dzi sty i z wysypką na
twa rzy, pocho dzący z kurortu Put zig. Chwy cił dziew czynę w ślicz nym
kape lu szu za ramię i chciał wycią gnąć ją z grupy. Pró bo wała się uwol- 
nić, ale nie dała rady.

Z pomocą przy szedł jej męż czy zna prze wyż sza jący tego w bru nat nej
koszuli o dobrą głowę, potężny typ, któ rego bicepsy dosłow nie roz py- 
chały przy cia sną mary narkę. Pchnął niż szego chło paka, który szybko
puścił dziew czynę i zato czył się o dwa kroki w tył.

– Ty ją zosta wić, jasne? Bo będą kło poty – rzu cił łama nym nie miec- 
kim.

Męż czy zna w bru nat nej koszuli pozbie rał się.

– Nie będziesz mi roz ka zy wał, Polaczku! – Jego twarz poczer wie- 
niała. – To nasz kraj i będziemy tu robić z dziew czy nami, co nam się
podoba.



– Nie z moja sio stra. – Ten z wysypką napu szył się, pew nie licząc na
to, że zastra szy prze ciw nika. Jed nak gdy Polak wystą pił naprzód, stało
się jasne, że nie ma szans. Z każ dym kro kiem Polak zmu szał Niemca do
ustą pie nia pola. – Ty jej dotknąć jesz cze raz i dostać w pysk.

– Jeszek, prze stań! – zawo łała po pol sku słodka dziew czyna, a Julius
wystar cza jąco dobrze ją zro zu miał. – Puść go, jest po pro stu pijany, nic
mi się nie stało.

Polak, który oka zał się jej bra tem, nie posłu chał, tylko dalej spy chał
Niemca w głąb pomiesz cze nia. Od stołu, przy któ rym wcze śniej sie dział
Julius z przy ja ciółmi, wstał inny, star szy męż czy zna i pró bo wał uspo koić
kom pana:

– Daj spo kój, Bruno, czas do łóżka. Nie źle popi łeś, ale nie musisz
robić burdy, żeby śmy dostali zakaz wstępu.

Prysz czaty odtrą cił go.

– Nie pozwolę temu Polacz kowi się rzą dzić. Co on sobie myśli, że
dotknę tej jego pol skiej szmaty i naba wię się try pra?

Jesz cze nie skoń czył, gdy pięść Polaka poszy bo wała w górę. Nim jed- 
nak zdo łała dosię gnąć głowy Niemca, dziew czyna, która stała z boku,
przy sko czyła i odcią gnęła sil nego typa.

– Zostaw go, Jeszek. Co Zosi po tym, że będziesz się tu bił? Masz już
dość kło po tów i my też. Matka znowu źle się czuje. – Męż czy zna wydał
się Juliu sowi niczym koń, który ostatni raz staje dęba i wal czy z uprzężą,
ale potem przy po mina sobie, że jest oswo jony i pod po rząd ko wuje się
wła ści cie lowi.

– Szkopy – par sk nął i splu nął na zie mię, a potem wró cił z sio strą do
grupy przy gra mo fo nie, która oto czyła ich oboje.

Nie miec skwi to wał obe lgę jesz cze dosad niej szą po nie miecku
i zawar czał:

– Same pol skie świ nie tutaj, a ten typ za barem to śmier dzący Żyd. –
Potem jed nak pozwo lił kom pa nowi odpro wa dzić się do sto lika.

Muzyka dawno prze brzmiała, pary wra cały na swoje miej sca. Na cia- 
snym par kie cie znaj do wali się jesz cze tylko Julius i Lore oraz Erik
i Gundi. Gundi wyglą dała na wzbu rzoną, włosy miała potar gane, twarz
spo coną, dzie cinna bluzka wysu nęła się zza paska. Czy spo wo do wał to
taniec z Eri kiem?



– Ależ to było okropne! – zawo łała zagnie wana. – Co za wstrę ciuch,
wła ści ciel powi nien był wyrzu cić go kop nia kiem z lokalu.

Ni gdy wcze śniej Julius nie widział jej tak roz e mo cjo no wa nej
i ponow nie się w niej zako chał. Bez oporu pod bie gła do grupy przy gra- 
mo fo nie i objęła ramie niem śliczną dziew czynę, która zdjęła tym cza sem
kape lusz. Jej włosy lśniły niczym wypo le ro wane drewno, a ona sama
spra wiała wra że nie zde ner wo wa nej.

– Wszystko z tobą dobrze? – spy tała Gundi współ czu jąco. – Moi
przy ja ciele i ja spie rzemy tego typa na kwa śne jabłko, jeśli coś ci zro bił.

Dziew czyna była nie śmiała, na moment zesztyw niała i cof nęła się
o krok, ale nikt nie potra fił oprzeć się wylew nej ser decz no ści Gundi.

– Nie pamię tasz mnie – powie działa Gundi. – Ale ja cię znam. I twoją
sio strę też. Jeste ście cór kami Feli cji Pajew skiej, prawda? Widzia łam was
kilka razy, gdy przy cho dzi ły ście z matką do mojej ciotki. Erne stine Karl
z pen sjo natu Son nen schein.

Dziew czyna potarła skro nie, na jej ustach poja wił się cień uśmie chu.

– Tak. Pani Karl jest bar dzo miła, pozwala, żeby śmy poma gały matce,
gdy źle się czuje.

– A co dolega waszej matce? Jeśli jest chora, powinna się wyku ro wać
w domu, a pracę zosta wić mnie. Jestem leniu chem, ale mi za to płacą. –
Uśmiech nęła się do Polki, a ta w końcu ule gła jej i odpo wie działa uśmie- 
chem.

– Chce pani wyko ny wać pracę matki?

– O nie, chyba się zaga lo po wa łam! – zawo łała Gundi. – Do prac
gospo dar skich nie mam za grosz talentu. Ale może ty i twoja sio stra
mogły by ście nauczyć mnie paru rze czy? Tylko musi cie mówić mi na ty,
a nie pani, bo ina czej będę się czuła staro i zgrzy biale jak moja nauczy- 
cielka. Jestem Gundi. A ty?

– Zosia – powie dział dziew czyna. – A moja sio stra ma na imię…

– Wystar czy już – wtrą ciła sio stra z war ko czami. – Wszy scy tu za
dużo wypili i lepiej pój dziemy już do domu. Pani nie ma z nami nic
wspól nego, panienko. My pra cu jemy, pani Karl jest zado wo lona, wię cej
pani nie powinno obcho dzić.

Ktoś inny niż Gundi odwró ciłby się z urazą. Jed nak Gundi Frieböse,
którą cały świat nazy wał Gundi Sło neczko, odparła:



– Panienką na pewno nie jestem. A jeśli powiesz mi, na który odcisk
ci nastą pi łam, zaraz zdejmę nogę.

Dziew czyna z war ko czami pokrę ciła głową.

– Chcesz dobrze. Ale jesteś Niemką. My Pola kami. Widzia łaś, że nie
możemy być razem. Moja sio stra głu pio robi, ale ja powta rzam jej: jeśli
będziemy trzy mać się od Niem ców jak naj da lej, lepiej na tym wyj- 
dziemy.

– Co za non sens! – zawo łała Gundi. – Prze cież wszy scy jeste śmy
mło dymi ludźmi, któ rzy lubią słu chać muzyki i tań czyć. Samo to, że
jakiś pija nica wypra wia głu poty, nie powinno jesz cze psuć nam wie- 
czoru.

Nim Polka zdo łała odpo wie dzieć, Erik pod szedł do grupy i odcią gnął
Gundi na bok.

– Chodźmy już, dobrze? Nie chcesz źle, ale ona ma rację.

– Ale dla czego? Typ zaj rzał za głę boko do kie liszka, takie rze czy się
zda rzają. – Gundi nie zdą żyła powie dzieć nic wię cej, bo Erik pocią gnął
ją za sobą, zabrał ich rze czy ze sto lika i wypro wa dził Gundi z lokalu.
Lore i Julius podą żyli za nimi.

Na zewnątrz toczyło się jesz cze kuror towe życie, ale powoli zamie- 
rało. Neo nowe reklamy nad barami gasły, uliczni han dla rze i sprze dawcy
losów skła dali swoje kramy i obno śne skle piki, a nocni hulacy, zaśmie- 
wa jąc się i cału jąc, zata czali się w stronę domów. W nagłym chło dzie
Julius poczuł dzia ła nie alko holu niczym ude rze nie mło tem. On też chciał
się cało wać, chciał objąć Gundi i dotknąć ustami jej ust. Po to wydał te
pie nią dze, które nie nale żały do niego. Chciał, by Erik znik nął.

– Polacy mają rację – powie dział Erik. – Mają powód się mar twić,
a ty w swoim baj ko wym świe cie nic z tego nie rozu miesz. Ten męż czy- 
zna nie był jakimś pija nym idiotą. Należy do jed nej z tych grup, które za
wszelką cenę chcą, by Gdańsk i Sopot znowu były nie miec kie.

– No i? – spy tała Gundi. – Prze cież wszy scy tego chcą. Pop też, choć
mówi, że waż niej sze jest dla niego, co ma na tale rzu, a w nie dzielę
w kie liszku.

– Dla ludzi z par tii Hitlera to nie jest waż niej sze – odparł Erik.

– A co to jest par tia Hitlera?



– Te typy z lokalu do niej należą – odparł Erik. – To jedna z tych frak- 
cji z Nie miec, któ rej człon ko wie zde cy do wani są wziąć sobie wszystko,
czego zapra gną. Prze mocą. Ale jed nego nie chcą za nic w świe cie –
 pokoju mię dzy Pola kami i Niem cami, któ rzy miesz kają w Wol nym Mie- 
ście. Gdzie tylko mogą, wsz czy nają kłót nie.

– Od kiedy to obcho dzi cię poli tyka? – spy tał Julius, który nie miał
naj mniej szej ochoty dys ku to wać o jakichś awan tur ni kach z Nie miec.
Chciał wyko rzy stać ostat nie sekundy nocy, za które zapła cił tak drogo
i które tak szybko prze pły wały mu przez palce.

– Nie obcho dzi mnie – odparł Erik i Julius ponow nie pozaz dro ścił
mu, bo jego wymowa pomimo wypi cia całego tego wina na dal była
wyraźna i zro zu miała i pozor nie bez trudu uda wało się Eri kowi pozbyć
paskud nego akcentu z dzie ciń stwa. – Ale wolę wie dzieć o posłu gu ją cych
się prze mocą ugru po wa niach w miej scu, gdzie miesz kam. – Wska zał na
swoje bio dro. – W razie wąt pli wo ści nie należę do tych, któ rzy mogą
szybko scho wać się za rogiem.

– Ach, Eryczku. – Gundi objęła go za szyję. – Naprawdę sądzisz, że
pozwo li li by śmy takim oprysz kom strą cić ci włos z głowy? Niech tylko
spró bują, a będą mieć z nami do czy nie nia. – Wspięła się na pal cach
i zło żyła mu na policzku poca łu nek, o któ rym Julius marzył od wielu
godzin.

Nie na policzku. Raczej w kąciku ust. Dziew czyna nie od razu puściła
Erika, tylko trzy mała go mocno, a jej wargi spo czy wały na jego war- 
gach.

– Nie uwa żasz, że mnie też się należy?! – zawo łał Julius, nie na wi dząc
się za to.

Gundi odwró ciła się, wciąż obej mu jąc Erika. Świa tło lampy padało
na jej twarz, na któ rej odma lo wało się zdzi wie nie.

– Ach, Ju-Ju. Nie musisz nawet tego mówić – oczy wi ście, że ty też
dosta niesz buziaka. – Puściła Erika, tym razem objęła Juliusa i cmok nęła
go niczym młod sza sio stra Erika, która skoń czyła wła śnie pięć lat.

W gło wie Juliusa coś wybu chło. Nad miar wina, myśli, wszystko się
prze le wało.

– Prze stań wresz cie zacho wy wać się jak dziecko! – wykrzyk nął i ode- 
pchnął ją od sie bie. – Dla two jego Popa zawsze nim będziesz, ale nie



jesteś już dziec kiem. Zasta na wia łaś się kie dyś, czy to dla tego nie potra- 
fisz napi sać prze bo jo wej pio senki? Bo boisz się być doro sła?

Stała cicho, patrzyła na niego, nic nie rozu mie jąc, a uśmiech zni kał
z jej twa rzy. Zra nił ją. Tra fił w jej naj czul szy punkt. Wresz cie zdo łał
poru szyć coś w tej jej dziw nej małej główce.

– Flir tu jesz z Eri kiem, nie myśląc nawet o tym, że może mi być przy- 
kro – powie dział łagod niej. – Tak zacho wują się dzieci. Nie doro śli. Jeśli
tak mało zwra casz uwagę na uczu cia innych, nie uda ci się wyra zić ich
w muzyce.

– Jakie niby uczu cia? – rzu ciła Gundi. – I dla czego mia łoby być ci
przy kro, że Erik i ja dobrze się bawimy?

– Bo cię kocham, do dia ska! – krzyk nął. – A teraz nie uda waj naiw- 
nej, która o tym nie wie działa, bo to dopiero byłoby dzie cinne i nikt ci
w to nie uwie rzy.

Gundi zasta na wiała się. Potem wykrzy wiła swoje duże usta i odzy- 
skała rezon.

– Teraz rozu miem – powie działa. – Kochasz mnie i myślisz, że
kocham Erika, i dla tego jest ci przy kro?

Julius nie wie dział, co na to odpo wie dzieć. Widział jej twarz tuż
przed swoją, a mię dzy nimi pie nią dze, roz trwo nione bank noty, które dała
mu rano matka.

– Ach, Ju-Ju! – zawo łała Gundi. – Mój biedny, głupi Ju-Ju. Prze cież
kocham was obu! – Przy cią gnęła Erika do sie bie, zarzu ciła im obu ręce
na ramiona i zbli żyła ku sobie, aż stuk nęli się gło wami. Potem puściła
ich i roze śmiała się w jasnej, pach ną cej solą, watą cukrową i ostat nim
powie wem per fum nocy. – A wie cie, kogo kocham jesz cze bar dziej niż
was obu razem? Moją sio strzyczkę. Moją słodką Lore.

Chwy ciła Lore za obie dło nie i odbie gła z nią pod mru ga ją cymi latar- 
niami w stronę leśnej dróżki, przy któ rej stał pen sjo nat kochanki jej
dziadka. War ko cze Lore powie wały, loki Gundi pod ska ki wały i obie
wyglą dały jak dwie małe, nie winne dziew czynki.

Julius i Erik nie powie dzieli ani słowa i patrzyli za nimi.
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Wrze sień

Pismo grupy miej sco wej Norym berga wisiało na tablicy ogło szeń na
pode ście przed nędz nym biu rem. Hun de gasse, przy Bra mie Kro wiej,
zale d wie parę kro ków od brzegu Motławy – adres był cał kiem nie zły, ale
wypu co wana fasada wpro wa dzała w błąd. Brzyd kie pomiesz cze nie pach- 
niało zgni li zną, a nazwa „sie dziba par tii” była czy stą kpiną. Taki wła śnie
był Gdańsk. Pfit zner cza sami nie na wi dził swo jego mia sta z taką samą
zawzię to ścią, z jaką je kochał. Ludzi, któ rzy dobrze mu życzyli, trak to- 
wało jak żebra ków, a tych, któ rym zawdzię czało swe nie dole, obsy py- 
wało darami.

Dla tego też ich grupa miej scowa nie miała pie nię dzy. Wśród towa rzy- 
szy z SA wielu cier piało biedę. Nie miało sensu doma ga nie się przy zwo- 
itego żołdu, bo par tyjna kasa świe ciła pustką. Jeśli chcieli odnieść suk- 
ces, musieli zdo być miej sca w nad cho dzą cych wybo rach do par la mentu,
Volks tagu. Stwo rzyć pod wa liny wła dzy. W tym celu nale żało wyto czyć
ostrzej sze działa. Hohn feldt, stale poka słu jący w wil got nym powie trzu,
nie nada wał się do tego zada nia.

Nie chciał nawet wysłu chać pro po zy cji Pfit znera, by wyna jąć na
zgro ma dze nie przed wy bor cze Dom Strze lecki. „Nie stety, nie stety, towa- 
rzy szu, brak nam na to środ ków. Wie pan prze cież, że z pustego i Salo- 
mon nie naleje”.

Pfit zner wie dział co innego: że Hohn feldt musi zostać zastą piony na
sta no wi sku gau le itera. Bruno Fricke, który wal czył o tę pozy cję, był bez- 
ro zum nym zabi jaką, nada ją cym się tylko do bójek. Wal ter Maass, SS-
man, nie miał za grosz cha ry zmy. Pfit zner chęt nie wziąłby sprawy
w swoje ręce, ale ciało miał stare i wyczer pane, drę czone poda grą, nie ży- 
tem żołądka i innymi dole gli wo ściami. Swoje cenne siły zmar no wał
w latach zdrady ojczy zny i hańby wer sal skiej. A teraz, gdy wresz cie
poja wił się ruch, który chciał wycią gnąć wóz z błota, jego sła bość
fizyczna ska zy wała go na wyko ny wa nie pracy sekre ta rza.

Hohn feldta nie dało się prze ko nać, a zatem mani fe sta cja pod hasłem
„Dan zig ble ibt deutsch” (Gdańsk pozo sta nie nie miecki) musiała odbyć
się w Café Derra. Jeśli przyjdą tłumy, na jakie liczyli, z tru dem się
pomiesz czą, a wszyst kie przy go to wa nia pójdą na marne, jeśli nie
wystąpi ktoś, kto potrafi roz nie cić ogień w naiw nych masach. Ponie waż
nie mógł liczyć na pomoc grupy miej sco wej, Pfit zner sam się za kimś
takim rozej rzał. W Rze szy. Do któ rej powi nien nale żeć Gdańsk. Pfit zner
był naj star szy z czte rech braci i ojcem trzech synów. Latem 1914 roku



miał czter dzie ści cztery lata, naj młod szy z jego braci dwa dzie ścia sześć,
a naj młod szy syn osiem na ście. Wszy scy słu żyli, zgło sili się zaraz po
wybu chu wojny. Razem było ich sied miu Pfit znerów, zdro wych, sil nych
męż czyzn, wal czą cych za ojczy znę.

Jesie nią 1918 roku został tylko jeden Pfit zner i nie miał już synów ani
braci. Teraz chciał spro wa dzić mówcę, który wytłu ma czyłby ludziom, że
to było nie do znie sie nia. Jego bra cia i syno wie oddali życie za Niemcy
tak samo jak bra cia i syno wie w Mona chium, Ber li nie czy Lubece, i tak
jak Mona chium, Ber lina czy Lubeki nie można było oddzie lić od Nie- 
miec, tak samo nie można było tego robić z Gdań skiem. Tak jakby boha- 
ter ska śmierć gdańsz czan nic nie zna czyła.

Wolne Mia sto Gdańsk. Co było wol nego w mie ście, które nie mogło
już nale żeć do swo jego kraju, któ remu ode brano noszone z dumą przez
stu le cia miano mia sta han ze atyc kiego, w któ rego murach osa dzono
komi sa rza Ligi Naro dów, żeby spra wo wał nad nim nad zór? Pfit zner
chciał mówcy, któ remu od tej nie spra wie dli wo ści goto wa łaby się krew.
Inte lek tu alni sła be usze jak Hohn feldt byli rów nie mało pomocni co
awan tu ru jący się idioci pokroju Fric kego. Dla tego zasię gnął języka.
Odkrę cił swoje wieczne pióro i zaczął noto wać.

Poszczę ściło mu się na połu dniu, we Fran ko nii. Zdo był tam roz głos
pewien młody czło nek par tii, który stwo rzył w Fürth grupę miej scową
i ucho dził za świet nego mówcę. Pfit zner zgro ma dził mate riały. O wyso- 
kim i przy stoj nym dwu dzie sto pię cio latku pisano: „W latach walki roz go- 
rzał w nim pło mień, który nisz czy wszystko, co nie służy Hitle rowi.
Albert For ster z cza sem stał się jed nym z ludzi, wokół któ rych mógłby
zawa lić się świat, ale któ rzy ni gdy nie zapo mnie liby o wier no ści wobec
Führera”.

Tego wła śnie pra gnął Pfit zner. Chciał zapro sić For stera jako mówcę,
nie wda jąc się w spory z Hohn feld tem, ale dziś rano na scho dach przed
jego biu rem zawi sło pismo od grupy miej sco wej Norym berga. Skie ro- 
wane było do „wszyst kich grup miej sco wych, które zapra szają naszego
towa rzy sza For stera jako mówcę”.

„Z powodu braku środ ków w naszym ruchu do tej pory nie było moż- 
liwe zapew nie nie towa rzy szowi For ste rowi sta łej pen sji”, napi sano.
Odkąd Pfit zner prze czy tał to zda nie, chciał już tylko jęczeć. Dalej wyja- 
śniano, że towa rzysz utrzy muje się z hono ra riów za wystą pie nia i dla- 
tego grupy miej scowe mają obo wią zek prze ka zać mu czy ste zyski
z orga ni zo wa nych wyda rzeń.



Czy ste zyski?

Czy ludzie w Rze szy myśleli w ogóle o Gdań sku, czy zda wali sobie
sprawę, że nikt tutaj nie zapłaci nawet feniga, by wysłu chać jakie goś nie- 
zna nego mówcy? Pfit zner nie miał wyboru. Będzie musiał wypła cić For- 
ste rowi hono ra rium, a do tego potrze bo wał zgody Hohn feldta. Popro sił
o spo tka nie, a teraz gau le iter stał przed nim. Zakasz lał i potarł załza- 
wione oczy. Pfit zner pod su nął mu doku menty.

– W Rze szy są nim zachwy ceni. Pro szę samemu prze czy tać.

Hohn feldt, pomru ku jąc, wer to wał przez chwilę papiery, a Pfit zner
wska zał na dopi sek: „Towa rzysz For ster w krót kim cza sie stał się zna- 
czą cym mówcą. W inte re sie naszego ruchu leży, by za wszelką cenę go
zatrzy mać, tym bar dziej że w naszym ruchu bar dzo bra kuje pory wa ją- 
cych mów ców”.

Gau le iter uniósł wzrok i wykrzy wił usta w gry ma sie.

– O tak. To nie stety prawda. Jaka szkoda, że nie stać nas na tego
towa rzy sza.

– Ale musi nas być na niego stać! – zakrzyk nął Pfit zner. – Chcemy
wygrać kam pa nię wybor czą, uto ro wać drogę, by nasze mia sto wró ciło
do macie rzy. Pan sam prze cież naj bar dziej na tym sko rzy sta!

Nie po trzeb nie wyrwało mu się to ostat nie zda nie. Hohn feldt lubił
uda wać szla chet nego bojow nika, któ remu zależy tylko na przy szło ści
ruchu. Nie chwa lił się, że sam zaj muje pierw sze miej sce na liście i tym
samym trafi do Volks tagu, jeśli NSDAP zdo bę dzie choć jedno miej sce.
Pfit zner kan dy do wał z czwar tego miej sca i były to praw do po dob nie
ostat nie wybory do Volks tagu, w któ rych w swoim poża ło wa nia god nym
sta nie mógł jesz cze uczest ni czyć. Nie chciał umie rać, nim nad gdań skim
Sena tem nie będzie znowu powie wać nie miecka flaga. Ale dla czego
kasz lący Hohn feldt, który miał już nie mal zapew nione miej sce, miałby
się tym przej mo wać?

– Naprawdę żałuję, mój drogi Pfit zne rze – wychry piał gau le iter. – Ale
to po pro stu nie moż liwe – i wie pan co? Nie jestem nawet pewien, czy
taki fana tyk rze czy wi ście pomógłby naszemu mia stu. Nasze trudne poło- 
że nie finan sowe może osta tecz nie oka zać się bło go sła wień stwem.

Pfit zner wstał.

– Fana tyk? – powtó rzył. – Czy i mnie uważa pan za fana tyka?



– Ależ nie! – Hohn feldt pojed naw czo uniósł dło nie. – Wręcz prze ciw- 
nie, jestem nie zmier nie wdzięczny, że przy dzie lono mi sekre ta rza, który
zacho wuje zimną krew.

– Dzię kuję – powie dział Pfit zner. – I z moją zimną krwią wnio skuję
o to, żeby śmy zapro sili For stera jako mówcę.

Hohn feldt zakasz lał i ponow nie potarł oczy.

– Naprawdę pana rozu miem, mój drogi – odparł. – Nie stety, mam
zwią zane ręce, ale z tego powodu nie prze gra li śmy jesz cze wybo rów.
Damy z sie bie wszystko i jestem pewien, że zasią dzie pan w Volks tagu
tak samo jak ja.
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Listo pad

– Powin naś prze stać z nimi igrać. – Lore sie działa na para pe cie
w kuchni Popa, macha jąc nogami. – Wiesz, że oni trak tują to poważ nie?

– A myślisz, że ja nie? – Gundi wyj rzała przez okno obok Lore, ze
smut kiem wspo mi na jąc słońce. Deszcz ude rzał o szybę i nie był to
deszcz, który mija, gdy tylko niebo nad morzem się roz ch mu rzy, i który
zosta wia powie trze świeże niczym wypa sto wane, tylko taki, który utrzy- 
muje się mie sią cami i prze nika wszę dzie: do ubrań i poko jów, pod koł- 
dry i w nastroje. – Wystar czy dobrze napa lić – powie dział Pop, wkła da- 
jąc drewno do kosza sto ją cego obok kaflo wego pieca. Z pew no ścią ni- 
gdzie w Lang fuhr, poza dziel nicą wil lową, nie było tak cie pło i przy tul- 
nie jak w ich miesz ka niu, ale mimo to deszcz wdzie rał się wszę dzie,
nawet jeśli nie wil go cią, to sza ro ścią.

– Kto powie dział, że ja nie trak tuję tego poważ nie?

Lore wes tchnęła.

– Ty sama. Raz wolisz jed nego, raz dru giego, jak ci aku rat pasuje. Nie
zro zum mnie źle, Gundi. To nie moja sprawa i nie jestem twoją przy zwo- 
itką, ale oni dwaj, Julius i Erik, naprawdę są w tobie zako chani.

– Hmm – Gundi zasta no wiła się, a potem wstała z kuchen nego krze- 
sła i poszła do poko iku, by przy nieść z łóżka kapę, którą zro biła na dru- 
tach ciotka Karl. Nie koń czący się szum desz czu spra wiał, że pomimo
roz pa lo nego ognia mar zła. Była dziec kiem lata. Gdy jako mała dziew- 



czynka po raz pierw szy spo tkała Gustava Kapahnke, przy ja ciela Popa ze
stoczni, ten spy tał:

– No, a kogóż tu mamy?

A Gundi odpo wie działa dum nie:

– Jestem Gun dula Asta Frieböse.

– E tam – odparł Kapahnke. – Bujasz, dzie wuszko, widzę to na
czubku two jego nosa. Jesteś Gun dula Asta Sło neczko.

W następną nie dzielę w Sopo cie Pop powie dział do ciotki Karl:

– Może powin naś swo jemu dom kowi Baby Jagi nadać nową nazwę,
duszko. Taką, która grzeje przy paskud nej pogo dzie.

Tak więc pen sjo nat Karl stał się pen sjo natem Son nen schein, Sło- 
neczko, od Gundi, która w pierw szy pogodny dzień wio sny roz kwi tała
niczym pąk, a w dłu gie, pochmurne mie siące opa dała z sił. Bra ko wało
jej Sopotu, gdzie zimą jeź dzili naj wy żej raz w mie siącu, bra ko wało jej
morza, bla dego świa tła na wyso kim nie bie, krzyku mew, muzyki docho- 
dzą cej z każ dej, nawet naj mniej szej knajpki. Może ma to swoje dobre
strony, myślała pod koniec tego lata. Może jeśli prze stanę czuć się tak
bez wstyd nie dobrze, będę wresz cie umiała napi sać moją pio senkę. Taką,
która jest smutna, a mimo to napawa szczę ściem, taką jak Daremne pra- 
gnie nie, któ rej na dal nie mogła zapo mnieć.

Ale pio senka się nie poja wiła. Gundi codzien nie ćwi czyła przez wiele
godzin grę na akor de onie. W prze ci wień stwie do przy ja ciół nie musiała
szu kać pracy, stać za skle pową ladą, a już na pewno nie peda ło wać na
zim nie z koszami ryb.

– Pocze kaj – powie dział Pop. – Jeśli nie wiesz, co chcesz zacząć
robić, musisz się jesz cze zasta no wić.

Pod tym wzglę dem Gundi miała szczę ście, mogła cał ko wi cie poświę- 
cić się muzyce, pod czas gdy Julius i Erik tylko od czasu do czasu robili
sobie wie czo rem wolne, by przy je chać do Gdań ska poćwi czyć. W takie
wie czory Pop szedł z Gusta vem Kapahnke do lokalu Kroog na
Hauptstraße 10 na kie li sze czek i zosta wiał miesz ka nie mło dzieży. Dziś
rów nież miało tak być i Gundi z wytę sk nie niem cze kała na ten dzień, ale
mimo to czuła się coraz gorzej. Jej przy ja ciele odma wiali sobie jedze nia,
by zaosz czę dzić pie nią dze na pociąg, Lore nara żała się na gniew matki,
a Pop musiał przy złej pogo dzie wynieść się z domu – i po co? Żeby ona,



Gundi, kolejny raz poka zała im zagrane już setki razy utwory i przy- 
znała, że na dal nie ma długo wycze ki wa nej pio senki?

Jeśli cho dzi o Popa, co prawda, postę po wał tak, jakby oczy wi ste było,
że sam utrzy muje Gundi, ale nawet jej uwagi nie uszło, że musiał o to
wal czyć. „Dan zi ger Volks stimme”, gazeta socjal de mo kra tów, którą czy- 
ty wał od ponad roku, coraz czę ściej leżała nie ru szona na kuchen nym
stole, bo Pop zasy piał nad nią na sie dząco. Duża głowa z cięż kimi wło- 
sami opa dała do przodu, a butelka z tabaką Vineta wypa dała mu z dłoni
i ude rzała o zie mię. Nie był już młody i mar twił się. Gundi nie wie działa,
który z tych dwóch fak tów napa wał ją więk szym prze ra że niem.

Stocz nia miała kło poty. Raz już zda rzyło się, że nie mogli wypła cić
Popowi peł nej pen sji. Nie robił z tego powodu pro ble mów, „mam co
nieco odło żone na boku”, i przy jął w ramach zapłaty skrzy nię z naczy- 
niami ze sto łówki, które mogły przy dać się ciotce Karl w pen sjo na cie.
Gorzej, że zaczęto zwal niać pra cow ni ków, a Pop jako bry ga dzi sta musiał
ich o tym poin for mo wać. Zaczy nał pracę u Kla wit tera jako pięt na sto letni
chło pak na posyłki i więk szość z tych mło dych ludzi, teraz mu pod le ga- 
ją cych, było wnu kami męż czyzn, z któ rymi pra co wał kie dyś przy swoim
pierw szym statku.

Leżeli mu na sercu, nawet jeśli Pop nie był z tych, co chęt nie zwie- 
rzali się ze swo ich uczuć, i drę czyło go, że musi odpra wić ich z kwit- 
kiem, tych łobu zów, któ rzy w wieku dwu dzie stu lat mieli już dziew- 
czyny, a nie rzadko malu chy do wyży wie nia. Kie dyś sie dział nad nie prze- 
czy taną gazetą i bute leczką tabaki i wyglą dał, jakby znowu zasnął, ale po
jego policz kach toczyły się łzy.

Prze stra szona Gundi potrzą snęła nim.

– Pop, obudź się, dla czego pła czesz, co się stało? Naj droż szy Popie,
pro szę, powiedz mi, dla czego jesteś taki smutny!

Pop poru szał nieco rękoma, by się roz bu dzić, a potem otarł oczy.

– Nie przej muj się tym, dzie wuszko. Czasy są trudne, ale nasz
Gdańsk prze trwał już gor sze. Chyba na sta rość czło wiek się tak roz kleja.

Ale Pop się nie roz kle jał. Stał obiema nogami na ziemi tak mocno,
jakby wrósł w nią korze niami, a jeśli był czymś przy gnę biony, to nie bez
powodu.

Miał licz nych przy ja ciół i od zawsze mała gro madka zja wiała się
u nich wie czo rami na parę kie li szecz ków, poga wędkę czy par tyjkę



remika. Więk szość z nich nale żała do par tii socjal de mo kra tycz nej i od
czasu do czasu nakła niali Popa, by sam wresz cie do niej wstą pił.

– Ja miał bym wstą pić do was? – uda wał zdu mie nie. – Sami się tym
zaj muj cie, chłopcy. Ja mam swoją robotę.

Przed paroma dniami jed nak zwró cił się do męż czy zny, który poru- 
szył ten temat:

– I na dal wie rzy cie, że to coś da? Schietke sagt Liedke. Kiep ska
sprawa. Tym, któ rzy sie dzą w Sena cie, jest prze cież wszystko jedno,
a mały Max, który pra cuje przy ima dle, nikogo nie obcho dzi.

Pop miał tro ski. Julius i Erik mieli tro ski, a Lore ze swoją wiecz nie
chorą matką miała wię cej trosk niż pal ców do zli cze nia. Wszy scy pokła- 
dali nadzieje w Gundi i tak dłu żej już nie mogło być. Musiała im powie- 
dzieć, jak to naprawdę jest z jej talen tem, zamiast raz po raz ich roz cza- 
ro wy wać.

Gundi owi nęła ramiona kapą i wró ciła do kuchni do Lore. Uznała, że
zro biło się jesz cze zim niej, choć za drzwicz kami pieca buzo wał ogień.

– Masz rację – powie działa, nalała do fili żanki Lore resztę przy rzą- 
dza nej przez Popa her baty z dzi kiej róży i obfi cie posło dziła. – Nie trak- 
tuję ich wła ści wie. Powin nam powie dzieć jed nemu z nich: ty i ja
będziemy razem na dobre i na złe, ale nie wiem któ remu.

– Nie wiesz któ remu? Mówisz poważ nie?

Gundi usia dła przy kuchen nym stole i wycią gnęła nogi w stronę
pieca.

– Wciąż cze kam na to, żeby mnie oświe ciło – powie działa. – Żebym
pew nego dnia wstała z łóżka i była w głębi duszy prze ko nana: to on. Tak
jak jestem w głębi duszy prze ko nana, że Sopot jest naj pięk niej szym nad- 
mor skim kuror tem na świe cie, Pop moim Popem, a ty naj uko chań szą
sio strą. Tylko jeśli cho dzi o chłop ców, zupeł nie brak mi pew no ści.

– O co ci cho dzi? – Lore podmu chała na her batę, a potem czub kiem
ust upiła łyk. – Naprawdę nie wiesz, któ rego z nich bar dziej lubisz? Ale
prze cież to się wie, gdy jest się zako cha nym, wie się to tak bar dzo, że
prze staje się wie dzieć cokol wiek innego.

Gundi nasta wiła uszu.

– Jesteś zako chana, Lor ciu? Byłaś już kie dyś?



Lore ponow nie podmu chała na her batę, jakby nie sły szała pyta nia.

– Ja chcia ła bym być, wiesz? – powie działa Gundi. – Cza sami myślę,
że to dla tego nie potra fię napi sać pio senki, tak nam potrzeb nej. Daremne
pra gnie nie. Może nie da się wyra zić tego w muzyce, jeśli nie ma się
poję cia, jakie to uczu cie.

– Naprawdę tego nie wiesz, Gundi? Nie jesteś zako chana w żad nym
z nich i ni gdy nie byłaś?

Gundi wzru szyła ramio nami.

– Nawet tego nie wiem. Cza sami sobie myślę, że ow szem, jestem,
i mam pew ność, że na tym balu, gdzie my, dziew częta, sie dzia ły śmy
z naszym dzba nusz kiem cze ko lady przy bia łym stole, a chłopcy po dru- 
giej stro nie, Ju-Ju spo glą dał na mnie przez całą salę. Albo kiedy pisze do
mnie takie miłe listy, a ja do niego, i tak okrop nie tęsk nię za latem. Ale
potem znowu…

– A bez lata? – prze rwała Lore. – Bez trąbki, balu, Sopotu i tego
wszyst kiego? Czy wtedy wciąż tęsk ni ła byś za Juliu sem?

Gundi zasta no wiła się. Po chwili odparła z waha niem:

– Tak.

– Bije ci moc niej serce, gdy o nim myślisz?

Gundi sta rała się pomy śleć o Juliu sie, ale nie było to takie pro ste, bo
gdy tylko pró bo wała przy wo łać w myślach jego postać, poja wiało się też
wszystko inne: widziała przy ja ciół, jak niosą instru menty przez
Seestraße, by wystą pić przed wła ści cie lem jed nego z lokali, widziała
plażę, roz rzu cone na pia sku rakiety do bad min tona, resztki pik niku zło- 
żo nego z kana pek z kieł basą, sałatki śle dzio wej z jabł kiem i szybko
opróż nio nej butelki wina, syl wetkę Kasino-Hotelu i morze, które zosta- 
wiało białe wzory na brzegu. Twarz Juliusa sta wała się wyraźna dopiero
wtedy, gdy Gundi, z całej siły ści ska jąc pię ści, sku piała na niej uwagę.
Ale cóż to była za ładna twarz! Julius naprawdę był przy stoj niej szy niż
wszy scy mło dzi męż czyźni, któ rych Gundi znała, miał z nich naj pięk- 
niej sze oczy i góro wał nad nimi posturą.

Jej serce i tak już biło mocno. Zaczęło bić moc niej, gdy tylko w gło- 
wie Gundi poja wił się pierw szy obraz Sopotu.

– Tak – powie działa do Lore.

– A zatem to Juliusa wolisz z nich dwóch?



Gundi ponow nie się zawa hała, ale tylko na chwilę, po czym kiw nęła
głową.

– A dla czego masz wąt pli wo ści, czy jesteś w nim zako chana? – spy- 
tała Lore. – Świet nie wygląda, świet nie tań czy i wszy scy mówią, że
świet nie gra na trąbce. To prze cież dla cie bie naj waż niej sze. Poza tym
jest naj mil szym chłop cem stąd do Gdyni. Szcze rym i łagod nym. Nie
takim jak inni męż czyźni.

– O co ci cho dzi? Męż czyźni pra wie zawsze są mili.

– Tak uwa żasz? – Lore roze śmiała się. – Może dla cie bie, bo nie sto- 
isz od rana do wie czora za skle pową ladą i nie musisz pozwa lać, by trak- 
to wano cię jak worek, który można kop nia kiem usu nąć z drogi. Jasne,
twój Pop to naj mil szy czło wiek, jaki cho dzi po ziemi, jego przy ja ciele
cię kochają i może nawet moi wstrętni klienci byliby dla cie bie mili. Bo
jesteś pro my kiem słońca, za to ja nie usta ją cym desz czem razem z przy- 
mroz kami.

– Lor ciu! Ty głu pia gąsko! – Gundi pod sko czyła i objęła sio strę. – Ci
idioci, któ rzy trak tują cię jak worek i paskudną pogodę, mogą nas poca- 
ło wać, gdzie słońce nie docho dzi. A raczej ni gdzie. Uda nam się, jesz cze
tylko chwila i poka żemy im, dokąd mogą iść. Gita rzystka taka jak ty
powinna gwiz dać na to, co inni gadają.

W tej chwili znowu tak bar dzo jej pra gnęła – prze klę tej pio senki,
która nie chciała się obja wić, takiej, która wyrwa łaby jej przy ja ciół
z biedy. Gdyby cho dziło tylko o mnie, nie byłoby to takie ważne,
myślała Gundi. Mogła bym grać na akor de onie i jakoś bym sobie radziła,
cho ciaż bar dzo chcia ła bym wystę po wać, noco wać w Kasino-Hotelu
i ledwo trzy mać się na nogach z pod eks cy to wa nia. Ale nawet jeśli tak się
nie sta nie, to mam cie pły kąt, jeż dżę latem do Sopotu, a życie jest
piękne. Pozo sta łym gorzej się wie dzie. Oni potrze bują tej pio senki, do
licha!

– Już dobrze, wojow niczko. – Lore uwol niła się z objęć. – Są gor sze
rze czy, a swoją drogą, na gita rze gram co naj wy żej prze cięt nie.

– Nie prawda. Myślisz tak, bo moje pio senki są prze ciętne. Ale to się
zmieni. Wiesz co?

– Nie. Nie mam zie lo nego poję cia. – Lore uśmiech nęła się.

– Spró buję tego. Tego, o czym mówi łaś. Poważ nego trak to wa nia.

– Z Juliu sem?



Gundi ski nęła głową.

– Nie wiem jesz cze, jak się do tego zabrać, ale dziś wie czo rem
powiem Juliu sowi, że to jego lubię naj bar dziej. Na pewno poczuję
wtedy, że jestem w nim zako chana. A kiedy będę zako chana, kiedy nie
będę mogła znieść, żeby Juliusa nie było przy mnie, na pewno zdo łam
napi sać o tym pio senkę.

– Nie sądzisz, że waż niej sze będzie dla cie bie, aby być razem z nim?
– spy tała Lore. – Inni myślą wtedy o ślu bie, a nie o jakichś pio sen kach,
które mogliby napi sać.

– O ślu bie chyba jesz cze ni gdy nie myśla łam – odparła Gundi. –
 Zawsze myślę tylko o tym, jak to będzie, gdy już stwo rzę tę pio senkę.
Może zacznę myśleć o innych rze czach dopiero wtedy, gdy się tego
docze kam.

– Gdy się tego docze kam. To brzmi tro chę jak wtedy, gdy bawi li śmy
się na podwó rzu w rabu siów i żan dar mów. Kto został tra fiony, musiał
oddać tasiemkę życia, poło żyć się i cze kać, pamię tasz? Ty i ja zawsze
kła dły śmy się przy sobie i szep tem roz ma wia ły śmy o tym, co zro bimy,
kiedy oży jemy.

Lore pod cią gnęła rękaw bluzki. Na nad garstku na dal miała zawią zaną
nie bie ską wstą żeczkę, którą Pop kupił jej w pasman te rii.

Po ple cach Gundi prze biegł dreszcz. Ni gdy nie lubiła tej zabawy.
Chwilę póź niej roz le gło się puka nie do drzwi.

– Są nasi chłopcy! – zawo łała z ulgą i pobie gła przez cia sny kory tarz.
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Julius i Erik stali przed drzwiami jak dwie zmo kłe kury, jeden trzy ma- 
jąc w ręku fute rał trąbki, drugi z kon tra ba sem na ple cach.

– Ju-Ju! Erik! Wyglą da cie, jak by ście wal czyli ze sztor mem.

– Takie mie li śmy wra że nie. Możemy wejść na chwilę, żeby się osu- 
szyć? – Erik prze ci snął się obok Gundi i z jękiem odsta wił instru ment.
W wyświech ta nej kurtce wyraź nie zazna czała się jego wychu dzona syl- 
wetka. Zdjął kap tur, a z wło sów, które nie były nim przy kryte, spły nęły
mu na twarz kro ple desz czu.



Rów nież sil niej szy od Erika Julius szczę kał zębami. Gundi pospiesz- 
nie wcią gnęła go do cie płego miesz ka nia i zamknęła drzwi.

– Bie dacy! – zawo łała. – Dzięki Bogu, że w ogóle dotar li ście tu w tę
pogodę.

– Ach, to naj mniej szy pro blem. – Erik uwol nił się z mokrej kurtki. –
Szkoda tylko, że będziemy musieli znów prze być całą tę drogę, a nie
wygląda na to, by pogoda zamie rzała się popra wić.

– Nie ma mowy! – wyrwało się Gundi. – Dziś w nocy zosta nie cie
tutaj.

– A jak to sobie wyobra żasz?

– Coś wymy ślę – odparła i ruszyła przo dem do kuchni wypeł nio nej
cie płem i parą znad pieca. – W każ dym razie nie poślę was z powro tem
na ten potop.

– Dzię kuję uni że nie, łaskawa pani. – Erik wyko nał swój drwiący
ukłon, który ziry to wał Gundi. – Pani zapro sze nie do ksią żę cego apar ta- 
mentu w hotelu Kaiser przyj muję z ochotą, choć nasz Kasino-Hotel uwa- 
żam za świet niej szy adres. Czy byłaby pani tak dobra i kazała jesz cze
spro wa dzić tu mego psa oraz powia do miła mojego pana pra co dawcę, że
nie zamie rzam jutro rano zja wić się na służ bie?

Tak, pomy ślała Gundi i przy su nęła się nieco bli żej do Juliusa, dobrze
wybra łam. Z Juliu sem trzeba uwa żać, by go nie zra nić, ale i tak łatwiej
z nim być niż z Eri kiem, któ rego nikt nie potrafi przej rzeć.

– Mógł byś prze cież poje chać rano pierw szym pocią giem – powie- 
działa.

– By o pią tej być już w goto wo ści u rzeź nika Levin sona? Tak wcze- 
śnie nie jeź dzi żaden pociąg. Jeśli madame sobie życzy, mogę oczy wi- 
ście iść pie szo.

– Pomu zy kujmy tro chę – wtrą ciła Lore, nim nastrój zupeł nie się
zepsuł. – Gundi tak się sta rała, żeby wszystko przy go to wać. – Wska zała
na stół, a pozo stali pode szli do niego.

Gundi nie przy go to wała wła ści wie zbyt wiele. Usta wiła tylko dwa
pul pity do nut, napa liła w piecu i roz krę ciła gaz, żeby lampa nad kuchen- 
nym sto łem paliła się zapra sza jąco. Na końcu prze sy pała do miski
zawar tość puszki z ciast kami Popa.



– Ktoś ma ochotę na her batę? Z dzi kiej róży? Wypę dza chłód z ciała.
– Pode szła do kuchenki, by nasta wić wodę.

– Nie ma nic moc niej szego? – spy tał Erik. – Czyż nie mie li śmy dziś
świę to wać?

Tak pla no wali. Minęły dwa lata, odkąd zało żyli zespół i posta no wili
prze bić się dzięki muzyce. Na uczcze nie tego dnia Gundi ponow nie
obie cała przy ja cio łom pio senkę, która miała przy nieść wycze ki wany
prze łom – i ponow nie mogła zaofe ro wać im jedy nie roz cza ro wa nie. Była
jed nak zde cy do wana powie dzieć prawdę, tyle że teraz słowa nie chciały
jej przejść przez gar dło. Bo czy los się nie odmie nił? Jeśli była zako- 
chana w Juliu sie, uda się jej napi sać pio senkę i nie będzie już powodu,
by żegnać się z marze niami.

Julius pod szedł do zapa ro wa nego od cie pła okna, prze tarł kawa łek
szyby i wyj rzał w noc.

– Kocham to mia sto – powie dział. Wzbu dza we mnie taką tęsk notę.
Gdyby nie paskudna pogoda, namó wił bym was, żeby śmy poszli jesz cze
do Głów nego Mia sta i odbyli prze chadzkę po Dłu giej 11.

– Odbyli prze chadzkę. Ho, ho. – Erik się skrzy wił. – Czy tak mówią
ludzie bez gro sza przy duszy?

– Nie wszystko można zmie rzyć pie niędzmi – odparł Julius, który na- 
dal wyglą dał na zewnątrz, choć w desz czu ledwo dało się coś zoba czyć,
a na Mir chauer Weg znaj do wały się jedy nie szare i brą zowe fasady,
mokre kocie łby, po któ rych od czasu do czasu prze ta czał się jakiś
powóz lub auto mo bil, oraz kilka poza my ka nych skle pów. Przy skrzy żo- 
wa niu stała syna goga, znacz nie skrom niej sza niż ta duża przy Reit- 
bahn 12, a dwie ulice dalej był wjazd na gdań skie lot ni sko, któ rego
z okna nie dało się już zoba czyć.

– Gdańsk jest piękny, mamy prawo być z niego dumni – cią gnął
Julius. – Te wspa niałe ulice przy rzece, świad czące o cza sach minio nej
chwały, z wie życz kami, tara sami i wyso kimi fasa dami, rzu ca ją cymi
mięk kie cie nie – przy po mi nają mi ozdoby z bursz tynu, w któ rych zaklęte
są sny. Sny, które kiedy indziej ucie kają i o któ rych nie da się opo wie- 
dzieć sło wami.

Gundi uznała, że Julius z pew no ścią potra fiłby opo wie dzieć o tych
snach. W każ dym razie jego słowa brzmiały pięk nie i gdyby ona umiała
wyra zić to samo w muzyce, dawno już mie liby swoją pio senkę. Ni gdy



nie roz my ślała o Gdań sku, choć cukier nie pod arka dami przy Lang gasse
były wspa niałe, a lśnią cym wysta wom domu towa ro wego Stern felda nie
dało się oprzeć. Uro dziła się tu, cały ten prze pych był jej znany, a tęsk- 
notę odczu wała za Sopo tem – ale nie o nią cho dziło, tylko o to, by
uchwy cić ową tęsk notę tak wyraź nie, by każdy roz po znał ją jako swoją.

Gundi odważ nie przy su nęła się do Juliusa i ujęła jego dłoń.

– Mogli by śmy wystę po wać także w Głów nym Mie ście – powie działa.
– W Rosen diele albo w jed nej z tych ele ganc kich restau ra cji nad
Motławą. A póź niej szli by śmy na zakupy do Stern felda i na Jar mark
Domi ni kań ski na karu zelę. Wszystko to sta nie się moż liwe, gdy tylko
będziemy mieć naszą pio senkę…

– Gdy zaczniemy nasze życie od nowa – wyrwało się Lore.

Przez chwilę wszy scy mil czeli. Julius zdzi wiony odwró cił się do
Lore.

– Więc posłu chajmy jej wresz cie, tej pio senki – powie dział Erik. –
 Nawet jeśli musimy wznieść za nią toast her batą z róży.

– Wcale nie musimy! – Gundi, któ rej wła śnie przy szedł pewien
pomysł do głowy, chwy ciła drugą dłoń Juliusa i uści snęła. Potem pobie- 
gła do poko iku i wyjęła z kre densu brą zową butelkę oraz kie liszki, któ- 
rych mieli tylko trzy. W prze lo cie zabrała z łóżka kilka kar tek, które
wcze śniej wysu nęły się z jej teczki z nutami.

– Dla uczcze nia tego dnia zagramy Daremne pra gnie nie – powie- 
działa po powro cie do kuchni i poło żyła kartki na pul pi tach. Ponad
nutami zapi sano na nich lite rami akordy, ponie waż poza Juliu sem żadne
z nich nie było mistrzem w czy ta niu nut. Gdy już jako tako opa no wali
pod sta wową melo dię, reszta poja wiała się samo ist nie – pró bo wali
wszyst kiego, co tylko przy cho dziło im do głowy, pod po wia dali sobie
nawza jem kolejne dźwięki, wymy ślali nowe i nada wali utwo rowi wła sne
brzmie nie. To było w nich wyjąt kowe: nie byli w żad nym razie świet- 
nymi instru men ta li stami i wielu wła ści cieli lokali, u któ rych zja wiali się
na próbny występ, odrzu cało ich z powodu braku wir tu oze rii. Nikt jed- 
nak nie mógł im dorów nać w rado ści ze wspól nego gra nia.

Sama Gundi czę sto ledwo mogła w to uwie rzyć – zaczy nała ćwi czyć
utwór, który wyda wał się jej nudny i grzeczny, ale gdy tylko dołą czali do
niej inni, poja wiał się potok pomy słów, a pio senka zyski wała werwę
i ogień. Cienki stru myk prze ra dzał się w burzę orga nów w kościele



Mariac kim, poje dyn cze brzdąk nię cia w dywan dźwię ków. Czy z Darem- 
nym pra gnie niem będzie podob nie? Gundi grała je już wie lo krot nie, ale
nie poja wiła się wtedy nawet iskierka tego czaru, który roz ta czał pol ski
tenor.

Do tej pory nie pro po no wała pozo sta łym tego utworu, ponie waż
tango ze zmie nia jącą się tona cją i lek kimi opóź nie niami rytmu mogło
oka zać się dla Lore zbyt wyma ga jące, ale oto nad szedł dzień, by spró bo- 
wać. Było to zastęp stwo dla jej pio senki, sym bol i obiet nica.

Czaj nik zagwiz dał i Lore poszła zalać wrzącą wodą dziką różę
z ogrodu ciotki Karl. Erik wyjął butelkę z dłoni Gundi i przyj rzał się ety- 
kie cie.

– Machan del. Przy naj mniej tyle. Czyli jest jed nak powód do świę to- 
wa nia.

Julius pod szedł do pul pitu z nutami, który dzie lił z Gundi. Prze czy tał
tytuł utworu i jęk nął.

– Nie mówisz chyba poważ nie. Myśla łem, że to sza leń stwo z Tade- 
uszem Radu nem mamy już za sobą.

Tade usz Radun był owym pol skim teno rem. Na każdą wzmiankę
o nim Julius wywra cał oczami.

– Nie chcę tego grać – oznaj mił. Wcze śniej, gdy stał przy oknie i dał
się ponieść marze niom o Gdań sku, brzmiał jak męż czy zna, który pokaże
Gundi, co to zna czy być zako chaną. Teraz jed nak mówił niczym obra- 
żone dziecko. – Wiesz, że w Ope rze Leśnej go wygwiz dali? Lata jący
Holen der, stan dar dowa par tia, oka zała się za trudna dla two jego boha ter- 
skiego tenora.

– Nic dziw nego – odpa ro wała Gundi. – Opera to nie jego domena.
Nasza też nie. Chcemy grać swing, prawda? Muzykę dla ludzi takich jak
my.

Lore bie gała dookoła i pro po no wała her batę, ale nikt nie miał na nią
ochoty. Erik nie po strze że nie pod szedł do dru giego pul pitu i strą cił
kartkę.

– Może porzućmy tę nudną kłót nię i zagrajmy naszą wła sną pio- 
senkę? Nie wiem, jak wy, ale ja nie mogę się już docze kać, żeby ją usły- 
szeć.



Dla czego był taki nie na wistny? Gundi rzadko kiedy wie działa, co
dzieje się w jego duszy, ale stale miała wra że nie, że on czyta w niej jak
w otwar tej księ dze. Zamiast odpo wie dzieć na jego uwagę, pobie gła do
spi żarki i wyjęła miskę pie ro gów, które ciotka Karl przy go to wała w nie- 
dzielę, z serem, ziem nia kami i grzy bami.

– Pro szę, dla was – naj pierw poświę tujmy. – Posta wiła miskę na stole,
chwy ciła słoik musz tardy i słoik z mary no wa nymi śliw kami i umie ściła
obok.

Przez chwilę wyda wało się, że zapo mnieli o wszyst kich spo rach. Jak
wilki rzu cili się na pie rogi ciotki Karl, które były jesz cze lep sze niż te
z Deli ka te sów Kurow skiego. Gundi się gnęła po śliwki, wyło wiła jedną
pal cami i wepchnęła sobie do ust. Dopiero potem napeł niła jeden z kie- 
lisz ków w kształ cie bary łe czek prze zro czy stym pły nem pach ną cym
jałow cem i sosno wym lasem. Tak bowiem piło się machan del: naj pierw
żuło się śliwkę, roz pro wa dzało słodko-gorzki posmak w ustach, a potem
wychy lało sznapsa. To dobrze czło wie kowi robiło. Tym lepiej, im mniej
było się pew nym swo jej sprawy.

Machan del nale żał do Popa, który pozwa lał sobie wypić kie li sze czek
tylko w nie dziele, a pie rogi prze zna czone były na kola cję na dwa dni.
Gundi zwy kle tak nie postę po wała, nie szpe rała w szaf kach i nie nad uży- 
wała nie wiel kich zapa sów, ale dziś zro biła wyją tek. Pop to zro zu mie,
nawet jeśli Gundi nie znaj dzie słów na swoje uspra wie dli wie nie. „Wiem,
wiem”, powie. „Bycie mło dym też nie jest lek kie”. I na tym sprawa się
skoń czy.

Wyja śni mu to, gdy wszyst kie tro ski będą już za nimi, gdy zaprosi
Popa i ciotkę Karl do lokalu Lachs, naj słyn niej szego w Gdań sku, gdzie
krył się wyszynk, a okna wycho dziły na rzekę, gdzie poda wano nie tylko
machan del, ale także zio łowy likier z płat kami praw dzi wego złota, a do
tego pasz tet z wątróbki, tak deli katny, że roz pły wał się na języku niczym
lody. Lachs był w Gdań sku legendą. Jeśli wie rzyć na przy kład den ty ście
Isi do rowi Gar fin ke lowi, to za różową fasadą ze zło tymi malo wi dłami
kryła się kra ina pie czo nych gołąb ków, raj dla obżar tu chów i próż nia ków.

„Moi dro dzy”, powie Gundi do Popa i ciotki Karl i pod su nie im pro- 
gram pierw szego występu. „Udało mi się, moje marze nie się speł niło
i zawdzię czam to wam. Przez resztę życia będzie cie jeść tylko maślane
bułeczki i prze pyszną wątro biankę i pić swo jego ulu bio nego sznapsa,
i nie będzie cie musieli nawet kiw nąć pal cem”.



To była jedna ze scen, którą naj bar dziej lubiła sobie wyobra żać. Nie
miała jed nak czasu się jej oddać, bo Erik prze ci snął się obok niej i zabrał
machan del.

– Przy ja cio łom też coś odstą pisz? Śliwki możesz sobie zabrać. I to
twoje tango, które jest już zeszło rocz nym śnie giem, także. Shimmy Blues
Dajosa Béla, tym mogła byś jesz cze kogoś porwać do tańca w Ber li nie
czy Paryżu, ale to, co tu mamy, jest zbyt pospo lite, zbyt pro win cjo nalne.
Mam nadzieję, że nie napi sa łaś dla nas takiej pio senki? Takiej, która usy- 
pia dzieci, a nie porywa do tańca?

Na tym pole gał pro blem z Eri kiem – był bez względny, mówił to,
czego nikt nie chciał słu chać, i w dodatku zwy kle miał rację. Daremne
pra gnie nie było jak zeszło roczny śnieg, a utwory cie szące się naj więk szą
popu lar no ścią w Ber li nie czy Paryżu inni potra fili grać lepiej od nich.

Erik nalał sobie sznapsa, a Julius i Lore zaja dali się pie ro gami, jakby
od jutra miało ich zabrak nąć. To dopiero byłoby straszne! Ciotka Karl
opo wia dała Gundi, że nie któ rzy goście powra cali każ dego lata, choć
mogliby sobie pozwo lić na wypo czy nek w cie plej szych rejo nach, tylko
dla tego, że tu, w Pome re lii, mogli dostać pie rogi. Gundi odsta wiła opróż- 
niony do połowy kie li szek i się gnęła po pie roga. Wepchnęła go do buzi
i prze żu wała powoli, namy śla jąc się.

– Ale my pocho dzimy prze cież stąd – powie działa do Erika, gdy już
prze łknęła ostatni kęs. – I jeśli zaczniemy gonić za tymi, któ rzy są sławni
w Paryżu czy Ber li nie, będziemy jak twój ojciec i już na star cie o pół
głowy do tyłu.

Erik odwró cił się do niej. W migo czą cym świe tle zoba czyła nie bie ską
opu chli znę wokół jego oka i drgnęła. Wszy scy przy ja ciele dźwi gali swój
cię żar, ale Erik praw do po dob nie naj więk szy z nich. Nikt o tym nie
mówił, on sam naj mniej.

– To moż liwe – stwier dził. – Tyle że to jesz cze nie powód, by wlec się
w ogo nie.

– Z pew no ścią. – Kątem oka Gundi dostrze gła, że Julius i Lore poły- 
kają ostat nie pie rogi. – Ale tutaj też są rze czy, które doce nia cały świat.
Na przy kład Żuraw. Albo pie rogi. Takiej pio senki nam trzeba. Nie
z Paryża, nie z Ber lina, tylko stąd. Takiej jak machan del, sma ku ją cej
jesie nią, pięk nej i nieco smut nej, takiej jak Sopot, gdzie wła ści wie jest za
zimno na kąpiele, takiej, jak to, co powie dział Ju-Ju: cie nie, które zamy- 



kają sny w bursz ty nie. Ulice pełne tań czą cego pół mroku i powolna
rzeka, w któ rej odbi jają się wieże.

Gundi wcią gnęła powie trze i zdu miała się. Nie była świa doma, że ma
tak jasno uło żone w gło wie, jaka powinna być ich pio senka. Bra ko wało
tylko kro pli, by powo łać ją do życia, a ta kro pla powinna poja wić się tej
nocy.

– Nie źle. – Po raz pierw szy chyba widziała Erika peł nego uzna nia. –
 Taką pio senkę chcę usły szeć, a zatem nie dręcz nas dłu żej ocze ki wa- 
niem.

– Pio senki jesz cze nie ma – odparła Gundi odważ nie. – A raczej jest,
jest już w mojej gło wie, tylko nie na papie rze. Wymy śli łam za to coś
innego: tak jak się do tej pory pre zen to wa li śmy, nie damy rady wystą pić.
Nie mamy kostiu mów, po któ rych by nas roz po zna wano, nie mamy
wizy tó wek i niby jak impre sa rio miałby zapa mię tać naszą nazwę, skoro
żad nej nie mamy?

Mówiła w próż nię, Erik nie słu chał. Sta nął przed nią, jego oczy się
zwę ziły.

– A zatem znowu spro wa dzi łaś nas nada remno? Nie masz żad nej pio- 
senki. Cała ta gada nina o cie niach i wol nej rzece to tylko po to, aby się
nam przy po chle bić, żeby śmy zapo mnieli, że znowu wyrzu ci li śmy pie- 
nią dze w błoto.

– Erik! – zawo łał Julius i chciał chwy cić go za ramię. – Nie możesz
tak roz ma wiać z Gundi.

– Nie, zostaw mnie! – Erik, któ rego nic nie mogło wypro wa dzić
z rów no wagi, krzy czał. – Mam tego dość. Wiesz, co się dzieje u mnie
w domu? Abra mo wicz zwol nił mojego ojca. W kolej nym sezo nie zosta- 
nie bez stajni. Zamiast tego zapi sał się do tych awan tur ni ków z par tii
Hitlera, żeby dobrać się do skóry Żydom i Pola kom.

– W wybo rach do Volks tagu zdo byli prze cież tylko jedno miej sce –
wymru czała Gundi. – Pop mówi, że to samo wyga śnie, że takie zakute
łby się u nas nie utrzy mają, bo Gdańsk i Sopot zawdzię czają swoje
bogac two otwar to ści na świat.

– Miło, że twój Pop tak mówi – odgryzł się Erik. – Dobry Bóg wie
wszystko, a twój Pop wie wszystko jesz cze lepiej, prawda?

Gundi chciała już coś odpo wie dzieć, ale powstrzy mała się, kiedy
spoj rzała na opuch niętą powiekę Erika. W ciszy sły szała ciężki oddech



Erika, pró bu ją cego się uspo koić.

– Prze pra szam – powie dział w końcu gło sem na powrót zim nym
i opa no wa nym. – Mój ojciec, nie stety, nie jest zbyt mądry, nie zara bia
już, tylko czeka, aż Hitler da mu pie nią dze, które odbie rze Żydom i Pola- 
kom. Do tego czasu pije w Café Baron sky u Pachmüllera, który także
należy do tej całej bandy.

– Tego idioty obok Błę kit nego Pudla, który nie chciał nas przy jąć
w zeszłym roku? – spy tała Gundi.

Erik ski nął głową.

– Baron sky to teraz naj wy raź niej jakieś miej sce zgro ma dzeń.

– A ojciec zabrał twoje pie nią dze, żeby pić z tymi ludźmi od Hitlera?

Erik ponow nie potak nął.

– Nie mogę dać nic matce, żeby kupiła mleko dla Maksa i Gret chen,
nie stać mnie nawet na jedze nie dla mojego psa, a pie nią dze na bilet
poży czy łem od Juliusa, któ remu nie mam jak ich oddać.

– Eriku. – Julius sta nął obok i poło żył mu dłoń na ramie niu. – Sto
razy powta rza łem ci, że nie możesz na to pozwa lać. Jesteś doro słym
męż czy zną, twój ojciec nie ma prawa przy własz czać sobie two ich pie- 
nię dzy ani cię bić.

– Ach, co ty nie powiesz! – Erik ode pchnął go gniew nie. – A co
twoim zda niem powi nie nem zro bić? Prze pro wa dzić się do Kasino-
Hotelu? Zosta wić cały ten baj zel mojej matce, a samemu na to gwiz dać?

– Oczy wi ście, że nie, ale… – Julius prze rwał.

Erik znowu oddy chał ciężko.

– Zapo mnijmy o tym – powie dział wresz cie. – Nie powi nie nem był tu
przy cho dzić. Po pro stu wciąż nie prze sta łem robić sobie głu pich nadziei.
Ale koniec z tym. Jadę do domu. Do waszych wież i cieni z pew no ścią
w mig znaj dzie cie nowego basi stę, w końcu jest ich tylu, co pia sku nad
morzem.

Odwró cił się. Zarówno Gundi, jak i Julius pró bo wali na wszel kie spo- 
soby go zatrzy mać, nakło nić do pozo sta nia. Tylko Lore stała ze zwie szo- 
nymi ramio nami i nic nie mówiła. Dopiero gdy Erik wyszedł i drzwi się
za nim zamknęły, powie działa:



– To jego prawo. Nie możemy dłu żej skła dać mu obiet nic, któ rych nie
potra fimy dotrzy mać.

– Ty prze cież tego nie robi łaś! – Gundi jesz cze ni gdy nie była tak
zroz pa czona. – Tylko ja. Bo nie chcia łam przy znać, że nie potra fię napi- 
sać naszej pio senki.

Opa dła na krze sło.

– Nie, nic nie mów – zawo łała, gdy Julius otwo rzył usta. – Wiem, że
to moja wina, nie zaprze czaj. Erik chciał odejść już latem, a ja wciąż go
powstrzy my wa łam. Dziś też chcia łam go powstrzy mać. Ale pio senki nie
ma. Ni gdy nie będzie. Myśla łam, że będzie lepiej, jeśli nazwiemy się Die
Pirog gen, Pie ro gami, a ciotka Karl uszyje nam kostiumy, ale to głup stwa.
Nic nam nie pomoże. Nawet jeśli się zako cham.

– Zako cha łaś się?

– Teraz to już nie ważne. – W jej gło sie sły chać było, jak bar dzo jest
przy bita. – Nie ma już bandu. Nie ma niczego.

– To nie prawda, Gundi. – Julius wziął ją za rękę. – Erik wróci, ta
sprawa z jego ojcem prze cież nas nie doty czy.

– Ale jeśli zawsze będzie tylko cze kać na to, aż osią gniemy coś dzięki
naszej muzyce, ni gdy nie znaj dzie innego zaję cia i nie wyrwie się ze
swo jego domo wego pie kła – powie działa Lore. – U mnie nie jest tak źle.
Nikt nie robi mi krzywdy. Ale mimo to chcę się stąd wyrwać, a dopóki
wie rzę, że dzięki muzyce dam radę, sie dzę i nie ruszam się z miej sca.

– Przy kro mi. – Gundi czuła, jak łzy spły wają jej po policz kach, ale
nie szlo chała. – Nasza muzyka powinna uszczę śli wiać, a zamiast tego
wywo łuje same zmar twie nia.

Lore sta nęła za nią. Dotknęła jej.

– Było pięk nie o tym marzyć – powie działa ochry płym gło sem. – Ale
udaje się tylko nie licz nym, a my do nich nie nale żymy.

– Nie może cie tak mówić! – zawo łał Julius. – Kto ma w nas wie rzyć,
jeśli nie my sami?

– Nikt – odparła Lore.

Szczęk nął klucz w zamku. Gundi zerwała się z cichym okrzy kiem,
pobie gła do kory ta rza i niczym mała dziew czynka rzu ciła się Popowi
w ramiona. Chwy cił ją. Ujął jej twarz. Miał chłodne dło nie.



– Co się dzieje, dzie wuszko? Świat się wali? Zaczą łem się tego oba- 
wiać, gdy minął mnie ten wzbu rzony młody czło wiek.

– To moja wina, Pop! Wszystko zepsu łam.

Pop ujął jej twarz w dło nie, a spoj rze nie jego nie bie skich oczu spo- 
tkało się ze spoj rze niem Gundi. Nie jest aż tak źle, mówiły oczy Popa.
Źle, ow szem, ale nie aż tak źle, jak myślisz.

– Czy ktoś umarł? – spy tał.

Gundi pokrę ciła głową.

– No widzisz – stwier dził Pop. – Jesz cze Pol ska nie zgi nęła.
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Pfit znera nie obcho dziło, co pora biał For ster, wciąż chło pa czek. Wil- 
goć w tak zwa nej sie dzi bie par tii prze ni kała mu do kości, tapeta ple śniała
na ścia nach, a nawet bez tego jego żało sna grupa miej scowa miała dość
kło po tów.

W listo pa do wych wybo rach zdo byli 1483 głosy, co sta no wiło tak
zawsty dza jący wynik, że lepiej było o tym nie wspo mi nać. Ten idiota
Bruno Fricke wraz z bandą awan tur ni ków wtar gnął we Wrzesz czu na
uro czy stość z oka zji zwy cię stwa SPD i w rezul ta cie NSDAP dostało
czte ro ty go dniowy zakaz jakich kol wiek zgro ma dzeń. Jedno uzy skane
miej sce w Volks tagu zajął Hans Hohn feldt, ustą pił jed nak ze względu na
stan zdro wia ze sta no wi ska gau le itera. Urząd objął po nim Wal ter Maass,
„komi sa rycz nie”, jak zapew niał, „dopóki nie znaj dzie się trwałe roz wią- 
za nie”.

Ludzie tacy jak on wszystko robili tylko komi sa rycz nie. A skąd miało
się wziąć trwałe roz wią za nie, gdy gdań ska par tia kur czyła się niczym
suszona śliwka? Praw do po dob nie wkrótce zosta nie roz wią zana, kolejna
nadzieja dla Gdań ska, która zato nęła w Bał tyku. Pfit zner pra gnął pozo- 
stać przy życiu, dopóki się rana nie zasklepi i Gdańsk nie będzie ponow- 
nie nale żał do Rze szy. Wyglą dało jed nak na to, że jego ciało podda się
wcze śniej. NSDAP będzie zapewne ostat nią płonną nadzieją, którą prze- 
żyje.



Kiep ską nadzieją. Tydzień wcze śniej w wybo rach do nie miec kiego
Reich stagu par tia Hitlera zdo była 2,6 pro cent gło sów. Ozna czało to
utratę dwóch z czter na stu mar nych miejsc, a ci, któ rzy powinni bać się
par tii, naśmie wali się z niej, kle piąc po udach.

Pfit zner powi nien był odejść ze swo jego sta no wi ska. Par tia i tak nie
pła ciła mu pen sji, żył z renty wyno szą cej parę gul de nów i nie miał
nikogo na utrzy ma niu. Został jed nak i kart ko wał stare par tyjne publi ka- 
cje. Swoim wiecz nym pió rem robił notatki.

Poro niony pomysł cała ta par tia. To, co czer woni nazy wali demo kra- 
cją, było jak woda z cukrem, czy niła ludzi sła bymi i obo jęt nymi. Nie
mieli już ide ałów i byli zbyt ospali, by o coś wal czyć. Nie wszy scy. Ale
cóż mogli zdzia łać nie liczni?

For ster wyda wał się jed nym z owych nie licz nych. „Nie należy już do
samego sie bie”, pisano o nim w jed nej z gazet. „Jest niczym opę tany, stał
się wła sno ścią idei naro do wo so cja li stycz nej”.

Taki był i Pfit zner. Nie nale żał do samego sie bie, stał się wła sno ścią
Gdań ska. Był jed nak stary, a For ster miał dopiero dwa dzie ścia sześć lat.
We Fran ko nii uzy skał 10,8 pro cent gło sów – pię cio krot nie wię cej od
łącz nego wyniku par tii. Zamiast jed nak prze ka zać mu jedno z miejsc,
ska zano go na bez na dziejną dzie wiątą lokatę na liście. Czy we Fran ko nii
mieli aż taki nad miar sił, że mogli sobie pozwo lić na odsu nię cie na bok
i nie wy ko rzy sta nie czło wieka pokroju For stera?

Powinni zatem przy słać go do nas, myślał Pfit zner. Gdzie bar dziej niż
w Gdań sku potrzebny był ktoś, kto w walce nie znał gra nic? A potrzebny
był szybko, nim ten prze klęty port w Gdyni, haniebny kory tarz i spory
celne znisz czą to, co stwo rzono przez stu le cia. Gdańsk był klej no tem
Nie miec, jego bursz ty nem, powi nien leżeć na aksa mi cie i być podzi- 
wiany. Zamiast tego został rzu cony Lidze Naro dów niczym jakaś tan- 
deta, bez któ rej można się obejść.

Pfit zner nie miał już serca, które mogłoby zostać zła mane. Ale świa- 
do mość tego, co dzieje się z jego mia stem, spra wiała, że odcho dził od
zmy słów.
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Zima była trudna, jed nak gdy tylko brudne resztki śniegu stop niały
w rynsz to kach, a wio sna jak co roku wykluła się w ciągu nocy ze swo- 
jego kokonu, nie po wstrzy ma nie zro dziła się też pew ność, że Pop miał
rację: jesz cze Pol ska nie zgi nęła. Tym powie dze niem posłu gi wał się
każdy w Gdań sku. Nikomu nie prze szka dzało, że pocho dziło ono z pol- 
skiego hymnu:

Jesz cze Pol ska nie zgi nęła,

kiedy my żyjemy.

Pieśń tę napi sano, gdy Pol ska nie ist niała. Gundi, która ni gdy nie
uwa żała w szkole, miała wra że nie, że było tak zawsze. Raz po raz sąsie- 
dzi dzie lili Pol skę mię dzy sie bie niczym kawałki ser nika, a po jed nym
z tych roz bio rów powstał ów utwór. Słusz nie. Nie można było prze cież
zetrzeć kraju z mapy, dopóki żyli ludzie, któ rzy nie nazy wali się Niem- 
cami, Litwi nami czy Rosja nami, tylko Pola kami. Dla nich kraj, w któ- 
rym żyli, nie stał się nagle inny. Nie znik nął z powierzchni ziemi, po pro- 
stu nie było go już w atla sie. Gundi miała atlas, który Gustav Kapahnke
poda ro wał jej z oka zji bierz mo wa nia, pocho dzący jesz cze sprzed wojny.
Nie zazna czono w nim Pol ski, ale Kapahnke powie dział:

– Nie szko dzi. Nie potrze bu jesz książki, żeby wie dzieć, że to Pol ska.

Gdy nade szła wio sna i dni prze stały być ciemne, sprawa z ban dem
zaczęła wyda wać się Gundi nieco podobna – w pewien spo sób na dal ist- 
niał. Z czworga jego człon ków nikt nie odszedł z tego świata, wszy scy
żyli, a muzyka też miała żyć zawsze. Mogliby już jutro zebrać się
ponow nie i grać dalej, jakby tylko zro bili sobie prze rwę.

Było to mało praw do po dobne. Nic się prze cież nie zmie niło i nawet
Gundi nie wie rzyła już, że kie dyś się zmieni. Jed nak myśl, że nie jest to
zupeł nie wyklu czone, nio sła pewne pocie sze nie. Gundi wyobra żała sobie
sceny, w któ rych jakimś cudem wszy scy znowu się gro ma dzili, i to
poma gało jej prze trwać mono to nię dnia.

Na dal nie miała sta łej posady, ale ponie waż sytu acja w stoczni sta- 
wała się coraz trud niej sza i zacho dziła obawa, że Kla wit ter będzie
musiał ją wkrótce zamknąć, Gundi sta rała się zna leźć pracę. Po Bożym
Naro dze niu poma gała w skle pie warzyw nym pana Mar ten siusa, co z jed- 
nej strony spra wiało przy jem ność, bo ludzie cie szyli się z dobrych towa- 
rów, ale z dru giej szar pało jej nerwy, bo pan Mar ten sius bez prze rwy
narze kał na Żydów, któ rzy rze komo mno żyli się we Wrzesz czu niczym
szczury.



– W żad nym prze klę tym kraju w Euro pie nie ma tylu paskud nych
Żydów co w Pol sce i wlewa się to też do naszego czy stego mia sta –
 gorącz ko wał się. – W dodatku pałęta się u nas ten bez czelny motłoch ze
Wschodu. Prze cież sami nie mamy co do garn ków wło żyć, a nasi
chłopcy zostali bez pie nię dzy i chleba.

Mówiąc „bez czelny motłoch ze Wschodu”, miał na myśli ludzi, któ- 
rzy ucie kli z Rosji do Gdań ska, bo w ich wio skach pod pa lono im domy.
Pod czas gdy gdań scy Żydzi wyglą dali jak wszy scy inni miesz kańcy, ci
mieli dłu gie pejsy, nosili dziwne kape lu sze i peruki, więc można ich było
od razu roz po znać. Przy by wali z dziećmi na rękach i wor kami na ple- 
cach, bo mieli nadzieję, że z gdań skiego portu ruszą dalej – do Ame ryki
lub Pale styny. Kto nie miał pie nię dzy na podróż, musiał pró bo wać uło- 
żyć sobie życie na miej scu – zna leźć lokum, nim któ reś dziecko zamar z- 
nie, zdo być jedze nie pomimo szy bu ją cych w górę cen, dostać pracę,
choć kolejki przed urzę dami z dnia na dzień rosły.

– Nie waż się dać tej ban dzie nawet zgni łego jabłka, rozu miesz? –
wyrze kał pan Mar ten sius. – W prze ciw nym razie wyle cisz na bruk, choć- 
byś była i sto razy wnuczką Popa Frieböse.

Zgniłe jabłka, które nie nada wały się do sprze daży, Gundi odkła dała
do spe cjal nej skrzynki. Jej zawar tość, zgro ma dzona w ciągu dnia i zło- 
żona z naj róż niej szych zepsu tych owo ców i warzyw, tra fiała wie czo rem
do Pachulke, świni, którą Mar ten sius tuczył w kojcu za domem. Gundi
lubiła Pachulke, która wyglą dała, jakby się uśmie chała, i wyda wała
odgłosy niczym mły now nia. Jed nak gdy Mar ten sius zaczy nał zło rze czyć,
w gar dle Gundi nabrzmie wała gula i miała ochotę się roz pła kać, bo Mar- 
ten sius wolał oddać obtłu czone jabłka świni niż jed nemu z dzieci, które
prze my kały uli cami niczym wychu dzone zjawy.

Nie miało to zresztą naj mniej szego sensu, bo Żydzi ze Wschodu ni- 
gdy nie przy cho dzili do sklepu pana Mar ten siusa ze swo imi dziećmi.
Zamiast nich zja wiali się ludzie tacy jak Regine, pomoc domowa den ty- 
sty Gar fin kla, która kupo wała deli katną sałatę i lśniące owoce połu- 
dniowe, nie do stępne dla innych klien tów. Gdy tylko zadźwię czał skle- 
powy dzwo nek i pan Mar ten sius dostrze gał Regine, prze sta wał wyrze kać
na Żydów, win nych wszyst kich nie szczęść Gdań ska, i zamiast tego
mówił: „Z miłą chę cią, panno Regine”, „Bez dwóch zdań, moja droga”
oraz „Czy mógł bym zapa ko wać sza now nej pani jesz cze kilka słod kich
dak tyli – to rzad kość, któ rej nawet nie pro po nuję innym”.



Jeśli w skle pie prze by wała pani Olschew ski i rzu cała jakąś uwagę,
pan Mar ten sius wcho dził jej w słowo, ale gdy tylko Regine wycho dziła
ze sklepu z pełną siatką zaku pów, nagonka znowu się zaczy nała: „Nic
dziw nego, że Gdańsk scho dzi na psy – czego nam bra kuje, Żydzi wpy- 
chają sobie do wora”.

Cza sami Gundi wra cała na górę do miesz ka nia, wal cząc ze łzami,
a raz nawet nie zja dła kola cji, choć była zupa owo cowa z klu skami. Nie
potra fiła niczego prze łknąć, bo zaraz musiała myśleć o tym, jak kar miła
świ nię bru kwią, ziem nia kami i jabł kami, pod czas gdy pan Mar ten sius
pomsto wał na kobiety w łach ma nach, które żebrały z dziećmi na dworcu
kole jo wym.

Pop nie zasta na wiał się długo.

– Po pro stu prze sta niesz tam cho dzić, dzie wuszko – powie dział
i zabrał zupę. – Zawsze mie li śmy co do garnka wło żyć, mój bąbe lek nie
musi być już taki pochmurny.

Gundi prze stała zatem cho dzić do sklepu pana Mar ten siusa, a zamiast
tego zaczęła roz no sić rano gazety. Oka zało się to o tyle lep sze, że nikt
nie narze kał na ludzi, któ rzy nie zro bili mu nic złego, ale ozna czało też
codzienną walkę z naturą Gundi. Była leniu chem, nie dało się temu
zaprze czyć, uwiel biała ran kiem zako pać się jesz cze na chwilę pod koł- 
drą, a gdy Pop wołał z kuchni, czy woli kawę, czy cze ko ladę, odpo wia- 
dała: „Czy wyjąt kowo mogę dostać jedno i dru gie?”. Wcze sne pobudki
w chło dzie i ciem no ści sta no wiły wyzwa nie, więc gdy dys try bu tor „Dan- 
zi ger Nachrich ten” zmniej szył liczbę pra cow ni ków o połowę, Gundi nie
była tym poważ nie zasmu cona.

Z całego serca ucie szyła się nato miast, kiedy ciotka Karl zapro po no- 
wała, by rów nież tego lata poma gała jej w pen sjo na cie:

– Mam dużo rezer wa cji, a te dwie dzie wuszki już i tak ciężko pra cują.

Dwoma dzie wusz kami były Róża i Zosia Pajew skie, córki nie za stą- 
pio nej Feli cji, która zmarła zimą. Dziew czyny sta rały się wyko ny wać
wszyst kie zada nia rów nie spraw nie, jak daw niej ich matka, ale czę sto
przy cho dziły do pen sjo natu już śmier tel nie zmę czone, bo rów nież
w domu miały ręce pełne roboty. Ich ojciec był inwa lidą i potrze bo wał
opieki, a na swo jego brata, nie okieł zna nego Jeszka, musiały stale uwa- 
żać. Ciotka Karl mówiła, że był inte li gentny, dostał się na uczel nię tech- 
niczną we Wrzesz czu, gdzie była ogra ni czona liczba miejsc dla Pola ków,
a po stu diach zamie rzał zostać inży nie rem, ale ze względu na poryw- 



czość i nie na wiść do wszyst kiego co nie miec kie, stale pako wał się
w kło poty.

Gundi posta no wiła pomóc dziew czę tom. Chciała nawet nauczyć się
goto wać, choć do tej pory wyka zy wała w tej dzie dzi nie zupełny brak
talentu. Cie szyła się po pro stu, że znowu jest w Sopo cie. Czasy naj szczę- 
śliw szego dziecka nad Bał ty kiem minęły, ale gdy tylko wysia dła
z pociągu na pero nie pierw szym i dobiegł ją znany zapach soli, ryb
i oko licz nych more no wych lasów, poczuła, jak wra cają jej siły. Sopot
miał na nią dobry wpływ, stał się czę ścią jej duszy i wie działa, że będzie
w niej już do końca życia.

Ciotka Karl przed sta wiła sobie dziew częta i ucie szyła się, gdy
wyszło, że wcze śniej już się poznały.

– Więc jed nak będziemy razem pra co wać – zawo łała Gundi. – Oba- 
wiam się, że w pierw szych dniach będę dla was raczej cię ża rem niż
pomocą, ale obie cuję, że będę się sta rać.

Róża, która ście liła wła śnie łóżko dla gości, led wie unio sła głowę, by
odpo wie dzieć na przy wi ta nie Gundi, ale Zosia zatrzy mała się i uśmiech- 
nęła. Podob nie jak tam tego wie czora w Błę kit nym Pudlu Gundi zwró ciła
uwagę na to, jak jest deli katna i uro cza – nie tylko piękna, ale rów nież
tak ujmu jąca, że każdy po pro stu musiał ją lubić i chciał ją chro nić.
Gundi cie szyła się, że będzie spę dzać czas z Zosią. Lore, któ rej matka
zmu szona była sprze dać sklep z towa rami kolo nial nymi, miała teraz
okrop nego szefa i nie mogła przy jeż dżać zbyt czę sto. Nikt nie zdo łałby
zastą pić jej sio stry, ale miło było mieć do towa rzy stwa inną dziew czynę,
z którą Gundi dobrze się rozu miała.

Oczy wi ście liczyła na to, że zoba czy przy ja ciół. Kon takt z Juliu sem
ni gdy się nie urwał, choć oka zja do zako cha nia się minęła bez pow rot nie.
Od tam tego wie czora już się nie widy wali, ale Julius pisy wał do Gundi,
a był praw dzi wym mistrzem w pisa niu listów. Na Boże Naro dze nie prze- 
słał jej płytę, na któ rej Tade usz Radun śpie wał Daremne pra gnie nie.
Gundi uznała to za nie zwy kle szla chetny gest, zwłasz cza że Julius nie
cier piał pol skiego tenora.

„Tade usz Radun – złoty głos z Kaszub”, wid niało na okładce płyty.
Zdzi wiona Gundi spy tała o to Popa, który kil ka krot nie obró cił okładkę
w dło niach.

– Radun – wymru czał. – Z takim nazwi skiem może być rów nie
dobrze jed nym, jak i dru gim.



– Pola kiem albo Kaszu bem?

Pop ski nął głową.

– Chyba jesz cze ni gdy nie widzia łam Kaszuba – powie działa Gundi.

– A ja myślę, że codzien nie jakie goś widu jesz, może nawet w lustrze
– odparł Pop. – Tu u nas wszy scy są taką mie szanką, że można by
nadzie wać nią pie rogi.

– To dla czego na okładce piszą o Kaszu bach? Prze cież śpiewa po pol- 
sku.

– Kto wie, dzie wuszko – odparł Pop. – To nie taka duża róż nica.
A jako Kaszub może się lepiej sprze da wać.

– Dla czego?

Pop spoj rzał na nią i powie dział coś oczami. Coś smut nego, czego
Gundi tym razem nie zro zu miała.

– Polacy myślą, że Kaszub jest jed nym z nich, a my, Niemcy, uwa- 
żamy go za jed nego z nas – stwier dził wresz cie. – Więc w ten spo sób
pasuje wszyst kim. Ma to i dobre strony. – Potem ponow nie wziął do rąk
obwo lutę, zer k nął na nią i zwró cił się do Gundi: – W każ dym razie masz
miłego kawa lera. No i jak? Lubisz go?

Gundi zasta na wiała się.

Wtedy, gdy grupa się roz pa dła, Julius rze czy wi ście został u nich na
noc. Pop posta no wił, że przy takiej pogo dzie nie wyrzuca się za drzwi
ani psów, ani smut nych chło pa ków, roz sta wił więc dla Juliusa łóżko
w kory ta rzu. Gundi, idąc do ubi ka cji, musiała przejść koło niego. Gdy
wra cała, Julius przy trzy mał ją za nogę i popa trzył na nią. Pomimo ciem- 
no ści dostrze gła, że jest rów nie smutny jak ona, i cie szyła się, że ma go
przy sobie.

Gundi nie była głu pia. Była nowo cze sną dziew czyną, która cho dziła
do kina i wie działa, co robią nocami męż czyźni i kobiety. Z kuchni
docho dziło potężne chra pa nie, potwier dza jące, że Pop głę boko śpi. Jeśli
to zro bimy, prze szło jej przez głowę, jeśli będziemy się kochać, tu, na
pod ło dze, może być eks cy tu jąco, może zapo mnę wtedy, że stra ci li śmy
band, i wymy ślę, jak mam z tym dalej żyć.

Julius jed nak puścił ją szybko, jakby sam się prze stra szył.



– Wra caj do łóżka, Gundi – wymru czał i od tam tej pory już się nie
widzieli.

Pop na dal cze kał na odpo wiedź.

– Tak – stwier dziła Gundi. – Lubię go.

– Bar dzo?

Gundi potak nęła.

– Nie wiem tylko jak bar dzo. I w tym chyba tkwi pro blem.

Pop ponow nie popa trzył na nią długo, po czym spy tał:

– Dla cie bie czy dla niego?

– Dla niego oczy wi ście.

– Kto wie, czy on w ogóle to dostrzega – odparł Pop. – My, męż- 
czyźni, w tych spra wach nie jeste śmy nawet w poło wie tak mądrzy, jak
się wam, kobie tom, wydaje.

Gundi długo się nad tym zasta na wiała, ale nie doszła do żad nego
wnio sku. Teraz zaś zna la zła się na powrót w Sopo cie i miała zoba czyć
Juliusa. Zosta wił w pen sjo na cie bukie cik róż stu list nych, a przy nim
pocz tówkę ze zdję ciem kąpie li ska dla rodzin, na któ rej pro sił, by Gundi
przy szła następ nego dnia na molo na zawody pły wac kie. „Tre nuję od
maja. Jeśli zwy ciężę, nagroda będzie Twoja”.

Gundi prze czy tała te słowa z nutką nostal gii w gło sie. W poprzed nich
latach Julius ni gdy nie miał czasu tre no wać do zawo dów pły wac kich,
a każdą wolną chwilę poświę cał grze na trąbce. Mimo to zamie rzała
pójść go dopin go wać. Może tego lata prze kona się nawet, jak bar dzo go
lubi. Dziwne było tylko, że nie wyda wało się to jej szcze gól nie ważne,
odkąd nie było już bandu, a ona prze stała wie rzyć, że zako cha nie się
może pomóc jej w napi sa niu nie za po mnia nej pio senki.

Spóź niła się nieco, bo zama ru dziła z ciotką Karl w kuchni. Na prośbę
Gundi ciotka jesz cze raz poka zała jej, jak roz wał ko wać cia sto na pie rogi.
Obie śmiały się, bo Gundi zabie rała się do tego jak pies do jeża, i zawo- 
łały Zosię, która śmiała się razem z nimi.

– Ja też nie potra fię – powie działa Zosia gło si kiem niczym pta szek. –
Potrzeba tyle siły. Ale moja mała, chuda matka to umiała – od robie nia
pie ro gów miała mię śnie niczym niedź wiedź.



– Przy kro mi z powodu two jej matki – powie działa Gundi, prze sta jąc
się śmiać.

Na twa rzy Zosi prze mknął cień.

– To miło z two jej strony, Gun dula. Jesteś miła. Jeśli chcesz nauczyć
się robić pie rogi, moja sio stra może z tobą poćwi czyć. Matka miała mię- 
śnie jak niedź wiedź, a Róża ma jak słoń.

Ponow nie się roze śmiały. Gundi podzię ko wała za pro po zy cję, ale
posta no wiła porzu cić temat pie ro gów i zamiast tego następ nego dnia
spró bo wać ugo to wać ein topf z bru kwi. Potem ruszyła w drogę, lecz
dotarła na plażę i molo dopiero po tym, jak zabrzmiał sygnał star towy,
i machała bez sensu, tak jakby pły nący Julius mógł odwró cić się i ją
zoba czyć.

Nawet go nie roz po znała, bo syl wetki pły wa ków ginęły wśród fal.
Był pochmurny dzień, jak na czer wiec chłodno, morze szare jak kamień
i wzbu rzone. Mimo to zja wiło się wielu widzów w płasz czach i zydwest- 
kach. Póź niej pójdą ogrzać się w barach i kawiar niach przy machan dlu
albo śli wo wicy. Zawody nale żały do ulu bio nych atrak cji sezonu.
„Möwe”, ilu stro wane pismo zarządu uzdro wi ska, już od tygo dni opi sy- 
wało posta cie obie cu ją cych pły wa ków i zwłasz cza dam ski świat nie
zamie rzał pomi nąć spek ta klu, w któ rym uczest ni czy dwu dzie stu pię ciu
mniej lub bar dziej krzep kich męż czyzn w kostiu mach pły wac kich. Tylko
w wodzie ze względu na nie sprzy ja jącą pogodę nie było nikogo poza
uczest ni kami.

Gundi osło niła dło nią oczy, by spró bo wać wypa trzyć Juliusa. To była
jedna z tych cech Sopotu, które tak bar dzo kochała – niebo mogło być
pochmurne, a słońce ukry wać się daleko, ale gdy tylko spoj rzało się
w stronę morza, miało się uczu cie, że ślep nie się od świa tła. Tor, który
poko ny wali uczest nicy, miał kształt pod kowy i ozna czono go nie bie sko-
żół tymi cho rą giew kami. Pomię dzy nimi raz po raz uka zy wała się czy jaś
głowa, ale nie dało się roz róż nić poszcze gól nych zawod ni ków.

Gundi sta nęła na pal cach, z tru dem utrzy mu jąc na pia sku rów no wagę.
Gdy nagle coś ude rzyło z roz pę dem w jej kolana, stra ciła opar cie i runęła
naprzód, na plecy jakiejś damy w płasz czu prze ciw desz czo wym
w szkocką kratę. Kobieta odwró ciła się prze stra szona, a Gundi pozbie- 
rała się i unio sła dło nie.

– Prze pra szam i bar dzo dzię kuję, madam. Gdyby tu pani nie stała,
prze wró ci ła bym się na zie mię.



Dama uśmiech nęła się uprzej mie, ale naj wy raź niej nie zro zu miała ani
słowa, więc Gundi odwró ciła się i o mały włos znowu nie upa dła. Dłu go- 
włosy owcza rek poja wił się jakby spod ziemi, sko czył na nią i poli zał po
twa rzy.

– Lex! – zawo łała Gundi rado śnie. – Mój uko chany, naj uko chań szy
Lex, skąd się tu wzią łeś i czy to nie cudow nie?

Objęła zwie rzę rękoma i zato czyli się razem po pia sku niczym para
pija nych tan ce rzy. Potem pies opadł na cztery łapy, a Gundi pochy liła się
nad nim i zanu rzyła dło nie w jego futrze.

– Wiesz, jak bar dzo za tobą tęsk ni łam, ty wielki psie? Musisz to wie- 
dzieć, bo ina czej byś się tu nie zja wił.

– Jest tu, ponie waż cię szu ka łem.

Gundi unio sła głowę i zoba czyła Erika ubra nego w uni form w ciem- 
noi jasno brą zowe pasy z wyha fto wa nym na kie szeni na piersi napi sem
„Wyna jem koszy pla żo wych Zie buhr”. Ciemne włosy miał zacze sane ze
sta ran nym prze dział kiem. Rein hold Zie buhr był dzi wa kiem, który kar mił
mewy i włó czące się koty, nosił wodę osioł kom, które woziły dzieci, i na
prze kór zarządcy plaży skwa pli wie usu wał tabliczki z napi sem „Psom
korzy sta nie z plaży zabro nione”. Uwiel biał Leksa. Erik lubił Zie buhra,
ponie waż ten przed laty wyło wił z morza skrzy nię z na wpół żywym
szcze nię ciem i je ura to wał. Teraz naj wy raź niej pomógł Eri kowi i dał mu
pracę.

Czy Erik stra cił swoją łódź? Nie ważne! Gundi wypu ściła Leksa
i objęła ponad psem jego pana.

– Ach, Eriku. Ericzku. Jak mogłam wytrzy mać cały ten czas bez cie- 
bie?

Potem zre flek to wała się. Roz stali się skłó ceni, a gniew Erika był uza- 
sad niony. Puściła go i wypro sto wała się.

– Przy kro mi – wymru czała.

– Nie – powie dział Erik. – To mnie jest przy kro. Dla tego cię szu ka- 
łem.

– Skąd wie dzia łeś, że jestem w Sopo cie?

– No cóż. – Erik wykrzy wił drwiąco twarz, ale nie wyko nał znie na wi- 
dzo nego przez Gundi ukłonu. – Taki już jest Sopot. Gdy przy jeż dża Gun- 
dula Frieböse, cała miej sco wość od razu o tym wie.



– Tak się cie szę, że znowu tu jestem, Eriku. I nie musisz mnie prze- 
pra szać. Gdy tylko ponow nie będziemy razem… – Prze stra szyła się
i zgu biła resztę zda nia. Co też takiego powie działa? Czy naprawdę aż tak
bar dzo tęsk niła za Eri kiem?

– Chcia łem… – zaczął, chwy cił psa za obrożę i przy cią gnął go ku
sobie. – Tam tego wie czora nie byłem sobą i zacho wa łem się nie wła ści- 
wie. Prze każ to pro szę rów nież swo jemu dziad kowi. Nie mia łem prawa
mówić o nim w ten spo sób.

– Popowi? To prze cież głup stwo. Pop jest od nas ponad trzy razy star- 
szy, widział, jak pół świata się wali i na powrót powstaje, i wie, jak trak- 
to wać naszą gada ninę. Poza tym mar twi się teraz zupeł nie innym spra- 
wami, w stoczni. Nie ma ci niczego za złe, zresztą nie było go przy tym,
gdy o nim mówi łeś.

Erik stał przed nią nie po ru szony. Gundi uznała, że pasia sty uni form
wygląda śmiesz nie, ale twarz Erika już nie.

– Mimo wszystko prze pra szam – powie dział. – Byli śmy prze cież
przy ja ciółmi, a wobec przy ja ciół nie należy zacho wy wać się tak, jak ja
to zro bi łem z powodu tej pio senki. Tak to już jest, gdy chce się cze goś
zbyt mocno. Może to i dobrze, że się tego nie dostaje. Życzę ci miłego
lata w Sopo cie, Gundi. – Pocią gnął Leksa za obrożę i odwró cił się, by
przejść przez tłum.

– Ależ Eriku! – zawo łała Gundi. – Prze cież na dal jeste śmy przy ja- 
ciółmi! A mię dzy przy ja ciółmi to nie jest nic wiel kiego, jeśli ktoś raz
dziw nie się zachowa. Poza tym to ja postą pi łam naj pa skud niej. Roz cza- 
ro wa łam was. Jest mi z tego powodu nie skoń cze nie przy kro.

Nie któ rzy z widzów spo glą dali w jej stronę. Jakieś dwie Rosjanki
w za cie płych płasz czach dys ku to wały, przy czym jedna mozol nie tłu ma- 
czyła dru giej słowa Gundi. Erik przy sta nął i odwró cił się z uśmie chem
na twa rzy. Szcze rym. Bez drwiny.

– To miło z two jej strony, Gundi. Ale czego ode mnie chcesz? Nie
gram już nawet na basie.

Było to takie uczu cie jak wtedy, gdy przy kro je niu cebuli czło wiek
zatnie się w palec – krótki, ostry ból, a potem pły nąca krew i zdu mie nie.
Gundi nie przy szła do głowy naprędce żadna odpo wiedź, zresztą nie
było już nic sły chać, bo wokół wybu chły owa cje dla zwy cięzcy zawo- 



dów pły wac kich. Mimo to zaczęła mówić, choć dobrze wie działa, że
Erik nie rozu mie ani słowa.

– To wielka szkoda, Eriku – wymru czała. – Byłeś lep szy od nas
wszyst kich. Gdy byś nie zada wał się z nami, tylko zna lazł inny zespół,
odniósł byś suk ces.

Pomię dzy nich wci snęli się ludzie, prze py cha jący się do przodu, by
okla ski wać zwy cięzcę. Jesz cze przez chwilę spoj rze nia Gundi i Erika
krzy żo wały się, a gdy mówiła, choć nie mógł jej zro zu mieć, widziała, że
i on mówi, i nie wie działa co. Potem cof nął się o krok, ciężko, jakby nie
potra fił się ode rwać od ziemi, odwró cił się i odszedł z Lek sem u boku.
Gundi rów nież nie potra fiła się poru szyć. Skie ro wała się w stronę morza
i wiwa tów dla zwy cięzcy dopiero wtedy, gdy ktoś chwy cił ją za ramię
i zakrę cił.

– Gundi! Droga Gundi! Tak liczy łem na to, że przyj dziesz, ale ni gdzie
nie mogłem cię dostrzec.

Julius miał na sobie biały płaszcz kąpie lowy z emble ma tem Kasino-
Hotelu, który w tym roku był spon so rem zawo dów. Cały ocie kał wodą
i szczę kał zębami – naprawdę był zmar z lu chem i pły wa nie przy tej
pogo dzie musiało wyma gać od niego pie kiel nie dużo samo za par cia.
Gundi z tru dem roze śmiała się i łagod nie ode pchnęła go od sie bie, nim
prze mo czony zdo łał ją uści skać.

– Idź sobie, ty topielcu. Tro chę się spóź ni łam i nie zna la złam już
dobrego miej sca. Mów, wygra łeś?

Niebo zro biło się teraz naprawdę ciemne i Gundi poczuła na policz- 
kach deszcz, który w mgnie niu oka sta wał się coraz bar dziej rzę si sty.
Dobry humor Juliusa znikł.

– Tre no wa łem jak sza lony – powie dział i pokrę cił głową. – Ale to nie
wystar czyło. Nie potra fi łem nawet wygrać głu piego wyścigu pły wac- 
kiego.

Gundi spoj rzała za niego na molo, gdzie wznie siono podium dla zwy- 
cięz ców. Pra cow nicy hotelu popro wa dzili na nie trzy drżące, prze mo- 
czone posta cie, a kapela dęta zarządu uzdro wi ska, która stło czyła się pod
płó cien nym dasz kiem, zagrała tusz. Zwy cięzcy zało żono na szyję wie- 
niec i wrę czono puchar, który wyglą dał jak olbrzymi wazon.

– Ale po co ci one? – spy tała Gundi. – To zna czy ten wie cheć i gar- 
nek?



– Chcia łem go tobie poda ro wać.

– A co mie li by śmy z Popem z nim zro bić? Uży wać jako noc nika?

– Gundi! Ani tro chę się nie zmie ni łaś.

Roze śmiała się i wzięła go pod ramię, choć wzdry gnęła się, kiedy
dotknęła mokrego płasz cza kąpie lo wego.

– Ty też nie. Teraz posta raj się wysu szyć, a wtedy będziesz mógł
zapro sić mnie na Seestraße na gorącą cze ko ladę. To mi się bar dziej
spodoba.

Julius syk nął.

– Chciał bym. Ale jak zwy kle nie mam pie nię dzy. Zwy cięzca z osobą
towa rzy szącą jest zapro szony o błę kit nej godzi nie do Kasino-Hotelu. Nie
wiesz nawet, jak bar dzo marzy łem, by móc cię tam zabrać.

Przez chwilę Gundi rów nież o tym marzyła i tro chę to bolało. Kasino-
Hotel to Kasino-Hotel, wszystko się wokół niego krę ciło. Ale oni też
mieli dobrze. Nie był stwo rzony dla ludzi ich rodzaju, a od tego prze cież
się nie umie rało.

– Idź się wyszy ko wać – powie działa i klep nię ciem w plecy posłała
Juliusa w drogę. – Pój dziemy do Pudla. Prze cież wła śnie przy je cha łam,
więc ja sta wiam.

– W Pudlu nie ma cze ko lady.

– Ale są lody z szam pa nem! – zawo łała Gundi, pod sko czyła, wzbi ja- 
jąc tumany pia sku, i pobie gła przo dem.

14

Lipiec

Od tam tego dnia Gundi nie mal codzien nie spo ty kała się z Juliu sem.
Nie roz wo ził już ryb, bo nie mógł dłu żej znieść paskud nego zapa chu.
Zamiast tego zabrał się do porząd ko wa nia spu ści zny po kupcu, hur tow- 
niku cukru, któ rego mał żonka miała w ramach wyna gro dze nia prze ka zać
Juliu sowi pro cent spadku. Julius przy stą pił do pracy z wiel kimi nadzie- 
jami. W gustow nym gabi ne cie w willi przy Ernststraße, poło żo nej nie da- 
leko domu jego ojca, czuł się w swoim żywiole i myślał już o tym, by
wyspe cja li zo wać się nie jako w tej dzie dzi nie. Oka zało się jed nak, że



kupiec zosta wił po sobie taki chaos, a im wię cej tygo dni mijało, tym bar- 
dziej przy gnę biony sta wał się Julius i tym bar dziej wąt pił, czy osta tecz- 
nie ze spadku cokol wiek zosta nie.

– Wygląda na to, że nawet willa jest zadłu żona aż po dach – tłu ma- 
czył ponuro Gundi pod czas pik niku, gdy sie dzieli ści śnięci w opusz czo- 
nym koszu pla żo wym. Lato nie było tak piękne jak poprzed niego roku.
Nie mal codzien nie padał deszcz. Goście Kasino-Hotelu popi jali szam- 
pana na prze szklo nym wyso kim tara sie i spo glą dali w dół na ludzi na
plaży, któ rzy dalej grali dziel nie w bad min tona, poły kali kanapki
z matja sem albo gdań ską flą drą i mokli na desz czu.

– Jak ten czło wiek zdo łał naro bić aż tyle dłu gów? – spy tała Gundi. –
Takim jak my nie poży czą w Pudlu nawet pół gul dena – w prze ciw nym
razie sie dzie li by śmy teraz pod dachem przy kie li szeczku.

– Ale tacy jak my nie wybu do wa liby naj pięk niej szej willi w całym
Sopo cie i nie wypo sa żyli jej gdań skim baro kiem, komin kami z ala ba stru
i fajan sami z Delft – odparł Julius gorzko. – Sam dom jest wart tyle, ile
ty i ja nie zaro bimy przez całe życie. Do tego docho dzi ogród, który bar- 
dziej przy po mina park, i taras, na któ rym można sie dzieć w fotelu, popi- 
jać bia łego bur gunda i patrzeć na słońce zacho dzące nad morzem.

– Może twój hur tow nik cukru tro chę za czę sto tam prze sia dy wał
i wpa try wał się w słońce – stwier dziła Gundi. – I przy bur gun dzie zapo- 
mniał po pro stu o swoim cukrze.

Julius nie pod jął lek kiego tonu.

– Nie wiesz, jak bar dzo chciał bym móc dać ci taki dom – powie dział.
– To ty powin naś sie dzieć na tej weran dzie w angiel skim wikli no wym
fotelu, z kie lisz kiem schło dzo nego wina w dłoni, a poko jówka w bia łym
czepku poda wa łaby ci koreczki.

– Jakie znowu koreczki? – spy tała Gundi, która dobrze wie działa,
o czym Julius mówi. Uło żyła się głę biej w koszu pla żo wym i ści snęła
Juliusa za ramię. – Tutaj też jest pięk nie, Ju-Ju. A takie czepki prze szka- 
dzają w pracy, możesz spy tać Zosię i Różę albo nawet mnie. Miło
byłoby wypić kie li szek wina, ale bułki z kieł basą od ciotki Karl sma kują
i bez niego.

– Ni gdy nie pojmę, jak możesz widzieć świat w tak różo wych bar- 
wach.



– Może dla tego, że moim zda niem jest piękny – odparła Gundi. –
 Byłam naj szczę śliw szym dziec kiem nad Bał ty kiem, sie dzę w koszu pla- 
żo wym z moim przy ja cie lem Ju-Ju, nie gło duję i mam przed sobą jesz- 
cze sześć tygo dni lata w Sopo cie. W dodatku cie szę się, że nikt mi
niczego nie poży cza, bo dzięki temu nie mam dłu gów jak twój sza nowny
pan Cukrow nik.

– Nazy wał się Seesen – powie dział Julius. – Harro Seesen, a jeśli
mnie pytasz, nie zmarł z powodu krwa wie nia z żołądka. Na bla cie
biurka, przy któ rym pra cuję, jest ciemna plama w kształ cie Afryki, która
nie daje się zetrzeć. Założę się, że po pro stu zastrze lił się w tym ele ganc- 
kim pokoju w swo jej luk su so wej willi.

Gundi wzdry gnęła się.

– Z powodu dłu gów?

Julius potak nął.

– Na dal zasta na wiam się, w jaki spo sób zdo łał wpaść w takie długi –
powie działa Gundi. – Tyle że w końcu nikt już nie mógł mu pomóc. –
Umiała sobie wyobra zić wszystko, ale tego, żeby ktoś nie chciał dłu żej
żyć, nie być wię cej przy tym, gdy naza jutrz ponow nie wsta nie słońce
i otwo rzy się cały dzień nowych moż li wo ści – nie, tego nie potra fiła
sobie wyobra zić. A już na pewno nie wtedy, jeśli byli ludzie, któ rzy
wypła ka liby sobie z tego powodu oczy. Gundi zoba czyła w wyobraźni
Popa, Lorę i ciotkę Karl i prze łknęła z tru dem. – Miał dzieci, ten
cukrowy Seesen?

– Córkę – odparł Julius. – Dwu na sto let nią Toni. Taki mały, roz piesz- 
czony złoty skarb, któ remu teraz nagle zimny wiatr dmie w oczy. –
 Wska zał łok ciem w stronę Kasino-Hotelu. – Naro bił dłu gów tam, na
górze. W kasy nie. Wiesz, że w Sopo cie nazy wają je jaski nią hazardu, bo
sza no wani oby wa tele dają się tam ograć do suchej nitki?

Gundi ugry zła kawa łek bułki, ale pozo sta wiła go w ustach i popa- 
trzyła w górę na mio dową fasadę hotelu, okna z pola kie ro wa nymi na
biało bal ko no wymi balu stra dami i kwit ną cymi czer wo nymi pelar go niami
niczym w kra jach połu dnia. Był taki piękny, stał maje sta tycz nie i zapra- 
sza jąco pośród ogrodu, w oto cze niu fon tann i róża nych per goli, ze scho- 
dami, po któ rych spie szyli kel ne rzy we fra kach, by podać gościom pod
bia łymi sło necz nymi żaglami wszystko, czego potrze bo wali do wypo- 
czynku i dobrego samo po czu cia. Nie ła two było uwie rzyć, że w tym



jasnym, szem rzą cym wesoło, żyją cym z bez tro ski świe cie czai się
ciemny wir, który wciąga i porywa na zatra ce nie.

A prze cież to wła śnie – nie bez pie czeń stwo, otchłań, moż li wość prze- 
gra nia w ciągu nocy swo jego życia – sta no wiło o nie od par tym uroku
Kasino-Hotelu. Nie był to by naj mniej jedyny luk su sowy hotel na
wybrzeżu. Lecz ni cze dzia ła nie sopoc kiego uzdro wi ska znano w całej
Euro pie, lasy ota cza jące miej sco wość niczym kochankę chro niły ją od
burz, a woda w osło nię tej Zatoce Gdań skiej była cie plej sza niż w innych
miej scach nad Bał ty kiem. Nie bez powodu kąpie li sko dla pań na poło żo- 
nym bli żej Gdań ska Wester platte cie szyło się nie usta jącą popu lar no ścią,
choć tuż obok znaj do wała się udo stęp niona Pola kom skład nica woj- 
skowa.

Hoteli, które przy cią gały boga tych i pięk nych, było zatem dość, ale to
wła śnie Kasino-Hotel już na rok przed roz po czę ciem sezonu nie miał
wol nych pokoi. To przed pło tem Kasino-Hotelu gro ma dzili się ludzie,
poka zy wali go pal cami i mru czeli: „Żeby choć raz tam gościć, tylko
raz…”.

– Gdy bym miał pie nią dze, też bym grał – powie dział Julius niczym
echo roz my ślań Gundi.

– A gdy byś wszystko stra cił – tak jak twój cukrowy Seesen?

– Nawet jeśli – odparł Julius. – Gorzej niż teraz już być nie może
i nikt by za mną nie tęsk nił.

– Jesteś idiotą. – Gundi wysko czyła z kosza. Nie zwra cała uwagi na
to, że ulewny deszcz moczy ją niczym zimny prysz nic. – Jak sądzisz,
dla czego sie dzę z tobą w tym głu pim koszu i wysłu chuję two jego narze- 
ka nia – jeśli mia ła bym za tobą nie tęsk nić?

– Naprawdę, Gundi? – Spoj rzał na nią oczami wiel kimi jak u dziecka.

– Możesz być pewien, głup ta sie.

– Ale prze cież nie mam ci niczego do zaofe ro wa nia.

– Ależ masz. Dzień po dniu twoje żało sne śpiewki. – Gundi, która
jed nak prze mo kła, opa dła na powrót do kosza pla żo wego, ale skrzy żo- 
wała ręce na piersi, zamiast jak wcze śniej poło żyć dłoń na ramie niu
Juliusa. – Musi mi się to podo bać, skoro sie dzę tu wciąż jak ta idiotka.

Gundi uwa żała, że humor to złoty most, po któ rym można na powrót
się zejść, jeśli ktoś zacho wał się nie wła ści wie. Tro chę śmie chu i po



wszyst kim. Julius jed nak, jak to czę sto bywało, zigno ro wał jej most.

– Ze względu na cie bie chciał bym jed nak mieć moż li wość, by coś
w życiu osią gnąć, też wybu do wać sobie willę i spę dzać waka cje w luk- 
su so wych hote lach. Dla cie bie i mojej matki. Ale wygląda na to, że rze- 
czy wi ście zostało mi tylko kasyno. Brak mi jed nak kapi tału na start
i smo kingu, bo takiego obdar tego nie udacz nika jak ja z miej sca wysta- 
wią za drzwi.

– Ach, Ju-Ju. – Gundi zdu siła wes tchnie nie. – Kto niby ma willę albo
mieszka w Kasino-Hotelu? Co naj wy żej bar dzo mała garstka ludzi,
a cała reszta też musi prze cież cie szyć się życiem. Dla czego tro chę nie
pocze kasz? Żona Cukrow nika musi ci mimo wszystko zapła cić, a kto
wie, może za te pie nią dze uda ci się otwo rzyć mały skle pik. Cho dzi łeś
prze cież do tej wyszu ka nej szkoły, masz coś w gło wie, a w gar ni tu rze
świet nie byś się pre zen to wał…

– Ale nie pachnę jak należy. – Julius par sk nął. – A o zapła cie mogę
zapo mnieć. Muszę jesz cze wymy ślić, jak powiem matce, że trzy mie- 
siące pracy trzeba spi sać na straty.

– Momen cik. Wyko na łeś swoje zada nie, a zatem należy ci się zapłata.

– Pod pi sa łem umowę. – Gdyby ist niała nagroda za naj bar dziej żało- 
sny głos w Sopo cie, Julius wygrałby bez kon ku ren cyj nie. – Zamiast usta- 
lo nej sumy w ramach wyna gro dze nia dostanę jeden pro cent z wypła co- 
nego spadku. A jeden pro cent od zera to zero, nie za leż nie od tego, jak to
inter pre to wać.

– Schietke sagt Liedtke. Co za drań stwo. Ach Ju-Ju, naprawdę masz
naj więk szego pecha pod słoń cem.

– Możesz to wykrzy czeć na cały świat.

– A to coś pomoże? W takim razie tak zro bię. – Zło żyła dło nie przy
ustach na kształt tuby i chciała zakrzyk nąć ponad plażą, ale Julius pokrę- 
cił głową. Ponow nie humor nie zadzia łał, aby popra wić jego zły nastrój.

– Matka stale mi wyrzuca, że stra ciła pie nią dze i siły na moje
wykształ ce nie. Wiesz, jak to boli? Widziała we mnie leka rza, adwo kata,
sędziego – syna, z któ rego mogłaby być dumna. A ja zmar no wa łem
wszyst kie te lata, bo pokła da łem nadzieje w muzyce, i czuję się winien
tego, że moja czter dzie sto pię cio let nia matka jest teraz starą kobietą.

W ten spo sób zrzu cał winę na Gundi. Gdyby opa no wana manią wiel- 
ko ści nie wma wiała sobie, że potrafi napi sać wyjąt kową pio senkę, Julius



zostałby może leka rzem lub adwo ka tem. Gdyby nie była taką mega lo- 
manką, nie przy pi sy wała sobie talentu, któ rego nie posia dała. Ale czy
i Pop nie miał nieco racji? Nikt od tego nie umarł.

– Prze cież jeste śmy jesz cze mło dzi – zaczęła Gundi słabo. – Kto wie,
co nas jutro spo tka dobrego.

– Może cie bie. Jesteś ładna, możesz przy naj mniej porząd nie wyjść za
mąż. Pod warun kiem, że nie będziesz trzy mać się takiego nie udacz nika
jak ja.

Gundi wstała. To nie miało sensu. Zamiast pomóc Juliu sowi odpę dzić
nastrój, jakby świat się walił, czuła, że sama się mu pod daje.

– Muszę już iść. Ciotka Karl mnie potrze buje – stwier dziła, choć
Zosia i Róża świet nie radziły sobie bez niej. Czuła się bez radna i bez- 
silna, ale następ nego dnia znowu spo tkała się z Juliu sem i na powrót na
próżno pró bo wała go roz we se lić.

Pozo stała jej jedna nadzieja, as w ręka wie – w nad cho dzą cym tygo- 
dniu w czwar tek miało odbyć się w mie ście korso kwia towe, parada ude- 
ko ro wa nych stat ków i pokaz fajer wer ków na molo – główna atrak cja
sezonu. Już kilka tygo dni wcze śniej usta lili, że Pop i Lore wezmą z tej
oka zji trzy dni urlopu, by spę dzić w Sopo cie cudowny, nie koń czący się
week end. Gundi nie mogła już się docze kać, tak za nimi tęsk niła, i nawet
pogoda miała się popra wić. Może Julius łatwiej odzy ska humor, gdy
wszy scy znowu będą razem.

Musie liby tylko wszy scy być razem.

Gundi chciała zapro sić Erika, by tak jak daw niej spę dził z nimi ten
dzień, ale nie potra fiła się prze ła mać. Widy wała go od czasu do czasu,
jak wraz z Rein hol dem Zie buh rem prze sta wiał kosz pla żowy lub wska- 
zy wał jakiejś klientce wolne miej sce, i za każ dym razem czuła się winna,
że w ogóle patrzy w jego stronę. Pasia sty uni form w kolo rze kawy przy- 
po mi nał nieco wię zienną odzież, a Erik wyglą dał w nim na mniej szego
niż w rze czy wi sto ści. Julius opo wie dział jej, że pod czas jed nego z zimo- 
wych sztor mów łódź Erika roz trza skała się o molo. Nie miał zatem
wyboru i musiał przy jąć słabo płatną pracę u Zie buhra.

Gundi chciała bła gać Erika, by nie porzu cał gry na kon tra ba sie, ale
jakie miała do tego prawo? Wyraź nie dał do zro zu mie nia, że uznaje ich
przy jaźń za zakoń czoną. Był na tyle wiel ko duszny, że nie czy nił jej



wyrzu tów, ale to nie ozna czało jesz cze, że chce mieć z nią cokol wiek
wspól nego.

– Roz ma wiasz cza sem z Eri kiem? – spy tała Juliusa.

– Jeste śmy sąsia dami – odparł, wzru sza jąc ramio nami. – Ale w miarę
moż li wo ści scho dzimy sobie z drogi. Jeden nie udacz nik wsty dzi się dru- 
giego.

Zatem towa rzy szył jej tylko Julius, gdy w czwart kowy ranek szła
przez przy ozdo bioną kwia to wymi gir lan dami miej sco wość na dwo rzec,
aby ode brać Popa i Lorę. Ciotka Karl została w pen sjo na cie i nakry wała
stół w ogro dzie, żeby podać im póź niej kawę i świeżo upie czone cia sto
ze śliw kami. Fak tycz nie już nocą prze stało padać. Poka zało się nawet
słońce, które wypa lało dziury w sza ro ści i prze sy łało pozdro wie nia świę- 
tu ją cemu Sopo towi. Gundi zapo mniała o tro skach. Znowu miała ochotę
ska kać po chod niku, ale opa no wała się ze względu na Juliusa i wyobra- 
żała sobie, że prze chod nie myślą: oto Gundi Frieböse, może nie naj- 
szczę śliw sza nad Bał ty kiem, ale wciąż mająca cho ler nie dużo szczę ścia.

Lore miała przy wieźć gitarę – może już dziś razem zagrają. Kto wie,
może Julius przy nie sie nawet swoją trąbkę i znowu poczują muzykę.
Kochali ją prze cież nie tylko dla tego, że pew nego dnia chcieli dzięki niej
zro bić karierę. Muzyka była dla nich całym świa tem. Dzięki niej czuli
się olbrzy mami, a nie kar łami w pasia stych uni for mach w kolo rze kawy.

Nad je chał pociąg, a Gundi pospie szyła przed Juliu sem scho dami na
peron. Oto był – jej uko chany pogięty ema liowy szyld z napi sem „Zop- 
pot”. Gdy weszła na peron, Pop i Lore wła śnie wysia dali z wagonu naj- 
tań szej klasy. Gundi na pierw szy rzut oka dostrze gła, że nie będzie to
week end pełen muzyki, lek ko ści i nowej nadziei. Lore nie zabrała gitary,
nie miała nawet ze sobą bagażu, a w dodatku wyglą dała, jakby przy gnia- 
tał ją jakiś cię żar. Pop był szary na twa rzy. Gundi widy wała go zmę czo- 
nego, prze zię bio nego albo ska co wa nego po bibce z Gusta vem Kapahnke,
ale jesz cze ni gdy sza rego. Nie potrze bo wała wię cej, by zro zu mieć, że
coś jest bar dzo nie w porządku.

– Gundi, tak mi przy kro! – zawo łała Lore, gdy tylko ją dostrze gła. –
Wiem, że obie ca łam, ale nie mogę zostać. – Tak jakby to ona, Gundi,
miała naj bar dziej ucier pieć przez to, że Lore omi nie cały wspa niały letni
week end w Sopo cie. – Tylko powoli – powie dział Pop. – Zosta niesz tu,
ciotka Karl i ja już to jakoś zała twimy. Nic nie da, jeśli i cie bie pozba- 
wimy przy jem no ści.



– Co się takiego stało? – Stali we czworo naprze ciwko sie bie, zmie- 
szani, nie wie dząc, co zro bić z dłońmi i myślami. W końcu Gundi nie
mogła już wytrzy mać, musiała wziąć Popa w ramiona, jesz cze nim usły- 
szała jego odpo wiedź. Zawsze ją chro nił. Od pierw szego dnia, gdy
zabrał ją do sie bie z miesz ka nia sprze dawcy towa rów kolo nial nych,
czuła się bez piecz nie, ponie waż opie ko wał się nią ten duży, potężny
męż czy zna, ale nagle spra wiał wra że nie, jakby się skur czył. Głos,
ramiona, serce. Zre zy gno wany, jakby teraz to Gundi musiała go chro nić.

Ści skała go tak mocno, aż zabo lały ją ręce. Nie ma sprawy, Pop,
myślała. To tak, jak mi kie dyś tłu ma czy łeś, gdy w dzie ciń stwie wypły nę- 
łam za daleko i uto pi ła bym się, gdy byś mnie nie wycią gnął: „Gdy robi
się nie bez piecz nie, lepiej być we dwoje. Raz jedno na górze, raz dru gie,
a jeśli żad nego nie da się już ura to wać, przy naj mniej jest z kim trą cić się
kie lisz kiem, idąc na dno”.

Pop stał w mil cze niu w jej ramio nach. Zamiast niego prze mó wiła
Lore.

– Zwol nili mnie, Gundi. Prze sta łam zara biać. Matka mówi, że
musimy wynieść się z miesz ka nia, a gdy powie dzia łam, że mimo
wszystko pojadę, bo ci to obie ca łam, rzu ciła się na zie mię i zaczęła krzy- 
czeć. Muszę wró cić następ nym pocią giem.

– Nie musisz – powie dział Pop. – Daj się matce wypła kać, cza sami to
naj lep sze lekar stwo. Sama odpocz niesz i w ponie dzia łek z nowymi
siłami sta wisz wszyst kiemu czoła, a pierw szy skle pi karz, który zoba czy
taką ślicz notkę, z miej sca cię zatrudni.

Lore pra wie ni gdy nie pła kała. Teraz jed nak jej głos brzmiał tak,
jakby miała ochotę się roz pła kać.

– Nie jestem ślicz notką – stwier dziła. – Wła śnie dla tego pan Han sen
mnie zwol nił. W skle pie będzie teraz pra co wać córka jego kuzynki. On
mówi, że miło się na nią patrzy. Przy cią gnie klien tów.

Gundi czuła, jak Pop się wzdryga.

– Niech go pio run strzeli przy sika niu – zamru czał pod brodą, a potem
jego cięż kie ciało ponow nie drgnęło, a on sam się opa no wał. – Zapo mnij
o tym, co mówi ten chły stek – zwró cił się do Lore. – Jesteś naszą Lor cią.
Nie daj sobie wmó wić, że jesteś nic nie warta.

Gundi widziała, że Lore łka, widziała, jak jej krtań pod ska kuje trzy
razy w górę i w dół, ale na dal nie ode zwała się ani sło wem.



– Może pój dziemy naj pierw na kawę do ciotki Karl? – zapro po no- 
wała, by pomóc sio strze. – W prze ciw nym razie cia sto wysty gnie, a za
godzinę zaczyna się korso. Jak tro chę się roz we se limy, na pewno coś
nam przyj dzie do głowy, Lor ciu. Na pewno.

A jeśli nie?, prze szło jej przez myśl. Jak mogła znowu wzbu dzać
w Lore nadzieję – czyż przez jej puste obiet nice przy ja ciele nie popa dli
w duże kło poty?

– Musi cie sami iść do ciotki Karl, dzie wuszko. – Ton Popa był rów nie
szary jak jego twarz. – Ja nie mogę.

– Nie pój dziesz do ciotki Karl? Co to za głup stwa?

Pop uwol nił się z jej obję cia, cof nął się o krok i sta nął na pero nie
kole jo wym niczym czło wiek, który został sam na świe cie.

– Mnie też zwol nili – oznaj mił. – Kla wit ter splaj to wał, stocz nię przej- 
mie teraz spółka, ale nie przyjmą do pracy w niej takiego sta rego dur nia
jak ja.

– Jesteś prze cież bry ga dzi stą! Od pięć dzie się ciu lat…

– Tak – powtó rzył Pop głę boko zamy ślony. – Od pięć dzie się ciu lat.
Jesz cze w kwiet niu Kla wit ter przy piął mi Złotą Szpilkę. Ale teraz to
koniec. Nie łam sobie głowy, dzie wuszko. Coś się znaj dzie, jesz cze Pol- 
ska nie zgi nęła. Tyle że ciotka Karl ma już dość na gło wie, nie będziemy
jej tym obcią żać, rozu miesz?
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Wrze sień

Wtedy na dworcu Gundi wyda wało się, że świat sta nął w miej scu.
Potem jed nak się prze ko nała, że świat ni gdy tego nie robi. Roz legł się
gwizd i pociąg ruszył, świeżo zaplom bo wany, w kie runku Gdyni, a jej
życie poto czyło się dalej niczym taśma fil mowa w kinie – wystar czyło
na chwilę wyjść, by prze ga pić klu czową scenę.

Ciotka Karl na dal cze kała z kawą i cia stem śliw ko wym, w Parku
Zdro jo wym ozda biano ostatni pojazd bio rący udział w korso, a cztery
osoby na pero nie kole jo wym musiały pod jąć decy zję, bo życie toczyło
się dalej.



– Chyba zwa rio wa łeś – zwró ciła się Gundi do Popa. – Ciotka Karl
jest z tobą na dobre i na złe! Nie możesz prze cież zamknąć swo jego
życia jak drzwi do pociągu, a potem go zaplom bo wać, pod czas gdy ci,
któ rzy cię kochają, stoją na zewnątrz.

Do Lore i Juliusa powie działa zaś:

– Dalej, chodź cie, musi cie mi pomóc zacią gnąć tego upar ciu cha do
pen sjo natu. – Naraz wszy scy zaczęli nama wiać Popa do pój ścia i to im
pomo gło. Byleby mieć coś do zro bie nia. Nie przy glą dać się bez czyn nie,
jak życie się roz pada.

W końcu Pop poszedł do ciotki Karl, a ta oczy wi ście zare ago wała tak,
jak Gundi się tego spo dzie wała.

– No cóż. Po pro stu prze pro wa dzisz się z dzie wuszką do mnie. Nie
jest prze cież tak, że nie przy dałby mi się w domu męż czy zna.

To był naj smut niej szy widok, jaki pamię tała Gundi: Pop, który się
wsty dził. Trzy mał w dło niach czapkę, obra cał ją w kółko i gniótł.

– Ależ nie, duszko – wyją kał. – Ależ nie, ależ nie.

– Wypi jesz kie li szek?

Pop pokrę cił swoją dużą głową.

– Ach, duszko – wymam ro tał. – Jesteś naj uko chań szą istotą stąd aż do
końca świata. Ale stary Frieböse nie po to spło dził syna, żeby ten miał
osiąść w uwi tym gniazdku i zaj mo wać się nic nie ro bie niem. Stary
gdańsz cza nin ze mnie. Tro chę twar do głowy i nie da jący się łatwo prze sa- 
dzić.

Gundi już wcze śniej pytała go cza sem: „Ty, ja i ciotka Karl, dla czego
nie miesz kamy razem?”.

„Bo dobrze jest tak, jak jest”, odpo wia dał Pop. „Ona zara bia na życie
tam, ja tu, a jeśli tu lub tam cze goś brak nie, dru gie nie jest temu winne
i miłość się nie koń czy”.

W dniu korso kwia to wego Gundi po raz pierw szy zasta no wiła się,
dla czego tak się dzieje. Dla czego tu i tam zaczyna nie wystar czać
i miłość się koń czy, choć ludzie harują od rana do wie czora? Ona sama
była leniu chem, dobrze o tym wie działa – ale ludzie tacy jak Pop i ciotka
Karl, Julius, Lore i Erik? Coś było nie w porządku, skoro Pop, który od
pięt na stego roku życia pra co wał w stoczni, nie miał nawet tyle pie nię- 
dzy, by żyć sobie cicho i spo koj nie ze swoją duszką.



Nie zasta na wiała się jed nak nad tym zbyt długo, bo roz bo lała ją od
tego głowa, a poza tym musiała prze my śleć wiele innych spraw. Pop
koniec koń ców musiał sobie jakoś pora dzić. Opła cał prze cież składki na
ubez pie cze nie eme ry talne, więc teraz powinni wypła cić mu eme ry turę.

– Za dużo, by umrzeć – powie dział. – Ale wystar czy, by jesz cze
chwilkę pożyć. To o cie bie mi cho dzi, dzie wuszko. Nie zniósł bym,
gdyby ci cze goś bra ko wało.

Po chwili, gdy Gundi i ciotka Karl nakła dły mu już swoje do głowy,
posta no wiono, że Pop i Lore mimo wszystko spę dzą sobotę i nie dzielę
w Sopo cie, a Gundi poży czy Lore bie li znę i przy bory kosme tyczne. Lore
osta tecz nie roz pła kała się z powodu całego tego cię żaru, który na nią
spadł. Tylko kilka łez, po czym otrzą snęła się dziel nie i powie działa:

– Sama nie wiem, co się ze mną dzieje. Zwy kle taka nie jestem.

Gundi i Julius wzięli ją pod ręce i tak poszli na korso. Bez Popa
i ciotki Karl, któ rzy potrze bo wali tro chę czasu dla sie bie. Spóź nili się na
naj pięk niej sze pojazdy, które jechały na samym przo dzie, ale zdą żyli, by
podzi wiać nie wielki wóz z Błę kit nego Pudla, jeden z tych zie lo nych jak
trawa, przy sa dzi stych samo cho dów marki Opel, które potocz nie nazy- 
wano „rze kot kami”, z dość skromną deko ra cją z mar ge ry tek. Na masce
kiwała się rzeźba z cha brów, w któ rej jeśli znało się nazwę lokalu, dało
się roz po znać pudla.

Gundi uznała jed nak, że pojazd ten był naj wspa nial szy ze wszyst kich.
Czuła się nie naj le piej, a z okien pudlo wego auta machali kel ne rzy
w nie bie sko-bia łych far tu chach. Natan Elke les, bar man, który swoją try- 
ska jącą cha ry zmą znacz nie zwięk szał obroty knajpy, wychy lił się, by
posłać jej spoj rze nie spod sen nych powiek, a Helma, prze mą drzała,
o wiele za młoda kel nerka, zawo łała:

– Gundi, Gundi!

To przy wró ciło jej nieco poczu cie bez pie czeń stwa, które wcze śniej
tego dnia zostało strza skane. Auto jadące za „rze kotką” było dwu krot nie
dłuż sze i ozdo bione rów nymi pasami róż ufar bo wa nych na czer wono
i czarno. „Powrotu do Rze szy”, gło sił biały napis ponad przed nią szybą.
Okna były zamknięte i do połowy obwie szone różami i pla ka tami: „Nasz
Sopot pozo staje nie miecki”, „Kto kocha Sopot, gło suje na naro do wych
socja li stów!”.



– Znowu walka wybor cza? – zamru czał jakiś męż czy zna z brzu chem,
na który mógłby odsta wić trzy many w dłoni kufel piwa. – Myśla łem, że
mamy urlop.

Wielu ludzi się roze śmiało. Za na wpół zakrytą szybą Gundi dostrze- 
gła twarz, która wydała się jej zna joma. Czyż nie był to ten męż czy zna
z wysypką, który ubie głego lata zadarł z bra tem Zosi?

– Widzisz tego tam? – Julius wska zał na auto.

– Tego z prysz czami, z Pudla? Ma na imię Bruno, prawda?

Julius pokrę cił głową.

– Nie o niego mi cho dzi. Ten obok. To Mick Tet zlaff, ojciec Erika.
Pod li zuje się teraz tym nazi stom, choć od nich też nic nie wycią gnie.

Gundi nie zdo łała dostrzec nikogo poza Bru no nem, a po chwili
pojazd znik nął im z oczu. Kolejny znowu był piękny, zdo biły go dwa
natu ral nej wiel ko ści łabę dzie, sty ka jące się dzio bami. Jed nak rado sny
nastrój się nie poja wiał. Poszli obej rzeć tur niej teni sowy, na który Julius
miał bilety. Mała Toni Seesen wystę po wała w kate go rii dzie cię cej
i wygrała misę z wygra we ro wa nym obraz kiem przed sta wia ją cym
Kasino-Hotel.

– Ta misa i bilety to będzie pew nie całe jej hono ra rium – powie dział
Julius tonem tak przy bi tym, jak wszy scy się czuli. Toni Seesen była
szczu płą, bar dzo poważną dziew czynką z brą zo wymi war ko czami, która
przy jęła wyróż nie nie bez cie nia uśmie chu. Jej ojciec nie żyje, pomy ślała
Gundi, ale nikt z nas prze cież nie umarł. Nie wolno nam spusz czać głów.

Jed nak gdy stała wie czo rem wraz z innymi na plaży, żeby obej rzeć
fajer werki, które w lśnią cych łukach roz ja śniały niebo nad molo, musiała
zaci skać pię ści w kie sze niach spód nicy, aby się nie roz pła kać. Pop
i ciotka Karl też przy szli, stali w mil cze niu obok sie bie i wyda wali się
Gundi aż nazbyt dzielni. Byli sta rzy, zasłu żyli na to, żeby być zado wo- 
leni, a nie dzielni. I co z Lore, która codzien nie męczyła się z nie uprzej- 
mymi klien tami, by teraz zostać z niczym, z Juliu sem, który nie wie- 
dział, co dalej, i Eri kiem, który nawet się nie poka zy wał? Odbite iskry
świa tła pokry wały morze dywa nem zło tych drzazg. Pokaz fajer wer ków
był wspa niały, powinni wspól nie się nim cie szyć, ale zamiast tego każde
z nich wal czyło ze łzami.

Gundi upar cie wpa try wała się w niebo, zde cy do wana nie odwró cić
się, nie zaszczy cić nawet jed nym spoj rze niem ozdo bio nego lam pio nami



odcinka plaży nale żą cego do Kasino-Hotelu, nie zwra cać uwagi na śmie- 
ją cych się gości na bia łych leża kach, otu la nych przez boyów hote lo wych
kocami i czę sto wa nych szam pa nem.

Dla czego oni? Dla czego nie my, przede wszyst kim mój Pop, który ni- 
gdy nie pozwa lał sobie na nic wię cej niż spę dze nie nie dzieli na plaży
i wypi cie poprzed niego wie czora jed nego kie li szeczka?

Po raz pierw szy poczuła coś w rodzaju nie na wi ści do Kasino-Hotelu
i jego let ni ków, któ rzy nie mieli na tym świe cie żad nych trosk. Jak jed- 
nak mogła nie na wi dzić ludzi, któ rych nawet nie znała i któ rzy niczego
jej nie uczy nili? To ona była prze cież winna, a nie ci obcy ze swo imi
sznu rami pereł i pele ry nami. Ona spo wo do wała, że tym, któ rych
kochała, źle się wio dło. Nikt inny tylko ona sama ze swoją próż no ścią.

Na nie bie prze le ciał lśniący ogon komety, w tłu mie roz le gły się
„achy” i „ochy”, a dło nie Gundi jesz cze moc niej zaci snęły się w kie sze- 
niach. Ta prze klęta pio senka, dud niło jej w gło wie, gdy bym tylko miała
tę pio senkę, jedną prze klętą pio senkę.

Od tam tej pory minęło już sześć tygo dni, dużo wody upły nęło
w Motła wie i Wiśle, jak mawiał Pop, a lato chy liło się ku koń cowi.
Ciotka Karl chciała wyrzu cić białą zastawę z bla do nie bie skim napi sem
Kla wit ter-Werft, żeby Pop nie musiał jej już oglą dać, ale ten zapro te sto- 
wał:

– Wyrzu cić dobre naczy nia na śmieci? Masz może w piw nicy osła,
który pluje duka tami? – Potem pogła dził napis na brzegu swo jego tale rza
zupy i zamy ślony, jak teraz czę sto bywał, wymru czał: – Tych wszyst kich
lat nie wyrzucę prze cież na śmiet nik. To były dobre lata. To było moje
życie.

Ku zasko cze niu wszyst kich w wieku sześć dzie się ciu pię ciu lat
i pomimo trud nego poło że nia Pop dostał jed nak pracę. W zakła dach
Schi chau, do któ rych nale żała rów nież stocz nia, zna le ziono dla niego
miej sce. Nie na sta no wi sku, do któ rego doszedł po kil ku dzie się ciu
latach, tylko w roli pomoc nika sto la rza, za nie całą połowę swo jej daw nej
pen sji.

– Z Schi chau nie jest lepiej niż z Kla wit te rem – wyja śnił Gundi. –
 Tyle że macie rzy sta spółka ma sie dzibę w Elblągu w Niem czech, a rząd
Rze szy posta no wił, że nie można tak po pro stu pozwo lić upaść wschod- 
niemu poten ta towi w budo wie okrę tów. Zatem Schi chau jako zakład
prze my słowy otrzy muje dota cje w ramach pro gramu Pomoc dla



Wschodu (Osthilfe), a mnie z moim far tem skap nie coś z tego kwa śnego
mleka.

Gundi nie lubiła kwa śnego mleka i wąt piła, by Pop miał fart, bo mógł
pra co wać w Schi chau za kilka feni gów. Ciotka Karl powstrzy mała ją
jed nak przed rzu ce niem jakie goś komen ta rza.

– Zostaw to. Prze cież nie tylko pie nię dzy mu bra ko wało, ale też towa- 
rzy stwa, tej gada niny w męskim gro nie i poczu cia, że jest coś wart.

To pierw sze Gundi rozu miała. Ale w dru gie nie wie rzyła. Pop był
upo ko rzony, bo zwol nili go ze stoczni i musiał zado wa lać się jał mużną
w dru gim zakła dzie. To budziło w niej gniew. Nikt nie miał prawa upo- 
ka rzać Popa Frieböse. Gdy bym była bogata, myślała, kupi ła bym mu
takie auto, jakimi jeż dżą grube ryby i zatrud niła szo fera w libe rii i pum- 
pach, takiego jak w Kasino-Hotelu. Pop zaje chałby przed biuro zarządu
Schi chau, wysiadł i rzu cił na stół swoją kartę zega rową. „Dzię kuję bar- 
dzo, nie będzie mi już potrzebna”.

To nie paso wało do Popa. A Gundi nie była bogata. Marze nia odcią- 
gały jed nak jej uwagę od ponu rych myśli, które ją nacho dziły, gdy zasta- 
na wiała się nad przy szło ścią. Tak jak teraz, gdy skła dała wyma glo wane
prze ście ra dła i musiała wciąż zaczy nać od początku, bo nie potra fiła
nauczyć się wła ści wego spo sobu ich ukła da nia. Jesz cze przez trzy tygo- 
dnie pościel miała być na okrą gło prana, kroch ma lona i maglo wana,
żeby goście mogli cie szyć się świeżo zasła nymi łóż kami. Potem rzeka
tury stów zmieni się w stru myk, który w końcu wyschnie. Nie liczni kura- 
cju sze i spra gnieni wypo czynku, któ rzy przy jeż dżali zimą, rzadko
zatrzy my wali się w pen sjo na cie Son nen schein, a ciotka Karl sama
dawała sobie wtedy radę z nie zbęd nymi pra cami.

Gundi będzie musiała wyje chać i w prze ci wień stwie do poprzed nich
zim koniecz nie zna leźć pracę. Bóg wie dział, skąd miała ją wziąć, ale nie
chciał jej tego powie dzieć. Lore tygo dniami szu kała posady i w końcu
zatrud niła się w fir mie sprze da ją cej maszyny do pisa nia. Cho dziła po
całym Gdań sku, nama wia jąc do ich zakupu. Musiała łado wać cięż kie
poka zowe urzą dze nia do torby przy po mi na ją cej torbę na narzę dzia,
odwie dzać kolejne biura w mie ście i wie lo krot nie doświad czać, jak
zatrza skują jej drzwi przed nosem. Pro wi zję dosta wała tylko wtedy, gdy
zawarła umowę, w prze ciw nym razie męczyła nogi na próżno i zosta- 
wała z pustymi rękoma.



Podob nie jak Julius, który od zban kru to wa nych Seese nów fak tycz nie
nie dostał nic oprócz zestawu rodo wych świecz ni ków.

– Mosiężne, nawet nie srebrne. Wszystko, co jest cokol wiek warte,
wdowa już dawno oddała w zastaw, żeby zacho wać dom dla sie bie
i córki. To, jak ja się utrzy mam, nie ma zna cze nia. Jestem prze cież tylko
idiotą bez wykształ ce nia, pod pi su ją cym umowy, od któ rych włos się na
gło wie jeży.

Gundi pozwo liła sobie na prze kleń stwo i na powrót roz pro sto wała
krzywo zło żone prze ście ra dło. Ze mną jest jesz cze gorzej, pomy ślała.
Jestem za głu pia nawet do naj prost szych czyn no ści. Potem zatrzy mała
się. Z kory ta rza pro wa dzą cego do pralni, gdzie stała deska do pra so wa- 
nia i bie liź niarka, dobie gał hałas.

Nie. Nie hałas. Coś, co ze wszyst kich sił sta rała się wyrzu cić z myśli,
a co mimo to wciąż wcze piało się w nie niczym pędy Czar no okiej
Zuzanny w para pet.

Muzyka.

Bez zasta no wie nia ruszyła bie giem. Szarp nię ciem otwo rzyła drzwi do
pralni i wraz z zapa chem kroch malu i świeżo upra nej pościeli dobie gła ją
muzyka. W pomiesz cze niu prze by wały dwie pol skie dziew czyny. Róża
stała przy desce do pra so wa nia i prze su wała żelaz kiem po obru sie. Zosia
sie działa na ławce przy ścia nie, a przed nią, na stole prze zna czo nym do
skła da nia wypra nych rze czy, leżało pudełko z nacią gnię tymi stru nami,
które trą cała i w ten spo sób wydo by wała z nich melo dię.

Gundi od razu roz po znała instru ment. Była to cytra gita rowa, taka,
jaką sama wypo ży czyła przed laty, żeby Lore mogła na niej ćwi czyć.
Lore tak bar dzo pra gnęła muzy ko wać z Gundi i chłop cami, wąt piła jed- 
nak w swój talent, a o cytrze mówiono, że można nauczyć się grać na
niej w zale d wie trzy dni. Pro sty instru ment rze czy wi ście uto ro wał Lore
drogę do muzyki. Nie długo potem za radą Gundi odło żyła pie nią dze na
zakup gitary i nauczyła się na niej grać dzięki Eri kowi, który opa no wał
pod stawy gry na naj róż niej szych instru mentach. Przez pewien czas
Gundi zachę cała Lore, by spró bo wała rów nież śpiewu, ale ta ni gdy na to
się nie odwa żyła.

Gundi dawno już nie sły szała deli kat nego tonu cytry, która nie nada- 
wała się dla zespołu wyko nu ją cego w barach muzykę taneczną. Zosia nie
śpie wała, tylko nuciła, a Róża sto jąca przy desce do pra so wa nia nuciła
razem z nią.



Gundi nie znała tej melo dii. Nie, to nie do końca była prawda: do tej
pory jej nie znała, ale oto usły szała ją i miała zapa mię tać do końca życia.
Chciała pil nie zapy tać o ten utwór, ale nie miała serca prze ry wać
muzyki. Nie przy po mi nał żad nego innego, ani Darem nego pra gnie nia,
ani Blue Skies, ani naj now szego Let’s Do It Cole’a Por tera. Był nie po- 
wta rzalny, miał w sobie coś chłod nego, nie mal zbla zo wa nego, rzu cone
przez ramię słowo poże gna nia – a potem tona cja zmie niała się i niczym
mimo cho dem tra fiała pro sto w serce. Był lekki jak piórko i dogłęb nie
smutny. Uskrzy dlał i pozo sta wiał po sobie kro plę tęsk noty do życia,
które jest niczym nie dziela w Sopo cie – piękne, ale nie stety, nie trwa
wiecz nie. To była pio senka, na którą Gundi cze kała przez te wszyst kie
lata.

Róża dopiero teraz zauwa żyła Gundi. Prze stała nucić i syk nęła:

– Psst! – Zosia natych miast umil kła i pio senka się urwała.

Gundi poczuła jakby jej coś ode brano.

– Co to jest?

– Co? – Róża spu ściła wzrok i pra so wała dalej. – Cho dzi ci o ten
obrus na nie dzielny obiad z oka zji bierz mo wa nia?

Zdu mie wa jące było, jak szybko w kon tak cie z gośćmi obie sio stry
nauczyły się bez błęd nie mówić po nie miecku. Róża na dal była
zamknięta w sobie, ale przy naj mniej nie upie rała się już, by zwra cać się
do Gundi per pani.

– Mia łam na myśli pio senkę – powie działa Gundi. – Ten utwór, który
wła śnie wyko ny wa ły ście.

– Nie gra łam żad nego utworu.

– Ach, prze stań, Różo. – Zosia zaśmiała się. – Cho dzi jej o Świt na
morzu.

Świt na morzu. Tyle nawet Gundi rozu miała po pol sku. Brzmiało to
jak Sopot. Jak te dni, gdy jako mała dziew czynka porzu cała śnia da nie
i bie gła na plażę, by przy wi tać morze, jak mor ska piana wysy cha jąca na
nogach i jak wodo ro sty, które owi jały się wokół kostek. Tyle że nie była
to pio senka dla małych dziew czy nek, tylko dla doro słych, któ rzy wie dzą,
że dni lata są poli czone.

– Czy jest do tego tekst? – spy tała. – Można go zaśpie wać?



– Kilka lini jek – odparła Zosia. – Co mi przyj dzie do głowy. Ale my
ni gdy nie śpie wamy. Nie potra fimy dobrze śpie wać.

– Sama go napi sa łaś? Jest twój?

Palce Zosi sku bały ner wowo struny cytry, nie wydo by wa jąc przy tym
dźwięku.

– Nie napi sa łam. Nie wiem, jak się pisze muzykę. Ale bar dzo ją lubię.

– Ja też – powie działa Gundi. Popa trzyły na sie bie.

– Lubię cho dzić do barów, gdzie jest muzyka, z moim bra tem i jego
przy ja ciółmi. Tań czyć albo tylko słu chać. Z całej tej muzyki zapa mię tam
cza sem kilka tonów, nie wiem dla czego.

– Więc nie wiesz, skąd znasz tę pio senkę? – spy tała Gundi.

Zosia pokrę ciła głową.

– Wymy śliła ją – powie działa Róża.

– Nie, do głowy przy szła. – Im mniej pew nie czuła się Zosia, tym
wię cej błę dów popeł niała, mówiąc po nie miecku. – Na pewno gdzieś
sły sza łam. Moja matka dużo śpie wała. A Róża i ja zwy kle tego nie
robimy – muzyki w pracy. To był tylko jeden raz.

Róża roze śmiała się, par ska jąc.

– Ja dalej pra so wa łam. Od tego, że moja młod sza sio stra zrobi sobie
pięć minut prze rwy, nikt nie umrze.

– Ależ nie! – zawo łała Gundi. – Ciotka Karl prze cież nie gnębi ludzi,
a ja sama od rana do wie czora robię sobie prze rwy.

– To co innego. Nie jesteś Polką.

– Ach, Różo – powie działa Gundi. – Pro szę, nie zaczy naj znowu
z tym. Jest mi obo jętne, czy pra su je cie, czy robi cie te głu pie zakładki na
mate riale, dla mnie to i tak czarna magia. Podoba mi się wasza pio senka.
Świt na morzu.

Zosia uśmiech nęła się.

– Możesz zagrać ją jesz cze raz? I podać mi do niej tekst, te kilka lini- 
jek, które znasz?

– Czemu ma to słu żyć? – spy tała Róża i po pol sku ofuk nęła sio strę: –
Zostaw te bzdury.



Zosia rzu ciła wesoło odpo wiedź, któ rej Gundi nie zro zu miała, popra- 
wiła cytrę i ponow nie zagrała pio senkę. Choć muzyka była cicha, wypeł- 
niała całe pomiesz cze nie i wyda wała się je posze rzać. Kilka lini jek tek- 
stu, które wyre cy to wała Zosia, sta no wiło łamane połą cze nie nie miec- 
kiego i pol skiego.

– Przy kro mi – powie działa wresz cie. – Nie wymy śli łam ich jesz cze
po nie miecku.

– Nie szko dzi – odparła Gundi, w któ rej gło wie nie miec kie słowa do
Świtu na morzu poja wiły się same z sie bie. – I naprawdę ni gdy jej nie
śpie wa cie? Tylko nuci cie wyłącz nie dla sie bie?

Zosia poki wała głową.

– Dla zabi cia czasu, rozu miesz? Nudy.

– Rozu miem – odparła Gundi. – Nic na świe cie nie wydaje mi się
rów nie nudne jak cała ta babra nina z pra niem.

Obie się roze śmiały.

– Posłu chaj, Zosiu – powie działa wresz cie Gundi. – Mam kil koro
przy ja ciół, z któ rymi wspól nie muzy kuję. W ostat nim cza sie, co prawda,
nie gra li śmy, ale bar dzo chęt nie znowu byśmy zaczęli. Znasz moją sio- 
strę Lore – a mojego przy ja ciela Juliusa też już widzia łaś.

– Ładny chło pak – roz pro mie niła się Zosia. – Blon dyn, przy stojny.

Gundi puściła do niej oko.

– Myślisz, że moi przy ja ciele i ja mogli by śmy kie dyś zagrać twój
Świt na morzu? Mia ła byś coś prze ciwko?

– Ależ nie, dla czego? – Zosia pod sko czyła, pod bie gła do Gundi
i ujęła jej dło nie. – Jesteś taka miła, Gun dulo. Jeśli podoba ci się nasza
pio se neczka, jest twoja. Poda ruję ją tobie.

– Mówisz poważ nie? – Gundi czuła się tak, jakby świat wokół niej
zawi ro wał. – Ale musisz zwra cać się do mnie Gundi, wszy scy moi przy- 
ja ciele tak mówią.

– Wolę Gun dula. – Zosia roze śmiała się i zakrę ciła niczym w tańcu. –
Podoba mi się. Brzmi jak muzyka. Brzmi jak ty.
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Paź dzier nik 1930

W dło niach, które w ostat nim cza sie coraz czę ściej drę twiały, Pfit zner
obra cał nie wielką kar teczkę. Była to swego rodzaju polisa ubez pie cze- 
niowa. Nie byle jaka. Wła śnie taką się zawie rało, gdy czło wiek widział
swój dom w pło mie niach, ale mimo to ostat kiem sił wal czył, aby uchro- 
nić go przed cał ko wi tym spa le niem.

Pfit zner naprawdę użył wszyst kich swo ich sił w walce o pomyślne
zakoń cze nie. Pośród pło mieni utrzy mał stra coną już pozy cję i poru szył
niebo i zie mię, by uzy skać tę polisę. I oto ją miał. Trzy mał ją w obla nych
zim nym potem dło niach. Jeśli ten ruch się nie opłaci, przy naj mniej zro bił
wszystko, co w jego mocy, i potem będzie mógł się pod dać. Uprząt nąć to
godne poża ło wa nia biuro, iść do domu i umrzeć.

Gdy pół roku wcze śniej banki naj pierw w Ame ryce, a potem w kra- 
jach Europy zaczęły upa dać niczym kostki domina, Pfit zner zacie rał
ręce. Kry zysy wywo ły wały cier pie nie, a w Gdań sku jesz cze przed nasta- 
niem kry zysu cier pie nie było tak wiel kie, że teraz musiało stać się nie do
znie sie nia. Umę czeni ludzie będą zmu szeni roz pacz li wie szu kać ratunku
i rzucą się do stóp pierw szemu, który przy ga lo puje na bia łym koniu
i obieca im zba wie nie.

Heil! Heil!

Par tia Pfit znera nada wała się do tego jak żadna inna. Miała konie,
flagi, masze ru ją cych boha te rów i roz wią za nie zro zu miałe nawet dla naj- 
więk szego głupca. Była par tią, która mogła wyła pać wszyst kich tych
wyko le jo nych pochleb ców, wszyst kich, któ rzy nie mieli już nic oprócz
głosu nada nego im przez chore bóstwo, któ remu słu żyli – demo kra cję.
To było dzie cin nie pro ste, sza leń stwo, które ogar nęło świat, dosłow nie
zapę dzało ku nim stada owiec z ich gło sami wybor czymi. Zdrę twiałe
dło nie Pfit znera bolały od pocie ra nia. Pozo sta wało otwartą kwe stią, jak
pój dzie im dalej, gdy zostaną ogło szone nowe wybory, ale wsa dzili stopę
w drzwi. Gdzie stał jeden, mógł dołą czyć drugi, a przez szparę, którą
uchylą dwie nogi, zdoła wejść cały pułk.

Potem jed nak jego par tii udało się zaprze pa ścić pewne już zwy cię- 
stwo. Czym była par tia, dla czego się do niej przy stę po wało? Pfit zner
rozu miał, że sam zapi sał się jedy nie dla wspa nia łej idei. Ci kre tyni, któ- 
rzy w Gdań sku nazy wali się człon kami par tii, nie mieli z tym nic wspól- 
nego.



Maass, sła be usz, już się pod dał, a opie szały Hohn feldt puszył się,
choć niczego nie zdo łał osią gnąć. Bruno Fricke, który prze jął gdań skie
SA, był czło wie kiem innego kali bru. Dło nie trzy mał zaci śnięte w pię ści
w kie sze niach i ude rzał przy naj mniej szym miauk nię ciu. Pro blem z nim
pole gał na tym, że miał pusto w czaszce i nie dało się jej napeł nić. Pfit- 
zner nie cenił wymu ska nych inte lek tu ali stów. Sam Führer dowo dził, że
cho dziło o goto wość do czynu, o wier ność i ofiar ność, które rzadko szły
w parze z wysoką inte li gen cją i wykształ ce niem. Głu pota musiała jed nak
mie ścić się w prze wi dy wal nych gra ni cach, a głu pota Fric kego nie miała
gra nic. Ponie waż nie paso wał mu Hohn feldt, wkro czył wraz ze swoją
bojówką do cen trali par tii, obwie ścił, że Hohn feldt zostaje wyklu czony,
i usa dził wła sny zadek na chwiej nym krze śle gau le itera.

Ta dziwna tra gi ko me dia roze grała się po tym, jak w Rze szy koali cja
zdraj ców ojczy zny padła na kolana i to samo nastą piło w Gdań sku.
W Volks tagu, tym nikomu nie po trzeb nym wia nuszku damu lek, skre ślono
pięć dzie siąt miejsc, i zarówno w Rze szy, jak i tu ogło szono ponowne
wybory. Pfit zner, który za mało sypiał, by śnić, miał wra że nie, że zna lazł
się w kosz ma rze: ich ruch znaj do wał się w samym środku walki, która
mogła przy nieść ocze ki wany zwrot, i zamiast sku pić na niej wszyst kie
siły, wyżsi funk cjo na riu sze par tii musieli zostać odde le go wani z Rze szy,
by zapro wa dzić porzą dek w gdań skim przed szkolu.

Przy był Her mann Göring. Wyrzu cił Fric kego i przy wró cił Hohn- 
feldta. Czło wiek, który nazywa się Arthur Gre iser, otrzy mał zada nie zor- 
ga ni zo wa nia na nowo ruchu naro do wych socja li stów w Gdań sku. Nie źle
się z tym namę czył. W cza sie wojny Gre iser był pilo tem i nie bra ko wało
mu odwagi, a w porów na niu z miej sco wymi kole gami sta no wił lep szy
wybór. Lecz choć jed no oki jest kró lem wśród ślep ców, nie kwa li fi kuje
go to jesz cze do rzą dze nia całym kra jem.

Pfit zner wal czył dalej niczym kret, który chce sam prze ko pać ogród.
Prze ko pał go. Pod łoże było gotowe. Dowód sta no wił doku ment, który
trzy mał w dło niach.

Wybory do Reich stagu przy nio sły wynik, który prze wyż szył naj- 
śmiel sze ocze ki wa nia Pfit znera: ze stu sied mioma miej scami ruch stał
się drugą naj sil niej szą par tią po socjal de mo kra tach. Słodki był smak
triumfu, ale gorzka obawa, że wśród rado ści ze zwy cię stwa zapo mniany
zosta nie Gdańsk. Wielu zakła dało, że zapo wie dziane na listo pad wybory
do Volks tagu w zasa dzie zostały już prze grane i skłó ceni awan tur nicy
z gdań skiej par tii zmar no wali swoją szansę. Pfit zner nie mógł mieć



nikomu za złe takiego nasta wie nia. Ale prę dzej by umarł, niż je podzie- 
lił.

Nie stru dze nie drą żył dalej, odkrę cał pióro wieczne i pisał listy, nada- 
wał tele gramy i wisiał na słu chawce tele fonu. Swoje wywody zaczy nał
od tego, że Gre iser jest dobrym czło wie kiem. Tylko nie dość dobrym dla
Gdań ska. „Nie potrzeba nam kogoś, kto zapali świecę. Potrzeba nam
kogoś, kto wznieci pożar”.

Wygrał. Dziś wie czo rem mieli przy ło żyć lont i roz po cząć walkę
o każdą nie miecką duszę w Gdań sku. Skłó ceni człon ko wie par tii zostali
wezwani do Café Derra, tylko nie wie dzieli jesz cze, co ich tam czeka.
Czyje przy by cie miało poło żyć kres przy wódz twu Gre isera. Ale Pfit zner
wie dział. W wil got nych od potu dło niach trzy mał kopię peł no moc nic- 
twa:

Czło nek par tii, poseł do Reich stagu Albert For ster niniej szym zostaje przeze
mnie zatwier dzony na sta no wi sku komi sa rycz nego przy wódcy okręgu Wol nego
Mia sta Gdań ska.

Ma wszel kie peł no moc nic twa, zarówno ponad podzia łami poli tycz nymi, jak
i ponad SA i SS, by zor ga ni zo wać wszystko, co uzna za konieczne, do nad cho dzą- 
cych wybo rów do Volks tagu.

Po wybo rach jego zada niem będzie przed ło żyć mi swoje pro po zy cje co do
zapro wa dze nia nowego porządku w Gdań sku.

Adolf Hitler



CZĘŚĆ TRZE CIA

Wanda
Ber lin

Zima 1963
Krą gła gwiazdo, zaci skasz swoją złotą pętlę.
Serce mojej matki zra nił ołów.

Paul Celan, Osika
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– Nie możesz brać sobie do serca wszyst kiego, co ser wuje ci Andras –
powie dział Manne. – Do głowy tak, ale nie do serca. To przy po mina nie- 
ustanny ostrzał sta lo wymi kulami. Nie wytrzy masz tego.

– A jak mam to zro bić? – spy tała Wanda, wsu wa jąc segre ga tor
z doku men tami, który dał jej Andras, z powro tem do teczki. Lubiła prze- 
by wać u Man nego, który miesz kał o nie całe pięć minut drogi od uni wer- 
sy tetu, lubiła jego pokój w sute re nie, gdzie pano wał pół mrok i można
było usiąść jedy nie na łóżku. Ni gdy wcze śniej nie była w domu takim
jak ten nale żący do rodziny Man nego. Był stary i duży, oto czony jesz cze
star szymi i jesz cze więk szymi drze wami, wypeł niony rze czami, które
spra wiały wra że nie zebra nych przy pad kowo, róż nią cymi się kolo rem
i kształ tem, ale mimo to two rzą cymi bogatą, lśniącą całość.

Przede wszyst kim zaś był pełen ludzi aż po dach. Manne miał czworo
rodzeń stwa, które podob nie jak jego rodzice naj wy raź niej stale przyj mo- 
wało gości. Goście prze sia dy wali w licz nych poko jach przy uchy lo nych
drzwiach, gło śno deba to wali, mnó stwo jedli i wypi jali całą bate rię bute- 
lek.

Andras miał przyjść póź niej. Zwy kle się spóź niał, ponie waż praca nie
zosta wiała mu zbyt wiele wol nego czasu. Do roz po czę cia pro cesu we
Frank fur cie zostały już tylko trzy tygo dnie, Andras zatem wypeł niał
swoje dni spo tka niami, żeby w ostat niej chwili jesz cze cze goś się dowie- 
dzieć. Był wyczer pany, a Wanda czuła podob nie i żad nemu z nich nie
wycho dziło to na dobre. Tęsk niła za nim, a jed no cze śnie oba wiała się, że
Andras podej dzie do drzwi. Chwi lowo spra wiało jej radość, że jest
z Man nem sama.

Pod czas tego mie siąca, odkąd się poznali, dom van Bon tje sów stał się
czymś w rodzaju ich azylu. Pod czas mie siąca, gdy cze kała na obie caną
przez matkę, Matti, odpo wiedź. Wciąż jej jed nak nie dostała. Dopóki nie
było odpo wie dzi, Wanda nie chciała prze by wać w miesz ka niu przy
Alboinstraße i wra cała do domu dopiero wtedy, gdy wie działa, że wszy- 
scy już śpią. Tylko Matti nie spała. Może nawet ni gdy. Kie dyś wybie gła
z pokoju na ciemny jak smoła kory tarz i chwy ciła Wandę za ramiona.

– Pro szę, nie odsu waj mnie. Pozwól mi ze sobą poroz ma wiać,
Wando, pro szę, pro szę, pozwól mi ze sobą poroz ma wiać.



Ten jeden raz jej głos brzmiał znowu tak, jak znała go Wanda. Nie jak
głos obcej osoby.

– Te pyta nia, które ci zada łam – odparła sucho Wanda. – Odpo wiesz
mi na nie?

– Daj mi jesz cze czas! – zawo łała Matti. – Powie dzia łaś prze cież, że
dasz mi jesz cze tydzień.

– W takim razie poroz ma wiam z tobą za tydzień – odrze kła Wanda.
Ariane, którą ta wymiana zdań wybu dziła ze snu, usia dła na swoim
łóżku pod antre solą i wydała udrę czony jęk. Wanda wyko rzy stała ten
moment nie uwagi Matti, by znik nąć w pokoju, który dzie liła z Verą.

To był ostatni raz, gdy Matti się do niej ode zwała.

Następ nego wie czora Wanda wró ciła jesz cze póź niej. Nie chciała roz- 
ma wiać z nikim z rodziny, dopóki nie wie działa, kto jest wro giem, a kto
przy ja cie lem, i w co może na dal wie rzyć. Andras o tym wie dział.

– Idź do Man nego, póź niej się tam spo tkamy – powie dział, gdy roz- 
sta wali się przed uni wer sy te tem.

Począt kowo Wanda czuła się odsu nięta i oba wiała się, że będzie dla
Man nego i pań stwa van Bon tjes cię ża rem. Teraz jed nak cie szyła się, że
tu jest. Obca i nowa, ale bez pieczna. W środku nie zna nego stylu życia,
o któ rym ze zdu mie niem stwier dziła, że jej odpo wiada.

Manne zapa lił świecę i umie ścił ją na tacy leżą cej pomię dzy nimi na
narzu cie łóżka.

– Moja matka mówi, że trzeba wyzna czyć sobie gra nicę na wyso ko ści
krtani: oczy i uszy wszystko odbie rają, mózg wszystko prze twa rza, ale
gar dło fil truje i nic nie prze nika do piersi. Nauczyła się tego we Fran cji,
w ruchu oporu. Musieli prze twa rzać infor ma cje w ciągu kilku sekund.
Gdyby jed nak dopusz czała do sie bie to, co widziała, nie dałaby rady tego
dalej robić. Sta łaby się nie uważna i by ją zła pano.

Matka Man nego nazy wała się Rieke van Bon tjes. Była wysoką,
kości stą, ener giczną kobietą, naj wy raź niej zdolną pro wa dzić trzy lub
cztery życia jed no cze śnie. Piątkę dzieci uro dziła w pię ciu róż nych kra- 
jach Europy, osta tecz nie osia dła w Ber li nie i pra co wała jako ordy na torka
w Insty tu cie Medy cyny Tro pi kal nej. Przy oka zji zaś zasia dała w naj róż- 
niej szych gre miach poli tycz nych, gościła w swoim ogrom nym domu
wszyst kich tych ludzi, a gdy Wanda błą kała się w poszu ki wa niu toa lety,
zoba czyła, jak Rieke otwiera mężowi drzwi, obej muje go i całuje.



Namięt nie, jakby od tego koła ratun ko wego złą czo nych ust zale żało
życie. Tak jak całują się mło dzi ludzie, jak sama Wanda wła śnie
nauczyła się cało wać.

– Czy twoja matka była na to dość silna? – spy tała Man nego. –
 Zawsze? W każ dej sytu acji?

– Dopóki musiała – odparł Manne. – Potem się zała mała. Na dal cza- 
sem się zała muje. Mój ojciec także.

Ojciec Man nego, holen der ski etno log, któ remu za zasługi w ruchu
oporu przy znano liczne ordery, ale który żad nego nie przy jął, wyglą dał
jak star sza, prze krę cona przez maszynkę do mięsa wer sja Man nego:
blady, z suro wymi rysami, potęż nymi uszami i uważ nymi oczami za
oku la rami o gru bych szkłach.

– I co wtedy robią? – spy tała Wanda.

– Jadą do takiego zamku na połu dniu Fran cji, gdzie matka ukry wała
się w ostat nim roku przed wyzwo le niem. Żeby pła kać, jak mówią. Potem
znowu przez pewien czas czują się lepiej.

Wanda miała wra że nie, jakby Manne, który uro dził się w tym samym
roku co ona i miesz kał tylko o kilka dziel nic od niej, opo wia dał histo rie
z innego świata. A naj dziw niej sze w tym wszyst kim nie było to, że
ludzie ci, jak gdyby ni gdy nic, podró żo wali przez pół kon ty nentu, by
wypła ki wać się za murami jakie goś zamku, tylko że roz ma wiali o tym ze
swo imi dziećmi, że przed sta wiali się ich przy ja cio łom jako „Rieke”
i „Claas” i zosta wiali wszyst kie drzwi otwarte, jakby nie mieli nic do
ukry cia.

Ni gdy wcze śniej nie zwra cała na to uwagi, że Matti i ciotka Lore
zawsze sta ran nie zamy kają drzwi do swo jej sypialni i roz ma wiają przy- 
ci szo nymi gło sami. „Psst. Nie tak gło śno. Ściany są cien kie, sąsie dzi
mogą nas usły szeć”. W domu van Bon tje sów nato miast było gwarno jak
w ulu.

– O to wła śnie mi cho dzi. – Manne uniósł fili żankę, a para zasło niła
mu twarz. – Nie dopusz czaj tego do sie bie, nie do swo jego serca, dopóki
nie poczu jesz się bez piecz niej. Dopóki nie będziesz wie działa, co jest
z twoją rodziną, co przed tobą prze mil czają i dla czego. – Wanda poszła
za jego przy kła dem. Para, która zosta wiała wil goć na jej policz kach,
miała w sobie coś ożyw czego.



– Nie dopusz czam tego do sie bie – powie działa. – To wcale nie jest
mój wybór. Czuję się, jak bym tkwiła za murem, który oddziela kawa łek
Ber lina, za żela zną kur tyną, gdzie nic do mnie nie dociera.

– Dobre porów na nie – powie dział Manne. – Ale do Ber lina Wschod- 
niego można przejść. Potrzeba tylko prze pustki.

Wanda spró bo wała się uśmiech nąć.

– W takim razie tkwię w Pol sce. Andras mówi, że tam nikt się nie
dosta nie, nikomu nie dają wizy, chyba że ma oso bi ste zapro sze nie. A ja
naj wy raź niej nie zapra szam – matka coś do mnie mówi, sio stra coś do
mnie mówi, ciotka mówi, że mam zosta wić matkę w spo koju i nie nale- 
gać na odpo wie dzi, ale do mnie to nie dociera. Nic mnie nie poru sza.
A potem znowu Andras opo wiada mi o Auschwitz, o całej tej gro zie,
i wiem, że zdrowi ludzie muszą wtedy krzy czeć, pła kać i roz pa czać, lecz
to mnie nie rusza. Nic do mnie nie tra fia.

To, co powie działa, brzmiało potwor nie. Nie ludzko. Manne podmu- 
chał na her batę.

– W przy padku Auschwitz więk szość ludzi tak reaguje – stwier dził. –
 Nie mamy do tego miary, żad nego odnie sie nia, niczego, w czym
mogłoby się to zmie ścić. Coś w nas spusz cza kratę bez pie czeń stwa,
ponie waż czu jemy, że jeśli dopu ścimy to do sie bie, roz sa dzi nam
czaszkę. Tego wła śnie boi się Andras: że nikt nie jest gotowy tego
wytrzy mać, że pro ces zosta nie zaprze pasz czony, ponie waż ludzie nie
chcą dopu ścić tego do swo ich deli kat nych głów.

Wanda ski nęła głową.

– Sigi omija mnie z tego powodu łukiem. Żebym nie zatru wała jej
jadem prze szło ści, który sączy mi Andras. To już minęło, mówi, nie
można tego odwró cić, dla czego mie li by śmy cią gle sobie to wyrzu cać?
Inni też mają nie jedno na sumie niu.

– Inni to inni – powie dział Manne i odsta wił fili żankę. – A my to my
i nasze sumie nia są nasze.

– Ale nie twoje – weszła mu w słowo Wanda. – Jesteś w poło wie
Holen drem, twoi rodzice byli prze śla do wani. Nie mal cała rodzina
Andrasa zgi nęła. To sza leń stwo mówić coś takiego, to nie mal nie do pusz- 
czalne, ale odkąd to wszystko się zaczęło, chcia ła bym nie być Niemką.
Nie musia ła bym wtedy dowia dy wać się, że moi rodzice zro bili coś
potwor nego.



Urwała. Wcze śniej nie uświa da miała sobie, że czuje to, co wła śnie
powie działa. Bała się Matti, bała się odpo wie dzi, na którą cze kała, bała
się tego, co w przy szło ści sta nie się czę ścią jej samej i z czym będzie
musiała dalej żyć.

– Skąd wiesz, że to coś potwor nego? – spy tał Manne.

– Bo tak bar dzo pra gnę ła bym cze goś prze ciw nego. – Wanda wbiła
wzrok w wijący się na tacy egzo tyczny wzór. – Żeby matka przy tu liła
mnie i powie działa: nie martw się, pie rożku, byli śmy prze ciwko. Byli- 
śmy po stro nie Pola ków, Żydów, po stro nie ofiar, poma ga li śmy i wal czy- 
li śmy. Tak jak twoi rodzice. Ale gdyby tak było, gdyby stali po wła ści- 
wej stro nie, moja matka, ciotka i mój ojciec, któ rego samo imię sta nowi
tabu, nie musie liby niczego prze mil czać. Wtedy mogła bym być dumna
z tego, co robili.

Nabie rała tchu krótko, ury wa nie, czu jąc przy tym ból aż w ple cach.
Nie uno siła wzroku. Świa tło świecy ośle piało ją, lecz nie zamknęła oczu.

– Wando. – Manne pokle pał ją po ramie niu i podał jej zmiętą nie bie- 
ską paczkę papie ro sów. – Nie było tylko ofiar i spraw ców, świat się na
nich nie dzieli. Żaden świat.

Wanda unio sła jed nak głowę. Tylko odro binę.

– Nie wie dzia łam, że palisz.

– Bo nie palę. Ale Andras cza sami tak, gdy jest głodny, a nie potrafi
niczego prze łknąć. Myśla łem, że może ty też.

Wanda ni gdy jesz cze nie paliła i nie czuła też głodu, ale była pewna,
że nic by nie prze łknęła. Wycią gnęła z paczki jeden z kru szą cych się
papie ro sów.

– Trzy masz je tu na wypa dek, gdyby przy szedł Andras i chciał zapa- 
lić? I w dodatku trosz czysz się o dziew czynę, którą pode rwał, choć
w swoim prze peł nio nym życiu nie wie nawet, gdzie miałby ją zmie ścić?
Naprawdę jesteś wyma rzo nym przy ja cie lem.

– Bzdura. – Manne uniósł świecę i pod su nął ją Wan dzie. – Mam te
papie rosy, bo matka wszę dzie je zosta wia. Fran cu skie. Czarne jak smoła,
bez fil tra. Jest lekarką, wie, że w końcu umrze na raka płuc, ale nie
potrafi zre zy gno wać z tych papie ro sów, za które wtedy, w Paryżu, sprze- 
da łaby duszę. – Zacze kał, aż Wanda wsu nie papie rosa do ust. Potem
podał jej ogień. – A o cie bie trosz czę się, jak to nazy wasz, bo cię lubię.
Swoją drogą, lubi łem cię, zanim Andras cię pode rwał. Naj póź niej od



czasu, gdy spy ta łaś Raimunda Kran ke manna, czy dwa zegarki na jego
ręku poka zują różny czas.

– O mój Boże. – Wanda skrzy wiła się. – Myśla łam, że mnie za to
udusi.

– W każ dym razie wyglą dał tak, jakby z tru dem się powstrzy my wał.
A pyta nie było dobre. Jeden zega rek wska zuje czas, w któ rym Kran ke- 
mann na dal tkwi, i gdy byś nie tra fiła w dzie siątkę, nie zde ner wo wałby
się aż tak bar dzo.

– I od tam tej pory mnie lubisz? – Wresz cie odwa żyła się zacią gnąć
papie ro sem. Ku swo jemu zasko cze niu nie musiała nawet zakasz leć. Zro- 
biło się jej tylko nie do brze, ale, co dziwne, spodo bało się jej to.

– Powiedzmy po pro stu, że cię lubię. Jeśli sądzisz, że ze względu na
Andrasa trosz czył bym się rów nież o Sigi, grubo się mylisz.

– O Sigi?

Manne chciał coś pospiesz nie odpo wie dzieć. Potem jed nak roz my ślił
się i zagryzł dolną wargę.

– Nie szcze gól nie lubię Sigi – rzekł w końcu. – Dzi wi łem się, że się
z nią przy jaź nisz.

– Andras też tak powie dział. – Wanda ponow nie zacią gnęła się papie- 
ro sem. – Uważa, że ona do mnie nie pasuje.

– I ta dziew czyna z pralni Meyer też nie. W prze ci wień stwie do Sigi
uwa żam ją jed nak za cał kiem sym pa tyczną – ale nie pasuje do cie bie.

– Ni gdy się nad tym nie zasta na wia łam – stwier dziła Wanda. – Chcia- 
łam po pro stu mieć przy ja ciół. Zawsze i wszę dzie.

– Nie ważne jakich?

Zasta no wiła się i poczuła się nagle bar dzo samotna.

– Tak sądzę.

Manne, sie dząc po turecku, wypro sto wał jedną nogę i trą cił Wandę
dużym pal cem w skar petce.

– Hej. Ja do cie bie pasuję.

Musiała się roze śmiać, choć nagle prze stra szona, chciała zwi nąć się
w kłę bek.



– Tak. Też mi się tak wydaje. Choć chwi lowo nie wiem nawet, czy
sama do sie bie pasuję – i kto to w ogóle jest ja sama.

Ponow nie zacią gnęła się papie ro sem, tym razem zakasz lała i ją
zemdliło. Manne ode brał jej nie do pa łek i zga sił w świecz niku.

– Chcesz wody? – spy tał.

Wanda pokrę ciła głową.

– Prze pra szam.

– Nie ma sprawy. Jak długo musisz jesz cze cze kać, nim matka powie
ci to, co chcesz wie dzieć?

– Powie mi dziś wie czo rem – odparła Wanda. – Obie cała, że dłu żej
nie będzie tego odkła dać.

Przy ostat nim sło wie serce Wandy zadud niło niczym w pustce. Ból
powę dro wał jej wzdłuż ręki. Zmu siła się, by trzy mać palce nie ru chomo.
Od tygo dni sku bała skórę na prze gu bie. Tak jakby nie bie ska wstą żeczka
na dal się tam znaj do wała. Andras, co prawda, na powrót ją zwią zał, ale
następ nej nocy musiała spaść. Wanda nie szu kała jej, lecz palce, przy wy- 
kłe do tasiemki, zamiast niej cią gnęły cienką, gołą skórę.

– To, co wcze śniej powie dzia łaś, nie jest takie pro ste – stwier dził
Manne. – To o ofia rach i spraw cach. Moi rodzice byli komu ni stami.
Ojciec Andrasa Żydem. Nie mieli wyboru, nie spra wie dliwe pań stwo
Hitlera uczy niło z nich ofiary. Nikt nie wie, co by zro bili, gdyby nale żeli
do rze szy tych, któ rzy nie ucier pieli. Mój ojciec stwier dził kie dyś, że
spra wia mu radość, że ni gdy nie musiał się tego dowie dzieć. Nie było
prze cież tak, że w ciągu jed nej nocy cały kraj podzie lił się na prze śla- 
dow ców i prze śla do wa nych. Wielu począt kowo nie chciało mieć z tym
wszyst kim nic wspól nego.

Wanda objęła swój nad gar stek.

– Andras mówi, że nie można było nie mieć z tym nic wspól nego –
 odparła. – Każdy musiał się okre ślić. Poka zał mi oświad cze nie Franza
Josefa Straußa, który kazał aresz to wać dwóch redak to rów „Spie gla”, bo
za dużo wie dzieli. Ten czło wiek czę sto przy zna wał, że jeśli cho dzi
o nazi stow ską prze szłość, każdy ma coś do ukry cia i dla tego wszy scy
jeste śmy podatni na szan taż.

– Z tego też powodu Franz Josef Strauß musiał ustą pić – wtrą cił
Manne.



– On ow szem, ale tysiące innych nie. Tak mówi Andras. Kto nie był
prze ciw, był za. Kto nie zwal czał zła, wspie rał je.

– Trudno się o tym roz ma wia – stwier dził Manne. – Szybko się
męczymy i sta jemy nie do kładni. Andras jest zagnie wany. Od tego
gniewu wszystko go boli i cza sami nie potrafi ina czej, niż ata ko wać każ- 
dego dookoła. Uwa żam, że ma do tego prawo. Ale nie ma prawa zabro- 
nić ci na dal kochać matki, nie za leż nie od tego, czego się o niej dowiesz.
I tak naprawdę on wcale tego nie chce. Jest zra niony, ponie waż ten
wielki naród tylko pozor nie łatwo uznał, że można po pro stu żyć dalej.
Tak jakby w jego sze re gach nie było żad nej wyrwy, jakby nie bra ko wało
całego wycinka jego kul tury, jakby ludzie tacy jak krewni Andrasa ni gdy
nie ist nieli.

Wanda rów nież czuła się wyczer pana. Chęt nie opa dłaby na to wiel kie
łóżko, na jedwa bi stą kapę i pozwo liła, by Manne się o nią zatrosz czył.
Zamiast tego musiała jed nak wkrótce zebrać się i udać do domu, by
wysłu chać histo rii, na którą cze kała od mie siąca. Jeśli Andras wkrótce
nie przyj dzie, nie zdąży się już z nim zoba czyć.

Naraz coś sobie przy po mniała. Coś zupeł nie innego, co wyda wało się
bez zna cze nia.

– Dla czego powie dzia łeś, że dla Andrasa nie zatrosz czył byś się
o Sigi? Dla czego miałby cię o to pro sić, prze cież gdy tylko o niej wspo- 
mi nam, reaguje, jakby giez go użą dlił?

Manne zagryzł wargę.

– Bałem się, że mnie o to spy tasz, kiedy mi się to wyrwało. Głu pio
zro bi łem – ale myśla łem, że już wiesz.

– O czym?

– O Sigi i Andra sie.

Wanda nie wie działa, ale nie potrze bo wała nawet sekundy, by się
domy ślić. Czuła się dziw nie: od trzech tygo dni jej świat się wali, a jed- 
no cze śnie miała naraz takie same pro blemy, jakie już od lat drę czyły jej
kole żanki. Zako chała się. Pod czas gdy jakaś część Wandy odsu wała
wszystko, co znane, i zasta na wiała się, kim jest i jaka czeka ją przy- 
szłość, druga część pytała: czy jestem dla niego dość dobra? Czy mu się
podo bam? Czy nie mógłby mieć innych, bar dziej inte re su ją cych dziew- 
cząt?



Wie działa o nim wszystko i nic. Roz ma wiał z nią o Auschwitz
i o Paulu Cela nie, o swo ich rodzi cach i o zmar łych krew nych, oboje
uwiel biali muzykę Boba Dylana i pili razem ame ry kań skie piwo – ale
jaką dziew czynę zabie rał przed tem do swo jej ulu bio nej knajpy, czy ją
kochał, czy cier piał już z miło ści? Co podo bało mu się w kobie cie, co go
draż niło? Jeśli cho dzi o te sprawy, był jej obcy, a ona sama ślepa.

Czuj niej sza osoba z pew no ścią nie potrze bo wa łaby Man nego, by
domy ślić się, że Andrasa musiało wcze śniej łączyć coś z Sigi. Znał jej
rodzi ców, wie dział o prze szło ści jej ojca i wyczu wał słabe punkty Sigi,
w któ rych mógł ją zra nić. W świe tle tego, jak się nawza jem trak to wali,
jak wybu chowo reago wali, gdy tylko usły szeli swoje imiona, było oczy- 
wi ste, że musiało mię dzy nimi zajść coś wię cej niż tylko sprzeczka
w audy to rium ger ma ni styki.

– Jak w takim razie może mówić, że ona do mnie nie pasuje? – rzu ciła
Wanda, bar dziej do samej sie bie niż do Man nego. – Naj wy raź niej do
niego pasuje jesz cze mniej.

– Pytaj Andrasa, nie mnie – odparł Manne. – Albo lepiej zapo mnij
o tym wszyst kim. To jego sprawa, nie Sigi i nie twoja. Sam czę sto sie bie
nie rozu mie, nie jest mu z samym sobą lekko.

Prze rwało mu skrzy pie nie drzwi. Na twa rzy Man nego odma lo wała się
ulga. Andras ni gdy nie pukał.

– Roz ma wia cie o mnie? – spy tał, wcho dząc.

– Jasne – powie dział Manne. – Zawsze. Czy są na świe cie inne
tematy niż Andras Gold farb?
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W jego śmie chu pobrzmie wało zmę cze nie. Włosy miał mokre i roz- 
czo chrane, a zaczer wie nione z zimna policzki na bla dym obli czu spra- 
wiały wra że nie, że gorącz kuje. W lewej ręce trzy mał butelkę wina, która
wyda wała się pra wie czarna.

– Z połu dnia Fran cji. Twoja matka mi je pole ciła, gdy powie dzia łem,
że pil nie potrze buję lekar stwa na cho robę życia. – Z dziwną ele gan cją,
zada jącą kłam jego zanie dba nemu wyglą dowi, prze ci snął się przez chaos
segre ga to rów, ksią żek, stert gazet i płyt. Podał Man nemu otwartą już
butelkę.



Manne popa trzył na niego.

– Aż tak źle?

Andras potak nął.

– Leo Honig mann jed nak nie wystąpi jako świa dek. Lekarz wysta wił
mu zaświad cze nie. Mówi, że mam prze stać go nacho dzić. Ale jak mogę
to zro bić? Wszy scy znamy prawdę – tylko że bez świad ków nie jest nic
warta, a prze stępcy śmieją się w kułak. To może być nasza ostat nia
szansa, by pocią gnąć win nych do odpo wie dzial no ści, ale wszystko, co
osią gną łem przez te lata, wali się niczym domek z kart.

– A co z córką Elke lesa?

– Nie udało mi się z nią poroz ma wiać. Jutro spró buję znowu. Zwłasz- 
cza jeśli wresz cie się napi jesz i oddasz mi butelkę, żebym mógł prze- 
trwać ten prze klęty wie czór.

– Kie liszki? – Manne popra wił oku lary.

– Twoja matka już mi je pro po no wała. Ale mam tylko dwie ręce. –
 Uniósł je do góry. Podłużne dło nie ze szczu płymi pal cami. – Bądź kum- 
plem, wypij z butelki. Choć zwy kle od tego całego kum plo stwa chce mi
się rzy gać.

Pochy lił się nad łóż kiem i nie doty ka jąc Wandy, poca ło wał ją w usta.
Mocno i czule. Pierw szy raz poca ło wał ją w ten spo sób, gdy ran kiem po
tej strasz nej nocy stał na ulicy przed jej domem. Dzień się jesz cze nie
roz bu dził, może ni gdy nie miał się roz bu dzić, tylko aż do zmroku pozo- 
stać uwię ziony w lodo wo sza rym pół świe tle. Zimno bolało. Andras miał
na sobie swój lichy pro cho wiec, dło nie trzy mał w kie sze niach.

– Co tu robisz?

– Nie wiem. Nie mogłem spać.

– Dla czego nie?

Nie wyj mu jąc rąk z kie szeni, pochy lił się i zło żył na jej ustach poca- 
łu nek. Niczym pie częć. Wanda mar zła, przez całą noc leżała, drżąc, pod
koł drą, która już nie chro niła, w pokoju, który nagle wyda wał się
pułapką – albo trumną. Jak pociąg w jej śnie.

Wargi Andrasa były lodo wate, ale żywe. Weź mnie w ramiona,
chciała mu powie dzieć, lecz on już to zro bił i przy warli do sie bie.



– Jesteś sza lony – powie działa, gdy po całej wiecz no ści ode rwali się
wresz cie od sie bie. – Zimny jak bryła lodu. Jak długo tu cze ka łeś?

– Tak – stwier dził, zamiast odpo wie dzieć na pyta nie. – Jestem sza lony
i lepiej byłoby dla cie bie, gdy byś nie miała ze mną nic wspól nego.

Wanda to rozu miała. Nawet tam tego ranka, gdy nie rozu miała już
niczego wię cej. Był nie bez pieczny, wcią gał ją w głę bię, z którą nie była
gotowa się zmie rzyć. Mimo to się gnęła po jego dło nie ukryte w kie sze- 
niach pro chowca i je uści snęła. W świe cie, w któ rym wszystko stało się
obce, ten nie bez pieczny męż czy zna jako jedyny wyda wał się nale żeć do
niej.

Manne wyło wił z półki z książ kami cera miczny kubek, napeł nił go do
połowy i podał Wan dzie.

– Skoro już my dwaj pijemy z gwinta, niech przy naj mniej dama
trzyma fason.

Wanda uśmiech nęła się, choć jej serce nie prze sta wało dud nić
w pustej prze strzeni. Kubek, któ rym miała trzy mać fason, naj wy raź niej
dawno już nie był wycie rany. Na czarno-czer wo nej powierzchni wina
poły ski wał kurz. Ład nie, uznała, po czym wypiła. Smak i uczu cie
w ustach nie miały nic wspól nego ze słod ka wym bia łym winem, które
ciotka Lore dosta wała od pana Ecka na Boże Naro dze nie.

– Wła ści wie powin nam już iść.

– A nie wła ści wie? – Andras usiadł obok niej na łóżku i pod cią gnął
nogi. Wanda uznała, że łóżko przy po mina tra twę. Pły nęli nią we troje
przez bystrza i dopóki nie stracą tego nie wiel kiego czwo ro kąta, byli bez- 
pieczni.

– Nie wła ści wie też powin nam już iść – odparła Wanda, ale pra gnęła
zostać, nie chciała zmu szać się do wyj ścia na zimno, w ciem ność i nie- 
pew ność. Na noc nym sto liku Man nego tykał podróżny budzik i choć
bar dzo z tym wal czyła, raz po raz na niego zer kała. Było wpół do siód- 
mej. Do Tem pel hof dotrze co naj mniej za pół to rej godziny, a rano powie- 
działa prze cież ciotce Lore, że wróci naj póź niej o ósmej. A raczej wcze- 
śniej.

– Miło byłoby znowu mieć cię tu na kola cji – odparła ciotka Lore. –
Nawet jeśli to, co upichcę po pracy, nie może rów nać się ze sztuką kuli- 
narną two jej matki.



Matti prze stała goto wać. I mówić. Od czasu noc nej kon fron ta cji na
kory ta rzu wła ści wie już się nie ode zwała, ani do ciotki Lore, ani do Very,
ani do Ari. Naci skana przez Wandę podała jedy nie dzi siej szą datę,
mówiąc przy tym gło sem obcej osoby:

– Dowiesz się wszyst kiego. O domu w Sopo cie. O domu nad
morzem.

Nie prze stała tylko nucić. O ile wcze śniej robiła to wyłącz nie ran- 
kiem, gdy sądziła, że nikt jej nie widzi, i w dodatku tak cicho, że Wanda
musiała nasta wiać uszu, teraz cho dziła po miesz ka niu z pio senką na
ustach niczym robot, któ rego nie da się wyłą czyć.

– Jeśli przy naj mniej raz nie zanuci cze goś innego, osza leję – jęk nęła
Vera, która wró ciła wyczer pana z pracy i musiała uczyć się do egza minu
w szkole zawo do wej. – Nie mogę już dłu żej słu chać tej ponu rej melo dii,
ciarki mnie prze cho dzą.

To nie było w stylu Very, by się skar żyć. Ale try biki w ich rodzi nie,
które wyro biły się samo ist nie przez lata, i tak się już zepsuły, podob nie
jak karu zela z małp kami, którą Matti zro biła przed laty z cór kami i która
na dal wisiała nad łóż kiem Wandy. Kie dyś jedna małpka spa dła i została
zdep tana. Od tam tej pory zabawka zwi sała krzywo. Tak jak teraz ich
życie rodzinne. Tylko że nikt nie wie dział, która małpka w ich przy- 
padku spa dła i czego im wła ści wie bra kuje.

W każ dym razie musiała już iść.

– Nie wrócę po to, by zjeść kola cję – powie działa wcze śniej do ciotki
Lore. – Wrócę tylko dla tego, że muszę dowie dzieć się, kim jestem.

– Jesteś Wandą! – zakrzyk nęła ciotka Lore, która zawsze była opa no- 
wana. – Jej dzie ciąt kiem z mgły, jej ulu bie nicą, dla któ rej prze trwała całą
tę nie dolę. Daj jej spo kój. Nie chcę, żeby mi się zała mała. Wando, ona
jest moim życiem, moją małą klu seczką, ona i ja, to wszystko, co zostało
jesz cze z naszego świata. Zawsze się nawza jem ochra nia ły śmy.

– A ja chro nię sie bie – odparła Wanda ku wła snemu prze ra że niu
i wyszła. – Zoba czymy się dziś wie czo rem, naj póź niej o ósmej.

Jeśli chciała dotrzy mać obiet nicy – czy też speł nić swoją groźbę,
musiała już iść. Upiła łyk zaku rzo nego wina, poły sku ją cego w bla sku
świecy. Wszystko w niej wzbra niało się i lękało, a zara zem poga niało ją,
syczało jej do uszu: a co, jeśli przyj dziesz za późno, jeśli ona uciek nie
razem ze swoją wie dzą i zostawi cię z pustymi rękoma?



Ona.

Jak mogła myśleć w ten spo sób o swo jej matce, o Matti, którą tak
bar dzo kochała? Czyż nie znała dość innych osób – takich jak Helga –
 by wie dzieć, że więź mię dzy nią a matką nie miała w sobie nic oczy wi- 
stego, że miłość, którą oto czyła ją Matti, była jej ochroną i tar czą na tym
świe cie?

Ból nad szedł niczym kara. Zaraz potem Andras ujął jej dłoń i przy cią- 
gnął ją ku sobie, tak że nie mogła szar pać nad garstka. Wanda spu ściła
wzrok i zoba czyła ode rwane strzępki skóry, drob niut kie kro ple krwi,
które poja wiły się na prze gu bie.

– Nie idź jesz cze – powie dział Andras. – Wiem, że musisz, ale nie idź
zaraz.

Poca ło wał jeden z jej pal ców, przy ło żył go do swo ich warg i zamknął
na chwilę oczy. Manne, u któ rego wylą do wała butelka, się gnął nią obok
Andrasa i dolał wina do zaku rzo nego kubka Wandy.

– Jesz cze łyczek? – spy tał. – Zwy kle nie zmie nia to nachy le nia osi
ziem skiej. Ale jeśli musisz iść, to musisz. Nie pozwól, żeby śmy cię
zatrzy my wali.

– Mia łem gów niany dzień – powie dział Andras, uło żył dłoń Wandy
w pięść i nakrył ją swoją dło nią. – Jeden z tych, gdy myślisz, że od mie- 
sięcy wal czysz z cie niami, które roz pły wają się, gdy tylko je pochwy cisz
i sądzisz, że wresz cie masz w ręku. Możesz jesz cze zostać, Wando? Za
kilka kro pli wina? Chciał bym się tylko przez chwilę roz grzać mię dzy
wami. Przy po mnieć sobie, że na dal mam nogi, ręce, głowę i wszyst kie
narządy pomię dzy. Gdy tylko poczuję znowu przy naj mniej część z nich,
odpro wa dzę cię do domu.

– Dla czego miał byś odpro wa dzać mnie do domu? – Pół to rej godziny
przez mia sto. Zwy kle i tak poko ny wała tę drogę sama, prze waż nie późno
w nocy, róż nymi kolej kami i auto bu sami. Z kolei Andras naj czę ściej
zosta wał na noc w domu Man nego. Był czę ścią kosmosu van Bon tje sów,
to było jego miej sce, jesz cze nim Wanda go poznała.

– Czeka cię dziś twoja roz mowa – odparł Andras. – Pojadę z tobą.
Nie mogę ci pomóc, tak jak ty nie możesz pomóc mnie w moich spra- 
wach. Ale tro chę pomaga, jeśli chwilę przed tem nie jest się samemu.
W każ dym razie tak sobie wma wiamy.



Puścił jej dłoń, poło żył się na ple cach i wbił wzrok w sufit. Gdy
Manne podał mu butelkę, wsu nął szyjkę do ust i wypił.

– Zimno mi – powie dział potem.

– Zawiń się w koł drę – zapro po no wał Manne.

– Nie – odparł Andras. – To mnie nie ogrzeje. Czy któ reś z was
mogłoby się poło żyć obok mnie? Albo oboje? Tylko na chwilę.

Manne widział, jak Wanda się waha.

– No chodź. – Wziął jej dłoń i pocią gnął. Nie musiała nic robić. Trzy- 
mała swój nie mal pusty kubek, a Andras przy su nął się do jej boku. Po
dru giej stro nie poło żył się Manne, który wcze śniej zdmuch nął świecę.
Przez wąskie okno wpa dało do ciem nego pokoju świa tło ulicz nej latarni.
Przez war stwy mate riału Wanda czuła przy swoim ciele ciało Andrasa,
wyczu wała swo imi kon tu rami jego kon tury, był jesz cze chud szy, niż
przy pusz czała. Zasko czyło ją drże nie, które prze bie gało po jego ciele raz
po raz, nie usta wało, tylko sta wało się szyb sze i sil niej sze, jakby nie- 
ustan nie raził go prąd.

Było tak gwał towne, że musiało boleć. W końcu zaczęła gła skać go
po boku, od pasa w górę, po żebrach, ramio nach i szyi. Potem znowu od
początku. Jej dłoń wsu nęła się pod pro cho wiec, odsu nęła ubra nie, które
i tak nie grzało. Nie sły szała już tyka nia budzika, wyda wało jej się tylko,
że po nie mal wiecz no ści drże nie osła bło. Jej dłoń spo częła na szyi
Andrasa, jego włosy opa dały miękko na jej wierzch, i Wanda ze zdu mie- 
niem stwier dziła, że jego krew pul suje rów nie szybko jak jej wła sna.
Skóra, wcze śniej lodo wata, ogrzała się, i rów nież Wan dzie zro biło się
cie pło. Dopóki mieli swoją tra twę, byli bez pieczni.

Obu dziła się gwał tow nie, spa ni ko wana, wie dząc, że stało się coś nie- 
unik nio nego, tak jak wtedy, gdy wyrwała się z mrocz nego snu o pociągu.
Otrzą snęła się kil ka krot nie, by odgo nić lęk, i dopiero potem dostrze gła,
że Manne sie dzi obok i gła dzi ją po ramie niu.

– Pomy śla łem, że lepiej cię obu dzę. Bo chcia łaś wró cić do domu.
Jeżeli o mnie cho dzi, nie musisz iść, Wando. Jeśli nie czu jesz się dobrze,
zostań – poroz ma wiasz z matką jutro.

Na noc nym sto liku paliła się mała lampka. W jej świe tle Wanda
widziała cyfer blat budzika i zro zu miała, że minęło nie wiele ponad pół
godziny. W mgnie niu oka roz bu dziła się i usia dła.



– A jeśli jutro niczego już mi nie powie? – spy tała. – Odkąd stało się
to wszystko, naj bar dziej boję się, że będzie mil czeć i tylko nucić tę
swoją pio senkę. Że odmówi mi mojej histo rii. Że nie będę już miała
szansy, by ją odna leźć.

– Tak jak świad ko wie Andrasa – stwier dził Manne. – Wizja tego, że
będą musieli ponow nie prze żyć pie kło prze szło ści, budzi w nich taki lęk,
że wolą mil czeć. Pozwo lić, by opraw com wszystko uszło na sucho. Ten
czło wiek, któ rego Andras od wielu dni pró buje prze ko nać, wszedł kie dyś
pod stół, nacią gnął na sie bie obrus ze wszyst kim, co na nim stało, i krzy- 
czał ze stra chu tak, że nie sły szał już głosu Andrasa. Sześć dzie się cio letni
męż czy zna. Pro fe sor eko no mii, sza no wany za swój chłodny umysł i stałe
poglądy.

– Ten czło wiek był w Auschwitz, tak? Był tor tu ro wany, gro żono mu
śmier cią?

Manne potak nął.

– Jego żonę zamor do wano. Dzieci też. Wie, jak to się stało, powie- 
dział Andra sowi, że co noc prze żywa to na nowo, ale nie potrafi powie- 
dzieć o tym gło śno. Ani słowa.

– Moja matka nie była w Auschwitz – stwier dziła Wanda. – Nazywa
się Gun dula Schar neck, z domu Frieböse, i jest kato licką Niemką
z Gdań ska, któ rej włos nie spadł z głowy. Ma inne powody, by mil czeć,
Manne.

– Z pew no ścią – odparł Manne. – Wszy scy mają swoje powody.
Każdy z całego tego poko le nia. A po pra wie dwu dzie stu latach zbio ro- 
wego mil cze nia nagle zja wiamy się my i żądamy, by wyja śnili nam te
powody. – Wstał. – Pozwólmy Andra sowi spać, dobrze? Nie wiem, od
ilu nocy nie zmru żył oka. Godzi nami sie dzi, wer tuje papiery, któ rych
treść już dawno zna na pamięć, i słu cha swo jego Boba Dylana, wciąż te
same kawałki.

– A Hard Rain’s A-Gonna Fall? – Wanda zdą żyła już nauczyć się tej
pio senki na pamięć, tak jak Andras swo ich doku men tów. Uza leż niła się
od niej, ponie waż gdy jej słu chała, nie czuła się sama, ponie waż bard
zaglą dał do jej głowy i nada wał ton jej panice. Ponie waż śpie wał
o ostrze że niach, wykrzy ki wa nych gło śno niczym grzmoty, i o falach,
które mogły pochło nąć świat.



– Przede wszyst kim ten – powie dział Manne. – I ogląda przy tym
foto gra fie, któ rych lepiej, żeby nie widział.

– Foto gra fie z Auschwitz?

Manne poki wał głową.

– Taczki, na któ rych leżą stosy zmar łych, rzu co nych jeden na dru- 
giego niczym worki. Roz myte uję cia zupeł nie nie roz po zna wal nych,
wycień czo nych twa rzy, nad któ rymi trzyma lupę, szu ka jąc zna jo mych
rysów. Wie, że się wykań cza. Ale nie potrafi prze stać. Moja matka sądzi,
że jeśli nie będzie uwa żać, zała mie się i nie zjawi na roz po czę ciu pro- 
cesu.

Wanda mogła tylko pota ki wać. Zmu szała się, by nie skie ro wać
wzroku na Andrasa, nie pra gnąć, by się obu dził i jej towa rzy szył. Jak
możemy być zako chani, zasta na wiała się, jak możemy w ogóle o tym
myśleć, poświę cać na to czas? Uczyć się kochać. Cho dzić do kina, może
zjeż dżać na san kach ze wznie sie nia Insu la ner, gdy spad nie śnieg. Sie- 
dzieć w Vil lage, cało wać się, pod czas gdy Bob Dylan śpiewa, że świat
się koń czy. A gdy Andras prze suwa dło nią po mojej nodze, jego głowa
pełna jest foto gra fii nie da ją cych się już ziden ty fi ko wać zmar łych.

– Chodź – powie dział Manne. – Jeśli chcesz wra cać do domu,
odwiozę cię.

– Odwie ziesz?

– Jasne. – Skie ro wał się już mię dzy sto sami na pod ło dze w stronę
drzwi. – Czeka cię wystar cza jąco trudna rzecz, nie musisz dodat kowo
cze kać wieki na zim nie na auto bus.

Wanda nie znała żad nej osoby w swoim wieku, która umia łaby pro- 
wa dzić auto. Manne zszedł przed nią po scho dach. W kory ta rzu paliło
się świa tło, z jed nego z dużych pokoi przez otwarte drzwi dobie gały
głosy, które nie brzmiały wesoło.

– Kłócą się – powie dział Manne.

– O co?

– O poli tykę. Nie potra fią ina czej. Dener wuje ich każde nie wła ściwe
słowo. Także dla moich rodzi ców to się nie skoń czyło, Wando.

Wyło wił z jed nej z pó łek klu czyki.



– Wezmę samo chód – zawo łał w stronę pokoju. – Odwiozę szybko
Wandę do domu.

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, otwo rzył drzwi domu. Razem z Wandą
wyszedł z cie pła i roz la nej roz rzut nie jasno ści w ciem ność.
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W Dah lem mia sto wyco fało się już do sfery pry wat no ści, spusz czone
rolety lub zacią gnięte zasłony odci nały odgłosy świata. Wyso kie płoty
osła niały odda lone od ulicy domy zamoż nych miesz kań ców i chro niły
ich spo kój. Ogrody były roz le głe, two rzyły odstęp mię dzy sąsia dami.
Ponad dachami wzno siły się czuby jodeł, a na wielu bra mach znaj do- 
wały się tabliczki ostrze ga jące przed psami.

Dah lem było uprzy wi le jo waną dziel nicą. Ota czały ją lasy i jesz cze
przed zało że niem Wol nego Uni wer sy tetu była to ostoja bada czy
i naukow ców. Nie doświad czyła wielu znisz czeń, stara zabu dowa prze- 
trwała grad bomb i pożary, a Ame ry ka nie, w któ rych sek to rze leżała
dziel nica, dobrze się z nią obcho dzili. Gdy Wanda przy je chała tu na
imma try ku la cję, od razu polu biła Dah lem. Wyglą dało jak miej sce, w któ- 
rym życie pły nie bez tro sko, a szczę śliwe rodziny wycho wują roz koszne
dzieci, ale ta na pozór niczym nie zmą cona idylla, jeśli dobrze jej się
przyj rzeć, może się łatwo roz paść. Nikt nie podej rze wał, co kryje się za
obło żo nymi klin kie rem lub pokry tymi mio do wym tyn kiem fasa dami, co
mie ści się za ogro dami i por ta lami, wyso kimi oknami i więź bami dacho- 
wymi.

Andras opo wie dział Wan dzie, jak powstała wil lowa dziel nica Dah- 
lem, prze wi dziana wyłącz nie do przy jem nego życia. W cza sach belle
époque – jakże piękna nazwa! – roz da wano działki, ale tylko wypła cal- 
nym nabyw com, zobo wią zu ją cym się wznieść na nich oka załe sie dziby
rodowe, w któ rych będzie mogło zamiesz kać kilka poko leń. Oko lica cie- 
szyła się wyjąt kową popu lar no ścią wśród uzna nych naukow ców, któ rzy
pro wa dzili bada nia w pobli skich insty tu tach Towa rzy stwa Postępu
Nauko wego im. Cesa rza Wil helma. Więk szość miesz kań ców była
pocho dze nia żydow skiego. Nie da leko domu van Bon tje sów rezy do wał
wuj Andrasa. Był zoo lo giem i auto rem uzna nego dzieła na temat ssa ków
mor skich.



– Josef, naj star szy brat mojego ojca, uko chany syn babci Huldy. To
on spro wa dził ojca z Buda pesztu. Podo bał mu się Ber lin, a Dah lem jesz- 
cze bar dziej. Chciał zbu do wać duży dom, bo pra gnął mieć pół tuzina
dzieci, a ten pogrą żony w pół śnie żydow sko-miesz czań ski świat był bar- 
dzo w jego guście.

– I miał te pół tuzina dzieci?

Przy wszyst kich pyta niach, które zada wała Andra sowi, Wanda, już je
wypo wia da jąc, żało wała, że nie może ich cof nąć.

– Tylko czworo. Potem nastą pił koniec.

Ciche Dah lem spodo bało się także eli cie par tii nazi stow skiej. Tu był
spo kój po łosko cie grzmo tów i krzy kach umie ra ją cych. Domy i ogrody
wywłasz czo nych prze jęli ludzie jak Hein rich Him m ler i Joachim von
Rib ben trop. Willa wła ści ciela domu towa ro wego Wer the ima została zbu- 
rzona, a w jej miej scu ulu biona reży serka fil mowa Hitlera, Leni Rie fen- 
stahl, kazała wznieść swoją feu dalną sie dzibę. Manne pro wa dził auto po
pustych uli cach, Wanda zaś wyglą dała przez okno, patrzyła na mijane
domy i zasta na wiała się, gdzie podziały się rodziny, które je wybu do- 
wały, i jak wielu z tych, któ rzy się tu uro dzili, na dal żyło. Ich mia sto ni- 
gdy już nie miało być takie samo. Stało się mia stem pospiesz nie wzno- 
szo nych fasad, czy stego tynku, który przy kry wał ciem ność. Mia stem ze
zwło kami w piw ni cach, z murami, któ rym nie wolno było się skru szyć,
bo w prze ciw nym razie uka za łyby otchłań.

Wanda objęła się rękoma. Auto wyje chało z ciszy Dah lem do Ste glitz,
dziel nicy urzęd ni czej, gdzie paliły się jesz cze świa tła i widziało się ludzi.
Manne zdjął dłoń z kie row nicy i pokrę cił jed nym z guzi ków na desce
roz dziel czej.

– Zaraz zrobi się cie plej – powie dział.

Rze czy wi ście trwało tylko chwilę, nim z dyszy napły nęło cie płe
powie trze i wypeł niło wnę trze pojazdu, nasi la jąc zapach skóry i dłu go- 
wło sego psa van Bon tje sów.

– Wando – ode zwał się Manne. – Nie mogę prze stać myśleć o tym, co
powie dzia łaś. Że boisz się, że twoja matka może już zawsze mil czeć
i nie będziesz wtedy miała szansy poznać swo jej histo rii. Sądzę, że to
nie prawda. W każ dym razie nie ko niecz nie.

– Moja ciotka rów nież mil czy – odparła Wanda. – Mówi, że decy zja
należy do mojej matki i jeśli ona do niczego się nie przy zna, ciotka nie



będzie zdraj czy nią. Tak się wyra ziła. Zdraj czy nią. Moja ciotka, twardo
sto jąca na ziemi kobieta, która w skle pie na rogu sprze daje kro jony chleb
i pastę do pod łóg.

– Nie o to mi cho dziło. – Głos Man nego był cichy. Z oży wio nych ulic
Ste glitz auto wje chało w cichą dziel nicę Tem pel hof. – Wcze śniej,
mówiąc o żela znej kur ty nie, powie dzia łaś coś jesz cze – że do Pol ski nie
można dostać wizy, chyba że na oso bi ste zapro sze nie. To wła śnie cho- 
dziło mi po gło wie. Wiesz prze cież, że moi rodzice wszę dzie mają zna jo- 
mych, więk szość z cza sów, w któ rych Hitler roz rzu cał narody Europy po
całym kon ty nen cie jak mój brat David farby na płót nie. Jed nym z ich
przy ja ciół jest pocho dzący z War szawy Leon Fin gerz wajg, któ remu
matka pomo gła uciec z oku po wa nego Paryża. Mieszka w Ber li nie
Wschod nim, a moja matka zna czy dla niego wię cej niż słońce. Jeśli
chcesz, na pewno dałoby się coś przez niego zała twić.

– Jeśli „czego” chcę? I „co” dałoby się zała twić?

Manne utkwił wzrok w jezdni, w czar nych kału żach na nie rów nym
asfal cie.

– Jeżeli matka nie opo wie ci two jej histo rii i będziesz chciała na wła- 
sną rękę pro wa dzić poszu ki wa nia w two jej ojczyź nie, Leon praw do po- 
dob nie mógłby zdo być dla cie bie potrzebne zapro sze nie. Ma w Pol sce
rodzinę i wielu przy ja ciół.

Przez całą drogę serce Wandy mocno biło, wywo łu jąc echo niczym
w pustej prze strzeni. Teraz jej tętno przy spie szyło, ale po raz pierw szy
w para li żu jący strach zakra dło się także coś innego. Nie wia ry godne zdu- 
mie nie.

W two jej ojczyź nie.

Do tego momentu ta część jej samej, która została przed nią zata jona,
napeł niała ją wyłącz nie mrocz nymi prze czu ciami. Teraz wez brało w niej
nie obecne wcze śniej pod eks cy to wa nie. Dla czego była prze ko nana, że
nie znane wią zało się wyłącz nie z grozą?

– Ni gdy wcze śniej nie byłam ni gdzie indziej niż tu – wyrwało się jej.
– Nie znam obcych języ ków, chyba że liczyć łacinę, mój angiel ski nie
wystar cza nawet, by zro zu mieć Boba Dylana. Zatkało mnie nieco, że
sądzisz, że mogła bym poje chać sama do zupeł nie obcego kraju.

Manne na dal w sku pie niu wpa try wał się w ulicę, ale w kąciku jego
ust drgnął jakiś mię sień.



– To pierw sze nie jest prawdą. Byłaś już gdzieś indziej.

– Nie, naprawdę nie. Nawet nie poje cha łam na wycieczkę kla sową do
Fran ko nii.

Nim zmie niło się świa tło, rzu cił jej uśmiech. Potem naci snął pedał
gazu.

– Byłaś prze cież w Gdań sku. A przy naj mniej w tym pobli skim kuror- 
cie. To nie jest ni gdzie, prawda? Gdańsk był podobno jed nym z naj pięk- 
niej szych miast w całej Euro pie.

Wanda zro zu miała. „W two jej ojczyź nie” ozna czało, że prze cież tam
była! Zwią zek mię dzy nią samą a mia stem, o któ rym mówił Manne, nie
był abs trak cją, tylko czymś, co miało w sobie fizycz nie nama calną
prawdę. Tam się uro dziła. Tam jest począ tek jej histo rii, jak kol wiek się
dalej poto czyła.

– Swoją drogą, jeśli rze czy wi ście tam poje dziesz, zzie le nieję
z zazdro ści – powie dział Manne. – Gdańsk ma w sobie coś, co uskrzy dla
wyobraź nię – czy cho dzi o bał tycką zatokę, non sza lancką świet ność,
któ rej nie obcho dzili zmie nia jący się władcy, czy tra giczny los mia sta
jako kości nie zgody. Poza tym w prze ci wień stwie do Andrasa mam sła- 
bość do nie miec kiego roman ty zmu. Nie ko niecz nie do Arnima i Bren- 
tana, któ rych Kran ke mann uznaje za dowód na wyż szość kul tury nie- 
miec kiej. Ale na przy kład tego:

Ciemne dachy, smu kłe okna,

Wieże patrzą z gęstej mgły,
I posągi niby widma

Stoją przy fra mu gach drzwi.

– Co to? – Zacy to wane słowa przy wo ły wały w ciem no ści muzykę
i wycza ro wy wały obrazy.

– Joseph von Eichen dorff o Gdań sku.

– To wła śnie powie dział Andras! – zawo łała Wanda. – Że powin nam
poczy tać Jose pha von Eichen dorffa.

– Andras nie jest wcale tak nie czuły, za jakiego lubi ucho dzić. –
 Manne uśmiech nął się i zmniej szył pręd kość. – Powiesz mi, gdzie mam
skrę cić? Nie znam tej oko licy.

Wanda musiała się otrzą snąć, by odzy skać orien ta cję.



– Tutaj w lewo. Potem w prawo. Tam przed nami, gdzie na rogu jest
mały skle pik, znowu w prawo.

Okno pana Ecka było ciemne. Ledwo jed nak skrę cili w Alboinstraße,
roz bły sło i ośle piło ich świa tło. Manne naci snął hamu lec.

Świa tło migało jaskrawo na nie bie sko.

Wanda usły szała swój krzyk.

Manne też krzy czał.

– Cze kaj! Musisz pocią gnąć dźwi gnię!

Wanda jak osza lała szar pała drzwi, ale nie zdo łała ich otwo rzyć.
Manne się gnął ponad nią, pocią gnął za klamkę i drzwi się otwo rzyły.
Wanda wysko czyła z auta i pobie gła po zamar z nię tej jezdni do karetki,
która stała przed drzwiami ich domu z krę cą cym się nie bie skim kogu- 
tem. Wciąż krzy czała, choć zabra kło jej powie trza.

– Matti! Matti, Matti, Matti!

Drzwi były otwarte. W bra mie, któ rej zawsze tak się bała, stali jacyś
ludzie, palili papie rosy i roz ma wiali.

– To córka? – spy tała jakaś kobieta.

– Nie mam poję cia. Miała ich chyba kilka.

Wanda bie gła dalej. Na podwó rzu świe ciła poje dyn cza żarówka nad
drzwiami pro wa dzą cymi do bocz nego skrzy dła. Rów nież tu stali ludzie,
two rząc grupki, które kątem oka postrze gała jako cie nie. Z drzwi wyszło
jej naprze ciw dwóch odzia nych na biało męż czyzn, nio są cych ciężki
meta lowy przy rząd. Wanda prze ci snęła się obok nich i wpa dła do domu,
krzy cząc z całych sił:

– Matti!

Drzwi do wszyst kich miesz kań były otwarte, we wszyst kich stali
ludzie.

– Nie idź tam, mała – zawo łał dozorca Boehme. – To już nic nie
pomoże.

Wdowa Bader miała na sobie swój różowy szla frok z frotté. Zastą piła
Wan dzie drogę.

– Pozwól im dokoń czyć pracę. Wcze śniej mogłaś pomy śleć o tym, że
zależy ci na matce.



Wanda ode pchnęła ją, usły szała ude rze nie, gdy kobieta wpa dła na
ścianę, i pobie gła dalej. Na pode ście scho dów przed ich miesz ka niem
kłę bili się ludzie. Jakiś ubrany na biało sani ta riusz stał przy noszach,
odwią zu jąc pasy, a dwóch kolej nych zaj mo wało się kobietą, która zgięta
trzy mała się za brzuch i zwi jała z bólu.

– Cio ciu Lore! – Wanda zatrzy mała się w pół kroku.

Ciotka Lore wypro sto wała się i zwró ciła ku niej czer woną, wycień- 
czoną twarz.

– Idź stąd! – krzyk nęła. – Zni kaj! Zabi łaś ją, moją małą klu seczkę,
mój pro my czek, moje jedyne kocha nie, zabi łaś mi ją. – Potem ukryła
twarz w dło niach i zaczęła nie po ha mo wa nie szlo chać, tak jak można
sobie wyobra zić wycie wilka, nawet jeśli ni gdy się go nie sły szało.

Sani ta riu sze wzięli ją pod ramiona i wymie nili spoj rze nia, po czym
jeden z nich odwró cił głowę i zawo łał w stronę miesz ka nia:

– Czy ktoś z rodziny może wyjść? – Brzmiał przy tym tak bez rad nie,
jakby nie był to jego zawód, jego codzienne zaję cie. – Wró ciła ta dziew- 
czyna, któ rej bra ko wało.

W przed po koju zaszu rały kroki. W drzwiach uka zała się Ariane z tru- 
pio bladą twa rzą, potar ga nymi wło sami i krwawą szramą na policzku.

– Antre sola – powie działa bez na mięt nie. – Gdy wró ci łam do domu,
klapa była otwarta, a prze cież ni gdy nie zosta wia ły śmy jej otwar tej. –
 Był to chyba naj dłuż szy nie prze rwany ciąg słów, jaki Wanda kie dy kol- 
wiek usły szała od Ariane.

Vera sta nęła obok. Pod bró dek jej drżał, dło nie raz po raz spla tały się
i roz łą czały.

– Byłam u Tine Schle icher – powie działa. – Uczyć się. Myśla łam, że
mogę zostać dłu żej, bo dziś Matti chciała prze cież z tobą poroz ma wiać.

– Gdzie ona jest? – wychry piała Wanda.

Vera otwo rzyła usta, ale jej pod bró dek drżał tak mocno, że nie wydo- 
była z sie bie ani słowa.

– Jesz cze w środku. – Ariane ponow nie ode zwała się cał ko wi cie bez- 
na mięt nym tonem. – Weszli tam, na górę, i ją odcięli. Ale już nie żyła.



CZĘŚĆ CZWARTA

Gundi
Freie Stadt Dan zig,

nad bał tyc kie uzdro wi sko Zop pot

Zima 1932
Księ życ świeci z góry tęsk nie,
Widać z mia sta tego rad,
Jakby zdjęty snem kamien nym
Leżał w dole baśni świat.

Joseph von Eichen dorff W Gdań sku
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Gru dzień 1932

– Życie jest takie piękne – zawo łała Gundi, puściła Juliusa, z któ rym
szła pod ramię, i sko czyła kilka kro ków naprzód. – Takie piękne, takie
piękne, że nie chcę ni gdy umrzeć. – Śnieg zawi ro wał, a ska cząca Gundi
wpa dła na jakie goś pana w melo niku i pro chowcu. – Och, prze pra szam!
– zawo łała, zakrę ciła się i spoj rzała w górę na swoją ofiarę niczym skru- 
szone dziecko.

– Ależ nic się nie stało. Nie ma sprawy. – Surowe rysy męż czy zny
natych miast zła god niały. – No, to miłej zabawy, dzie wuszko. Ta
ogromna huś tawka nie powinna wzle cieć do nieba bez cie bie.

Lore roze śmiała się. Odkąd pamię tała, zawsze śmiała się z nie zmien- 
nej rado ści życia Gundi oraz jej wpływu na ludzi, nawet wtedy, gdy nie
miała na to ochoty. Dziś jed nak miała ochotę. Dla czego by nie? Było im
dobrze. Bożo na ro dze niowy Jar mark świę tego Domi nika ze swo imi stra- 
ga nami, budami i obwoź nymi skle pi kami, cią gnący się od Zie lo nej
Bramy aż do Motławy, roz ja śniał zimową sza rość bla skiem świec
i świetl nych łań cu chów. Jakiś sprze dawca kan dy zo wał nad pale ni skiem
jabłka, które roz ta czały nie od party aro mat, a napę dzane wodną parą
organy karu zeli grały w kółko:

Wszę dzie wokół sły chać
rado sny głos – Weso łych Świąt.

Jedy nym, co prze szka dzało Lore ska kać wesoło tak jak Gundi, był
fakt, że ona sama była wła śnie Lore, a nie Gundi. Na dal z tru dem mogła
uwie rzyć w to, jak dobrze się im powo dziło, i wciąż oba wiała się, że
w jedną noc cały czar może pry snąć.

Na to jed nak się nie zano siło. Ani tro chę. Odkąd zapa no wał kry zys,
liczba bez ro bot nych rosła w zawrot nym tem pie, gdań ski gul den stale tra- 
cił na war to ści, a wielu ludziom to, co zdo łali zaro bić, nie wystar czało na
naj pil niej sze potrzeby. Jed nak muzyka i taniec, choć nikt nie powi nien
mieć już na nie pie nię dzy, na dal były pożą dane. Z rosnącą biedą sta wały
się wręcz coraz bar dziej potrzebne. Na Jar marku Domi ni kań skim krę ciły
się rze sze ludzi, któ rych naj wy raź niej nie było nawet stać na cie płą
odzież, a mimo to lgnęli do świą tecz nego bla sku i w zapo mnie niu obra- 
cali się przy dźwię kach paro wych orga nów.



Na tym wła śnie korzy stali. Był popyt na zespoły takie jak Pie rogi,
które nie trzy mały się jed nego kie runku muzycz nego, tylko potra fiły
płyn nie dosto so wać styl do życzeń publicz no ści. Ludzie, któ rzy po pracy
tłum nie napły wali do tanich tanc bud, nie szu kali muzycz nego wyra fi no- 
wa nia ani awan gardy. Szu kali zabawy, kilku godzin szyb kiego zapo- 
mnie nia, do tego powiewu cze goś zaka za nego, zmy sło wego przy cią ga- 
nia, potu, bli sko ści i przy krót kich sukie nek. Wczo raj wie czo rem grali
w Oli wie w Pałacu Tańca Maskotte, a lokal do póź nej nocy był
wypchany po brzegi, tak że trudno było roz róż nić, kto tań czy z kim.

Oczy wi ście na przy gry wa niu w loka lach dru giej kate go rii trudno się
było wzbo ga cić. Kto jed nak prze trwał czasy, gdy wie czo rem nie wie- 
dział, za co rano kupi bilet na tram waj do urzędu pracy, ten mie rzył
bogac two wła sną miarą. Lore czuła się bogata. Mieli się z czego utrzy- 
mać. Julius, który był taki mądry, nie musiał dłu żej pozwa lać, by pomia- 
tano nim jako chłop cem na posyłki, a piękny Lex dosta wał co rano pełną
miskę. W dodatku mieli w kie sze niach napiwki z występu minio nej nocy
i mogli prze hu lać je na jar marku. Lore wola łaby zaosz czę dzić te pie nią- 
dze, nie chciała jed nak, by pozo stali znowu się z niej śmiali i prze zy wali
„Lore skar bonką”.

– Co powiesz, Lor ciu? Ty i ja na ogrom nej huś tawce? – Gundi ska- 
kała do tyłu, zbli ża jąc się do wyso kiej kon struk cji z kolo ro wymi gon do- 
lami w kształ cie stat ków, kusząc niczym syrena.

– Myśla łam, że chcesz się huś tać z Juliu sem.

– E tam. On przy nie sie nam tym cza sem kar me lowe laseczki i kubek
pon czu, prawda? Zro bisz to dla nas, Ju-Ju?

Julius uśmiech nął się.

– Wygląda na to, że nie mam wyboru.

– Dokąd byśmy wtedy zaszli? Odkąd to męż czyźni mają wybór?

Ze śmie chem spoj rzeli sobie w oczy, a jakaś kobieta, cią gnąca po
Dłu gim Targu duży kosz, przy sta nęła wzru szona i przy glą dała się im.
Kto nie wie dział, że sprawy mię dzy Gun dulą Frieböse i Juliu sem Czar- 
netz kim wcale nie były jed no znaczne, musiał uznać ich za naj pięk niej szą
parę na jar marku.

– Dla czego nie pój dzie cie na huś tawkę we troje? – spy tał Erik. – Ja
mogę przy nieść sło dy cze, napoje i czego jesz cze dama sobie zaży czy.



– Nie ma mowy. – Julius mru gnął do Gundi, po czym ode rwał od niej
wzrok i zwró cił się do przy ja ciela: – Wsa dzę teraz nasze dwie gra cje do
gon doli, a potem my dwaj spo koj nie napi jemy się jak męż czyźni. –
 Wziął Lore i Gundi pod ramiona, Gundi z kolei chwy ciła Erika i wszy- 
scy razem – jako Pie rogi – ruszyli ku nowej, wiel kiej elek trycz nej huś- 
tawce, która w tym roku sta no wiła główną atrak cję jar marku.

Zmie nili się. Rzadko się teraz kłó cili, a jeśli już, to o rze czy, w któ- 
rych spra wie łatwo docho dzili do poro zu mie nia: aran ża cja jakie goś
utworu lub nie od dana do pralni mary narka z kostiumu Erika. Pro blemy
śmie chu warte. Odkąd mieli pio senkę – swoją pio senkę, Świt na morzu –
ich życie stało się kłęb kiem wełny, w któ rym zna leźli wła ściwy koniec,
więc węzły roz plą ty wały się same.

Uży wali jej oszczęd nie. Otwo rzyła im drzwi, ale nie ozna czało to, że
odtąd grali ją już zawsze. W ciągu nie ca łych czte rech lat od swo jego
pierw szego występu wypra co wali reper tuar znaj du jący uzna nie wśród
mło dych i sta rych. To, czy na zakoń cze nie uda nego występu zagrają
także Świt na morzu, pozo sta wało otwartą kwe stią.

– To musi być tak jak z małą łyżeczką, rozu mie cie? – tłu ma czyła
Gundi.

– Z jaką niby małą łyżeczką?

– Jak jesteś zapro szony na obiad, naj pierw spraw dzasz, czy obok tale- 
rza leży mała łyżeczka – odparła Gundi. – Jeśli tak, wtedy spo dzie wasz
się, że poda dzą deser, czyli naj lep sze dopiero nastąpi. Cały czas o tym
myślisz, jedząc ein topf z rzepy, i tym bar dziej ci on sma kuje. Gdy ludzie
idą do lokalu, by nas posłu chać, powinni przez cały czas mieć nadzieję,
że na końcu usły szą Świt na morzu. Dzięki temu zasma kuje im rów nież
nasza prost sza strawa i nie musimy od razu mar no wać czaru Świtu na
morzu.

Nie dało się zaprze czyć, że Świt na morzu rzu cał na słu cha czy czar,
przy któ rym bla dły wszyst kie inne pio senki. Nawet Lore, która mniej od
pozo sta łych znała się na muzyce, od razu pojęła, że to wyjąt kowy utwór,
ale nie za bar dzo go lubiła. Zda niem Lore trzeba było mieć nie zwy kle
pogodne uspo so bie nie, by lubić Świt na morzu, tę melan cho lię, która kła- 
dła się na sercu i od któ rej nie było ucieczki. Ale nie zmie niało to faktu,
że pio senka uza leż niała. Gdy się ją raz usły szało, można było tego żało- 
wać, ale żal poja wiał się zbyt późno, bo utwór nie opusz czał już serca.



Świt na morzu wywo ły wał takie uczu cie, jakby w jakiejś cudow nej
chwili przy po mnieć sobie, że trzeba umrzeć, że wszystko, rów nież to, co
naj słod sze, naj uko chań sze, się koń czy.

Gdy Gundi zagrała tę pio senkę Lore, Erik już ją znał.

– Jeśli cho dzi o was, cie bie i Juliusa, wie dzia łam, że będzie cie
zachwy ceni – wyja śniła sio strze. – Potrze bo wa łam opi nii Erika, żeby
wie dzieć, czy naprawdę się do cze goś nadaje.

Odkąd Erik w wię zien nym ubra niu zaczął cią gać po plaży kosze
Rein holda Zie buhra, nie miała odwagi poka zać mu się na oczy.

– Ja jestem temu winna – raz po raz Gundi skar żyła się Lore. Kiedy
jed nak nauczyła się już melo dii Świtu nad morzem, z miej sca chwy ciła
akor deon i w popo łu dnio wym desz czu pobie gła na plażę, by zagrać ją
Eri kowi.

Nie prze ćwi czyła jej nawet.

– W pię ciu tak tach przy naj mniej sześć razy się pomy li łam – opo wia- 
dała Lore, śmie jąc się. – Erik począt kowo nie chciał jej nawet wysłu- 
chać, ale wiesz prze cież, że gdy zacznę grać na har mo nii, nikt nie prze- 
cho dzi obo jęt nie.

Erik szybko się pod dał i kiedy tylko Gundi zagrała kilka tak tów,
poszedł do Rein holda Zie buhra, by powie dzieć mu, że bie rze popo łu dnie
wolne. Gdyby Zie buh rowi to nie odpo wia dało, Erik rzu ciłby pracę
u niego. Przy niósł z piw nicy swój kon tra bas i jesz cze tego samego wie- 
czora zaczął z Gundi ćwi czyć. Tydzień póź niej umó wili się z Lore
i Juliu sem, a po kolej nych dwóch tygo dniach, jesz cze przed zakoń cze- 
niem sezonu, posta no wili spró bo wać wystą pić z pio senką.

– W Pudlu – zapro po no wała Gundi. – Jeste śmy tam sta łymi gośćmi,
a Natan Elke les jest taki kochany, że nie zakaże nam z miej sca wstępu,
jeżeli zagramy jak począt ku jący.

– Nie mogę powie dzieć o nim, że jest kochany, ale ma cha rak ter i zna
się nieco na muzyce – zgo dził się z nią Erik, więc następ nej nie dzieli
z biją cymi ser cami wyru szyli do Pudla.

Oczy wi ście było o wiele za wcze śnie, by wyko nać pio senkę publicz- 
nie. Fak tycz nie zagrali jak począt ku jący i pod czas tego pierw szego
występu nie sły szało się u nich ani śladu sub tel no ści, którą można by
wydo być z utworu takiego jak Świt na morzu. Mieli jed nak za sobą
czarną serię stra co nych nadziei i tym razem musieli mieć pew ność – aby



na prze kór rozu mowi ponow nie oddać marze niu o muzyce wszystko, co
mieli, musieli wie dzieć, że ich utwór jest choć tro chę dobry.

Nie tro chę. Wystar cza jąco dobry.

– Co to jest? – spy tał Natan Elke les. – Kto to napi sał?

– Ja.

Natan Elke les miał uwo dzi ciel skie oczy i kiedy chciał wyra zić wąt pli- 
wość, odcią gał dolne powieki.

– Myśla łem, że wszystko poszło ci w nogi, skar bie. To dla mnie nie- 
spo dzianka, że twoja główka nadaje się do cze goś wię cej niż do mru ga- 
nia oczami i ukła da nia wło sów.

Miał taką manierę – rzu cał znie wagi, w któ rych krył się kom ple ment,
a w stylu Gundi było sobie z nimi radzić.

– Napi sa łam tę pio senkę nogami – odparła. – Dla tego nadaje się do
tań cze nia i ocie ra nia udami. Do roz my ślań pole cam Operę Leśną.
W reper tu arze mają znowu Wagnera.

Elke les wyszcze rzył zęby, wycią gnął zza ucha ołó wek i naskro bał coś
w swoim note siku. Potem zwo łał resztę załogi Pudla – kel nerki Helmę
i Ernę, śle pego Ludwika, który zmy wał naczy nia i w razie potrzeby robił
coś do jedze nia, oraz Wal de mara Thom schke, wła ści ciela lokalu. Wszy- 
scy usie dli przy stole, a Gundi, Julius, Erik i Lore musieli ponow nie
zagrać Świt na morzu. A przede wszyst kim zaśpie wać. Gundi, która
zupeł nie wyszła z wprawy i przy wy kła do lżej szych utwo rów, raz zafał- 
szo wała tak brzydko, że Erik przy basie aż syk nął. Gdy skoń czyli, na
chwilę zapa no wała cisza, Lore zaś nie wie działa, gdzie podziać wzrok,
ale Elke les i Thom schke wymie niali zna czące spoj rze nia.

Z zaple cza dobiegł krzyk dzieci. Wła ści ciel lokalu praw do po dob nie
umie ścił tam swoją rodzinę. Plot ko wano, że Erna jest jego kochanką,
choć z wyglądu mogłaby być matką.

– No dobrze – powie dział wresz cie brzu chaty Thom schke i otarł
czoło kra cia stą chu s teczką. – Nie będę owi jać w bawełnę – gdyby dać to
zespo łowi takiemu jak Indigo Moon, będziemy mieć prze bój kolej nego
sezonu. Do mojej małej budy nie spro wa dzę Indigo Moon, ale tego lata
gości li śmy tu paru cał kiem przy zwo itych muzy ków, z któ rymi dałoby się
spró bo wać. Odku pię od was ten utwór. Ile chce cie? Trzy razy kola cję dla
was wszyst kich?



W Pudlu nie poda wano kola cji. Tylko pie rogi i śle dzie, które zdo łał
naprędce przy go to wać ślepy Ludwik.

– Nie ma mowy – powie działa Gundi gło sem tak twar dym, jaki Lore
sły szała tylko u jed nego czło wieka – ich wspól nego ojca, sprze dawcy
towa rów kolo nial nych, który pro wa dził inte resy zgod nie z zasadą „żad- 
nych nego cja cji”. – Należy do nas. Nikt inny nie będzie go grać.

– Jasne – odparł Thom schke, wstał i udał się za ladę do kasy. – A więc
ile? Płacę gotówką pro sto do rąk.

– Nie ma mowy – powtó rzyła Gundi.

– Sto gul de nów? No dalej. Sły sza łem, że u Popa Frieböse nie jest
teraz zbyt różowo, a ta pra co wita psz czółka Erne stynka Karl też nie mia- 
łaby nic prze ciwko małemu ocie ple niu. Sto gul de nów czy nawet sto
pięć dzie siąt to prze cież dla was kupa szmalu.

– Sły sza łeś pannę Frieböse – prze rwał mu bar man. – Nie ma mowy.
Albo pozwo limy ich jar marcz nej tru pie śpie wać Świt na morzu, albo
musimy sobie go odpu ścić.

– I co niby mam teraz zro bić? – Thom schke otarł chu s teczką łysinę. –
 Ty, Nata nie, posta wi łeś mnie przed tym dyle ma tem, więc powiedz mi,
pro szę, jak go roz wią zać.

– W maju zapro sisz na otwar cie sezonu nowy band – odparł Natan,
wsu wa jąc papie rosa w srebrną lufkę. – Jak się nazywa?

– Pie rogi – rzu ciła bły ska wicz nie Gundi, nim kto kol wiek z pozo sta- 
łych zdo łał pozbie rać myśli.

– A, tak – powie dział Natan Elke les. – Pie rogi. Im czło wiek star szy,
tym mniej zadaje pytań. Tylko się dziwi.

– Nie mówisz chyba poważ nie! – zawo łał Thom schke. – Oni nawet
nie potra fią tego zagrać.

– Ale to było takie ładne – stwier dziła Helma, która od lat usłu gi wała
w lokalu, a na dal wyglą dała jak szes na sto latka. – Strasz nie się popła ka- 
łam.

– Mnie też chce się pła kać – wymru czał Thom schke. – Gdy wyobra- 
żam sobie, że w kolej nym sezo nie mam zapro po no wać gościom ten tak
zwany band, ści ska mi serce.



– Nie było aż tak źle – powie dział ślepy Ludwik z twar dym pol skim
akcen tem. – Bas jest naprawdę dobry, gdyby pozwo lić mu grać samemu,
wtedy by uszło. A dziew czyna ma głos jak burza. Tylko nie powinna
śpie wać.

Dys ku sja trwała jesz cze jakiś czas, ale tylko Lore miała nerwy napięte
do gra nic moż li wo ści. Gdyby to od niej zale żało, wzię łaby sto gul de nów
i wybie gła z lokalu, nim Thom schke zmieni zda nie. Lep szy wró bel
w gar ści. Inni jed nak dawno już wie dzieli, że gołąb też już do nich
należy.

Wresz cie Thom schke zgo dził się zaan ga żo wać ich na próbę na cztery
wie czory. Zimą. Gdy przyj dzie tylko paru miej sco wych, by raczyć się
śli wo wicą. Do tego czasu mieli ćwi czyć.

– Dzień i noc, jeśli można was o to pro sić. W prze ciw nym razie wio- 
sną będę musiał zamknąć lokal i pójść żebrać.

– Jeśli mamy ćwi czyć dzień i noc, potrze bu jemy zaliczki. – Gundi
wycią gnęła rękę. – Nie można prze cież żyć samym powie trzem i miło- 
ścią.

Thom schke patrzył na nią tak, jakby decy do wał, czy można ją bez- 
piecz nie zjeść, a potem zaklął pod nosem i wci snął jej do ręki wyjęte już
z kasy bank noty.

– Bez czel ność górą, co? Albo stra ci łem rozum, albo mój sza tań ski
bar man dosy pał mi cze goś do her baty.

Lore nie wie działa już, jak czę sto ten paź dzier ni kowy dzień 1928
roku roz gry wał się przed jej oczami. To był ich punkt zwrotny, począ tek
lep szych cza sów, i Lore miała na zawsze zacho wać go w pamięci, nawet
jeśli rocz nicę obcho dzili kiedy indziej – w grud niu, dla uczcze nia dnia,
gdy przed czte rema laty mieli swój pierw szy występ.

Odnie śli suk ces. Zna leźli swój spo sób na zagra nie Świtu na morzu,
a na zakoń cze nie Natan Elke les strze lił kor kiem od szam pana, goście zaś
doma gali się bisów. Wal de mar Thom schke zaan ga żo wał ich na stałe
i teraz zespół Pie rogi był już nie od łącz nym ele men tem sopoc kiego
sezonu.

Gdyby ktoś spy tał Lore, co było w tym wszyst kim naj pięk niej sze, nie
musia łaby długo zasta na wiać się nad odpo wie dzią. Naj pięk niej sze było
to, że w nie dzielne wie czory nie musiała już roz sta wać się z Gundi, tylko
mogła przez całe dłu gie lato dzie lić z nią pokój w pen sjo na cie Erne stine



Karl. W nie dziele wciąż nie rzadko ogar niała ją gorzka melan cho lia,
z jaką daw niej wsia dała do pociągu na dworcu w Sopo cie. Zawsze już
miała nie na wi dzić dwor ców kole jo wych, ale ponury nastrój roz wie wał
się w mig, gdy tylko jej serce poj mo wało, że tego dnia nie musi ni gdzie
jechać. Zamiast tego szła z przy ja ciółmi do Błę kit nego Pudla, by grać
dla nie dziel nych gości.

Zimą wystę po wali w gdań skich tanc bu dach, tych naj zwy klej szych,
gdzie nie trzeba było pła cić za wstęp, i ser wu ją cych tanie prze ką ski.
Kasino-Hotel nie był dla nich, ale wśród pro stych ludzi zdo byli coś
w rodzaju sławy. Ich życie się zmie niło, a oni wraz z nim. Naj bar dziej
Julius.

Lore z podzi wem patrzyła na jego sze ro kie plecy, gdy stał w kolejce
przed kasą po bilety na olbrzy mią huś tawkę. Wcięty w talii gra na towy
płaszcz ide al nie mu paso wał, pod kre ślał jego męską, wypro sto waną syl- 
wetkę. Julius dorósł. Nie było już śladu po wiecz nym uża la niu się nad
sobą, bar dziej pasu ją cym do małego chłopca. Stał się męż czy zną, który
znał swoją war tość i czer pał z tego spo kój i pew ność sie bie, nie tra cąc
przy tym nic z pro sto li nij no ści, którą tak bar dzo lubiła w nim Lore.

Odwró cił się, posłał im chło pięcy uśmiech i uniósł w górę dwa zdo- 
byte bilety.

– Dwa razy podróż stat kiem, wyłącz nie dla naj pięk niej szych sióstr
w Zatoce Gdań skiej. Dopóki nie stać nas jesz cze na praw dziwy sta tek,
musi wystar czyć huś tawka na jar marku.

Wycią gnął dłoń do Gundi, by pomóc jej wsiąść do ozdo bio nej mru ga- 
ją cymi lamp kami gon doli, ale Gundi już wsko czyła do środka.

– Czyż bym usły szała „praw dziwy sta tek”? Przy znaj się, po cichu
wycią gną łeś od Wal diego Thom schke dodat kowe pie nią dze i na święta
poda ru jesz mi rejs?

Julius z uśmie chem zwró cił się do Lore, by pomóc jej wsiąść na huś- 
tawkę.

– Nie jest obda rzona nad mierną skrom no ścią ta twoja sio stra Gundi
Frieböse.

– E tam! – zawo łała z góry Gundi. – Jestem uoso bie niem skrom no ści!
Potrze buję tylko malut kiego rej siku, do Wene cji i z powro tem! Pro szę,
Ju-Ju! Jeśli zabie rzesz mnie w rejs, z miej sca cię poślu bię!



Lore ponow nie się roze śmiała, pozwo liła Juliu sowi sobie pomóc, a na
górze objąć się z Gundi. Może wszy scy się zmie nili, ale Gundi pozo stała
taka sama. I tak było dobrze. To, że Gundi była sobą, nie tylko zapew- 
niło im suk ces, ale także spra wiało, że wciąż trzy mali się razem: jej siła
życiowa, jej szwung, jak mawiał Pop, entu zjazm, cemen to wały przy jaźń
tej czwórki.

Ope ra tor włą czył mecha nizm i huś tawka poszy bo wała w górę. Lore
o mały włos nie spa dła ze stra chu z ławki, ale Gundi chwy ciła ją i pomo- 
gła usiąść z powro tem.

– Czy to nie piękne, moja Lor ciu? Czy nie jest nam prze wspa niale?

– Tak, jest. Wła śnie o tym myśla łam, o tam tym dniu…

– To wła śnie moja Lor cia, cała ona. Ni gdy nie myśli o dziś, tylko
zawsze o wczo raj. – Gundi ubrana w puchaty, obszy tym futrem płaszcz
jak dla małej dziew czynki, przy tu liła sio strę i spoj rzała w niebo, ku któ- 
remu fru nęły w swo jej gon doli. Lore nie zauwa żyła, jak szybko nad cią- 
gnął i zapadł zmierzch. Niebo było teraz gra na to wo czarne i już prze czu- 
wało się na nim gwiazdy, które miały zaraz prze bić się przez szklaną
kopułę. W dole cią gnęło się mia sto z wie życz kami, świa tłami, krę tymi
ulicz kami i lśnią cym pasem rzeki. Lore wstrzy mała oddech, tak piękny
był to widok. O wła snym mie ście rzadko się myślało, ale w szkole Lore
musiała nauczyć się pew nego wier sza i teraz wydało się jej, że go rozu- 
mie:

Księ życ świeci z góry tęsk nie,

Widać z mia sta tego rad,
Jakby zdjęty snem kamien nym

Leżał w dole baśni świat.

Lubiła szkołę i chęt nie cho dzi łaby do niej dłu żej. Koniec koń ców jed- 
nak wszystko dobrze się uło żyło.

– Jestem taka szczę śliwa, Lor ciu. – Gundi przy su nęła się do niej na
wąskiej ławeczce, na któ rej wzla ty wały pod roz świe tlo nym nie bem nad
Gdań skiem. – Taka szczę śliwa. Nie chcę ni gdy umrzeć.

– Na Boże Naro dze nie poda ruję ci moją tasiemkę życia. – Lore czuła
się głu piutko i swa wol nie, nie znała sie bie takiej. – Tę nie bie ską, od
Popa – wtedy zawsze będziesz mogła zacząć żyć od nowa.

– Naprawdę to zro bisz? Jesteś naj lep sza, Lor ciu. Naj lep sza na świe- 
cie.



Lore roze śmiała się.

– Od bied nego Juliusa żądasz rejsu, a ode mnie wystar cza ci licha
tasiemka?

– Nie jest licha. – Wiatr wywie wał włosy Gundi spod czapki i łopo tał
nimi niczym cho rą gwią ponad jar mar kiem. – Jest od cie bie i dla tego
cenię ją bar dziej niż złoto.

– A co z Juliu sem? Na dal zbyt mało zależy ci na tym bie daku, żeby
się zde cy do wać?

– Ju-Ju? – zawo łała Gundi. Potem przy ci chła. – Ależ zależy mi na
nim, na tym moim nie po zor nym męż czyź nie, nawet bar dzo. Tylko tak mi
trudno podej mo wać decy zje. Lepiej będzie, jeśli pozwolę życiu zde cy do- 
wać za mnie. Prze cież dało mi Popa i cie bie, i Sopot.

Huś tawka ponow nie wzle ciała w gra na tową czerń, ale wytra cała już
pęd, prze stała być szy bu jącą pod nie bem cza ro dziej ską gon dolą, tylko
przy po mniała sobie o gra wi ta cji.

– I Świt na morzu – powie działa Lore, nie wie dząc wła ści wie dla- 
czego.

Gundi mil czała przez chwilę, pod czas gdy gon dola na dal spo wal niała.

– I Świt na morzu – powtó rzyła. – Wła śnie. Świt na morzu.

21

Luty 1933

Tydzień po tym, jak Hitler został kanc le rzem Rze szy, wszy scy poje- 
chali do Ber lina. Wszy scy ci figu ranci, któ rzy w niczym nie przy czy nili
się do zwy cię stwa naro do wego prze bu dze nia, teraz przy pi sy wali sobie
zasługi i chcieli świę to wać. Od Hohns feldta po Maassa. Nie obcho dziło
ich, że dla Gdań ska nie odnie siono jesz cze żad nego zwy cię stwa, że
praw dziwa walka dopiero się zaczyna i wyma gać będzie wszyst kich sił.

Przy naj mniej For ster nie poje chał z nimi. Zda niem Pfit znera i tak za
dużo podró żo wał po oko licy, a w głębi serca – Pfit zner nie miał co do
tego złu dzeń – temu czło wie kowi z Fran ko nii mia sto Gdańsk było zupeł- 
nie obo jętne, ale ist niały dwie inne siły, które napę dzały go i czy niły
przy dat nym: For ster słu chał Hitlera, darzył go nie na tu ralną nie mal miło- 
ścią. To, co Hitler powie dział, For ster wpro wa dzał w życie. Dzięki dwu- 



na stu miej scom, które zdo był w wybo rach w 1930 roku, miał w ręku
wła dzę, ponie waż nie miec ko na ro dowi, two rzący koali cję wraz z Cen- 
trum i libe ra łami, potrze bo wali do utwo rze nia rządu akcep ta cji NSDAP.
For ster i kie ru jący frak cją Gre iser mogli już wiele razy oba lić Senat
i zażą dać nowych wybo rów, ale zawsze, gdy do tego docho dziło, For ster
jechał do Hitlera, a ponie waż ten uwa żał, że pora jesz cze nie nade szła,
For ster odwo ły wał swoją sforę.

Pfit zner, choć teraz urzę do wał w porząd nym biu rze z wido kiem na
maje sta tyczną syl wetkę kościoła Mariac kiego, od samego cze ka nia nie- 
mal tra cił zmy sły.

For ster osią gnął bar dzo dużo, nie dało się temu zaprze czyć. Organ
par tyjny „Dan zi ger Vor po sten”, słu żący jako tuba pro pa gan dowa, sta no- 
wił tylko począ tek. Zmie niła się cała atmos fera w mie ście. Na zgro ma- 
dze niach poli tycz nych, nie za leż nie od gło szo nych poglą dów, docho dziło
do bójek, a na uli cach też się wiele działo. Żydzi, Polacy, czer woni, cała
ta banda i ich poplecz nicy nie odwa żali się już otwar cie oka zy wać swo- 
jej bez czel no ści, bo wie dzieli, że mogą za to obe rwać.

For ster zdo łał w dużej mie rze prze cią gnąć na swoją stronę poli cję,
przy naj mniej w obrę bie mia sta Gdań ska. Gdy cho dziło o zry wa nie
z budyn ków czer wo nych flag, zama lo wy wa nie okien wysta wo wych albo
pale nie pla ka tów, mógł liczyć na pomoc mun du ro wych, któ rzy gro mad- 
nie przy stę po wali do par tii. Poza tym anga żo wał ludzi, któ rzy nie mieli
nic do stra ce nia i nie bali się niczego, ani śmierci, ani posta wie nia przed
sądem. W Kol bu dach jakiś ledwo szes na sto letni kre tyn dostał cios
w żebra, zmarł i stał się przy dat nym męczen ni kiem. W Nowym Por cie
zde mo lo wano pol ską skrzynkę na listy, Wysoki Komi sarz Ligii Naro dów
teatral nie się obu rzył, ale nie dało się udo wod nić niczego poza uza sad- 
nio nym gnie wem ludu z powodu obcego ciała, któ rego respek to wa nie
mu narzu cono.

For ster znał się na rze czy – dzia łał tam, gdzie nie było jesz cze widać
owego gniewu, który zdrowy orga nizm naro dowy już dawno powi nien
był wyra zić. Mimo to każdy dzień ocze ki wa nia sta no wił dla Pfit znera
udrękę, ponie waż znowu tra cił nadzieję. Wie dział, że For ster nie jest mu
przy chylny. Ludzie o umiar ko wa nej inte li gen cji rzadko sprzy jali tym,
w któ rych wyczu wali inte lek tu alną prze wagę. Pfit zner jed nak spro wa dził
For stera nie dla tego, że chciał być przez niego lubiany, tylko dla tego, że
zale żało mu na Gdań sku. Sam nie sprzy jał nikomu. Chciał spra wie dli wo- 
ści.



Teraz zaś, gdy Hitler został kanc le rzem, oka zało się, że posta wił na
dobrego konia. Doszła bowiem do głosu druga siła, która napę dzała For- 
stera – jego oso bi sta ambi cja. Z pew no ścią ni gdy nie był ulu bio nym
uczniem żad nego nauczy ciela, ale chciał być ulu bio nym uczniem swo- 
jego uwiel bia nego Führera.

– Oczysz czę mój okręg z Żydów – powie dział do Pfit znera i nie wiele
bra ko wało, a wywa liłby przy tym z obrzy dze nia język. – Jako pierw szy.
Mówię wam, towa rzy szu, cały ten gdań ski okręg będzie oczysz czony
z Żydów, zanim inni zdążą o tym pomy śleć. A gdy już pozbędę się
Żydów, oczysz czę go z Pola ków, nasz uko chany Führer nie musi mnie
nawet o to pro sić.

– Niczego pan nie zrobi – odparł Pfit zner. – Jest pan tu nikim.

Tra fił w czuły punkt. For ster, zbawca, któ rego Führer oso bi ście posłał
do Gdań ska, nie miał w Gdań sku nic do powie dze nia. Na ofi cjal nych
wystą pie niach, pod czas zagra nicz nych wizyt lub podej mo wa nia bry tyj- 
skiej eska dry nikogo nie inte re so wał gau le iter jakiejś par tii, która nawet
nie była w rzą dzie. Gre iser, który przy naj mniej był prze wod ni czą cym
frak cji, według pro to kołu figu ro wał przed For sterem. For ster nie na wi dził
Gre isera. Nie na wi dził każ dego, kto usta wiał się przed nim, a już na
pewno wtedy, gdy cho dziło o przy chyl ność uko cha nego Führera. Ude- 
rze nie w ten czuły punkt było sen sow nym posu nię ciem, Pfit zner nie
widział innego wyj ścia. For ster nie miał kochanki, żad nych zaka za nych
nawy ków, żad nych sła bo ści. Nie był czło wie kiem, tylko czoł giem, który
wła ści wie obsłu gi wany mógł zbu rzyć komi sa riat Ligi Naro dów.

– Jest pan tu nikim – powtó rzył Pfit zner. – Uważa pan, że wresz cie
kimś zosta nie, bo od nie dawna rzą dzimy w Ber li nie, ale zapo mina pan,
że Ber lin nie ma tu nic do powie dze nia. Nawet gdy by śmy spra wo wali
rządy także tutaj, wciąż musie li by śmy płasz czyć się przed Wyso kim
Komi sa rzem, który inge ruje w nasze sprawy, ale mie li by śmy przy naj- 
mniej jakiś przy czó łek. Mie li by śmy, towa rzy szu For ster, mie li by śmy.
Może jed nak nad szedł czas, by przy po mnieć naszemu uko cha nemu
Führerowi, że w Gdań sku pil nie potrzebne są nowe wybory i że od lat
cze kamy na nie z aniel ską – albo bara nią – cier pli wo ścią?

Nad szedł czas. For ster nie był ide al nym czło wie kiem, myślał Pfit zner,
odkrę ca jąc pióro wieczne, ale mimo wszystko naj lep szym czło wie kiem,
jakiego mogli dostać. Dopóki Pfit zner miał go na oku, robił notatki i zaj- 
mo wał się stroną orga ni za cyjną, da sobie radę. Zamiast poje chać z próż- 
nia kami na obchody do Ber lina, Fran koń czyk odro bił na miej scu pracę



domową, a potem spo tkał się z Hitle rem nad Tegern see, by przy po mnieć
mu o wybo rach w Gdań sku. Tym razem Hitler go nie zbył, mówiąc, że
jesz cze nie pora.

– Ufam panu – powie dział. – Pro szę zro bić to, co konieczne.

Pfit zner sam już to zro bił. Po powro cie For ster musiał tylko przed sta- 
wić Zieh mowi, żało snemu pre zy den towi Senatu, gotowe ulti ma tum –
 tole ran cja się skoń czyła. Jeśli Ziehm chciał zapo biec natych mia sto- 
wemu roz wią za niu Volks tagu, musiał zobo wią zać się do przy ję cia
NSDAP do swo jego rządu. Poza tym na 28 maja zapo wie dziano nowe
wybory.

Ledwo wysechł tusz na uchwa łach, For ster rzu cił się w wir kam pa nii
wybor czej. Po cie ni stych ulicz kach mia sta pędzili moto cy kli ści, cią gnąc
za sobą trans pa renty z napi sem „Nie miecki Gdańsk wybiera naro do wych
socja li stów”, a na fasa dach i strze li stych wie życz kach powie wały sztan- 
dary ze swa styką. Naj waż niej sza była jed nak walka pro wa dzona przez
For stera oddol nie: sze rze nie stra chu i grozy wśród prze ciw ni ków. Na ich
zgro ma dze nia wpa dało SA, ata ko wało kan dy da tów i rwało na strzępy
pro gramy wybor cze. Kto chciał prze bić sko rupę i zamiast nie spra wie dli- 
wo ści zapro wa dzić spra wie dli wość, ten nie mógł się wahać, nie mógł
być miękki, tylko twardy jak stal. Musiał posu wać się do zastra sze nia.
Wymu sić swoje zwy cię stwo.

Pfit zner zatarł ręce, które już dawno temu zaata ko wała bole sna cho- 
roba skóry. Zaczęło się. Bez wąt pie nia, wresz cie się zaczęło.
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Maj

To był jeden z ich naj lep szych wystę pów. Począ tek sezonu w Błę kit- 
nym Pudlu. Gundi kochała maj, gdy Sopot nale żał jesz cze do miesz kań- 
ców, ale już także do tych przy by szów, któ rzy zja wiali się, gdy dla nie- 
fra so bli wego grona pięk nych i boga tych było jesz cze za zimno, za spo- 
koj nie, za mało do oglą da nia i bycia oglą da nym, gdy nad plażą i morzem
zale gała mgła, lśniąca w bla sku wscho dzą cego słońca, a Gundi zasta na- 
wiała się, czy gdyby zoba czyła cały świat, tak jak tego pra gnęła, to zna- 
la złaby miej sce, gdzie mgła potrafi lśnić podob nie jak w Sopo cie?



Wszystko prze bie gło ide al nie. Pogodny dzień i gwiaź dzi sty wie czór,
Pudel wypeł niony po brzegi, w tłu mie znane twa rze mie szały się z wie- 
loma nowymi, przy barze Natan w naj wyż szej for mie, do tego pie rogi
Ludwika i pośladki małej Helmy w czar nej ołów ko wej spód nicy, koły- 
szące się stale w cho dzie. Sknera Thom schke kupił jed nak jeden z tych
nowych mikro fo nów, by pogło śnić nie śmiałą grę Lore, Erik z występu na
występ sta wał się coraz lep szy, a Julius, który po wizy cie u fry zjera
wyglą dał olśnie wa jąco, dął w trąbkę ze wszyst kich sił. Gundi sama wie- 
działa, że jej wyko na niu nie można było niczego zarzu cić, a goście, któ- 
rzy począt kowo sie dzieli wycze ku jąco, zerwali się z miejsc i zaczęli tań- 
czyć.

Blue Skies oraz What Is This Thing Cal led Love – i sala, którą z każ- 
dym kolej nym utwo rem wypeł niał coraz więk szy entu zjazm.

Naj lep sze było to, że przy szli Pop i ciotka Karl, że usie dli przy
wąskim sto liku z zie loną lampką, który stał się już jakby ich sta łym sto li- 
kiem, i że nie wyglą dali na zmę czo nych, przede wszyst kim byli szczę- 
śliwi. Pop, który wkrótce koń czył sie dem dzie siąt lat, na dal pra co wał
w Schi chau w sto larni i choć pró bo wał to ukryć, uwagi Gundi nie uszło,
że przy cho dzi mu to z coraz więk szym tru dem. Gdy przy jeż dżał do
Sopotu, czę sto sie dział w mil cze niu w swoim ulu bio nym fotelu w kuchni
i z uśmie chem w oczach przy glą dał się ciotce Karl przy jej zaję ciach, aż
wresz cie zasy piał na sie dząco.

Gundi chęt nie by mu pomo gła, umoż li wiła zro bie nie rze czy, na które
ni gdy nie mógł sobie pozwo lić – powi nien prze cież mieć jesz cze coś
z życia. Ale powinna była prze wi dzieć, że w przy padku Popa trafi kosa
na kamień.

– Scho waj swoje pie niążki do kie szeni, dzie wuszko – powie dział. –
 Twardo o nie wal czy łaś i będą ci jesz cze potrzebne. Two jemu sta rusz- 
kowi jest dobrze tak, jak jest. I nie będzie ci zawra cał głowy.

Gdy Gundi patrzyła teraz na nich dwoje, widziała, że musi łączyć ich
coś praw dzi wego. Czy za pięć dzie siąt lat będę sie działa tak gdzieś z Ju-
Ju?, prze mknęło jej przez głowę, gdy ostatni raz śpie wała refren do
Night and Day. Nagle ogar nęły ją mdło ści.

Był to ide alny występ, a mimo to pierw szy od ponad czte rech lat, któ- 
rym nie potra fiła się cie szyć. Julius wyko nał swoje koń cowe solo,
a Gundi poczuła w ciele mro wie nie.



– Bez bisów – syk nęła do pozo sta łych, jesz cze nim Julius odło żył
trąbkę. Zwy kle po wystę pie pozwa lali zapro sić się na parę kie lisz ków
i tań czyli do muzyki z gra mo fonu, ale dziś chciała jak naj szyb ciej wyjść.

Powód znaj do wał się przy ladzie, na wpół zakryty przez tań czące
pary. Przy barze stały Zosia i Róża wraz ze swoim bra tem Jesz kiem
i mężem Róży, Hen ry kiem Kościuszko. Żar to wały z Nata nem, któ rego
liczni bra cia i bra tan ko wie także się zja wili. Przy naj mniej Zosia i męż- 
czyźni byli roz ba wieni. Róża stała nie po ru szona i gdy tylko Gundi zer- 
kała ku niej, wbi jała w nią wzrok.

W ostat nich latach widy wała je jedy nie prze lot nie. Odkąd Róża
wyszła za mąż, sio stry nie pra co wały już u ciotki Karl. Kry zys gospo dar- 
czy unie moż li wił spę dze nie urlopu wielu gościom, któ rzy co roku przy- 
by wali do pen sjo natu Son nen schein, więc ciotka Karl musiała zaci snąć
pasa i z ulgą przy jęła fakt, że dziew częta zna la zły pracę gdzie indziej.
Poza tym w ostat nim cza sie coraz czę ściej tra fiali się ludzie, któ rzy
narze kali, że nie położą się do łóżka zasła nego przez Polkę. Ciotka Karl
nie zno siła kłótni. Chciała żyć w zgo dzie z każ dym, a Jeszek, brat obu
dziew cząt, zarzu cił jej kie dyś, że to dla Polki hańba wymia tać z poko jów
brudy po Niem cach. Ani jedna, ani druga strona nie miała racji, ale
w takim wypadku dla wszyst kich mogło być lepiej, żeby się roz stali.

Hen ryk Kościuszko pro wa dził pasman te rię poło żoną w małym przej- 
ściu pod ziem nym i zamiast eks pe dientki klien tów obsłu gi wały teraz jego
żona z sio strą. Inte res szedł tak dobrze, że przy cho dziła im nawet poma- 
gać ich ciotka, sio stra zmar łej Feli cji. Gundi w duchu cie szyła się z tego.
Lubiła Zosię i nie miała nic prze ciwko zamknię tej w sobie Róży, ale gdy
tylko je spo ty kała, coś zaczy nało ją drę czyć. Nie potra fiła już roz ma wiać
z nimi swo bod nie i w miarę moż li wo ści scho dziła im z drogi. Teraz jed- 
nak zja wiły się tutaj, w ich sta łym lokalu, gdzie Pie rogi miały wystę po- 
wać przez całe lato. Zosia na swo ich lśnią cych, ścię tych na pazia wło- 
sach miała jeden ze ślicz nych, wła sno ręcz nie zro bio nych kape lu szy.

Julius opu ścił trąbkę, a tań czący przy sta nęli i roz le gły się okla ski. Po
kilku sekun dach kla ska nie stało się ryt miczne. Ktoś zawo łał „bis!”,
a inny nazwę pio senki, którą chciał usły szeć. Którą wszy scy chcieli usły- 
szeć.

– Ukłoń cie się i idziemy – wark nęła Gundi roz ka zu jąco.

– Już teraz? – spy tała Lore, ale posłusz nie owi nęła ście reczką gryf
gitary. – Nic wię cej dziś nie zagramy?



Erik nie zamie rzał cho wać instru mentu.

– Osza la łaś? Nie ma nawet dzie sią tej.

– To począ tek sezonu. – Julius uśmiech nął się do Gundi, a mdłe uczu- 
cie w jej żołądku nasi liło się. – Musimy grać jesz cze co naj mniej pół
godziny, naj le piej zacznijmy od Świtu nad morzem, to zoba czymy same
zado wo lone twa rze. Dla czego w ogóle tak się spie szysz?

– Tylko nie Świt na morzu! – wyrwało się Gundi. Potem jed nak opa- 
no wała się. Było jej nie do brze, ale Julius oczy wi ście miał rację: bez paru
bisów nie zejdą dziś wie czo rem ze sceny. Mogła jedy nie pró bo wać unik- 
nąć tej pio senki, na którą wszy scy cze kali. – Zagramy Na huś tawce –
posta no wiła i się gnęła po teczkę, by roz dać nuty.

– Naprawdę osza la łaś – powie dział Erik. – Czy za dobrze nam idzie,
że za wszelką cenę musimy coś zepsuć?

Utwór ten ćwi czyli dopiero od kilku tygo dni i do tej pory nie grali go
publicz nie. Poza tym były w nim naj róż niej sze słabe punkty. Gundi ni- 
gdy nie prze stała pisać pio se nek dla Pie ro gów. Począt kowo żywiła nawet
nadzieję, że teraz, gdy pre sja ustą piła, gdy mieli już Świt na morzu,
węzeł puści. Two rzyła z zapa łem i stała się w tym dużo lep sza. Cza sami
poma gał jej Erik, który miał zaska ku jące wyczu cie barwy dźwięku. Koń- 
cowy rezul tat jed nak nada wał się w naj lep szym razie na wypeł niacz, ale
nie na główny punkt wie czoru takiego jak ten. Nie było to nic szcze gól- 
nego i nie dawało im satys fak cji.

Ponow nie ogar nęły ją mdło ści jak przy pustym żołądku. Odwa żyła się
ostroż nie zer k nąć. Pol skie sio stry na dal stały przy ladzie, Zosia w oto- 
cze niu krew nych Natana Elke lesa, Róża nie ru choma, ze wzro kiem wbi- 
tym w Gundi. Chciała się odwró cić i uwol nić od jej spoj rze nia, ale prze- 
szy wało ją do szpiku kości.

Dla czego się tak zadrę czała? Cza sami przy ła py wała się nawet na tym,
że chciała zastą pić Świt na morzu inną pio senką. Co było prze cież absur- 
dalne. Nawet jeśli kie dyś miała napi sać wielki utwór, to Świt na morzu
był jej pio senką. Nikt nie potra fił śpie wać jej tak jak ona, a ona sama ni- 
gdy nie miała śpie wać żad nego innego utworu w taki spo sób, bo ten opo- 
wia dał o niej samej, nawet jeśli Gundi nie rozu miała dobrze dla czego.
Do tego docho dziła muzyka. W Świ cie nad morzem kryły się jej sopoc- 
kie nie dziele z Popem i wie czorne powroty z nie bie ską torbą wypeł nioną
tęsk notą. Zosi na niej nie zale żało, sama to powie działa. Dla niej było to
tylko zabi ja nie czasu i chęt nie oddała pio senkę Gundi. Dla czego zatem



nie potra fiła odgo nić tych bez sen sow nych myśli, podejść do nich
i zapro sić na kie li szek szam pana?

– Gundi? – Julius dotknął jej ramie nia. – Kochana, co z tobą? Jesteś
jakaś nie obecna. Słu chaj, nie możemy zagrać Huś tawki. Nie cho dzi
o pio senkę, jest naprawdę ładna, ale nie jeste śmy jesz cze gotowi. Sama
to wiesz.

– Wszystko jedno – odparła Gundi. – Po pro stu zagrajmy coś innego.

– Kochana, musimy zagrać Świt na morzu, nie ma wąt pli wo ści.
Ludzie się go doma gają, chcą zacząć lato od Świtu nad morzem.

Gundi zamie rzała odmó wić, ale powstrzy mała się. Nie była już ama- 
torką. Od czte rech lat się tym parała, pła cono jej za to, by uszczę śli wiała
publicz ność, a ona kochała każdą sekundę. I oto publicz ność stała nie- 
całe dwa kroki od niej i wołała tytuł pio senki. W przy tłu mio nym świe tle
Gundi widziała rado sne, wycze ku jące twa rze. Nie miała wyboru.

– No dobrze. Zagramy Świt na morzu.

To wła śnie było w tej pio sence naj dziw niej sze: za każ dym razem, gdy
sądziła, że tym razem nie zaśpiewa, bo wal czyła z prze zię bie niem, bo
mar twiła się o Lorę albo przej mo wała cha osem w swoim życiu uczu cio- 
wym, śpie wała lepiej niż kie dy kol wiek wcze śniej. Tego wie czora jed nak
naprawdę czuła, że to nie moż liwe: jej żołą dek się skur czył, serce waliło.
Nie zdoła zaśpie wać.

Julius podał Gundi mikro fon i ski nął zachę ca jąco. Aby jej wzrok nie
zatrzy mał się na Róży, Gundi odwró ciła się w stronę małego sto lika,
gdzie sie dzieli Pop i ciotka Karl. Pop jakby przy pad kiem uniósł głowę
i popa trzył na nią z uśmie chem w kąci kach oczu. To było niczym weł- 
niany koc, któ rym okry wała się w zimowe noce, tyle że ten uśmiech
ogrze wał ją od wewnątrz i wypeł niał całe jej ciało. Pop był z niej dumny,
Pop był dzięki niej szczę śliwy. Nic nie mogło tego zepsuć. Czu jąc to cie- 
pło w gar dle, zaczęła śpie wać. Śpie wała lepiej niż kie dy kol wiek wcze- 
śniej.

Gdy skoń czyła, pomiesz cze nie roz my wało się za zasłoną łez. To wła- 
śnie odróż niało dobrą pio senkę od każ dej innej – zawsze można było
zaśpie wać ją tak, jak za pierw szym razem. Tro ski znik nęły. Była tylko
ona i jej pio senka, która nie mogła nale żeć do nikogo innego. A Gundi
także nie mogła nale żeć do nikogo innego, tylko do muzyki, do swo jego
Świtu nad morzem. Zalała ją fala okla sków, jakby nie znaj do wali się



w małej, sen nej spe lunce na nad mor skiej uliczce w Sopo cie, tylko
w Ope rze Leśnej lub w Hali Spor to wej w Gdań sku.

– Gun-di, Gun-di! – skan do wali ludzie. – Gundi Sło neczko!

– Nasze Pie rogi, takie są tylko w Sopo cie.

– Jesz cze raz, jesz cze raz!

– Chcemy usły szeć Świt na morzu!

– Jesz cze raz, jesz cze raz.

– No dalej – powie dział Erik. – Gramy jesz cze raz. A potem nawet
jesz cze jeden i koniec. Moje gar dło przy po mina już tarkę. Muszę się
napić.

Julius otarł ust nik trąbki, a potem szybko poca ło wał Gundi w skroń.

– Byłaś cudowna, kochana. Dzi siej szego wie czora poka za łaś, że
jesteś jedną z wiel kich. Z naj więk szych.

Prze sa dzał. Ale taki wła śnie był Julius. Zawsze sta rał się pra wić jej
kom ple menty, jeden mil szy od dru giego. W końcu prze ści gał w tym sam
sie bie i porów ny wał ją do trzę sie nia ziemi. Gundi odchrząk nęła, by roz- 
luź nić gar dło, i wypro sto wała plecy. – Zgoda! Ale tylko dla was – zawo- 
łała do publicz no ści.

– Dla was, dla pięk nego lata, dla jedy nego praw dzi wego kurortu nad
Bał ty kiem!

Ludzie wiwa to wali.

Gdy się uspo ko ili, Gundi chwy ciła mikro fon, a Lore i Erik deli kat nie,
płyn nie zagrali pierw sze akordy przy grywki.

– Chwi leczkę. Mam pyta nie. – Głowy odwró ciły się, ciała zawi ro- 
wały. Za par kie tem prze ci skała się naprzód Róża ze swoim mężem i bra- 
tem. Mówiła ostrym, wyraź nym, nie mal ide al nym nie miec kim: – Ta pio- 
senka jest słynna w całym Sopo cie, prawda? Chcia ła bym wie dzieć, skąd
się wzięła? Kto ją napi sał? Pani sama?
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Gundi stała jak spa ra li żo wana. Nawet gdyby jej za to zapła cono, nie
wydo by łaby z sie bie ani słowa.



– Ależ oczy wi ście – odparł Julius przy jaź nie i co naj wy żej z lek kim
zdzi wie niem. – Tekst i muzykę do Świtu nad morzem napi sała Gundi
Frieböse. Ale myśla łem, że wszy scy to wie dzą.

– Ach tak? – Róża zro biła krok naprzód. – Ja nie wie dzia łam. Pro szę
o wyba cze nie.

Gundi musiała coś powie dzieć. „Dopóki pozo staje się przy zwo itym
czło wie kiem, wszystko toczy się spo koj niej”, uczył ją Pop. „Ale zbyt nia
przy zwo itość jest nudna. Gdy wcze snym ran kiem patrzysz w lustro
i myślisz: jesz cze się umyję, to wystar czy”. Gundi ni gdy nie wąt piła, że
sama jest przy zwo itym czło wie kiem i zawsze nim będzie. Takim, któ- 
remu tu i tam zda rza się zro bić coś nie wła ści wego, ale który co rano
potrafi spoj rzeć sobie w twarz. Wie działa, że w żad nym razie nie
powinna mil czeć i zigno ro wać tej sprawy, ale przez jej gar dło nie prze- 
szło żadne słowo.

– Jeszek, nie, zostaw to! – To była Zosia, która w swo jej ślicz nej
różo wej gar sonce wycią gała się, by pochwy cić spoj rze nie Gundi. – Przy- 
kro mi, Gun dulo, to wszystko głup stwa, nie wiem dla czego!

Jej brat w try ko to wej koszulce Towa rzy stwa Wio ślar skiego z Gdyni,
przy cia snej na piersi i w ramio nach, ode pchnął na bok pary tań czą cych
i wyszedł na śro dek par kietu.

– Dla czego Gundi Frieböse nie mówi sama za sie bie? – zawo łał
i zmie rzył ją wzro kiem. – Nie odpo wiesz mojej sio strze? Myślisz, że
Polce nie należy się odpo wiedź?

Wielu ludzi pró bo wało go ode pchnąć. Julius wystą pił naprzód i zawo- 
łał coś, czego Gundi nie zro zu miała. Zamiast tego zoba czyła czło wieka,
który wpadł z boku na par kiet. Był to ten pijak z wysypką na twa rzy,
który napa sto wał kie dyś Zosię. Teraz ode pchnął z drogi jakąś kobietę tak
mocno, że ta zachwiała się i chwy ciła Jeszka za koszulkę.

– Zamknij gębę, ty pol ski śmie ciu. Jesz cze raz powiesz coś do naszej
Gundi, a tak dosta niesz, że się już nie pod nie siesz.

Lex, owcza rek, który spał z tyłu za nimi, przy wią zany na smy czy do
rury grzew czej, wstał niczym w zwol nio nym tem pie, jeżąc każdy włos
sier ści na grzbie cie i wydo by wa jąc z gar dła ponury, groźny war kot. Erik
kazał mu podejść do sie bie i się uspo koić. Pies nie był już młody, ale
miał zęby, które potra fiły zgnia tać kości, oraz dobre wyczu cie nie bez pie- 
czeń stwa.



Powstał tumult. Męż czyźni zerwali się z krze seł i nie było jasne, kto
spie szy komu na pomoc. Jeszek wypro sto wał się tak, że ten drugi, o któ- 
rym Gundi pamię tała, że ma na imię Bruno, wyglą dał przy nim jak
karzeł. Zaci snął pięść i zamach nął się. Biedna Zosia krzyk nęła coś po
pol sku, ale to nie dotarło do jej brata, ponie waż ze wszyst kich stron
z hała sem rzu cili się ku niemu ludzie.

– Co on tu robi? – spy tał Julius. Rozej rzał się za Eri kiem. – Sądzi łem,
że nazi ści prze sia dują w Baron skym. Czy nie mówi łeś, że twój ojciec
i jego kom pani mają swoje stałe miej sce u Pachmüllera?

– Wiel kie dzięki – odparł Erik. – Naprawdę zale żało mi na tym, żeby
dowie dział się o tym cały Sopot.

W gro nie tych, któ rzy wstali i prze ci skali się na par kiet, zna lazł się
rów nież Pop. Przez całe dzie ciń stwo wyda wał się Gundi olbrzy mem,
który potra fił zbu rzyć cały świat sprze dawcy towa rów kolo nial nych
i uwol nić ją od niego. Teraz był sta rym, nie zbyt wyso kim męż czy zną.
Spra wiał wra że nie raczej drob nego czy wręcz wątłego. Mimo to pod- 
szedł do tłumu prze py cha ją cych się męż czyzn. Gundi zoba czyła jesz cze,
jak ktoś pod nosi krze sło, by spu ścić je tam, gdzie jaśniały białe włosy
Popa.

Pobie gła.

– Pop, nie! Stój! Posłu chaj mnie!

Jakieś dło nie chwy ciły ją za ramiona i barki. Na próżno wal czyła, by
się uwol nić. Zoba czyła, jak Natan Elke les wyszedł zza lady, by ruszyć na
par kiet.

– Co ci przyj dzie z tego, że będziesz się mie szać? – zawo łał do niego
jeden z braci czy bra tan ków.

Natan odwró cił się.

– Mam dość – powie dział i tylko ci, któ rzy go znali, mogli usły szeć,
jak pod spo kojną powierzch nią kipi z wście kło ści. – Spro wa dzę z Baron- 
sky’ego For stera i jego kum pli, niech zabie rają stąd tych swo ich kar łów,
jeśli nie chcą, żeby śmy zro bili z nich mia zgę.

Poszedł, zatrza sku jąc za sobą drzwi. Gundi ude rzała naokoło łok- 
ciami, ale Julius objął ją i zakli nał:

– Już dobrze, kochana, my, męż czyźni, się tym zaj miemy, nie dener- 
wuj się tak.



Gundi chciała wykrzy czeć do niego, że to ona jest winna całej tej
bija tyki, ale jak miałby ją zro zu mieć? Udało się jej przy naj mniej
dostrzec w tłu mie Popa, całego, choć nie zwy kle wzbu rzo nego. Krze sło
leżało strza skane na ziemi, a obok męż czy zna o imie niu Bruno bił się
z Jesz kiem Pajew skim, oto czony przez innych, zagrze wa ją cych ich
okrzy kami do walki. Helma, kel nerka, trzy mała na bio drze jakie goś
brzdąca w pie luszce – praw do po dob nie jedno z dzieci Thom sch kego –
 i z pła czem przy tu lała się do jed nego z braci Elke lesa. Zosia także pła- 
kała, ale nie pozwo liła Róży pocie szyć się, tylko ofuk nęła ją po pol sku
i ode pchnęła. Ślepy Ludwik, który czy ścił za ladą szklanki, upu ścił
jedną, czego Gundi przez te wszyst kie lata, gdy przy cho dziła do Pudla,
ni gdy jesz cze nie widziała.

Wresz cie drzwi się otwo rzyły i kipiący z wście kło ści Natan wszedł
dłu gim kro kiem. Za nim podą żała mała dele ga cja męż czyzn, wszy scy
w paskud nych bru nat nych koszu lach, które teraz widy wało się wszę dzie
– dość wysoki blon dyn, któ rego Gundi nie znała, a potem ojciec Erika
Mick, Rein hold Zie buhr i Frie der Holle, sprze dawca lodów z kąpie li ska
dla rodzin. Czyżby wszy scy oni przy stą pili do tej dziw nej nazi stow skiej
par tii? Czy odkąd wygrała ona wybory w Niem czech, stała się niczym
katar, któ rym każdy się zara żał?

We Wrzesz czu pan Mar ten sius z warzyw niaka zaczął nie dawno nosić
w buto nierce odznakę z haken kreu zem, a mąż pani Olschew ski podobno
także wstą pił do par tii. Na tabliczce na drzwiach ich miesz ka nia wid- 
niało teraz Olscheck. „Olschew ski brzmiało pew nie dla ich nowych kom- 
pa nów zbyt pol sko”, uznał Pop, dzi wiąc się tym obro tem spraw.
W Gdań sku co trze cie nazwi sko brzmiało pol sko, ponie waż przez długi
czas, gdy mia sto raz było czę ścią tego, a raz tam tego kraju, wszystko
zdą żyło się ze sobą wymie szać. A jak można zmie nić swoje nazwi sko,
tak jakby nagle prze stało się być tym, kim się było?

– Ja jestem Frieböse – powie dział Pop. – Byłem nim w pie lu chach
i będę nim na cmen ta rzu. Gdy bym nagle stał się Müllerem, na końcu
sam bym już sie bie nie znał.

Ale on znał samego sie bie. Był Popem Frieböse, który z czer woną
z gniewu twa rzą prze ci snął się do czte rech nazi stów i zastą pił im drogę.

– Posłu chaj, koleżko – nasko czył na blon dyna, który naj wy raź niej był
ich przy wódcą. – Nie inte re suje mnie, co wymy śla cie sobie w tych swo- 
ich głu pich łbach, ty i ta twoja par tia, nie mam czasu na takie bzdury.
Ale tego – wska zał na roz trza skane krze sło i wal czą cych – tego tu nie



chcemy. To nie przy stoi nam, gdańsz cza nom. Odkąd się tu krę ci cie,
wciąż zda rzają się jakieś bija tyki, i nie spro wa dzi cie nam teraz tego do
Sopotu, zro zu miano? Jeśli nie potra fisz kogoś znieść, daj mu spo kój
i zabierz się gdzie indziej.

Twarz Natana Elke lesa, który wyglą dał, jakby zaraz miał kogoś udu- 
sić, nieco zła god niała. Skub nął ołó wek za uchem i pokle pał Popa po
ramie niu.

– Już w porządku, kapi ta nie. Ich przy wódca obie cał mi, że zabie rze
swo ich pod wład nych i zadba o to, by ni gdy już się tu nie zja wili.

– Pod warun kiem, że w ogóle cho dzi o naszych ludzi. – Blon dyn
popra wił pas od mun duru. – Zakła mana prasa tak twier dzi, ale w rze czy- 
wi sto ści te bija tyki wsz czy nają czer woni, nie my.

– Wszystko jedno – wtrą cił Elke les i wło żył ołó wek za ucho. – Po
pro stu się wynie ście i nie psuj cie mi dłu żej ape tytu.

Męż czyźni zdo łali tym cza sem roz dzie lić wal czą cych. Jeszek Pajew ski
pozbie rał się i splu nął na pod łogę. Męż czy zna imie niem Bruno, który
krwa wił z rany na czole, musiał wstać przy pomocy Hol lego i Micka Tet- 
zlaffa.

– Ta pol ska świ nia naprzy krzała się naszej Gundi! – obu rzał się. –
Wia domo prze cież, jak te lubieżne bru dasy lepią się do naszych czy stych
blond dziew cząt.

– Bzdura! – zawo łała Gundi. – Nikt mi nie zro bił przy kro ści, tylko ta
głu pia bójka.

Natan odwró cił się do niej.

– Zostaw cie to, nie zwra caj cie już na nich uwagi. Zagraj cie Świt na
morzu.

– Ha! Prze cież mówi łem – trium fo wał blon dyn. – Bruno Fricke
w żad nym razie nie należy do Naro do wo so cja li stycz nej Nie miec kiej Par- 
tii Robot ni ków. Takie aso cjalne ele menty trzy mają się czer wo nych, ale
nie nas. Już lata temu wyklu czy li śmy Fric kego.

Natan wes tchnął i chwy cił się za brzuch.

– Na miłość boską, zagraj cie wresz cie.

Całe to zaj ście naj wy raź niej odbiło mu się na żołądku. Mała Helma,
na dal z dziec kiem Thom sch kego na bio drze, prze ci snęła się do niego



i objęła go od tyłu ramie niem.

– Napij się śli wo wicy, Natek. Nie przej muj się tak tymi krzy ka czami,
oni zaraz sobie pójdą.

Gundi dała sygnał pozo sta łym i w mgnie niu oka usta wili instru menty.
Erik i Lore wyko nali przy grywkę za szybko, ale nikt nie zwró cił na to
uwagi. Gundi zaczęła śpie wać, a muzyka wyci szyła emo cje. Natan
i Helma wraz z dziec kiem, objęci jak zako chani, udali się z powro tem za
ladę. Zosia strze py wała bratu pył z ubra nia. Pop przy pro wa dził na par- 
kiet ciotkę Karl, pozo stali goście rów nież zaczęli tań czyć, Bruno Fricke
zaś został wypro wa dzony z lokalu przez kom pa nów, do któ rych dołą- 
czyli nazi ści z Baron sky’ego. Tylko jeden z nich został. To jed nak Gundi
zoba czyła dopiero wtedy, gdy prze brzmiał ostatni ton Świtu nad morzem.

– Co to była za pio senka? Zagraj cie jesz cze raz! Muszę ją znowu
usły szeć.

Nie było w tym nic nowego, że Świt na morzu wywo łuje taką reak cję.
Nowy był jed nak ton, któ rym wyra żono życze nie.

– Muszę – powtó rzył blond nazi sta i brzmiał przy tym, jakby umie rał
z głodu. Pozwo lił swoim ludziom odejść, odwró cił się i sta nął przed
Gundi. – Zaśpie waj jesz cze raz.

– Hej, mówi łem, że macie stąd znik nąć! – zawo łał Natan zza lady. –
Wszy scy. Pan też. Nie będzie pan roz ka zy wać naszym muzy kom, a jeśli
zaraz pan nie pój dzie, wezwę poli cję.

– Na pani miej scu zasta no wił bym się, czy warto wystę po wać w takim
lokalu – powie dział blon dyn do Gundi. – Nikomu nie zro bi łem nic złego,
zadba łem nawet o to, by pozbyć się tego aso cjal nego typa, choć ta
sprawa zupeł nie mnie nie obcho dzi. Nie wiem, dla czego bar man zacho- 
wuje się wobec mnie tak obe lży wie, ale nie wdaję się w kłót nie z tego
rodzaju ludźmi.

Patrzył pro sto na nią, a Gundi nie potra fiła się odwró cić. Jego oczy
były jasne i nie spo kojne, w pra wym drgał jakiś nerw.

– Szkoda pani do tego lokalu. – Z kie szeni na piersi paskud nej koszuli
wyjął jakąś kar teczkę i podał jej. – Jestem Albert For ster, gau le iter
Gdań ska. Pro szę się nad tym zasta no wić. Mógł bym pani pomóc.

Gundi nie miała poję cia, kim jest gau le iter, i nie chciała tego wie- 
dzieć. Bez zasta no wie nia wzięła jed nak kar teczkę.



– Zatrzy ma łem się na kilka dni w hotelu w Sopo cie, by wyson do wać
teren. Byłoby mi miło, gdyby się pani do mnie ode zwała. Pro szę zacze- 
kać, zapi szę pani adres. – Wyjął jej kar teczkę z pal ców, szybko zano to- 
wał coś na odwro cie i z powro tem ją oddał. Potem nie po trzeb nie mocno
uści snął dłoń Gundi. – To był dla mnie zaszczyt. Do zoba cze nia. –
 Odwró cił się dziw nym mar szo wym kro kiem i opu ścił lokal.

Gundi stała zmie szana, a wokół niej ponow nie roz le gła się rado sna
wrzawa sobot niego majo wego wie czora.

– Co z tobą, kochana? – Julius objął ją ramie niem. – Rzadko wyglą- 
dasz tak, jakby cię pio run strze lił.

Zamiast odpo wie dzieć Gundi podała mu kar teczkę. Miał rację. Sama
nie znała sie bie takiej, ale nie chciała wyja wić mu powo dów. Spo tka nie
z For ste rem było zale d wie ostat nim z całego łań cu cha zda rzeń, wobec
któ rych czuła się bez radna.

– Daj i mnie zoba czyć. Czego chciał od cie bie ten typ? – Erik nad- 
szedł z tacą pełną kie lisz ków szam pana i piwem dla sie bie. Wziął od
Juliusa kar teczkę. – Nie po jęte – prych nął. – Ten gnom zakwa te ro wał się
w Kasino-Hotelu. A moja matka od lat sły szy od ojca, że nie ma pie nię- 
dzy dla Gret chen i Maksa, bo jego ruch mu nie płaci, tylko każ dego
feniga prze zna cza na walkę.

– Czy mogli by śmy już o nich zapo mnieć? – spy tała Lore. – Mam
przez nich gęsią skórkę, a cała ta awan tura zepsuła mi wie czór.

– Dobry pomysł. – Julius wziął jeden z kie lisz ków, a drugi podał
Gundi. – Wyglą dasz, jak byś pil nie musiała się napić, kochana. Za nas.
Za Pie rogi i wszyst kie cudowne rze czy, które przy nie sie nam to lato.

Trą cili się kie lisz kami. Gundi wypiła, ale musu jące wino zamiast jak
zwy kle ją oży wić, wywo łało u niej mdło ści.

– Tak mi przy kro – wyszep tał nie śmiały głos za jej ple cami. Stała tam
Zosia, trzy ma jąc w dło niach swój zachwy ca jący kape lu sik. – To nasza
wina, że wasz wie czór jest zepsuty. Nie wiem, czemu moja sio stra musi
zacho wy wać się tak brzydko. Zawsze byłaś dla nas miła, pani Karl
zawsze była dla nas miła. – Jej czarne oczy zami go tały. – Nakrzy cza łam
na Różę, że powinna się wsty dzić! A Jeszek razem z nią.

– Nie, Zosiu! – zawo łała prze ra żona Gundi. – Nie. Twoja sio stra…
twoja sio stra ma rację. Musimy o tym spo koj nie poroz ma wiać…



– Wcale nie ma racji! – krzyk nęła Zosia. – To głu pia gęś. A przy naj- 
mniej tak się zacho wuje. Jest bar dzo smutna ta moja Róża, chcia łaby
mieć dziecko i nie ma. Ale czy to twoja wina? Czy daje jej to prawo, by
wyży wać się na innych?

– Nie, nie daje, ale… – Gundi znowu zro biło się nie do brze.

– A do tego Jeszek – cią gnęła Zosia, a w jej oczach wciąż bły skał
gniew. – Jest jesz cze głup szy. Naj pierw wyle ciał ze szkoły tech nicz nej,
bo wciąż wsz czy nał bójki, a teraz, gdy wresz cie zna lazł dobrą posadę
w Poczcie Pol skiej, znowu zaczyna. Mój biedny ojciec nie wie już, co
robić. Kie dyś powie dzia łam do Jeszka: chyba nie jesteś czło wie kiem,
tylko masz tem fla go wym. Ina czej wie dział byś, że masz głowę do myśle- 
nia, a nie po to, by wywie szać na niej pol ską flagę.

Im bar dziej się gorącz ko wała, tym bar dziej łama nym nie miec kim
mówiła. Gundi roze śmiała się, choć nie czuła się dobrze.

– Ach, Zosiu. Tęsk ni łam za tobą. Dobrze ci się wie dzie?

Zosia wzru szyła ramio nami.

– Tro chę nudno jest miesz kać z Hen ry kiem i Różą, i ciotką Ireną,
która meczy jak koza. I przez cały dzień sprze da wać gumę do maj tek.
U ciotki Karl, gdzie nauczy ciel Scholl zosta wił swoje majtki w łóżku,
było wese lej.

Obie wybu chły śmie chem.

– I z tobą, Gun dulo. – Zosia ujęła dłoń Gundi i wsu nęła w nią brzeg
kape lu sza w deli kat nym odcie niu różu. – Z tobą zawsze było wesoło.

– Z tobą też, Zosiu.

– To dla cie bie. Sły szysz? Pre zent. Tak samo jak pio senka. Nie
pozwolę trak to wać się jak głu pią młod szą sio strę, sama decy duję, co
komu dam.

– Nie mogę tego przy jąć.

– Ależ tak. Musisz. Nie uwa żasz, że to słuszne, gdy poda ro wuje się
każ demu to, czego ten potrze buje? Ja nie potrze bo wa łam tej pio senki,
a ty tak, więc o co cho dzi?

Patrząc z tej strony, miała rację. Ze swoją małą cytrą gita rową i cien- 
kim gło si kiem Zosia nie zdo ła łaby sama wystą pić z pio senką. Poza tym
jako Polce byłoby jej jesz cze trud niej prze bić się niż Pie ro gom. Powin- 



nam dać jej pie nią dze, prze szło Gundi przez głowę. Sama jed nak nie
miała ich wiele. Dzięki wystę pom nie doro bili się prze cież bogac twa.
Nie żyło się im źle, Julius i Lore poma gali swoim mat kom opła cać
czynsz, a Erik mógł dawać co nieco na swoje młod sze rodzeń stwo, ale
nie było ich stać na wiel kie gesty. Od speł nie nia marze nia Gundi, by
posłać Popa i ciotkę Karl w podróż, dzie liła ich jesz cze daleka droga.

– Kape lusz jest uro czy – powie działa wresz cie. – Pozwól mi przy naj- 
mniej za niego zapła cić.

– Nie ma mowy. – Zosia roze śmiała się, uka zu jąc per łowe ząbki,
i odsu nęła się. – Pre zent to pre zent, jego ode bra nie to kra dzież, a zapłata
to obraza! Miło się z tobą roz ma wiało, Gun dulo. A teraz pozwolę ci wró- 
cić do przy ja ciół.

Była naj wyż sza pora, bo Julius zaczy nał się nie cier pli wić.

– Chciał bym dziś wie czo rem przy naj mniej raz z tobą zatań czyć.
Nawet jeśli wszystko wydaje się trząść w posa dach, to prze cież przy- 
grywka do naszego sezonu w Sopo cie, prawda?

Gundi zało żyła różowy kape lu sik Zosi i pozwo liła popro wa dzić się na
par kiet. Julius popro sił Helmę, by nasta wiła Wait ‘Till Tomor row Night
Dajosa Béli, bo oboje z Gundi lubili tań czyć shimmy. Utwór ten był już
nieco prze sta rzały, ale wciąż piękny, a rosyj ski zespół grał tak zmy słowo
i kusząco, że można było poczuć się jak w sali balo wej, na pokła dzie
wiel kiego statku lub na plaży pod roz gwież dżo nym połu dnio wym nie- 
bem. Nikt nie tań czył rów nie dobrze jak Julius. Gundi nie potra fiła zli- 
czyć, od ilu już lat tań czą ze sobą.

– To byłoby pięk nie, prawda? – spy tał Julius. – Zagrać kie dyś z tak
dużą orkie strą. Wyobraź sobie nasz Świt na morzu w ber liń skim varieté
Win ter gar ten, przy akom pa nia men cie Dajosa Béli. Ale on nie prze bywa
już w Ber li nie.

– A gdzie?

– Nie jestem pewien. Podobno wyje chał do Paryża.

Zwy kle Gundi nasta wiała uszu, gdy tylko padły słowa takie jak Paryż
czy Wene cja, wszyst kie te budzące tęsk notę nazwy, ale dziś nie potra fiła
sku pić się na roz mo wie. Na tańcu jesz cze mniej. Zamiast tego krą żyło jej
po gło wie spo tka nie z Zosią.

Nie tylko z powodu pio senki. Jeżeli o nią cho dzi, nie bez pie czeń stwo
chwi lowo minęło, a sta no wi sko Zosi miało swoje uza sad nie nie.



– Nie zdzi wi łoby mnie, gdyby ten For ster nie długo zapro sił cię do
Kasino-Hotelu – zmie nił temat Julius.

– Tak uwa żasz? – Gundi wciąż nie słu chała.

– Jasne. Od razu tak pomy śla łem, gdy dał ci swoją wizy tówkę. Podo- 
basz mu się. Chce ci zaim po no wać, a naj ła twiej osią gnie to dzięki temu
hote lowi, o któ rym marzysz od lat.

– E tam.

– Wiesz, że ni gdy nie prze sta łem tego pra gnąć? – spy tał Julius. – Nie
ze względu na mnie, tylko dla tego, że bar dzo chciał bym speł nić twoje
marze nie. Wszyst kie twoje marze nia. Ale ni gdy mi się to nie udało.

– Non sens, Ju-Ju.

– Nie zro bi ła byś tego, prawda? Nie poszła byś spo tkać się z tym For- 
ste rem, bo on może zaofe ro wać ci Kasino-Hotel, a ja nie?

– Prze stań już o nim gadać – prze rwała mu Gundi, która ledwo mogła
oddy chać i miała tego wszyst kiego dość. – Pro wa dzi prze cież swoją
kam pa nię, na pewno w ogóle o mnie nie myśli. A jeśli nawet, to co mie- 
li by śmy robić w Kasino-Hotelu? Jest nam prze cież dobrze tak, jak jest.

Julius wyda wał się usa tys fak cjo no wany, ale mdłe uczu cie powę dro- 
wało z żołądka Gundi aż do gar dła. Jest nam dobrze, pomy ślała ponow- 
nie. Gdyby tylko wszystko mogło zostać tak, jak jest, byłoby naprawdę
dobrze.

Jej obawy i mdło ści nie wyni kały wyłącz nie z nie po koju zwią za nego
z pio senką. Coś innego drę czyło Gundi przez cały wie czór i Julius
w żad nym wypadku nie mógł się o tym dowie dzieć. O ile nie miała
ogrom nego szczę ścia, nic nie zosta nie takie, jakie było. Od tygo dnia
spóź niał się jej okres.

Spo dzie wała się dziecka.
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Lipiec

Zapro sze nie do Kasino-Hotelu przy szło sześć tygo dni póź niej. Nie do
Gundi, jak oba wiał się Julius, tylko do „Zespołu tanecz nego Pie rogi,
c/o bar Błę kitny Pudel, Seestraße, nad bał tyc kie uzdro wi sko Zop pot”.



Natan Elke les prze ka zał Juliu sowi kopertę z ele ganc kim nagłów kiem,
gdy ten pew nego pięk nego ranka zja wił się w lokalu z deko ra cjami do
ich wie czor nego występu. Temat wie czoru: „Morza Połu dniowe”. Mieli
zagrać tango Gdy będziesz kie dyś na Hawa jach, a Julius zdo był sztuczne
palmy i gir landy kwia tów, by sty lowo ubar wić dość ponure wnę trze
Pudla.

Usiadł przy barze, by omó wić ostat nie szcze góły i wypić Bronx
Cock tail Elke lesa na kru szo nym lodzie, jak stało się już ich tra dy cją.
Elke les robił naj lep sze kok tajle w Pome re lii, a móc pozwo lić sobie na
taki napi tek, a nawet posta wić go niczym jeden świa to wiec dru giemu,
na dal zna czyło dla Juliusa wię cej, niż chciał przed sobą przy znać. Dziś
jed nak Elke les nie dołą czył do niego, tylko został za barem, gdzie
zręczne palce Ludwika wyczu wały kie liszki i pew nie wsu wały je w pod- 
wie szany uchwyt ponad jego głową. Ni gdy nie zda rzyło mu się zbić
nawet jed nego. Pra wie ni gdy.

Elke les zama chał kopertą, którą trzy mał w czub kach pal ców, i rzu cił
ją Juliu sowi na kolana, jakby brzy dził się jej doty kać. Ze swo imi mefi- 
sto fe lo wymi rysami i ostrymi boko bro dami był praw dzi wym sopoc kim
ory gi na łem. Każdy coś w nim cenił, każdy szu kał jego towa rzy stwa,
nawet ci, któ rych już kie dyś dosię gnął cięty sar kazm Elke lesa. Odkąd
jed nak pod koniec maja wybory wygrali nazi ści, zaczął prze sa dzać, jak
uznał Julius. Nie był już w cha ry zma tyczny spo sób bez czelny, tylko
otwar cie agre sywny.

Julius chwy cił kopertę.

– Co masz prze ciwko Kasino-Hote lowi?

Elke les wydął usta, jakby miał zagwiz dać.

– Jeśli naprawdę chce cie tam grać, macie moje bło go sła wień stwo.
Podróż nych się nie zatrzy muje. Dopil nuj cie tylko, żeby nie zosta wić tu
żad nych waszych rze czy, bo do tego lokalu już nie wró ci cie.

Juliusa świerz biły ręce, by otwo rzyć kopertę, ale nie mógł zosta wić
tego bez odpo wie dzi.

– Co ma zna czyć ten teatr, Natan? Gramy prze cież w naj róż niej szych
loka lach. Jeśli chce cie mieć nas na wyłącz ność, musi cie zapła cić nam
więk szą gażę, a na to nie może cie sobie pozwo lić, tak jak my nie
możemy utrzy my wać się tylko z waszych pie nię dzy. Kasino-Hotel nie
chce nas zaan ga żo wać. Gdyby jed nak tak się stało, nie mogli by śmy prze- 



cież być tak głupi, żeby odmó wić. Poza tym, wybacz szcze rość, zacho- 
wu jesz się nie mal tak, jakby Pudel nale żał do cie bie.

– Wybacz szcze rość – prze drzeź niał go Natan uszczy pli wie. – Nie
powinno cię obcho dzić, czy Pudel należy do mnie, czy nie. Ale śmiało
możesz podej mo wać decy zje tak, jakby do mnie nale żał, nie wyj dziesz
na tym źle. Ach, zapo mnia łem. W Pie ro gach to prze cież nie ty decy du- 
jesz. Pro szę o wyba cze nie. Zwrócę się zatem do wiel moż nej panny
Frieböse.

– Zosta łem nie dawno twoim wro giem czy z jakie goś innego powodu
jesteś wobec mnie taki paskudny? – spy tał Julius.

– Jestem paskudny z zasady – odparł Natan. – I mam samych wro- 
gów.

– Jeśli będziesz się przy tym upie rał, odsu niesz od sie bie przy ja ciół.

– Z przy jem no ścią. – Elke les odgar nął włosy z czoła i popra wił ołó- 
wek za uchem. – Z więk szo ścią przy ja ciół, któ rzy mi się tra fiają, nie
mogą się rów nać nawet naj więksi wro go wie.

Julius powstrzy mał wes tchnie nie.

– Kasino-Hotel przy słał nam pew nie co naj wy żej jakąś reklamę, ale
chciał bym jed nak wie dzieć, co cię w tym tak obu rza.

– Nic. – Natan chwy cił srebrny sha ker i zaczął mie szać skład niki,
gorzki fran cu ski wermut, któ rego pil no wał niczym skarbu, i drobno
startą skórkę z hisz pań skich poma rań czy. – Kasino-Hotel ma porządną
piw niczkę. Gdy bym uwa żał za konieczne zawie ra nie przy jaźni, byłoby
to moje jedyne kry te rium.

– A dla czego nie wolno nam tam grać?

– Jest mi obo jętne, gdzie gra cie. – Natan po kro pelce wle wał do sha- 
kera spro wa dzony z Anglii gin. – Ale kto spo ufala się z tą bandą For- 
stera, ten albo dobro wol nie będzie trzy mać się z dala od mojego lokalu,
albo zosta nie z niego wyrzu cony.

– A co For ster… – Julius zamilkł, a Natan pocią gnął w dół dolną
powiekę pra wego oka. Sam prze cież oba wiał się, że ten nazi sta, który nie
ukry wał swo jego podziwu dla Gundi, wyłoży mocne karty. Tam tego wie- 
czora w maju uspo koił się myślą, że gau le iter nie może podo bać się
kobie tom. Miał w sobie coś z pajaca, nakrę ca nej lalki dla dzieci, któ rej
mecha nizm dzia łał na zbyt szyb kich obro tach.



Teraz jed nak nie był już samo chwałą, któ rego par tia posłała na stra- 
coną pla cówkę, by się go pozbyć. Albert For ster popro wa dził kam pa nię
wybor czą, wobec któ rej nikt nie mógł pozo stać obo jętny: na każ dym słu- 
pie ogło sze nio wym wid niały krzy kliwe pla katy, na każ dej ulicy war czały
moto cy kle obwie szone tabli cami. Prze mar sze z pochod niami i sztan da- 
rami w cie ni stych ulicz kach Gdań ska spra wiały wra że nie powrotu do
śre dnio wie cza i wszę dzie docho dziło do zajść. Bija tyki, roz bi jane
witryny skle powe, chóry skan du jące w kinach i teatrach. „Powrót do
Rze szy” i „Gdańsk jest nie miecki” brzmiały hasła, któ rych echo
pobrzmie wało Juliu sowi w uszach.

Czy nazi ści obie cy wali coś jesz cze? Nic kon kret nego nie przy cho- 
dziło mu do głowy, tylko powta rzane w kółko zapew nie nia, że ci, któ rzy
spro wa dzili na Gdańsk nie szczę ścia, zostaną pocią gnięci do odpo wie- 
dzial no ści i wtedy nie dola się skoń czy. Na licz nych pla ka tach wid nieli
kary ka tu ral nie przed sta wieni Żydzi z gar ba tymi nosami i wyłu pia stymi
oczami, liczący pie nią dze lub goniący za blond dziew czę tami. Na jed- 
nym z pla ka tów Julius zoba czył czło wieka, który patrzył przed sie bie
pustym wzro kiem i któ remu ślina ście kała z ust. „Ten dzie dzicz nie chory
kosz tuje spo łe czeń stwo sto tysięcy gul de nów”, napi sano poni żej. „Towa- 
rzy szu, cho dzi także o twoje pie nią dze!”.

Czy można było w ten spo sób zyskać głosy wybor ców? Oczy wi ście
zawsze ist nieli ludzie, któ rzy przy pi sy wali Żydom winę za wszyst kie
nie szczę ścia, a tego rodzaju haseł nie dało się tak łatwo zbyć, bo gdańsz- 
cza nom źle się wio dło. Zakłady zwal niały ludzi, stocz nie plaj to wały,
a firmy takie jak Schi chau utrzy my wały się na powierzchni wyłącz nie
dzięki dota cjom z Rze szy. Gdy czło wiek, który wła śnie wylą do wał na
bruku i nie miał za co nakar mić dzieci, prze cho dził obok błysz czą cych,
ele ganc kich wystaw żydow skiego domu towa ro wego Stern felda, mógł
czuć gniew. Jeśli jakaś rodzina musiała odmó wić sobie nie dziel nej
wycieczki do naj tań szego kąpie li ska w Sopo cie, a przy tym widziała, jak
żony żydow skich ban kie rów wyle gują się na leża kach w Kasino-Hotelu,
było to niczym wia dro oliwy dola nej do trza ska ją cego ognia.

Julius rozu miał rów nież, że rze sze żydow skich uchodź ców ze
Wschodu wzbu dzały w ludziach lęk. Gdańsk nie dawał rady wyży wić
wła snych miesz kań ców – skąd miały wziąć się pie nią dze na zaopa trze nie
tych tysięcy, które ścią gały do mia sta? Byli obcy, nie mówili po nie- 
miecku, nie mogli tu niczego osią gnąć. Dla wszyst kich byłoby lepiej,
gdyby wró cili do swo ich kra jów, w końcu bliż sza ciału koszula niż suk- 
mana.



Ale cho rzy?

Ludzie tacy jak Gret chen, sio stra Erika, w któ rej gło wie coś nie dzia- 
łało, która ni gdy nie miała nauczyć się popraw nie mówić i ni gdy nie
będzie w sta nie na sie bie zara biać? Nikt prze cież nie mógł uwa żać takiej
god nej poża ło wa nia istoty jak Gret chen za odpo wie dzialną za to, że
innym źle się wie dzie. Gret chen nie robiła nikomu nic złego, a owe
kwoty, które rze komo kosz to wała spo łe czeń stwo, pozo sta wały dla
Juliusa zagadką. Dziew czynę utrzy my wała matka. Erik dawał jej tyle, ile
mógł. Od nikogo innego nie dostała nawet feniga.

Jak kol wiek by jed nak było, For ster i jego NSDAP wygrali wybory do
Volks tagu. Nie tylko wygrali. Zdo byli abso lutną więk szość, co nie udało
się wcze śniej żad nej innej par tii. Z pięć dzie się cioma jeden pro cen tami
mogliby rzą dzić samo dziel nie, ale nawią zali poro zu mie nie z solidną
kato licką par tią Cen trum. To budziło zaufa nie. Na pre zy denta Senatu
wybrali Rau sch ninga, star szego wie kiem wła ści ciela ziem skiego, który
spra wiał wra że nie roz sąd nego czło wieka, w żad nym razie nie rady kała.
Sam For ster naj wy raź niej awan so wał nagle na męża stanu. „Gdańsk jest
euro pej ską beczką pro chu – oznaj mił w swoim pierw szym prze mó wie niu
w Pałacu Sportu, trans mi to wa nym przez radio. – Naszym celem jest usu- 
nię cie całego tego pro chu”.

Nie było już mowy o natych mia sto wym wysu wa niu rosz czeń wobec
Ligi Naro dów, co zaalar mo wa łoby Pola ków i naru szyło chwiejną rów no- 
wagę w sto sun kach mię dzy oboma pań stwami. Zamiast tego zapo wie- 
dziano wizytę nowego rządu w War sza wie, gdzie zamie rzano pod pi sać
poro zu mie nie o pra wach gdań skich Pola ków i o korzy sta niu z portu.
O tym wszyst kim lud został poin for mo wany przez For stera, tak jakby
ist niała jed ność mię dzy rzą dem a par tią, któ rej prze wod ni czył, podob nie
jak u Hitlera w Ber li nie. Obie cy wał poprawę na rynku pracy, szybką
pomoc z Rze szy i życzył gdańsz cza nom sło necz nego lata. Kwia towe
korso w Sopo cie miało być jesz cze bar dziej spek ta ku larne, a w Parku
Zdro jo wym miały odby wać się coty go dniowe dar mowe kon certy.

Czło wiek ten nie był już han swur sten. Oka zy wał klasę, o którą Julius
by go nie podej rze wał, i nie dało się nie zauwa żyć, że robi to wra że nie
na płci pięk nej. Dla czego zatem nie i na Gundi? Nie inte re so wała się
poli tyką, ale z pew no ścią zale żało jej na wszyst kich tych marze niach,
które snuła w swo jej gło wie. Julius miał wra że nie, że koperta w jego pal- 
cach roz grzewa się niczym bry kiet. Posta no wił więc otwo rzyć ją
samemu i na pod sta wie tre ści zde cy do wać, czy pokaże ją Gundi, czy nie.



Przy po mi nało to tro chę zdradę.

Zwy kle tak nie postę po wał.

Wie dział jed nak, że nie zdoła się powstrzy mać.

Za jego dzie cin nym marze niem o wiel kiej sła wie kryło się pra gnie nie,
by udo wod nić coś wszyst kim – matce, nadę tej pychą rodzi nie ojca,
ludziom takim jak Seese no wie, któ rzy sami tkwiąc po szyję w dłu gach,
na dal uwa żali się za lep szych od niego, a przede wszyst kim Gundi. Ona
była jego moty lem. Przy le ciała do niego na molo pew nego sza rego lip- 
co wego ranka, gdy jak to czę sto bywało, nie wie dział, co powi nien zro- 
bić ze sobą i swoim życiem. Od tam tego dnia miał cel: chciał coś osią- 
gnąć, żeby jego motyl pozo stał przy nim. Świat Juliusa był mroczny i nie
chciał już ni gdy stra cić świa tła, które roz pa liła w nim Gundi.

Odkąd zaczęli zara biać dzięki muzyce, miał cza sami nadzieję, że
dopiął swo jego celu, a motyl nie lata nie spo koj nie wokół niego, tylko
chce osiąść na stałe. W każ dym razie ucho dzili w Sopo cie za parę.
Potem jed nak nad cho dziły okresy zwąt pie nia, gdy nie potra fił uwie rzyć,
że osta tecz nie wybrała wła śnie jego.

Ostat nie mie siące były dobre, zima tak piękna, że ledwo mógł w to
uwie rzyć, a począ tek wio sny jesz cze pięk niej szy. Od tam tego wie czora,
gdy For ster ze swo imi ludźmi przy szedł do Pudla, Gundi zaczęła jed nak
uni kać Juliusa. Im dłu żej utrzy my wała się ta sytu acja i im bez sku tecz niej
wal czył o to, by ponow nie się do niej zbli żyć, tym więk szą miał pew- 
ność, że zmiana ta musiała wią zać się z For sterem.

Czy Gundi bez jego wie dzy spo ty kała się z tym nazi stą? Czy skła dał
jej obiet nice i teraz – za pośred nic twem koperty – szy ko wał się do ich
zre ali zo wa nia? Gundi nie była dziew czyną pozba wioną zasad, nie nale- 
żała do tych chci wych, nie sta łych istot, które pozwa lały się kupić każ- 
demu, kto wycią gnął z kie szeni parę bank no tów. Ale w niej samej i w jej
miło ści do muzyki kryło się coś, co mogło zagłu szyć głos sumie nia.
Gundi nie czuła się szczę śliwa, jeśli nie miała swo jej muzyki, a gdy ją
miała, jej szczę ście było tak ogromne, że zapo mi nała o wszyst kim
innym, czego potrze bo wali ludzie. Jeśli For ster zaofe ro wał, że pomoże
jej dotrzeć z muzyką tam, dokąd zawsze chciała – skąd miała wziąć siłę,
by mu odmó wić?

Była uro cza ta jego Gundi. Kto ją spo tkał, musiał ją polu bić, a kto ją
znał, nie chciał jej porzu cić. Ale była także słaba. Roz piesz czona przez
swo jego dziadka i nie na wy kła do odma wia nia sobie cze go kol wiek.



Julius czuł się nie mal w obo wiązku zataić przed nią list z Kasino-Hotelu,
nie ze względu na niego, tylko aby chro nić Gundi przed samą sobą.

– Co jest? – spy tał Elke les. – Będzie dzi siaj coś z tych Hawa jów, czy
wolisz już teraz zwi nąć manatki? Nie czuj się zobo wią zany. Bądź jed nak
tak dobry i poin for muj mnie, żebym mógł zdjąć z drzwi zapo wiedź.

– Chcę wypić mój Bronx Cock tail – odparł Julius. – Wystar cza jąco
długo go wstrzą sa łeś.

– Tak. Ale nie piję z nazi stami.

– Do dia bła, Elke les, nie jestem nazi stą, a to twoje dzi wac two zmie nia
się powoli w manię prze śla dow czą. Co mie liby tu robić nazi ści? Choć
mają teraz prze wagę w Sena cie, nie mogą wypra wiać w Gdań sku tego
samego co w Ber li nie, bo komi sarz Ligi Naro dów dałby im po łapach.

– Aha. A jeśli na niego gwiż dżą?

– W takim razie musie liby zmie nić kon sty tu cję Gdań ska. Do tego
potrze bują dwóch trze cich więk szo ści, a nawet gdyby ją mieli – uwa- 
żasz, że Liga Naro dów by na to pozwo liła? Podaj mi teraz mojego drinka
i poroz ma wiajmy o Hawa jach. Jeśli cię to uspo koi, na pewno nie będę
grać z Pie ro gami dla For stera i nawet nie otwo rzę tego listu, który tak cię
iry tuje.

– Dobrze. – Elke les wycią gnął ku niemu dłoń.

– Co to ma zna czyć?

– Nic. – Bar man cof nął dłoń i dalej wstrzą sał kok tajl, który dawno już
musiał się zepsuć. – To tylko taki test, dla mojej pry wat nej przy jem no ści.
Gdy byś naprawdę nie chciał otwo rzyć tego listu, mógł byś mi go oddać.

Julius otwo rzył list nocą, gdy wró cił po wystę pie do domu. Na cięż- 
kim, kre mo wym papie rze znaj do wało się odręcz nie wypi sane zapro sze- 
nie na próbny występ. W Kasino-Hotelu. Tam, gdzie przed sze ścioma
laty z miej sca wyrzu cono go za drzwi. Julius chciał chro nić Gundi. Ale
sam też nie był odporny na pokusy. Posta no wił zba dać tę sprawę.
Samemu. Jeśli krył się za tym For ster, zamie rzał bez cere gieli wyjść,
i nikt na tym nie ucierpi. Jeżeli jed nak oferta nie miała nic wspól nego
z For sterem, wtedy mogło to być lato ich życia.

Oczy wi ście za wszyst kim stał For ster. Julius, któ rego popro wa dzono
z urzą dzo nej pro sto, ale nie zwy kle ele gancko recep cji do biura jed nego



z dyrek to rów, potrze bo wał zale d wie sied miu minut, by się tego dowie- 
dzieć.

– Spo dzie wa łem się całego zespołu – oznaj mił męż czy zna o sre brzy- 
stych, krę co nych wło sach i w gar ni tu rze w kratę, który przed sta wił się
jako „dok tor Sirius-Krone, odpo wie dzialny za roz rywkę dla gości”. –
 Wystę puje pan sam? Jest pan śpie wa kiem?

– Trę ba czem – odparł Julius i dodał zuchwale: – Lide rem bandu.
Repre zen tuję Pie rogi, któ rych może pan nie zna, ale w Sopo cie wyro bi li- 
śmy już sobie markę i mamy dobrą opi nię.

Rekla muję się nachal nie, pomy ślał. Zachwa lam nas, robię z sie bie
żebraka i nie wiem nawet, kto to wszystko zor ga ni zo wał.

– Sły sza łem co nieco – powie dział Sirius-Krone. – Pie rogi, mały
zespół, muzyka tro chę do tańca, ale przede wszyst kim muzyka dla duszy.
Zga dza się?

Julius nie wie dział, dla czego czuje się potrak to wany z góry, i w końcu
przy tak nął.

– Jasne. Przy wy kli śmy zaba wiać mie szaną publicz ność i nie ucie- 
kamy przed niczym. Tańce stan dar dowe, muzyka salo nowa, co pan chce.
Jeśli jed nak pyta pan o naszą muzyczną ojczy znę, jest to taneczny jazz.
Szcze gólny spo sób gra nia, można go nazwać bał tyc kim swin giem. Tej
melan cho lii, którą wle wamy nawet w naj skocz niej sze rytmy, nie zdoła
wyra zić ktoś, kto się tu nie uro dził, kto ni gdy nie widział, jak w posęp nej
poran nej ciszy unosi się nad wodą mgła, kto nie zna stad sza rych gęsi,
które prze cią gają po oło wia nym nie bie w dro dze doni kąd.

– Bar dzo cie kawe. – Siu rius-Krone odchrząk nął. – Przejdźmy jed nak
do rze czy – mie li by śmy prośbę. Jeden z naszych gości wyraź nie zaży- 
czył sobie, by zaan ga żo wać pań stwa na przy ję cie, które odbę dzie się
w hotelu pod koniec mie siąca. Będę szczery, nie cho dzi tu o bła hostkę.
Zależy od tego dobre imię naszej insty tu cji. Pan, który pro sił, by pań stwa
zatrud nić, jest pod wra że niem pań stwa zespołu, zatem nie tu leży pro- 
blem. Mnie jed nak zależy na tym, by upew nić się, że ludzie, któ rzy przy- 
będą tu na zapro sze nie naszego gościa, będą rów nie zado wo leni. Dla tego
chciał bym wcze śniej wysłu chać, co mają pań stwo do zaofe ro wa nia, jeśli
byłoby to moż liwe.

Wspo mnia nym gościem był For ster. Oczy wi ście For ster i to była
chwila, w któ rej Julius, tak jak zapla no wał, powi nien wstać i wyjść.



Zapla no wał to jed nak, zanim wszedł do holu Kasino-Hotelu, utrzy ma- 
nego w bieli i zło cie bez dodat ko wych ozdób, zanim przy dys kret nych
dźwię kach for te pianu popro wa dzono go obok donic z pal mami i pod
krysz ta ło wymi żyran do lami do tego pomiesz cze nia, w któ rym uno sił się
zapach wytwor nego gabi netu, takiego, jaki wyobra żał sobie od dziecka
Julius. Gabi net jego ojca. Droga skóra, dro gie whi sky, dro gie mydło po
gole niu i cień zapa chu stajni z dro gimi końmi. Dopóki nie wszedł do
biura z dębo wymi meblami, przy każ dym kroku myślał: gdyby Gundi to
widziała, mój Boże, gdyby Gundi to widziała.

Było ich marze niem, by zapre zen to wać tu swoją muzykę. Nie mógł
pozba wić tego Gundi, nie zapy taw szy przy naj mniej:

– Cho dzi o pana For stera, prawda?

– Ow szem, o gau le itera NSDAP w Gdań sku.

– I to on pro sił o moją narze czoną? Gun dulę Frieböse?

Krone-Sirius zer k nął do nota tek.

– Przy kro mi. Pan For ster pytał o zespół o nazwie Pie rogi. I o pio- 
senkę, któ rej nie znam. Wyba czy pan, moje zain te re so wa nie muzyką ma
cha rak ter wyłącz nie zawo dowy. Pio senka nosi tytuł Świt na morzu. O nią
przede wszyst kim mu cho dziło.

Nie o Gundi. Tylko o muzykę, która prze cież nie nale żała do żad nej
par tii.

– A ci pano wie, któ rzy mają zja wić się na przy ję ciu?

– Mam nadzieję, że wyra zi łem się zro zu miale – odparł Sirius-Krone.
– Nie cho dzi o jakichś zwy kłych gości.

– Tylko o kogo?

– O Her manna Göringa – powie dział Sirius-Krone, ale Juliu sowi
nazwi sko to nic nie mówiło. – Oraz dok tora Goeb belsa i Adolfa Hitlera.
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Sier pień
Świt na morzu.
Boże, prze klnij mnie – nasz świt na morzu.
Otu leni w ciszę jak w twój stary płaszcz,
Stopy cięż kie od wodo ro stów, sta li śmy w spie nio nej wodzie.



Stoję wciąż i cze kam,
Choć cisza nie ma już echa.

Cza sami, gdy śpie wała te słowa, Gundi zacho dziła w głowę, skąd się
wzięły. Kilka poka le czo nych strzęp ków zebrała od Zosi, tyle pamię tała.
Ale w jaki spo sób stały się one tym tek stem, o któ rym wie działa, że coś
zna czy, tego nie mogła pojąć. Teraz, tego wie czora, który powi nien być
naj pięk niej szy w jej życiu, owe znane, lecz obce słowa po raz pierw szy
wzbu dzały w niej lęk.

Zna la zła się w Kasino-Hotelu, ona, wnuczka Popa Frieböse z gdań- 
skiego Lang fuhr, naprawdę była tu i śpie wała swoją pio senkę przed
gośćmi naj bar dziej luk su so wego hotelu nad Bał ty kiem. Co prawda, nie
w wiel kiej sali z wyso kimi do sufitu oknami wycho dzą cymi na morze,
ale w barze, w okrą głym pomiesz cze niu wykoń czo nym ciem nym drew- 
nem i czer wo nym jak wino aksa mi tem, intym niej szym i bar dziej zmy sło- 
wym. Syno wie rosyj skich ksią żąt i córki angiel skich diu ków zako chi wali
się tu w sobie, pod czas gdy zruj no wani gdań scy magnaci cukrowi odda- 
wali resztki swo jego majątku żydow skim ban kie rom. A to wszystko przy
szam pa nie, przy dźwię kach muzyki i z uśmie chem za lekko pod wi nię- 
tym wąsem. I oto stała tutaj wraz ze swo imi przy ja ciółmi, grała na har- 
mo nii i śpie wała Świt na morzu.

Gdy skoń czyli, zamiast wrzawy, do któ rej przy wy kli w Pudlu
i Masko cie, roz legł się ele gancki, przy tłu miony aplauz. Gundi nie była
już jed nak ama torką, tylko sce nicz nym zwie rzę ciem, wystar czały jej
odde chy słu cha czy, by wie dzieć, jakie wywarła wra że nie. A wra że nie
było pio ru nu jące. Powi nien to być naj pięk niej szy dzień w jej życiu.

Nie był jed nak taki, ponie waż cały ten czar, ten sen, z któ rego nie
musiała się budzić, prze mi nął, zanim zdą żył się ziścić. Cią gnący ból
w jej brzu chu, tuż nad łonem przy po mi nał Gundi o tym, że znisz czyła
wszystko. Była w ciąży. Do macie rzyń stwa miała rów nie mało talentu
jak jej wła sna matka, dzika Asta, i jak matka Asty, żona Popa, która
znik nęła gdzieś wieki temu. Coś takiego cią żyło na rodzi nie, a co
mądrzej szy czło wiek w porę od tego ucie kał. Gundi jed nak nie była
mądra. Była głu pia jak gęś, stała w Kasino-Hotelu wśród okla sków
i miała w brzu chu dziecko.

Ledwo zwra cała uwagę na gra tu la cje, ludzi, któ rzy ści skali jej dło nie,
bukiet róż i lew ko nii, który wło żono jej do ręki. Od napoju, który Julius
dosłow nie wlał jej do ust z kie liszka w kształ cie tuli pana, zro biło się jej
nie do brze.



– Szam pan, kochana – szep nął jej do ucha. – Nasz pierw szy szam pan.
– Gundi czuła mdło ści. – Pod eks cy to wana?

Nie była nawet w sta nie potak nąć.

Czas zle ciał szybko. Wię cej gra tu la cji, wię cej roz mów, jesz cze wię cej
szam pana oraz kel ne rzy, któ rzy na srebr nych tacach przy no sili malut kie
kana peczki jak dla lalek. Towa rzy stwo, które o błę kit nej godzi nie zgro- 
ma dziło się przy barze, wresz cie sobie poszło. Ponow nie zapro szono
Pie rogi, by zespół został na kola cji.

– Będzie coś lep szego niż pie rogi, ha, ha. Pro szę powie dzieć, czy te
bry ło wate klu chy naprawdę podaje się tutaj do jedze nia, czy służy to
tylko lokal nemu kolo ry towi?

Gundi stała i nie potra fiła pod jąć decy zji, choć wszy scy na nią naci- 
skali.

– Dla czego nie mie li by śmy poświę to wać? – spy tał Julius. – Dobrze
nam poszło, prawda? Cokol wiek się teraz sta nie, mamy prawo nacie szyć
się wie czo rem.

– Chyba lepiej będzie, jeśli Gundi się położy – wtrą cił się Erik.

– Dla czego? Aku rat dziś?

– Popatrz tylko na nią. Ciemne piwo ze śliną lepiej wygląda.

– Źle się czu jesz, Gundi? – Prze stra szony Julius objął ją ramie niem. –
To ten szam pan? Nie jesteś do niego przy zwy cza jona, może wypi łaś za
szybko.

– Pra wie nic nie wypi łam – odparła Gundi, wokół któ rej wszystko
wiro wało.

Nim ktoś zdą żył jesz cze coś powie dzieć, jeden z hote lo wych boyów
w libe rii, któ rych per so nel i goście posy łali wciąż to tu, to tam z jaki miś
liści kami, pod szedł do nich i ukło nił się.

– Prze pra szam, że prze szka dzam. Pan gau le iter For ster chęt nie
odbyłby z pań stwem krótką roz mowę, jeśli się pań stwo zgo dzą. Zapra sza
na ape ri tif do małej czy telni.

W małej czy telni regały z książ kami się gały aż pod wysoki sufit. Jej
okna wycho dziły na ulicę, a po gorą cym dniu padał teraz na szyby deli- 
kat nie szem rzący desz czyk. Pośrodku stało wiele sto li ków z roz ło żo nymi
folia łami, zapra sza ją cymi do kart ko wa nia, a roz sta wione plan sze zachę- 



cały do gry w młynka, sza chy i war caby. Na wóz kach przy szy ko wano
naj róż niej sze butelki, karafki i kie liszki, a w ozdob nym kre den sie usta- 
wiono rzędy skrzy ne czek ze szla chet nymi wyro bami tyto nio wymi.
Gundi z miej sca zako chała się w tym pomiesz cze niu z tape tami w ciem- 
no zie lone wzory i aksa mit nymi zasło nami. Było śmiesz nie sta ro modne
i cudow nie przy tulne.

Spodo ba łoby się Popowi. Gundi wyobra żała już sobie, jak z bute- 
leczką tabaki od Gustava Kapahnke z przy jem no ścią zasiada w jed nym
z foteli i wśród ety kiet spi ry tu aliów szuka machan dlu. Nagle zatę sk niła
za nim z bole sną inten syw no ścią. Wcze śniej chciała być doro sła, spraw- 
dzić się, dać mu salon taki jak ten. Teraz jed nak pra gnęła uciec w jego
ramiona jak dziecko i powie dzieć: Ach, Pop. Naro bi łam w swoim życiu
strasz nego bigosu.

Albert For ster kazał zesta wić we wnęce dwa sto liki. Podob nie jak
nazi ści przy byli z Ber lina nie nosił tego paskud nego mun duru, tylko
ciemny gar ni tur, w któ rym wyglą dał bar dziej cywi li zo wa nie. Rytuał,
który odpra wili zgro ma dzeni na pod jeź dzie – sta nie w szpa le rze, gwał- 
towne uno sze nie ramion i okrzyki, gdy tylko ktoś wysiadł z auta – miał
w sobie coś nie po ko ją cego, archa icz nego, ale tutaj, z konia kówką
w dłoni, For ster wyglą dał zupeł nie nor mal nie, jak nowo cze sny męż czy- 
zna.

– Pro szę usiąść – zapro sił czworkę z Pie ro gów i spy tał, czego każdy
się napije. Gdy podano już napoje i roz dano papie rosy, ode słał swo jego
słu żą cego. – Bar dzo dzię kuję, Pfit zner. Teraz już sami sobie pora dzimy.

Słu żący – malutki, jakby krzywo zro śnięty czło wie czek, który naj wy- 
raź niej nie pra co wał w hotelu, tylko był oso bi stym pomoc ni kiem For- 
stera – by naj mniej nie opu ścił pomiesz cze nia, tylko usiadł kilka sto li ków
dalej i otwo rzył jakiś foliał, nie patrząc na niego.

For ster zmie rzył go spoj rze niem, ale nic nie powie dział, tylko zwró cił
się do muzy ków.

– Muszę pań stwu podzię ko wać – powie dział. – Prze szli pań stwo
samych sie bie. Nasi goście z Ber lina, któ rych wra że nia stąd mają donio- 
słe zna cze nie dla przy szło ści Gdań ska, byli pełni pochwał. Swoją drogą,
czy mogę spy tać, czy wszy scy czworo jeste ście pań stwo rodo wi tymi
gdańsz cza nami?

– Dziew częta są z Wrzesz cza i Nowego Portu – odparł Julius. – Pan
Tet zlaff i ja pocho dzimy z Sopotu.



– O ile mi wia domo, nie robi to róż nicy.

Julius uśmiech nął się.

– Tylko nie wielką. My, sopo cia nie, szczy cimy się, że jeste śmy jesz cze
bar dziej gdań scy od gdańsz czan.

For ster odpo wie dział zado wo lo nym uśmie chem.

– A zatem pań stwa pocho dze nie jest czy ste jak łza, czy tak? Kolejny
dowód na to, że nie miec ko ści nie da się wyko rze nić hanieb nymi poro zu- 
mie niami. Trudno zna leźć mia sto, któ rego serce byłoby bar dziej nie- 
miec kie od Gdań ska.

Nikt nie wie dział, co na to odpo wie dzieć, a For ster nie wyda wał się
tego ocze ki wać.

– Umiem to doce nić – cią gnął. – Muzykę, która nie za leż nie od tego,
w którą stronę popy chają ją wyna tu rzone mody, nie zaprze cza swoim
nie miec kim korze niom. Archa icz nym. Peł nym siły. Rów nież strasz nym,
o tak, ponie waż w nie miec kiej duszy przy całej jej świe tli sto ści głę boko
zako rze niona jest także święta groza zmierz chu bogów. Cze goś takiego
nam potrzeba. I to znacz nie wię cej.

– Nie wiem, o czym pan mówi – powie działa Gundi, dla któ rej cały
ten wywód stop niowo sta wał się zbyt pokrętny. – Gramy muzykę, żeby
roz we se lić nieco ludzi, któ rzy wie czo rem wra cają śmier tel nie zmę czeni
z pracy. Nad czymś takim jak groza, nie miec kość i zmierzch ni gdy się
jesz cze nie zasta na wia łam.

Poczuła w żebrach łokieć Juliusa. Wyglą dało na to, że znowu popeł- 
niła gafę, ale bra ko wało jej sił, by ją napra wić.

For ster roze śmiał się, obna ża jąc górne zęby. Gundi uznała, że wyglą- 
dem przy po mina gry zo nia.

– Pro szę się nie mar twić, droga panno Frieböse, nie powinna się pani
nad tym zasta na wiać. Po pro stu pro szę dalej grać swoją budu jącą
muzykę, a całą resztą zaj miemy się my, poli tycy. A nam rów nież cho dzi
o to, o czym pani mówiła: chcemy dać radość ludziom, któ rzy każ dego
dnia ciężko pra cują dla swo jej ojczy zny. Kto czuje radość, ten odzy skuje
siłę do pracy, rozu mieją pań stwo?

– Oczy wi ście – powie dział Julius.

– A jak jest z panem? Czy pan rów nież się ze mną zga dza? – For ster
zwró cił się do Erika, który sie dział obok Lore zato piony w myślach, a do



jego stóp tulił się Lex. – Swoją drogą, ma pan wspa nia łego owczarka.

– Wiem – stwier dził Erik, nie odpo wia da jąc na pyta nie.

– Był już uży wany do celów hodow la nych?

– Nie ma papie rów – odparł Erik. – Wyło wi łem go z Bał tyku po tym,
jak ktoś go wyrzu cił. Kto wie, czy jego pocho dze nie jest czy ste jak łza.

For ster odsło nił zęby, ale tym razem nie roze śmiał się. Jego słu żący
uniósł wzrok znad gru bej książki, któ rej tak naprawdę nie oglą dał, i się- 
gnął po pióro, naj wy raź niej by zro bić notatki.

– Wróćmy do tematu – powie dział For ster. – Pań stwa i tej pań stwa
pio senki szkoda na lokale dla pół światka, w któ rych pano szą się Żydzi
i deka denccy szkod nicy. Powinni pań stwa poznać ludzie, o któ rych pani
mówiła, zwy kli ludzie, któ rzy zasłu żyli na radość. Nie tylko tu, ale także
w Rze szy. Mogę pań stwu w tym pomóc. Pozwolą pań stwo, że opo wiem
nieco wię cej?

Wycza ro wał skądś aktówkę, wyjął z niej jakieś papiery i roz ło żył na
stole. Spoj rze nie Gundi powę dro wało po kolo ro wych foto gra fiach
wydru ko wa nych na błysz czą cym papie rze. Grupa roze śmia nych blond
dziew cząt w kostiu mach kąpie lo wych na czymś w rodzaju wozu dra bi- 
nia stego. Star sza para wycho dzi z teatru, trzy ma jąc się pod ramię. Męż- 
czyźni, kobiety i dzieci w lek kich let nich stro jach sto jący przy relingu
statku.

Pomimo odczu wa nych mdło ści Gundi spodo bał się ten sta tek. Statki
od zawsze się jej podo bały.

Zamiast o statku i ludziach na zdję ciach For ster mówił o związ kach
zawo do wych:

– Z tymi i tutaj mamy mnó stwo kło po tów. Raz straj kuje ten, raz inny,
potem znowu się kłócą, a niczego nie zyskuje pro sty towa rzysz, który
chce tylko zadbać o swój codzienny byt. Sły szę o spo rze robot ni ków
z przed się bior cami, a w inte re sie robot ni ków leży prze cież, by wszyst kie
strony sporu dążyły do jed nego, jedy nego celu.

Pop także nale żał do związku. O par tiach nie miał naj lep szego zda nia,
ale jego zwią zek zawo dowy był dla niego jak wielka rodzina, w któ rej
nie każ dego się lubi, ale nikt nikogo nie zosta wia w potrze bie.

– W Rze szy wycią gnięto już z tego wnio ski – cią gnął For ster. –
 Führer skoń czył z wszyst kimi tymi podzie lo nymi związ kami i cią głym



wsz czy na niem przez nie awan tur. Zamiast tego nie miecki robot nik ma
teraz przed sta wi ciel stwo, które anga żuje się w tych spra wach, które
naprawdę leżą mu sercu. Deut sche Arbe its front, Nie miecki Front Pracy.
I ow szem, w dzia łal no ści tej naro do wo so cja li stycz nej orga ni za cji cho dzi
rów nież o sprawy, o któ rych mówi li śmy. O czas wolny. O siłę przez
radość. W końcu czło wiek, który przez całe życie pra co wał, powi nien
wie dzieć, że dzięki zaro bio nym pie nią dzom może sobie na coś pozwo lić.

To był pierw szy raz, gdy w labi ryn cie myśli For stera Gundi odna la zła
jedną z wła snych. Tego wła śnie życzyła Popowi i ciotce Karl: tro chę
rado ści w zamian za całą ich pracę, kilku lżej szych dni, jakiejś przy jem- 
no ści. Szybko zapo mniała o mdło ściach i ponow nie przyj rzała się zdję- 
ciom. For ster, który wyda wał się śle dzić jej myśli, wska zał pal cem na
jedno z nich, na któ rym męż czy zna w koszuli z krót kimi ręka wami sie- 
dział przy sto liku pod palmą. Przed nim cią gnęła się poły sku jąca
w słońcu mor ska tafla, usiana bia łymi żaglami, a na nie bie nie było ani
jed nej chmury. Chce cie się pocić, jedź cie na Fidżi, prze mknęło Gundi
przez głowę. Męż czy zna uśmie chał się sze roko, policzki miał ogo rzałe
od słońca i uno sił kie li szek likieru. Był w wieku Popa.

– Dla czego tylko bogaci mają wozić się auto mo bi lami? – zasta na wiał
się na głos For ster. – A teatr? Czy jest tylko dla bon zów? Czy wła śnie
bon zo wie potrze bują wypo czynku?

Cze kał, aż Gundi ponow nie na niego spoj rzy. W mil cze niu pokrę ciła
głową.

– Kraft durch Freude, Siła przez Radość – cią gnął For ster. – Tak ma
nazy wać się orga ni za cja, którą chcemy powo łać do życia w ramach Nie- 
miec kiego Frontu Pracy i która będzie odpo wia dać wyłącz nie za uprzy- 
jem nia nie życia nie miec kim robot ni kom. Wszyst kie plany są już gotowe,
naj póź niej jesie nią chcemy przy stą pić do pracy. Jeśli o nas cho dzi,
wkrótce każdy nie miecki robot nik będzie mógł zaosz czę dzić na zakup
wła snego auta. Będzie uczest ni czyć w wyda rze niach kul tu ral nych za niż- 
szą opłatą, a przede wszyst kim będzie mógł raz do roku wyje chać
z rodziną na urlop. Pań stwo w swoim wspa nia łym Sopo cie sami wie cie,
jak dobro czynny wpływ mają waka cje nad morzem. A ten pan tutaj –
 wska zał na roze śmia nego męż czy znę, który przy po mi nał tro chę Popa –
 zdaje się tego samego zda nia.

Wziął konia kówkę z resztką zło ci stego płynu, odchy lił się na krze śle
i przy mknął oczy, po czym wypił.



– Myślimy jed nak nie tylko o pięk nych miej sco wo ściach urlo po wych,
które ofe ruje nasz kraj – cią gnął. – Dla czego robot nik nie miałby cie szyć
się rej sem wzdłuż wybrzeża Morza Śród ziem nego albo nor we skich fior- 
dów? Tak, dobrze pań stwo sły sze li ście. Nasza orga ni za cja pla nuje rejsy
dla robot ników, na stat kach bez feu dal nego gór nego pokładu dla boga- 
czy, z jedną klasą dla wszyst kich. Mamy nadzieję, że już przy szłego lata
zapro simy pierw szych szczę ścia rzy na pokład. Co prawda, potrwa jesz- 
cze chwilę, nim KdF doczeka się wodo wa nia wła snego statku, ale na
początku statki można będzie wyczar te ro wać.

Pop, myślała Gundi. Pop i ciotka Karl muszą zna leźć się wśród tych
pierw szych pasa że rów, choćby miała to być jedyna rzecz, któ rej nie
zepsuję.

– Gdzie można się zgło sić? – spy tała. – I ile kosz to wa łoby to dla
dwóch osób?

For ster uśmiech nął się.

– Pani rodzice?

– Dziad ko wie.

– Jak miło. – For ster na dal się uśmie chał. – Nie stety, człon ko stwo
w KdF począt kowo nie będzie moż liwe dla gdańsz czan, ponie waż
hanieb nie ode brano im sta tus Niem ców zamiesz ka łych w Rze szy. Jestem
jed nak pewien, że znaj dziemy jakieś roz wią za nie dla naszych gdańsz- 
czan i przede wszyst kim dla pani dziad ków. Czy w zamian byliby pań- 
stwo zain te re so wani zaan ga żo wa niem się w nasze przed się wzię cie? Wie- 
dzą pań stwo, że podoba mi się pań stwa muzyka. Chciał bym zabrać pań- 
stwa oraz Świt na morzu na sta tek nale żący do Kraft durch Freude.
Kawa łek Gdań ska, który da ludziom szczę ście w podróży przez świat.

Zapa dła taka cisza, że Gundi sły szała dra pa nie pióra słu żą cego po
papie rze.

– Zasta na wiają się pań stwo? – spy tał For ster. – Ta żydow ska klika,
która wcze śniej pań stwa opła cała, nie będzie zachwy cona takim anga- 
żem, i to pań stwa mar twi? W takim wypadku mogę pań stwa uspo koić.
Dopóki KdF nie roz pocz nie dzia łal no ści, chciał bym, żeby grali pań stwo
tutaj, w Kasino-Hotelu. Zamie rzam regu lar nie spę dzać jeden dzień
w tygo dniu w Sopo cie, ponie waż tak bli ska obec ność bole śnie ode rwa- 
nego serca Pome re lii jest dla mnie nie do prze ce nie nia. Po takich dniach



potrze buję wie czo rem roz rywki, żeby przy po mnieć sobie, że nie cały
świat jesz cze upadł. Chcę, żeby grali pań stwo dla mnie. Tylko dla mnie.

Gwał tow ność jego ostat nich słów wyrwała Leksa ze snu. Uniósł
głowę i czuj nie przyj rzał się swo imi ciem nymi oczami zgro ma dzo nym.
Erik poło żył mu rękę mię dzy uszami.

– A ile by nas to kosz to wało? – spy tał.

Nie ważne, wołała Gundi w duchu, nie ważne, ile by kosz to wało,
muszę zro bić to dla Popa i ciotki Karl. Ale jak? Czy ten pokrętny czło- 
wiek nie może po pro stu pod su nąć mi doku mentu, który pod pi szę i który
on pod pi sze, zanim zro zu mie, w jakim jestem sta nie?

– Ile to będzie pań stwa kosz to wało? Cho dzi panu o utra cony zaro bek?
– For ster spró bo wał pogła skać Leksa, ale szybko cof nął dłoń, gdy pies
kłap nął zębami. – Nic. To wła śnie pró bo wa łem pań stwu wyja śnić. Będą
pań stwo grać dla mnie, dopóki Kraft durch Freude nie pośle pań stwa
w wielką podróż. Pro szę podać mi, ile dostają pań stwo od tego Żyda, a ja
zapłacę trzy krotną kwotę.

– Od jakiego Żyda? – Dłoń Erika zaci snęła się na obroży Leksa.

– Tego z Błę kit nego Pudla. – Jowial ność For stera, draż niąca nerwy
Gundi, nagle znik nęła. – Jeśli zależy pań stwu na współ pracy z nami,
muszą pań stwo w przy szło ści powstrzy my wać się od takich kon tak tów.

– I co dalej? – spy tał Erik, nie reagu jąc na nieme modli twy Gundi. –
Mie li by śmy przy stą pić do pań stwa par tii?

Słu żący, który mal tre to wał papier swoim skrzy pią cym pió rem, wydał
odgłos będący czymś pomię dzy śmie chem a jękiem.

– Ha, ha – przy łą czył się do niego zja dli wie For ster. – Co też pan
sobie wyobraża? Sądzi pan, że par tia, która podej muje się her ku le so- 
wego zada nia uprząt nię cia tej stajni Augia sza, będzie zabie gać o tłumy
próż nia ków? Nie zależy nam na lizu sach chcą cych dostać się do
pociągu, który dawno już odje chał. Tak, to prawda, że na pokła dzie stat- 
ków Kraft durch Freude zatrud niać będziemy wyłącz nie człon ków par tii,
na któ rych w nawet naj kry tycz niej szej sytu acji możemy pole gać.
W przy padku arty stów, któ rych anga żu jemy do celów roz ryw ko wych,
dopusz czamy jed nak wyjątki, o ile porę czy za nich jeden z człon ków
par tii. Pań stwa porę czycielem jestem ja. Pod warun kiem, że mogę liczyć
na wła ściwe poglądy i nie ska zi telne pocho dze nie.



– Mój ojciec był ofi ce rem armii cesar sko-pru skiej – powie dział
Julius. – Został ranny na woj nie. Strzał w płuca pod Ver dun. Z pew no- 
ścią uznałby za wię cej niż nie wła ściwe, gdyby doszu ki wano się jakiejś
skazy w jego prze szło ści.

– Ależ pro szę – par sk nął For ster. – Nie mówimy tu prze cież
o naszych nie miec kich wete ra nach wojen nych, któ rych odwaga już raz
została hanieb nie zmar no wana. Mówimy o ludziach odma wia ją cych
służby, sabo tu ją cych obron ność, o ele men tach dywer syj nych. Gdy bym
podej rze wał, że wśród pań stwa tacy są, nawet nie przy szłoby mi do
głowy, by anga żo wać pań stwa do naszych podróży.

– To zna czy, że nie musimy w ogóle nic robić? – wyrwało się Lore. –
 Nie musimy speł nić żad nych warun ków, by zapła cił nam pan trzy krot- 
nie wię cej niż w Błę kit nym Pudlu? Ale to prze cież nie moż liwe. Na świe- 
cie nic nie przy cho dzi tak łatwo.

– Ma pani słusz ność, moja panno. – For ster ponow nie uniósł wargę. –
Wszystko w życiu ma swoją cenę, ale jeśli cho dzi o Kraft durch Freude,
nie musi się pani tego oba wiać. Nie wyma gamy od pani niczego, czego
nie wyma ga łaby od samej sie bie zdrowa nie miecka dziew czyna. Miał- 
bym co naj wy żej pewne zastrze że nia w spra wie tego, jak się nazy wa cie.

– Cho dzi o to, jak się nazy wam?! – zakrzyk nęła Lore. – Lore Ilse
Leh wald? Jakie to budzi zastrze że nia?

– Żad nych, droga panno Leh wald, nawet naj mniej szych. – For ster ze
śmie chem wró cił do swej wcze śniej szej ser decz no ści. – Może być pani
dumna z dobrego nie miec kiego nazwi ska, z któ rym rodzice posłali panią
w świat, i z pew no ścią nie chcemy w tym niczego zmie niać. Cho dzi
raczej o nazwę pań stwa kapeli. Pie rogi. Może było to pomy ślane jako
żart i bez złych inten cji, ale jed nak dla pro stego nie miec kiego robot nika
taka nazwa brzmi zbyt pol sko.

– Zbyt pol sko? – spy tał Julius. – W oko li cach Gdań ska pie rogi je
każdy, Polak czy Nie miec, gdańsz cza nin czy tury sta. Wybra li śmy tę
nazwę, by pod kre ślić naszą więź z Sopo tem. Cho dzi o bli skość morza,
o poło że nie w Pome re lii. Nie ma to nic wspól nego z Pol ską i nikt
z naszej czwórki nie jest Pola kiem.

– Rozu miem – wymam ro tał For ster pospiesz nie. – Pome re lia. Kra ina
nad morzem. Ale skoro nikt z pań stwa nie jest Pola kiem, dla czego mie li- 
by ście posłu gi wać się pol ską nazwą? Co byście pań stwo powie dzieli na
to, żeby zna leźć nową nazwę dla pań stwa zespołu? Nic napu szo nego.



Coś pro stego, co wyraża miłość do ojczy zny. Na przy kład Vier aus Zop- 
pot, Czworo z Sopotu.

Czworo z Sopotu. Gundi od razu przy pa dło to do gustu. Pozo stało
jed nak nie miłe uczu cie. Było w tym coś nie wła ści wego, by bez żad nego
sprze ciwu rezy gno wać z nazwy Pie rogi. Pod tą nazwą znała ich i kochała
publicz ność, ta nazwa wid niała na pierw szym pla ka cie wywie szo nym na
drzwiach Pudla, który podzi wiali, nie mogąc uwie rzyć w swoje szczę- 
ście. Gundi miała wra że nie, jakby zosta wiali za sobą przy ja ciela. Potem
jed nak przy po mniała sobie, że ta dys ku sja nie ma naj mniej szego zna cze- 
nia, bo w przy szłym roku nie będzie wystę po wać ani pod tą, ani pod inną
nazwą i że liczy się tylko podróż dla Popa i ciotki Karl.

Wpa try wała się w błysz czące foto gra fie, które roz my wały się przed
jej oczami. Palce Gundi obra cały nie bie ską tasiemkę na nad garstku,
którą poda ro wała jej na Boże Naro dze nie Lore, śmie jąc się, a potem
woła jąc: „Jakby była ci potrzebna!”. Oczy wi ście miała rację, Gundi nie
potrze bo wała już głu piej dzie cię cej tasiemki, która miała gwa ran to wać,
że prze trwa się wszystko i potem zacznie po pro stu żyć od nowa. Teraz
jed nak chciała, by tasiemka rze czy wi ście miała magiczną moc.

– Wypijmy za Czworo z Sopotu. Pfit zner, pro szę jed nak zgło sić
w barze, że potrze bu jemy butelki Veuve Cli quot.

Skrzy wiony czło wie czek powoli się pod niósł i odszedł, powłó cząc
nogami i wciąż trzy ma jąc pióro w dłoni. Gdy cze kali, For ster zer k nął do
notat nika, który wyjął z teczki.

– Oczy wi ście pań stwa nazwi ska rów nież powinny dobrze pre zen to- 
wać się w pro gra mie. Gun dula Frieböse. – Roze śmiał się. – Bar dziej
gdań sko już się nie da, prawda? Lore Leh wald. Dźwięczne i łatwe do
zapa mię ta nia. Erik Tet zlaff. Z tego prze ma wia nor dycka nie wzru szo ność.

Uniósł wzrok znad nota tek i zapa no wała nie zręczna cisza. Prze rwał ją
czło wie czek, który wró cił do pomiesz cze nia w towa rzy stwie kel nera
z kubeł kiem z szam pa nem. Gdy tylko kel ner napeł nił pięć kie lisz ków
i odda lił się, For ster uniósł swój kie li szek.

– Za Czworo z Sopotu!

– Za Czworo z Sopotu – powtó rzyła Lore i prze stra szona znie ru cho- 
miała z kie lisz kiem przy ustach, gdy zauwa żyła, że pozo stali mil czą.

– Jak pan widzi tę sprawę, panie Tscharn… Scharn… – For ster uda- 
wał, że nie potrafi wymó wić nazwi ska Juliusa. – Pro szę nie zro zu mieć



mnie źle. W żad nym razie nie podaję w wąt pli wość, że może się pan
pochwa lić nie ska zi tel nym pocho dze niem, ale czy byłoby moż liwe, by
pod kre ślić to nieco na zewnątrz? Aby unik nąć błęd nych sko ja rzeń?

– Chce pan, żeby zmie nił nazwi sko? – spy tał Erik. – Nie może prze- 
cież tego zro bić. Tak się nazywa.

Nie, pomy ślała Gundi, nie może tego zro bić, a tym nazi stom chyba
się w gło wach poprzew ra cało, skoro nie mają nic lep szego do roboty, niż
dys ku to wać o nazwi skach. Ale mimo to Julius powi nien powie dzieć, że
to zrobi! Pro szę, drogi Ju-Ju, powiedz, że to zro bisz, żeby ten nazi stow- 
ski głu pek wpi sał Popa i ciotkę Karl na listę podróż nych.

To była z jej strony nie sły chana bez czel ność. Cały ten balon miał pęk- 
nąć w ciągu kilku tygo dni, ona sama miała go prze bić, For ster zaś
zapewne skre śli wtedy Popa i ciotkę Karl ze swo jej listy. Julius zatem
mógł śmiało odpo wie dzieć, żeby For ster wsa dził sobie głę boko te
zagma twane oferty, a potem wszy scy wsta liby i poszli razem do Pudla.
Usie dliby tam przy barze, przy słu chi wa liby się gniew nemu mam ro ta niu
Natana Elke lesa i cze kali, aż przy go tuje im drinki, dzięki któ rym szybko
zapo mną o całym tym zamie sza niu.

– Pocze kaj, Eriku – ode zwał się Julius. Z kie lisz kiem w dłoni zwró cił
się do For stera. – Jeżeli uważa pan to za konieczne, możemy o tym
poroz ma wiać. Sam cza sami myśla łem sobie, że takie nazwi sko w przy- 
padku muzyka jest dość trudne do wymó wie nia.

– Ma pan słusz ność. – For ster uniósł ku niemu kie li szek. – Nie
chcemy prze cież nie po trzeb nie kom pli ko wać sobie spraw.

– O jakim nazwi sku pan myślał?

– Hmm, Czar netzki, Czar netzki, niech się zasta no wię – wymru czał
For ster, któ remu nazwi sko Juliusa tym razem bez trudu prze szło przez
usta. – Może Schar neck? Pro ste i szla chetne, nie sądzi pan?

– Schar neck – powtó rzył Julius, igno ru jąc spoj rze nie, które rzu cił mu
Erik. – Czemu nie?

– A zatem za przy szłość, panie Schar neck. – Zadźwię czały kie liszki. –
Wszystko idzie jak po maśle, jak to się ład nie mówi, i nic już nie stoi na
prze szko dzie, żeby śmy wspól nie odnie śli suk ces. O porządne pro wa dze- 
nie się nie muszę chyba pań stwa pro sić. W końcu będą pań stwo wystę- 
po wać jako wizy tówka naszego ruchu.



– Co ma pan na myśli, mówiąc o porząd nym pro wa dze niu się? –
 wyrwało się Gundi. Miała wra że nie, jakby jakiś nerw pękł w niej
niczym nad mier nie napięta struna i nie było już odwrotu. – Jestem nie- 
ślub nym dziec kiem. To nie szcze gól nie porządne, prawda? Noszę też
jedno w brzu chu, nie długo cały świat to zoba czy. Chyba nie zbyt dobrze
nadaję się na wizy tówkę.

W ciszy sły szała swój oddech. A potem znowu skro ba nie wiecz nego
pióra. Przy naj mniej teraz nie musiała się już bać, że wszystko zepsuje,
bo wła śnie to uczy niła.

– Gundi! Kochana! Mówisz poważ nie? Spo dzie wasz się dziecka? –
 Chwilę póź niej Julius był już przy niej i obej mo wał ją ramie niem. Był to
deli katny, opie kuń czy gest, ale Gundi czuła się tak, jakby ramię Juliusa
było z metalu i miało zgnieść jej klatkę pier siową, jeśli zaraz się nie
uwolni. – Dla czego nic nie powie dzia łaś, ty głup ta sie? – Łagod nie
odgar nął jej włosy z policzka, a na jego twa rzy poja wił się cał ko wi cie
odmie niony wyraz.

Z wyraź nym tru dem ode rwał się od Gundi i zwró cił do For stera,
pewny sie bie i roz pro mie niony.

– Moja narze czona na ogół wybiera dziwne momenty na takie wstrzą- 
sa jące oświad cze nia. Oczy wi ście jak naj szyb ciej weź miemy ślub.

– W takim razie macie dziś pań stwo aż dwa powody do świę to wa nia?

Julius potak nął.

– I nale gam, żeby kolejną butelkę zamó wić na mój koszt. Z całym
sza cun kiem dla pań skiej hoj no ści, ale za toast za mojego potomka
zapłacę sam, muszę przy tym obsta wać.

– Nie mam nic prze ciwko. – For ster uści snął wycią gniętą dłoń. –
 Wypijmy za kolejne poko le nie Schar nec ków. Pfit zner, byłby pan tak
dobry…

W uszach Gundi szu miało. W zesztyw nia łych pal cach trzy mała swoją
tasiemkę życia.

– Ale nie mogę prze cież uro dzić dziecka! – zawo łała. – Jak mie li by- 
śmy wystę po wać, kto by się nim zaj mo wał, jak to wszystko mia łoby się
odby wać?

– Jakoś sobie pora dzimy, uko chana. – W pięk nych oczach Juliusa
błysz czały łzy. – Wła śnie poda ro wa łaś mi naj szczę śliw szy dzień mojego



życia. Pozwól nam się nim cie szyć. Wszystko inne jakoś się ułoży.

Nie potra fiła dłu żej na niego patrzeć, odwró ciła wzrok i napo tkała
spoj rze nie Erika.

– Pomogę ci, Gundi – usły szała, jak bez rad nie mru czy Lore. –
 Pomogę ci, jak tylko będę umiała. – Spoj rze nie Gundi utkwiło jed nak
w Eriku. Wzru szyła ramio nami, jakby go prze pra szała, choć nie była
pewna za co. Erik roz wiał czar, wykrzy wił usta w uśmie chu i pokle pał
Juliusa po ramie niu.

– No, gra tu la cje, stary. A ja, idiota, zawsze myśla łem, że nasza Gundi
kocha nas obu.

26

1934

Ariane Sybille Schar neck przy szła na świat lodo wa tym ran kiem
w stycz niu 1934 roku. Na uli cach gdań skiego Wrzesz cza śnieg leżał tak
wysoko, że aku szerka, którą Julius wezwał przez nowiutki tele fon z kli- 
niki położ ni czej Stor chen haus, utkwiła po dro dze.

Nie było jed nak tak źle, bo na miej scu znaj do wała się Lore. Lore
noco wała w miesz ka niu przy Upha gen weg 13, odkąd lekarz pod czas
bada nia oznaj mił, że teraz poród może zacząć się już w każ dej chwili.
Było dość miej sca: duży pokój, sypial nia i pokoik, w któ rym miało póź- 
niej spać dziecko. Teraz spała tam Lore. Miesz ka nie zała twił im For ster.
Znaj do wało się na pię trze willi, którą opu ścili wła ści ciele. Została prze- 
jęta przez par tię For stera i podzie lona na dwa miesz ka nia. Z sypialni,
w któ rej Gundi leżała w trak cie porodu, roz cią gał się widok na ogród,
roz le gły i pusty, oto czony nagimi, roz ro śnię tymi dziko drze wami, jakby
nikt ni gdy go nie pie lę gno wał. Gundi godzi nami wpa try wała się przez
śnieg na para pe cie na ogród, pod czas gdy roz ry wały ją fale bólu.

– Dobry Boże! – wyrwało się jej. – Lor ciu, powiedz mi, dla czego
ludz kość jest taka głu pia i spro wa dza na świat dzieci?

Lore, kochana, nie oce niona Lore, sie działa na jej łóżku i ocie rała jej
czoło wódką fran cu ską.

– Bo w prze ciw nym razie by zgi nęła, tak myślę.

Choć zaczął się kolejny skurcz, Gundi roze śmiała się.



– To był pierw szy żar cik, jaki kie dy kol wiek od cie bie usły sza łam.

Zapo bie gliwa, jak zawsze, Lore zdo była książkę dla przy szłych matek
i dowie działa się z niej wszyst kiego o zdro wym, natu ral nym poro dzie.

– Po pro stu pró buję cię tro chę roz we se lić – powie działa. – Na
następny pozwolę sobie przy kolej nym dziecku.

– Niech Bóg broni! Zanim zwa riuję na tyle, by chcieć mieć jesz cze
jedno dziecko, każę się zamknąć w Sil ber ham mer 14.

Sil ber ham mer było pań stwo wym zakła dem opie kuń czym, poło żo nym
zale d wie o kilka prze cznic dalej, na obrzeżu lasku w Lang fuhr. Dom
waria tów, jak mówili gdańsz cza nie. Spoj rze nie Gundi ponow nie powę- 
dro wało za okno. Znowu zaczęło śnie żyć, a niebo było nie mal bez- 
barwne. Czuła, że zaraz zwa riuje. W całym swoim życiu ni gdy nie była
poważ nie chora, a teraz leżała na ple cach jak gruby chrząszcz i zwi jała
się z bólu. Przede wszyst kim jed nak pomimo całej pomocy, którą im
przy znano, nie wyobra żała sobie, co teraz zro bią, jak sobie pora dzą.

Bra ko wało jej muzyki. Już od paź dzier nika nie wystę po wała. For ster
zała twił Juliu sowi kilka indy wi du al nych angaży, ale nie miała poję cia,
jak uda wało się im z tego utrzy mać. Praw do po dob nie For ster pła cił mu
dodat kowo. Osza lał na punk cie Świtu na morzu, to nie był z jego strony
zachwyt, on naprawdę osza lał. Aby usły szeć ponow nie Świt na morzu,
gotów byłby zro bić o wiele wię cej.

– Świt na morzu może śpie wać tylko pani, droga pani Schar neck. Nikt
inny.

Takie moje szczę ście, myślała Gundi. Nawet koty i kró liki potra fią
lepiej ode mnie rodzić dzieci, ale tylko ja umiem śpie wać Świt na morzu.
Współ czuła swo jemu dziecku. Współ czuła Juliu sowi. Z roz pa czy tra ciła
zmy sły, tak bar dzo było jej żal ich obojga.

„Pocze kaj, aż pojawi się dziecko”, mówili ludzie. Nawet Helma
z Pudla, która sama wyglą dała prze cież jak dziecko i nie mogła mieć
o tym poję cia. „Gdy na nie spoj rzysz, poko chasz je, przy zwy cza isz się
do niego, a w końcu nie będziesz już wie działa, jak mogłaś bez niego
żyć”.

Gundi jed nak świet nie wie działa, jak mogła żyć bez dziecka. Kochała
swoje życie i nie chciała przy zwy cza jać się do żad nego innego. Swo jego
samo zwań czego mał żonka, który był prze ko nany, że wszystko ułoży się



cudow nie i będą żyć jak w raju, zakli nała, by nie poświę cał się i jej nie
poślu biał.

– Nie jestem do tego stwo rzona, Ju-Ju. Innym dziew czę tom na myśl
o sukni ślub nej wil got nieją oczy, ale ja czuję się tak, jakby wsa dzali
mnie w kaftan bez pie czeń stwa. Jesteś świet nym face tem, nie zasłu ży łeś
na to, żebym cię uniesz czę śli wiała.

Objął ją.

– Ale ty mnie uszczę śli wiasz, uko chana.

– Pro szę cię, nie gadaj głupstw. Nie nadaję się na żonkę, która uwija
się w kuchni i trosz czy o swo jego męża. Nie potra fię nawet zaki sić kapu- 
sty. Na myśl o tym, że mam ugo to wać pro stą Bul le wupp, kar to flankę,
robi mi się gorąco.

Julius uśmiech nął się, jakby to było śmieszne.

– W takim razie ina czej zatrosz czysz się o swo jego męża. Jest
skromny i zado woli się tym.

– Ju-Ju, nie możemy się pobrać. To zupeł nie nie re alny pomysł.

– Czy nie jest nam dobrze? – spy tał ura żony tak jak wtedy, gdy byli
jesz cze dziećmi i Gundi wciąż zda rzało się powie dzieć coś nie sto sow- 
nego.

– Oczy wi ście, że jest, Ju-Ju. I było nam dobrze, to było dla nas nowe
i ogrom nie eks cy tu jące i gdyby nie to wszystko, nie byłoby tego dziecka.
Ale to nie ma nic wspól nego ze ślu bem. Nie potra fię być zamężną
kobietą, nie mam poję cia, jak się do tego zabrać, a myśl o tym, że już
dziś mam wie dzieć, co będzie za rok, napawa mnie stra chem.

– Czy to zna czy, że mnie nie kochasz?

Nie, pomy ślała. Wytłu ma czy łam ci, co to ozna cza, ale wygląda na to,
że mnie nie słu cha łeś.

– Ależ tak – odparła odważ nie. – Kocham cię, tylko nie wiem, czy
jutro też tak będzie. Możesz powie dzieć, że to nie jest praw dziwa miłość,
i może masz rację.

Ponow nie przy cią gnął ją do sie bie, zakli nał, że jej spo sób kocha nia go
mu wystar cza i że muszą też myśleć o dziecku. Gundi myślała o dziecku,
ale nie wie działa, jak mu pomóc. Potem Julius przy po mniał jej Pie rogi,
które nie nazy wały się już Pie ro gami, mówił o Świ cie na morzu i o mor- 



skich podró żach, które miały roz po cząć się w maju. For ster z jego
pokręt nymi wyobra że niami o porząd nym życiu, tak mało pasu ją cymi do
nowych, dzi kich cza sów, prę dzej by zemdlał, niż wpu ścił na jeden ze
swo ich stat ków młodą matkę, która nie chciała poślu bić ojca dziecka.

Młoda matka, krzy czało w duszy Gundi. Prze cież to nie mogę być ja,
każda inna, ale nie ja!

W każ dym razie, gdyby odmó wiła, pogrze ba łaby tym samym wszel- 
kie szanse nie tylko dla sie bie, ale także dla Juliusa, Erika i bied nej Lore.
Nie mówiąc już o ciotce Karl i Popie. Choć ten ostatni jako jedyny ją
rozu miał i nie opo wia dał jej bajek.

– Nie chcia łaś dziecka, prawda? – spy tał bez ogró dek. – Jesteś taka
sama jak twoja matka, nie sły szysz dźwięku dzwo necz ków, gdy myślisz
o takim małym aniołku?

– Sądzisz, że to źle, Pop? Czy ze mną jest coś nie w porządku? Pani
Olschew ski roz gła sza w pie karni dookoła, że kobiety, które nie chcą
mieć dzieci, postę pują wbrew natu rze, a wszy scy gorącz kowo pota kują.

– To niech Oll sche i jej stare baby kiwają głu pimi gło wami – powie- 
dział Pop. – Ludziom, odkąd w ogóle ist nieją ludzie, zawsze prze szka- 
dzało, że ktoś nie jest taki jak oni. Inny. A ci, któ rzy od nie dawna sie dzą
u nas za ste rami, udzie lają bło go sła wień stwa takim poglą dom. To jed nak
nic nie pomoże. Jeśli ktoś jest jabł kiem, nie zro bisz z niego śliwki, ale
machan dlu i tak możesz się napić.

– Ach, Pop.

– I co teraz?

– Muszę wyjść za mąż – powie działa Gundi i łzy nabie gły jej do
oczu.

– Schietke sagt Liedtke – wymru czał Pop. – Aż tak źle?

Gundi dziel nie zaci snęła usta i pokrę ciła głową.

– Wcale nie. Ju-Ju to miły chło pak i będziemy mieć razem prze piękne
życie. Źle tylko, że…

– No, co takiego, dzie wuszko?

Wtedy popły nęła powódź łez i Gundi ponow nie oparła głowę na
piersi Popa.



– Źle tylko, że nie będę już miesz kać z tobą – wyrzu ciła z sie bie, łka- 
jąc. – Że nie będziemy już sie dzieć tu razem i jeść wątro bianki, że
Gustav Kapahnke nie wpad nie już na remika i że już ni gdy, ni gdy, ni gdy
nie pój dziemy z twoją nie bie ską torbą na dwo rzec, by poje chać na całą
nie dzielę do Sopotu.

Obej mo wał ją, a ona czuła pod pal cami, jak stał się wątły, a jego
plecy przy gar bione. Wyjdę za mąż, pomy ślała. Zgarnę te pie nią dze,
które obie cuje nam For ster, a Pop prze sta nie pra co wać, prze pro wa dzi się
do ciotki Karl i choć jeden raz w życiu zrobi sobie urlop.

– No, dzie wuszko – powie dział. – Gdy tak cię słu cham, myślę sobie,
że to prze cież nie takie trudne wycho wać małego ptaszka. Z wątro bianką
też ci się uda. Stary Kapahnke z pew no ścią z chę cią będzie u cie bie prze- 
sia dy wać, jakby nie miał wła snego domu, a Sopot to Sopot, będzie
zawsze i nikt ci go nie odbie rze. Kto mówi, że musisz robić tak jak inni?
Ta Oll sche? Ona po pro stu tak kra cze, bo nikogo nie obcho dzi to, co
mówi.

Wyszła za mąż. W kościele pod wezwa niem Serca Jezu so wego przy
Schwa rzer Weg 15; biły dzwony i grzmiały organy, nie mal tak gło śno jak
w kościele Mariac kim, ponie waż Julius chciał zro bić wszystko porząd- 
nie. Było to tydzień po ich pierw szym wystę pie w radiu. Nieco wcze- 
śniej Julius poje chał do Ber lina, by w Izbie Muzyki Rze szy zło żyć wnio- 
sek o pozwo le nie na pracę. Ber lin. Jakże byłoby eks cy tu jące, gdyby
mogła sama tam poje chać, do sto licy z jej noc nymi klu bami, w któ rych
muzyka nie mil kła, dopóki nad ranem śmie ciarka nie zadzwo niła
kubłami.

Zamiast tego Julius przy wiózł Gundi ślubną suk nię, białą jak twa ro- 
żek i z tak ogrom nej ilo ści mate riału, że ciotka Karl mogłaby przy kryć
nim wszyst kie łóżka dla gości. Mimo to Gundi nie zdo łała się w nią
zmie ścić. Była okrą gła jak piłka. Ciotka Karl musiała roz pruć szwy na
ple cach i wszyć wstawkę z kawałka prze ście ra dła. Julius spro wa dził na
Mir chauer Weg fry zjera, a gdy ten skoń czył cze sać Gundi, w lustrze spo- 
glą dała na nią obca osoba. Kobieta. Już nie dziew czyna, która leżała na
ple cach na pustej plaży, przy glą dała się prze lo towi dzi kich gęsi i śpie- 
wała sama dla sie bie pio senkę.

Według For stera nowy odbior nik ludowy, który w Rze szy można było
kupić za gro sze, spra wił, że wielu miło śni ków muzyki zwró ciło już
uwagę na Czworo z Sopotu. Ich nagra nie nada wała roz gło śnia z Mar chii
Wschod niej, któ rej pro gram prze jęła gdań ska sta cja Dan zi ger Rund funk,



więc Świt na morzu dało się usły szeć rów nież w ich rodzin nym mie ście.
Po pio sence spi ker ogło sił, że śpie waczka – „uro cza panna Gun dula
Frieböse” – w nad cho dzącą sobotę wycho dzi za mąż. Gundi nie prze wi- 
działa skut ków. W naj mniej szym stop niu. Na jej ślu bie zebrał się chyba
cały Wrzeszcz. Kościół był wypeł niony po ostat nie miej sca, a na wybru- 
ko wa nej Schwa rzer Weg tło czyli się ludzie z gra tu la cjami.

– Do dia ska – wyszep tał Pop z uzna niem w drzwiach kościoła. – Do
tej pory kobiety z naszych krę gów cie szyły się, jeśli zdą żyły dotrzeć do
urzędu cywil nego, nim coś wysko czyło im tam z dołu.

Zaraz zakrył usta dło nią, ale było już za późno. Gundi par sk nęła śmie- 
chem spod kolu bry nia stego welonu. Śmiech był łatwiej szy od pła czu.
Zawsze. Tak żyli i tak mieli żyć dalej. Pop miał na sobie praw dziwy gar- 
ni tur z mało pod nisz czo nego sztruksu, a białą grzywę przy kle pał do
głowy jakimś kru szą cym się spe cy fi kiem.

– Przy nio słem coś dla cie bie – powie dział i posta wił przed wej ściem
nie bie ską torbę. Wraz z ciotką Karl wypeł nili ją po brzegi rze czami,
które ich zda niem powinny się zna leźć w posagu. Prze ście ra dłami, ście- 
recz kami do naczyń, obru sami i naczy niami ze sto łówki w stoczni
Kawit tera. Śmiech był łatwiej szy od pła czu. Pra wie zawsze.

– Idziemy? – Przez chwilę oboje mieli ochotę pod nieść torbę i zahuś- 
tać nią w dro dze do ołta rza, jakby cze kała ich nie dziela w Sopo cie.
Potem jed nak Pop opa mię tał się i podał Gundi ramię. Gundi opor nie zro- 
biła mały kro czek, a Pop raz jesz cze się zatrzy mał. – Dzie wuszko, obie- 
caj mi jedno, sły szysz? Nie rób tego wszyst kiego ze względu na mnie, bo
ja tego nie chcę.

Gundi nie potra fiła nic odpo wie dzieć, więc tylko pokrę ciła głową,
a nie sforny welon zafa lo wał dookoła.

– Dobrze, moja dzie wuszko. – Pop objął ją spoj rze niem. – Toby mnie
bar dzo zabo lało. Gdyby ktoś robił dla mnie coś, czego on sam nie chce,
byłby to dla mnie ogromny cię żar, któ rego nie chciał bym nosić przez
całe życie na swoim grzbie cie.

– Jasne, Pop. – Prze łknęła gulę w gar dle i u boku Popa wkro czyła do
kościoła. Prze szła środ kiem aż do ołta rza, gdzie cze kał na nią Julius
w ele ganc kim, wcię tym, trzy czę ścio wym gar ni tu rze, z gar de nią w buto- 
nierce.



Wszystko to poja wiało się przed nią w obra zach roz ry wa nych bólem,
gdy wpa try wała się w biały czwo ro kąt okna.

– Dobrze ci idzie, Gundi. – Lore pomo gła jej usiąść, pod parła plecy
i roz ło żyła nogi. – Świet nie sobie radzisz, zaraz ci się uda.

Gundi patrzyła na śnieg pada jący na tle bia łego nieba i krzy czała.

Kilka chwil póź niej roz ry wa jący ból nagle minął i Lore wło żyła jej
w ramiona czer woną, zapuch niętą, owi niętą w białe kocyki istotkę, która
krzy czała teraz zamiast Gundi jak obdzie rana ze skóry.

– Dziew czynka. Macie z Juliu sem małą dziew czynkę.

Gundi nie wyobra żała sobie, co to zna czy mieć małą dziew czynkę.
Popa trzyła na pomarsz czoną twa rzyczkę i z całego serca współ czuła tej
bied nej istotce, że musi tak krzy czeć, ale nie miała naj mniej szego poję- 
cia, jak może jej pomóc. Chciała, żeby dziecku było dobrze, żeby miało
wszystko, czego potrze buje, ale na myśl o tym, że ona sama będzie
musiała o nie zadbać, robiło się jej nie do brze ze stra chu. Jak jest się
matką?

Gundi ni gdy nie miała matki, ale gdy myślała o mat kach, które znała
– o matce Lore, widzą cej na świe cie samo zło, matce Juliusa, przy pi su ją- 
cej synowi winę za wszyst kie nie szczę ścia – cie szyła się z tego.

Pró bo wała coś sobie wyobra zić, lecz nie umiała, nie potra fiła zoba- 
czyć, jak mała dziew czynka idzie obok niej na dwo rzec, pomię dzy nimi
nie bie ska torba, którą poda ro wał jej Pop. Gdy tylko zaczy nała o tym
myśleć, widziała Popa, a małą dziew czynką była ona sama.

Jak jest się matką, gdy samemu potrze bo wało się tak dużo czasu, by
doro snąć?

W końcu wszystko jakoś się uło żyło, tak jak zawsze wszystko w jej
życiu – dała radę. Nie był to koniec świata. Dwa tygo dnie po naro dzi- 
nach Ariane do poko iku wpro wa dziła się opie kunka do dziecka, a Pie- 
rogi – nie, Czworo z Sopotu – ponow nie zaczęli próby. Gundi czuła
paniczny strach przed wsu nię ciem dziecku w usta swo jego sutka, ale
wkrótce prze stało to być pro ble mem, bo mleko ni gdy się nie poja wiło.
Zaradna Lore zdo była w aptece odżywkę Pau lys firmy Milupa i poka zała
opie kunce, jak przy go to wać sprosz ko wane suchary z mle kiem.

Opie kunka, ubrana zawsze na nie bie sko kobieta o wąskich ustach,
w wieku około pięć dzie się ciu lat, nale żała do osób, które wszystko wie- 
dzą lepiej. Obu rzona krę ciła nosem na nowo cze sny pokarm dla nowo- 



rod ków, ponie waż dzieci rze komo dosta wały od niego bie gunki. Gundi
i Lore nie miały jed nak czasu, by roz pra wiać o dzie cię cych bie gun kach,
ponie waż zbli żał się ich występ na kar na wa ło wym balu w Kasino-
Hotelu. Póź niej ruszali do Kró lewca, gdzie mieli zapla no wane spo tka nie
robo cze z Frie dri chem Franke, zna nym kom po zy to rem szla gie rów.
Franke, który two rzył rów nież muzykę do fil mów, otrzy mał zle ce nie
napi sa nia dla Czworga z Sopotu nowych utwo rów na roz po czę cie ich
pracy w KdF, pro stych, dźwięcz nych pio se ne czek, które nie mogły się
rów nać ze Świ tem na morzu.

Gundi wola łaby na dal grać ame ry kań skie utwory, które zaaran żo wali
z pasją i zgod nie ze swoim cha rak te ry stycz nym brzmie niem. Lubiła je,
ponie waż były pełne werwy, i uwa żała, że ame ry kań ski tupet i mło dzień- 
czość w ory gi nalny spo sób łączą się z gdań ską nostal giczną non sza lan- 
cją. To było jed nak wyklu czone. KdF nie chciało ame ry kań skich pio se- 
nek i wykre śliło wszyst kie z pro gramu.

Nie chciało też, żeby Czworo z Sopotu szy kow nie i nowo cze śnie
okre ślali się jako band. Od tej pory skrom nie i sta ro mod nie mówiono
o kapeli tanecz nej.

Pocho dzący z Prus Wschod nich kom po zy tor, który sam stra cił kawa- 
łek serca dla Gdań ska i Sopotu, wyka zał cho ciaż wyczu cie dla tego, co
wyróż niało czworo muzy ków. Melo die, które im zapro po no wał, mogły
przy naj mniej na powrót wypeł nić ich zdzie siąt ko wany reper tuar i sta no- 
wić wstęp do ich głów nej atrak cji.

– To wszystko jest tro chę za gład kie – skry ty ko wał Erik.

Franke uśmiech nął się pół gęb kiem.

– Czyj chleb jem, tego pio senkę śpie wam. Klient dostaje ode mnie to,
co zamó wił. – Po krót kiej dys ku sji zgo dził się jed nak nadać lek kim pio- 
sen kom nieco surow szy ton, echo owej melan cho lii, która czy niła ze
Świtu nad morzem coś wyjąt ko wego i o któ rej Lore twier dziła, że można
ją wytrzy mać tylko wtedy, gdy jest się cał ko wi cie szczę śli wym.

Gundi była zachwy cona Kró lew cem i całym doświad cze niem
podróży, choć cho dziło tylko o krótką jazdę pocią giem. Hotel, w któ rym
ulo ko wali ich ludzie z KdF, znaj do wał się tuż nad Pre gołą, a pokój
z łożem z bal da chi mem był o wiele za duży dla dwóch osób. Miał
osobną łazienkę, w któ rej można by tań czyć tango, i mar mu rową umy- 
walkę, którą Gundi uznała za zbyt wytworną, by popla mić ją mydłem
i pastą do zębów.



Wie czo rem w barze na życze nie gospo da rzy zagrali Świt na morzu
przed małą publicz no ścią, która prze ści gała się w pochwa łach i wręcz
nad ska ki wała muzy kom. Napitki pły nęły stru mie niami, toczono bły sko- 
tliwe i zabawne roz mowy, a gdy póź niej jechali windą wyło żoną
lustrami do swo ich poko jów, Gundi zawo łała:

– Nie mogę jesz cze zasnąć! Do naszego pokoju przy słali jeden z tych
kubeł ków z szam pa nem, musi cie się z nami napić!

Czworo z Sopotu sie działo zatem nie mal do świtu na olbrzy mim
łóżku, piło szam pana ze szkla nek do mycia zębów i paplało słod kie,
puste głup stwa o wzlo cie, któ rego wła śnie doświad czali, i o wszyst kich
wzlo tach i wiel kich czy nach, które jesz cze ich cze kały. Dopiero teraz
naprawdę byli Czwor giem z Sopotu, ponie waż po raz pierw szy zna leźli
się z dala od niego. Gdy Lore, Erik i Lex udali się wresz cie do swo ich
poko jów, by się poło żyć, Julius powie dział:

– Tro chę szkoda, że zostali tak długo. Mia łem nadzieję, że może to
być coś w rodzaj naszej zale głej podróży poślub nej.

– Tak, mogłoby być – wymru czała Gundi, uło żyła się wygod nie pod
grubą puchową koł drą i pra wie już zasnęła. Wie działa, o czym mówi
Julius, i ow szem, zeszłej zimy sama czer pała z tego wiele przy jem no ści.
Na dal jed nak była obo lała po poro dzie, a muzyka i odnie siony suk ces
zapew niły jej dość wra żeń. Chciała spać i śnić o tym cudow nym dniu.

Od czasu do czasu z wyrzu tami sumie nia myślała o tym, że dziecko,
które Julius nazy wał „naszą małą”, może dostać bie gunki, ale nie po- 
trzeb nie się mar twiła. W domu oka zało się, że Ariane wcale nie dostała
bie gunki, tylko uro sła wspa niale na papce z sucha rów.

Z Rze szy przy je chał jakiś repor ter i zro bił zdję cia, na któ rych Gundi
w kupio nej w Kró lewcu mufce i Julius z Ariane na rękach stoją w smęt- 
nym ogro dzie przy swoim domu. Wyglą dali na szczę śli wych, nawet
Ariane, która drze mała napchana papką, a na foto gra fiach nie widać było
pustki ogrodu. Repor ter nie prze sta wał zachwy cać się tym, jacy są foto- 
ge niczni, i prze słał im póź niej odbitkę naj pięk niej szego zdję cia oraz
egzem plarz gazety, w któ rej uka zał się arty kuł. „Rodzina Schar neck
z «Czworga z Sopotu»” – napi sano pod zdję ciem. „Przed swoim pięk- 
nym domem w Gdań sku, wytę sk nio nym mie ście Niem ców”.

Tak to już było z tro skami. Więk szość zni kała sama i trudno było
tylko wyka zać się cier pli wo ścią, by je prze cze kać. Ludzie, któ rzy mar- 
twili się obec no ścią nazi stów w Sena cie, uwa żali podob nie – wyma chi- 



wa nie sza bel kami w Rze szy, które wyrwało prze ra żoną Europę ze snu,
nie mogło prze nieść się do Gdań ska, mia sta morza i chro nio nego od
tysięcy lat spo koju. Nec temere, nec timide brzmiała dewiza Gdań ska,
ani tchórz li wie, ani zuchwale. Spo kojne mia sto nauczyło w końcu tej
postawy rów nież tych rum pelsz ty ków, karzeł ków, któ rzy od nie dawna
nim rzą dzili.

Pre zy dent Senatu Rau sch ning zawarł w War sza wie upra gnioną
umowę, która zabez pie czała prawa pol skiej lud no ści Gdań ska podob nie
jak wspólne użyt ko wa nie gdań skiego portu. W prze mo wie, którą nada- 
wano z gło śni ków wszę dzie tam, gdzie w Gdań sku tęt niło życie, przy po- 
mniał o kon sty tu cji mia sta, o jej nie ty kal no ści i dąże niu, by żyć w poko- 
jo wym sąsiedz twie zarówno z Niem cami, jak i Pol ską. Odwieczny spór
o woj skową skład nicę tran zy tową na Wester platte, o któ rej nazi ści For- 
stera nie bez powodu twier dzili, że naru sza sta tus Gdań ska jako strefy
zde mi li ta ry zo wa nej, przy cichł. Pol ski rząd ogło sił goto wość do odwo ła- 
nia prze nie sio nego tam dodat kowo bata lionu, a Rau sch ning pozo sta wił
tak sprawę.

Naj więk szym zasko cze niem było to, że Rze sza poszła za przy kła dem
Gdań ska. Adolf Hitler, główny wyma chu jący sza belką, któ rego Gundi
w prze ci wień stwie do Lore uwa żała raczej za śmiesz nego niż napa wa ją- 
cego stra chem, oraz szef pań stwa pol skiego Józef Pił sud ski zawarli pakt
o nie sto so wa niu prze mocy, który miał obo wią zy wać przez dzie sięć lat,
a póź niej mógł zostać dowol nie prze dłu żony.

Pro blemy doty czyły co naj wy żej opie kunki do dziecka, która narze- 
kała na wszystko i wszyst kich – pokoik jest za cia sny, by pomie ścić ją
i dziecko, nie dba się o jej wyży wie nie, a do jej zadań nie może nale żeć
goto wa nie dodat kowo dla całej rodziny. Poza tym nie wystar czy odda- 
wać raz w tygo dniu sto sów dzie cię cych rze czy do pralni, cały dom zaś
przy po mina „za pozwo le niem i deli kat nie mówiąc, chlew”. Była
wykształ coną nie miecką opie kunką do dzieci, z naj lep szymi refe ren- 
cjami, i nie przy wy kła ani nie miała ochoty dosto so wy wać się do życia
arty stów i bohemy.

Arty ści i bohema. To był świat, do któ rego nale żała teraz Gundi, za
któ rym wcze śniej tęsk niła, choć go nie znała. Trzeci maja 1934 roku był
dniem, w któ rym po raz pierw szy wkro czyła po tra pie na białe ciel sko
statku wyciecz ko wego. Nazy wał się „Monte Oli via” i był dzie się cio let- 
nim, zbu do wa nym w ham bur skiej stoczni Blohm & Voss stat kiem pasa- 
żer skim, wyczar te ro wa nym przez KdF. Przed arty stami na pokład zdą- 



żyło już wsiąść bli sko dwa tysiące urlo po wi czów z pię ciu róż nych okrę- 
gów, by roz po cząć pię cio dniowy rejs do Anglii.

Do Anglii! Ona, Gundi Frieböse z Mir chauer Weg we Wrzesz czu,
naprawdę uda wała się do tak dale kiego kraju! Albert For ster speł nił jesz- 
cze jedną obiet nicę: wśród okrę gów, z któ rych robot nicy mogli zgła szać
się do podróży, zna lazł się rów nież Gdańsk. Po roz mo wie z For sterem
Gundi posta no wiła mimo wszystko nie zgła szać jesz cze Popa i ciotki
Karl do tego pierw szego rejsu, ponie waż sta no wił on coś w rodzaju
próby gene ral nej, pod czas któ rej wszystko mogło pójść nie tak. Sama
Gundi wcale nie czuła się na siłach spro stać ogrom nemu zada niu, jed nak
gdy tylko u boku Juliusa, mając za ple cami Erika i Lore, weszła na
pokład, wie działa: tutaj należę i tutaj pokażę, co potra fię.

W kolej nym rej sie miał uczest ni czyć Pop ze swoją uko chaną! Rej sie
na połu dnie, więc podob nie do męż czy zny na błysz czą cej foto gra fii
będzie mógł sie dzieć w koszuli z krót kimi ręka wami pod pal mami,
w roz ma rze niu spo glą dać na błysz czące w słońcu morze i pocić się jak
na wyspach Fidżi.

Przy ja ciele mieli na sobie nowe, samo dziel nie zapro jek to wane
kostiumy, białe spodnie i spód nice oraz nie bie skie bluzy z mary nar skim
koł nie rzem i napi sem Czworo z Sopotu nad kie sze nią na piersi. Nie śli
swoje instru menty i po pierw szych kro kach na pokła dzie Gundi mimo
woli zaczęła koły sać się w cho dzie tak samo jak wtedy, kiedy grała na
akor de onie. Była dziec kiem morza, uro dzo nym w mie ście morza, i jej
muzyka została ukształ to wana przez morze. Zostali przy jęci gło śnym
aplau zem. W Gdań sku musieli na Dworcu Głów nym wsiąść do pociągu
i poje chać w zaplom bo wa nym wago nie w stronę Rze szy, a potem aż do
Ham burga, gdzie „Monte Oli via” wyru szała w morze, ale co dziwne,
owa cje, które powi tały ich na miej scu, były takie same jak w domu:

– Gun-di, Gun-di, Gundi Sło neczko!

Jak wobec wszyst kich tych wspa nia ło ści, które ogar nęły ją niczym
fala i porwały na grzy wie piany, mogła zmu sić się do myśle nia o narze- 
ka niach ste try cza łej opie kunki? Z dru giej strony była teraz odpo wie- 
dzialna za dziecko i bez jej udziału nikt nie mógł roz wią zać wszyst kich
tych pro ble mów z bie li zną i poko ikiem, i odżywką dla nie mow ląt.

Wiwa tu jący tłum roz dzie lił się, aby Czworo z Sopotu mogło udać się
za jed nym ze ste war dów do swo ich kabin. Julius, w jed nym ręku trzy ma- 
jący trąbkę, czule objął Gundi za ramię.



– Szczę śliwa, uko chana?

Gundi ski nęła głową.

– Strasz nie szczę śliwa. Jedyne, co mnie gry zie, to…

Przy sta nął, uniósł jej pod bró dek i z uśmie chem spoj rzał jej w oczy.

– O co cho dzi? Nie znam mojej żony takiej. Odkąd to pozwa lasz, by
coś cię gry zło, kiedy jesteś szczę śliwa?

Odkąd jestem twoją żoną, prze szło Gundi przez głowę. I chcia ła bym,
żebyś nie uży wał tego okre śle nia tak, jakby było teraz moim imie niem.

– Nie gry zie mnie aż tak bar dzo – odparła. – Cho dzi tylko o Fräulein
Helene, która powie działa, że odej dzie, jeśli w końcu nie zaczniemy pro- 
wa dzić porząd nego domu. Łama łam już sobie nad tym głowę, ale znam
się na tym jak kura na pie przu. Czy mogli by śmy pozwo lić sobie na
zatrud nie nie kogoś do goto wa nia, bo naj wy raź niej mamy nagle całe góry
pie nię dzy? Ale nawet jeśli, gdzie znaj dziemy taką osobę i gdzie ją umie- 
ścimy? Fräulein Helene już teraz narzeka, że miesz ka nie jest za małe, no
i zostaje jesz cze pro blem z pra niem.

Julius miał rację. Na gra na towo poły sku ją cej wodzie tań czyły białe
plamki piany i nie było w stylu Gundi pozwa lać, by prze piękny dzień
zatru wały pro blemy. Ruszyli dalej, a Julius przy cią gnął ją do sie bie.

– Niech to będzie moje zmar twie nie, kochana. Po co wzię łaś sobie
męża? For ster roz ma wiał już ze mną o miesz ka niu. W przy szło ści nie
byłoby prak tycz nie, gdy by śmy wszy scy miesz kali daleko od sie bie
i musieli zjeż dżać się na próby i występy. Poszuka cze goś dla nas.
W Sopo cie. W pobliżu Kasino-Hotelu.

– W Sopo cie? Mamy miesz kać w Sopo cie? Już na zawsze?

Julius roz pro mie nił się, jakby w jego oczach zalśniła cała bożo na ro- 
dze niowa cho inka.

– Już na zawsze. I wtedy będziemy mieć dość miej sca, by zatrud nić
kogoś do pro wa dze nia domu. Nie mówiąc już o pie nią dzach. Powin naś
cał ko wi cie sku pić się na swo jej muzyce i niczym się nie mar twić.

– A co z Popem, Ju-Ju? Pop musiałby prze pro wa dzić się razem
z nami, bo nie wyjadę bez niego z Lang fuhr.

– Wiesz, że twój Pop zawsze będzie mile widziany w moim domu –
 odparł Julius. – Zakła da łem jed nak, że zamieszka w pen sjo na cie



i wresz cie zrobi z panny Karl porządną kobietę.

– Masz na myśli ślub? Pop i ciotka Karl? – Gundi par sk nęła. Potem
jed nak coś przy szło jej do głowy. – Powiedz, Ju-Ju, czy nie mogli by śmy
popro sić ciotki Karl, żeby pomo gła nam z gospo dar stwem? Nie ma już
pra wie żad nych gości, a nie dostaje eme ry tury. Gdyby Pop i ciotka Karl
zosta wali w miesz ka niu, gdy wyjeż dżamy, nie mar twi ła bym się o Ariane.
Byłby to chlew sza lo nych arty stów i głu pia Fräulein Helene by się
dener wo wała, ale dziecko mia łoby się dobrze. Nie może być mu lepiej
niż u Popa i ciotki Karl.

Roz le gło się bucze nie, tak gło śne, że Gundi i Julius ze śmie chem
przy ci snęli dło nie do uszu. Ludzie pobie gli, by zająć naj lep sze miej sce
przy relingu i poma chać kape lu szami i chu s tecz kami tym, któ rzy zosta- 
wali w domu. Pod nie siono kotwicę. Na bia łej bur cie wid niały wiel kie
litery Kraft durch Freude, a Gundi czuła się wła śnie tak, jakby radość
napeł niała siłą jej ciało.

Julius poca ło wał jej włosy.

– Jeśli tego pra gniesz, tak zro bimy – powie dział. – Ma być ci dobrze,
Gundi. Tak dobrze, jak tylko może być kobie cie. A nasza mała powinna
żyć jak księż niczka. I powinna dosta wać wszystko, czego tylko zapra- 
gnie.
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Pfit zner nie pla no wał uda wać się już w żadne podróże. I tak ni gdy nie
rozu miał, co ludzie w nich widzą. Dla niego podró żo wa nie było rów no- 
znaczne z wojną, a gdy z niej wró cił, jego Gdańsk nie był już mia stem,
które znał. Ponie waż jed nak oka zało się, że nie może cał ko wi cie pole gać
na nikim, nawet na For ste rze, zagry zał zęby i tar gał swoje spróch niałe
kości po dwor cach i hote lach, dep cząc gau le ite rowi po pię tach i nie
odda la jąc się od niego ni gdy na tyle, by stra cić go z zasięgu słu chu.

For ster był dobry. Nie było co do tego wąt pli wo ści. Pfit zner się nie
pomy lił. Mądrze wybrał, kiedy zde cy do wał go poprzeć. Gdy tylko For- 
ster zro zu miał, że ten mię czak Rau sch ning, uni że nie pod li zu jący się
wro gom, nie zawaha się poświę cić Gdań ska, nie zasta na wiał się i szybko
go usu nął. Połknął żabę i wyniósł swo jego znie na wi dzo nego rywala Gre- 



isera na sta no wi sko pre zy denta Senatu, ponie waż było jasne, że w Gdań- 
sku nie da się jesz cze zapro wa dzić jed no ści pomię dzy pań stwem a par- 
tią. Póź niej szą kam pa nię wybor czą pro wa dził jed nak aż do wyczer pa nia.
Blond dziew czyna, z którą wziął szybki ślub z Hitle rem w roli świadka,
prak tycz nie go nie widy wała, ponie waż pra co wał dniami i nocami.

Pew nego ranka Pfit zner, który zja wiał się w nowym biu rze par tii na
Jopen gasse 16 nie póź niej niż o siód mej, zastał For stera leżą cego jak
mar twy obok biurka. Od pra wie dwu dzie stu lat nie doty kał żad nego
czło wieka z wyjąt kiem ści ska nia ręki. Dokład niej rzecz bio rąc, kon cep- 
cja takiego oka zy wa nia uczuć, przy któ rym obma cuje się, a cza sami
obśli nia drugą osobę, od bli sko dwu dzie stu lat budziła w nim wstręt. Bał
się dotknąć innego czło wieka, a For ster nie sta no wił tu wyjątku. Mimo
to Pfit zner zro bił to, co jego ciało zapa mię tało ze służby wojen nej lepiej
niż jego umysł, chwy cił For stera pod pachy i uło żył go w bez piecz nej
pozy cji bocz nej, a następ nie spró bo wał ocu cić lek kimi ude rze niami
w poli czek, nie wy wo łu ją cymi wstrząsu mózgu.

Ostat nim razem, gdy pró bo wał to zro bić, sły szał wła sne bła ga nia
i jęki. Teraz już o tym nie myślał. Chyba że nie potra fił się powstrzy mać.
Swo jego brata Vik tora spo licz ko wał w końcu tak mocno, że pękła mu
skóra na policz kach. Ale brat nie wstał. Zamiast tego za Pfit zne rem sta- 
nął dowódca, wiecz nie bazgrzący coś na papie rze Żyd, któ rego nazy wali
Bodo Ołów kiem, i odcią gnął go.

– No, chodź już, Fritze, nie mogę cię tu zosta wić. Sam mam młod- 
szych braci, wiem, że serce pęka na kawałki, ale komu pomo żesz, jeśli tu
zosta niesz?

Zabiję cię, myślał Pfit zner, pod czas gdy Żyd odcią gał go stam tąd.
Pew nego dnia zabiję cie bie i całą tę zgraję two ich braci.

Pfit zner ode tchął z ulgą, bo Albert For ster szybko przy szedł do sie bie,
prze pro sił, zażą dał dzbanka moc nej kawy, po czym ponow nie sta nął do
walki. Nie zbyt inte li gentny, ale zdy scy pli no wany i oddany spra wie czło- 
wiek. Aby zdo być więk szość dwóch trze cich gło sów w Sena cie, nie- 
zbędną, by zmie nić narzu coną Gdań skowi kon sty tu cję, dał z sie bie
wszystko i wszyst kie prze wi dy wa nia dawały mu zwy cię stwo. Potem
nad szedł ten długo wycze ki wany dzień i For ster zasiadł na ostat nim pię- 
trze budynku dyrek cji poczty przy Win ter platz 17, gdzie mie ściły się stu- 
dia Dan zi ger Rund funk, i przy go to wał się do trium fal nego obwiesz cze- 
nia. Jego pro te go wani muzycy stali przy mikro fo nach, by zaśpie wać po
ogło sze niu zwy cię stwa.



To, że gdy zamiast zwy cię stwa oznaj miono porażkę, nie upadł na
kolana, tylko stał z pod nie sioną głową, zyskało mu coś u Pfit znera.

Nie miłość, tej nie mógł poczuć już ni gdy do nikogo.

Ale rodzaj sza cunku.

For ster przez cały wie czór mówił o zapo wia da nym kolo sal nym
wyniku. Gdy prze ka zano mu, że znacz nie roz mi nął się ze swoim celem,
czyli wyma ganą więk szo ścią dwóch trze cich gło sów, na sekundę ode- 
brało mu głos. Po chwili jed nak opa no wał się i wziął led wie sły szal nie
oddech.

– A teraz usły szą pań stwo muzykę taneczną – oznaj mił. – Czworo
z Sopotu. Tro chę har mo nii po cha osie walki wybor czej. Miłe przy po- 
mnie nie o pięk nie naszej ojczy zny.

Pfit zner oczy wi ście nie podzi wiał For stera za to, że ten nie uzy skał
więk szo ści, która pozwo li łaby odrzu cić haniebną kon sty tu cję. Podzi wiał
jed nak fakt, że For ster zacho wał zimną krew i natych miast prze szedł nad
zdo by tymi pięć dzie się cioma trzema pro cen tami do porządku dzien nego.
Wal czył dalej. Panom w Rze szy kładł Gdańsk na tale rzu, gdy tylko
zama wiali feu dalne menu. For ster był jed nym z dobrych, Pfit zner nie
mylił się co do niego. Mylił się jed nak, zakła da jąc, że For ster nie ma
żad nych sła bo ści.

Nie ist nieli ludzie bez sła bych punk tów. For ster tylko na pierw szy
rzut oka wyda wał się bli ski ide ału. Na przy kład nie widziało się u niego
sła bo ści do żony. Gdyby tę schludną blon dynkę posta wić nad prze pa ścią
i zażą dać od For stera, by wyparł się Führera, aby ją ura to wać, nie mru- 
gnąłby nawet okiem i pozwo lił jej roz bić się o skały. Tym bar dziej roz- 
cza ro wu jące było jed nak odkry cie w nim pew nej sła bo ści. For ster
upadłby na kolana, sprze dał swoją babkę i zapo mniał o swo ich ide ałach
dla pio senki Świt na morzu. Było to sto sun kowo nie szko dliwe i dało się
z tym wytrzy mać. Gdzie jed nak zna la zło się jedną sła bość, tam mogła
kryć się i druga.

Dla tego też Pfit zner posta no wił towa rzy szyć For ste rowi na każ dym
kroku. Został jego oso bi stym sekre ta rzem. For ste rowi podo bało się, że
może trak to wać go jak swo jego lokaja, a Pfit zner tole ro wał to, dopóki
mógł robić swoje i noto wać. Przy po mniał sobie Bodo Ołówka. Po tych
wszyst kich latach. Czyż nie byłby to dowód na iro nię losu, gdyby ktoś
z towa rzy szą cej wciąż For ste rowi eskorty nadał mu prze zwi sko Fritze
Pióro?



Ostat nio odbyli podróże do Ber lina. Do Hitlera, który ze swo imi naj- 
wier niej szymi poplecz ni kami świę to wał rocz nicę prze ję cia wła dzy. Tego
rodzaju imprezy coraz bar dziej dener wo wały Pfit znera. Kiedy wresz cie
ci wiecz nie świę tu jący ludzie zajmą się Gdań skiem? Rok wcze śniej włą- 
czono do Rze szy Kraj Saary.

Kraj Saary wresz cie jest wolny.

Teraz, mój Gdań sku, kolej na cie bie!

– wid niało na kolum nach i murach w mie ście, ale teraz nikogo to już
nie obcho dziło. Pod czas trwa ją cego dwa dni zgro ma dze nia tylko jeden
czło wiek uznał za konieczne, by w ogóle wspo mnieć o Gdań sku. Wil- 
helm Gustloff, czło nek par tii od pierw szych chwil jej ist nie nia, ze wzglę- 
dów zdro wot nych osia dły w Szwaj ca rii i tam dzia ła jący na rzecz roz po- 
wszech nie nia myśli naro do wo so cja li stycz nej, zagad nął For stera przy
bufe cie.

– Nawet pan nie wie, jak dobrze pana rozu miem – powie dział do gau- 
le itera, pod czas gdy Pfit zner jak zawsze trzy mał się dys kret nie z tyłu. –
 Oczy wi ście tutaj w Rze szy każdy ma powód do wzno sze nia toa stów
i świę to wa nia, ale my? Ja w moim Davos i pan w swoim Gdań sku? Kto
chce słu chać o tym, jak się męczymy?

Ponie waż czło wiek ten nie miał do zaofe ro wa nia niczego oprócz
narze kań, Pfit zner zano to wał jedy nie jego nazwi sko, które póź niej tkwiło
samot nie i nie zna cząco na kartce. Wró cili do domu. Bez suk cesu, jak to
czę sto bywało. Trzy dni póź niej Wil helm Gustloff zgi nął od pię ciu strza- 
łów w swoim miesz ka niu w Davos. Sprawcą był Żyd David Frank fur ter,
który nie dawno imi gro wał do Szwaj ca rii, nie znał nawet Gustloffa oso bi- 
ście i natych miast po doko na niu zbrodni zgło sił się na poli cję. Zabił
Gustloffa, by poka zać, że Żydzi nie pozwolą sobą pomia tać bez sprze- 
ciwu, tylko że sta wią opór nie spra wie dli wo ści naro do wych socja li stów.

Pfit znera ogar nęło przez chwilę uczu cie powi no wac twa z tym czło- 
wie kiem. Jego idea miała w sobie pewien urok – a co, gdyby to sam Pfit- 
zner doko nał mordu, gdyby na przy kład zabił tego prze klę tego Irland- 
czyka Seana Lestera, Wyso kiego Komi sa rza Ligi Naro dów, bez czel nie
decy du ją cego o losie mia sta, z któ rym nie łączyła go nawet jedna kro pla
krwi, nawet jedna komórka serca? On także zaraz po doko na niu zbrodni
mógłby zgło sić się na poli cję i oświad czyć, że zabił Lestera, by poka zać,
że gdańsz cza nie nie pozwolą sobą pomia tać bez sprze ciwu, tylko sta wią
opór nie spra wie dli wo ści Ligi Naro dów.

Czy taki mord wresz cie zwró ciłby uwagę na cier pie nia jego mia sta?



Pfit zner w to wąt pił. Rów nież wrzawa wokół Żyda Frank fur tera
szybko prze brzmiała. Poza tym nie wcho dziło oczy wi ście w grę, by
w spra wie Gdań ska naśla do wać postę pek Żyda. Z jego punktu widze nia
robiono, co prawda, zbyt wiele hałasu wokół kwe stii żydow skiej, ale nie
ozna czało to, że Żydzi coś dla niego zna czyli. Zwal cza nie ich po pro stu
w niczym mu nie słu żyło. To, że Żydzi znikną z Gdań ska, nie mogło
uczy nić jego mia sta wol nym, dla tego wolał zaj mo wać się pro wa dze niem
kar to teki nie po żą da nych Pola ków.

Gdyby to zale żało od Pfit znera, wszy scy Polacy byliby nie po żą dani.
Wpi sy wa nie do kar to teki tych, któ rzy oka zy wali wro gość Niem com, któ- 
rzy uni kali pracy, byli aro ganccy i bun tow ni czy, a tym samym we wła- 
ści wym cza sie mogli zostać zatrzy mani, depor to wani lub zli kwi do wani,
dawało mu pewną satys fak cję i zaję cie, gdy znowu nie działo się nic
innego.

Żydów zosta wiał innym. Z jed nym wyjąt kiem. Zamie rzał sam zająć
się zgrają krew nych Bodo Ołówka, o któ rych zupeł nie przez przy pa dek
dowie dział się, że miesz kają w pobliżu ulu bio nego hotelu For stera. Rów- 
nież ten plan dawał Pfit zne rowi zaję cie w cza sie, gdy, jak to czę sto
bywało, sprawy nie posu wały się naprzód. Nie wcho dziło w grę, by po
pro stu zastrze lił swo jego wroga, tak jak uczy nił to Żyd Frank fur ter. Po
pierw sze, jego wynisz czone ciało nie nada wało się już do obsługi broni,
a po dru gie, taka śmierć byłaby śmiesz nie łagodną karą za to, co musiał
wycier pieć Pfit zner, który został ska zany na życie, na nie koń czącą się
udrękę.

Żal mu było owego Gustloffa. Któż chciałby tak umrzeć, odda lony
o całe lata świetlne od swo jego celu? Świet nie nada wał się jed nak na
męczen nika ich ruchu, który po mistrzow sku wyko rzy sty wał męczen ni- 
ków. Nie tak dawno pod czas akcji na zebra niu Nie miecko-Naro do wej
Par tii Ludo wej pewien pijany syfi li tyk nazwi skiem Deskow ski wypadł
przez szklany dach i nie długo potem wyzio nął swo jego scho ro wa nego
ducha. For ster, wyka zu jący się w tym zakre sie nie mal wro dzo nym talen- 
tem, uczy nił z tego żało snego robaka boha tera, a Hitler nadał oddzia łowi
SA, do któ rego nale żał Deskow ski, jego imię. Rów nież po śmierci
Gustloffa For ster zacie rał ręce.

– Zoba czy pan, Pfit zner. Führer jesz cze nazwie sta tek na cześć
Gustloffa.

– Jaki sta tek?



– Mój Boże, Pfit zner! Ile jesz cze razy będzie mnie pan o to pytał?
Mówię oczy wi ście o tym statku, który Blohm & Voss buduje w Ham- 
burgu dla Kraft durch Freude. W maju ma być wodo wany. Będzie to naj- 
więk szy sta tek rej sowy na świe cie. Basen, sala gim na styczna, wszystko,
a do tego oczy wi ście sala muzyczna. I tylko jedna klasa, bez roz róż nie- 
nia na bied nych i boga tych. W pełni naro do wo so cja li stycz nie. Gdy
Führer nazwie ten wspa niały sta tek na cześć Wil helma Gustloffa
i ochrzci go w obec no ści wdowy, ponow nie przy cią gnie to ludzi do
naszej idei.

– Z tego, co wiem, za Kraft durch Freude odpo wiada Robert Ley,
pod czas gdy pan ma zadbać o Gdańsk – odparł Pfit zner i wró cił do swo- 
jej pracy. Nie zaprze czał, że wszyst kie te kwe stie pro pa gan dowe mogą
w końcu przy słu żyć się Gdań sku, że rów nież Czworo z Sopotu, któ rych
For ster wychwa lał pod nie biosa, przy daje się Gdań sku, a przy naj mniej
spra wia, że nazwa mia sta poja wia się w roz mo wach, ale w dni takie jak
ten miał dość tego śli ma czego tempa.

W dni takie jak ten pra gnął tego samego, czego pra gnął w 1918 roku
w oko pach pod jakąś flan dryj ską wio ską – jed nego szyb kiego ude rze nia.
Bomby, która roze rwa łaby jego wro gów na strzępy.
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Nie cały rok wcze śniej w Ham burgu odbyło się wodo wa nie. Czworo
z Sopotu popły nęło bar ka sem do doku stoczni, gdzie gigan tyczny sta tek
wysta wał ponad budynki i rusz to wa nia. Z jego pokładu wyko nali przed
mil czą cym tłu mem Świt na morzu. Jak opo wia dano potem Gundi,
wdowa po zamor do wa nym, na któ rego cześć ochrzczono sta tek, stała na
try bu nie obok Hitlera i Roberta Leya, przy wódcy Nie miec kiego Frontu
Pracy, i pła kała.

Gundi współ czuła tej kobie cie. Julius opo wia dał, że sto jąc
w drzwiach swo jego salonu, musiała bez rad nie przy glą dać się, jak ciało
jej męża prze szy wają kule. Na samo to wyobra że nie Gundi dosta wała
dresz czy. To miło, że ich pio senka spra wiła wdo wie nieco rado ści. Było
też dla niej pewną pocie chą, że naj wspa nial szy sta tek rej sowy wszech
cza sów nosił imię jej męża. „Wil helm Gustloff”. Okręt, który miał nieść
ludziom radość.



– Kraft durch Freude, Siła przez Radość, to naj krót sze okre śle nie
tego, czego chcą nowe Niemcy – prze ma wiał Robert Ley gło sem podob- 
nym do stu ka ją cej bla sza nej pokrywki. – Chcemy żyć nie dla samej
rado ści, ale aby z niej czer pać i zapew nić, że Niemcy będą wieczne.

Jak zwy kle przy tego rodzaju prze mo wach, czy to w Rze szy, czy
w rodzi mym Gdań sku, Gundi z tru dem powstrzy my wała się od śmie chu.
Mówcy zawsze bili się w piersi tak mocno, że można było oba wiać się
o ich krę go słup, zawsze krzy czeli tak gło śno, że try skały kro pelki śliny,
i zawsze przy wo ły wali to, co naj lep sze, naj więk sze i wieczne. Gundi
podo bało się jed nak, że w prze mó wie niu czę sto padało słowo „radość”
i że Ley ponow nie pod kre ślił, iż każdy Nie miec powi nien zyskać siłę do
radze nia sobie ze swo imi tro skami. Za to lubiła całą tę ideę i ten wspa- 
niały sta tek, który za rok miał wyru szyć w swój dzie wi czy rejs i przy- 
spo rzyć tysiącu pię ciu set urlo po wi czom rado ści, jakiej ni gdy wcze śniej
nie doświad czyli.

Posta no wiła, że pomy śli wtedy o bied nej pani Gustloff. Oraz że
będzie trak to wać wła snego męża z więk szym sza cun kiem. Dał jej tak
wiele, żąda jąc tak nie wiele, zdej mo wał z niej wszyst kie cię żary i rów nał
przed nią drogę, aby jej życie mogło toczyć się tak, jak tego pra gnęła.
Jutro mogła nie mieć już oka zji, by mu za to podzię ko wać i powie dzieć,
że go kocha. Tak jak w przy padku Hedwig Gustloff.

Oboje stale byli zajęci, dni upły wały im w takim pośpie chu, tak były
wypeł nione spo tka niami, że z tru dem dawali radę poroz ma wiać o czymś
wię cej niż o naj waż niej szych kwe stiach: na kiedy wyzna czyć pierw szą
próbę nowego utworu, kto zaan ga żuje muzy ków stu dyj nych na kon cert
nowo roczny w radiu, co z ofertą firmy pły to wej? Ogrod nik zło żył
wymó wie nie, gdzie do wio sny znajdą nowego? Czy Julius pamię tał, by
upo mnieć nia nię Ariany za opo wia da nie jej strasz nych bajek? A kucyk
sze tlandzki na jej uro dziny – czy naprawdę jest potulny jak bara nek i czy
nie zrzuci dziecka?

Na roz mowy o uczu ciach nie zosta wało wiele czasu. Ale to nie było
uspra wie dli wie nie. Kto został w życiu obda rzony takim szczę ściem,
musiał od czasu do czasu zatrzy mać się i sobie o tym przy po mnieć.
Julius regu lar nie pytał ją, czy jest szczę śliwa, nie prze pusz czał ku temu
żad nej oka zji. Rów nież teraz, gdy wresz cie nade szła pora i ich bar kas
dotarł do wycią gnię tego już z doku „Wil helma Gustloffa”. Okręt Kraft
durch Freude miał już za sobą pierw szą krótką podróż przez kanał La
Man che. Posłu żył wtedy za swego rodzaj pły wa jący lokal do gło so wa nia



dla osia dłych w Wiel kiej Bry ta nii Niem ców i Austria ków, któ rzy mieli
zde cy do wać o ansz lu sie Austrii.

Przy ci szo nym gło sem bez li to śnie drwiono z tego, że ansz lusu już
doko nano, prze cież oddziały Wehr machtu wma sze ro wały do sto licy
Austrii, po co więc jesz cze gło so wa nie? Gundi nic nie wie działa, na poli- 
tykę miała rów nie mało czasu jak na miłość. W dro dze powrot nej ze
swo jej kon tro wer syj nej misji „Gustloff” ode brał sygnał alar mowy
z uszko dzo nego bry tyj skiego masowca i nim ten zato nął, wysłał łódź
moto rową na ratu nek. Wszyst kich dzie więt na stu człon ków załogi ura to- 
wano i od tej pory nawet bry tyj ska prasa wychwa lała „Gustloffa”.

Po tej akcji ratun ko wej Niemcy zyskali więk sze powa ża nie, podob nie
jak dwa lata wcze śniej pod czas Igrzysk Olim pij skich. Gundi cie szyła się
z tego. Uwiel biała podróże, uwiel biała spo ty kać ludzi z obcych kra jów
i poro zu mie wać się rękoma, nogami i śmie chem, ale czuła się nie przy- 
jem nie zasko czona za każ dym razem, gdy ktoś trak to wał ją wrogo tylko
dla tego, że była Niemką. Pod czas tej podróży – bar dzo wyjąt ko wej
podróży – na pewno to się nie zda rzy. Julius twier dził, że obu rze nie
wywo łane ansz lu sem Austrii już przy ci chło. Jeśli Austria i Niemcy
chciały utwo rzyć jedno pań stwo, jak według Juliusa zamie rzały już po
woj nie, dla czego im na to nie pozwo lić?

Innych kra jów nie powinno to obcho dzić, tłu ma czył jej. I że doty czy
to rów nież Gdań ska. Gundi odsu wała od sie bie myśl, że w tym toku
rozu mo wa nia jest coś nie po ko ją cego. Teraz, gdy spusz czono dra binkę,
by mogli dostać się na pokład „Gustloffa”, Julius i tak nie mówił już
o poli tyce.

Puścili Erika i Lore przo dem. Gundi uwiel biała tę chwilę, gdy sie- 
dzieli na dal w bar ka sie, oto czeni przez morze, gdy fale lizały burtę,
a w noz drzach miała zapach soli, wodo ro stów i przy gody, ale mimo to
czuła się pew nie i bez piecz nie niczym w obję ciach.

– Jesteś szczę śliwa? – spy tał Julius.

Gundi ski nęła głową i chciała coś odpo wie dzieć.

Julius jed nak ją uprze dził.

– Jak mogła byś nie być – stwier dził. – Masz dziś wresz cie na pokła- 
dzie swo jego Popa i swoją ciotkę Karl, tak jak od dawna pra gnę łaś.
Musisz dosłow nie try skać szczę ściem.



Miał rację. Gdyby zale żało to od Gundi, Pop i ciotka Karl już przed
nie mal czte rema laty zaję liby kabinę pod czas ich pierw szego rejsu na
połu dnie, ale oni wciąż znaj do wali nowe powody, by odmó wić.

– Nie chcę tego przy jąć, dzie wuszko – brzmiała pierw sza wymówka
Popa. – Rejsy stat kiem to coś dla boga czy, a ja nie chcę, żebyś wyda wała
tyle pie nię dzy na mnie, sta rego dzi waka.

– Teraz jest ina czej – pro te sto wała Gundi. – Rejsy stat kami są dla
wszyst kich – przede wszyst kim dla tych, któ rzy przez całe życie pra co- 
wali.

– Tak, tak – prze rwał jej, nie pod no sząc głosu. – Teraz jest ina czej.
Tylko wolimy nie zasta na wiać się, jaka jest cena tego wszyst kiego.

– Pop! – tym razem to ona prze rwała jemu, w dodatku gło śno i ostro.
– Nie chcę się z tobą prze ko ma rzać, tylko wyru szyć w rejs. Do Włoch,
Neapolu, gdzie jest tak gorąco, że jeśli ma się ochotę, można przez cały
dzień cho dzić w kostiu mie kąpie lo wym.

– Niech mnie pio run strzeli – wymru czał Pop. – Żeby tylko Wło chom
i temu ich Duce nie opa dły szczęki z prze ra że nia.

Nie popły nął do Włoch. Ofi cjal nie dla tego, że miał zbyt wiele do
roboty przy prze pro wadzce. Tak twier dził ten kłamca, który zakwa te ro- 
wał się w pokoju w pen sjo na cie Son nen schein z jedną tylko walizką, nie
rezy gnu jąc ze swo jego miesz ka nia w Lang fuhr.

– Musisz to zro zu mieć – tłu ma czył Gundi skru szony. – Jeśli
potrzebny ci jesz cze taki sta ru szek jak ja, jestem na twoje zawo ła nie, ale
zupeł nie wypro wa dzić się z Lang fuhr? Nie, dzie wuszko. Nie mogę.

Tak wła śnie się stało – ciotka Karl i Pop byli na zawo ła nie, bo Gundi
ich potrze bo wała. Przy cho dzili codzien nie do miesz ka nia, które zała twił
w Sopo cie For ster dla mło dej rodziny, dbali o sprawne pro wa dze nie
gospo dar stwa i byli cudowni wobec Ariane, ale nie przyj mo wali dobro- 
dziejstw, któ rymi Gundi chciała ich obsy pać. Pop przy naj mniej prze stał
pra co wać. Dosta wał nie wielką eme ry turę, udo stęp nił pokój w swoim
miesz ka niu pod na jemcy i z tego się utrzy my wał. Ciotka Karl na dal
wynaj mo wała pokoje.

W dru giej zapla no wa nej podróży do Włoch nie wzięli udziału, ponie- 
waż Ariane miała odrę. Kolej nej wio sny nie popły nęli na nor we skie
fiordy.



– Jesz cze coś tam sobie odmrożę, jeśli będę przez cały dzień bie gać
w kostiu mie kąpie lo wym – dow cip ko wał Pop, nie poda jąc dal szego uza- 
sad nie nia.

Latem par tia For stera odku piła dom od pew nego ban kru tu ją cego wła- 
ści ciela i zapro po no wała Juliu sowi jego wyna jem.

– Ma widok na morze i wspa niały ogród, gdzie będzie mogła się
bawić wasza mała. Poza tym potrzebny jest panu naprawdę repre zen ta- 
cyjny dom, Schar neck. Repor te rzy z maga zy nów mogliby tam robić
piękne zdję cia, a „Wochen schau” też chęt nie zamie ści łaby coś o Schar- 
neckach.

Nie był to dom, tylko willa. Zbu do wana na pla nie litery „L”, z wie- 
życzką nad każ dym zało mem dachu, z zada szo nym tara sem, licz nymi
wyku szami i prze szkloną werandą. Ogród oka zał się par kiem, a tuż za
kutym żela znym ogro dze niem zaczy nało się morze.

Po obej rze niu domu Julius wpadł pod eks cy to wany do baru w Kasino-
Hotelu, gdzie spo tkali się we czworo na drinka przed wystę pem.

– Gundi, musimy go mieć – zawo łał do niej, prze krzy ku jąc roz mowy
i brzęk kie lisz ków, bo wcze śniej Gundi nie chciała tam zamiesz kać.
Z opisu uznała dom za zbyt duży, zbyt pom pa tyczny, nie czuła się na
niego gotowa, a cena za wyna jem, którą podał For ster, wydała się jej
zbyt niska. Nie po ko jąco niska. Julius jed nak wyglą dał, jakby poko nał
bie giem całą drogę z dru giego końca Parku Zdro jo wego i jakby nie było
już miej sca na dys ku sję.

– Jest aż tak ładny? – spy tała bez entu zja zmu.

– Gundi, on znaj duje się przy Ernststraße. To dom Harro Seesena!

Leżał o dwa domy od posia dło ści ojca Juliusa i był co naj mniej dwu- 
krot nie więk szy. Choć Gundi nie chciała takiego obcią że nia, rozu miała,
że Julius musiał tam zamiesz kać. Gdy zaś sama zoba czyła willę, białą,
z dachem kry tym czer wo nym gon tem i z krę tymi kory ta rzami, tara sami
i wyku szami, jej serce zabiło moc niej. Ona nie potrze bo wała tak
wystaw nego domu. Gdyby jed nak go miała, gdyby jej mała dziew czynka
dora stała w takim pałacu, bawiła się w wiel kim ogro dzie w cho wa nego
i pik niki dla lalek, może uci szy łoby to wyrzuty sumie nia Gundi.

Jej mała dziew czynka nie miała nie bie skiej torby i nie była naj szczę- 
śliw szym dziec kiem nad Bał ty kiem. Lecz będzie mogła ran kiem otwo- 
rzyć dwu skrzy dłowe drzwi wycho dzące na tylny taras i w noc nej koszuli



prze biec przez ogród, by zna leźć się nad morzem, na plaży, jakby nale- 
żały do niej.

Pod wzglę dem prak tycz no ści Erik i Lore na dal nie mieli opty mal nego
lokum, a w domu Seesena były w głów nym skrzy dle trzy, a w bocz nym
dwie sypial nie.

– Mogli by śmy miesz kać wszy scy razem! – Ten pomysł spodo bał się
Gundi. – Oba wiam się, że w ogóle nie będziemy już sypiać, tylko gadać
całymi nocami.

Do tego docho dziły poko iki na pod da szu, w któ rych można było
umie ścić nia nię oraz wresz cie także kucharkę. Ciotce Karl pozo sta wa- 
łoby wtedy tylko nad zo ro wa nie ich pracy, bez codzien nej harówki. Na
par te rze znaj do wało się kilka dużych pomiesz czeń, okre śla nych jako
pokoje repre zen ta cyjne i noszą cych nie zwy kle świa towe nazwy jak salon
i buduar. Mogli prze jąć pozo sta wione przez wła ści cieli meble, które i tak
były zbyt cięż kie, by wynieść je z domu. W salo nie ala ba strowy komi- 
nek wyso ko ści czło wieka z pew no ścią mógł ogrzać salę taneczną,
a salon z łatwo ścią dało się w nią prze kształ cić – cały dom był wręcz
stwo rzony do tego, by bawić się w nim wspól nie ze wszyst kimi ich przy- 
ja ciółmi.

Lore i Gundi bie gały jak dzieci po wszyst kich pomiesz cze niach
i wyobra żały sobie wspa niałe przy ję cia:

– Tutaj posta wimy bufet, a tam musi sta nąć gra mo fon – ach, w ogóle
gra mo fon w każ dym pokoju! I jesz cze ogród zimowy! Dla wszyst kich
tych, któ rzy chcą słu chać muzyki i marzyć o morzu, tak aby nie prze- 
szka dzały im hałasy pozo sta łych.

Ów ogród zimowy od razu stał się ulu bio nym miej scem Gundi.
W prze ci wień stwie do reszty domu wypo sa żony był w lek kie meble
z ple cio nej wikliny, pomię dzy któ rymi umie ściła donice z pal mami
i pamiątki z podróży. Gdy sie działo się tam w pogodny sierp niowy
dzień, a słońce odbi jało się od wiel kich okien, można było popi jać kolo- 
rowy kok tajl z wisienką mara schino i zapo mnieć o tym, że mieszka się
na pół nocy Europy. Kiedy jed nak nad cho dziła jesień i deszcz ude rzał
o szyby, ale także wtedy, gdy pogoda się uspo ka jała i sły szało się tylko
huk morza, czło wiek wie dział dobrze, gdzie się znaj duje: nad Bał ty kiem.
W Sopo cie. W domu.

Gundi sądziła, że ni gdy nie zdoła zapeł nić tego wiel kiego, obcego
budynku, ale nim zdo łała się obej rzeć, stał się jej domem. Był jak dla



niej stwo rzony.

– Willa Gun dula – powie dział Julius ze śmie chem.

Dla Ariane, która była grzeczną, spo kojną dziew czynką, naj pięk niej- 
sza w tym wszyst kim wyda wała się per spek tywa, że dzień i noc będzie
mieć przy sobie Leksa, za sta rego już, by wciąż uczest ni czyć w podró- 
żach. Jeśli nikt nie pro te sto wał, wpusz czała go do swo jego łóżka. Julius
zde cy do wany był kupić jej kucyka, gdy tylko będzie dość duża, by móc
na nim jeź dzić.

Wpro wa dzili się zatem do wiel kiego domu przy Ernststraße, w środku
sezonu, gdy występ gonił występ i nie mogli się o nic zatrosz czyć.
Ponow nie pomo gli Pop i ciotka Karl, co roz wią zało kwe stię ich mor skiej
podróży tego roku. Rok póź niej Ariane zacho ro wała na szkar la tynę,
a zaraz potem na świnkę. Poza tym im była star sza, tym wię cej mieli
pro ble mów z nia nią. Fräulein Helene wzbu dzała w dziew czynce lęk.
Wma wiała Ariane, że od robie nia gry ma sów dosta nie para liżu twa rzy
albo że obu dzi się z psim pyskiem, ponie waż nocą w jej łóżku spał
owcza rek. Ariane bła gała Popa i ciotkę Karl, by nie zosta wiali jej samej,
więc i w kolej nym roku podróż odpa dła. W dodatku nie moż liwe oka zało
się zna le zie nie kucharki na stałe, więc poja wiała się jedna wymówka za
drugą.

To, że dziś weszli jed nak na pokład, aby wziąć udział w rej sie „Wil- 
helma Gustloffa” na połu dnie, do cza ru ją cej Lizbony i na kwit nącą
wyspę Maderę, było praw dzi wym cudem. A raczej wiel kim cudem.
Gundi prze stała już w to wie rzyć i teraz, gdy tego prze pięk nego wio sen- 
nego dnia sie działa w bar ka sie i Julius o tym wspo mniał, nie mal pocie- 
kły jej łzy.

– Tak, jestem szczę śliwa, bo wresz cie zacią gnę łam na pokład Popa,
tego upar ciu cha – przy znała. – Chcę, żeby były to dwa naj pięk niej sze
tygo dnie jego życia. Nie musimy odby wać próby przed naszym wystę- 
pem na wie czorku powi tal nym, prawda, Ju-Ju? Chcia ła bym wcze śniej
wszystko Popowi poka zać. Czy tel nię, gdzie nic nie musi robić, tylko
może usiąść wygod nie z gazetą, i gdzie poda dzą mu tabakę. Sie dem
barów – ach, nie, na „Gustlof fie” nazy wają to wyszyn kami. – Roze- 
śmiała się. – Pokład sło neczny, gdzie może na leżaku cie szyć się mor- 
skim powie trzem, i basen z malo wi dłami ścien nymi oraz oczy wi ście salę
muzyczną i wielką restau ra cję…



Urwała. Wzrok Juliusa spo tkał się z jej wzro kiem, a uśmiech Juliusa
powie dział jej, że cie szy się on razem z nią. Kie dyś pokłó cili się i rzu cił
jej w twarz:

– Chciał bym choć przez jeden dzień być dla cie bie tak ważny jak twój
Pop.

Ale to było już dawno temu. Wtedy przy po mniała mu, że przed ślu- 
bem ostrze gała go prze cież, że nie sta nie się inną osobą, niż jest. Julius
prze pro sił i już ni gdy wię cej nie powie dział nic podob nego.

– Cudow nie jest widzieć cię tak szczę śliwą – stwier dził teraz. –
 Wiesz, że sta jesz się coraz pięk niej sza, im mniej w tobie dziew czynki
i roz kwi tasz jako kobieta?

– Ach, Ju-Ju, jesteś taki kochany. Ale szcze rze mówiąc, na dal czuję
się jak dziew czynka. Chyba jestem jedną z tych okrop nych osób, które
ni gdy nie dora stają.

– Nie jesteś okropna. – Poca ło wał ją w poli czek. – Wręcz prze ciw nie.
Jesteś moim szczę ściem, Gundi. Nawet jeśli ja nie jestem twoim.

Ból w jego gło sie, który Julius pró bo wał przy kryć uśmie chem, bolał
i ją. Szczę ściem było dla niej tyle rze czy – muzyka, w któ rej się speł- 
niała, cudowne życie z przy ja ciółmi, podróże, przy goda odkry wa nia
dale kich kra jów i fala bło go ści po powro cie do domu, pew ność, że to jest
jej dom – jej Gdańsk, jej Sopot, jej morze i jej Pop. Nie cho dziło
o Juliusa. Cho dziło o to, że była aż za bar dzo bogata, za bar dzo można
jej było zazdro ścić.

Przy po mniała sobie wie czór, gdy jedli w kuchni pączuszki i ciotka
Karl spy tała, co Gundi kocha naj bar dziej na świe cie. Wtedy skła mała
i ciotka Karl od razu to zauwa żyła. Od tam tej pory ni gdy już nie pró bo- 
wała kła mać. Gdyby Julius to zauwa żył, czy nie poczułby się jesz cze
bar dziej zra niony?

W luku poja wiły się dwie głowy i jakiś głos do nich zawo łał. Julius
podał Gundi rękę, by pomóc jej wstać.

– Musimy iść. Nie chcesz prze cież, by z twoim Popem na pokła dzie
odpły nął bez nas.

– Nie, nie chcę. – Gundi pozwo liła sobie pomóc, objęła go i poca ło- 
wała w gładko ogo lony pod bró dek. – Obaj jeste ście moim szczę ściem –
 mój Pop i mój Ju-Ju. Tak jest w porządku, nie sądzisz?



Jego twarz oży wiła się.

– Jesz cze jak w porządku. To chyba naj pięk niej sze słowa, jakie kie dy- 
kol wiek od cie bie usły sza łem. Kocham cię, Gundi. Nie wiesz nawet jak
bar dzo.

Gundi pomy ślała o wdo wie Gustloff, o uczu ciu cie pła i bycia w świe- 
cie, który przez jedną noc mógł roz paść się na kawałki.

– Ja też cię kocham, Ju-Ju.

Poca ło wał ją. Musiał to być prze lotny poca łu nek, bo z góry znowu
zawo łał ich ste ward, który chciał już wcią gnąć dra binkę, ale liczyło się
tylko to, że mię dzy nimi dwoj giem wszystko jest w porządku. Julius
niczego nie zauwa żył i tym razem go nie zra niła.

– Ale teraz szybko. – Uśmiech nął się szel mow sko niczym chło piec. –
 Żeby Peter Otto Paul Frieböse, stary stocz niowy sto larz, nie zdą żył
roze brać statku na czę ści.

– Paul Otto Peter Freiböse. – Uśmiech nęli się do sie bie. Potem Gundi
sta nęła na pierw szym szcze blu dra binki i weszli na pokład, w samą porę,
nim sta tek pod niósł kotwicę i obrał kurs na połu dnie.
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Nie było wąt pli wo ści co do tego, że Pop cie szy się podróżą. Nawet
jeśli stary upar ciuch począt kowo się przed nią wzbra niał. W każ dym
razie rejs spra wiał przy jem ność ciotce Karl, a u Popa była to już połowa
suk cesu. Ciotka Karl poszła do fry zjera, była to nie spo dzianka, którą
przy go to wała dla niej Gundi, i wyszła od niego z mnó stwem jedwa bi- 
stych, nie bie ska wych fal.

– Uko chana Erne stine, wyglą dasz jak lody z bitą śmie taną – zagaił
Pop naj pięk niej szą wysoką odmianą nie miec kiego, bez gdań skich nale- 
cia ło ści, a ciotka Karl oblała się rumień cem.

Tań czyli razem do muzyki Czworga z Sopotu. Z dzie cię cym zacie ka- 
wie niem pró bo wali w restau ra cji jed nego dania po dru gim, a potem
popi jali kok tajle w sali muzycz nej. Przede wszyst kim jed nak spę dzali
całe godziny na sło necz nym pokła dzie i z podzi wem obser wo wali, jak
morze zmie nia się, a zara zem pozo staje wciąż takie samo. Gundi
widziała na ich twa rzach to, co sama czuła pod czas swo jego pierw szego



rejsu: morze było niczym nie dziela w Sopo cie. Nie miało końca.
Naprawdę.

Wcze śniej Gundi wie działa, że Pop pla nuje znowu spła wić ją jakąś
wymówką, i posta no wiła, że będzie to jej ostat nia próba. Jeśli nie zechce
popły nąć z nią na „Gustlof fie”, wię cej go o to nie poprosi. Tym razem
nie mógł zasła niać się Ariane: ona i dom byli w rękach naj lep szych
z moż li wych, a cią głe pro blemy z nia nią w cudowny spo sób roz wią zały
się same, podob nie jak wiele spraw w życiu Gundi. Gdyby więc mimo to
powie dział nie, musiała pogo dzić się z tym, że nie chce jej pre zentu. Ta
myśl wywo łała w niej zaska ku jąco ostry ból. Nie podej rze wała, że jakiś
czło wiek może zadać jej takie cier pie nie – a już naj mniej uko chany Pop.

Zwró ciła się zatem do niego:

– Powiedz mi prawdę, Pop. Bez ogró dek. Nie chcesz ze mną podró żo- 
wać, prawda? Tak się na to cie szy łam. Od lat wyobra ża łam sobie, że
poda ruję tobie i ciotce Karl ten rejs, ale jeśli tego nie chcesz, prze stanę
cię nama wiać. To i tak nie pomoże.

– Nie jest tak, że tego nie chcę, dzie wuszko – zaczął, ale Gundi nie
pozwo liła mu się wykrę cić.

– Nie trak tuj mnie jak głu piej, Pop. Nie może cho dzić o Ariane,
z Zosią i Różą ma tak dobrze jak pączek w maśle. A zatem powiedz mi,
że tego nie chcesz, a ja już ni gdy nie będę do tego wra cać.

Sprawa z Zosią i Różą była kolej nym ze szczę śli wych zbie gów oko- 
licz no ści, które mno żyły się w jej życiu. Gundi stra ciła cier pli wość do
Fräulein Helene. Ariane pła kała przez ból brzu cha, lekarz podej rze wał
zapa le nie wyrostka, ale praw dziwą winną oka zała się nia nia. Wmó wiła
małej, że od wszyst kich zada wa nych przez nią pytań zro bią się jej
w brzu chu dziury. A przy tym Ariane nie zada wała nawet w poło wie tylu
pytań, ile zada wałaby na jej miej scu Gundi. Dysząc z wście kło ści, wła- 
sno ręcz nie wynio sła więc torbę i walizkę Fräulein Helene przed kutą
bramę, chwy ciła córkę za rękę i poszła z nią na tort do cukierni.

Na Seestraße. Żaden praw dziwy miło śnik tor tów w Sopo cie nie cho- 
dził ni gdzie indziej. Gundi nie lubiła hałasu w Baron skym, a w Pudlu nie
odwa żała się poka zać, choć bar dzo za nim tęsk niła. Powstrzy my wało ją
nie ja sne poczu cie nie wier no ści, choć był to prze cież non sens – żaden
czło wiek, żaden rozumny arty sta nie odrzu ciłby oferty, którą przed sta wił
im For ster, i to Natan zmu sił Juliusa, by wybie rał, nie odwrot nie. Ponie- 
waż jed nak od lat obcho dziła łukiem ów naj przy tul niej szy lokal w Sopo- 



cie, udała się z Ariane do nowej lodziarni Vene zia przed wej ściem do
Domu Zdro jo wego. Zamó wiła dwa kawałki tortu cze ko la do wego
z podwójną por cją lodów wani lio wych, a dla sie bie dodat kowo poncz
jajeczny. Dopiero gdy spró bo wała już wszyst kiego, poczuła się dość
odważna, by zasta no wić się nad tym, kto od jutra ma opie ko wać się jej
córką, pod czas gdy ona sama uda się w podróż z Czwor giem z Sopotu.
Ariane roz grze by wała widel cem lody i tort, czy niąc z nich pobo jo wi sko.

– Fräulein Helene mówi, że będę zawsze cho ro wać, bo nie jestem
praw dziwą nie miecką dziew czyną – opo wia dała w swoim dzie cin nym
języku, nie uno sząc wzroku znad bała ganu na tale rzu. – Mam arty- 
styczną krew. To nie jest zdrowe.

Gundi zachły snęła się pon czem.

– Ona sama chyba nie jest zdrowa! – rzu ciła, kasz ląc i roz bry zgu jąc
okru chy tortu i kro pelki lodów. – Ma źle w gło wie.

Wię cej nie dała rady wykrztu sić, bo ina czej udu si łaby się od kaszlu.
Zresztą i tak nie wie działa, co jesz cze mogłaby powie dzieć swo jej czte- 
ro latce. Czuła się przy tło czona. Powró ciły wspo mnie nia o sprze dawcy
towa rów kolo nial nych Leh wal dzie, o lękach, które leżały pogrze bane tak
głę boko, że nie miały nawet twa rzy. Pozo stał jed nak jeden obraz z czar- 
nej nocy, koc, pod któ rym się kuliła, i ściana, którą pytała: dla czego
matka zosta wia mnie samą z tym złym czło wie kiem?

Była matką Ariane. Zosta wiła Ariane samą ze złą kobietą. Od kaszlu
pękała jej pierś, ale ktoś sta nął obok i pokle pał ją po ple cach. Ten sam
ktoś ski nął na zaspaną kel nerkę, która raczyła w końcu przy nieść Gundi
zbaw czą szklankę wody. Chwilę trwało, zanim Gundi mogła się napić,
a potem jesz cze chwilę, zanim kaszel się uspo koił. Wresz cie unio sła
wzrok.

– Nie chcę ci prze szka dzać, Gun dulo. Ale widzia łam, jak tu wcho- 
dzisz, a pil nie potrze buję pomocy. Nie dla mnie. Dla ojca i Róży.
I Jeszka.

Obok niej stała Zosia. Tak chuda, że czer wony kostium, który ta uta- 
len to wana istota z pew no ścią uszyła samo dziel nie, wisiał na niej,
i wyraź nie zroz pa czona, ale zara zem tak uro cza, że Gundi zro biło się
cie pło na sercu. Lubiła Zosię. Tęsk niła za nią.

– Chodź, sia daj, Zosiu, tak się cie szę, że cię widzę. Jeśli mogę ci
pomóc, chęt nie to uczy nię – ty też mi prze cież pomo głaś. – Powie dzieć,



że Zosia jej pomo gła, to jakby nic nie powie dzieć. Wszystko, kim była
Gundi, wyma rzone życie, które wio dła, zawdzię czała Polce. Po kilku
namo wach ta pozwo liła wresz cie zamó wić dla sie bie tort i likier śliw- 
kowy. Gundi popro siła kel nerkę o papier i ołó wek dla Ariane, żeby
mogły spo koj nie poroz ma wiać.

Zosia była taka jak Gundi, co w sercu, to na języku – po pierw szych
kro plach likieru wyznała wszystko. Jej szwa gier stra cił swój sklep. Już
od lat ludzie z par tii nazi stow skiej, jesz cze nie mal dzieci w krót kich
spoden kach, sta wali przed skle pem i trzy mali tablice z hasłem „Niemcy,
nie kupuj cie u Polaka”. Hen ryk Kościuszko prze trwał, bo miał sta łych
klien tów, któ rzy nie chcieli rezy gno wać z ofe ro wa nych przez niego
wyso kiej jako ści towa rów. W końcu jed nak nagonka stała się zbyt silna.
Prze śla dowcy tłu kli Kościuszce szyby, pobili jedną z klien tek i w końcu
nikt już nie odwa żał się u niego kupo wać.

– Tak mi przy kro, Zosiu. Szkoda, że wcze śniej do mnie nie przy szłaś.
For ster gada dziwne rze czy i potrafi grać na ner wach, ale odwo łałby
swo ich dra bów. I co teraz? Sklepu nie da się już ura to wać?

Zosia pokrę ciła głową, jej szczu płe ciało całe zadrgało. Ciemne oczy
wyda wały się zbyt wiel kie na urze ka jąco pięk nej twa rzy.

– Musimy wynieść się ze sklepu i z miesz ka nia. Już jutro. Niemcy
cze kają przed drzwiami, żeby się wpro wa dzić.

– To nie moż liwe! – Gundi ski nęła na kel nerkę i zamó wiła dla Ariane
lemo niadę, by czymś ją zająć. – Czy może pani poka zać jej, jak wyci ska
pani cytryny? Była bym bar dzo wdzięczna.

Kel nerka ode szła z Ariane, Zosia zaś zło żyła dło nie i mówiła dalej,
napi na jąc wargi:

– To prawda, Gun dulo. Róża nosiła pod ser cem dziecko, wresz cie, tak
długo tego pra gnęła. Też chciała mieć taką słodką dziew czynkę, jak
masz ty, albo małego chłopca dla Hen ryka. Ale po tym, jak ludzie wybili
nam okna w skle pie i krzy czeli: „Niemcy, nie kupuj cie u Polaka”, Róża
upa dła, wszystko pełne krwi, dziecko wyszło i było mar twe.

– Nie, Zosiu!

– Też to sobie mówię – odparła Zosia. – Mówię sobie dzień i noc: nie,
nie, nie. Biedna, biedna Róża. Tak bar dzo kocha dzieci. Ale mówiąc
„nie”, nie pomogę Róży ani ojcu, który nie może zamiesz kać w małej
dziu rze ciotki Ireny. A już na pewno nie Jesz kowi, temu nic po niowi,



który znowu tra fił do wię zie nia. Dla tego przy cho dzę do cie bie – masz
teraz duży dom, może potrze bu jesz pra cow nic? Możemy robić wszystko,
wiesz, że nie źle radzimy sobie z pra niem.

Umysł Gundi pra co wał bły ska wicz nie. Wzięła dło nie Zosi w swoje.

– Biedna Zosiu – powie działa. – Biedna, kochana Zosiu. Pamię tasz
jesz cze, jak powie działaś mi, że trzeba dawać innym to, czego wła śnie
potrze bują? Mam wra że nie, że my dwie zawsze spo ty kamy się wła śnie
wtedy, gdy jedna z nas ma do poda ro wa nia to, czego potrze buje druga.
Pil nie potrzeba mi niani, takiej, która kocha dzieci, a także kogoś, kto
pomoże mojej sta rej ciotce z gospo dar stwem. Mamy dość miej sca. Dla
two jego ojca, który nie da rady wejść aż na pod da sze, znaj dziemy coś
innego. A twój brat? Dla czego znowu jest w wię zie niu?

– Obra ził Niemca – odparła Zosia znu żona. – Poli cjanta.

– Zajmę się tym. – Gundi ści snęła dło nie Zosi. – Nie martw się.

– I naprawdę możemy przyjść do cie bie?

– No jasne. Liczę na was. A co z twoim szwa grem?

– Idzie do woj ska – powie działa Zosia. – Na Wester platte. Nie może
być wojny, bo ina czej moja Róża się zała mie.

– I nie będzie – obie cała jej Gundi, po czym zamó wiła jesz cze po
likie rze.

Reszta tego, co wyglą dało na górę pro ble mów, roz wią zała się w pół
dnia. Ojciec Zosi, inwa lida, zamiesz kał w jed nym z poko jów w pen sjo- 
na cie ciotki Karl, a Róża i Zosia wpro wa dziły się do poko ików na pod- 
da szu. Ariane cho wała się pod far tu chem Róży, jakby tam zna la zła
schro nie nie przed groź bami Fräulein Helene. Róża zaś, która zwy kle
wszyst kim scho dziła z drogi, oto czyła dziew czynkę miło ścią. Dała się
nawet prze ko nać do tego, by zapa rzać her batę z dzi kiej róży jak Pop,
ponie waż napój uspo ka jał Ariane tak, jak nie gdyś uspo ka jał Gundi.
Zosia nie wyka zy wała wro dzo nego talentu do pro wa dze nia gospo dar- 
stwa, ale sta rała się, jak mogła. Była przy tym zawsze przy ja zna, wręcz
wesoła, a ciotka Karl już przed laty zapa łała do niej sym pa tią.

Co do brata, wystar czyła krótka roz mowa z Wer ne rem Schli cher tem,
sze fem poli cji we Wrzesz czu, który cho dził z Popem i Kapahn kem do
Kroog. Jeszek Pajew ski zry wał pla katy naro do wych socja li stów ze słupa
ogło sze nio wego przed Pocztą Pol ską, a poli cjanta, który chciał mu
w tym prze szko dzić, nazwał gnoj kiem. Nie był to pierw szy raz, gdy



zwró cił na sie bie uwagę swoją wrogą wobec Niem ców dzia łal no ścią,
a sze fowi poli cji nie spodo bało się, że ma puścić mu to pła zem. Gdy jed- 
nak dowie dział się, że sama Gundi Sło neczko z Czworga z Sopotu o to
prosi, for mal no ści zała twiono od ręki. Na Poczcie Pol skiej przy jęto rap- 
tusa z powro tem, bo przy całej swo jej poryw czo ści był bystry, a zakwa- 
te ro wa nie zna lazł u kolegi. Wszystko było zała twione. Nie pro wi zo rycz- 
nie i w pośpie chu, lecz trwale i dobrze.

– Nie trak tuj mnie jak głu piej, Pop – powie działa zatem Gundi do
Popa, choć przy szło jej to z tru dem. – Ariane ma z Zosią i Różą tak
dobrze jak pączek w maśle. A zatem powiedz mi, że tego nie chcesz,
i sprawa będzie zamknięta.

– Ach, moja dzie wuszko. – Pop wstał i przy cią gnął Gundi do sie bie,
tak że nie mogła już widzieć jego twa rzy i czy tać w jego oczach. – Nie
wie dzia łem, że tak ci na tym zależy. Jestem sta rym upar ciu chem i ni gdy
nie przyj mo wa łem od nikogo niczego w pre zen cie. A już na pewno nie
od kogoś, kogo nie mogę znieść.

– Ode mnie też nie, Pop? Mnie nie możesz znieść?

– Bzdura – odparł. – Nie mówię prze cież o tobie, tylko o tych
wykrzy ku ją cych „heil”. Ale zapo mnijmy o tym. Nim mój bąbe lek się
nachmu rzy, stary Frieböse pozwoli zabrać się przez ocean w olbrzy miej
wan nie.

A zatem w wieku sie dem dzie się ciu pię ciu lat Pop kupił dla sie bie
i ciotki Karl pierw szą walizkę w życiu. Na „Wil hel mie Gustlof fie” nie
było podziału na klasy, wszyst kie kabiny wypo sa żono tak samo, a Gundi
wie działa, że Pop nie chciałby żad nych wzglę dów. Na jej prośbę jed nak
kapi tan Lübbe oso bi ście przy dzie lił im kabinę przy dzio bie, gdzie nocą,
gdy zasy piali, mieli wspa niały widok. Pra gnęła poda ro wać Popowi dwa
tygo dnie w raju i gdy widziała go teraz, jak cie szy się życiem na pokła- 
dzie sło necz nym, oddy chała głę boko i z ulgą. Kel ner podał Gin Sour
i Pop z leżaka trą cał się kie lisz kiem z ciotką Karl, Gundi zaś była pewna,
że postą piła słusz nie.

Tylko do czy telni nie chciał się wybrać. „Co miał bym tam robić? Nie
znajdę tam prze cież mojej gazety”. Na próżno przy po mi nano mu, że
oprócz „Dan zi ger Volks stimme”, zaka za nej przed dwoma laty, jest prze- 
cież wiele innych gazet. Nie czy tał zatem, tylko sie dział w słońcu obok
ciotki Karl, trzy mał jej kłę bek włóczki i od czasu do czasu mówił:



„Duszko, ach, moja kochana duszko. Nie do uwie rze nia, co też można
jesz cze prze żyć na sta rość”.

Trze ciego dnia podróży Czworo z Sopotu zagrało w połu dnie krótką
skła dankę na dol nym pokła dzie pro me na do wym i nim udali się na posi- 
łek, Gundi, którą roz bo lała głowa, chciała pójść szybko po tabletkę,
którą miała w walizce. Zatrzy mał ją Richard Vol lert, pierw szy ofi cer.

– Idzie pani do swo jej kabiny, pani Schar neck? Czy byłaby pani tak
dobra i zapu kała do kapi tana Lübbe? Cze kam od dłuż szego czasu, aż
wróci z prze rwy, ale ni gdzie go nie ma. Oba wiam się, że zasnął.

Kabiny załogi mie ściły się na mostku kapi tań skim, ale kapi tan Lübbe
nie zazna wał tam dość spo koju, został więc zakwa te ro wany w tej samej
czę ści, co prze by wa jący na pokła dzie arty ści. Zapu ka nie do jego kabiny
nie było zatem pro ble mem. Gundi zastu kała kost kami pal ców naj pierw
nie śmiało, potem gło śniej, aż wresz cie użyła pię ści. W środku nic się nie
poru szyło. W Gundi obu dził się instynkt przy po mi na jący silne zwie rzę,
które chciało odpę dzić ją od drzwi. Niech ofi cer Vol lert się tym zaj mie,
co ona sama mogła zro bić ze śpią cym kapi tanem? Jej dłoń była już jed- 
nak na klamce. Bez gło śnie otwo rzyła drzwi.

Kapi tan Lübbe, niski, kor pu lentny męż czy zna z krótko ostrzy żo nymi
wło sami leżał na ple cach mię dzy biur kiem a łóż kiem. Oczy miał sze roko
otwarte, spoj rze nie utkwione w sufi cie. Gundi ni gdy jesz cze nie widziała
czło wieka, który nie żył. Chciała krzy czeć, żeby ktoś przy szedł i żeby
nie była już sama ze swoim prze ra że niem, ale z jej krtani wydo były się
tylko ciche, ostre dźwięki. Chciała uciec, zatrza snąć drzwi, jakby
niczego nie zoba czyła, ale jak mogła tak postą pić? Na dal był to prze cież
czło wiek, zasłu gi wał na sza cu nek, a poza tym nie zdo łała choćby ruszyć
pal cem.

Ktoś nad szedł. Za swo imi ple cami usły szała kroki, a potem kilka
prze stra szo nych słów, któ rych nie zro zu miała. Od razu roz po znała jed- 
nak głos. Roz po znała go z taką pew no ścią, że aż nie wie rzyła wła snym
uszom. Postra dała rozum. Wma wiała sobie, że wła śnie tu, w chwili naj- 
więk szej grozy, sły szy ten naj pięk niej szy głos na świe cie.

– Gundi Sło neczko? Madame Świt na Morzu? Pro szę wyjść. Ja to
spraw dzę. – Głos był przy tłu miony, lecz dało się w nim wyczuć siłę.
Rów nie ostroż nie i mocno męż czy zna ujął ją za ramiona, odsu nął nieco
na bok i sam wci snął się do kabiny. Ukląkł przy zmar łym, spraw dził puls
na jego szyi, a potem na nad garstku. Na nad garstku Gundi wisiała błę- 



kitna wstą żeczka. Naj chęt niej roz wią za łaby ją i zało żyła kapi ta nowi
Lübbe, żeby mógł ożyć.

– Biedny kapi tan Lübbe, madame Świt na Morzu. Jakże musiała się
pani prze stra szyć. – Wyma wiał „r” sil niej niż Niemcy, ale mówił po nie- 
miecku bez błęd nie. Wciąż klę cząc, popa trzył na nią. Pasmo gęstych wło- 
sów opa dało mu na czoło aż do nasady dużego nosa. – Sądzę, że kapi tan
Lübbe odszedł spo koj nie. Miał pro blemy z ser cem, opo wia dał o tym
wczo raj po kola cji.

– Nie wygląda to spo koj nie – usły szała Gundi wła sne słowa.

– Umie ra nie? – spy tał. – Nie. Ni gdy tak nie wygląda. Myślę, że uży- 
wamy takich fra ze sów, by wma wiać sobie, że można do tego przy wyk- 
nąć. – Zdjął narzutę z łóżka i przy krył nią twarz zmar łego. – Pro szę
wyjść, Gundi Sło neczko, i udać się ze mną. Muszę powia do mić leka rza
okrę to wego oraz kogoś, kto przej mie mostek. Nikomu nie pomoże, jeśli
będzie pani dalej się tu drę czyć. Tak czy siak, cze kają panią kosz mary.

Wstał. Gundi pozwo liła, by wziął ją pod ramię i popro wa dził przez
kory tarz. Jej serce łomo tało, jakby miało pęk nąć, jakby chciało udo wod- 
nić, że żyje.

– Biedna Gundi Sło neczko – powtó rzył. – A tak się cie szy łem na spo- 
tka nie z panią.

– Dla czego mnie pan tak nazywa?

– Gundi Sło neczko? Prze cież każdy tak na panią mówi.

Znał ją. Wie dział, kim była.

– Nie mia łam poję cia, że będzie pan na statku – wyją kała. Zwy kle
każdy arty sta na stat kach KdF znał nazwi ska pozo sta łych wystę pu ją- 
cych.

– Ja także nie mia łem poję cia – odparł męż czy zna. – Jesz cze przed
trzema dniami. Byłem na kon cer cie w Ham burgu, ale gdy usły sza łem, że
na tym statku wystę puje Gundi Sło neczko, pobie głem do biura arma tora
i bła ga łem: pro szę, pozwól cie mi choć przez jeden wie czór śpie wać na
„Wil hel mie Gustlof fie”.

– Dla czego? – Nie musiał bła gać. Był gwiazdą, śpie wał w fil mach,
jeź dził na tournée za ocean.

– Dla czego? Bo pra gnę zaśpie wać z panią. Już od trzech lat. Tylko
wciąż mi się pani wymyka. Pro szę panią, Gundi – tylko jeden, jedyny



raz.

– Ja także chcę z panem zaśpie wać – wyrzu ciła z sie bie Gundi. – I to
od znacz nie dłuż szego czasu niż zale d wie trzech lat.

– No wła śnie. – Męż czy zna roze śmiał się. – Pani jest Sło necz kiem
z Sopotu, a ja zło tym gło sem Kaszub. Po pro stu do sie bie pasu jemy.

Męż czy zną był Tade usz Radun. To naprawdę on szedł przed nią,
a potem razem przy sta nęli w wąskim kory ta rzu. Serce Gundi waliło.
Oboje nic już nie mówili.
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Wanda
Gdańsk, Sopot
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Mle czu polny, zie leni się Ukra ina.
Moja jasno włosa matka nie wró ciła.

Paul Celan Osika
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Ich brau che jeman den, der sich erin nert – Potrze buję kogoś, kto
pamięta.

Wanda popro siła Leona, by prze tłu ma czył kilka zwro tów, które
wydały się jej przy datne, i zano to wała je w pustym do połowy zeszy cie
do łaciń skich słó wek:

Bitte – Pro szę

Danke – Dzię kuję

Guten Mor gen – Dzień dobry

Wie komme ich zum Bahn hof? – Jak dotrzeć na dwo rzec kole jowy?

Chwi lowo nie przy szło jej na myśl nic wię cej, bo nie potra fiła
wyobra zić sobie samej sie bie, jak cho dzi po jakimś mie ście w Pol sce
i zaga duje obcych ludzi. W jej gło wie nie poja wiał się żaden obraz.
Żadna moż liwa rze czy wi stość. Nie wie działa zatem, jakie zwroty mogą
jej być potrzebne. Zasta na wiała się nad tym dalej, bo jej myśli wiły się
jak węże, które musiała utrzy my wać w ruchu koło wym, żeby nie sku piły
się i nie ugry zły. Osta tecz nie przy po mniało się jej jesz cze to jedno zda- 
nie i podała je Leonowi: Potrze buję kogoś, kto pamięta.

Kon cen tro wał się na jeź dzie. Dotarli do mia sta Görlitz, o któ rym roz- 
ma wiali w Ber li nie. Zaczął padać śnieg, ale szybko top niał. Görlitz spra- 
wiało wra że nie zapo mnia nego przez czas, niczym fil mowa sce no gra fia –
domy wyso kie i stare, nie znisz czone, ale pod upa dłe, niczym nad gry- 
zione przez olbrzy mie zwie rzę. Spra wiały wra że nie pustych, choć na
sze ro kich jezd niach poru szało się kilka bar dzo małych aut i tram waj. Był
dom towa rowy, który wyda wał się rów nie gigan tyczny jak Har tie, szaro-
brą zowa pała cowa budowla, ale z ciem nymi oknami i bez wycho dzą cych
ze środka tłu mów.

Może tylko wma wiała sobie to wszystko. Może obce mia sto spra- 
wiało na niej wra że nie pustyni, ponie waż i w niej samej była pusty nia.
Ponie waż z pusty nią nie musiała nawią zy wać kon taktu, nie musiała
wstę po wać z nią w żadne rela cje.

Nie zno siła już rela cji. Bli sko ści ludzi. Z tymi, któ rzy zostali z jej
rodziny, nie chciała roz ma wiać. Ani z Ari, ani z Lore. Gdy wszystko,



o czym się z kimś roz ma wiało, oka zy wało się kłam stwem, mowa sta wała
się hała sem, nie nio są cym w sobie żad nej tre ści. Wanda potrze bo wała
prawdy. Nie potra fiła znieść już słów pozba wio nych tre ści.

Mogłaby poroz ma wiać z Verą. Obie dzie liły ten sam los: sio stry, bliź- 
niaczki, oszu kane. Ale Vera nie chciała roz ma wiać. „Znisz czy łaś
rodzinę”, wykrzy czała. Wanda, która nie mogła dłu żej miesz kać przy
Alboinstraße, zła pała Verę przed dro ge rią, w któ rej ta odby wała prak tyki.
Ni gdy jesz cze nie sły szała, by jej bliź niaczka krzy czała, a już na pewno
nie na ulicy, wła śnie Vera, która zawsze lękli wie dbała, by nikomu nie
prze szka dzać. Naj gor sze było przy tym to, że pła kała. „I dla czego? Co
takiego jest w tej prze klę tej prze szło ści? Dla czego koniecz nie musia łaś
wie dzieć, co się kie dyś wyda rzyło, w jakimś mie ście, któ rego nikt już
nie zna? Po to zabi łaś Matti. Ona tak bar dzo cię kochała, Ariane i mnie
nie kochała nawet w poło wie tak jak cie bie, a ty ją zabi łaś. To tak, jak byś
powie siła ją wła snymi rękoma”.

Powie siła. Ale to nie była prawda. W tym niskim pomiesz cze niu
nawet czło wiek nie wiel kiego wzro stu nie sta nąłby wypro sto wany. Matti
pod cięła sobie żyły nożycz kami do robó tek ręcz nych, zawsze sta ran nie
zaostrzo nymi. Zro biła to rów nie porząd nie, jak wcze śniej żyła – odsu- 
nęła kar ton z bożo na ro dze nio wymi ozdo bami, żeby się nie pobru dził.
Sama wci snęła się w kąt i pod ło żyła pod spód stare ręcz niki, by krew nie
ska py wała na łóżko Ariane.

Poli cja prze pro wa dziła docho dze nie. Wyka zało, że Matti doko nała
tego czynu, ledwo ostat nia z nich opu ściła miesz ka nie. Musiała obli czyć,
że w ten spo sób będzie mieć dość czasu, aby się wykrwa wić. Wan dzie
zro biło się nie do brze, gdy czy tała ten frag ment raportu, ale mimo to
chciała wie dzieć. Poznać każdy szcze gół. Miała nadzieję, że Vera rów- 
nież chce wie dzieć, odsło nić wszystko, wydo być z ukry cia, gdzie leżało
pogrze bane, ale tam tego wie czora przed dro ge rią zro zu miała, że tak nie
jest. Że została z tym sama.

Sama.

Z Andra sem też nie chciała roz ma wiać. Ostrze gano ją przed nim. „Co
on chce osią gnąć?”, krzy czał w jej uchu głos Sigi. „Że dzieci zwrócą się
prze ciwko rodzi com, ja prze ciwko mojemu ojcu, ponie waż w cza sie,
któ rego nie możemy nawet oce niać, speł nił swój obo wią zek? Żeby roz- 
pa dły się rodziny? Dla czego nie poje dzie tam, na Wschód, niech tam
rodzice i dzieci szpie gują się nawza jem. W naszym spo łe czeń stwie



rodzina jest pod sta wową komórką pań stwa. Jeśli jest chora, cały orga- 
nizm się roz pad nie”.

Wanda nie wie działa, czego chce Andras. Ją także okła mał, ponie waż
ani sło wem nie wspo mniał o tym, że w poprzed nim seme strze był zwią- 
zany z Sigi. Myśle nie o tym teraz wyda wało się śmieszne, ale Wanda
miała dość bycia okła my waną. To, czego Andras chciał, mógł śmiało
zacho wy wać dla sie bie, ale rów nież Wanda wie działa, co osią gnął. Sigi
mówiła prawdę – znisz czył jej rodzinę.

Fasadę rodziny, powie działa sama do sie bie. Jej rodzina oka zała się
tym, czym wyda wały się jej domy w Görlitz – makie tami. Bez wymia- 
rów i głębi. Andras popu kał w nie tak, jak Matti pukała w owoce, by
spraw dzić, czy są doj rzałe, i papie rowa kon struk cja runęła. Podobno
w XVIII wieku pewien rosyj ski guber na tor kazał wznieść wzdłuż brzegu
Dnie pru całe wio ski z takich makiet, by wywo łać wra że nie, że kwit nie
tam życie.

Wio ski potiom ki now skie.

W zasa dzie nie mogła mieć Andra sowi za złe, że je oba lał. Ale to
niczego nie zmie niało. Nie chciała z nim roz ma wiać. Odrzu cała próby
kon taktu z jego strony, a on nie podej mo wał ich zbyt wielu. Miał swój
pro ces, na któ rym musiał się sku pić, swój świat w gru zach. Nie mógł
przej mo wać się gru zami, które sam za sobą zosta wił.

Pozo stał Manne.

Lodo wa tym ran kiem po tej nocy, która nie miała końca, zabrał ją do
sie bie do domu. Nie zada jąc pytań. Póź niej przy niósł walizkę z kil koma
jej rze czami i umie ścił Wandę w pokoju uprząt nię tym naprędce przez
jego sio strę. „Zostań, jak długo chcesz. Klara będzie spać u Miriam. To
żaden pro blem”.

W ciągu następ nych dni Wanda prze ko nała się, jak ważne jest, by nie
musieć wal czyć o pod sta wowe rze czy, gdy i tak nie ma się na to siły.
Dach nad głową. Czy sta odzież. Her bata, wino i talerz z nie zwy kłymi
potra wami z maka ronu. Manne był jej ratun kiem. Ale i z nim nie chciała
roz ma wiać. Nie do wytrzy ma nia było sie dzieć w cał ko wi tym mil cze niu,
dzień i noc cze ka jąc na odpo wiedź, gdy nawet nie zadano pyta nia, ale
nie była w sta nie się otwo rzyć. Nie potra fiła usiąść z Man nem i kon ty nu- 
ować roz mowy od momentu, w któ rym śmierć Matti roz cięła jej życie na
dwie czę ści. Poza tym przy całym swoim przy ja znym sto sunku do ludzi
Manne nie mógł jej zro zu mieć. Nikt tego nie mógł. Ona sama też nie.



Spo sób, w jaki Matti umarła, wyrzu cił Wandę poza nawias spo łe czeń- 
stwa: była córką, która miała na sumie niu wła sną matkę. Która lodo wato
igno ro wała jej bła ga nia, aż ta nie widziała innego wyj ścia, jak ode brać
sobie życie.

Ode brać życie.

Nocami słowa te ude rzały w Wandę, jakby miały roz trza skać jej
czaszkę.

Manne poka zał jej kuch nię i piw niczkę z winem, z któ rych mogła
korzy stać bez ogra ni czeń, zadbał, by regu lar nie przy no szono jej na tacy
cie pły posi łek, a od czasu do czasu dawał jej gazetę lub książkę. „Jeśli
masz ochotę roz ma wiać, jestem tu. Jeśli nie, zosta wię cię w spo koju”.

Chciała roz ma wiać. Ale była wyrzut kiem, nie dy spo nu ją cym tym, co
łączyło ludzi, mową. Po trzech dniach Manne prze stał przy cho dzić.
Zamiast tego zja wiła się jego matka.

Rieke van Bon tjes.

Na samym początku Wanda pomy ślała, że ni gdy jesz cze nie widziała,
by ktoś napeł niał kie li szek winem aż po same brzegi.

– Wody też prze cież nie dole wamy sobie co chwila – wyja śniła matka
Man nego. Pew ność, że przy naj mniej wino nie skoń czy się szybko, miała
na Wandę dziw nie uspo ka ja jący wpływ.

– Uwa żam za mój obo wią zek, by to pani powie dzieć, Wando: pani
matka zosta nie pocho wana na początku przy szłego tygo dnia. Jeśli chce
pani pójść na pogrzeb, ktoś z nas panią zawie zie.

– A jeśli nie chcę iść? – wyrwało się Wan dzie. – Wtedy będę potwo- 
rem, prawda?

– Potwory od dwu dzie stego grud nia stoją przed sądem we Frank fur- 
cie – powie działa. – Ponie waż mam pewne doświad cze nie w tym zakre- 
sie, pole cam pani pro sty test: stara się pani postę po wać wła ści wie
i ponosi porażkę? W takim razie nie jest pani potwo rem, tylko dość zwy- 
czaj nym czło wie kiem.

– To naprawdę takie pro ste? – spy tała Wanda.

– Nie – odparła Rieke van Bon tjes. – Ale jeśli nie chce się wyje chać
na bez ludną wyspę, trzeba jakoś żyć dalej. Jestem leka rzem. Muszę wsu- 
nąć komuś dłoń w odbyt, żeby prze pro wa dzić bada nie, które ratuje



życie, i nie mogę wcze śniej pytać, czy przed dwu dzie stoma laty tak tor- 
tu ro wał moich przy ja ciół, że oni tego nie prze żyli.

Z Rieke van Bon tjes można było roz ma wiać, ponie waż nic jej nie
szo ko wało i nie zale żało jej na tym, by oce niać moral nie decy zje innych
ludzi.

– Czuję się tym przy tło czona już wtedy, gdy cho dzi o mnie samą –
powie działa. Tylko jeden raz wyra ziła swego rodzaju ocenę i była ona
sprzeczna z tą, jakiej spo dzie wała się Wanda. – Przy znaję, że to, czym
pani matka panią obcią żyła, odbiera mi dech – wyznała. Nie uwa żała za
dziwne, że Wanda nie czuje się na siłach, by wziąć udział w pogrze bie.

Wanda była chora i van Bon tje so wie pie lę gno wali ją, nie wyma ga jąc
od niej ozdro wie nia. Ledwo jadła. Pra wie nie spała.

– Taka jest korzyść z trud nych cza sów – stwier dziła Rieke van Bon- 
tjes. – Póź niej uznaje się za empi rycz nie dowie dzione, że czło wiek nie
umiera, jeśli przez pewien czas żyje tylko o alko holu, papie ro sach i jed- 
nym sucha rze dzien nie.

Powie działa Wan dzie coś jesz cze. Już w trak cie ich dru giej roz mowy.

– Chwi lowo pew nie nie ma pani ochoty nawet o tym myśleć. Ale jeśli
to, o czym wspo mniał Manne, jest prawdą i zasta na wia się pani nad
podróżą do Pol ski, odwie dzę w Pan kow mojego przy ja ciela Leona, który
może być pani pomocny.

Wanda nie odpo wie działa, ale jej mil cze nie mogło zdra dzać, co działo
się z jej cia łem. Serce waliło. Krew pul so wała. Było tak, jakby poli czyła
do stu i otrzy mała z powro tem zagu bioną tasiemkę życia.

– O jaki rejon cho dzi? – spy tała Rieke van Bon tjes.

– Gdańsk – odparła Wanda. – Sopot.

Podob nie było z A Hard Rain’s A-Gonna Fall Boba Dylana – bolało,
ale chciała sły szeć ten utwór wciąż na nowo. Ból poma gał, ponie waż
udo wad niał, że żyła, że jej uczu cia zamarły, ale nie obumarły.

– Będzie pani musiała pogo dzić się z tym, że potrwa to długo –
powie działa Rieke van Bon tjes. – Ale gdy Leon chce zna leźć spo sób, to
go znaj duje, może być pani pewna.

Zna lazł. Choć trwało to bli sko sześć tygo dni. Już następ nej nocy
Wanda wie działa, że chce poje chać do Pol ski. Musi poje chać do Pol ski.
Rieke van Bon tjes miała rację: to, czym obcią żyła ją matka, odbie rało



dech. Nie będzie potra fiła zaczerp nąć powie trza, nie mówiąc już o kon- 
ty nu owa niu swo jego życia, jeśli nie dowie się, co do tego dopro wa dziło.
Dla czego opo wie dze nie o prze szło ści było tak straszne, że Matti – jej
spo kojna, czuła Matti, która o tej porze pie kła pla cuszki rumowe i sta- 
wiała w oknie świece z gałąz kami jodły, wolała zmie nić ich dom w rzeź- 
nię i znisz czyć samą sie bie?

To, co uczy niła Matti, było bez kre sne. Nie pozo sta wiało Wan dzie
żad nej deski ratunku. Jej wężowe myśli wgry zały się w miej sce, w któ- 
rym miała korze nie ta bez gra niczna ciem ność. Wanda pró bo wała wma- 
wiać sobie, że odnaj dzie drogę wyj ścia z mroku, jeśli poszuka tam, gdzie
się zapa dały.

Nie wzięła pod uwagę, jak skom pli ko wane jest życie w podzie lo nym
mie ście, w podzie lo nej czę ści świata. Aby zło żyć wnio sek o wizę na
wjazd do Pol ski, nale żało mieć zapro sze nie od pol skiego oby wa tela.
Z kolei żeby Wanda mogła je otrzy mać, Rieke van Bon tjes musiała zdo- 
być pozwo le nie na wjazd do wschod niej czę ści Ber lina, gdzie mogła
popro sić swo jego przy ja ciela Leona Fin gerz wajga o przy sługę.

– Oczy wi ście można to omó wić przez tele fon – powie działa Rieke. –
 Ale tak będzie bez piecz niej. Kto wie, które połą cze nia są na pod słu chu.

Nie tylko Matti prze śla do wał dawny lęk, któ rego osta tecz nie nie prze- 
żyła. Całe kraje obmu ro wy wały się, szpie go wały nawza jem, prze py ty- 
wały godzi nami młode dziew częta, nim odwa żyły się prze pu ścić je przez
swoje gra nice. For mu larz wizowy obej mo wał trzy strony kwe stio na riu- 
sza, na któ rych Wanda musiała przy kleić swoje zdję cie i ze szcze gó łami
opi sać, dla czego pra gnie odbyć tę podróż.

– Niech pani powie prawdę – dora dziła jej Rieke. – Pro szę napi sać, że
pani matka wła śnie zmarła i żeby poczuć się bli żej niej, chce pani odwie- 
dzić jej przy ja ciół w pięk nym Gdań sku, który tak kochała. Gdańsk,
Wando. Sopot. Dan zig i Zop pot już nie ist nieją.

– Dla czego mówi pani, że to prawda? – spy tała Wanda.

– Ma pani rację – odparła Rieke. – Sama nie do końca wiem, dla czego
tak powie dzia łam.

Ale tak wła śnie było. Wanda czuła, że jest to część prawdy. W tych
chwi lach, w któ rych jej myśli zajęte były pla no wa niem podróży, cza sami
na kilka sekund poja wiało się inne wspo mnie nie Matti. Nie to z krwią,
krzy kiem i nie bie skim świa tłem w nocy. Tylko takie, które pach niało



her batą z dzi kiej róży i nadzie niem do pie ro gów. Ten cień wspo mnie nia
zawsze bły ska wicz nie się roz wie wał, ale na jeden oddech dawał Wan- 
dzie poczu cie, że łączy ją więź z ludźmi.

Że nie stoi samot nie pośród gru zów.

Nie była peł no let nia i dla tego potrze bo wała upo waż nie nia.

– Ja się tym zajmę – obie cała Rieke.

– Ciotka Lore mi go nie da. Jesz cze bar dziej niż moja matka nie chce,
żebym grze bała w prze szło ści.

Ponie waż Rieke o to dopy ty wała, Wanda z ocią ga niem opi sała jej sen
o pociągu i reak cję Lore.

– Teraz mam wra że nie, że to nie był sen, ale wspo mnie nie, a ona nie
chciała, żebym je miała – powie działa.

– Bar dzo moż liwe – odparła Rieke. – Tylko niech pani nie sku pia się
na samym pociągu. Ja też mam takie sny. Nie ko niecz nie cho dzi w nich
o pociągi i dworce kole jowe, ale o sytu ację, z któ rej nie ma ucieczki.

Obie cała Wan dzie, że dosta nie upo waż nie nie.

– W razie potrzeby je sfał szuję.

Nade szło Boże Naro dze nie i było to niczym cho dze nie boso po roz bi- 
tym szkle – nie potra fiła uczy nić żad nego ruchu, by z bólu nie tra cić
zmy słów. Skoro nie było już Matti, nie mogło też być świąt. Wigi lia.
Dla czego uży wały tej nazwy? Ran kiem w Wigi lię Matti zamiast zwy- 
kłego far tu cha zakła dała biały, wykroch ma lony, a wszyst kie domowe
obrusy, pościele i firany rów nież były wykroch ma lone i białe. Gdy pozo- 
stali się budzili, Matti już od kilku godzin stała w kuchni, by przy go to- 
wać wszyst kich dwa na ście potraw, a wie czo rem wyj mo wały dodat kowy
szó sty biały talerz z nie bie skim napi sem i usta wiały go na stole przy
innych. „Dla tych, któ rzy powinni przyjść, ale już nie przy cho dzą”.

Na tych, któ rzy powinni być obecni, ale już się nie zja wiali, zawsze
cze kał też pre zent, któ rego ni gdy nie roz pa ko wy wano.

– Mam nadzieję, że wie pani, że chęt nie ugo ścimy panią w święta –
powie działa Rieke van Bon tjes. – Ale nie nale gamy. U nas zawsze są
ludzie, nie jeste śmy chrze ści ja nami ani nie ma u nas dobrych gospo dyń,
więc jest to dość swo bodne spo tka nie. Za to Claas tra dy cyj nie pie cze na
zimo wym grillu prze piórki, praw dziwy poemat. Jeśli będzie pani miała
ochotę, pro szę zejść na dół.



Wanda nie miała ochoty, ale sły szała rodzinę i jej przy ja ciół śmie ją- 
cych się w zaśnie żo nym ogro dzie. Póź niej usły szała, jak ktoś w domu
pła cze, a potem pusz czano płyty z utwo rami na sak so fon i z mięk kim
jaz zem. Cztery dni wcze śniej we frank furc kim ratu szu zwa nym Römer
roz po czął się pro ces oświę cim ski, naj więk szy nie miecki pro ces od cza- 
sów zakoń cze nia wojny. Claas van Bon tjes przy cze pił repor taże z gazet
nad drzwiami domu, tam, gdzie inni wie szali gir landy z gałą zek jodły
i kalen da rze adwen towe.

Obco wa nie z rodziną i jej histo rią, gdy jej wła sna się roz pa dła, kosz- 
to wało Wandę wię cej siły, niż sądziła, że posiada. Posta no wiła ni gdy już
nie nazy wać wie czoru przed Bożym Naro dze niem Wigi lią, ale zaraz po
świę tach nad szedł dla niej pre zent. Przy znano jej wizę, którą zde po no- 
wano, i Wanda mogła ją ode brać. Kosz to wało to mają tek, zapła cili van
Bon tje so wie. Van Bon tje so wie dali jej także pie nią dze na podróż.

– Pożyczka – powie działa Rieke.

Było to ogrom nie zawsty dza jące.

– Pro szę mi wie rzyć, Wando, to nic wobec pie nię dzy, które w tysiąc
dzie więć set trzy dzie stym ósmym roku musia łam poży czyć we Fran cji.
Ale może być pani pewna, że do dziś je spła cam. Moją przy jaź nią. Tym,
że poma gam komuś, kto potrze buje tego tak bar dzo, jak ja przed dwu- 
dzie stoma pię cioma laty.

Na pie nią dzach i pod stem plo wa nym doku men cie wjaz do wym się nie
koń czyło. Wanda potrze bo wała jesz cze wizy tran zy to wej, o którą
musiała wystą pić do wydziału kon su lar nego NRD i która upraw niała ją
do podróży przez nor mal nie nie do stępną połowę Nie miec.

Gdy i to zostało zała twione, sty czeń pra wie dobiegł końca. Nie leżał
już śnieg, ale pano wał wyjąt kowy chłód. Z toczą cego się we Frank fur cie
postę po wa nia dowo do wego docie rały tylko szczątki wia do mo ści. Dono- 
szono o świad kach, któ rzy zała my wali się i wyma gali pomocy lekar- 
skiej, o pew nym oca la łym, który chciał zło żyć zezna nia, ale wydo był
z sie bie tylko dźwięki, żad nych słów. Po nara dzie z pol skim zna jo mym,
która tym razem odbyła się tele fo nicz nie, posta no wiono, że Wanda wyje- 
dzie pierw szego lutego.

– Leon odbie rze panią na dworcu Frie drich strasse i zawie zie do
Görlitz, gdzie wsią dzie pani do pociągu – powie działa Rieke.

– Ale dla czego miałby to robić? Prze cież nawet mnie nie zna.



– Nom de Dieu, my także pra wie go nie zna li śmy – odparła Rieke. –
Wie dzie li śmy tylko, że musi prze do stać się przez gra nicę i nie ma
nikogo oprócz nas, kto może go bez piecz nie prze pro wa dzić.

To zamknęło roz mowę. Claas van Bon tjes poży czył Wan dzie walizkę,
w któ rej Manne przy wiózł wcze śniej jej rze czy z Alboinstraße i która
wyglą dała tak, jakby prze trwała nie tylko ostat nią, ale i przedostat nią
wojnę. Wanda przy stą piła do pako wa nia. Manne wsu nął się na pal cach
do pokoju i poło żył na wierz chu swój musz tar dowy swe ter, grub szy od
każ dego płasz cza. W czerni zimo wego ranka Rieke zawio zła ją na sta cję
metra Hal le sches Tor.

– Poje dzie pani przez ciemne sta cje, na któ rych pociąg się nie zatrzy- 
muje. Gdy tylko pojawi się świa tło, pro szę wysiąść. To będzie dwo rzec
Frie drich strasse, jedyny przy sta nek na wscho dzie. Nie da się go prze ga- 
pić.

To był pociąg ze snu Wandy: mijane w pędzie czarne dworce, a potem
nagłe świa tło i syl wetki męż czyzn cze ka ją cych przed drzwiami pociągu.
Wanda wysia dła z tru dem, nogi się jej trzę sły, ale nie mal w tej samej
chwili zro zu miała, że Rieke miała rację: nie cho dziło wcale o pociąg,
a ludzie w ciem nych płasz czach byli tylko spie szą cymi się podróż nymi.
Z lękiem, który prze śla do wał ją we śnie, będzie musiała pora dzić sobie,
gdy go napo tka.

Na dworcu Frie drich strasse urzęd nicy ode brali jej maga zyn „Spie gel”
poda ro wany przez Man nego, roz darli wore czek waty, który miała
w walizce, i spy tali, czy ma przy sobie broń, amu ni cję lub mate riały
wybu chowe. Gdy wresz cie ją wypu ścili, za barierką cze kał Leon Fin- 
gerz wajg.

– Pani Wanda Schar neck? Chciał bym móc powie dzieć: witam
w mojej ojczyź nie, ale nie stety, będę pani towa rzy szyć tylko przez NRD.

Był miły. Spo kojny. Mówił dobrze po nie miecku i jeź dził małym
autem. Gdy wyjeż dżali z Ber lina, zapro po no wał, by omó wili kwe stie
prak tyczne.

– Nie bywam już w Pol sce czę sto, ale mam nadzieję, że w więk szo ści
spraw będę mógł pani pomóc. – Wyja śnił jej, że zosta nie skon tro lo wana
na gra nicy w Görlitz, a potem ma wsiąść do pociągu. Görlitz tak jak Ber- 
lin było podzie lo nym mia stem. Za gra nicą nazy wało się Zgo rze lec. –
 Niech pani tego nie zapo mina. Niech pani mówi, że prze siada się
w Pozna niu, nie w Posen, jedzie do Gdań ska, nie do Dan zig, wsiada do



regio nal nego pociągu do Sopotu. Nie miec kie nazwy dla wielu ludzi będą
brzmieć tak, jakby przy je chała pani po to, by ode brać im ich kraj.

Pod czas prze siadki w Pozna niu musiała pora dzić sobie sama, ale na
Dworcu Głów nym w Gdań sku brat Leona, który wysto so wał zapro sze- 
nie, miał pomóc jej zna leźć peron do Sopotu.

– Ma na imię Witold. Słabo mówi po nie miecku. Nie lubi Niem ców
ani tego, że miesz kam pośród nich. Gdy wysią dzie pani w Sopo cie, musi
pani tylko udać się przej ściem pod ziem nym, a zaraz potem sze roką ulicą
na wprost. Nazywa się Boha te rów Monte Cas sino. Główna ulica
w Sopo cie. Kie dyś tęt niło tam życie. Tam, gdzie się koń czy, zaczyna się
plaża i tam znaj dzie pani swój hotel. To nie trudne. Jeśli mimo wszystko
się pani zgubi, pro szę pytać o Grand Hotel. Każdy go zna. Zawsze wszy- 
scy go znali, tylko daw niej nazy wał się Kasino-Hotel.

Nie mieli już nic wię cej do omó wie nia, więc wpa dli na pomysł ze
słów kami. Leona zdu miało, że Wanda nie zna ani słowa po pol sku.

– Tak jak wtedy, gdy ucie ka li śmy. Gdzie kol wiek, gdzie o świ cie nie
zaczną walić w nasze drzwi, by pognać nas w dół po scho dach i wypę- 
dzić z mia sta. Obce kraje, bez strzępka ich języka. – Pogrze bał
w schowku, by zna leźć papie rosy. – Pani rów nież ucieka. – Nie było to
pyta nie.

Gdy jechali przez Görlitz, dawno już dniało, ale w sza rym świe tle nie
było to widoczne. Cienka war stwa śniegu roz ta piała się na pustych chod- 
ni kach. Ostat nie zda nie, które przy szło Wan dzie do głowy, wyda wało się
jedy nym, które miało z nią coś wspól nego. Podała je Leonowi:

– Ich brau che jeman den, der sich erin nert.

Poki wał głową.

– Potrze buję kogoś, kto pamięta. Niech pani nawet nie pró buje tego
lite ro wać. Zapi szę to pani, gdy się zatrzy mamy.

Nieco póź niej wska zał na wprost na poły sku jące srebrno pasmo poni- 
żej pasma mgły.

– Tam jest.

– Co?

– Gra nica na Odrze i Nysie. Ta, która nie pozwala nam się połą czyć.
Jed nym odbiera ojczy znę, to, czego nikt nie może zastą pić. Dla dru gich



ozna cza cień spra wie dli wo ści, która ni gdy nie może zapa no wać wobec
milio nów zmar łych.

Skrę cił w lewo, wje chał na odgro dzony szla ba nem teren dworca i sta- 
nął na pustym par kingu.

– A kto ma rację? – spy tała Wanda.

Leon zapar ko wał auto i podał jej wymiętą paczkę papie ro sów.

– Dla tych, któ rzy dzie dzi czą nie spra wie dli wość, nie jest to takie
łatwe, prawda? Nikt z nas tego nie wybrał, a ból nie jest roz sąd nym
doradcą.

Papie rosy poma gały Wan dzie, odkąd czę sto była głodna, lecz nie
potra fiła niczego prze łknąć. Tak jak Andras. Ale o nim nie chciała
myśleć. Leon zer k nął na zega rek.

– Już czas, Wando. Jesz cze tylko dwie sprawy. W pociągu nie może
pani opusz czać swo jego prze działu. Za kon trolą jest przy torach kiosk.
Niech pani kupi sobie wodę i jakieś pie czywo. Do czasu, gdy znaj dzie
się pani w hotelu, praw do po dob nie nie dosta nie pani nic do jedze nia.

– A jeśli będę musiała do toa lety? – wyrwało się Wan dzie.

Leon uśmiech nął się nie we soło.

– Lepiej by było, gdyby pani nie musiała. – Wziął z jej kolan zeszyt
ze słów kami i ołó wek. – Potrze buję kogoś, kto pamięta. Potrze buje pani
kogoś, kto pamięta. Ale niech pani nie zapo mina: nikt z ludzi, któ rzy
miesz kają teraz w Gdań sku i Sopo cie, nie mógł znać pani rodziny. Przy- 
byli tam dopiero po woj nie, tak jak pani do Ber lina.

– Ale ci, któ rzy tam miesz kali… – zaczęła Wanda i prze rwała, ponie- 
waż poczuła się nie wia ry god nie głu pio. Jak mogła wyru szać w podróż
do kraju, o któ rym nic nie wie działa, któ rego otwar tych ran nie znała
i w któ rym nie była mile widziana? Chciała nadać swoim myślom jakiś
cel, by nie zała mać się po śmierci Matti. Teraz jed nak zro zu miała, jak
kru chy jest lód, na który nie świa do mie weszła.

A za kilka minut miała stra cić swoje jedyne opar cie.

– Niemcy, któ rzy tam miesz kali, musieli odejść – powie dział Leon
twardo. – A z Polo nii gdań skiej, pol skiej lud no ści, która od poko leń nale- 
żała do Gdań ska, mało kto prze żył. To nowe mia sto. Mia sto, które
w cza sie wojny stra ciło dzie więć dzie siąt pro cent swo jej zabu dowy
i zostało odbu do wane przez ludzi, któ rzy rów nież stra cili swoją ojczy- 



znę. Przez wypę dzo nych z obsza rów Pol ski wschod niej, które teraz
należą do Związku Radziec kiego.

– Przez wypę dzo nych? – powtó rzyła Wanda.

Leon ski nął głową.

– Hitler osią gnął to, co zamie rzał: wytarł mapę Europy i poma lo wał ją
na nowo.
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Tablica nie mogła być nowa. Wąska, pogięta, z odpa da jącą war stwą
ema lii, na któ rej ktoś wyma lo wał nazwę „Sopot”. Poza tablicą na
dworcu nie było niczego. Żad nego kio sku, żad nego okienka, żad nego
roz kładu jazdy. Oprócz Wandy nikt z pociągu nie wysiadł, a z wyjąt kiem
rzędu słabo świe cą cych latarni wszystko było ciemne.

Mimo to gdy zoba czyła tę tablicę, coś zaszło w Wan dzie. Jazdę pocią- 
giem spę dziła nie mal nie ru choma ze stra chu, zro zu miaw szy, że samot- 
ność przy biera nowy wymiar, gdy jest się oto czo nym przez język, któ- 
rego jako jedyna osoba się nie rozu mie. Prze sia da jąc się na zatło czo nym
Dworcu Głów nym w Gdań sku, nie zoba czyła wcale mia sta, choć z takim
napię ciem cze kała na ten widok, brat Leona zaś potrak to wał ją jak towar,
któ rego naj le piej jak naj szyb ciej się pozbyć. Od straż ni ków gra nicz nych
w Zgo rzelcu po kon tro le rów w pociągu regio nal nym – wszy scy dawali
Wan dzie do zrozu mienia, że nikt tu na nią nie czeka. Że nie pasuje, że
nie ma tu czego szu kać.

Teraz, gdy wagon zatrzy mał się przy pogię tej tablicy i gdy wynio sła
swoją walizkę na zaśnie żony peron, poczuła coś innego. Dotarła na miej- 
sce. Uczu cie to miało posmak her baty z dzi kiej róży i nie potra fi łaby go
nikomu wytłu ma czyć.

Tym sil niej powró ciły pozo stałe dozna nia: obcość, głód, oło wiane
zmę cze nie i prze szy wa jące zimno. Nie było nikogo, kogo mogłaby spy- 
tać o drogę, nawet posłu gu jąc się dłońmi, sto pami i swoim zeszy tem słó- 
wek. Pocią gnęła zatem walizkę po oblo dzo nych scho dach i spró bo wała
przy po mnieć sobie wska zówki Leona. Gdy zna la zła się na ulicy, lodo- 
waty wiatr dmuch nął jej w twarz, szarp nął włosy i przy niósł ze sobą
zapach, któ rego nie dało się pomy lić, nawet jeśli ni gdy wcze śniej się go
nie czuło.



Sól. Wodo ro sty. Ryby. Była nad morzem.

Mia steczko spało. Wyda wało się spać nie od kilku godzin, tak jak
inne małe mia sta, ale od stu leci. Mia sto śpią cej kró lewny. Jakby ukłu cie
wrze cio nem zatrzy mało w nim życie i zacho wało je takim, jakie było
daw niej. Przej ście pod ziemne zna la zło się samo, a tuż potem przed
Wandą roz cią gnęła się sze roka ulica, wzdłuż któ rej znaj do wało się wiele
lokali. Na zakrę cie odkryła tabliczkę: Boha te rów Monte Cas sino. Była
zatem na dobrej dro dze, od razu się tu odna la zła, choć z tru dem zapa mię- 
tała obcą nazwę.

Wszyst kie lokale były zamknięte, z pew no ścią nie od kilku godzin,
tylko od kil ku dzie się ciu lat. Wzno szące się nad nimi domy zdo biły wie- 
życzki, wyku sze i werandy. Tynk odpa dał. Z poma lo wa nej na żół to zie- 
lono, ude ko ro wa nej stiu kiem fasady opa dał krzywo na witrynę szyld.
Z wyjąt kiem zaku rzo nej butelki i samot nej eta żerki witryna była pusta.
Café Sopot – wid niało na szyl dzie, ale tam, gdzie się prze krzy wił, odsło- 
nił kilka wybla kłych albo nie dbale zama lo wa nych liter. Baro-. Ozdobne
litery. Jak nazy wała się wcze śniej ta kawiar nia i gdzie byli ci, do któ rych
wtedy nale żała?

W sąsied nim lokalu okno wysta wowe zabite deskami. Powy żej, na
sza ro żół tej ścia nie, Wanda rów nież odkryła zama lo wane litery, które
stały się widoczne, jakby wypeł zły przez zbyt cienką war stwę farby.
Seestraße, prze czy tała. Fami lien bad 100 Meter, kąpie li sko dla rodzin 100
metrów. Pod mia stem, które spało, leżało dru gie, mar twe.

Wiatr wpadł Wan dzie pod płaszcz i przy po mniał, jak strasz li wie mar- 
zła. Jak daleko mogło być jesz cze do hotelu? Unio sła wzrok i zoba czyła,
że dotarła już nie mal na koniec ulicy. Po pra wej stro nie wzno siła się
latar nia mor ska, po lewej cią gnął się sze reg wiel kich budyn ków. Przed
Wandą, w odle gło ści paru kro ków, wiatr mie szał i roz wie wał pia sek ze
śnie giem. Gwiz dał, bo miał miej sce, mógł porząd nie się roz hu lać,
a powierzch nia ciem niej sza niż noc i roz le glej sza niż jaki kol wiek strach
wzno siła się i opa dała, wyda jąc przy tym szum, dziką, zagłu sza jącą
myśli pieśń powi talną.

Witaj, Wando. Witaj z powro tem.

Uro dzi łam się tu, krzy czało w jej uszach, byłam tu już kie dyś, wła śnie
tu, to miej sce jest ze mną zwią zane!

Czy Matti była tu, na tej plaży, z nią i Verą w sta ro mod nym wózku
dla bliź niąt?



Witaj, Wando. Witaj w domu.

Gdy odwró ciła się od morza, jej członki były tak zesztyw niałe
z zimna, że ledwo potra fiła nimi poru szyć. Wanda skrę ciła w lewo na
pro me nadę pro wa dzącą wzdłuż niskich wydm. Ude rzyły w nią pia sek
i ciem ność. Wzdłuż chod nika stały kute żela zne latar nie, ale nikt nie
zadbał o to, by je zapa lić. Bo i po co? Wyglą dało na to, że zimą nikt tu
nie przy jeż dża, w każ dym razie nikt, kto błą kałby się w lodo watą noc
koło plaży. Gdzieś w walizce Wandy tkwiło pisemne potwier dze nie
rezer wa cji wraz z adre sem hotelu – bez tego nie otrzy ma łaby wizy – ale
szu ka nie go w ciem no ści było bez sen sow nym przed się wzię ciem.

Poło żony w odle gło ści nie ca łych pięć dzie się ciu metrów budy nek
z dwoma kopu ło wymi dachami i wyso kimi wie życz kami góro wał nad
pozo sta łymi i był jedy nym, w któ rego oknach gdzie nie gdzie paliło się
świa tło. Zdu mie wa jące, jak dobrze podzia łał na Wandę ten widok, jak
przy spie szył jej krok. Cel musiał znaj do wać się wła śnie tam, przed nią,
bo nie miała już siły szu kać dalej, a jak okiem się gnąć, nie było wokół
żywego ducha. Im bli żej jed nak pod cho dziła do budowli, tym gło śniej
odzy wały się wąt pli wo ści: czy ten pałac z zamierz chłych cza sów mógł
być hote lem, w któ rym miała prze no co wać Wanda Schar neck? Stał za
ogro dem, który wyda wał się nie tknięty ludzką ręką, roz le głe traw niki,
fon tanna i pawi lon pokryte śnie giem. Pomię dzy nimi prze bły ski wały
rzeźby niczym tań czące duchy.

Za posęp nym ogro dem zaczy nały się sze ro kie schody pro wa dzące
w górę do wej ścia. Przez prze szklone drzwi prze le wało się słabe świa tło,
które obie cy wało cie pło i przy cią gało Wandę ku sobie. Kute skrzy dła
ogro do wej bramy były jed nak zary glo wane i zabez pie czone łań cu chem.

– Halo, jest tam kto?! – krzyk nęła Wanda i potrzą snęła bramą, ale łań- 
cuch, który przy trzy my wał pręty, nie poru szył się.

W mil czą cym pałacu ktoś musiał usły szeć jej cichą modli twę. Jedne
ze szkla nych drzwi otwo rzyły się i w ciem no ści zary so wała się jakaś
postać. Męż czy zna w bla dej libe rii, w któ rej musiał śmier tel nie mar z nąć,
zbiegł lek kim kro kiem po scho dach i po zaśnie żo nej ogro do wej ścieżce
pod szedł do Wandy. Nie zro zu miała, co woła do niej po pol sku.

– Jestem Wanda Schar neck! – odkrzyk nęła zroz pa czona po nie- 
miecku, gło sem łamią cym się i ochry płym z zimna. – Z Nie miec! Ber lin!
Pan Fin gerz wajg zare zer wo wał dla mnie pokój.

Zabo lało ją coś w płu cach. Zady szana spró bo wała ina czej:



– Do you speak Englisch? My name is Wanda Schar neck, I have just
arri ved from Ber lin...

Męż czy zna, po któ rym nie potra fiła nawet roz po znać, czy jest młody,
czy stary, skrzy pią cym kro kiem dotarł do bramy. Uniósł jedną dłoń, by
poka zać Wan dzie, że jej słowa na nic się zdają, a drugą zaczął odry glo- 
wy wać łań cuch. Nie mówiąc nic w jakim kol wiek języku, odcią gnął
skrzy dło, dosłow nie wyrwał Wan dzie walizkę z ręki i brnąc w śniegu,
skie ro wał się w stronę budynku. Wanda podą żyła za nim.

Cie pło było osza ła mia jące. Wanda miała pew ność, że już do końca
życia nie zapo mni tego cie pła. Stała w swego rodzaju sce ne rii fil mo wej,
w zaciem nio nej restau ra cji z nakry tymi biało sto li kami, migo czą cymi na
nich kie lisz kami i żyran do lami zwi sa ją cymi z pozła ca nego sufitu, roz ta- 
piała się niczym sopel lodu i kapała wodą na aksa mitny dywan. Świa tło,
które widziała z zewnątrz, dobie gało z pomiesz cze nia poło żo nego z tyłu,
oddzie lo nego kolej nymi prze szklo nymi drzwiami. Wan dzie wydało się,
że dostrzega okrą głą ladę barową, za którą krzą tali się jesz cze ludzie.

Czło wiek, który niósł jej walizkę, otwo rzył wewnętrzne drzwi i coś
przez nie zawo łał. Nieco póź niej zza lady wyszło dwóch męż czyzn,
a trzeci, w ciem nym wie czo ro wym gar ni tu rze, dołą czył do nich nie wia- 
domo skąd. Męż czy zna z walizką powie dział coś do trzech pozo sta łych.
Wan dzie wydało się, że rozu mie swoje imię i wie lo krot nie powta rzane
słowo „nie miecka”, „deutsch”.

Jeśli spró bują mnie wyrzu cić, będę sta wiać opór, pomy ślała Wanda.
Zawład nęły nią cie pło i zmę cze nie, więc z tru dem pano wała nad przy- 
my ka ją cymi się powie kami. Naj chęt niej poło ży łaby się na dywa nie
i zasnęła.

Wresz cie gada nina się skoń czyła i jeden z męż czyzn, któ rzy przy szli
z baru, ode zwał się łama nym nie miec kim bez cie nia uprzej mo ści:

– Zimą nie ma wej ścia od strony plaży. Powinna pani przyjść od
ulicy. Spo dzie wa li śmy się pani wcze śniej. Goście nie przy jeż dżają tak
późno.

Przy naj mniej mówił po nie miecku, przy naj mniej roz po znał jej nazwi- 
sko, przy naj mniej pozwoli jej zostać. Inne rze czy nie były takie ważne
i mogła je wyja śnić jutro.

– Bar dzo mi przy kro – prze pro siła. – Pierw szy raz jestem w Pol sce,
a z Dan zig, to zna czy z Gdań ska, odcho dzi tylko jeden pociąg. Nie znam



tych stron.

Miała wła śnie się gnąć do walizki, by odszu kać doku menty, gdy męż- 
czy zna w gar ni tu rze drgnął gwał tow nie i zwró cił się do niej.

– Gundi? – spy tał oszo ło miony, wpa tru jąc się w Wandę i mru ga jąc raz
po raz, jakby wcze śniej jej nie zauwa żył. – Gundi Frieböse z Pie ro gów?
Czy to moż liwe?
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Nazy wał się Ludwik Brze zno, był recep cjo ni stą w hotelu,
a w dodatku jed nym z tych, któ rzy według Leona Fin gerz wajga pra wie
już nie ist nieli: oca la łym człon kiem Polo nii gdań skiej. Był już nie mal
ślepy, dla tego wziął Wandę za jej matkę – roz po znał ją po gło sie.

– Siła natury. Każdy ton niczym bał tycki grzy wacz. Ni gdy bym nie
pomy ślał, że taki głos może zda rzyć się dwa razy. Począt kowo śpie wała
jak skrze cząca żaba, ale gdy już się tego nauczyła, nie było lep szej od
niej. Ludzie ją uwiel biali. Pani też śpiewa? To nie moja sprawa, ale jeśli
nie, mar nuje pani bogac two.

Wan dzie ni gdy nie przy szłoby do głowy, że jej głos przy po mina głos
Matti. Nie okre śli łaby też jej cichego, łagod nego głosu jako siły natury.
Gdy wyje chała z Gdań ska, musiał stra cić siłę, osłab nąć pod czas ucieczki
i ni gdy się nie odro dzić. To, że ona, Wanda, powinna śpie wać, powie- 
dział rów nież Andras: „Twój głos jest nie sa mo wity. Przy co dru gim zda- 
niu, które wypo wia dasz, myślę sobie, heaven, to powinna być pio senka”.
Fakt, że recep cjo ni sta znał Matti, nie ozna czał jed nak, że jest chętny
pomóc Wan dzie.

– Moja matka nie żyje – powie działa, gdy już wyja śniła pomyłkę. –
Przy je cha łam, by odszu kać jej ślady. Jakie to szczę ście spo tkać kogoś,
kto ją znał.

Ludwik Brze zno, który był nieco przy stęp niej szy od pozo sta łych,
zamknął się w sobie.

– Nie zna łem pani matki. Była Niemką, ja Pola kiem, miesz kała jak
gwiazda w tym hotelu, a ja byłem na robo tach przy mu so wych w stoczni
Schi chau. Jak mogłem ją znać? I czy w ogóle ktoś ją znał?



– Też się nad tym zasta na wiam – wyrwało się Wan dzie. – Ale sły szał
pan prze cież, jak śpiewa. Musi mi pan o niej opo wie dzieć…

Brze zno pozo sta wił to zda nie bez odpo wie dzi i powie dział coś do
męż czy zny z walizką, po czym ponow nie zwró cił się do Wandy.

– Tomasz pokaże pani pokój. Kuch nia jest już nie czynna. Jeśli jest
pani głodna, możemy przy nieść na górę tro chę sałatki i wędliny.

– To bar dzo miłe. – Wanda nie znała się na hote lach. Czy za zamó- 
wione jedze nie pła ciło się od razu? Czy dawało się napiwki? Wąt piła
rów nież, by umiała pora dzić sobie z obcymi pie niędzmi, zło tów kami,
które wymie nił dla niej Claas van Bon tjes. Waż niej sze było jed nak, by
nie dopu ścić do zerwa nia nad szarp nię tej już nici roz mowy. – Pro szę,
panie Brze zno, była bym panu bar dzo wdzięczna za infor ma cje.

– Jest pani zmę czona po podróży, a my chcie li by śmy zamknąć restau- 
ra cję. Nie mam żad nych infor ma cji. Żałuję. Tamte czasy minęły.

Nie dało się nic zro bić. Gdy w kolej nych dniach podej mo wała próby,
napo ty kała zde cy do wany opór. Wandę ogar niała panika. Miała wizę
tylko na czter na ście dni. Jeśli w tym cza sie niczego się nie dowie, będzie
musiała wró cić z niczym, a nie miała naj mniej szego poję cia, jak żyć
dalej z tym, co się stało. Cho dziła sama po Sopo cie i szu kała punktu
zacze pie nia. Samot nie wpa try wała się w fasady, czu jąc, że mają histo rie
do opo wie dze nia, i rozu miała jesz cze mniej niż przy sło wach wypo wia- 
da nych w obcym języku.

Histo rię opo wia dał rów nież sam hotel. Jej matka bywała w nim – nie
tylko jako gość, ale jako ubó stwiana przez publicz ność śpie waczka. Tyle
w każ dym razie zdra dził Ludwik Brze zno. Wyda wało się to nie do uwie- 
rze nia. Matti, która stała w far tu chu przy kuchence, mie sza jąc kiszoną
kapu stę, Matti, która ni gdy nie wycho dziła z miesz ka nia, tylko cho wała
się w nim niczym w gnieź dzie, gwiazdą? Musiała pro wa dzić dwa cał ko- 
wi cie oddzie lone od sie bie życia. Słusz nie Brze zno posta wił pyta nie, czy
w ogóle ktoś ją znał.

Wanda nie zna la zła nikogo. Błą kała się po pustych uli cach, cza sami
zada wała w jakimś skle pie pyta nie, które nie zosta wało zro zu miane,
a wie czo rem pospiesz nie wra cała do hote lo wego pokoju, który był rów- 
nie nie przy chylny jak mia sto przed jego drzwiami. Może jesz cze bar- 
dziej. Tak jakby czy nił Wan dzie wyrzuty, że czasy jego świet no ści
minęły i ze wszyst kich uro czy sto ści, rado ści i trium fów została tylko
bez u ży teczna sko rupa.



Wszę dzie można dostrzec minioną wiel kość. W całym budynku rzu- 
cał się w oczy roz rzutny, wystawny styl, jedna ozdobna sala za drugą,
a mię dzy pod nisz czo nymi aksa mit nymi tape tami, zaśnie dzia łymi kan de- 
la brami i kru szą cym się stiu kiem nie malże sły chać sze lest balo wych
sukni, śmiech gości, skrzy pie nie kół powo zów i auto mo bi lów, które
zajeż dżały żwi rową drogą przed samo wej ście.

Pokój rów nież taki był: stary, znisz czony, nie dość kochany i zadbany,
ale nie po tra fiący ukryć swego piękna. Tutaj sprze da wano nie gdyś po
naj wyż szych cenach to, za czym tęsk nili ludzie: luk sus. Swo bodę. Prze- 
rwę od codzien no ści. Na sze ro kim, ozdo bio nym mosiężną ramą łóżku
leżała kapa z zie lo nego jedwa biu, a przy deli kat nym sekre ta rzyku
z drewna róża nego można było wyobra zić sobie poetkę, zwiewną istotę,
posłu gu jącą się pió rem i atra men tem. Łazienka obło żona mar mu rem
i tak duża, że mię dzy wanną a umy walką dało się tań czyć. Fran cu skie
okna pro wa dziły na wąski bal kon z kunsz tow nie kutą balu stradą i wido- 
kiem na plażę i morze. Ten pokój nale żał do świata gla mour, który nie
miał w sobie nic rze czy wi stego. Wybla kły raj. I w naj mniej szym stop niu
nie paso wał do Matti.

Restau ra cja, do któ rej Wanda weszła wie czo rem w dniu przy jazdu
i w któ rej poda wano śnia da nia, była prze szklona dookoła i wypo sa żona
jak na jakiś ksią żęcy ślub. Wanda czy tała o złej sytu acji zaopa trze nio wej
w Pol sce, widziała na uli cach żało śnie puste okna wysta wowe, ale
w hote lo wej kuchni naj wy raź niej nie odczu wano żad nych bra ków.
Gościom doga dzano. Pyszna kawa, eta żerki pełne przy sma ków i koszyki
z naj róż niej szym pie czy wem. Więk szo ści wędlin i potraw z ryb, które
ser wo wano ze srebr nego wózka, Wanda ni gdy jesz cze nie pró bo wała.

Ponie waż hotel był nie mal pusty, o każ dego gościa dbało mini mum
trzech kel ne rów. Jeśli któ ryś nie miał nic do roboty, stał oparty o ścianę
lub kre dens, ze skrzy żo wa nymi nogami, i przy glą dał się jedzą cym
w spo sób, który Wanda uznała za nie przy chylny, a nawet wrogi.

Nie miała ochoty jeść. Kupiła na mie ście papie rosy i poszła z nimi do
palarni na końcu zachod niego skrzy dła. Atmos fera tego miej sca, gdzie
domi no wały zie leń i brąz, nie pozo sta wiała wąt pli wo ści co do tego, że
uczęsz czali tu męż czyźni. Jakiś czło wiek sie dział w fotelu, czy ta jąc
gazetę. Wanda zapa liła papie rosa. Sma ko wał tak, jak wyobra żała sobie
smak palo nej słomy. Ale nie zapa liła go po to, by się nim roz ko szo wać,
tylko aby opa no wać roze dr gane nerwy.



Na ścia nach wisiały zgru po wane tema tycz nie foto gra fie w zło tych
ram kach. Wanda roz po znała Char les’a de Gaulle’a, któ rego widziała
w gaze tach na zdję ciach z Ade nau erem, oraz pol skiego szefa par tii Wła- 
dy sława Gomułkę. Naj wy raź niej była to grupa poświę cona przy wód com
państw. Na dłuż szej ścia nie wisiały inne foto gra fie, czę ściowo ozdo bione
auto gra fami. Arty ści. Muzycy i akto rzy.

Kilka twa rzy wydało się Wan dzie nieco zna jo mych, ale więk szo ści
z nich jesz cze ni gdy nie widziała. Jej wzrok zatrzy mał się na twa rzy jed- 
nego z męż czyzn. Spoj rze nie jego czar nych oczu było świ dru jące, nie- 
mal natar czywe. Masa wło sów, opa da jąca aż do zbyt dużego nosa męż- 
czyzny, przy po mniała Wan dzie jej sio strę Verę, która cho dziła do fry- 
zjerki, by prze rze dzać pasma, bo ina czej nie mogła sobie z nimi pora- 
dzić.

Z pew no ścią nie wisiał tu por tret Matti. Bo i jak? Matti nie mogła być
artystką. Na kre den sie w kuchni stał instru ment, ale o ile Wanda wie- 
działa, Matti ni gdy go nawet nie dotknęła. Ni gdy też nie śpie wała, tylko
nuciła pod nosem cią gle tę samą pio senkę.

Wanda wpa try wała się w foto gra fie. Muzyki nie zosta wiało się za
sobą tak jak kraju, z któ rego zmu szo nym się było uciec. Muzyka tkwiła
we krwi i szła z czło wie kiem wszę dzie. Wanda odczuła to na wła snej
skó rze. Mogła wyprzeć się wszyst kiego, ale nie utwo rów, które grały
w jej duszy. A Hard Rain’s A-Gonna Fall, wersy na wpół wykrzy czane
przez męż czy znę cho rego z miło ści i przez dru giego, cho rego z nie na wi- 
ści.

Gdzie kol wiek się uda wała, pio senka Dylana nie prze sta wała w niej
grać. Muzyki nie odkła dało się jak przy cia snej gar sonki. W histo rii Matti
jako artystki coś się nie zga dzało.

– Do you look for some one spe cial? – Wzdry gnęła się, sły sząc męski
głos. – Nie powie sili na ścia nie wszyst kich, któ rzy tu kwa te ro wali – cią- 
gnął po angiel sku. – Hitler i Goeb bels nie pod re pe ro wa liby renomy tej
sta rej dziury. Ale obaj zazna czyli tu swoją obec ność i bar dziej paso wa- 
liby do tej świet nej gale rii niż mon sieur de Gaulle.

– I see – wyją kała Wanda, szu ka jąc angiel skich słó wek, któ rych
nauczyła się z Bobem Dyla nem, nim zmarła Matti. Bywali tu Hitler
i Goeb bels. W tym samym cza sie co Matti? To wszystko było absur- 
dalne, wykra czało poza jej moż li wo ści poj mo wa nia. – I was rather
looking for an artist… a musi cian…



Męż czy zna odziany w gar ni tur w jodełkę, ze złotą szpilką w koł nie- 
rzyku koszuli, wstał i podał jej rękę.

– Gra ham McGo vern, Lon dyn, wypo sa że nie wnętrz – przed sta wił się.
– Bywam tu dwa razy do roku w inte re sach.

– Wanda Schar neck. – Bar dzo cicho dodała: – Z Ber lina.

Męż czy zna zmie rzył ją wzro kiem od stóp do głów.

– Ber lin East? – W jego gło sie pobrzmie wało współ czu cie.

Pokrę ciła głową.

– West.

Wahał się przez chwilę, a potem wydał dźwięk przy po mi na jący gwiz- 
da nie przez zęby.

– Fascy nu jące. Po raz pierw szy spo ty kam tu kogoś z Repu bliki Fede- 
ral nej. Zakła dam, że nie przy je chała pani do tej pol skiej dziury, by spę- 
dzić tutaj zimowy urlop?

Wanda ponow nie pokrę ciła głową i zagry zła wargi. Nie roz ma wiała
z nikim od bli sko trzech dni. Jeśli nie będzie uwa żać, straci pano wa nie
nad sobą i opo wie swoją histo rię temu zupeł nie obcemu czło wie kowi.

– A kogo miała pani nadzieję zoba czyć na tych zdję ciach? – spy tał
Bry tyj czyk z nie skry wa nym zacie ka wie niem. – Z arty stami sprawa ma
się nie ina czej niż z poli ty kami. Widzi pani, Garbo może zostać, pod nosi
renomę i jest poli tycz nie poprawna. Ale na przy kład tego czło wieka,
który nazywa się Rühmann, zdjęli. – Wska zał na pro sto kąt, na któ rym
zie lone paski tapety były mniej wybla kłe. – U nas nie jest znany. Sły sza- 
łem, że był ulu bio nym akto rem Hitlera, a także coś o Żydówce, którą
porzu cił. O takich rze czach nie chcą tu dziś słu chać. Ten hotel wraz
z kasy nem był czymś w rodzaju jaskini roz rywki dla naj wyż szych nazi- 
stów w Gdań sku.

Takich pro sto kąt nych śla dów było wię cej.

W gar dle Wandy uwiązł lodo waty pier ścień.

– Szu kam mojej matki – wyrwało się jej, nim pier ścień zdą żył się
zaci snąć.

– Good Lord – wymam ro tał Bry tyj czyk. Potem popa trzył na Wandę. –
 Źle się pani czuje? Mam popro sić o szklankę wody dla pani?



Wanda trzeci raz pokrę ciła głową.

Bry tyj czyk wyda wał się rozu mieć.

– Good Lord – powtó rzył. – To nie może być łatwe.

– Nie.

– Więc pani matka była artystką? Wystę po wała tu?

– Nie jestem pewna. Przy je cha łam, by się tego dowie dzieć.

– Jak nazy wała się pani matka?

– Gun dula Schar neck – odparła Wanda. – Albo Gun dula Frieböse.

Przez chwilę pano wało mil cze nie. Potem Bry tyj czyk nie ocze ki wa nie
wybuch nął śmie chem.

– Gun dula Frieböse – wyją kał, a w jego ustach imię i nazwi sko
brzmiało nie roz po zna wal nie. – You are unbe lie va ble, you Ger mans.
Gdyby u nas jakiś arty sta przy szedł do agenta z takim imie niem i nazwi- 
skiem, ten w mgnie niu oka ochrzciłby go na nowo.

Wanda w ogóle o tym nie pomy ślała. Bob Dylan uro dził się jako
Robert Zim mer man, Greta Garbo, nim zdo była sławę, nazy wała się
Lovisa Gustaf fson czy jakoś podob nie. Czy Matti uży wała arty stycz nego
pseu do nimu? Jak w takim razie Wanda mogła wpaść na jej ślad?
Ponowne zwra ca nie się w tej spra wie do Ludwika Brze zno z recep cji nie
miało sensu. Przy ostat niej pró bie uda wał, że nie rozu mie po nie miecku.

– Listen, Miss. – Bry tyj czyk naj wy raź niej był zatro skany. – Jest pani
pewna, że nie powinna się na chwilę poło żyć? Nie wygląda pani dobrze.
A jeśli cho dzi o pani matkę – może przej dzie się pani po miej sco wo ści
i pokaże ludziom jej zdję cie? Pew nie nie przy spo rzy to pani sym pa tii, ale
jeśli nie będzie pani prze sa dzać, ludzie szybko się uspo koją.

Czy była idiotką? Czy to moż liwe, że sama nie wpa dła na tak oczy wi- 
sty pomysł?

– Powie dziano mi, że w Sopo cie nie ma już wielu miesz kań ców
z tam tych cza sów – pró bo wała się uspra wie dli wić. – W Gdań sku też nie.
Więc nikt jej nie roz po zna.

– Zawsze są wyjątki – odparł Bry tyj czyk. – W Sopo cie wię cej niż
w Gdań sku, ponie waż nad cią ga jąca Armia Czer wona mniej przej mo wała
się jakimś małym kąpie li skiem niż piękną kością nie zgody nad Motławą.
Tutaj nie wiele znisz czono, ale nie chcia łaby pani zoba czyć gru zo wi ska,



któ rym był Gdańsk. No i jeśli pani matka była sławna, może znać ją
nawet ktoś, kto spro wa dził się tu dopiero po woj nie. Może nawet ja ją
znam? Pokaże mi pani zdję cie?

Musiał być mniej wię cej w wieku Matti, ale myśl o tym, że ten męż- 
czy zna, który wyglą dał jak żyw cem wyjęty z wystawy zakładu kra wiec- 
kiego dla męż czyzn, mógłby ją znać, wyda wała się absur dalna.

– Pro szę – nale gał. – Niech mi pani sprawi przy jem ność, zimą można
zanu dzić się tu na śmierć. A poza tym musi pani przy jąć ode mnie papie- 
rosa. Od tego paskudz twa, z któ rym się pani męczy, musi być pani nie- 
do brze. – Oszo ło miona Wanda poszła na górę, by przy nieść zdję cie.
W pokoju zaczęła się jed nak zasta na wiać, dla czego jest tak pewna, że ma
jakieś przy sobie? Vera lubiła foto gra fo wać. Dawno temu dostała na uro- 
dziny pro sty apa rat Kodak i cza sami roz da wała swoje zdję cia w pre zen- 
cie. Na noc nym sto liku Wandy przy Alboinstraße stały foto gra fie
wszyst kich człon ków rodziny, ale co kazało jej myśleć, że Manne wsu nął
jedną z nich do walizki i że w dodatku zabrała ją ze sobą do Pol ski?

Fak tycz nie zna la zła foto gra fię. W port felu tkwiło pomięte pra stare
zdję cie, zro bione przed laty przez Verę na Wigi lię. Wid niały na nim naj- 
wy żej dwu na sto let nia Wanda, Ariane, przy mie rza jąca nową weł nianą
czapkę, ciotka Lore, Matti oraz cho inka z lametą, którą Matti co roku
cho wała z powro tem porząd nie zło żoną. Nie stety, twarz Matti była roz- 
myta i w poło wie zakryta przez obwie szone lametą drzewko.

Wanda wzięła zdję cie, ponie waż nie chciała zostać sama z bólem,
które wywo ły wało, poka zała je Gra ha mowi McGo ver nowi i zapa liła
papie rosa, któ rym ją poczę sto wał. McGo vern z żalem pokrę cił głową.

– Na tej foto gra fii nie dałoby się roz po znać pani matki, nawet gdyby
była Garbo – stwier dził zgod nie z prawdą. – Wyraź nie widoczna jest
wyłącz nie ta dama. – Wska zał na ciotkę Lore. – Może to sza lone, ale
wydaje mi się, że gdzieś już widzia łem tę twarz, lecz sama pani wie –
gdy myśli długo krążą wokół cze goś, można wmó wić sobie wszystko.

Wanda nie miała niczego, czego mogłaby się trzy mać, żad nej stra te- 
gii, zgod nie z którą mogłaby postę po wać, a dni, przy znane jej przez pol- 
ski rząd na poszu ki wa nie histo rii, top niały szyb ciej niż śnieg. Dzień póź- 
niej Wanda wyru szyła pod cięż kim, żółto-sza rym nie bem, aby poka zać
zdję cie swo jej rodziny przy bożo na ro dze nio wej cho ince wła ści cie lowi
każ dego sklepu i kawiarni w Sopo cie. Nie wie działa, jak powie dzieć po



pol sku „Czy zna pan tę kobietę?”, wyrwała więc z zeszytu ze słów kami
stronę, na któ rej Leon Fin gerz wajg napi sał ostat nie zda nie.

„Potrze buję kogoś, kto pamięta”.

Przed połu dniem poszu ki wa nia prze bie gły bez owoc nie. Więk szość
ludzi, któ rym pod su wała zdję cie i kartkę, ledwo na nie zer kali, po czym
dosłow nie wyrzu cali Wandę z lokalu. W połu dnie czuła się wyczer pana
i potrze bo wała prze rwy od cią głych nie zro zu mia łych wyzwisk, poje chała
zatem z tak sów ka rzem, któ rego pole cił jej Gra ham McGo vern, na
Wester platte, by zoba czyć miej sce, gdzie zaczęła się wojna.

Jechali przez brzo zowe lasy ze srebr nymi pniami drzew, wyglą da jące,
jakby ni gdy nie postała w nich ludzka stopa. Wanda spo dzie wała się
pomnika lub muzeum, ale teren, na któ rym znaj do wała się nie gdyś pol- 
ska skład nica woj skowa, cią gnął się samot nie pośród kra jo brazu zara sta- 
ją cego ruiny. Nie było tu kio sku ani tablicy, żad nych prze wod ni ków, któ- 
rzy słu ży liby wyja śnie niami. Wydrą żone, ster czące kamienne szkie lety
budowli wzno siły się pośród gęstwiny mchów, prze krzy wio nych krze- 
wów jałowca, łysych brzóz, olch i wierzb. Wypa lone budynki wpa try- 
wały się w Wandę niczym czaszki z pustymi oczami.

Zatem to tutaj 1 wrze śnia 1939 roku padły pierw sze strzały – ran- 
kiem, o godzi nie 4.45, z pan cer nika „Schle swig Hol stein”, który stał
w Kanale Por to wym w Gdań sku, rze komo z wizytą.

Wanda miała przy sobie cienką ksią żeczkę o napa ści na Pol skę, którą
dała jej Rieke van Bon tjes. Do tej pory prze czy tała zale d wie kilka frag- 
men tów, ponie waż czuła, że podoła jej tylko w małych daw kach. Za
ruinami, gdzie na paru gro bach powie wały wybla kłe taśmy z wysu szo- 
nych wień ców, zna la zła wresz cie witrynę z tablicą chro no lo giczną i kil- 
koma infor ma cjami po angiel sku.

Nazi ści roz po wszech nili kłam stwo, że pol scy powstańcy napa dli na
nie miecką roz gło śnię radiową w przy gra nicz nym mie ście Gli wice.
W rze czy wi sto ści sturmbahnführer SS sfin go wał napaść po otrzy ma niu
odpo wied niego roz kazu z hasłem „Bab cia umarła”.

Dla czego drę czyły ją te cyniczne szcze góły? Gdzie były jej matka
i ciotka Lore, gdy tam tego ranka latem, tutaj, nad ich morzem, wybu chła
wojna? Gdzie była Ariane, która musiała mieć wtedy pięć lat? Czy
ludzie, któ rzy spali w Sopo cie lub bli żej, w Gdań sku, usły szeli strzały?
Co wie dzieli, z jakimi myślami się obu dzili? Czy ktoś z nich tego dnia



oddał się swoim codzien nym zaję ciom, poszedł do fry zjera, ugo to wał
rosół albo kupił parę poń czoch?

Pol ska nie była przy go to wana na atak, jej armia nie stała w goto wo- 
ści. Woj sko i rząd czę ściowo liczyły na dekla ra cję o nie sto so wa niu prze- 
mocy pod pi saną z Niem cami, a czę ściowo na poro zu mie nie z Fran cją
i dekla ro wane gwa ran cje Bry tyj czy ków. W kwiet niu 1939 roku Hitler
jed no stron nie wypo wie dział poro zu mie nie i zamiast tego zawarł latem
pakt o nie agre sji ze Związ kiem Radziec kim Sta lina. Fran cja i Wielka
Bry ta nia ofi cjal nie dotrzy mały słowa i wypo wie działy Niem com wojnę.
Nie posłały jed nak swo ich oddzia łów do Pol ski, która sta nęła z prze sta- 
rzałą bro nią do walki z agre so rem, od pię ciu lat zbro ją cym się na potęgę.

Dwu stu sta cjo nu ją cych na Wester platte pol skich żoł nie rzy przez
tydzień sta wiało opór sztur mu ją cym Niem com w licz bie trzech tysięcy
pię ciu set. Potem się pod dali.

O bez na dziej no ści ich walki świad czyły ostrze lane ruiny, Wan dzie
żadna tablica infor ma cyjna nie była tu potrzebna. Nie do bit ków wzięto do
nie woli i praw do po dob nie posłano na roboty przy mu sowe, jak Ludwika
Brze zno. To był począ tek końca Pol ski.

Począ tek końca tego, za co do tej pory mogła uwa żać się ludz kość.

Gdy Wanda opusz czała Wester platte, czuła się tak, jakby oblano ją
odbla skową farbą, więc każdy mógł ją zauwa żyć i poka zać pal cem.
Farbą wstydu. Nie poma gało powta rza nie sobie, że to, co się stało, nie
miało z nią nic wspól nego. Miało. Z nią, z Matti, z życiem w koko nie,
które pro wa dziła, jak te trzy małpki, zakry wa jące sobie oczy, uszy i usta.
Kle iło się do niej. I nie pozwa lało się strzą snąć.

Kazała tak sów ka rzowi wysa dzić się na dworcu kole jo wym, by przejść
ostatni kawa łek drogi pie szo na zim nie. Gdy wycho dziła z przej ścia pod- 
ziem nego, zauwa żyła mały skle pik wci śnięty na skraju Boha te rów
Monte Cas sino, daw niej Seestraße. Na szyl dzie ledwo czy tel nymi już
lite rami wid niało: „Pasman te ria Kościuszko”. W Wan dzie wal czyły dwie
siły. Jedna chciała odejść, zaszyć się w pokoju hote lo wym, a następ nego
ranka wyje chać i ni gdy wię cej nie poka zać się na oczy żad nemu Pola- 
kowi, który mógł roz po znać w niej Niemkę. Druga wie działa, że to nie
ma sensu, że teraz jesz cze bar dziej niż wcze śniej potrze buje odpo wie dzi.
Jeśli natych miast nie podej mie kolej nej próby, jutro nie znaj dzie już na
to siły.



Naci snęła klamkę i pchnęła drzwi. Zadzwo nił skle powy dzwo nek. We
wnę trzu było tak ciemno, że ledwo widziała ladę i sto jącą za nią kobietę.
Co zna czyło „pasman te ria”? Kra mik? Na rega łach stało kilka skrzy nek
i koszy ków z nie okre śloną zawar to ścią, a na stole leżał mały stos guzi- 
ków. Kobieta wyda wała się stara. Była ubrana na czarno, włosy miała
upięte z tyłu głowy. Były białe jak pył, tak jak włosy Matti na czole
i skro niach.

– Prze pra szam – powie działa Wanda. Potem poło żyła na stole przed
kobietą zdję cie swo jej rodziny i kar teczkę z poje dyn czym zda niem. – Ich
brau che jeman den, der sich erin nert – powie działa bez sensu po nie- 
miecku. – Potrze buję kogoś, kto pamięta.

Kobieta wpa try wała się w foto gra fię. Wanda wyjęła z kie szeni płasz- 
cza zapal niczkę i zapa liła pło mień, ponie waż w ciem no ści nie dało się
niczego dostrzec. Kobie cie wyrwał się piskliwy dźwięk. Spoj rzała na
Wandę.

– Ty – Niemka?

Wanda ski nęła głową.

– Zna pani tę kobietę na zdję ciu?

– Kim jesteś? – spy tała kobieta łama nym nie miec kim, jej usta były
otwarte, język spie szył po war gach niczym prze stra szone zwie rzę. –
 Znam wszyst kich ludzi na zdję ciu.

– Wszyst kich?

Dwa palce powio dły czule albo badaw czo po miej scu, gdzie znaj do- 
wała się Matti.

– Pani Leh wald z dużego domu… – zaczęła.

– Lore Leh wald?

– Lore Leh wald – powtó rzyła kobieta. – Z dużego domu. Wydo stała
się? Pozo stali nie żyją, dzieci też. Chcieli popły nąć wiel kim stat kiem,
z Gdyni. Ni gdy nie dotarł. Teraz wszy scy nie żyją.



CZĘŚĆ SZÓ STA

Gundi
Wolne Mia sto Gdańsk,

nad bał tyc kie uzdro wi sko Sopot

Maj 1938
Przez dookolny sen głę boki,
Ponad domów wszyst kich rząd
Tylko morza szum daleki –
Samot no ści cudny głos!

Joseph von Eichen dorff, W Gdań sku
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– Chcę napi sać dla cie bie pio senkę, Gundi.

– Ja dla cie bie też.

Zamknął oczy, trzy mał ją w obję ciach i nucił pod nosem, tak jak
zawsze to robił, gdy czymś się w pełni roz ko szo wał.

– Taką jak Świt na morzu, Gundi? Dla mnie?

Pokrę ciła głową.

– Nie napi sa łam Świtu na morzu. Ni gdy nie napi sa łam żad nej pio- 
senki. Całe życie chcia łam to zro bić, ale nie potra fię. – Na ten temat
wszyst kich okła my wała. Tak długo już żyła w kłam stwie, że przez więk- 
szość czasu uwa żała je za prawdę, ale teraz, gdy leżała przy Tadku,
miała dość kłamstw. Powi nien znać ją całą, być bez reszty z nią. Nagą.
Bez jeśli i ale. I wciąż powi nien ją wtedy kochać.

Wahał się przez chwilę. Ale nie zapy tał o Świt na morzu.

– Ja też – przy znał i ponow nie zaczął bawić się jej wło sami, spla tał ze
sobą kosmyki i śmiał się cicho, cie sząc się reflek sami świa tła świecy,
tań czą cymi na jej lokach. – Ja także przez całe życie chcia łem napi sać
pio senkę i ni gdy nie umia łem. Teraz chciał bym.

– Ja też. Tak bar dzo. Zdradź mi, o czym ma opo wia dać twoja pio- 
senka.

„O tobie”, powi nien wykrzyk nąć, tak jak ona powie dzia łaby:
„O tobie, o tobie, o tobie!”. Ale on powie dział coś jesz cze pięk niej szego.

– O godzi nach. – Tych godzi nach, gdy łączymy się ze sobą, tuż nim
nadej dzie dzień i świat znowu sta nie się rze czy wi sty.

– Ach, Tadku. Tadziu. – Uwiel biała te spiesz cze nia jego imie nia, na
które pozwa lał pol ski język. – To mój ulu biony czas i chcia ła bym, żeby
wcze snym ran kiem świat nie musiał znowu być rze czy wi sty.

Ukrył twarz w jej wło sach i poca ło wał. Gdy się wynu rzył, szep nął:

– Wiesz, jak nazywa się ten czas po angiel sku? – Mówił płyn nie
w tym języku, mówił we wszyst kich moż li wych języ kach, bo stale



podró żo wał po świe cie. – The small hours. To będą nasze sekretne
godziny.

To był ich czas. Ich sekretne godziny, o któ rych nie wie dział świat.
Zatrzy mane mię dzy dniem a nocą, nale żące do Tadka i Gundi. I nikogo
innego. Zaczęła kłaść się spać zaraz po zakoń cze niu ostat niego występu,
choć pozo sta łych to mar twiło. Potem pró bo wała drze mać, aż minęła pół- 
noc i życie na statku zamarło. Zawsze się wtedy budziła. Jakby cisza
wyry wała ją ze snu. Bez gło śnie narzu cała peniuar i boso prze kra dała się
przez kory tarz. Kabina Tadka wci śnięta była pod scho dami awa ryj nymi
i znacz nie mniej sza niż pozo stałe. Stały w niej tylko szafa i łóżko. Zosta- 
wiał drzwi otwarte dla Gundi. Gdy przy cho dziła, leżał na ple cach, przy
zapa lo nej świecy i wykrzy wiał ciemną twarz w uśmie chu.

Świece były w kabi nach zabro nione. Mógłby wybuch nąć pożar, ale
czy mogło się tym przej mo wać dwoje ludzi, któ rzy od dawna pło nęli
jasnym pło mie niem? Nim zamie nili ze sobą choć słowo, kochali się.
Gundi nie wie działa, że kocha nie się z kimś może być wła śnie takie, że
trzeba to robić, aż nie ma się już nawet odro biny siły w człon kach. Przy- 
po mi nała sobie, jak roz pacz li wie liczyła na to, że gdy wresz cie się zako- 
cha, napi sze swoją pio senkę, jak pró bo wała się do tego zmu sić, ale żadna
pio senka się nie poja wiła.

Teraz po pro stu była. Była w ich miło ści, w tak cie, w któ rym poru- 
szały się razem ich ciała, w ich szep tach, śmie chu, odgło sach, które
wyda wał przy tym śpiący sta tek, i morzu, które ni gdy nie spało. Była
w każ dej z jej myśli, a każda myśl miała na imię Tadek. Nie miało zna- 
cze nia, czy ją zapi sze. Pio senka już była.

Przy po mniała sobie, jak Lore spy tała, czy nie jest waż niej sze, żeby
być razem z Juliu sem, niż napi sać jakąś pio senkę. Wtedy Gundi jej nie
zro zu miała. Jak mogło ist nieć coś waż niej szego od pio senki?

Teraz zro zu miała. Nic nie było waż niej sze niż być razem z Tad kiem,
i nic strasz niej sze niż myśl, że jutro odbiją z Madery, że czas sekret nych
godzin dobie gnie końca.

Nie dziele w Sopo cie wyda wały się jej nie skoń czone, ale wtedy była
dziec kiem. Teraz doro sła i noce z Tad kiem ni gdy nie trwały dłu żej niż
chwilę.

– Musisz zostać przy mnie – powie działa i ugry zła go w pierś. – Nie
wytrzy mam, jeśli już cię nie będzie, jeśli nocą będę błą kać się po moim
domu i ni gdzie cię nie znajdę.



Tadek odchy lił głowę i jęk nął.

– Nie mówmy o tym, pro szę. Lepiej o tej pio sence, którą dla sie bie
napi szemy.

Zmu siła się, by go puścić, i zsu nęła się z niego.

– Tadku, pra gnę cię. Jeśli nie będę cię mieć, wszyst kie pio senki są mi
obo jętne.

Roze śmiał się, objął ją i przy cią gnął na powrót do sie bie.

– No, chodź już do mnie, der wi szu, nie bądź nagle tak strasz nie
poważna. – Bro niła się pół serio, pół żar tem, i wal czyli, aż ponow nie
zamknął ją w swoim uści sku i cało wali się do utraty tchu. Tak pięk nie
byłoby po pro stu się zatra cić, nie myśleć o jutrze, żyła w ten spo sób
przez dwa dzie ścia osiem lat. Ale odkąd poja wił się Tadek, stra ciła tę
umie jęt ność. Chciała wie dzieć, że będzie z nią rów nież jutro i poju trze
i przez wszyst kie dni, aż w końcu kie dyś, nio sąc mię dzy sobą nie bie ską
torbę, wsiądą razem na dworcu do pociągu i tak zakoń czy się ich wyma- 
rzone życie.

Ode pchnęła go, usia dła mu na bio drach i przy ci snęła jego ramiona do
łóżka.

– Ale ja jestem poważna – powie działa. – Nie chcę, żeby śmy od
ponie działku się już nie widy wali, Tadku. A ty tego chcesz? Nie trak tu- 
jesz mnie poważ nie?

– Oczy wi ście, że nie chcę. Ale czy z tego powodu muszę być
poważny?

Lubiła to. Przy nim ni gdy nie musiała czuć się winna, że jest zbyt głu- 
piutka, zbyt nie doj rzała, zbyt raniąca. On był gor szy i to się jej podo bało.
Teraz jed nak, w ciągu tych kilku ostat nich minut, nim sekretne godziny
znowu prze pły nęły im przez palce, chciała, by pod szedł do tego rów nie
poważ nie jak ona.

– Po zej ściu na ląd jedziemy na dzie sięć dni do domu – powie działa.
– Możesz wtedy nic nie zro bić? Był byś u nas mile widzia nym gościem.

– Zapo mnij o tym – odparł. – Zapo mnij tak prędko, jak prędko to
wymy śli łaś. Jestem złym męż czy zną, który krad nie innym żony. Ale nie
wiję sobie gniazdka w ich domach. To nie byłoby złe, Gundi, tylko
pozba wione stylu.



Chciała go poca ło wać, ale zatrzy mała się, bo to nie wystar czało. Dla- 
czego tyle mówiło się o miło ści, a gdy się zja wiała, nagle bra ko wało
słów? Powio dła pal cem po żyłce na jego dłoni.

– Dzię kuję, że to powie dzia łeś. Jestem paskudna. Julius na coś
takiego nie zasłu żył.

Było tak, jakby ktoś wsa dził pięść w tort śmie ta nowy i wszystko
zostało znisz czone. Za każ dym razem, gdy w sekret nych godzi nach
padało imię Juliusa. Kobiet zdra dza ją cych mężów było tyle, ile musze lek
nad Bał ty kiem. Wśród gości Kasino-Hotelu chwa lono się zdra dami,
jakby był to jakiś kon kurs. Jak te kobiety to robiły? Czy prze sta wały
kochać swo ich męż czyzn, kiedy znaj do wały innych, któ rych mogły
kochać duszą, umy słem i cia łem? W takim razie nie mogły mieć mężów
rów nie god nych miło ści jak Julius!

– Sądzę, że nie zasłu żył na to wszystko – powie dział Tadek.

Wie czo rem po śmierci kapi tana Lübbe wystą pili razem. Zaśpie wali
wspól nie Świt na morzu, a Julius ode grał swoje solo na trąbce jak naj ci- 
szej, aby upa ja jący głos Tadka mógł rów nie cicho towa rzy szyć mu
z ostat nimi wer sami refrenu. Aplauz był osza ła mia jący, trium falny.
Następ nego wie czora Tadek po latach ponow nie zain to no wał swoje
Daremne pra gnie nie. Gestem popro sił Juliusa, by dołą czył na trąbce do
akom pa nia mentu. Gundi wyda wało się, że sły szy, jak publicz ność
wstrzy muje oddech, i sama też to zro biła.

Dwaj męż czyźni rozu mieli się. Nie tylko muzycz nie. Choć tak bar dzo
się róż nili, łączył ich sza cu nek, Gundi nie miała co do tego wąt pli wo ści.
Była tym wzru szona. Ja też cię sza nuję, Ju-Ju, myślała, i nie chcę cię
zra nić. Po pro stu nie mia łam poję cia, jak to jest, gdy kobieta zako chuje
się w męż czyźnie.

– To był głupi pomysł – powie działa do Tadka. – Zapo mnijmy o nim.
Możesz zamiesz kać w Kasino-Hotelu.

– O tym też lepiej zapo mnijmy – odparł.

– Dla czego? Byli śmy prze cież świetni, porwa li śmy salę. Jestem
pewna, że w Kasino-Hotelu będą cało wać twoje stopy, jeśli zapro po nu- 
jesz, że z nami zaśpie wasz.

Tadek wygiął ciało z gib ko ścią, która zdu mie wała u tego postaw nego
męż czy zny. Przed twa rzą Gundi poja wiła się jego stopa.



– Chcesz cało wać – pro szę bar dzo. Od ust po zadek, wszystko da się
zała twić. Dla cie bie, madame Świt na Morzu. Ale nie dla panów z two- 
jego Kasino-Hotelu.

Chwy ciła jego kostkę i obsy pała poca łun kami.

– A dla czego? I w ogóle dla czego już tak dawno tam nie wystę po wa- 
łeś? To mój ulu biony hotel, podzi wia łam cię tam, gdy byłam pulchną
sie dem na sto latką. Wierz mi, żaden dźwięk, który wydo był się z two ich
ust, nie uszedł mojej pożą dli wej uwa dze.

Odsu nął stopę i objął Gundi. Coś w jego pięk nym śmie chu brzmiało
fał szy wie.

– To były dobre czasy. Przed kry zy sem gospo dar czym, zanim pół
świata osza lało. Chęt nie poznał bym tę pulchną sie dem na sto latkę o pożą- 
dli wym spoj rze niu.

Przy ci snęła się do niego i ukryła twarz w zagłę bie niu mię dzy szyją
a ramie niem.

– Znasz ją teraz. Nawet jeśli jest już sta rym pudłem. Pro szę, śpie waj
ze mną, Tadziu. Po zakoń cze niu rejsu muszę przez kolej nych dzie sięć
wie czo rów wystę po wać w Sopo cie. Nasza mała córeczka lubi mieć nas
przy sobie, dla tego chęt nie przyj mu jemy takie angaże. Ale prze cież ty
nie jesteś zwią zany. Kiedy wpa dłeś na ten głupi pomysł, że nie chcesz
już wystę po wać w naszym Kasino-Hotelu?

– Latem przed dwoma laty – odparł Tadek. – Gdy zaraz za ślicz nymi
leża kami i szem rzącą fon tanną usta wiono szyld: „Żydom korzy sta nie
z plaży zabro nione”.

Gundi zasta no wiła się. A potem roze śmiała.

– Ach, to. Zro bił to Rein hold Zie buhr od koszy pla żo wych, zwa rio- 
wany bła zen, na któ rego nikt nie zwraca uwagi. Wyrwał ten szyld przed
laty, wtedy było napi sane na nim: „Psom korzy sta nie z plaży zabro- 
nione”. Ma hopla na punk cie psów. Wszyst kich zwie rząt. Teraz go po
pro stu prze ma lo wał.

– Na punk cie ludzi nie ma hopla, tak?

Była zmie szana. Zawa hała się.

– Tadku, prze cież nikt nie zwraca uwagi na głu pią tablicę Zie buhra.



– A czy w ostat nim cza sie widzia łaś Żydów na waszej plaży?
W twoim Kasino-Hotelu, który tak bar dzo kochasz? Na waszym korso
kwia to wym, na wyści gach, w Ope rze Leśnej, w któ rej grają już tylko
Wagnera?

– Dobry Boże, nie widzę prze cież po ludziach, czy są Żydami, czy
nie.

– Nie? Adolf Hitler mówi, że można ich roz po znać po zapa chu.

– Adolf Hitler jako brzdąc w gorą cej wodzie był kąpany. Niech sobie
gada. Poza tym wcale nie jesteś Żydem.

– Nie, nie sądzę, żebym był. Ale kto wie. Jeśli nikomu nie prze szka- 
dza, co twój zwa rio wany bła zen robi ze swoją tablicą, może nie długo
napi sze na niej: „Pola kom korzy sta nie z plaży zabro nione”.

Gundi zapo mniała, że sekretne godziny potrze bują ciszy, że krzyk
prze szka dza ich pięknu.

– Chcesz być ze mną czy nie? – zażą dała odpo wie dzi. – Jeśli nie
chcesz, możesz powie dzieć mi to wprost i nie musisz zasła niać się Zie- 
buh rem, Hitle rem czy jesz cze jaki miś innymi bzdu rami.

Zasło nił jej usta i obsy pał poca łun kami nie za sło niętą część twa rzy.

– Głu piutka, słodka Gundi. Czy był bym tu na dal, gdy bym nie chciał
z tobą być? Pla no wa łem zejść na ląd już w Lizbo nie. Twoja pły wa jąca
nazi stow ska cen trala „Wil helm Gustloff” podoba mi się jesz cze mniej
niż tablica tego czło wieka wypo ży cza ją cego kosze pla żowe.

Uwol niła się z jego objęć.

– Dla czego znowu nie podoba ci się „Gustloff”?

Odsło nił zęby.

– Jestem Pola kiem.

– Chyba Kaszu bem.

– To samo powie dzieli w biu rze waszego arma tora: „Ale pan jest
prze cież Kaszu bem, panie Radun, ze szla chet nej, spo krew nio nej z nami
rasy, oczy wi ście jest pan przez nas mile widziany”. Mam pol skie oby wa- 
tel stwo, pol ski jest moim języ kiem ojczy stym i ni gdy nie byłem cał kiem
pewien, kim jestem. Ni gdy nie przy szło mi też do głowy, dla czego może
to być ważne, piękna muzyka i piękne kobiety są wszę dzie. Ale jeśli ktoś



mówi mi coś takiego, to nagle bez cie nia wąt pli wo ści wiem, że jestem
Pola kiem i nikim innym.

– Gadasz głup stwa, bo się sobie wtedy podo basz. – Gundi, która
widy wała w Kasino-Hotelu naj róż niej sze sceny i gar dziła płacz li wymi
kobie tami, czuła, jak jej oczy napeł niają się łzami. – Nikt w Niem czech
nie ma nic prze ciw Pol sce. Oba kraje pod pi sały dekla ra cję, a w zeszłym
roku w Ber li nie odbyło się spo tka nie z pol skimi arty stami, na które przy- 
był sam Hitler. Wystę po wa li śmy tam. Sale były pełne.

– Ależ oczy wi ście, że Hitler nie ma nic prze ciwko Pol sce. Nie ma też
nic prze ciwko Cze cho sło wa cji. Wręcz prze ciw nie. Oba te kraje kocha
tak bar dzo, że chęt nie zabrałby sobie po kawałku. Dużym kawałku.
I wygląda na to, że nasi przy ja ciele na zacho dzie Europy nie mają nic
prze ciwko temu, by to zro bił.

– Ale jeśli na jakimś obsza rze miesz kają Niemcy? – unio sła się
Gundi. – Jeśli histo rycz nie należy do Nie miec? W Gdań sku na przy- 
kład… – Nie koń cząc zda nia, usia dła w rogu kabiny. Wresz cie się roz- 
pła kała i nie na wi dziła Tadka za to, że ją do tego dopro wa dził. Dopro wa- 
dził ją rów nież do tego, że powta rzała hasła, które gło sili For ster i jego
ludzie, choć nic z nich nie rozu miała i chwi lowo zupeł nie jej nie inte re- 
so wały.

– Ach, moja Gundi. Moja syrenko. – Tadek roze śmiał się. – Wiesz, że
nie wyglą dasz na star szą niż pię cio latka, gdy sie dzisz tak w rogu nadą- 
sana?

Był nie sa mo wi tym męż czy zną. W swo jej krzy kli wej brzy do cie
piękny. Wszystko w nim było zbyt cięż kie, ciało, włosy, powieki i głos
niczym prze sy cony winem. Nie było w nim niczego, za czym by nie
prze pa dała.

– Jesteś idiotą, Tadku. Mam gdzieś twoje gada nie o Hitle rze i mogła- 
bym cię udu sić, bo powie dzia łeś, że piękne kobiety są wszę dzie.

– Bar dzo piękne – powie dział przy mil nie i pod kradł się bli żej.

Ude rzyła go, nie zamie rza jąc tra fić, pozwo liła się znowu objąć i oto- 
czyć jego ciężką, cie płą obec no ścią. Może nie potra fi łam ni gdy doro- 
snąć, ponie waż doro śli nie są chro nieni przez swo ich dziad ków, pomy- 
ślała. Bez Popa ni gdy nie czu łam się bez pieczna, ale czuję się bez- 
pieczna, gdy Tadek mnie tuli.



– Gdy byłam mała, pewien czło wiek budził we mnie strach – powie- 
działa. Ni gdy jesz cze o tym z nikim nie roz ma wiała, nawet z Popem,
który pew nie i tak sam z sie bie to wie dział. Nie chciała opo wia dać Tad- 
kowi wię cej ani przy po mi nać tego sobie samej, a już na pewno nie faktu,
że czło wiek ten był jej ojcem. Chciała podzie lić się z nim tylko jed nym
zda niem: – Gdy jesteś przy mnie, strach mija.

Pogła skał ją. Trzy mał ją przy ci śniętą bli sko do swo jego nagiego, pul- 
su ją cego ciała. Był silny. Na Juliusa musiała mieć wzgląd, bo w jego
złym dzie ciń stwie nie było Popa i musiał sam wal czyć z tyloma rze- 
czami. Tadek jed nak potra fił świet nie odpo wie dzieć:

– Tu nie ma ludzi, któ rzy budzą strach, moja słodka. Tylko Kaszubi.
Ci są nie groźni.

– Nie na wi dzę cię, Tadku. – Poca ło wała go w szyję. – Kocham cię.

– Mówisz poważ nie? Obie te rze czy naraz?

– Nie. Ta pierw sza tylko cza sami.

Zsu nął z niej peniuar i poca ło wał długo i namięt nie. Póź niej otarł pal- 
cem jej łzy.

– Dzię kuję, moja uko chana madame Morze. Odkąd cię obser wuję,
sądzi łem, że potra fisz kochać tylko swoją muzykę, a teraz mówisz mi
coś takiego. Dzię kuję, dzię kuję. To tak, jak byś napi sała dla mnie pio- 
senkę.

– Nie tylko to mówię.

– Ależ serce! Prze cież wcale mnie nie znasz. Dopiero od dwóch tygo- 
dni, dzięki naszym sekret nym godzi nom.

– Znam cię. Nie znam nikogo innego. Żałuję, że nie zna łam cię
zawsze, bo wtedy nie poślu bi ła bym bied nego Juliusa.

– Oj, oj. – Ujął jej twarz w dło nie i spoj rzał na nią spod cięż kich
powiek. W jego oczach skryły się złote dro binki. – Ale poślu bi łaś go.
A teraz, oba wiam się, nie możemy po pro stu wyma zać go z mapy, jak
chęt nie uczy niłby to Hitler z Pol ską.

– Tadku, wyświadcz mi przy sługę – powie działa Gundi. – Skończ
wresz cie z tym głu pim Hitle rem. Wiem, że nie możemy wyma zać
Juliusa, i nie chcę tego. Odkąd pamię tam, Julius jest moim przy ja cie lem,
mamy razem nasz band, nasze dziecko, nasz dom.



– To wła śnie cała Gundi Sło neczko. Naj pierw band, który, swoją
drogą, nale ża łoby teraz nazy wać kwar te tem lub kapelą, potem dziecko.

– Taka wła śnie jestem.

– I taką cię lubię.

– Nie jestem uro dzoną matką, ale kocham Ariane. Chcę pro sić
Juliusa, by się ze mną roz wiódł. Nasze mał żeń stwo nie jest takie, jakie
powinno być – nie wie dzia łam tego, dopóki nie poja wi łeś się ty. Julius
zaprze pasz cza swoje szczę ście tak samo, jak ja o mały włos bym je
zaprze pa ściła. To nikomu nie pomoże.

– Gun dinko – ode zwał się Tadek. – Szczę ście to nie zako twi czona
boja, tylko spię trzone fale. Byłaś szczę śliwa, jesz cze zanim mnie pozna- 
łaś, nie odwra caj się od tego tylko dla tego, że teraz szczę ście jest potęż- 
niej sze.

Zasta no wiła się. Poca ło wała go w kącik ust.

– Jesteś boskim kochan kiem i śpie wasz niczym che ru bin w kościele
Mariac kim – powie działa. – Nie musisz jesz cze do tego być tak mądry.

– Tak, tak, my, Kaszubi. Szla chetna, spo krew niona z wami rasa.

– Pew nego dnia cię udu szę. Ale bar dzo powoli, a wcze śniej poroz ma- 
wiam z Juliu sem. Tak, masz rację, doświad czy li śmy wspól nie wiele
szczę ścia i nie trzeba tego nisz czyć. Nasz dom jest ogromny. A naszej
przy jaźni nic tak łatwo nie zabije.

– I zamiesz kamy tam wszy scy razem? – Tadek zmarsz czył czoło. – Ty
i twój harem szczę śli wych przy ja ciół, twoje dziecko i twój dzia dek,
a twój towa rzysz For ster przyj dzie na her batkę i będzie podzi wiać naszą
rasową mena że rię?

– For ster nie jest moim towa rzy szem. Ni gdy do nas nie przy cho dzi
i nie pijamy her baty. Tylko napar z dzi kiej róży. Wolno ci się ze mnie
natrzą sać dopiero wtedy, gdy obie casz mi, że za trzy dni nie znik niesz
z mojego życia. Że zosta niemy razem. Po wszyst kie dni, wszyst kie
sekretne godziny.

– Jesteś bar dzo słodka – odparł. – Gdy tak się zapa lasz, jakby wszyst- 
kie liny puściły, gdy nie robisz niczego poło wicz nie, tylko do końca. –
Poca ło wał jej dło nie. – Czuję się schle biony i uho no ro wany, i dzię kuję
ci. Ale nie przyjmę tego daru. Nie, nie tak szybko, zanim zasta no wisz się
na spo koj nie. Praw do po dob nie nie ułoży się to tak łatwo, jak to sobie



teraz wyobra żasz, wiele zosta nie znisz czone i musisz wie dzieć, czy tego
chcesz. Ja też, Gundi. Jeśli mam być szczery, do tej pory ni gdy jesz cze
nie myśla łem o tym, by odwró cić się od wszyst kich pięk nych kobiet na
świe cie.

– Musisz to zro bić, Tadku.

Uśmiech nął się.

– Obie cuję, że się posta ram. I że zniknę z two jego życia naj wy żej
przej ściowo. Nie umiem tylko powie dzieć ci, kiedy i gdzie się znowu
poja wię. Z tym pły wa ją cym nazi stow skim pała cem praw do po dob nie
będę mógł się od czasu do czasu pogo dzić.

– Z „Gustlof fem”? Wró cisz na „Gustloffa”, gdy w maju popły niemy
do Neapolu?

– Zoba czyć Neapol i umrzeć. – Poca ło wał ją mię dzy pier siami. – Nie
lubię się wią zać, ale sądzę, że da się to zała twić.

– Nie chcę cię wią zać. Tylko nie chcę być bez cie bie. Te dzie sięć dni
będzie pie kłem, Tadku.

– I tak oboje tam tra fimy. A teraz musisz już iść, moja kochana.
Sekretne godziny nocy minęły.
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Lato 1938 roku, pierw sze na „Wil hel mie Gustlof fie”, było naj szczę- 
śliw sze w życiu Gundi. Zara zem było też naj trud niej sze, ze zmę cze nia
wciąż zasy piała na sie dząco i miała cie nie pod oczami, ponie waż
musiała godzić muzykę i swoje zobo wią za nia, życie z przy ja ciółmi
i sekretne godziny miło ści, prze rzu cać je niczym piłeczki do żon glo wa- 
nia, ale to nie mąciło jej szczę ścia. Popły nęła z Tad kiem do Włoch, do
Nor we gii i ponow nie do Por tu ga lii. Po powro cie z tej ostat niej podróży
zaczął się wrze sień i Gundi musiała prze trwać cztery tygo dnie bez
Tadka, który wyje chał na tournée do Ame ryki.

Cztery tygo dnie lub dłu żej. Tadek ni gdy do niczego się nie zobo wią- 
zy wał, tylko zja wiał się tak jak wtedy, gdy zmarł kapi tan Lübbe, sta wał
po pro stu za nią i znowu był przy niej. Na Made rze kupił jej pier ścio nek,
fili gra nową por tu gal ską ozdobę ze sre bra, który mogła nosić na łań- 
cuszku pod sukienką. Podob nie jak połowa załogi statku Julius dostał



roz stroju żołądka, więc nie zszedł na ląd. Był to pierw szy raz, gdy mogli
z Tad kiem być razem w ciągu dnia. Spa ce ro wali krę tymi ulicz kami
rybac kiej wio ski, trzy mali się za ręce, kupili na targu kilka inten syw nie
pach ną cych spe cja łów i wkła dali je sobie nawza jem do ust.

Jak coś tak pro stego mogło dawać taki ogrom szczę ścia? Tego wie- 
czora Gundi po raz pierw szy pokłó ciła się z Lore. Nie była to gwał towna
kłót nia, raczej kilka nie po ro zu mień. Lore spy tała, czy Gundi uważa, że
zacho wała się wła ści wie wobec Juliusa, a ona w panicz nym stra chu, że
jej tajem nica została odkryta, ofuk nęła Lore:

– Kiedy wresz cie prze sta niesz cho dzić za mną krok w krok
i zaczniesz wła sne życie, któ rym będziesz mogła się zaj mo wać?

Póź niej obie dzi wiły się temu nagłemu wybu chowi.

– Ty, Julius i to wszystko – wy jeste ście moim życiem – powie działa
Lore prze pra sza jąco i wyja śniła, że po pro stu współ czuła Juliu sowi, bo
był chory i musiał zostać sam na statku. Gundi rów nież prze pro siła.
Powie działa, że jest zmę czona i pew nie dla tego zbyt draż liwa.

– W ostat nim cza sie cią gle jesteś zmę czona – powie działa Lore. –
 Może powin ni ście tro chę odpo cząć, poje chać na urlop, tylko Julius,
Ariane i ty.

– Prze cież wciąż jeste śmy na urlo pie – odparła Gundi z wymu szo nym
uśmie chem, obej mu jąc wzro kiem „Gustloffa”. – I znasz mnie prze cież –
 nie wytrzy mam bez was i mojej muzyki.

Przede wszyst kim nie mogła wytrzy mać bez Tadka. Posta no wiła, że
coś musi się stać. Ale nic się nie działo. Nim zdą żyła wspól nie z Tad- 
kiem pod jąć decy zję, on znowu wyje chał, musiał sku pić się na swoim
tournée, a Gundi oba wiała się, że ich lato szczę ścia dobie gło końca. Po
trzech tygo dniach nad szedł do niej list z Nowego Jorku. W koper cie
znaj do wała się tylko pio senka, tekst, który napi sał dla niej Tadek:

Sekretne godziny nocy

Kryją tajem nicę
Czerń otwiera się na chwilę,

Byśmy mogli się w niej skryć.
Czas, któ rego nie ma.

Czas dla nas…

Gundi usia dła przy for te pia nie, który stał w pokoju muzycz nym, choć
nikt z nich nie umiał grać na tym instru men cie. Ude rzyła w kla wi sze, po



czym wyjęła akor deon i w ciągu zale d wie dwóch godzin skom po no wała
melo dię. Potem udała się do ogrodu zimo wego, gdzie dostrze gła zni ka ją- 
cego Erika. Julius wyszedł zała twić jakieś urzę dowe sprawy z For ste rem,
a Lore poje chała z Różą do Gdań ska na zakupy, ale to wła śnie z Eri kiem
chciała poroz ma wiać Gundi.

Erik stał przy kon tra ba sie i brzdą kał uro czą pio senkę dla dzieci, któ rej
nie znała. Zosia sie działa przy stole i towa rzy szyła mu na swo jej małej
cytrze, a Ariane, pokrzy ku jąc rado śnie, waliła w cym bałki, które ktoś
musiał jej poda ro wać. Wszy scy troje wyda wali się nie mal prze stra szeni,
jakby Gundi w czymś im prze szko dziła.

– Chcia ła bym, żebyś na to spoj rzał – powie działa Gundi. – Chyba
mam nową pio senkę.

To był list miło sny, naj bar dziej intymna rzecz, jaką posia dała. Ale
była to rów nież muzyka, która chciała uwol nić się i być grana. Gundi
wie działa, że jest w niej zarówno Tadek, jak i ona. Tej jedy nej pio senki,
którą potra fili napi sać, nie stwo rzyli po to, by trzy mać ją w szu fla dzie
obwią zaną różową wstążką, tylko po to, by razem wystą pić z nią przed
świa tem.

Zosta wiła Erika z pio senką samego. Mniej wię cej po kwa dran sie
przy szedł do niej i powie dział:

– Masz rację. Udało ci się. Kto by pomy ślał? Po tych wszyst kich
latach cztery ofermy z Sopotu fak tycz nie mają nowy wielki numer.

– A zatem podoba ci się?

– Nie bądź śmieszna. Znasz odpo wiedź.

– Chcę zaśpie wać ją z Tade uszem Radu nem.

– Ach tak? Tego wła śnie chcesz? Dla czego mnie to nie dziwi?

– Co się dzieje, Eriku? – spy tała Gundi. – Dla czego jesteś taki
cyniczny? Cza sami mam wra że nie, że nasza muzyka nie spra wia ci już
przy jem no ści. Na początku tygo dnia nie zja wi łeś się nawet na pró bie, to
nie zda rzyło ci się od pię ciu lat.

– Mój pies umarł – odparł Erik i zamar ko wał drwiący ukłon, choć
Gundi sądziła, że już się tego oduczył. – Uni że nie pro szę o wyba cze nie.

– Och nie, Eriku, nie Lex! Lex nie mógł umrzeć!



– Miał trzy na ście lat i naj wy raź niej uznał, że może. Ale mówisz
poważ nie, Gundi? Czy naprawdę nie zwró ci łaś uwagi na to, że już się tu
nie kręci?

Prze ra żo nej Gundi zabra kło słów. Miał rację. Odkąd z tak bole sną
inten syw no ścią tęsk niła za Tad kiem, zanie dby wała wszystko inne. Swo- 
ich przy ja ciół. Ariane. Popa, któ rego widy wała naj wy żej w prze lo cie
i któ remu nie potra fiła spoj rzeć w oczy.

– Przy kro mi, Eriku. Żałuję, że nie było mnie przy tobie.

– W porządku – odparł. – Była Zosia. O tym chcia łem z tobą poroz- 
ma wiać.

– O Zosi? – spy tała zdu miona Gundi.

Erik przy su nął krze sło do pia nina i zapa lił papie rosa.

– Radzi łem Zosi, żeby stąd wyje chała. Do War szawy. Jej ciotka Irena
też chce wyje chać, mają tam krew nych.

– Ale Zosia nie może wyje chać! – zawo łała Gundi. – Potrze bu jemy
jej tutaj.

– Aha – odparł Erik. – Czyli ty jej potrze bu jesz. Powie działa mi to
samo: pomo głaś jej, potrze bu jesz jej, więc nie może wyje chać. Mia łem
nadzieję, że wpły niesz na nią w tej kwe stii, ale naj wy raź niej było to
próżne myśle nie życze niowe. Potrzeby jaśnie pań stwa są oczy wi ście
waż niej sze niż drobne kło poty, w które mogłaby wpaść mała słu żąca. –
Wstał i chciał odsu nąć krze sło z powro tem.

– Eriku, skończ z tymi bzdu rami. – Gundi chwy ciła go za ramię. –
 Nie jestem żadną jaśnie pa nią, a Zosia nie jest słu żącą i co mia łaby robić
w War sza wie? Nie cierpi tej ciotki Ireny, mówi, że meczy jak koza.
I z czego mia łaby żyć? Tutaj ma utrzy ma nie, ma dom – myśla łam, że jej
się u nas podoba.

– Podoba się jej – odparł Erik.

– Więc niech jej mecząca ciotka prze pro wa dza się sama, podróż nych
nie należy zatrzy my wać. Miej sce Zosi tutaj. Jest gdańsz czanką tak samo
jak my.

– Nie, nie jest – powie dział Erik. – Jest pol ską gdańsz czanką.
A według mnie ta róż nica powoli staje się zbyt nie bez pieczna.



– Jak to nie bez pieczna? Mam już dość tej gada niny. Tutaj jest Sopot,
część Wol nego Mia sta Gdań ska. Tak, jest paru awan tur ni ków, któ rzy
wybi jają szyby i sma rują na szyl dach paskudne rze czy, ale tacy zda rzają
się wszę dzie i dla czego nie mie li by śmy z tym skoń czyć? W Gdań sku
urzę duje Wysoki Komi sarz Ligi Naro dów…

– Przy ja zny Szwaj car Burc khardt, który sie dzi cicho i spo tyka się na
nara dach z Hitle rem – odparł Erik. – Ten waleczny Irland czyk ustą pił
w zeszłym roku. Zasta na wia łaś się kie dyś dla czego?

– Nie, nie zasta na wia łam się – wark nęła. – Jestem artystką i nie zaj- 
muję się poli tyką per so nalną Ligi Naro dów. Poza tym chcia ła bym wie- 
dzieć, co to wszystko ma wspól nego z Zosią.

– Zapo mnij o tym, Gundi – stwier dził Erik. – I na miłość boską, nie
roz ma wiaj o tym z Juliu sem, o ile w ogóle jesz cze z nim roz ma wiasz.

– A co to znowu ma zna czyć? Spra wia ci przy jem ność mówie nie
zagad kami, aż wszystko kieł basi mi się we łbie?

– Dawno już tego nie sły sza łem – powie dział Erik. – Two ich odzy wek
rodem z gdań skiego Wrzesz cza. Myśla łem, że wytworny świat cał ko wi- 
cie cię odmie nił. Nie martw się, to, co mówię, nie ma zna cze nia,
a o swoje sprawy zadbam sam. Zabierz się do aran ża cji two ich Sekret- 
nych godzin nocy, żeby śmy mogli roz po cząć próby. Zakła dam, że chcesz
zabrać ten utwór do Try po li ta nii.

A zatem lato Gundi jesz cze się nie skoń czyło. Teraz, gdy minął czas
nie koń czą cych się dni, uzy skała odro cze nie. W paź dzier niku „Gustloff”
opusz czał Europę i pły nął na dwa dzie ścia dni do Try po li ta nii na pół nocy
Afryki. Odbi jali z Genui, gdzie obec nie sta tek kotwi czył na zimę, i już
tam Tadek wszedł na pokład. Czworo z Sopotu zagrało Sekretne godziny
nocy na wie czorku powi tal nym, a po pierw szym refre nie Tadek sta nął
obok Gundi przy mikro fo nie i zaśpie wał z nią, jak gdyby wyczuł melo- 
dię.

Publicz ność osza lała. Jesz cze tej samej nocy, na „Gustlof fie”, pod pi- 
sali umowę na płytę. Gundi prze mknęło przez głowę, że ma teraz wła sną
pio senkę i mogłaby oddać Zosi Świt na morzu. Chciała, żeby było to
moż liwe, zrzu ci łaby z sie bie to brze mię. Ponie waż jed nak nie dało się
tego teraz zro bić, sta rała się o tym nie myśleć. Chciała cie szyć się daro- 
wa nym cza sem z Tad kiem.



To było naj pięk niej sze. Szczyt szczę ścia. Wisienka na tor cie. Trzy
tygo dnie z Tad kiem w bajecz nej kra inie z pal mami, czer wo nymi kwia- 
tami, prze jażdż kami na koły szą cych się wiel błą dach i pała cami o lśnią- 
cych kopu łach. Od czasu cho roby na Made rze Julius mie wał pro blemy
z żołąd kiem i czę sto nie scho dził na ląd. Gundi drę czyły wyrzuty sumie- 
nia, ale zarówno te sekretne, jak i zwy kłe godziny były tak cudowne, że
sumie nie musiało pocze kać – podob nie jak wszystko inne, nad czym
chciała się zasta no wić: Zosia, Erik, ich życie i dziwne roz mowy o nie- 
bez pie czeń stwie.

Roz ko szo wała się tym cza sem i posta no wiła, że ostat niej nocy, nim
zejdą w Genui na ląd, powie Tad kowi, że tajem nice muszą się skoń czyć.
Kochał ją wtedy czu lej niż kie dy kol wiek wcze śniej, gorę cej i z dziwną
tęsk notą, jak gdyby już się poże gnali. Gdy ode rwali się od sie bie, Gundi
zoba czyła, że pła kał.

– Co się dzieje, Tadziu? – Poca ło wała go w oczy.

– Nic, słodka. Po pro stu jest z tobą tak pięk nie, nasza pio senka jest
taka piękna, a teraz nad cho dzi zima.

Powie działa mu to, co sobie uło żyła: powi nien poje chać z nią z Genui
do Sopotu i tam pocze kać, aż ona poroz ma wia z Juliu sem. Jeśli zapro po- 
nują im występy, tym razem musieli odmó wić.

– Zała twimy to tak, żeby nikomu nie stała się krzywda. Wszystko się
ułoży, w moim życiu zawsze wszystko się układa.

– Ale nie cho dzi tylko o twoje życie, Gundi. Cho dzi o tak wiele osób,
że nie star czy mi pal ców, by je zli czyć: o two jego męża, twoją córkę,
o twoją sio strę i tego pana przy kon tra ba sie, któ rzy chcie liby zabić mnie
wzro kiem, te dwie Polki, które przy ję łaś do sie bie, two jego dziadka
i jego przy ja ciółkę, pra sta rego psa…

– Pra stary pies umarł – prze rwała mu Gundi. – To go nie doty czy, tak
samo jak Lore, Erika, Zosi i Róży. I Popa, i ciotki Karl. Tak, z Popem
muszę poroz ma wiać, wsty dzę się, że jesz cze tego nie zro bi łam, i źle jest
mieć przed nim tajem nice, ale…

– Nie potra fię. – Tadek przy ło żył jej palec do ust. – Nie mogę być
winien temu, że wszyst kim tym naj wy raź niej uro czym ludziom wrzu cisz
do ich pięk nego domu bombę i wywró cisz ich życie do góry nogami,
wła śnie teraz, gdy dom jest wyjąt kowo potrzebny.



– Nie możesz? – Unio sła głos, chwy ciła Tadka za ramiona i potrzą- 
snęła nim. – Potra fisz mie sią cami mieć ze mną romans, kła mać i oszu ki- 
wać bez jed nego mru gnię cia – ale gdy chcę wyło żyć karty na stół
i napro sto wać sprawy, naraz odzywa się w tobie sumie nie?

– Zawsze tak żyłem. – Brzmiał na nie ty powo spe szo nego. – W tym
jestem dobry. W sekret nych godzi nach. Bez kon se kwen cji, gdy prze rwa
w cza sie na powrót się zamknie. To tutaj mnie przy tła cza. A teraz, gdy
chwieją się posady świata, nie jest na to dobry moment.

– Nie do bry moment? Zwo dzisz mnie od kwiet nia!

– Daj mi jesz cze czas – popro sił. – Pozwól nam przez zimę żyć spo- 
koj niej. Nie chcę, żebyś stra ciła swoją rodzinę, nie chcę, żeby twoja
rodzina stra ciła cie bie, jeśli osta tecz nie mia łoby się oka zać, że nie tego
pra gniesz. A fakt, że snu jesz tę bajeczkę o wszyst kich nas razem w wiel- 
kim domu – ja na kola nach two jego dziadka – mówi mi, że sama nie
wiesz, czego pra gniesz.

– To zna czy żądasz, żebym wybrała?

– To zna czy, że musisz wybrać – odparł. – Wielki dom z hare mem jest
moż liwy w kra jach Orientu, które nie dawno opu ści li śmy. Poza tym to
męż czyźni utrzy my wali takie przy bytki i wydaje mi się, że dziś są one
zabro nione. Jeżeli trak tu jesz poważ nie to, co powie dzia łaś, zosta niemy
tylko ty i ja. Nie wiem, jak ure gu lo wać sprawy z twoim dziec kiem,
a dzia dek z pew no ścią kie dyś ci wyba czy, ale na początku byli by śmy
zdani na sie bie. We wszyst kich godzi nach. Chcemy tego, Gundi? Na
końcu stra cisz jesz cze swo ich Czworo z Sopotu i zosta niesz Jedną
z Sopotu z jed nym Kaszu bem.

Gundi leżała jak spa ra li żo wana. To, co opi sy wał, było jak fala, która
nisz czy wszystko i po któ rej nie można się już pod nieść i iść dalej. Ale
stra cić jego? Zaci snęła dło nie na jego ramio nach.

– Tadku, to nie moż liwe. Nie potra fię wró cić do życia bez cie bie!

Objął ją i ochra niał przed strasz nymi myślami.

– Daj nam czas. Powie dzia łaś prze cież, że wszystko w twoim życiu
jakoś się układa. Może tak będzie, może potrzeba nam tylko tro chę cier- 
pli wo ści, a gdy nadej dzie wio sna, będziemy wie dzieli, co trzeba robić.

– A jak będziemy wcze śniej żyć? – zawo łała. – Jak mamy to wytrzy- 
mać?



Odgar nął jej włosy z twa rzy i uśmiech nął się.

– Sekretne godziny, Gundi. Sekretne godziny.
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Pfit zner nie cho dził do kina. Ten jeden raz kupił jed nak bilet na pokaz
w kinie przy Dworcu Głów nym. Nie inte re so wał go film Fünf Mil lio nen
suchen Erben (5 000 000 szuka spad ko biercy) z uśmie cha ją cym się
z pla katu akto rem Rühmannem. Nawet gdyby sam miał pięć milio nów,
poszu ki wa nie spad ko biercy byłoby bez sen sowne. Poszedł, by obej rzeć
kro nikę fil mową.

Zaraz po czo łówce zoba czył czołgi i trans por tery Wehr machtu, które
w dostoj nym, porząd nym szyku wjeż dżały do wyzwo lo nego Kraju Sude- 
tów, i ogar nęło go poczu cie głę bo kiego szczę ścia. Nikt ich nie zatrzy my- 
wał. Pano wie z Fran cji i Wiel kiej Bry ta nii, któ rzy wcze śniej pokrzy ki- 
wali gło śno, odstą pili na bok i mil czeli, pod czas gdy Niemcy brały to, co
nale żało do Nie miec.

Przy uję ciach Niem ców, któ rzy bie gli ku gra nicy tego szcząt ko wego
tworu, jakim była Cze cho sło wa cja, chwy tali wysoki słup gra niczny
z flagą i prze wra cali go niczym drew niany klo cek, musiał wal czyć
z pod nie ce niem, które o mały włosy nie pozba wiło go wzroku i odde chu.

Jesz cze rok temu nie mógłby tego oglą dać, ponie waż wbi łoby to tylko
głę biej cierń w jego serce: dla czego tam, pod czas gdy mój Gdańsk na dal
jest zapo mniany? – krzy czałby głos w duszy Pfit znera. Dziś jed nak czuł
się spo kojny, ponie waż wie dział: teraz kolej na nas. Nasz czas jest bli ski.

A wcze śniej, aby skró cić sobie ocze ki wa nie, zaj mie się tą zgrają Bodo
Ołówka.

Gdy znikł ostatni, mniej inte re su jący obraz – roze śmiana dziew czyna
obej mu jąca żoł nie rza Wehr machtu – wstał i opu ścił salę. Przed wej ściem
do kina zebrali się roz cza ro wani gdańsz cza nie, któ rzy nie dostali bile tów
na film o spad ko biercy pię ciu milio nów. Pfit zner zauwa żył samot nego
męż czy znę, blon dyna o świe żej cerze, może dwu dzie sto let niego. Pod- 
szedł do niego i podał mu bilet, który nie został jesz cze ska so wany.

– Pro szę wziąć mój bilet. Widzia łem już ten film.

– Mówi pan poważ nie? – Chło pak roz pro mie nił się.



– Śmier tel nie poważ nie.

Pokuś ty kał dalej, mając ochotę gwiz dać. W ciągu dwu dzie stu lat Fritz
Pfit zner zdą żył zapo mnieć, jakim wspa nia łym uczu ciem może być spra- 
wie nie komuś rado ści.
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Minęły trzy tygo dnie, odkąd ostatni raz leżała w ramio nach Tadka.
Pamię tała cie pło. Żar miło ści i roz pa loną skórę, jakby zaplą tało się pod
nią słońce Orientu. Był listo pad. Niebo szare jak ołów. Gundi tak bar dzo
tęsk niła za jasno ścią, że włą czała we wszyst kich poko jach elek tryczne
oświe tle nie, aż Julius war czał: „Ach, znowu ta świą teczna ilu mi na cja”.

Ni gdy nie była osobą, która lubi samot ność, ale chwi lowo czuła się
naj swo bod niej, gdy miała dom tylko dla sie bie, sie działa przy kominku
nad jakąś aran ża cją i mogła odda wać się roz my śla niom. Julius, który
nie dawno został wła ści cie lem auto mo bilu, stale musiał zała twiać jakieś
for mal no ści, co odpo wia dało Gundi. Pop kasz lał. Przy brzyd kiej pogo- 
dzie ciotka Karl nie wypusz czała go na ulicę, o ile nie było to nie zbęd nie
konieczne. Gundi tęsk niła za nim, był jedy nym czło wie kiem, z któ rym
chciała poroz ma wiać, ale nie znaj do wała odwagi, by go odwie dzić. Erik
czę sto zaglą dał do swo jej sio stry, która cho ro wała, a poza tym uni kał
domu, odkąd nie włó czył się już po nim Lex.

Gundi także bra ko wało psa. Był czę ścią Erika i czę ścią ich przy ja ciel- 
skiej więzi.

Słowo „Lex” pocho dzi z łaciny i ozna cza „prawo”. Tadek powie dział
jej o tym i zauwa żył, że to dziwne imię dla psa. Gundi przy po mi nała
sobie, że Erik, zanim musiał opu ścić szkołę, przez kilka lat uczył się
łaciny. Zapy tała go o imię psa, a Erik odpowie dział, że jego ojciec uparł
się, by zwie rzę nazwać Rex, w prze ciw nym razie chciał wrzu cić je
z powro tem do morza. Rex, król, jak wszyst kie owczarki.

– Z wyjąt kiem psa Hitlera – dodał Erik, jakby obec nie było obo wiąz- 
kiem, by przy każ dej oka zji wspo mi nać o Hitle rze. – Można by spo dzie- 
wać się u niego Reksa, ale ma Blon die. Nie chcia łem, by mój pies wabił
się Rex, więc nazwa łem go Lex. Ojciec po pija nemu nie zauwa żał nawet
róż nicy.



Gundi rzadko wie działa, gdzie jest Lore. Czę sto prze by wała w domu,
ale ten był tak duży, że sio stry pra wie się nie widy wały. To bolało.
Zawsze były sobie bli skie, ale od czasu kłótni, którą trudno nawet
nazwać kłót nią, uni kały się nawza jem. Gundi prze ko nała się, że tajem- 
nice dzielą. Znie na wi dzi łaby za to swoją tajem nicę, gdyby tak bar dzo jej
nie kochała.

Arianą na dal zaj mo wała się Róża, któ rej poma gała o wiele wesel sza
i ener gicz niej sza od niej Zosia. Tego popo łu dnia dziew czynka uda wała
się na uro dziny do Renate Temp, córki bur mi strza Sopotu. Róża i Zosia
miały odpro wa dzić małą, a potem spę dzić czas u ojca i wie czo rem ją
ode brać.

Gundi zyskała kilka godzin dla sie bie, ale o szó stej musiała poka zać
się w Kasino-Hotelu na przy ję ciu dla prasy. Wcze śniej zja wił się u niej
fry zjer Remo, by uło żyć dzi kie kędziory Gundi w coś, co nazy wał „ele- 
ganc kimi falami”. Remo był kopal nią plo tek i pod czas fry zo wa nia wło- 
sów naj chęt niej opo wia dał o tym, kto na wyży nach ksią żę cych rodów
Europy zło żył przy sięgę mał żeń ską, a kto zła mał ją na nizi nach sopoc- 
kich salo nów. Dziś jed nak fry zjer był wyjąt kowo mil czący, podob nie jak
Gundi, więc ukła da nie fal prze bie gło w dłu giej ciszy. Na zakoń cze nie
zgod nie ze swoim zwy cza jem prze su nął lusterko wokół głowy Gundi
i rów nież zgod nie ze swoim zwy cza jem spy tał:

– Zado wo lona? Zado wo lona? – Gundi uznała, że brzmi jak lalka
brzu cho mówcy na Jar marku Domi ni kań skim, jakby ktoś inny prze ma- 
wiał jego mar twymi ustami.

– Wszystko w porządku, Remo? – poczuła się zmu szona zapy tać, gdy
wycho dzili razem z domu. Powinna była zapy tać wcze śniej, nie dopiero
teraz, gdy hote lowy szo fer cze kał już przed ogro dową bramą, żeby
misterna fry zura nie popsuła się pod czas kil ku set me tro wej drogi. Fry zjer
był miły. Od lat dobrze się im roz ma wiało, co miało zna cze nie, ponie waż
nie koń cząca się pro ce dura z wło sami śmier tel nie nudziła Gundi. Pra- 
gnie nie bycia piękną, tak piękną, jak to tylko moż liwe, poczuła dopiero
przy Tadku, a on uzna wał ją za piękną taką, jaka była, i kochał jej włosy
rów nież wtedy, kiedy były w wiel kim nie ła dzie.

– Ależ oczy wi ście, pani Schar neck – odparł Remo. – Wszystko
w porządku.

– Albo Schietke sagt Liedtke – wyrwało się Gundi. Wiel kie drań stwo.



Przez chwilę oboje mil czeli. Szo fer w ciem nej limu zy nie poma chał
przez szybę. Nie umrze, jak poczeka pięć minut.

– Cho dzi o wia do mo ści z Nie miec – powie dział w końcu Remo. –
 Nie są dobre, a w ostat nich latach to, co dzieje się u nas, jest lustrza nym
odbi ciem wyda rzeń w Niem czech. Ale pro szę nie psuć sobie tym wie- 
czoru. Za pozwo le niem, wygląda pani jak młoda księżna Char lotte
z Monako.

– Ona jest bru netką. Sam pan mi to mówił. Kłamca z pana, Remo.

– To jeden z wymo gów mojego zawodu.

– Jeśli cho dzi o wyda rze nia w Rze szy także? Muszę zaraz iść, ina czej
ten biedny czło wiek w limu zy nie zama cha się na śmierć. Pro szę mi
powie dzieć, co się dzieje.

– Nikt dokład nie nie wie. A już na pewno nie gazety. Podobno jakiś
głupi, zroz pa czony młody czło wiek doko nał w Paryżu zama chu na
urzęd nika nie miec kiej amba sady. To przy gnę bia jąca wia do mość. Fakt, że
ów urzęd nik zmarł, jest tym bar dziej przy gnę bia jący. Przy kro mi, pani
Schar neck, pro szę mi wie rzyć, że mi przy kro.

– Ale co mają z nami wspól nego ten głupi, zroz pa czony młody czło- 
wiek i jego ofiara?

– Mam nadzieję, że mniej, niż twier dzą ci, co sieją panikę, pani
Schar neck. Szo fer na panią czeka. Nie chcę zatrzy my wać pani dłu żej.

Zeszli razem po scho dach i prze szli ogro dową ścieżką. Gundi otwo- 
rzyła bramę i zga siła latar nię.

– Jest pol skim Żydem – powie dział Remo.

– Ten zama cho wiec?

W ciem no ści domy śliła się tylko, że ski nął głową.

– Rze sza wyda liła masowo pol skich Żydów, a Pol ska nie chce ich
przy jąć. Wśród nich byli rodzice tego mło dego czło wieka. Zna leźli się
na zim nie na ziemi niczy jej. Myślał pew nie, że jest coś winien swoim
rodzi com, że musi kogoś uka rać, a teraz Rze sza każe jego współ braci.

W gło wie Gundi prze la ty wały myśli niczym wiązki bły ska wic.

– Jest pan Żydem, Remo?

Brak odpo wie dzi.



Podała mu klucz.

– Niech pan wróci do mojego domu. Naleje sobie drinka, odpocz nie.
Po powro cie zadbam, by bez piecz nie tra fił pan do sie bie.

Wsia da jąc do auta i prze pra sza jąc szo fera, zasta na wiała się, czy wła- 
śnie ule gła wzra sta ją cej panice. Od wielu dni nie zaglą dała do gazet.

– Są jakieś nowinki? – spy tała z uda waną lek ko ścią. – Gdy czło wiek
tak bar dzo anga żuje się w próby, żyje wtedy pra wie jak na księ życu.

– Nic takiego, pani Gundi – oznaj mił szo fer zado wo lony. – Tyle że
w tym roku zaśpiewa pani na jar marku bożo na ro dze nio wym. I to jest
cudowne! Przyjdę z żoną i z pię cior giem wnu cząt.

Trudno było o bar dziej uspo ka ja jącą wypo wiedź, a nudne przy ję cie
doko nało reszty. Jedy nym, co zabu rzyło usy pia jący spo kój, było nowe
zdję cie, które pla no wano wywie sić w palarni Kasino-Hotelu, dyrek tor
więc popro sił Gundi o auto graf. Zdję cie zro biono w Try po li sie, na
podium w por cie, gdzie z migo czą cym morzem za ple cami zaśpie wali
Sekretne godziny nocy. Na zdję ciu była ona i Tadek. „Gundi Schar neck
z naj lep szymi życze niami”, napi sała na foto gra fii, a jej serce zmie niło się
w bryłę lodu. Kazała podać sobie kie li szek szam pana.

– Pani Schar neck? – Obok kel nera sta nął boy z recep cji. – Tele fon do
pani, z domu bur mi strza Tempa. To pilne. Pro szę o wyba cze nie.

Gundi pospiesz nie podą żyła za nim do jed nego z małych pomiesz czeń
prze zna czo nych spe cjal nie do pry wat nych roz mów tele fo nicz nych. Nim
zdo łała dodać dwa do dwóch, żona bur mi strza już była przy apa ra cie.

– Gun dula? Tu Her mine. – Gundi zapo mniała, że mówią sobie z pań- 
stwem bur mi strzo stwem po imie niu. – Nie chcę prze szka dzać, ale wasza
nia nia, ta Polka, która miała ode brać Ariane, nie przy szła. Naprawdę
powin ni ście się zasta no wić, czy chce cie na dal powie rzać dziecko tak
nie od po wie dzial nym oso bom. Prze pra szam, że mówię bez ogró dek, ale
w naszych krę gach nie jest to przy jęte.

– Rozu miem – wymru czała Gundi. – Co z Ariane?

– Drze się jak obdzie rana ze skóry – oznaj miła bur mi strzowa. –
 Z grzecz no ści byłam gotowa posłać ją do domu z naszym kie rowcą, ale
ona nie chce się ruszyć z miej sca. Nasza Renate nie zaprosi jej ponow- 
nie. Naj pierw Polacy w domu, potem te krzyki – zepsuto jej uro dziny.



– Już jadę – powie działa Gundi, czu jąc się jak żon gler, któ remu jed- 
no cze śnie spa dły na zie mię wszyst kie piłeczki.

Szo fer, który przy wiózł ją wcze śniej, zabrał Gundi do Tem pów,
miesz ka ją cych w willi na końcu Parku Zdro jo wego. Zaofe ro wał, że
zaczeka, ale Gundi wolała sama wycią gnąć swoje pła czące dziecko z tej
świą tyni upo rząd ko wa nego życia i wró cić do domu pie szo. Nie miała
daleko, nawet jeśli będzie zmu szona przez całą drogę nieść Ariane, która
jęczała, że chce swoją Różę. Tylko kilka prze cznic, potem przez
Seestraße i wzdłuż dłu giej nad brzeż nej drogi, którą podobno prze mia no- 
wali na ulicę Adolfa Hitlera. Ale nie doszła tak daleko. Prze klęty wie- 
czór nagle roz świe tlił się jaskrawo, a z cen trum mia sta dobie gły okrzyki,
kroki i trzask desek. Ariane krzy czała tuż przy uchu Gundi gło śniej niż te
hałasy. Gundi zaczęła biec i instynk tow nie zato czyła łuk, mając nadzieję,
że na następ nej prze cznicy będzie bez piecz niej sza. Przed nią kłę bił się
dym, wdzie ra jący się jej niczym haki do nosa i gar dła. Krzyki Ariane
ustały, prze szły w dyszący kaszel. Gundi przy ci snęła twarz dziecka do
swo jego ramie nia.

– Nie tędy! – krzyk nął jakiś poli cjant. – Tam się pali.

Z cię ża rem na słab ną cych rękach Gundi pobie gła dalej, skrę ciła
w jakąś uliczkę, która wyda wała się ciem niej sza i mniej zady miona,
i przedarła się do Seestraße. Tam sta nęła jak spa ra li żo wana. Po sopoc kiej
pro me na dzie, na któ rej latem tań czyły nocne marki, masze ro wali czwór- 
kami chłopcy, stu ka jąc obca sami o bruk. Co kilka kro ków uno sili prawą
rękę. Mogło wyda wać się śmieszne, że przy tej lodo wa tej pogo dzie na
ich umun du ro wa nie skła dały się krót kie spodenki i koszule. Ale to nie
było śmieszne. Ponie waż śpie wali:

Gdy sztur mo wiec idzie w ogień,

czuje radość i odwagę,
A gdy żydow ska try ska krew,

to jesz cze lep sza sprawa.

Tym, co paliło się jasnym pło mie niem ponad dachami domów, była
sopocka syna goga. Przed Błę kit nym Pudlem tło czyła się horda w mun- 
du rach i wybi jała sie kie rami okna. Inni stali dookoła i wiwa to wali. Męż- 
czyźni w zimo wych płasz czach, kobiety z tor bami na zakupy, rzeź nik
Seipold ze swoim wnu kiem na rękach.

Ariane krzy czała i wiła się. Umysł Gundi dzia łał auto ma tycz nie.
W żaden spo sób nie da rady dotrzeć do domu z dziec kiem na rękach.



Poza tym bała się, co jesz cze czeka ją po dro dze. Szybko pod jęła decy zję
i pobie gła, by prze bić się przez sze regi mun du ro wych i prze do stać na
drugą stronę ulicy.

– Hej, chłopcy, zacho wuj cie się, prze pu ście tę panią z małą! – zawo łał
jeden z gapiów przed Pudlem. Utwo rzyła się luka, przez którą ucie kła
Gundi.

Na leśniej ścieżce było już cicho i ciemno. Cał ko wi cie wyczer pana
Gundi dotarła do pen sjo natu Son nen schein. Niska ogro dowa furtka była
otwarta, przed oknami do połowy ich wyso ko ści leżał śnieg. Z okien od
strony kuchni i jadalni padało świa tło.

– Pop! – zakrzyk nęła Gundi ostat kiem sił. – Cio ciu Karl!

Pop wyszedł jej naprze ciw w kap ciach i szla froku, stary, przy kur- 
czony czło wiek, który teraz na powrót stał się olbrzy mem. Zawsze już
miał być olbrzy mem. Wziął od niej Ariane, a ta ukryła twarz w jego szyi
i prze stała pła kać.

– Do środka, dzie wuszko. Szybko do środka i ni gdy wię cej na
zewnątrz. – Splu nął na śnieg. – Tfu, dia bły. – Gdy Gundi była mała,
uczył ją, że tylko ktoś, kto nie potrafi się zacho wać, pluje przy innych.

W kuchni huczało w kaflo wym piecu. Na stole stał paru jący czaj nik
ciotki Karl, a wokół sie dzieli ludzie. Pop umie ścił Ariane na ostat nim
wol nym krze śle, zdjął z sie bie szla frok i owi nął nim dziew czynkę, choć
miała na sobie swój zimowy płasz czyk z nie bie skiej pope liny, obszyty
bia łym futer kiem. Ariane sku liła się.

– Wszy scy tam są źli – powie działa. – Zabrali mi moją Różę.

– Nie, nie! – ode zwała się Róża. – Jestem tutaj.

Ciotka Karl przy nio sła krze sło dla Gundi. Naprze ciwko sie działy
Róża, Zosia i jakaś dziew czyna, która trzy mała na kola nach dziecko owi- 
nięte w kocyk i wyda wała się Gundi zna joma. Dziew czyna pła kała cicho
i nie prze rwa nie. Ciotka Karl przy nio sła wię cej koców i okryła nimi
Gundi i Ariane. Były to grube, orze cho wo brą zowe weł niane koce, które
Gundi przez nie zli czone lata nacią gała na sie bie w chłodne noce. Pop
nalał jej do fili żanki her batę z dzi kiej róży. Jego dłoń drżała tak sil nie, że
połowę roz lał.

– Prze pra szamy, Gun dulo – powie działa Zosia. – Wszystko stało się
tak szybko, że nie mogły śmy cię zawia do mić.



Róża nic nie mówiła, tylko roz ło żyła ramiona. Ariane pobie gła ku
nim razem z kocami i w nich się scho wała.

Dziew czyna z dziec kiem prze tarła oczy.

– Róża i Zosia nam pomo gły – powie działa. – Mnie i Gai. Gdyby
Zosia nie inter we nio wała, gdyby nie zabrały nas tutaj, nie wiem, co by
z nami zro bili. – Zapła kała. – Mają Natana! Mają mojego Michela!

W tej chwili Gundi ją roz po znała. Była to Helma, kel nerka z Pudla.
Ta z roz ko ły sa nymi poślad kami. Wciąż wyglą dała jak szes na sto latka,
tylko opuch nięta i zapła kana.

– Na miłość boską, co się stało?

Ponie waż Helma nie była w sta nie mówić, pozo stali na zmianę opo- 
wie dzieli wszystko. Fry zjer Remo miał rację: przed dwoma dniami
w całej Rze szy prze pro wa dzono tak zwane akcje odwe towe za zabi tego
urzęd nika amba sady. Spło nęły syna gogi. Żydow skie sklepy i miesz ka nia
zostały splą dro wane i poroz bi jane, ludzi wycią gano z domów, bito,
wrzu cano do cię ża ró wek i wywo żono.

Iskra prze sko czyła na Gdańsk – lustrzane odbi cie Rze szy. Nikt nie
wie dział, kto pod pa lił syna gogę, wspa niałą przed wo jenną budowlę
z dwoma wie żami. Na uli cach zgro ma dzili się chłopcy z Hitler ju gend,
uzbro jeni człon ko wie SA i tłumy zwy kłych miesz kań ców Sopotu, któ rzy
przy łą czyli się do bar ba rzyń stwa.

– Widzia łem Zie buhra i Tet zlaffa – powie dział Pop. – Śmiało tam
sobie poczy nali. Szkoda, że nie któ rzy z nich nie mieli dość pie nię dzy, by
zachlać się na śmierć.

– Ale dla czego napa dli na Błę kit nego Pudla? – spy tała Gundi. –
 Thom schke nie jest Żydem, prawda?

– Nie uwie rzysz, kogo uwa żają za Żyda – odparł Pop. – Na pewno
wszy scy jeste śmy czymś, co im nie pasuje. Coś już wymy ślą.

– Thom schke jest kato li kiem i Aryj czy kiem. – Helma pła kała. – Ale
lokal należy w rów nej czę ści do niego i do Natana. Ludwik jest Pola- 
kiem. U nas mie sza się za wiele z tego, co nie powinno już być mie- 
szane, a poza tym gramy murzyń ską muzykę.

Jej głos ponow nie się zała mał. Pochy liła się nad dziec kiem i zapła- 
kała.

– Mój Michel, mój Michel. Wielki Boże, co teraz będzie!



Z kilku okru chów, które wydo była z niej i Zosi, Gundi dopo wie działa
sobie resztę. Helma nie była dziew czynką, tylko trzy dzie sto sze ścio let nią
kobietą i miała z Nata nem Elke le sem dwoje dzieci. Nie byli mał żeń- 
stwem.

– Zamie rza łam go poślu bić, sądzi łam, że wtedy będzie bez pieczny,
ale ten lek ko duch nie chciał. Nie chciał nawet, żeby ktoś z lokalu o nas
wie dział. Zawsze mówił, że to źle wpływa na inte res, że jeste śmy cyga- 
ne rią, nasza miłość jest wolna.

SA-mani wywle kli Natana z lokalu i wsa dzili na cię ża rówkę. Na
domiar złego zabrali rów nież jego małego synka, który bawił się za ladą.

– Wrzu cili ich pod plan dekę jak bydło! Michel krzy czał! On ma
dopiero sześć lat!

Teraz roz pła kała się rów nież Gaia. Ona i jej matka wró ciły z zaku pów
i chciały pospie szyć Nata nowi i Miche lowi z pomocą. Nim męż czyźni
zdo łali i je pochwy cić, wkro czyła Zosia i razem ucie kły. Pop już przed
paroma godzi nami był na poczcie, by obdzwo nić wszyst kie znane osoby,
ale niczego nie wskó rał. Sopocka poli cja nie chciała mieć z tą sprawą nic
wspól nego, rze komo nie wie działa o żad nych poj ma niach, tylko o zmar- 
łym pra cow niku amba sady i o słusz nym gnie wie ludu. Do Wrzesz cza, do
swo jego kum pla Wer nera Schli cherta, nie zdo łał się dodzwo nić, wszyst- 
kie połą cze nia były zerwane. Pop trząsł się z wście kło ści i nie dał rady
wypić her baty. Gundi jesz cze ni gdy nie widziała go w takim sta nie.

– Chwi leczkę – powie działa. – Two jego Natana aresz to wali, choć nie
zro bił nic złego, prawda? Tak nie może być. Nie żyjemy w dzi czy,
w Gdań sku obo wią zuje prawo, a ono zabra nia aresz to wa nia nie win nych
ludzi. A już na pewno dzieci. Jestem pewna, że obaj zaraz zostaną uwol- 
nieni.

– Żydów stale aresz tują. – Helma łkała bez łez, jakby zużyła już
wszyst kie. – Nie któ rzy zni kają i nikt nie wie gdzie. Innych sta wiają
przed sądem za nie sły chane rze czy, o któ rych nie wia domo nawet, co
ozna czają. Zhań bie nie rasy. – Ostat nie słowo wykrzy czała. – Zhań bie nie
rasy jest wtedy, gdy dwoje ludzi się kocha i ma dzieci – tak jak Natan
i ja! Komi sarz Ligi Naro dów pró bo wał nie dopu ścić, żeby przy jęto u nas
te prawa z Rze szy, ale tylko się z niego śmieją.

Gundi nie była pewna, czy wszystko zro zu miała. Wie działa jed nak, że
musi dzia łać i że nie ma czasu do stra ce nia.



– Zajmę się tym – obie cała Hel mie. – Jutro rano będziesz miała
z powro tem Natana i swo jego synka.

Nie po ko iło ją to, że znaj duje się u dwojga star ców, w pobliżu
Seestraße, a ktoś ze wzbu rzo nego tłumu mógł zoba czyć, dokąd ucie kają
kobiety. Zamie rzała pobiec do domu i zawia do mić Juliusa, popro sić go,
by przy je chał i zabrał wszyst kich samo cho dem, rów nież ojca Zosi, który
już spał i któ rego trzeba było obu dzić.

– Prze nie sie cie się do nas. Tam nikt nie będzie was nacho dzić. Zosta- 
nie cie tak długo, aż w tym mie ście znowu zapa nuje spo kój.

– Kto wie, ile to potrwa – wymru czał Pop. – Możesz mieć nas na gło- 
wie przez następne sto lat.

– Może być i tysiąc – odparła Gundi, obra ca jąc swoją wstą żeczkę
życia. – Pora dzimy sobie. Pora dzimy sobie ze wszyst kim, Pop.

Począt kowo nie chciał pozwo lić jej iść, ale w końcu zro zu miał, że,
patrząc roz sąd nie, nie mają innego wyj ścia. Gundi pró bo wała się roze- 
śmiać.

– Minęły czasy, gdy łazi łeś nocami po uli cach, by wycią gać dla mnie
kasz tany z ognia.

Nie zaśmiał się razem z nią.

– Jeśli pozwo lisz, twój stary głu piec znowu to dla cie bie zrobi. Ale
kto nic o tobie nie wie, dzie wuszko, ten nie może ci pomóc.

Zanim poszła, przy tu liła go. Skóra, kości i ubra nie. Odwaga i miłość
do ludzi, które prze trwały dłu żej niż mię śnie. Gdy Gundi bie gła do swo- 
jego domu przez noc wciąż roz brzmie wa jącą okrzy kami, łzy spły wały jej
po twa rzy.
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„Daj nam czas”, powie dział Tadek. „Gdy nadej dzie wio sna, będziemy
wie dzieli, co robić”.

W kwiet niu „Gustloff”, który ponow nie cumo wał w Ham burgu,
wyru szał w dzie się cio dniowy rejs wokół Włoch. Trasa nale żała do naj- 
po pu lar niej szych wycie czek KdF i wszyst kie miej sca na statku zostały



zare zer wo wane. Po Try po li ta nii był to pierw szy rejs, w któ rym Tadek
miał od początku uczest ni czyć. Jak zwy kle nie chciał się do niczego
zobo wią zy wać, tylko zasko czyć Gundi, ale tym razem posta wiła na
swoim. „Rok ocze ki wa nia, o który pro si łeś, minął”, napi sała do niego.
„Zima była ciężka. Potrze buję cię”.

W pociągu do Ham burga Gundi, Lore, Julius i Erik mieli dla sie bie
osobny prze dział, na któ rego drzwiach wywie szono kolo rową tabliczkę
z napi sem „Czworo z Sopotu”. Gdy sie dzieli naprze ciwko sie bie na tapi- 
ce ro wa nych sie dze niach, a za oknem prze su wał się naresz cie na powrót
wio senny świat, Gundi przy po mniała sobie ich pierw szą podróż do Kró- 
lewca. Jakże byli wtedy zachwy ceni, jak bar dzo pod eks cy to wani. Dziś
mil czeli, każde zato pione we wła snych myślach. Julius wyda wał się
napięty, tak samo jak przez całą zimę. Erik był nie obecny duchem
i odpo wia dał mono sy la bami. Gundi wie działa, że na dal stara się nakło- 
nić Zosię do prze pro wadzki do War szawy. Zosia jed nak nie chciała
wyje chać. „Róża nie wytrzy ma łaby, gdy bym ją zosta wiła”, powie działa
do Gundi. „Wiem, że to brzmi dziw nie, ale ona tak bar dzo chciała zostać
matką, a teraz trak tuje mnie, jak bym zastę po wała jej dziecko”.

Mąż Róży był na Wester platte, ich ojciec w Sopo cie, a brat pra co wał
w Poczcie Pol skiej w Gdań sku. Poza tym Róża na swój cichy, wierny
spo sób kochała małą Ariane. Nie mogła odejść, a zatem Zosia także
została. Gundi nie rozu miała, dla czego Erik tak bar dzo anga żuje się w tę
sprawę.

Nie wie działa rów nież, czym zaj muje się Lore. Har mo nia mię dzy
nimi nie została odbu do wana, choć trak to wały się ser decz nie. Kie dyś
Gundi zebrała się na odwagę i zagad nęła o to Lore:

– Tęsk nię za tobą, Lor ciu. Za gada niem z tobą przez całą noc. Poczu- 
ciem, że nic nie może nas roz dzie lić.

Lore uści snęła jej dłoń.

– Ja za tobą także. Cza sami chcia ła bym, żeby uczu cia i myśli, które
buzują w czło wieku, dało się wyciąć u leka rza niczym czy rak. A potem
wsta wić nowe, lepiej pasu jące. Ale choć to nie moż liwe, w jedno możesz
uwie rzyć: jesteś dla mnie naj waż niej sza na świe cie, Gundi, i to ni gdy się
nie zmieni.

Teraz Lore sie działa naprze ciw Gundi i od czasu do czasu rzu cała
spoj rze nie, jakby pró bo wała czy tać w jej myślach. Może będzie ina czej,
gdy wresz cie wyłożę karty na stół i otwar cie z nią poroz ma wiam,



myślała Gundi. Dreszcz prze biegł jej po ple cach, bo zro zu miała, że ta
podróż odmieni jej życie, że będzie musiała porzu cić jesz cze wię cej rze- 
czy, które kochała, i że zie mia trzę sie się jej pod sto pami, choć tak bar- 
dzo pra gnęła zacząć nowy roz dział.

– Zasta na wiam się, czy dali by ście radę wnieść nasze instru menty po
tra pie – głos Juliusa przedarł się przez jej myśli. – Chciał bym dziś popły- 
nąć jesz cze raz z Gundi bar ka sem, gdy „Gustloff” będzie już odho lo- 
wany od nabrzeża.

– Dla czego? – wyrwało się Gundi.

– Bo przy po mina mi to nasz pierw szy rejs tym stat kiem – odparł
Julius. – Bo tam ten dzień był dla mnie wyjąt kowo piękny. Bo obie cy wa- 
łem sobie wtedy tak wiele, co póź niej się nie ziściło, i dziś chcę spró bo- 
wać zacząć na nowo w tym samym miej scu.

Gundi ode brało dech. Gdy gorącz kowo pró bo wała wymy ślić jakiś
spo sób, by odwieść go od tych zamia rów, Erik ode zwał się:

– Jasne. Dla czego by nie? Nie tasz czy cie prze cież ze sobą pia nina.

– Sądzę, że to piękne – stwier dziła Lore. – Macie tak mało czasu dla
sie bie, powin ni ście znacz nie czę ściej wykra dać sobie chwilkę.

Nie dało się już unik nąć tego nie wy obra żal nego przed się wzię cia.
Kwa drans póź niej dotarli do Ham burga i pod czas gdy pozo stali poszli
się zaokrę to wać, Julius i Gundi usie dli w kawiarni, w któ rej wysta wiono
już sto liki i krze sła na wio senne słońce, i cze kali na swo jego bar kasa.
„Gustloff” wzno sił się na tle deli kat nie błę kit nego nieba pro mie ni ście
biały niczym obiet nica: Kraft durch Freude, Siła przez Radość. Kto
wszedł na pokład, tego cze kały dni cał ko wi tej bez tro ski.

Julius chciał zamó wić dla nich szam pana, jakby mieli oka zję do świę- 
to wa nia. Kel ner wyra ził ubo le wa nie – tego roku nie poda wali już szam- 
pana. Zamiast tego pole cił tak zwane pic colo marki Hen kell Troc ken.

– Nie jest prze cież tak, że nasze nie miec kie piw nice nie potra fią pro- 
du ko wać musu ją cego wina wyso kiej klasy, mój panie.

Ponie waż nie mogli mar no wać czasu na dys ku sję o trun kach, Julius
zgo dził się i przy nie siono im do sto lika musu jące wino w dwóch bute- 
lecz kach.

– Jak zabaw nie. – Gundi obra cała w dło niach bute leczkę. – Można
wło żyć ją do torebki i mieć przy sobie, gdy będzie potrzebna.



– Gundi – powie dział Julius. – Nie po to chcia łem zostać z tobą sam,
żeby dys ku to wać o wiel ko ściach bute lek musu ją cego wina.

– Wiem. – Odsta wiła bute leczkę na stół.

– Pamię tasz jesz cze, co mi wtedy powie dzia łaś? Przed rokiem, gdy
byli śmy tutaj i wyru sza li śmy tym stat kiem w dzie wi czy rejs?

Gundi pamię tała, ale zamiast odpo wie dzieć, zaci snęła wargi.

– Kocham cię. Tak powie dzia łaś. Znamy się bli sko dwa dzie ścia lat
i pra wie od sze ściu jeste śmy mał żeń stwem, ale to był jedyny raz, gdy
usły sza łem od cie bie to zda nie.

Gundi się gnęła po kie li szek, ale miała tak sucho w gar dle, że nie zdo- 
łała nic prze łknąć.

– Życie się zmie nia – mówił Julius. – Będzie trud niej sze. Może tak
trudne, jak nie potra fisz sobie wyobra zić. Chcę, żeby śmy mieli sie bie,
Gundi, żeby śmy wie dzieli, po co to wszystko robimy.

– Co masz na myśli, mówiąc „to wszystko”?

Tym razem to on zagryzł wargi i nie odpo wie dział.

I tak wie działa. Tam tej nocy w listo pa dzie, gdy zupeł nie roz trzę siona
wró ciła do domu i zażą dała od Juliusa, by przy wiózł Helmę i jej córkę
z pen sjo natu ciotki Karl, by udał się do For stera i wystą pił o uwol nie nie
Natana wraz z synem Miche lem, wykrzy czał to jej. Wcze śniej tak jak
Gundi prze dzie rał się przez pło nący Sopot i zastał w domu roz trzę sio- 
nego fry zjera Remo.

– Postra da łaś zmy sły? Co by było, gdy bym przy pro wa dził kogoś ze
sobą, For stera, jego wiecz nie skro bią cego coś Pfit znera lub jesz cze
innego? Chcesz, żeby zare je stro wano nas jako przy ja ciół Żydów,
sądzisz, że pozwolą ci wtedy jesz cze wystę po wać?

– Jestem przy ja cie lem Żydów – odkrzyk nęła Gundi. – Natan Elke les
był przy ja cie lem nas wszyst kich – był pierw szym, u któ rego w ogóle
mogli śmy wystę po wać.

Krzyki szybko ustały. Prze ra że nie zostało. O ile w począt ko wym
wzbu rze niu rzu ciła mężowi pyta nie, czy uczest ni czył w tych świń stwach
dzie ją cych się w mie ście, wkrótce zro zu miała, że nie jest to takie pro ste.
For ster uwiel biał Świt na morzu, a Czworo z Sopotu byli nie jako jego
dzie łem, ale nie zawa hałby się ich znisz czyć, gdyby prze stali paso wać do
jego pla nów.



– Mamy wiele do stra ce nia, Gundi – powie dział Julius śmier tel nie
zmę czony. – Już nie tylko nasze marze nia, ale ten dom, to życie, naszą
rodzinę, która na nas polega. For ster chce, żeby śmy pozo stali czy ści.
Jego poka zowa kapela, która co prawda gra taką muzykę, jaką lubią
miło śnicy dzi kiego swinga, ale na solidny, nie miecki spo sób. Cho dzi na
przy kład o Polki – chce, żeby stąd znik nęły.

– Zosia i Róża? Osza la łeś?

– Uspo kój się. Powie dzia łem mu, że to tro chę pro ble ma tyczne ze
względu na naszą Ariane, która je uwiel bia, a on na szczę ście ma inne
sprawy na gło wie. Ale jeśli teraz na doda tek zapeł nisz nasz dom Żydami,
nie będzie dłu żej przy my kać oczu.

Julius już od dawna pro wa dził z For ste rem i jego ludźmi tego rodzaju
roz mowy. To były spo tka nia, na które cią gle uda wał się swoim auto mo- 
bi lem. Cza sami cho dziło o to, by wykre ślili z tek stu pio senki jakąś
zwrotkę, innym razem, by nie kupo wali bie li zny od żydow skiego
dostawcy, a wresz cie, by Julius wstą pił do par tii.

– Myśla łam, że prze stali przyj mo wać nowych człon ków, bo nie chcą
spóź nial skich.

– Powoli zaczy nają znowu przyj mo wać – oczy wi ście musia łem ich
prze ko nać, że nie jestem spóź nial ski.

– I zgo dzi łeś się na to?! – Gundi znowu krzy czała.

– Chcia łem nas zabez pie czyć – powie dział Julius.

– To zna czy, że dałeś się zaszan ta żo wać.

Nie ważne, jak to nazy wali. Fak tem było, że For ster i jego ludzie nie
zosta wili Juliu sowi wyboru. Czworo z Sopotu nie mogło opę dzić się od
angaży, ale jeśli ich kie row nik wyszedłby przed sze reg, szybko by się to
zmie niło. Mogli nawet stra cić pozwo le nie na pracę wydane przez Izbę
Muzyki Rze szy, co poskut ko wa łoby tym, że nie wolno by im było
wystę po wać na „Gustlof fie” ani ni gdzie indziej w Niem czech. Mogliby
grać w Gdań sku, ale For ster miał rację, gdy spy tał Juliusa: „Jak pan
uważa, ilu orga ni za to rów imprez w Gdań sku chcia łoby mieć pań skie
nazwi sko na pla ka tach, jeśli popad nie pan u nas w nie ła skę?”.

Rów nież dom nale żał do par tii For stera. Wystar czy łoby ski nie nie jego
palca i rodzina mogła stra cić miej sce zamiesz ka nia.



– Więc zga dzam się po pro stu na te rze czy, któ rych ode mnie żąda –
wyja śnił Julius. – To nic rady kal nego. Nic, co byłoby nie zgodne z moimi
zasa dami. I jak już powie dzia łem, i tak nie dają nam wyboru.

– Chwi leczkę – prze rwał mu Erik, który musiał wejść do ogrodu
zimo wego, zanim ktoś go zauwa żył. – Jeśli zasta na wiamy się nad tym,
czy mamy wybór, czy nie, powin ni śmy moim zda niem pod dać przy naj- 
mniej pod dys ku sję, czy nie skoń czyć z tym wszyst kim.

– Z tym wszyst kim? – spy tali Julius i Gundi nie mal rów no cze śnie. –
Cho dzi ci o naszą muzykę? – dodała Gundi.

– Sam czę sto wma wia łem sobie, że to prze cież nic takiego uczest ni- 
czyć na statku w tych paru okrzy kach „Heil Hitler” i tym podob nych –
 powie dział Erik. – Ale gdy cena staje się zbyt wysoka, powin ni śmy się
nad tym zasta no wić, nie sądzi cie?

Lore sie działa obok i nic nie mówiła.

– I co wtedy? – spy tał Julius.

– Mogli by śmy stąd wyje chać. Na przy kład do Fran cji.

– Mówisz po fran cu sku? Ja nie.

– Zaczą łem się uczyć – odparł Erik.

– To ta twoja idée fixe! – wybuchł Julius. – Żeby uciec, wywieźć pol- 
skie dziew czyny z kraju, jakby wkrótce mieli wymor do wać tu wszyst- 
kich Pola ków. Czy sty non sens. Na dal mamy prze cież poro zu mie nie.
A kiedy będziesz już we Fran cji z tymi paroma słów kami po fran cu sku,
z czego będziesz żył? W Paryżu. Myślisz, że tam na nas cze kają?

– Eriku – ode zwała się Gundi z biją cym ser cem, gdy tylko Julius
zamilkł. – Nie mogę stąd wyje chać. Nie zosta wię Popa i ciotki Karl. Nie- 
ważne, co się sta nie.

Julius wyraź nie ode tchnął.

– Nie musimy wyjeż dżać. Trzeba tylko trzy mać się kilku zasad, to
wszystko, a ja sta ram się prze cież jak naj bar dziej was osła niać. Co do
Polek, powiem For ste rowi, że szu kamy kogoś na ich miej sce, co zała twi
sprawę. A to sza leń stwo na zewnątrz wkrótce się uspo koi. Nie zapo mi- 
najmy, że ludzie mają prawo być wście kli: nie mają pracy albo dostają
mizerne pen sje, nie mogą być czę ścią swo jego kraju, a port w Gdyni
odbiera im klien tów. Nasza muzyka odgrywa ważną rolę. Dajemy tym
ludziom nie skoń cze nie wiele, nie rozu mie cie tego? Czworo z Sopotu



kocha każdy, jeste śmy nie jako sym bo lem Gdań ska i możemy przy czy nić
się do tego, by napię cie opa dło.

Myśli Gundi wiro wały gorącz kowo. To, co mówił Julius, brzmiało tak
pięk nie, tak słusz nie – prze cież tego wła śnie zawsze pra gnęła: prze ka zy- 
wać innym część tej rado ści, którą sama czer pała z muzyki, roz da wać
szczę ście, ponie waż była naj szczę śliw szym dziec kiem nad Bał ty kiem
i ponie waż szczę śliwi ludzie się nie kłócą. Gdzie zatem krył się błąd –
 i co spra wiało, że była tak pewna jego ist nie nia?

– Mamy wręcz obo wią zek tu zostać – cią gnął Julius. – To tak jak
w mał żeń stwie: kto cie szy się dobrym cza sem, powi nien rów nież prze- 
trzy mać ten zły.

– Pro szę cię, Juliu sie – ode zwała się Lore. – Czy możemy teraz prze- 
stać roz ma wiać o tym, co powin ni śmy lub czego nie powin ni śmy może
robić, i przy wieźć naj pierw Ariane, Popa i pozo sta łych z pen sjo natu?
Strasz nie się dener wuję, że na dal tam są. Na uli cach wciąż są zamieszki,
tak gło śne, że nie sły chać już morza.

Gundi ode tchnęła z ulgą. Julius nie pro te sto wał wię cej, tylko poje chał
i przy wiózł z pen sjo natu do willi wszyst kich osiem osób. Zostali, dopóki
po kilku dniach wzbu rze nie nie przy ci chło. Fry zjer Remo wyje chał
z Sopotu. Miał w Szwaj ca rii kolegę, u któ rego mógł się zatrzy mać.

– Może i ty powin naś się nad tym zasta no wić – powie dział Julius do
Helmy. – Poszu kać nowego życia gdzie indziej. Nie musi to być na
zawsze, nie chcę cię stra szyć, ale sytu acja tutaj jest chwi lowo nieco
napięta.

Ran kiem po tej strasz nej nocy odbył roz mowę z For ste rem. Ten
stwier dził, że nie wie nic o aresz to wa niach dzieci, że to śmieszne pomó- 
wie nia. Wie czo rem przy szedł jed nak do Kasino-Hotelu i nie wyda wał się
cał kiem trzeźwy, a gdy Gundi chciała zain to no wać Sekretne godziny
nocy, ofuk nął ją, że nowa pio senka mu się nie podoba, że jest mało nie- 
miecka. Zażą dał Świtu na morzu.

Gundi zaśpie wała Świt na morzu i For ster naj wy raź niej zmiękł.
Powie dział Juliu sowi, że sopoccy poli cjanci zna leźli błą ka jące się
dziecko i dla bez pie czeń stwa osa dzili je w miej skim wię zie niu. Matka
musi uiścić opłatę i wysłu chać poucze nia o obo wiązku spra wo wa nia
opieki, ale potem wolno jej będzie zabrać chłopca.



Dla Natana nikt nie mógł nic zro bić. Dopiero po wielu dniach Pop
dowie dział się przez Wer nera Schli cherta, że Natan został zamknięty
w gdań skim zakła dzie kar nym Schießstange. Nie było pew no ści co do
sta wia nych mu zarzu tów, czy cho dziło o zakłó ca nie porządku, opór
wobec wła dzy pań stwo wej, czy nie do zwo lone sto sunki z gdań ską
Niemką. Za to ostat nie nie powinni go wła ści wie karać, ponie waż
w Gdań sku sto sowne prawo weszło w życie dopiero pod koniec listo- 
pada, gdy Natan był już w aresz cie i nie mógł utrzy my wać żad nych sto- 
sun ków – dozwo lo nych czy nie.

„Brzmi jak wykręt, nie uważa pan?”, usły szał Pop w odpo wie dzi na
ten zarzut od urzęd nika peni ten cjar nego. „Gdy by śmy nie poło żyli temu
kresu, na dal utrzy my wałby te sto sunki. Tym samym zacho dzi czyn
karalny”.

Helma odrzu ciła pro po zy cję Juliusa.

– Jak możesz myśleć, że wyjadę gdzieś bez Natana? Już dawno
mogłam wyje chać. Lata temu. Mogłam być bogata. Ale chcę tylko
Natana.

– W takim razie ci radzę, żebyś szybko prze dłu żyła pasz port i wpi sała
do niego oboje dzieci. Jeżeli będzie to moż liwe, zre zy gno wał bym
z poda wa nia nazwi ska ojca.

Gundi nie wie działa, czy Helma tak zro biła. Po kilku dniach wró ciła
z Miche lem i Gaią do Thom sch kego i Ludwika. Uprząt nęli jako tako
Pudla i ponow nie go otwarli. W stycz niu 1939 roku ska zano Natana na
trzy lata wię zie nia.

– To nie koniec świata – twier dził Julius. – Wiesz, jak jest uparty, nie
pój dzie na żaden kom pro mis. Bio rąc pod uwagę oko licz no ści, potrak to- 
wano go dość łagod nie.

Może i tak było. Choć wyda wało się potworne, by tra fić na trzy lata
za kratki, jeśli nie popeł niło się żad nego prze stęp stwa, i w dodatku nale- 
żało być za to wdzięcz nym. Julius jed nak nie był temu w żaden spo sób
winien, zro bił wszystko, co mógł. Gdy sie dział tak teraz naprze ciwko
i patrzył na nią, Gundi zro zu miała, ile go to kosz to wało. Jeśli cho dzi
o Zosię i Różę, dotrzy mał słowa: na dal prze by wały u nich w domu i nikt
ich nie prze śla do wał. Jakaś część Gundi żało wała, że nie może dać mu
tego, czego tak bar dzo pra gnął i na co zasłu żył. Druga część wie działa,
że na pokła dzie „Gustloffa” czeka Tadek.



– Czy ta łaś ostat nio gazety? – spy tał nagle Julius.

– Nie, nie czy ta łam. Pop mówi, że w Gdań sku nie ma już gazet.

– Cza sami gra mi na ner wach to, co mówi twój Pop – odparł Julius. –
Gdy bym zbli żał się do osiem dzie siątki i nie był za nikogo odpo wie- 
dzialny, i mnie łatwiej byłoby ude rzać w gór no lotny ton.

– Pop ni gdy nie ude rza w gór no lotny ton – odparła Gundi. – To nie
w jego stylu. Całe życie spę dził w stoczni, Juliu sie. Tam zawsze jest gło- 
śno, nie sły szy się wła snych słów i każdy gada to, co mu aku rat leży na
sercu.

– Ludzie tacy jak Pfit zner sły szą każde słowo, nawet jeśli obok świat
wali się w gruzy – powie dział Julius. – I jak już mówi łem: gadać, co mu
leży na sercu, może tylko ktoś, kto nie musi już nikogo ochra niać.

– Kim jest ten Pfit zner?

– To ten wstrętny inwa lida wojenny, któ rego ciąga ze sobą For ster
i któ rego wiecz nie skrzy piące pióro dopro wa dzi mnie kie dyś do sza leń- 
stwa.

Gundi poło żyła dłoń na jego dłoni. Nie był to prze my ślany gest, stało
się tak po pro stu, w rów nie oczy wi sty spo sób co przed dzie się cioma laty
w pla żo wym koszu.

– Patrz, tam jest nasz bar kas, Ju-Ju. Na pewno lepiej się poczu jesz,
gdy znowu znaj dziesz się na morzu.

– Dzięki tobie lepiej się czuję – powie dział i nie uważ nie rzu cił na stół
zapłatę za wino. – Chcę, żeby śmy zro bili coś z naszym mał żeń stwem,
Gundi. Nie tylko żyli obok sie bie, ale byli dla sie bie. Roz ma wia łem
z Lore. Zapro po no wała, żeby śmy wzięli sobie na kilka tygo dni urlop
i wyje chali gdzieś z Ariane. Moim zda niem byłoby miło. Tobie też by się
to podo bało?

– Musimy się pospie szyć. – Pocią gnęła go za sobą wzdłuż pirsu,
w nadziei, że odwróci jego uwagę. – „Gustloff” nie powi nien prze cież na
nas cze kać. Jestem pewna, że na pokła dzie zaraz poczu jesz się lepiej. Ze
mną też tak zawsze jest. Morze dodaje mi siły.

– Wobec nie któ rych spraw nawet morze jest bez silne – stwier dził
Julius w biegu.

– Non sens. Morze nie jest prze cież bez silne.



Wsie dli do bar kasa i szy per włą czył sil nik. Dziób małej łodzi ostro
ciął wodę i dzie lił ją na dwa kipiące łań cu chy piany.

– Hitler został hono ro wym oby wa te lem Gdań ska – powie dział Julius.

– To źle?

– To zna czy, że Gdańsk nie prze sta nie wią zać nadziei z Hitle rem. I że
Hitler jest gotowy speł nić te ocze ki wa nia, bo w prze ciw nym razie nie
przy jąłby tak pro wo ka cyj nego hono ro wego tytułu.

– Cho dzi ci o to, że upiera się, by Gdańsk wró cił do Nie miec? Ale
może Pol ska i Liga Naro dów odda dzą go dobro wol nie. Czy sam nie
mówi łeś, że prze cież i tak należy do Nie miec?

– Bez wąt pie nia. Tyle że Pol ska nie da się tak łatwo ode rwać od
morza.

– Pol ska ma teraz prze cież wła sny port w Gdyni. Nie potrze buje już
tego w Gdań sku – ku utra pie niu Popa.

– Gundi – powie dział Julius. – Gdy nia leży w tak zwa nym pol skim
kory ta rzu. Przed wojną był on rów nie nie miecki jak Gdańsk.

– Ale miesz kają tam Polacy.

– Hitle rowi jest obo jętne, czy tam miesz kają. – Uniósł dłoń, by nie
dopu ścić Gundi do słowa. – Wiem, co chcesz powie dzieć: nie musimy
się tym mar twić, bo mamy prze cież z Pol ską dekla ra cję o nie sto so wa niu
prze mocy. Sam powta rza łem to sobie od rana do wie czora. Ale prawda
jest taka, że tej umowy już nie ma. Hitler wypo wie dział ją tydzień temu.

Jego twarz była blada jak popiół, a głos tak przy ga szony, jak wtedy,
gdy czło wiek zaraz zaśnie. Musiał zadrę czać się tym przez całe noce.
Nie mógł być z tym dłu żej sam. Gundi oba wiała się spy tać, do czego się
to wszystko spro wa dza, ale mogła zaofe ro wać, że będzie przy nim.

– Jeste śmy przy ja ciółmi, Ju-Ju – powie działa. – Zawsze byli śmy
przy ja ciółmi. Jeśli chcesz o tym poroz ma wiać, wysłu cham cię.

– Nie – ostro wszedł jej w słowo. – Nie chcę roz ma wiać z tobą
o Hitle rze ani o pro ble mach Zosi i Róży Pajew skich, Helmy Deter mann
czy brata two jego fry zjera. Nie jeste śmy przy ja ciółmi. Jeste śmy mężem
i żoną. Chcę się z tobą prze spać, Gundi.

Naj pierw się prze stra szyła. Potem poczuła ulgę. Łagodne wio senne
morze nio sło ich na małych falach naprzód i stało się tak, jak ona i Tadek



mieli nadzieję: we wła ści wym momen cie w jej życiu wszystko się uło- 
żyło. Potrze bo wała tro chę czasu, ale teraz wie działa, co musi zro bić.
Może ni gdy nie zebra łaby się na odwagę, bo wspo mnie nie zra nio nej
miny Juliusa, gdy znowu go ura ziła, za bar dzo bolało. Teraz jed nak, gdy
zażą dał od niej cze goś, czego nie mogła mu dać, nie miała wyboru.

To było dobre i słuszne. Nie zasłu żył na nie zde cy do waną kobietę,
która niczym motyl raz do niego przy fru wała, raz odla ty wała, tylko na
taką, która go poko cha, tak jak kochali się ona i Tadek. Gdy tylko znaj- 
dzie taką kobietę, będzie mu lepiej. Wszystko się ułoży.

– Ju-Ju – powie działa. – Ogrom nie cię lubię i zawsze będę twoją
przy ja ciółką. Ale nie mogę już być twoją żoną. Wła ści wie ni gdy nie
mogłam, ponie waż mię dzy nami nie jest tak, jak powinno być mię dzy
mężem a żoną. Wcze śniej tego nie wie dzia łam, ale teraz wiem. Chcę,
żeby śmy się roz wie dli.
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Okradł dla niej swoją matkę.

Zre zy gno wał dla niej z wszel kich nadziei, że obie rze porządną miesz- 
czań ską karierę i zacznie pro wa dzić zwy czajne życie rodzinne, będzie
ojcem dla swo jej córki i będzie mieć kolejne dzieci.

Porzu cił dla niej wła sne nazwi sko i sprze dał się. Sprze da wał się każ- 
dego dnia na nowo i nie był nawet pewien, dla kogo i za jaką cenę.

Czer pała z tego peł nymi gar ściami, pro wa dziła wesołe życie i żyła
marze niem, które zawsze było jej, nie jego. Tyle że Julius stał się dla niej
bez u ży teczny. Wyrzu ciła go.

Chwy cił dra binkę i wysko czył z bar kasa, nie odwra ca jąc się nawet do
Gundi. Niech zgi nie ta syrena z rybim ogo nem, ta wodna istota, która nie
zna ludz kich uczuć.

Z każ dym kro kiem, który zbli żał go do wej ścia na pokład, mgła
wywo łana przez ból w jego gło wie jed nak się roz wie wała. Nie miało
sensu uda wać: kochał ją. Jeśli ją straci, wszystko to było na darmo. Przez
sekundę chciał się pod dać i oca lić swoją dumę, ale zro zu miał, że musi
wró cić na ring, od nowa zaan ga żo wać wszyst kie swoje siły, by dać Gun- 
duli Frieböse to, czego potrze bo wała.



Nocą przed ich ślu bem roz ma wiał z nim czło wiek, któ rego uwiel- 
biała, Pop Frieböse. Czyżby Julius był jedy nym męż czy zną, który prze- 
grał wyścig o miłość swo jej żony z bli sko osiem dzie się cio let nim dziad- 
kiem?

– Dam Gundi wszystko, czego zapra gnie – obie cał Popowi tam tej
nocy przy kie liszku jego nie od łącz nego machan dlu. – Wszystko, o czym
marzy. Uczy nię ją naj szczę śliw szą kobietą w całym Gdań sku.

– Gundi przy szła już na świat szczę śliwa – odparł Pop, nie dając się
porwać ogni stej prze mo wie Juliusa. – Nie będziesz musiał wcale tak
dużo robić, bo co ma zro bić z kawio rem ktoś, kto naj chęt niej wcina Bul- 
le wupp, kar to flankę Erne stine?

– Ale ona pra gnie podró żo wać, chce zoba czyć świat i tań czyć
w Kasino-Hotelu – odparł na to Julius, ponie waż iry to wało go, że sta ru- 
szek zacho wuje się tak, jakby tylko on jeden znał Gundi.

– Oczy wi ście – stwier dził spo koj nie Pop, wyła wia jąc z kie liszka
pomarsz czoną śliwkę. – Ale wcale nie to, czego pra gniemy, czyni nas
szczę śli wymi, prawda?

– W takim razie co?

– W osta tecz no ści machan del – odparł Pop. – A poza tym to, czego
każdy aku rat potrze buje.

Od tam tej pory Julius nie usta wał w pogoni. Gdy prze pro wa dzili się
do wspa nia łego domu, gdy nagrali pierw szą płytę, gdy tań czyli w sali
balo wej Kasino-Hotelu, a potem na plaży, gdy stali w por cie w Neapolu
i patrzyli na lśniącą zatokę – za każ dym razem myślał: to musi być to.
Wresz cie zna la złem to, czego jej potrzeba, czło wiek nie może prze cież
potrze bo wać wię cej, i będziemy nie skoń cze nie szczę śliwi.

Gundi jed nak była szczę śliwa, gdy śpie wała Świt na morzu. Tego
dnia, gdy napi sała nową pio senkę – Sekretne godziny nocy – nie mal upa- 
jała się szczę ściem. Z Juliu sem jed nak ni gdy nie czuła się szczę śliwa,
a teraz nie chciała nawet zosta wić mu tej odro biny sie bie, którą posia dał:
był męż czy zną, któ rego nazwi sko nosiła, nawet jeśli było to tylko
zastęp cze nazwi sko. Był męż czy zną, któ remu zazdro ścili jej inni, i był
męż czy zną, który mógł liczyć na to, że ją zasta nie, gdy wie czo rem wróci
zmę czony do swo jego domu.

Jak miał żyć, gdy mu to odbie rze?



Ale nie powie działa tego, prawda? Chciała, żeby pozo stali przy ja- 
ciółmi, chciała być przy nim, gdy jej potrze bo wał, i prze cież była jesz cze
Ariane, którą Gundi nie mogła zaj mo wać się sama. Skoro jed nak chciała
zosta wić wszystko tak, jak było od lat – dla czego w ogóle przy szło jej do
głowy to sza leń stwo z roz wo dem?

– Pro szę się pospie szyć, panie Schar neck! Chcemy pod nieść kotwicę,
nim ktoś wpad nie na pomysł, by nam tego zabro nić. – Mat, który wysta- 
wił głowę z luku, pro mie niał. A jed nak jego słowa brzmiały tro chę jak
mroczna prze po wied nia i samemu Juliu sowi już kilka razy przy szło do
głowy pyta nie, czy „Gustloff” z roz ra do wa nymi urlo po wi czami na
pokła dzie będzie mógł pły wać po morzach tak długo, jak mu się
spodoba? A jeśli prze sta nie to być moż liwe – w jakim fatal nym poło że- 
niu znaj dzie się wtedy on sam?

Chciał dziś powie dzieć Gundi: pro szę, kochaj mnie, bo boję się, że
czas nam ucieka. Gdy wszystko, co znamy, roz pada się na kawałki – daj
mi coś, czego mogę się chwy cić.

– Idę! – zawo łał do mata i spoj rzał do góry. Sły szał za sobą, jak
Gundi przy spie sza, miał nie mal wra że nie, że czuje na karku jej oddech,
ale nie odwró cił się. Zamiast tego wpa try wał się w białą burtę nad sobą,
aż roz bo lał go kark. Przy relingu stał kapi tan Peter sen, który od śmierci
Lübbego dowo dził „Gustlof fem”. Powi nien być już na mostku, ale
pogrą żył się w roz mo wie z męż czy zną w jasnym gar ni tu rze. Męż czy zna
odwró cił się w stronę morza i Julius go roz po znał.

Przy sta nął na ostat nim szcze blu dra binki i zro zu miał.

Tade usz Radun.

Od czasu dzie wi czego rejsu „Gustloffa” nagle poja wiał się wszę dzie,
gdzie prze by wało Czworo z Sopotu. A odkąd zaczął się wszę dzie poja- 
wiać, Gundi, która od lat niczego już nie wymy śliła, nagle zdo łała skom- 
po no wać wspa niały utwór. Julius rap tow nie przy po mniał sobie, jak
mówiła z nadzieją w gło sie, że taki utwór powsta nie, kiedy tylko się
zako cha.

Tade usz Radun.

Uwiel biała go w cza sach, gdy był wielką gwiazdą Kasino-Hotelu,
a Juliusa wyrzu cono za drzwi wśród szy derstw i drwin. Wtedy byli
dziećmi. Teraz już nie.



Julius wszedł na sta tek i ode pchnął na bok mata, nie poda jąc mu ręki.
To nie było w jego zwy czaju. Przy kła dał dużą wagę do dobrych manier.

– Co się dzieje, panie Schar neck? – spy tał zdu miony męż czy zna. –
 Znowu roz strój żołądka?

Julius pognał przez kory tarz, nie oglą da jąc się za sie bie.

– Ju-Ju! Zatrzy maj się, musimy prze cież o tym poroz ma wiać! –
 Gundi bie gła za nim. Na scho dach pro wa dzą cych na pokład wido kowy
dogo niła go i pocią gnęła ku sobie. Stali naprze ciwko sie bie, ich twa rze
znaj do wały się w odle gło ści zale d wie dłoni, a w uszach huczała im
syrena zapo wia da jąca odpły nię cie „Gustloffa”.

– Dla tego chcesz się ze mną roz wieść, tak? Z powodu dzie cin nego
zauro cze nia tym zawo dzą cym, wypo ma do wa nym pol skim teno rem?

– Tadek nie zawo dzi – powie działa Gundi. – Gra łeś z nim, więc
musisz wie dzieć, że każdy jego ton jest czy sty jak świeżo wypu co wane
okno.

Julius zamach nął się. Potem zoba czył twarz Gundi, jej dziw nie roz- 
ma rzone oczy, które stra ciły dzie cinny wyraz, ale wciąż wyda wały się
nie osią galne, i opa no wał się. To nie Gundi chciał ude rzyć. To ni gdy nie
będzie Gundi. Zosta wił ją i wbiegł po scho dach. Gundi ruszyła za nim
i pró bo wała go zatrzy mać. Ich kroki huczały niczym spa da jące kamie nie.

Na pokła dzie tło czyli się naj róż niejsi ludzie, któ rzy cie szyli się ładną
pogodą, ze zdu mie niem poka zy wali sobie nawza jem, jak szybko znika
pasmo lądu, lub do kogoś machali. Kapi tan Peter sen poże gnał się już, ale
Polak na dal stał i z fał szy wym uśmie chem roz da wał auto grafy paru
dziew czę tom, które usta wiły się w kolejce.

Julius odsu nął dziew częta na bok, nie zwra ca jąc uwagi na ich obu- 
rzone pro te sty. Jego pięść zaci snęła się sama i tra fiła Polaka w twarz.
W dodatku był brzydki. Wyglą dał na star szego, niż mógł być naprawdę,
i spra wiał wra że nie znisz czo nego, miał zbyt głę bo kie zmarszczki,
a kolory nie mal kobieco inten sywne. Co w nim widziała? Co takiego
miał ten typ, czego on, Julius, nie zaofe ro wał już Gundi po sto kroć, żeby
ją zdo być?

Gundi krzyk nęła, Polak się zachwiał. Wszystko poto czyło się jak
w jakimś głu pim fil mie, w jed nym ze sce na riu szy, które przed sta wiała
im wytwór nia UFA, bo nad szedł czas, by Czworo z Sopotu tra fiło na



ekrany kinowe. Zbyt melo dra ma tycz nie, pomy ślał Julius, choć wie dział,
że w przy padku kino wego hitu nie jest to wada.

Męż czy zna odzy skał rów no wagę i chwy cił się za twarz. Pod okiem
pękła mu skóra, ale wypły nęło tylko kilka kro pli krwi.

– Nie – powie dział do niego Julius. – Cokol wiek uło żył pan sobie
w swoim cho rym umy śle, moja odpo wiedź brzmi: nie. Nie odstą pię panu
mojej żony. Nie zgo dzę się na szybki, łatwy roz wód i nie wymy ślę
jakiejś miłej wymówki dla prasy, żeby ście oboje wyszli z tego bez
szwanku jako nowa para gwiazd nie miec kiej muzyki roz ryw ko wej.

– Jestem Pola kiem – odparł męż czy zna, nie mal z zafa scy no wa niem
przy glą da jąc się kro pli krwi na czubku swo jego palca.

– To nie gra roli – stwier dził Julius. – Moja żona i tak nie będzie
mogła z panem wystę po wać, tylko straci wszystko. Na początku pozwo- 
le nie na pracę z Izby Muzyki Rze szy. Jestem synem ofi cera. Uważa pan,
że Izba Muzyki Rze szy będzie miała przy chylny sto su nek do kobiety,
która zosta wiła syna nie miec kiego boha tera i swoją blond córeczkę, by
uciec z jakimś Pola kiem?

– Nie – odparł Polak. – Sądzę, że Izba Muzyki Rze szy nie będzie
temu przy chylna.

– I co pan wtedy zrobi? Wyje dzie z nią do Ame ryki? W takim razie
prze li czył się pan, bo moja żona ni gdy panu nie wyba czy, jeśli zabie rze
ją pan z Sopotu. Ma tu swo jego sta rego dziadka, który gada gdań skim
dia lek tem, tak że cza sami trudno go zro zu mieć, i któ rego tak ubó stwia,
że nawet pan nic prze ciwko temu nie wskóra.

– Pro szę, panie Schar neck – ode zwał się Polak. – Nie powi nien pan
z tego szy dzić. Nie wyświad cza tym pan przy sługi ani sobie, ani swo jej
żonie, a póź niej może pan tego żało wać.

– Skąd pan wie, czego będę póź niej żało wać? To pana nie powinno
obcho dzić. Nic, co mnie doty czy, nie powinno pana obcho dzić, z wyjąt- 
kiem jed nego: nie oddam mojej żony. Jeśli mimo to odbie rze pan mi
żonę, posta ram się, żeby stra ciła wszystko, co kie dy kol wiek było jej dro- 
gie. Swoją muzykę, a nawet swoją pio senkę. Może i napi sała Świt na
morzu sama, ale prawa do niej należą do nas wszyst kich. A bez Świtu na
morzu nie będzie już Gundi Sło neczka z Sopotu, którą ludzie ubó stwiają,
ponie waż pozwala im wie rzyć, że całe życie to jeden długi urlop. Straci
przy ja ciół, dom, osoby, które w nim ukrywa, nie trosz cząc się o kon se- 



kwen cje dla nas wszyst kich. A potem swoje dziecko. Może nie robi
wokół tego szumu, ale gdzieś w niej muszą prze cież kryć się jakieś
macie rzyń skie uczu cia. Albo sumie nie. Pew nego dnia będzie musiała
żyć z tym, że wła sne dziecko jej nie na wi dzi.

Gundi pró bo wała odcią gnąć go od Polaka, ludzie utwo rzyli wokół
nich krąg i prze ma wiali gorącz kowo do Juliusa, ale wszystko to docie- 
rało do niego tylko jako szum w tle. Nagle przez szum prze bił się nowy
głos:

– Julius, prze stań! Nie rób sobie tego!

Lore. Prze ci snęła się do niego, odsu nęła Gundi i chwy ciła go za
ramię.

– To tutaj nie ma sensu, Juliu sie, bie daku. Ni gdy i dla nikogo nie ma
sensu, bo uczuć nie da się zabić. Chodź ze mną. Zapro wa dzę cię do two- 
jej kabiny.

Julius poczuł, jak ugi nają mu się nogi. Słowa Lore brzmiały banal nie,
niczym z jakiejś powie ści dla poko jó wek, ale były jedyne, które to
dobrze odda wały. Mógł wyrzą dzić Gundi naj więk szą krzywdę na świe- 
cie, ale nie mógł zabić jej uczuć. Stra cił ją.
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Sier pień

– Chce cie się pocić, nie jedź cie na Fidżi. U nas jest gorę cej. – Pop
uśmiech nął się i przez okno pociągu podał Gundi koszyk z buł kami
z metką od ciotki Karl. Gundi jechała do Szcze cina, w ślad za pozo sta- 
łymi, któ rzy wyje chali już ran kiem, jak zwy kle w osob nym prze dziale,
by w Szcze ci nie wyru szyć na „Gustlof fie” w morze w kie runku Sztok- 
holmu. Żadne z nich się nie roze śmiało, a Pop z jękiem zdo łał wdra pać
się po scho dach na peron, ale raz jesz cze objęli się na dworcu oczami.

– Wra casz dopiero jesie nią, co, dzie wuszko?

Gundi potak nęła. Po Sztok hol mie, gdzie sta tek miał z wielką pompą
ode brać z zawo dów grupę spor tow ców, uda wali się na serię wycie czek
wzdłuż wybrzeża Nor we gii, które miały potrwać, dopóki we wrze śniu
nie skoń czy się główny sezon.



– Uwa żaj na sie bie – powie dział Pop. Do tej pory tak nie mówił,
ponie waż dener wo wało go, że temu fra ze sowi ni gdy nie towa rzy szyło
wyja śnie nie, jak czło wiek ma tego doko nać.

– Ty też.

– To nie ja jestem pochmurny – stwier dził Pop.

Potem pociąg ruszył, by na całe lato zabrać Gundi z Sopotu. Było to
naj go ręt sze lato stu le cia. I pierw sze, które naprawdę nie miało końca.
Każdy dzień cią gnął się i wlókł niczym guma, każda podróż była niczym
mozaika zło żona z nie zli czo nych godzin. Zwy kłych. Nie sekret nych.
Zie lon kawo-szkli ste świa tło, które dzień i noc lśniło nad lodo wato czy- 
stym błę ki tem fior dów, wzno szące się niemo nagie skały, wyda jące się
nale żeć do świata bez ludzi – cały kra jo braz wyglą dał tak, jakby dłoń
olbrzyma nama lo wała obraz duszy Gundi. Była pochmurna. Nie przez
dzień czy dwa, przy czym już dru giego dnia czuło się, że nastrój się
popra wia i wraca do rów no wagi, tylko jak w Świ cie na morzu:

Nie wró cisz

I nikt mnie nie znaj dzie
Świ tem na plaży.

Po jed nym z kon cer tów pod czas kok tajlu tury sta, hut nik z Ulm, który
po trzy dzie stu latach mał żeń stwa po raz pierw szy udał się wraz z żoną
w podróż, powie dział do Gundi:

– Wygląda pani tak, jak gdyby smu tek potra fił się uśmie chać. Zawsze
chce się pani słu chać, ale potem czło wiek czuje się winny, bo przez to
musi pani być wciąż smutna.

Wcze śniej, pomy ślała Gundi, ludzie widzieli we mnie sło neczko,
które cza sami pła cze.

Wie czo rem 22 sierp nia, we wto rek, „Gustloff” wyru szył z Ham burga
w swój jubi le uszowy pięć dzie siąty rejs. Jak to moż liwe, że w ciągu zale- 
d wie pół tora roku odbyli wszyst kie te podróże? W tym cza sie w życiu
Gundi nie ostał się kamień na kamie niu. A lato, które cią gnęło się
niczym guma i nawet w Nor we gii witało ich palą cym słoń cem i przy tła- 
cza ją cym upa łem, wciąż się nie skoń czyło.

Julius dawał jej prze strzeń. Nawza jem dawali sobie prze strzeń, podró- 
żo wali w osob nych pocią gach, a na statku każde miało swoją kabinę.

– Za gło śno chra pię – stwier dziła Gundi, a jej kiep ski dow cip obiegł
pokład.



– Wiem, że nie wybra łaś mnie – powie dział Julius. – Tylko muzykę,
przy ja ciół, a przede wszyst kim Popa. Ale mimo to jestem wdzięczny, że
na dal przy mnie jesteś.

Nie, myślała Gundi. Nie zre zy gno wa ła bym z Tadka nawet dla tych
wszyst kich rze czy, które wymie ni łeś. Chcia ła bym tak postą pić, bo prze- 
cież każdy chce być przy zwo itym czło wie kiem, który robi to, co wła- 
ściwe. Ale nie była bym przy zwo itym czło wie kiem i nie postą pi ła bym
wła ści wie, ponie waż moje dło nie i usta, moje łono i moje serce nie
chciały puścić Tadka. To on zde cy do wał za mnie. Jestem wciąż przy
tobie, bo mój uko chany mnie opu ścił.

– Nie potra fię tego zro bić, Gun dinka – powie dział wtedy, trzy ma jąc ją
w ramio nach, jej twarz spo czy wała na jego cie płej piersi, jej ucho przy
jego sercu. – Naprawdę nie potra fię. Mężo wie roga cze robili mi już
sceny i nie pierw szy raz obe rwa łem. Ale ni gdy jesz cze nie widzia łem,
żeby jakiś postawny blond Ger ma nin sta nął przed całą załogą i odsło nił
swoje zła mane serce. Nie ważne, co byśmy zro bili, moja słodka, nie- 
ważne, jak pijani szczę ściem byśmy byli, za każ dym razem, gdy chciał- 
bym się tobą roz ko szo wać, widział bym przed sobą tego zre zy gno wa nego
męż czy znę z opusz czo nymi ramio nami, który ni gdy się już nie pod nie- 
sie. A za nim całą gro madę pła czą cych ludzi – dzieci, sta rusz ków, bez- 
domne dziew częta. Miał bym wra że nie, że cały Sopot pła cze i że teraz
zawsze pada w nim deszcz, ponie waż zabra łem mu jego Gundi Sło- 
neczko.

Gundi przy ci snęła się do Tadka, zwi nęła się razem z nim w kulkę,
w otu lone koko nem zwie rzątko, które można jedy nie zabić, nie roz dzie- 
lić, i prze pła kała sekretne godziny, ich ostat nie sekretne godziny. Nim
w Lizbo nie zszedł na ląd, powie dział do niej:

– To nie począ tek końca. Pro szę, śmiej się cza sami. Śpie waj naszą
pio senkę i ciesz się, że mie li śmy sie bie.

To nie był począ tek końca. To był począ tek nie skoń czo no ści.

Chciała się z tego cie szyć, nie pra gnęła, by jakaś bez i mienna siła losu
zamie niła ją miej scami z inną osobą, która ni gdy nie znała Tadka. Ale
radość nie dzia łała jak naj now sze elek tryczne adap tery, w któ rych przy- 
ci śnię cie guzika poru szało igłą i odtwa rzało płytę. Płyta Gundi miała
rysę cią gnącą się przez wszyst kie rowki i zaci nała się, gra jąc wciąż ten
sam takt: „Tadek, Tadek, Tadek”. Życie ukła dało się tak dziw nie, że



można było być naj szczę śliw szym czło wie kiem nad Bał ty kiem i mimo
to nie potra fić się cie szyć.

Powie działa Juliu sowi, że porzu ciła myśl o roz wo dzie i zosta nie
z nim, jeśli on tego chce. Nie ule gało wąt pli wo ści, że chciał. Popa trzył
na nią, jakby powstał z mar.

– Nie będę ci się narzu cać, Gundi, wiem, że potrze bu jesz czasu.

Czasu, który wyda wał się nie mieć końca.

Powie działa mu rów nież:

– Nie wie rzę w to, Juliu sie. Nie wie rzę, że kie dyś, gdy upły nie dość
czasu, nadej dzie dzień, gdy będę kochała cię tak jak Tadka. Zostanę
z tobą, by nie nisz czyć nam wszyst kim życia, i mam nadzieję, że kie dyś
znowu będzie nam razem dobrze. Było nam dobrze przez wiele lat.
Jeżeli jed nak tęsk nisz za innym rodza jem miło ści, szu kaj jej u innej
kobiety. Mnie jest to obo jętne.

Twarz Juliusa drgnęła, jakby Gundi go spo licz ko wała, a ona sama
poczuła ostrość swo jego ostat niego zda nia. Mimo to nie dodała nic wię- 
cej. Nie gnie wała się na niego, nie zamie rzała się na nim mścić, chciała
tylko, by tym razem wie dział.

Pięć dzie siąty rejs „Gustloffa” miał być wyjąt kowy. Czworo z Sopotu
zaan ga żo wano do jesz cze więk szej liczby wystę pów niż zwy kle i po
kola cji przy gry wali do tańca na zmianę w róż nych salach i szyn kach. Na
okrę cie zebrało się wyjąt kowo swo bodne, roz ryw kowe towa rzy stwo,
więk szość uczest ni czyła w swoim pierw szym rej sie i cie szyła się bez- 
mier nie nie spo dzie wa nie dobrą pogodą. Jeden z dum nych foto gra fów
ama to rów nie ustan nie pro sił Gundi, by pozwo liła się sfo to gra fo wać
z jego żoną, cór kami lub całą rodziną – uśmiech nięta przy relingu, z wło- 
sami zwią za nymi tasiemką w nie bie skie groszki, uno szo nymi przez letni
wiatr. „Jest pani taka foto ge niczna, pani Gundi! Każdy będzie nam
zazdro ścił tego zdję cia, a gdy wró cimy do Rade vorm wald, posta wimy je
na komo dzie, żeby do końca życia przy po mi nało nam o tej podróży”.

Gundi nie potrze bo wała foto gra fii, aby przy po mi nać sobie o tej
podróży, bo cią gnęła się ona bez końca. Miała towa rzy szyć jej po kres
życia. Na tra sie wzdłuż wybrzeża Nor we gii ze względu na prze pisy
dewi zowe nie było wolno zejść na ląd, ale „Gustloff” pod pły wał jak naj- 
bli żej poszar pa nych skał, wąskich wysp i cypli, aby podróżni mogli
podzi wiać z pokła dów maje sta tyczny kra jo braz. Wisieli na relingu z lor- 



net kami, prze ści gali się w okrzy kach zachwytu, a potem pisali pocz- 
tówki przy kawie i cie ście z kru szonką.

W czwar tek wie czo rem dopły nęli do Sogne fjord, który ucho dził za
naj pięk niej szy odci nek rejsu. Na tle widoku, który był praw dzi wym
popi sem natury w postaci ogni stej sło necz nej kuli, roz pły wa ją cej się za
szczy tem, zarzą dzono tańce na pokła dzie. Gdy słońce zni kło, odu rzeni
pięk nem przy rody, trun kami i latem tan ce rze prze szli do sali balo wej,
a Czworo z Sopotu grało dalej. Na pół godziny przed pół nocą po raz
ostatni wyko nali Świt na morzu, a potem zgod nie z regu la mi nem spa ko- 
wali instru menty. Punk tu al nie o dwu na stej jak zawsze miała zabrzmieć
na kory ta rzach zapo wiedź: Cisza na statku i każdy miał wró cić do swo jej
kabiny.

Zaczy nały się sekretne godziny.

Gundi na dal nie potra fiła o tej porze spać. Czę sto cho dziła bez gło śnie
po pokła dzie, jak gdyby szu kała Tadka. Szu kała Tadka i tego, co zostało
z ich miło ści. Gdzie miała ją zna leźć jak nie na „Wil hel mie Gustlof fie”?
Sta tek był ich rajem, a cia sna kabina Tadka ich gniazd kiem. „Gustloff”
wyda wał się Gundi przy ja cie lem, powier ni kiem, który dzie lił z nimi
tajem nicę. KdF od dawna miała już inne statki, jeden z nich – „Robert
Ley” – był nawet więk szy od „Gustloffa”, ale żaden nie roz ta czał jego
czaru. Każdy, kto rezer wo wał rejs w KdF, pytał o miej sce wła śnie na
nim: „Macie jesz cze coś wol nego na «Wil hel mie Gustlof fie»? Nie ważne,
dokąd będzie rejs. Naj waż niej sze, by grało Czworo z Sopotu”.

Cza sami, zanim wszy scy poszli spać, ktoś pro sił jesz cze obsługę sali
o nasta wie nie płyty. Dziś zro bił to Julius. Choć na „Gustlof fie” było
dostęp nych ponad trzy sta płyt, spe cjal nie zabrał jedną ze swo jej kolek cji.

– Pro szę, Gundi – powie dział. – Zatańcz ze mną ten taniec. Prze cież
zawsze chęt nie ze sobą tań czy li śmy i wzbu dza li śmy tym podziw.

Zdo by wali nawet nagrody, medal w Parku Zdro jo wym i butelkę
Châteauneuf-du-Pape od Natana w Błę kit nym Pudlu. Pod czas rejsu na
Maderę Gundi tań czyła z Tad kiem, który nie robił tego nawet w poło wie
tak dobrze jak Julius, i cie szyła się każ dym potknię ciem, każ dym
zachwia niem. Tań cze nie teraz musiało zabo leć. Mimo to się zgo dziła.
Zabrzmiała muzyka.

– Blue Skies? Czy na stat kach Kraft durch Freude nie jest to zaka- 
zane?



– Nie ważne. To była nasza pio senka, zanim mie li śmy w ogóle poję cie
o Kraft durch Freude i o tym wszyst kim. Chcia łem dzi siej szej nocy
zatań czyć z tobą do niej jesz cze tylko jeden raz.

Bolało bar dziej, niż Gundi się oba wiała. Smu tek prze peł nia jący jej
tań czące ciało nie doty czył wyłącz nie szczę ścia z Tad kiem, ale także
przy wią za nia do Juliusa, jedno i dru gie zostało nie od wra cal nie utra cone.
Gdy pio senka, uwiel biana przez nich w sopoc kie lata, dobie gła końca,
Julius skło nił się uprzej mie i powie dział:

– Dzię kuję, że przy naj mniej pró bo wa łaś.

Wcze śniej odło żył na jedno z krze seł przy instru men tach swój biały
panam ski kape lusz i jakiś gość, który opusz czał wła śnie salę ze śmie jącą
się sre brzy ście, lekko zata cza jącą się kobietą, wło żył do niego bank not
dzie się cio mar kowy.

– Pro szę, nie! – zawo łał Julius pospiesz nie. – To miłe z pań stwa
strony, ale orga ni za to rzy rej sów hoj nie nas opła cają.

– W takim razie niech pan to prze chowa! – zawo łała pod chmie lona
kobieta. – Dziś jest nam tak dobrze, speł nili pań stwo nasze marze nie,
a kto wie, jakie czasy nad cho dzą.

Wyszli, a Julius jakby pyta jąco dotknął ramie nia Gundi. Nie pozwo- 
liła mu zadać pyta nia.

– Dobra noc – powie działa. – Ja jesz cze się tro chę prze spa ce ruję.

Tym razem nadzieja nie zga sła na jego twa rzy. Nie mogła zga snąć,
skoro jej nie było.

– Dobra noc, naj uko chań sza Gundi – powie dział czule i powiódł
wzro kiem po jej twa rzy. – Dobrej nocy i dzię kuję za każdą chwilę.

Gundi wyszła na pokład sło neczny. Wzdłuż relingu palił się jesz cze
sznur kolo ro wych lam pek, które po chwili gasły jedna po dru giej.
W noce tego nor we skiego lata niebo czę sto pozo stało bia ławe, jakby
dzień naprawdę nie chciał się skoń czyć. Dziś jed nak nad cią gnęła przej- 
rzy sta ciem ność, fir ma ment sta no wił kopułę z nie bie skiego szkła. Świat
był osza ła mia jąco piękny. Kto stał tak pod wyso kim nie bem i patrzył na
gładką jak lustro, cał ko wi cie nie ru chomą powierzch nię wody, musiał
czuć miłość i głę boki respekt, cokol wiek w jego małym życiu waliło się
i roz pa dało.



Powin nam kie dyś zabrać ze sobą Ariane, prze szło Gundi przez głowę.
W minio nym roku, gdy „Gustloff” zatrzy mał się w Gdań sku, popro siła
Różę i Zosię, by przy pro wa dziły córkę na pokład, bo chciała poka zać jej
sta tek. Dziew czynka w ciszy i sku pie niu podzi wiała kabiny, sale, basen.
Naj bar dziej spodo bały się jej liczne windy, na któ rych temat Tadek żar- 
to wał, że „Gustloffa” musiano pier wot nie zapro jek to wać jako pły wa jący
dom star ców.

Może mor ska podróż spra wi łaby jej przy jem ność? Naraz Gundi
zapra gnęła zna leźć w sobie siłę, by bar dziej trosz czyć się o małą. Gdyby
Ariane nie była córką Juliusa, tylko Tadka – czy wtedy czu łaby się jej
bliż sza?

Ni gdy nie myśleli z Tad kiem o dziecku. Ich marze nia i wyobra że nia
o przy szło ści ni gdy nie wykra czały poza ich oboje. Została sama. Miłość
i strata otwo rzyły w niej drzwi i wpu ściły samot ność, przed którą ucie- 
kała całe życie. Tęsk niła za tym, by wycią gnąć dłoń do ludzi, ale potra- 
fiła tylko nie mrawo uno sić ramię. Czuła się niczym w szkla nym wię zie- 
niu, a za dźwię kosz czel nymi szy bami tań czyło i wiro wało, prze su wało
się i ska kało życie.

Jakiś odgłos spra wił, że drgnęła. Roz le gły się pospieszne kroki,
a potem przy tłu miony głos. Jak już wiele razy, Gundi przez jedno bicie
serca nie umiała powstrzy mać nadziei, że Tadek wró cił. Ale głos Tadka
roz po zna łaby spo śród tysiąca, a ten tutaj mógł nale żeć do dowol nego
męż czy zny. Tuż potem nade szła odpo wiedź dru giej osoby. Gundi zer k- 
nęła na mostek kapi tań ski i zoba czyła, że kapi tan Peter sen i jego pierw- 
szy ofi cer – Rudolph Schmidt, z któ rym w ostat nim cza sie wyda wał się
przy jaź nić Julius – pro wa dzą przed ste rówką cichą roz mowę. Scho dami,
na które miała wstęp tylko załoga, pospie szył na górę jeden z radio te le- 
gra fi stów i prze ka zał kapi tanowi Peter senowi żółtą kartkę, taką, na któ- 
rych zapi sy wano nad cho dzące radio te le gramy, oraz zamkniętą kopertę.

Kapi tan prze biegł wzro kiem wia do mość na żół tej kartce, a potem
otwo rzył kopertę tak pospiesz nie, że roz darł papier na strzępy. Pierw szy
ofi cer zapa lił lampę i oświe tlił nią doku ment.

Peter sen prze czy tał go kil ka krot nie, po czym opu ścił kartkę.

– Musimy prze rwać rejs, Schmidt – powie dział, nie ści sza jąc już
głosu. – Natych miast. Jutro rano ruszymy całą mocą sil ni ków do Ham- 
burga.



Ofi cer nie odpo wie dział. Ponie waż nie pytał, co ozna cza roz kaz, naj- 
wy raź niej już to wie dział. Przez chwilę stali jesz cze obok sie bie pod
szkla no nie bie ską kopułą nieba w wymow nym, cięż kim mil cze niu. Potem
obaj ofi ce ro wie roze szli się w prze ciwne strony, a kapi tan Peter sen wró- 
cił do ste rówki.
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Pasa że rom, któ rzy obu dzili się bez tro sko w ocze ki wa niu kolej nego
sło necz nego dnia urlopu, łaska wie dano jesz cze czas na spo ży cie śnia da- 
nia. Gdy tylko uprząt nięto dzbanki z kawą i sło iki z mar mo ladą, z pokła- 
do wych gło śni ków, roz miesz czo nych na wszyst kich pokła dach i kory ta- 
rzach, roz legł się komu ni kat:

– Dro dzy pań stwo, mówi kapi tan. Nie stety, mam smutny obo wią zek
poin for mo wać pań stwa, że otrzy ma łem roz kaz prze rwa nia podróży
i obra nia natych miast kursu na ojczy znę. Praw do po dob nie jutro po połu- 
dniu dotrzemy do Ham burga.

Zerwała się wrzawa. W burzy gło sów sły chać było nie do wie rza nie
i roz cza ro wa nie. Pasa że ro wie bie gali w kółko i jeden pytał dru giego
w nadziei, że ten wie coś wię cej.

– Co się stało? Czy sta tek prze cieka?

– Co za bzdury. Wtedy prze cież nie wieź liby nas w zepsu tej łaj bie do
Ham burga.

– Śro dek zapo bie gaw czy – odpo wia dali zasy py wani pyta niami ste- 
war dzi i ofi ce ro wie pokła dowi. Co mogło ozna czać wszystko i nic.

Jakiś mały chło piec, naj wy raź niej rów nie zachwy cony jak Ariane
win dami na statku, i który co rano z matką za rękę wjeż dżał nimi i zjeż- 
dżał co naj mniej dzie sięć razy, jako jedyny wyra ził zachwyt.

– Może „Wil helm Gustloff” będzie teraz okrę tem wojen nym! –
 zabrzmiał jego jasny gło sik w sali śnia da nio wej. – Windą można bar dzo
szybko zje chać na dół do tor ped.

Matka, która do tej pory wyróż niała się cier pli wym i wyjąt kowo czu- 
łym podej ściem do syna, wymie rzyła mu poli czek.

– To prze cież bzdura, prawda? – spy tała przy sąsied nim sto liku
kobieta, któ rej mąż poprzed niego wie czora poda ro wał Juliu sowi dzie sięć



marek, tak gło śno, że wszy scy mogli ją usły szeć. Gundi jadła z Lore
i Eri kiem. Nie wie działa, dla czego Julius się nie zja wił. Jej spoj rze nie
napo tkało wzrok Erika i powtó rzyło pyta nie kobiety.

– Tak – powie dział Erik przy ci szo nym gło sem. – To bzdura.
„Gustloff” nie ma tor ped.

Lore drgnęła i rów nież spoj rzała na Erika.

– Jeżeli jed nak któ raś z was zasta na wiała się, po co nam te gigan- 
tyczne windy, służę wyja śnie niami – cią gnął. – Są prze wi dziane do
trans portu noszy z cho rymi. Jeśli nie wie rzy cie, rozej rzy cie się dokład nie
po swo ich kabi nach. Wszystko jest ide al nie urzą dzone, są nawet pod łą- 
cze nia do dopro wa dza nia tlenu.

– Widzia łam je – wymru czała Lore. – Myśla łam, że to na wypa dek,
gdyby sta tek tonął.

– Gdy sta tek tonie, możesz oszczę dzić sobie zachodu z tle nem –
 odparł Erik. – Pod łą cze nia prze wi dziane są do prze no śnych pul mo to- 
rów, praw do po dob nie skła do wa nych gdzieś na dol nym pokła dzie.

– Co to jest pul mo tor? – spy tała Gundi, nie będąc pewna, czy w ogóle
chce to wie dzieć.

– Apa rat do oddy cha nia. Podobno szcze gól nie przy datny w przy- 
padku zatru cia gazem.

Na dal wpa try wały się w Erika bez zro zu mie nia, a ten wybuchł:

– A co sobie myśla ły ście? Że przy ja ciel ludz ko ści Adolf Hitler zafun- 
do wał sobie całą flotę olbrzy mich stat ków, które nie mają żad nej innej
funk cji niż uszczę śli wia nie spra gnio nych urlopu robot ni ków? To będzie
sta tek szpi talny. Nie jestem eks per tem, ale moim zda niem można go
wyko rzy stać także do trans portu oddzia łów.

„Sta tek szpi talny, trans port oddzia łów”, odbi jało się echem w czaszce
Gundi, choć począt kowo jej mózg nie był zdolny wycią gnąć oczy wi- 
stych wnio sków. Przez kilka sekund nie potra fiła myśleć o niczym
innym, jak tylko o tym, że jeśli „Gustloff” prze sta nie być stat kiem
wyciecz ko wym, nie będą mogli już na nim pły wać! Ona sama straci
miej sce, które kryło w sobie wspo mnie nia o nocach z Tad kiem. Będzie
tak, jakby ich miłość ni gdy nie ist niała.

Potem ock nęła się.



– Mówisz, że będzie wojna? – spy tała Lore. – Tym razem naprawdę?
Rok temu też się prze cież tego oba wia li śmy, a potem odbyła się kon fe- 
ren cja w Mona chium i ponow nie dało się unik nąć naj gor szego.

– Nie jestem jasno wi dzem – odparł Erik. – I nie sądzę, że to odpo- 
wied nie miej sce, by o tym dys ku to wać.

Umysł Gundi, który niczym zacięta płyta od tygo dni grał ten sam
takt, prze sko czył do następ nego rowka. Nie potra fiła uza sad nić nagłego
nie po koju, który ją ogar nął.

– Spraw dzę, gdzie podziewa się Julius – powie działa, wsta jąc. – Nie
jest w jego stylu, by zaspać.

– Nie zaspał – odparł Erik. – W każ dym razie nie sądzę, żeby tak
było. Od kilku dni pro wa dził pota jemne roz mowy z ofi ce rem Schmid- 
tem, więc pew nie jest lepiej poin for mo wany niż my wszy scy.

– Prze cież ta wia do mość nade szła dopiero wczo raj szej nocy przez
radio! – zawo łała Gundi. – Nie mogłam spać i przy pad kiem widzia łam,
jak prze ka zano ją kapi ta nowi Peter se nowi.

– Zga dza się – odparł Erik. – Ale nie ty jedna ostat nio źle sypiasz.
A wia do mość z wczo raj szej nocy nie była jedyną ani na pewno nie
pierw szą.

– Jak to? Jakie jesz cze wia do mo ści nade szły? – zawo łała Gundi. –
 I dla czego Julius miałby o nich wie dzieć, a my nie?

– Lepiej sama go o to zapy taj. – Erik zapa lił papie rosa. – Dzień po
wyjeź dzie wszę dzie krą żyły sza lone pogło ski, że Hitler posłał do
Moskwy swo jego mini stra spraw zagra nicz nych, by ten pod pi sał z mini- 
strem Sta lina pakt o nie agre sji, ale poza tym o niczym nie mam poję cia.
Aku rat mnie Julius nie będzie prze cież wta jem ni czać w sprawy woj- 
skowe, ponie waż musi zakła dać, że nale żymy do róż nych obo zów.

– Róż nych obo zów?

– Masz rację – powie dział Erik przy tłu mio nym gło sem, któ rego
Gundi nie na wi dziła nie mal rów nie mocno, jak jego nawyku, by mówić
zagad kami. – Takie upięk sza nie jest już nie zbyt sto sowne. A zatem do
wro gich obo zów. Idź i poszu kaj go, jeśli masz ochotę, ale nie rób sobie
wiel kich nadziei, że go spo tkasz.

Spoj rze nie Gundi powę dro wało do Lore. Ta sie działa cicho i wal czyła
ze łzami. Gundi zoba czyła przed sobą twarz Juliusa, czułą minę, z którą



poże gnał się z nią wczo raj szej nocy. Poże gnał. Przez głowę prze mknęły
jej strzępki jego słów i ogar nęła ją panika. „Chcia łem dzi siej szej nocy
zatań czyć z tobą jesz cze tylko jeden raz” oraz „Dobra noc, naj uko chań sza
Gundi. Dobrej nocy i dzię kuję za każdą chwilę”.

– Co takiego wie cie wy dwoje, czego ja nie wiem? – nasko czyła na
pozo sta łych. – I co mają ozna czać te bzdury o wro gich obo zach?

– Nic – wydu siła Lore. – Erik nie miał tego na myśli. Cokol wiek
dzieje się na świe cie, nie może nas prze cież podzie lić.

– Oba wiam się, że może – stwier dził Erik. – Świat nie jest jakimś
odle głym miej scem, obok któ rego Czworo z Sopotu prze pły nie w bło giej
nie świa do mo ści, macha jąc chu s tecz kami. Świat zbliża się teraz do nas
tak bar dzo, że nie stety, może podzie lić rodziny i kręgi przy ja ciół, sąsia- 
dów, a nawet pozor nie nie roz łączną sopocką czwórkę.

Nim któ raś z nich zdą żyła jesz cze zadać jakieś pyta nie, pod szedł do
ich sto lika Ber tram, jeden z ofi ce rów, sym pa tyczny czło wiek, odpo wie- 
dzialny za roz rywkę.

– Bądź cie tak mili i mów cie tro chę ciszej, dobrze? Nie należy nie po- 
trzeb nie nie po koić pasa że rów.

– Oczy wi ście, że nie – odparł Erik cierpko. – Z powodu cze goś tak
nie po trzeb nego jak wojna nie zepsu jemy prze cież naszym gościom ostat- 
nich godzin przy jem nego urlopu.

– O woj nie nie ma mowy. – Z głosu ofi cera ule ciała wszelka życz li- 
wość. – A ty weź się lepiej w garść, nim ktoś wpad nie na pomysł, by
spraw dzić, co wy, cudowne dzieci, macie na sumie niu. Poza tym kapi tan
Peter sen kazał wam prze ka zać, że zagra cie dziś na pokła dzie sło necz- 
nym. Nic poważ nego. Wesołe pio senki podróżne.

– Nie odpo wia damy za wesołe pio senki podróżne – powie dział Erik,
ale brzmiał przy tym znacz nie łagod niej niż wcze śniej. – Poza tym, jak
widzisz, nie jeste śmy w kom ple cie.

– Wia domo – odparł Ber tram. – Ale kilka roz we se la ją cych pio se ne- 
czek dacie radę zagrać i we troje. A zatem za pół godziny na górze. Heil
Hitler.

Po tych sło wach odszedł, a Erik, Lore i Gundi udali się do swo ich
kabin, by się prze brać i zabrać instru menty. Kabina Juliusa znaj do wała
się na samym początku. Gdy ją mijali, Gundi nie zdo łała się powstrzy- 



mać i naci snęła klamkę. Drzwi były zamknięte. Na jej puka nie i woła nie
nikt nie odpo wie dział.

– Chodź, Gundi, to już nie ma sensu. – Lore otarła oczy. – Odkąd
wio sną wyda rzyło się to wszystko, oba wia łam się, że o tym myśli. Od lat
nie mówił o swoim ojcu, a potem nagle znowu zaczął. Wciąż powta rzał,
że to prze cież jego kraj. Że to prze cież obo wią zek.

– Jaki kraj? Jaki obo wią zek?

– Good night, swe ethe art – rzu cił Erik cynicz nie. – Gdyby bomba
wpa dła nam do ogródka, Gun dula Frieböse odwró ci łaby się i spała dalej.
Julius nato miast był mniej lub bar dziej świa domy, że nie da się dłu żej
unik nąć wojny. Roz ma wiał ze Schmid tem o tym, że pla nuje zacią gnąć
się na ochot nika. Zakła dam, że do mary narki wojen nej. Jaki ojciec, taki
syn.

– Do jakiej mary narki wojen nej? – wykrzyk nęła Gundi. – Powiedz,
czy jest tu jesz cze ktoś, kto ma dobrze w gło wie? Gdańsk jest strefą zde- 
mi li ta ry zo waną, sta cjo nuje u nas co naj wy żej kilka oddzia łów do nad zo- 
ro wa nia prze jaz dów kole jo wych, a już na pewno nie ma żad nej mary- 
narki wojen nej. Poza tym ta wojna, o któ rej nikt jesz cze nawet nie wie,
jest prze cież wojną Hitlera, a nie naszą.

– Pozdrów Księ życ, za któ rym miesz kasz – odpa ro wał Erik. – A jak
sądzisz, o co cho dzi w tej woj nie? Hasło „Powrotu do Rze szy” – sły sza- 
łaś je może? Jeśli pra wi dłowo odczy tuję znaki z ostat nich sze ściu lat,
Julius i ja będziemy wkrótce takimi samymi oby wa te lami Nie miec co
Hitler i For ster. Ja się wymi gam. Mnie nie zechcą. – Pokle pał się po
nodze uszko dzo nej na sku tek upadku z konia. – A nasz Julius po pro stu
uprze dza wyda rze nia.

– Nie wezmą go – powie działa Gundi bez rad nie, wbrew wzbu rze niu,
które odczu wała. – Jest gdańsz cza ni nem, wciąż jest gdańsz cza ni nem…

– Nie sądzę, by przy kła dali wagę do takich szcze gó łów. – Kąciki ust
Erika drgnęły. – A już na pewno nie w przy padku krew nych.

– Jakich krew nych?

– Oczy wi ście krew nych Juliusa. Schmid to wie są mary nar ską rodziną.
Nasz pierw szy ofi cer jest kuzy nem ojca Juliusa, z pew no ścią będzie
mógł upro ścić dla niego kilka for mal no ści. Tym bar dziej że Führerowi
pil nie potrzeba teraz męż czyzn, któ rzy o niczym innym nie marzą, jak
umrzeć za ojczy znę. Nie patrz na mnie tak, jakby była to jakaś poru sza- 



jąca nowość, Gundi. Nie powiesz mi chyba, że nie wie dzia łaś, że ojciec
two jego męża nosi nazwi sko Schmidt, prawda? Mój Boże, ten czło wiek
jest prak tycz nie naszym sąsia dem. A Julius, odkąd go znam, jest opę tany
myślą, by pew nego dnia jako godny syn zasłu żyć na jego uzna nie.

– Nie wie dzia łam nawet, że jego ojciec na dal żyje – wymam ro tała
Gundi.

– Rozu miem.

– Ale Julius nie jest żoł nie rzem! – zakrzyk nęła zroz pa czona. – Jest
muzy kiem, jest… – urwała, bo nie wie działa, jak dokoń czyć zda nie. Czy
w ostat nim cza sie w ogóle słu chała Juliusa, gdy z nią roz ma wiał? Czy
inte re so wało ją, jak się czuje, czy inte re so wało ją, jak czuje się kto kol- 
wiek poza nią samą?

Zakrę ciło się jej w gło wie. Szybko zamknęła oczy, a potem poczuła
wokół sie bie ramiona Lore.

– On tak bar dzo cię kocha – wyszep tała sio stra przy jej uchu. –
Wszystko, czego chciał, to cię odzy skać. Jestem pewna, że zdo łasz go
zatrzy mać. Powiedz mu, że go potrze bu jesz, że z Radu nem już koniec,
że chcesz zacząć od nowa. Tego prze cież on naj bar dziej pra gnie. Jesteś
dla niego naj waż niej szą osobą na świe cie, Gundi, waż niej szą niż my
wszy scy razem i waż niej szą nawet niż jego ojciec. Jeżeli ktoś może go
powstrzy mać, to tylko ty.

We wspo mnie niach Gundi dni tego nie koń czą cego się lata prze bie- 
gały w przy spie szo nym tem pie. Nagle każda roz mowa, którą pró bo wał
z nią prze pro wa dzić Julius, każde nie śmiałe zbli że nie aż po ich taniec
poprzed niej nocy wydały się mieć tylko jedno zna cze nie: chciał, by go
powstrzy mała, żeby powie działa: „Nie idź. Ty jesteś tym, któ rego
potrze buję”.

Nie wie działa, czym jest wojna i co będzie ozna czać dla jej życia.
Wie działa tylko, że na woj nie męż czyźni umie rali. Sprze dawca towa rów
kolo nial nych umarł. W stoczni Kla wit tera musiały poma gać kobiety, bo
zabra kło męż czyzn. Po woj nie w rodzi nie ciotki Karl nie było już żad- 
nego męż czyzny. Kie dyś opo wia dała, jak na tablicy obok wej ścia do
Domu Zdro jo wego, gdzie teraz wisiały infor ma cje o popo łu dnio wych
kon cer tach i godzi nach otwar cia kąpie lisk, wywie szano listy z nazwi- 
skami pole głych, jak kobiety co pią tek tło czyły się tam, jedne onie miałe
z bólu, inne pła czące z ulgi, i jak ona sama tydzień po tygo dniu odnaj do- 



wała jakieś imię. Brata, kuzyna, sio strzeńca – tak długo, aż nie zostało
już żadne imię, któ rego mogłaby szu kać, więc prze stała tam cho dzić.

Gundi ponow nie zamknęła oczy, zoba czyła samą sie bie przed tablicą,
jak czyta jedno imię. To nie moż liwe. Julius był jej przy ja cie lem, zawsze
był jej przy ja cie lem, nie mógł dobro wol nie pójść na śmierć tylko dla- 
tego, że ona nie oka zała się żoną, któ rej potrze bo wał. Dla czego nie skła- 
ma łam?, prze szło jej przez głowę. Czyż Pop nie powie dział, że w tych
spra wach męż czyźni nie są nawet w poło wie tak mądrzy, jak się kobie- 
tom wydaje? Gdyby wmó wiła mu, że ta sprawa z Tad kiem była jedy nie
pomyłką, małym roman sem, jaki zda rza się wśród arty stów, Julius na dal
byłby z nimi, wyjąłby swoją trąbkę i zagrał na pokła dzie sło necz nym
wesołe rej sowe pio senki.

Ramiona Lore wokół jej ciała nagle wydały się zbyt duszące. Nie
mogła dłu żej stać bez czyn nie, pod czas gdy „Gustloff” pełną mocą sil ni- 
ków pruł fale i nie po wstrzy ma nie zbli żał się do Rze szy. Musiała powie- 
dzieć to Juliu sowi, ina czej następ nego ranka nie będzie mogła spoj rzeć
na swoje odbi cie w lustrze.

– Pójdę go poszu kać – powie działa bez na mięt nym, sztyw nym gło- 
sem, uwal nia jąc się z uści sku. – Przy go tuj cie wszystko na górze. Jeśli
nie wrócę, powiedz cie Ber tra mowi, że zro biło mi się słabo.

Lore uśmiech nęła się.

– Słusz nie robisz. Dzię kuję, Gundi.

Erik się nie ode zwał, Gundi zaś pobie gła kory ta rzem z powro tem
w stronę kabin. W biegu prze mknęło jej przez głowę, że to dziwne, iż
Lore podzię ko wała jej za decy zję, by odszu kać Juliusa. Nie miała czasu
się nad tym zasta na wiać. Musiała raczej wymy ślić, jak ma się dostać na
mostek kapi tań ski, na który wstęp mieli wyłącz nie człon ko wie załogi.
Zastą piła drogę pierw szemu lep szemu matowi, któ rego napo tkała.

– Muszę dostać się do ofi cera Schmidta. To pilne. Cho dzi o mojego
męża.

Było to bez sen sowne i w żad nym razie nie mogło się udać. Załoga
miała zakaz prze pusz cza nia kogo kol wiek na górę, a uza sad nie nie Gundi
nie mogło brzmieć bar dziej nacią ga nie.

– Tak, oczy wi ście – odparł męż czy zna, jakby cią żyła mu każda
sylaba. – Pro szę za mną. Wąt pię, by dało się poroz ma wiać z ofi ce rem
Schmid tem, ale zro bię co w mojej mocy.



Wspiął się po trzech schod kach na mostek kapi tań ski, a Gundi za
nim. Na górze popro sił ją, by pocze kała przed wej ściem, a on postara się
zna leźć kogoś, kto mógłby jej pomóc.

– Jeżeli kto kol wiek będzie w sta nie – dodał z gro bową powagą, którą
Gundi ledwo potra fiła znieść.

Niczego nie pra gnęła tak bar dzo, jak zoba czyć Juliusa. Cze ka jąc, raz
po raz odma wiała krót kie modli twy i skła dała Bogu jedną obiet nicę za
drugą: jeśli Julius we wła snej oso bie sta nie zaraz przed nią, ona prze ła- 
mie swój opór i weź mie go w ramiona, tak jak powinna była to robić
przez te wszyst kie tygo dnie. Obieca mu, cze go kol wiek Julius zapra gnie,
a jeśli uda się jej prze ko nać go do zmiany zda nia i wró cić z nim całym
i zdro wym do domu, zado woli się tym, co teraz miała. Ni gdy wię cej nie
będzie pra gnąć nikogo innego. Ni gdy wię cej nie będzie lek ce wa żyć swo- 
jego szczę ścia. Ni gdy wię cej nie spró buje ponow nie zoba czyć się z Tad- 
kiem, ni gdy już nie będzie o nim marzyć ani błą kać się pod czas sekret- 
nych godzin i tęsk nić za innym życiem.

Jakiś czło wiek w mun du rze pod szedł szyb kim kro kiem do wyj ścia.
Nie pierw szy ofi cer Schmidt, tylko Gehrcke, drugi ofi cer.

– Przy kro mi, pani Schar neck. Bar dzo mi przy kro.

– Z jakiego powodu?

– No cóż, chciała pani poroz ma wiać z mężem, czy może źle zro zu- 
mia łem bos mana Meh ringa?

– Nie, nie! – zawo łała Gundi. – Dobrze go pan zro zu miał. Muszę pil- 
nie poroz ma wiać z mężem. To naprawdę ważne.

Na ustach ofi cera zaigrał słaby uśmiech, a jego spoj rze nie powę dro- 
wało w dół po ciele Gundi.

– Jeśli chce się z nim pani podzie lić rado sną nowiną, chęt nie mu ją
prze każę.

Gundi zro zu miała. Czy to było roz wią za nie? Dru gie dziecko? Czy
Julius go pra gnął, czy nadzieja na dziecko by go powstrzy mała? Gundi
nie na wi dziła ciąży i porodu, ale nie musiała zasta na wiać się nad tym
nawet sekundy: jeśli w ten spo sób ura tuje Juliusa, była na to gotowa. Już
chciała potak nąć, otwo rzyć usta, by potwier dzić przy pusz cze nie ofi cera
Gehrc kego, ale wtedy zro zu miała, jak śmieszna i daremna byłaby to
próba. Gdyby kazała prze ka zać Juliu sowi, że spo dziewa się dziecka, ten
musiałby uznać, że jest ono innego męż czy zny.



Nie spała z Juliu sem od czasu, gdy w trak cie peł nej cie ka wo ści i swa- 
woli zimy spło dzili Ariane.

– Muszę sama powie dzieć to mężowi – odparła słabo. – Pro szę, czy
może mnie pan szybko do niego zapro wa dzić? To potrwa naj wy żej dzie- 
sięć minut.

Ofi cer uniósł dło nie.

– Jak już powie dzia łem, przy kro mi.

– Bła gam pana! – Gundi z tru dem powstrzy my wała się, by nie chwy- 
cić go i nie potrzą snąć nim. – Pro szę ten jeden raz zapo mnieć o prze pi- 
sach i mi pomóc.

– Nie cho dzi o prze pisy – odparł ofi cer nie bez cie pła w gło sie. – Pro- 
szę mi wie rzyć, sam mam rodzinę i wyobra żam sobie, jakie tro ski będą
drę czyć w nad cho dzą cych dniach tysiące kobiet w Rze szy. Jed nak pozo- 
staje mi tylko dora dzić pani spo kój i wiarę w naszego Führera. Jeste śmy
przy go to wani, o wszystko zadbano i wszystko dobrze się skoń czy.

– Wie dział pan, że to się sta nie? Wie dział pan już od dłuż szego
czasu?

– Nie stety, nie mogę udzie lić pani na ten temat żad nych infor ma cji.

– Chcę roz ma wiać z moim mężem! – Gundi spró bo wała jed nak go
chwy cić, ale on w porę się odsu nął.

– Ale pani mąż nie chce roz ma wiać z panią – odparł Gehrcke, popra- 
wia jąc mary narkę. – Jak pró bo wa łem już wyja śnić, w tej szcze gól nej
sytu acji nie przej mo wa li by śmy się prze pi sami, w prze ciw nym razie
w ogóle nie wpusz czono by pani na górę. To pani mąż pro sił, by odse pa- 
ro wać go do czasu jego prze nie sie nia. Taka decy zja, nawet pod jęta
odważ nie i z rado ścią, ni gdy nie jest łatwa. Powinna pani teraz dać
mężowi czas, by przy go to wał się do swo jego wiel kiego zada nia.
I powinna pani być z niego dumna. Tego wła śnie potrze bu jemy od
naszych żon, kiedy podej mu jemy ten ogromny wysi łek.
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Po przy bi ciu do Ham burga pierw szą myślą było, że musi wysiąść
z pociągu w Gdań sku i odwie dzić matkę. Matka nie miała nikogo



innego. To było jej motto, jej hasło prze wod nie, które wygła szała przy
każ dej oka zji: „Nie mam prze cież nikogo poza tobą”.

Wypro wa dziła się z miesz ka nia w Nowym Por cie, ponie waż twier- 
dziła, że hałas, wil goć i wspo mnie nia powo dują u niej cho roby. Lore
wyna jęła prze sad nie drogi apar ta ment przy ele ganc kiej bocz nej ulicy za
Heve liu splatz 18 i wydała mają tek na jego wypo sa że nie zgod nie z życze- 
niami matki. Lore ni gdy nie czuła się dobrze, wyda jąc duże kwoty z pie- 
nię dzy, które zara biało Czworo z Sopotu i które znaj do wały się na
wspól nym kon cie, dostęp nym dla wszyst kich. Była świa doma, że jej
udział we wspól nym suk ce sie, pole ga jący na cichej grze na gita rze i nie- 
wy róż nia ją cej się pre zen cji, sta no wił zale d wie mały ele ment, który
zawsze można było czymś innym zastą pić.

Gundi była ser cem grupy, śpie wała w swój cha rak te ry styczny spo sób
i nikt inny nie zdo łałby napi sać obu jej szla gie rów. Do Juliusa wzdy chały
kobiety, a w dodatku zaj mo wał się spra wami orga ni za cyj nymi, Eirk zaś
miał z nich wszyst kich naj więk szy talent muzyczny. Lore nato miast
nale żała do zespołu, ponie waż Gundi była jej sio strą i chciała mieć ją
przy sobie. Samej Lore to nie prze szka dzało, rzadko pra gnęła cze goś
innego, niż być bli sko Gundi i stać w jej cie niu, ale kwe stia pie nię dzy
była draż liwa. Gdyby nie cho dziło o matkę, wobec któ rej czuła się zobo- 
wią zana, nie wyda łaby ich.

Matka nie podzię ko wała jej za to. „Myślisz, że wyku pisz się pie- 
niędzmi. O córkę tej lafi ryndy trosz czysz się dniami i nocami, ale dla
mnie nie znaj dziesz nawet kwa dransa. A prze cież nie mam nikogo poza
tobą”.

Lore powie działa zatem pozo sta łym, że wysią dzie w Gdań sku i praw- 
do po dob nie zosta nie kilka dni u matki. Widziała po Gundi, że z tru dem
przy jęła ona tę wia do mość i że wola łaby mieć Lore u swego boku. Lore
nie mogła mieć jej tego za złe. Nikt nie wie dział prze cież, co dalej
będzie i jak powinni uło żyć sobie teraz życie. W zasa dzie nikt nie wie- 
dział nawet, czy w ogóle toczy się wojna. Może wszystko roze szło się po
kościach. Pociąg był pełen podróż nych, któ rzy spra wiali wra że nie bez- 
tro skich, co naj wy żej wyczer pa nych uciąż li wym upa łem.

Po tym wszyst kim, co się wyda rzyło, Lore nie potra fiła jed nak łudzić
się nadzieją na szczę śliwe zakoń cze nie. Erik sie dział na swoim miej scu
pochy lony do przodu i napięty niczym struna. Pra wie się nie odzy wał,
ale trudno było nie zauwa żyć, że w jego gło wie kotłują się myśli. Od
mie sięcy pró bo wał na wszel kie spo soby nakło nić Zosię do wyjazdu. Sam



udałby się razem z nią, zosta wiłby Czworo z Sopotu i zaczął gdzieś
nowe życie. Co prawda, ni gdy tego nie powie dział, ale Lore wie działa.
Nie mogła mieć mu tego za złe. Przez tyle lat darzył Gundi nie odwza- 
jem nioną miło ścią, że Lore ucie szyła się na wieść o jego ostroż nym
roman sie z uro czą Polką.

Zosia była nie jako skrom niej szą, łatwiej szą w poży ciu wer sją Gundi,
kochała muzykę, a Erik spę dzał z nią każdą wolną chwilę. Ale nie
chciała wyje chać. „To zabi łoby moją sio strę – tłu ma czyła raz po raz Eri- 
kowi”.

Erik zaczął więc nama wiać Różę, ale za każ dym razem natra fiał na
mur mono sy lab. Róża nie miesz kała u Niem ców, by się z nimi bra tać lub
wda wać w dłuż sze roz mowy, tylko dla tego, że miała nadzieję ochro nić
w ten spo sób swoją rodzinę. Rze czy wi ście życie w Wol nym Mie ście
Gdań sku sta wało się dla Pola ków coraz trud niej sze. Wła ści ciele domów
wyrzu cali pol skich loka to rów z miesz kań, w skle pach nie obsłu gi wano
pol skich klien tów, a na początku sezonu na plaży zastą piono pod nisz- 
czoną tablicę wła ści ciela koszów pla żo wych nową: „Żydom, Pola kom
i psom korzy sta nie z plaży zabro nione”.

Rów nież Niemcy, któ rzy zatrud niali lub ukry wali Pola ków, spo ty kali
się z wro go ścią. Julius musiał nawet skła mać przed gau le ite rem For ste- 
rem, że Polki zostały zwol nione i prze pro wa dziły się do Gdyni, a Ariane
zaj mo wała się Erne stine Karl. Choć nie chciała stra cić Erika, Lore miała
nadzieję, że w końcu uda mu się nakło nić sio stry do prze pro wadzki. Naj- 
le piej do Pol ski. Dla wszyst kich byłoby to naj bez piecz niej sze wyj ście,
a kie dyś, gdy ten sze rzący się pożar zosta nie uga szony, będą mogli
znowu być razem.

Erik jed nak nie osią gnął swo jego celu. Wręcz prze ciw nie. Coraz czę- 
ściej kłó cił się z Zosią. Gdy na początku lata wyje chali, by wystę po wać
na „Gustlof fie”, wyda wał się Lore nie mal rów nie zre zy gno wany jak
Julius. Tyle że u jed nego ten stan wewnętrzny obja wiał się głę boką
melan cho lią, a u dru giego zja dli wym uśmiesz kiem.

Teraz zaś mogła wybuch nąć wojna mię dzy Niem cami a Pol ską,
a Gdańsk, kość nie zgody, leżał mię dzy dwoma fron tami – pośrodku zaś
stał ich dom, gdzie pod jed nym dachem miesz kali przed sta wi ciele obu
naro dów. Lore tro chę się nawet cie szyła, że może wysiąść na Dworcu
Głów nym, choć bar dzo przej mo wała się wzbu rzoną Gundi i drę czyła ją
świa do mość, że nie dowie się od razu, czy nade szła wia do mość od
Juliusa. W tej beczce pro chu, którą stał się ich dom, musia łaby cho dzić



na pal cach albo sie dzieć nie po ru sze nie, by omył ko wym ruchem nie pod- 
pa lić lontu.

Ruszyła pie szo na Heve liu splatz, myśląc o Juliu sie i Gundi. Gdańsk
wyda wał się taki sam jak zawsze. Gaze cia rze ofe ro wali poranne wyda- 
nia, przed się biorcy cie szyli się prze rwą przed kawiar niami, w cie niu
wyso kich domów, a na stra ga nach skle co nych ze stoł ków kobiety
zachwa lały świeże flą dry. Matka Lore rów nież była taka jak zawsze.

– Więc jed nak się poka za łaś – wark nęła i obo jęt nie odsta wiła na bok
przy nie siony przez Lore kosz z pre zen tami. – Myśla łam już, że moja
córka umarła i nie zosta łam o tym powia do miona.

Matka miała pro blemy z zębami, czym Lore musiała się zająć, a poza
tym upie rała się, by komi niarz zaj rzał do kana łów wen ty la cyj nych, żeby
zimą nie sie działa w chło dzie.

– Mamo, jest sier pień.

– Zawsze taka byłaś. Dla cie bie wciąż będzie sier pień, gdy twoja
matka zamar z nie w swoim miesz ka niu.

Lore obie cała zostać, dopóki wszystko nie zosta nie zała twione. Ponie- 
waż pla nowo mieli na dal podró żo wać na „Gustlof fie”, nie cze kały ich
żadne występy. Lore nie śmiało ode tchnęła z ulgą. Wiel kie wzbu rze nie
wyda wało się prze mi jać, a Julius mógł za kilka dni wró cić do domu.
Może to wszystko wyj dzie im nawet na dobre, ponie waż Gundi przy po- 
mniała sobie, do kogo należy i komu winna jest uczu cie.

Jaka kobieta, którą poko chał Julius, mogłaby odrzu cić jego miłość?
Lore na dal nie potra fiła pojąć, że dla tego podej rza nego pol skiego
tenora, któ rego poprze dzała zła sława bawi damka, Gundi nara ziła swoje
mał żeń stwo i dogłęb nie zra niła Juliusa. Nie potę piała sio stry. Ni gdy tego
nie robiła. Gundi była sobą i miała swoje powody, aby robić to, co
robiła. Cza sami jed nak Lore żało wała, że nie potrafi tych powo dów zro- 
zu mieć. Gundi i Julius ucho dzili za parę marzeń, mieli wszystko, czego
pra gnęli inni – dla czego Gundi to nie wystar czało, aby być szczę śliwą?

Miłość Juliusa była głę boka i abso lutna, bez Gundi nie ist niało dla
niego życie i nie miał waż niej szego celu, niż wyczy ty wać z jej oczu
każde pra gnie nie. Jego wier ność przy po mi nała tro chę dawne sagi rycer- 
skie, a sam Julius był niczym rycerz: silny i odważny, prze peł niony chę- 
cią chro nie nia, dawa nia swo jej rodzi nie tego, czego ni gdy nie dał mu
wła sny ojciec.



Ale nie powi nien być ryce rzem. Nie powi nien wal czyć, tylko wró cić
do domu, pol ski tenor powi nien zostać zapo mniany, a za kilka mie sięcy
wszy scy powinni śmiać się z grozy tych dni. Życie toczyło się prze cież
zbyt nor mal nie, by prze ro dzić się w wojnę. Kobiety sie działy przy
oknach, plot ko wały przy obie ra niu ziem nia ków, na jakimś bal ko nie śpie- 
wał w roz ko ły sa nej klatce kana rek, na ulicy kłó ciły się dzieci. Jedna
z sąsia dek szła z bolą cym uchem do leka rza, a roz pę dzony samo chód
dostaw czy zaha czył o słup latarni. Było gorąco. Nie ochła dzało się nawet
wie czo rami, trudno więc było zasnąć.

Ostat niej nocy sierp nia Lore obu dził odgłos, który póź niej uznała za
ostrzał. Praw do po dob nie zro bił tak każdy, kto obu dził się tej nocy na ów
dźwięk. Póź niej nie dało się już usta lić, czy ogień na Wester platte rze- 
czy wi ście dało się usły szeć w domach poło żo nych za Heve liu splatz.
Fak tem było jed nak, że strze lano.

„Od godziny pią tej czter dzie ści pięć”, oznaj mił Adolf Hitler w prze- 
mó wie niu, które nada wano przez gło śniki na gdań skich pla cach. Nie- 
miecki Wehr macht odpo wie dział podobno na napaść na radio sta cję
w Gli wi cach – ostatni z serii przy gra nicz nych incy den tów – i „od tej
chwili odpła camy bom bami za bombę. Kto wojuje tru ci zną, ten od gazu
tru ją cego zgi nie”.

Nazwał się „pierw szym żoł nie rzem Rze szy” i mówił jesz cze dużo
o nie miec kiej woli i nie miec kiej stali, które zwy ciężą i poko nają
wszystko, nawet jeśli nie da się unik nąć ofiar. Potem odśpie wano
Deutsch land, Deutsch land über alles oraz pieśń Die Fahne hoch!
(W górę sztan dar!) o wyso kiej fla dze i masze ru ją cych oddzia łach SA.
Gdańsz cza nie też śpie wali, ze wszyst kich stron w okna wpa dał śpiew.
Lore jed nak nie potra fiła myśleć o niczym innym jak o tym, że o pią tej
czter dzie ści pięć od dawna stała już w kuchni i parzyła her batę rumian- 
kową dla swo jej matki, którą bolał żołą dek. Strzały, które ją obu dziły,
padły wcze śniej. Co naj mniej godzinę wcze śniej.

Póź niej, gdy wraz z matką jadła w log gii śnia da nie, na scho dach
zadud niły kroki i zało mo tano pię ściami do drzwi.

– Boże pomóż! – zaję czała matka Lore, kuląc się.

Lore poszła otwo rzyć. Na klatce scho do wej było czarno od poli cjan- 
tów.

– Wycho dzić, wycho dzić, wszy scy wycho dzić. Jeste ście ewa ku owani.



Nie dało się zro zu mieć, czy powie dzieli coś jesz cze, bo roz legł się
grad strza łów, jakby eks plo do wał świat. Ściany domu drżały, sto lik do
kawy prze wró cił się z trza skiem. Matka Lore zawyła. Lore pospie szyła
do niej i cie szyła się, że w kolej nych minu tach miała pełne ręce roboty,
by wypro wa dzić matkę z domu oraz zabrać jej leki i naj waż niej sze doku- 
menty. Na ulicy zebrali się już wszy scy sąsie dzi, nie któ rzy mieli ze sobą
walizki, inni byli jesz cze w kap ciach. Poli cjanci popro wa dzili ich
gęsiego wzdłuż ulicy, z dala od Heve liu splatz. Za ich ple cami powie trze
było gęste od dymu, a niebo ciemne, ale przed nimi świe ciło słońce.

– Burzą pocztę – usły szała Lore pomię dzy strza łami. Jakaś kobieta
mówiła do dru giej:

– Naj wyż szy czas. Po co Polacz kom wła sna poczta w nie miec kim
mie ście?

Potem nie dało się już zro zu mieć ani słowa. Przed salo nem fry zjer- 
skim Schotta, gdzie matka Lore cho dziła robić sobie trwałą, stało sze ściu
męż czyzn z unie sio nymi rękoma, zwró co nych ple cami do ściany. Lore
roz po znała jed nego z nich. Nazy wał się Feliks Muzyk i kie ro wał pol- 
skim chó rem, z któ rym przed laty wystą pili na świę cie ludo wym –
 wtedy, gdy byli jesz cze Pie ro gami, a nie Czwor giem z Sopotu. Męż- 
czyzn ota czali SS-mani w czar nych mun du rach, po dwóch na każ dego
poj ma nego, jedna lufa kara binu maszy no wego skie ro wana w pierś, druga
w głowę.

Lore wyrwał się krzyk:

– Panie Muzyk!

Kie row nik chóru odwró cił się, ich spoj rze nia się spo tkały. Otwo rzył
usta. W następ nej chwili jeden z eses ma nów wymie rzył mu kolbą cios,
który powa lił go na zie mię. Lore wciąż krzy czała, nie potra fiła prze stać.
Pod szedł do niej jeden z poli cjan tów z eskorty.

– Co z nią?

– Moja córka jest chora, obie jeste śmy chore, zostaw cie nas, cho rych
ludzi, w spo koju – zawyła matka Lore.

Dwie kobiety, które szły przed nimi, odwró ciły się, chwy ciły Lore
i jej matkę za ręce i pocią gnęły je dalej.

– Nic, nic – wie pan, to tylko hałas. Nie każdy potrafi go znieść.

Poli cjant zaśmiał się.



– Trzeba będzie znieść jesz cze dużo innych rze czy, dobra kobieto.
Wystar czy wtedy wypić sznapsa i jest dobrze.

Nikt mnie nie roz po znaje, zauwa żyła Lore, pod czas gdy kobiety cią- 
gnęły ją dalej. Czworo z Sopotu są naj bar dziej znaną kapelą w Gdań sku,
ale rów nie dobrze mogła bym na dal być sprze daw czy nią z jakie goś skle- 
piku. Za nią roz legł się strzał, a po nim cichy krzyk.

– Nie odwra caj się – powie działa jedna z kobiet do Lore. – I nie
zaczy naj znowu krzy czeć. Napy tasz sobie biedy, głu pia gąsko. Polaczki
stąd teraz znikną, to prze cież było jasne. A kto żył z nimi za pan brat, ten
także znik nie. Mój mąż jest w SA, mówi, że nie będą się cac kać.

Gundi, pomy ślała Lore, a jej serce biło jak osza lałe. Muszę jakoś
skon tak to wać się z Gundi, żeby wypro wa dziła Zosię i Różę z domu.
I zabrać ich ojca z pen sjo natu – na miłość boską, co z Popem i Erne stine
Karl? Czy byli bez pieczni w willi, czy też zdani sami na sie bie w pen sjo- 
na cie?

– A dokąd tra fią Polacy? – spy tała z resztką opa no wa nia.

Kobieta wzru szyła ramio nami i ski nie niem głowy wska zała – doni- 
kąd.

Ewa ku owa nych zabrano do sali gim na stycz nej w miej sco wej szkole,
gdzie podano kawę i cia sto. Odbior niki radiowe przez cały czas nada- 
wały na wpół wykrzy ki wane prze mowy, po któ rych nastę po wały fre ne- 
tyczny aplauz, grzmiąca ponuro muzyka i wyśpie wy wane pie śni mar- 
szowe:

Ten marsz powie dzie nas dalej,

Gdzie zawali się stary ład,
Bo dzi siaj nasze są Niemcy,

a jutro cały świat 19.

Lore zwró ciła się do jed nego z poli cjan tów, który spra wiał wra że nie
sym pa tycz nego i czę sto wał dzieci cia stem:

– Pro szę mi pomóc, muszę pil nie zate le fo no wać. Moja sio stra
z Sopotu nie wie, gdzie jestem, i będzie się mar twić.

– Zate le fo no wać nie można – odparł poli cjant z uśmie chem na swo jej
sym pa tycz nej, okrą głej twa rzy. – Żadne połą cze nia nie dzia łają. Ale bez
obaw. Nasi nie będą potrze bo wać dużo czasu, by skoń czyć z tą bandą,
która jesz cze ostrze li wuje się na poczcie. Kilka godzin, a sio strzyczka
odzy ska panią całą i zdrową.



Gundi, Gundi, Gundi, łomo tało w gło wie Lore, pod czas gdy uli cami
prze jeż dżały wozy opan ce rzone i działa arty le ryj skie z takim grzmo tem,
jakby chciały zmiaż dżyć wszystko na swo jej dro dze. Chwilę potem
wśród ludzi zaja da ją cych się w szkole cia stem wybu chły ogłu sza jące
okrzyki rado ści. Dostar czono gazetę – oczy wi ście „Vor po sten” – i teraz
prze cho dziła ona z rąk do rąk. „Wyda nie spe cjalne” wid niało pod kre- 
ślone grubą kre ską ponad nazwą gazety. Tytuł poni żej gło sił: „Wolne
Mia sto Gdańsk od dziś czę ścią Rze szy!”.

Wie czo rem około siód mej odwo łano alarm. Sytu acja wokół Poczty
Pol skiej została „uspo ko jona”, poli cji przy wspar ciu dziel nych pomoc ni- 
ków z SS-Heim wehr udało się poj mać sta wia ją cych fana tyczny opór
obroń ców poczty. Ewa ku owani mogli wró cić do sie bie, jed nak dla wła- 
snego bez pie czeń stwa mieli tym cza sem pozo stać w miesz ka niach
i dopiero następ nego ranka pozwo lono im zająć się codzien nymi spra- 
wami.

Lore musiała zaopie ko wać się matką, która kuś ty kała ulicą, jęcząca
i zgar biona. Nad Heve liu splatz wzno siła się pod niebo czarna chmura.
Z naprze ciwka nad je chał jakiś wóz opan ce rzony, z bli ska zastra sza jąco
wielki. Za nim podą żali poli cjanci w heł mach, któ rzy pędzili przed sobą
grupę poj ma nych, trzy ma ją cych dło nie skrzy żo wane na karku. Wielu
męż czyzn krwa wiło, jeden uty kał i ledwo dawał radę iść. Przed Lore i jej
matką szła jakaś kobieta, która pro wa dziła za rękę małą córkę i nio sła jej
szkolny ple cak. Odwró ciła się i splu nęła w twarz jed nemu z jeń ców,
niskiemu męż czyź nie w pogię tych oku la rach.

Lore spoj rzała w bok, jed nak sekunda, w któ rej zoba czyła, jak packa
śliny spływa po podra pa nym policzku męż czy zny, wystar czyła, by
wypa lić ten obraz w jej pamięci.

Po powro cie do domu jej matka w mgnie niu oka ozdro wiała i zażą- 
dała tostów z roz to pio nym masłem.

Potem ku uldze Lore szybko poszła spać. Nadzieja, że będzie mogła
wresz cie sko rzy stać z tele fonu, który kazała zain sta lo wać matka, oka zała
się płonna. Tak jak powie dział sym pa tyczny poli cjant, połą cze nia nie
dzia łały. Lore musiała jed nak skon tak to wać się z Gundi, a w razie
potrzeby jesz cze tej samej nocy poje chać do Sopotu. Z wszyst kich strzę- 
pek roz mów, które tego dnia usły szała na ulicy, a także z komu ni ka tów
radio wych i poli cyj nych obwiesz czeń wyni kało, że Gdańsk nie pod le gał
już kon troli Ligi Naro dów i został ogło szony mia stem Rze szy. Pol skie
„przy czółki”, do któ rych z trud nych do poję cia wzglę dów nale żała



poczta, były sztur mo wane, a Polacy masowo aresz to wani, wsa dzani do
wię zień lub wywo żeni z mia sta.

Oczy wi ście nie można było wywieźć wszyst kich, pró bo wała się uspo- 
koić Lore. Powinna ist nieć jakaś lista nie po żą da nych osób – prze stęp- 
ców, awan tur ni ków, agi ta to rów poli tycz nych. Więk szość ludzi nie miała
jed nak z takimi nic wspól nego. Po pro stu miesz kali tu, byli zamel do- 
wani, zaj mo wali się swo imi spra wami.

Ale Zosia i Róża nie były zamel do wane!

Julius okła mał For stera. Jeśli znajdą kobiety w willi, uznają, że mają
one coś do ukry cia – a ci, któ rzy je przy jęli, rów nież. Gundi była w wiel- 
kim domu sama z Ariane, star cami i Polkami, nie miała do ochrony
nikogo oprócz Erika, a ten pew nie zacząłby zło rze czyć i tym samym
spro wa dził na wszyst kich jesz cze więk sze nie bez pie czeń stwo.

Lore nie mogła dłu żej wytrzy mać w dusz nym miesz ka niu. Bez żad- 
nego planu, zupeł nie ina czej, niż miała to w zwy czaju, wybie gła na
ulicę, gdzie z powodu dymu na dal trudno było oddy chać. Jakby cią gnięta
na nie wi dzial nej linie, ruszyła w stronę Heve liu splatz. Daleko nie zaszła,
na końcu ulicy stali poli cjanci, opie ra jąc się o pasia sty szla ban i paląc
papie rosy, a za nimi w nad cho dzą cej nocy wzno siła się lufa działa. Kasz- 
ląc, aż roz bo lały ją płuca, Lore przy sta nęła i wpa try wała się w czte ro pię- 
trowy budy nek z czer wo nej cegły, który wcze śniej był Pocztą Pol ską.
Ziały ku niej puste otwory. Fasada była usiana dziu rami po strza łach,
z okien i drzwi wydo by wały się pasma czar nego dymu i poje dyn cze pło- 
mie nie. Na placu stało kilka czoł gów i gra nat nik, taki, jaki Lore widziała
w szkol nym pod ręcz niku na temat ostat niej wojny.

Nie ostat niej, prze szło jej przez myśl. Przedostat niej. Przed tą teraz.

Pobie gła dalej, choć jakiś stróż porządku uniósł ostrze gaw czo dłoń.
Pomię dzy pojaz dami leżeli zabici, jeden z nich zale d wie kilka kro ków
od szla banu. Lore roz po znała go, tak jak wcze śniej roz po znała wśród
żywych Feliksa Muzyka. Taki wła śnie był Gdańsk: Polacy i Niemcy żyli
obok sie bie i każdy znał każ dego. Odzież zabi tego była zwę glona i gdy
nad szedł pierw szy tego dnia powiew, jej czarne płatki ode rwały się od
ciała. Lore cie szyła się, że ze swo jego miej sca nie może zoba czyć,
w jakim sta nie znaj dują się nogi i pod brzu sze zabi tego. Twarz miał roz- 
bitą, ale nie spa loną. To był Jeszek. Brat Zosi i Róży.

– A czego tu panienka szuka? – Jeden z poli cjan tów zastą pił jej drogę,
nie mal roz ba wiony. – Nie sły szała panienka? Cała oko lica ma zakaz



opusz cza nia domów.

– Pro szę! – zawo łała Lore. – Muszę pil nie zadzwo nić, a tele fon
w moim miesz ka niu nie działa. Cho dzi o moją sio strę. – Prze łknęła,
nabrała powie trza i spró bo wała wypro sto wać plecy. – Gundi Schar neck.
Z Czworga z Sopotu.

– Świt na morzu? – Poli cjant wycią gnął przed sie bie ręce, jakby obej- 
mo wał part nerkę, i wyko nał kilka tanecz nych kro ków. – To pani sio stra?
– Z nie do wie rza niem zmie rzył Lore wzro kiem. Potem ski nął głową. –
 Kie dyś już panią widzia łem. W Rosen diele. Minęło kilka lat, ale cze goś
takiego się nie zapo mina. A jeśli obie cam, że prze każę pani sio strze wia- 
do mość, dostanę auto graf?

– Muszę z nią sama poroz ma wiać, pro szę! Dosta nie pan wszystko,
czego chce.

Jego kole dzy, któ rzy sta nęli obok, wybu chli śmie chem.

– Rany, Mak siu, ty szczę ścia rzu.

W tej samej chwili Lore uświa do miła sobie, że zamiast poma gać
Gundi, spro wa dza na nią jesz cze więk sze nie bez pie czeń stwo. Jeżeli ci
męż czyźni dadzą się zmięk czyć i pozwolą jej zadzwo nić z jed nego ze
swo ich apa ra tów, usły szą ich roz mowę. Prze ra że nie Lore nie było uda- 
wane.

– Nie, to nie wystar czy! – zawo łała. – Tak bar dzo się mar twię, lepiej
pojadę ostat nim pocią giem do Sopotu i sama się z nią zoba czę.

– Dziś nie ma już pocią gów do Sopotu – stwier dził łagod nie stróż
porządku. – A kto wie, czy będą jutro. Mamy wojnę, panienko.

– Ale ja muszę… – zaczęła Lore, lecz ten mach nął ręką.

– Zro zu mia łem. Każę szybko pod wieźć tam panią autem. To nie da- 
leko. Ale sprawa z moim auto gra fem zała twiona, jasne?

Lore widziała przez barierkę twarz mar twego Jeszka i zro biło się jej
nie do brze.

– Tak, oczy wi ście, jasne – powie działa, zaci ska jąc powieki. – Cokol- 
wiek pan zechce.

42



Sier pień 1940

Kto przy je chał do Sopotu, a nie znał go przed wojną, mógłby uznać,
że wojna się tutaj nie toczy. Były pokazy kinowe i kon certy w Domu
Zdro jo wym, kosze pla żowe, które urlo po wi cze prze ra biali na twier dze,
wbi ja jąc flagi i ota cza jąc pia sko wymi wałami ozdo bio nymi muszel kami,
wyścig char tów, gdzie z wiel kim entu zja zmem robiono zakłady, codzien- 
nie wspólna gim na styka na plaży, a co wie czór tańce i muzyka w hote- 
lach wzdłuż nad mor skiej pro me nady oraz w kawiar niach i barach przy
Seestraße. Można by uznać, że jak zawsze, jeśli nie wie działo się, jak tu
zawsze było.

Jeśli tylko nie padał deszcz, Gundi każ dego przed po łu dnia szła
z Ariane na plażę. Tylko na parę godzin, w cza sie któ rych Gundi liczyła
cza sami minuty, ponie waż zabawa z łopatką, forem kami i wia der kiem
oraz cią głe pró bo wa nie pia sko wych cia stek nie zaj mo wały jej umy słu
i nie odwra cały uwagi od trosk. Ona sama ni gdy nie lubiła budo wać
z pia sku, wolała wybie gać w morze, by słu chać, jak szu mią fale. Ariane
jed nak była stra chli wym dziec kiem, które naj chęt niej bawiło się samo
w ciszy. Mimo to i ona powinna otrzy my wać swoją por cję mor skiego
powie trza i pla żo wego słońca, tak było spra wie dli wie, a nikt poza Gundi
nie mógł jej zabie rać.

Erik, który wcze śniej czę sto zaj mo wał się Ariane, teraz trosz czył się
o sprawy Czworga z Sopotu. Nego cjo wał gaże, orga ni zo wał kon certy,
a przede wszyst kim występy w radiu, gdzie Gundi wciąż musiała śpie- 
wać Świt na morzu. Dyrek to rzy roz gło śni tłu ma czyli, że to dodaje
ludziom odwagi. Żoł nie rzom na fron cie oraz ich rodzi nom w domu,
które pełne obaw cze kały na wie ści. Pio senka ze szczę śli wych lat, która
naraz nabrała zupeł nie innego zna cze nia, prze ma wiała do serc, brzmiała
poważ nie i pod trzy my wała nadzieję, że te lata kie dyś powrócą.

„Gdy zaczniemy żyć od nowa”.

Gundi miała wra że nie, jakby teraz każdy tak myślał, wstrzy my wał
oddech i odsu wał swoje praw dziwe życie na póź niej. Robert Ley roz pły- 
wał się w swo ich prze mo wach nad wspa nia łymi rej sami, które KdF
zaofe ruje nie miec kim robot ni kom, gdy tylko ucichną strzały. Co prawda,
chwi lowo trzeba było ogra ni czyć pen sje i czas wolny, by prze trwać
wspólny wysi łek walki obron nej, ale póź niej każ dego, kto miał wkład
w tę walkę, cze kało wspa niałe życie.



W zasa dzie to samo mówili na plaży rodzice swoim pła czą cym, bła- 
ga ją cym dzie ciom: „Nie, Hagen, tego roku nie popły niemy łódką, musisz
z tego zre zy gno wać, wszy scy musimy zre zy gno wać, żeby Niem com
wio dło się lepiej. Ale póź niej, gdy wojna się skoń czy, będziemy może
nawet mieć wła sną łódkę”.

Ariane też pew nie chciała, żeby matka obie cy wała jej coś na czas po
woj nie, ale gdy tylko otwie rała usta, by zadać to – lub jakie kol wiek inne
– pyta nie, Gundi zasła niała jej buzię. Kie dyś, gdy jakaś grupa kobiet
i dzieci za bar dzo zbli żyła się do ich miej sca, dała nawet Ariane klapsa
i zbesz tała ją: „Ty nie grzeczna dziew czyno! Zabro ni łam ci prze cież uży- 
wać takich paskud nych słów”.

W głębi duszy czuła ból. Przede wszyst kim z powodu wzbu dza ją cych
lęk, naka zu ją cych mil cze nie spoj rzeń, któ rymi musiała zastra szać swoją
i tak już nie śmiałą córkę. Ariane nie była złym dziec kiem i nie uży wała
brzyd kich słów. Wręcz prze ciw nie, była o wiele za grzeczna i nie mogła
zro zu mieć, dla czego nie wolno jej mówić gło śno tego, co miała na myśli.
Aby to wyna gro dzić, Gundi kupiła jej loda. I jesz cze jed nego. O wiele
wię cej lodów, niż dostał uwiel bia jący wio sło wać Hagen, który musiał
zre zy gno wać z łódki. Gundi nie chciała, by Ariane musiała z cze goś
rezy gno wać, chciała kupić jej wszystko, czego dziew czynka pra gnęła.

Nie mogła tylko pozwo lić na to, za czym Ariane tęsk niła z całego
serca. Gundi zebrała łopatkę, wia derko i foremki, wzięła córkę za rękę
i ruszyła z nią w drogę powrotną do domu.

– Wyglą dasz na wyczer paną – powie działa Lore, gdy weszły do willi.
– A teraz musisz jesz cze popra co wać nad aran ża cjami. Dla czego nie
pozwo lisz mi pójść z Ariane na plażę? Wiesz, że chęt nie bym cię wyrę- 
czyła.

A ja chęt nie bym ci na to pozwo liła, pomy ślała Gundi, ale druga opcja
była mniej szym złem. Wciąż na nowo drę czyło ją pyta nie: co jest bar- 
dziej nie bez pieczne, zosta wia nie Lore na wiele godzin w domu czy
posy ła nie jej samej z dziec kiem? W końcu posta no wiła oso bi ście zająć
się Ariane i pod jąć ryzyko z domem. Gundi musiała po pro stu uznać, że
poczy niła wystar cza jące kroki, by Lore nie odkryła żad nych śla dów i nie
powzięła podej rzeń, co wcale nie było łatwe. Gundi od dłuż szego czasu
była kłęb kiem ner wów. Ryzyko, że Ariane się wygada, uznała jed nak za
znacz nie więk sze. Stała się zatem matką, którą sta wiano innym za wzór,
ponie waż wszyst kie swoje występy orga ni zo wała tak, by odby wały się,



kiedy jej córka już śpi, a próby prze pro wa dzała w domu, żeby być wtedy
przy małej.

Był tylko jeden czło wiek, któ remu powie rzała na dłuż szy czas
dziecko: Pop. Kiedy Ariane mogła pójść do niego, Gundi zyski wała małą
prze rwę. Co prawda, nie został wta jem ni czony w jej nie bez pieczną
tajem nicę, ale wie działa, że jeśli ją odgad nie, nie będzie narzu cać żad nej
decy zji, tylko zaak cep tuje jej wybór. Zro bił tak, gdy miała swoje
sekretne godziny. Wtedy dobrze podej rze wał, co się dzieje, i tym razem
rów nież tak by postą pił.

Pop jed nak był stary i sła bo wity. Przez całą zimę cho ro wał, doku czały
mu serce i płuca, a potem w marcu, gdy dni zro biły się jaśniej sze,
a w ogródku przed pen sjo na tem wyj rzały z ziemi kro kusy, zmarła ciotka
Karl. Od tam tej pory Gundi miała wra że nie, jakby Pop z każ dym kro- 
kiem zbli żał się do ziemi. Spusz czał ramiona, cho wał głowę, a cho dząc,
coraz bar dziej ugi nał kolana.

– On żyje już tylko dla cie bie – powie działa Lore.

Ale Pop tak nie uwa żał.

– Żyję, bo żyję – stwier dził.

Nie chciał się prze nieść na stałe do nich. Na ile potra fił, zarzą dzał
małą spu ści zną ciotki Karl – domem, gdzie spę dzali we troje swoje
szczę śliwe nie dziele. Gundi cie szyła się, że dys po nuje pie niędzmi
i pomocą, by go wspie rać, zapew niać dobre jedze nie i cie płą odzież, któ- 
rych wszę dzie bra ko wało. W głębi duszy jed nak Pop pozo stał rów nie
wolny i nie za leżny, co zawsze, i chwi lami Gundi zazdro ściła mu tej
wewnętrz nej siły.

– Mia łaś wie ści od Juliusa? – spy tała Lore. Elke, dziew czyna, która
odby wała u nich obo wiąz kowy od nie dawna rok pracy w gospo dar stwie
domo wym, poda wała wła śnie Ariane obiad, a Lore i Gundi miały czas
na papie rosa w ogro dzie zimo wym. Elke praw do po dob nie dzię ko wała
codzien nie swo jemu Stwórcy za to, że tra fiła na posadę, gdzie nie wiele
miała do roboty. Gundi zosta wiała ją z Ariane samą wyłącz nie wtedy,
gdy mała spała albo, tak jak teraz, była w zasięgu słu chu.

– Nie, nie od ostat niego listu – odparła Gundi, zapa liła papie rosa
i nalała sobie i Lore likieru. Gol dwas ser. Wła sny kie li szek napeł niła po
brzegi. W ostat nim cza sie dużo paliła i czę sto piła alko hol, co nie wpły- 
wało dobrze na jej głos. Za to na nerwy ow szem. Już pierw szy łyk przy- 



niósł cień ulgi. – Na dal jest w Piła wie 20. O czym mógłby mi stam tąd
pisać?

W Piła wie, poło żo nej koło Kró lewca, o dobre cztery godziny podróży
od nich, sta cjo no wała flo tylla szko le niowa U-Bootów, okrę tów pod wod- 
nych, w któ rej słu żył Julius. Tak jak Erik przy pusz czał, przy jęto go do
mary narki z otwar tymi ramio nami. Na początku wojny liczba mary na rzy
wzro sła z pięt na stu tysięcy do sie dem dzie się ciu ośmiu tysięcy, a to miał
być dopiero począ tek. Gundi nie wie działa, dla czego Julius, który naj- 
pierw sta cjo no wał na okrę cie szko le nio wym w Kilo nii, osta tecz nie
wybrał okręty pod wodne. Sama wyobra ża łaby go sobie raczej w typie
Lata ją cego Holen dra – sto ją cego przy relingu z roz wia nymi blond wło- 
sami i z otwar tymi oczami patrzą cego śmierci w twarz. Nic jej na ten
temat nie napi sał. Nie mógł prze ka zy wać żad nych szcze gó łów woj sko- 
wych i praw do po dob nie wie dział, że Gundi i tak nie wiele by z nich zro- 
zu miała. Wymie niali zatem try wialne, uprzejme obo wiąz kowe liściki.

– Cie szę się, że wciąż jest w Piła wie – powie działa Lore, która rów- 
nież paliła. – Dopóki trwa szko le nie, przy naj mniej nie może go spo tkać
nic złego.

Gundi była tego mniej pewna, podob nie jak paru innych rze czy. Jeśli
Julius nie był już we flo tylli szko le nio wej, tylko w czyn nej służ bie,
z pew no ścią by jej o tym nie poin for mo wał. To było oczy wi ste. Nawet
dla kan dy da tów na ofi ce rów nie star czało czasu na dłu gie szko le nie,
a już na pewno nie w obli czu tak wielu fron tów walki, które utwo rzyły
się na tej woj nie.

Holan dię, Bel gię i Luk sem burg zajęto bły ska wicz nie, a w czerwcu
nie miec kie oddziały wkro czyły do Paryża. Wcze śniej Fran cja i Wielka
Bry ta nia być może liczyły na to, że uda im się nie przy stą pić do wojny,
którą co prawda wypo wie działy, ale któ rej naj wy raź niej nie chciały pro- 
wa dzić. Wypo wie dze nie wojny nastą piło w pro te ście na napaść na Pol- 
skę – żadna z obu potęg nie wysłała jed nak oddzia łów, by wspo móc
w walce kraj zrów nany z zie mią w ciągu zale d wie pię ciu tygo dni.
Zamiast tego z dru giej strony, od wschodu, wkro czył Sta lin i wykroił
sobie swój kawa łek tortu. Fran cuzi otrzy mali odro cze nie, które szybko
minęło. Od tego lata zaś bom bar do wano Anglię, a nie miec kie U-Booty
ata ko wały bry tyj skie statki han dlowe.

Pol ska, kraj, w któ rym zaczęła się wojna, wyda wała się już zapo- 
mniana. Prze stała ist nieć. War szawa została zajęta, zie mie podzie lone
mię dzy nie miecką Rze szę a Zwią zek Radziecki. Ludzi, któ rych nie



aresz to wano ani nie zabito, prze sy łano z miej sca na miej sce niczym nie- 
chciany towar. Z Gdyni, gdzie dumni Polacy wybu do wali naj no wo cze- 
śniej szy ze wszyst kich bał tyc kich por tów, jesie nią 1939 roku roz po częto
akcję prze sie dle niową miesz kań ców. Od tej pory Gdy nia nazy wała się
Goten ha fen, a w jej domach, szko łach, skle pach, kościo łach i na uli cach
zago ścili Niemcy – głów nie prze sie dleńcy z kra jów bał tyc kich, zaję tych
przez Sowie tów.

Europa to jak gra w remika, w któ rej na nowo prze ta so wano karty.
A Polacy, z któ rych mało kto wie dział, gdzie powi nien udać się po stra- 
cie ojczy zny, nie posia dali w tej roz grywce żad nych atu tów. Ich kraj nie
miał już nazwy, jego część okre ślano jako Gene ralne Guber na tor stwo.
Gdy Polak oka zy wał swój doku ment toż sa mo ści – swoją ken n kartę –
 w polu „kraj” było puste miej sce.

Stali się nie ist nie ją cym naro dem. Gundi nie sły szała już, by Pop
mówił, że jesz cze Pol ska nie zgi nęła.

Hitler był niczym dziecko, które w parę minut psuje swoją zabawkę,
a potem zaczyna się nudzić. Gro mada prze ciw ni ków prze stała zapew niać
mu roz rywkę, posłał więc oddziały do Danii i Nor we gii i rów nież te
kraje pod bił sztur mem. Cza sami Gundi dzi wiła się: ilu też ludzi jest
w Niem czech, że może posy łać ich wszę dzie, by zaj mo wali kolejne kraje
i mia sta? Musiał prze cież potrze bo wać każ dego czło wieka i z pew no ścią
nie mógł sobie pozwo lić, by jakiś Julius Schar neck, który gładko roz po- 
czął karierę ofi cer ską, pozo sta wał przez rok w jed no stce szko le nio wej.
Sta rała się o tym nie myśleć. Już dość innych spraw, rze czy wi stych
i nama cal nych, odbie rało jej sen, nie potrze bo wała dodat kowo odda wać
się przy gnę bia ją cym spe ku la cjom.

– Gundi?

Prze stra szyła się. Naj wy raź niej Lore już od jakie goś czasu mówiła do
niej, ale słowa prze la ty wały Gundi koło uszu.

– Prze pra szam – szep nęła. – Chyba zasnę łam na sie dząco.

– Nie musisz prze pra szać – odparła Lore. – Mar twię się o cie bie. Czy
nie powin ni śmy zre zy gno wać z tego występu na molo w przy szłym
tygo dniu?

– Zwa rio wa łaś? Jak to sobie wyobra żasz? Orga ni za to rem jest Kasino-
Hotel, a Erik wyne go cjo wał dla nas nie sa mo wi cie wysoką gażę.



– Może powin ni śmy mniej wyda wać – wymru czała Lore. – Nie mam
zresztą poję cia, na co idą wszyst kie te pie nią dze. Albo za bar dzo sobie
doga dzamy, albo Trude nas oszu kuje.

Trude była kucharką, z któ rej teraz, gdy nie było już ciotki Karl, nie
mogli zre zy gno wać. W ciele Gundi napiął się każdy mię sień. Wkra czały
na cienki lód, nie bez pieczny teren.

– Muszę myśleć o Ariane – odparła sztucz nym tonem. – Nie ocze ku- 
jesz chyba, że będę oszczę dzać na jedze niu dla dziecka. Jeśli na kart kach
nie ma rze czy, które Ariane lubi i są dobre dla jej zdro wia, pozwa lam
sobie zaopa trzyć się gdzie indziej. Nawet jeśli ceny są słone.

Jej kłam stwo było śmieszne, tak samo jak napu szony ton. Lore, Erik
i ona sama otrzy my wali kartki żywie niowe dla robot ni ków wyko nu ją- 
cych naj cięż sze prace, do tego wszyst kie przy działy spe cjalne, a na
doda tek po nie mal każ dym wystę pie For ster wysy łał im kosze pre zen- 
towe. Wyszu kane owoce, sło dy cze, wykwintne likiery. Wiele można
powie dzieć o domu przy Ernststraße, ale na pewno nie to, że jego loka to- 
rzy żyli w nie do statku.

– Wiesz, jakie to dla mnie piękne, że tak bar dzo trosz czysz się
o Ariane? – spy tała Lore, która na szczę ście dla Gundi była naj uf niej szą
osobą na świe cie. – Juliusa na pewno bar dzo by ucie szyło, gdyby wie- 
dział, że z taką miło ścią dbasz o jego dziecko, i jeśli mi pozwo lisz, napi- 
szę mu o tym. Bo i mnie to cie szy. Zawsze pra gnę łam, żeby jedna z nas
została dobrą matką. Choć zasta na wia łam się rów nież, czy to moż liwe,
skoro żadna z nas nie miała tro skli wej matki, od któ rej mogłaby się tego
nauczyć. Ale ty teraz radzisz sobie wspa niale, Gundi.

W duchu Gundi wiła się ze wstydu. Na szczę ście nie musiała wymy- 
ślać żad nej odpo wie dzi, ponie waż Lore cią gnęła:

– Zaczę łam temat pie nię dzy tylko dla tego, że boli mnie, że tak się
męczysz. Przy aran ża cjach na występ na molo też nie mogę ci pomóc.
A w dodatku chcia łam cię spy tać, czy prze szka dza łoby ci, gdy bym dziś
wie czo rem wyszła.

– Dziś wie czo rem? – spy tała Gundi nie win nie, czu jąc iskierkę
nadziei. – Nie, dla czego? I tak będę do późna zajęta aran ża cjami. Wyjdź,
zabaw się, zbyt rzadko to robisz. Chcesz wziąć auto? A może mam cię
póź niej ode brać?



May bach Zep pe lin Juliusa był jed nym z nie licz nych pry wat nych
samo cho dów tej wiel ko ści, któ rych nie zare kwi ro wano do celów wojen- 
nych. Samą Gundi zasko czyło, że tak bar dzo spodo bało się jej pro wa dze- 
nie pojazdu. Lubiła wol ność, którą jej dawał, teraz, gdy odwy kła od czu- 
cia się wolną. Rzadko, nie zwy kle rzadko pozwa lała sobie na wspo mnie- 
nie o „Gustlof fie” – w dni, gdy mogła opu ścić dach i przez chwilę nie
myśleć o niczym, tylko o wie trze na twa rzy, pędzie, prze strzeni i szu mie
w uszach. Rów nież dla ich „Gustloffa” wol ność się skoń czyła. Pły wał
mię dzy Gdań skiem, Ham bur giem a Oslo jako sta tek szpi talny.

– To miło z two jej strony – odparła Lore. – Ale spo tkam się tylko na
godzinkę z Helmą. Pro szę, wierz mi, że tego nie pla no wa łam. Jeste ście
moją rodziną i ostat nim, czego chcę, to ścią gnąć na was nie bez pie czeń- 
stwo. Powie dzia łam to rów nież Hel mie, ale tak bar dzo mi jej żal. Nie ma
nikogo, do kogo mogłaby się zwró cić, i obie cała, że nie prosi o nic wię- 
cej jak tylko o krótką roz mowę.

– Czego potrze buje? Pie nię dzy? – spy tała Gundi i poczuła się podle. –
Jeśli możemy pomóc, oczy wi ście jej pomo żemy.

Nie mogli pomóc. Helma od mie sięcy cho dziła od Anna sza do Kaj fa- 
sza, by dowie dzieć się, gdzie jest Natan. W wię zie niu Schießstange sie- 
dział co naj wy żej do wybu chu wojny, ale teraz wszy scy twier dzili, że
o nim nie sły szeli. Helma porzu ciła już wszelką ostroż ność, sama została
dwu krot nie aresz to wana i ścią gnęła nawet na sie bie kon trolę spraw dza- 
jącą pocho dze nie dzieci.

Była niczym opę tana. Jej sza leń cze próby wzbu dzały współ czu cie,
lecz Gundi raz przy ła pała się na szczyp cie zazdro ści. Ona tak go kocha,
myślała. Jest dla niej rajem, dla niego odda łaby wszystko. Czyż miłość,
która nie lęka się niczego, nie daje nie wia ry god nego speł nie nia?

Nale żało jed nak wziąć pod uwagę małe dzieci, które w tym wszyst- 
kim nie mogły decy do wać same. Zosia i Róża pra co wały wtedy jesz cze
w willi i za pośred nic twem zna jo mego zała twiły dla dziew czynki Gai
i chłopca Michela miej sce w trans por cie żydow skich dzieci do Anglii.
Tam, gdzie bez piecz nie. O mal ców mieli zadbać rodzice zastęp czy,
dopóki ich wła śni nie będą znowu mogli tego zro bić.

Na dworcu w Gdań sku Gundi miała wra że nie, że Hel mie pęka nie
tylko serce, ale całe ciało. Trzy mie siące póź niej wybu chła wojna. Tym,
co wciąż utrzy my wało Helmę przy życiu, były poszu ki wa nie Natana
i nadzieja, że uciek nie razem z nim i odzy ska dzieci.



– Podej rzewa, że jest w Stut tho fie – opo wia dała Lore. – Wszy scy,
któ rych aresz to wano w Gdań sku w pierw szych dniach wojny – nauczy- 
ciele, adwo kaci, leka rze, prak tycz nie cała gdań ska inte li gen cja – tra fili
wła śnie tam.

– Jesteś co naj mniej trze cią osobą, która wymie nia tę nazwę – stwier- 
dziła Gundi. – Stut thof – co to w ogóle jest?

– Rodzaj wiel kiego wię zie nia – wyja śniła Lore. – Więź niów wyko- 
rzy stują tam zapewne do roz bu dowy całego obiektu. Obie ca łam Hel mie,
że spró buję się cze goś dowie dzieć. A tobie obie cuję, że będę ostrożna.

– Wiem prze cież – zapew niła ją Gundi. Naprawdę wie działa – i to
była część pro blemu.

Ona sama bowiem wcale nie była ostrożna. Ryzy ko wała życie ich
wszyst kich – rów nież życie swo jego dziecka i Popa. I dla czego? Sama
nie wie działa. Wtedy, w pierw szą noc wojny, gdy Lore nagle sta nęła
przed drzwiami, musiała pod jąć decy zję i pod jęła ją bez zasta no wie nia,
tak jakby moż liwe było tylko jedno wyj ście.

– Obudź Zosię i Różę, Gundi. Muszą stąd ucie kać. A my musimy
zabrać ich ojca z pen sjo natu.

– Ale dokąd mają się udać?

– Nie wiem! – krzyk nęła Lore, nie panu jąc nad sobą. – Ich brat nie
żyje, wszę dzie aresz tują Pola ków i wywożą ich z mia sta albo po pro stu
zabi jają na ulicy. Zała twią też każ dego, kto ich ukrywa! Ach, Gundi,
powin ni śmy byli wcze śniej coś zro bić, nie powin ni śmy byli gło so wać na
tych ludzi, a teraz jest już za późno.

– Gło so wa łaś na nich? – spy tała Gundi.

Lore nie odpo wie działa, a Gundi wymru czała bar dziej do samej sie bie
niż do sio stry:

– Byłam zbyt leniwa, by w ogóle pójść na wybory.

– Ja też – odparła Lore. – Nie znam się na poli tyce i myśla łam, że
w takim razie przy kim mia ła bym niby posta wić krzy żyk? A teraz sto imy
tu i nie możemy pomóc Zosi i Róży.

Chwilę trwało, nim Gundi zdo łała oce nić ich poło że nie. Obie Polki
miesz kały bez zezwo le nia w ich domu. Julius okła mał w tej spra wie For- 
stera. Jąka jąc się i beł ko cząc, Lore opo wie działa jej, co stało się z Pocztą
Pol ską. Obie znały Jeszka, który ni gdy nie ukry wał swo jej nie na wi ści do



Niem ców, więc bez wąt pie nia znaj do wał się na liście osób nie po żą da- 
nych i został zabity w trak cie walk o budy nek poczty. Nazi ści byli skru- 
pu latni. Ludzie tacy jak ów Pfit zner zapi sy wali wszystko. Spraw dzą, że
krewni Jeszka nie są ni gdzie zamel do wani, i będą ich szu kać, a gdy
znajdą, zażą dają od Gundi wyja śnień.

Lore miała rację. Nie mogli ich zna leźć. Nie w jej domu.

– Zajmę się tym – powie działa do Lore. – Połóż się spać, a wcze śnie
rano wróć do matki, w prze ciw nym razie wezwie jesz cze poli cję. Sprawą
z Zosią i Różą zajmę się sama.

Po kilku dniach, gdy mia sto zaczęło stop niowo poj mo wać, że wojna
nie odej dzie, Gundi powie działa Lore, że ode słała Zosię i Różę do pobli- 
skiej wio ski, gdzie miały krew nych.

Lore ode tchnęła.

– Bogu dzięki. Naj wy raź niej wszę dzie mają jakichś krew nych.

Róża i Zosia jed nak nie miały już ni gdzie krew nych. Ich brata
zastrze lono, a ojciec dzień wcze śniej wyszedł z pen sjo natu ciotki Karl,
by dowie dzieć się, co się dzieje i czy jego dzieci są bez pieczne. Kuś ty kał
z oku lałą nogą po uli cach i zmarł, nikt nie wie dział jak. Nie było rów nież
wia domo, czy ciotka, która meczała jak koza, na dal żyje. Chciała wyje- 
chać do War szawy, a War szawa znaj do wała się pod ostrza łem.

Dwie kobiety były zdane na sie bie.

O świ cie Lore ruszyła pie szo do Gdań ska. Nie długo potem zja wili się
dwaj męż czyźni w cywilu, któ rzy podali się za poli cjan tów z Gehe ime
Sta at spo li zei, Taj nej Poli cji Pań stwo wej. Szu kali infor ma cji o miej scu
pobytu sióstr Pajew skich, które podej rze wano o przy na leż ność do wro- 
giej Niem com orga ni za cji ruchu oporu. Jesz cze rok wcze śniej Gundi
zapewne zawo ła łaby obie kobiety do drzwi, świę cie prze ko nana, że kto
nie zro bił nic złego, ten nie może zostać uka rany. Po tym jed nak, co stało
się z Nata nem i co opo wie działa Lore o wyda rze niach w Gdań sku, było
to wyklu czone. Powie działa zatem, że od mie sięcy nie widziała obu
kobiet. Zagro ziła, że poskarży się gau le ite rowi For ste rowi, pozwo liła
męż czy znom prze szu kać dom i odgry wała przy tym ura żoną ulu bie nicę
tłu mów, choć jej serce biło jak osza lałe.

Męż czyźni prze szu kali dom aż po strych, ale nie zaj rzeli tam, gdzie
prze by wały Zosia i Róża. Za piw niczką na wino, osło nięte rega łami,
znaj do wało się chłodne, ciemne pomiesz cze nie, w któ rym za cza sów



Seese nów prze cho wy wano gomółki sera. Cuch nęło. Było tam cia sno jak
w trum nie. Ale ura to wało obie kobiety przed wysie dle niem.

Tak wów czas myślała. Sądziła, że ukryje Zosię i Różę na kilka dni
w spi żarni na sery, dopóki nie znaj dzie się jakieś roz wią za nie lub sytu- 
acja się nie uspo koi. Ale roz wią za nie nie nade szło, a zamiast uspo ko je- 
nia sytu acji poja wiało się coraz wię cej pogło sek o rze szach Pola ków,
które zabrano do lasów wokół miej sco wo ści Pia śnica 21 i któ rych ni gdy
wię cej nie widziano. For ster mówił o tym otwar cie pod czas przy ję cia
w Kasino-Hotelu, chciał, by przed upły wem roku jego okręg, „jego
wspa niałe nie miec kie mia sto”, został oczysz czony z Żydów i Pola ków.
Musiał być bli sko swo jego celu. Od Staśka Kurow skiego, robią cego naj- 
lep sze pie rogi we Wrzesz czu, po śle pego Ludwika – na uli cach Gdań ska
i Sopotu nie spo ty kało się już Pola ków.

Z gdań skiej Polo nii, bez któ rej obraz mia sta był nie pełny, zostały naj- 
wy raź niej tylko dwie osoby. Jak Gundi mogłaby je obie wydać?

Spro wa dziła sto la rza i kazała wzmoc nić tylne ścianki rega łów na
wino.

– Lubię sobie popić – żar to wała z męż czy zną. – Deski muszą swoje
wytrzy mać. – Po zakoń cze niu prac budow la nych do spi żarni na sery pro- 
wa dziło już tylko wąskie, prze su wane na bok wej ście, któ rego nie mógł
zna leźć nikt, kto o nim nie wie dział.

Pra wie nikt.

Zna la zła je Ariane.
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To dziecko, które ni gdy nie szu kało przy gód i oba wiało się ciem no ści,
a przede wszyst kim obcych, pew nego dnia zabłą kało się tam na dół,
spraw nie otwo rzyło wej ście, choć wyma gało to siły, i z ogromną rado- 
ścią zakrzyk nęło:

– Moja Róża, moja kochana Róża! – Róża przy tu liła dziew czynkę
i zapła kała bez gło śnie.

Od tam tej pory życie Gundi stało się jesz cze trud niej sze. Na plaży
Ariane pytała, czemu nie może budo wać z pia sku z Różą, a w domu
wyko rzy sty wała każdą oka zję, by zakraść się do piw niczki. Gundi pró- 



bo wała na wszel kie spo soby jej tłu ma czyć, że kry jówka Polek musi
pozo stać tajem nicą, ale bez skutku. Czyż dzieci nie uwiel biały tajem nic?
Naj wy raź niej Ariane miała je za nic i wyka zy wała taki talent do uda wa- 
nia nie po jęt nej, że Gundi cza sami zasta na wiała się, czy rze czy wi ście
taka nie jest.

Gdy były w domu same, Gundi kilka razy pozwo liła jej towa rzy szyć
sobie na dół. Robiła to nie tylko ze względu na Ariane, ale także na
Polki. Życie w spi żarni na sery było kosz marne. Aby w miarę moż li wo- 
ści uprzy jem nić je kobie tom, Gundi zata chała tam naj róż niej sze rze czy –
mate race, koce, lampę, poduszki wypeł nione lawendą, która miała zła go- 
dzić ostry zapach. Zaopa try wała Polki w wodę, jedze nie kupo wane na
czar nym rynku, świeżą pościel, książki, karty do gry, przy bory do szy cia
i małą cytrę, by Zosia miała zaję cie.

Lecz pomimo lampy na dole pano wała ciem ność. Była to dziura bez
okien, gdzie nikt nie zaj mo wał się robót kami ręcz nymi, nie grał pio se nek
ani nie odda wał się lek tu rze. A już na pewno nie wtedy, gdy kobiety nie
wie działy, co się dzieje nad ich głową – oprócz tego, że ich naród
pognano na śmierć, że został znisz czony i że już go nie będzie, gdy one
same powrócą do świata.

To wszystko było nie wy obra żalne. Poza tym zda rzały się dni, gdy
Erik chciał godzi nami ćwi czyć aran ża cje, Lore była chora lub przy cho- 
dzili goście, więc Gundi nie miała oka zji odwie dzić sióstr. W takie dni
towa rzy szyła jej świa do mość, że one od rana do wie czora nie widziały
nikogo na oczy, że nie mają wody, by się umyć, że noc nik nie został
opróż niony i że nikt nie przy niósł im jedze nia.

Gdy wyjeż dżali na dwa lub trzy dni, ponie waż mieli występ za mia- 
stem, Gundi zabie rała ze sobą wszyst kich, Ariane, kucharkę i słu żącą
Elke, tak aby Róża i Zosia miały dom dla sie bie i mogły poru szać się
w nim jak ludzie. Gdy wra cała do domu, znaj do wała ich ślady w każ dym
pomiesz cze niu, jakby sio stry bez prze rwy tań czyły po domu od piw nicy
po strych.

Ale takie dni zda rzały się rzadko. Trwała wojna, pociągi były
potrzebne do trans portu żoł nie rzy, a podró żo wa nie stało się nie bez piecz- 
nym przed się wzię ciem. Raz po raz zda rzało się, że pociąg się wyko le jał
lub w jakimś wago nie eks plo do wał ładu nek wybu chowy. W lasach
Pome re lii ukry wali się par ty zanci, czym gorącz ko wało się pół Sopotu.



– Widać, że Hitler ma rację – pomsto wała jakaś klientka w kolejce do
kio sku przy kąpie li sku dla rodzin. – Sło wia nin tak jak Żyd jest inny niż
my, nie ma w nim nic pra wego, potrafi tylko tchórz li wie wal czyć z ukry- 
cia.

– I nie obcho dzi go, że będzie mieć na sumie niu nie win nych – przy- 
tak nął jej sprze dawca lodów Holle. – Bo ta tępa istota nie jest zdolna do
współ czu cia.

Na lody cze kał rów nież żoł nierz Wehr machtu, naj wy raź niej na urlo- 
pie.

– Współ czu cie sta nowi część nie miec kiej duszy – powie dział mło- 
dym, świe żym gło sem, nie pa su ją cym do poważ nego tonu. – To współ- 
czu cie wobec tych kre atur spra wia, że tak trudno nam w podob nych
wypad kach speł niać nasz obo wią zek i brać odwet.

Gundi nie wie działa zbyt wiele na temat akcji odwe to wych. Erik opo- 
wia dał, że w wio skach, w któ rych oko licy dzia łali pol scy par ty zanci,
wycią gano przy pad ko wych ludzi z domów i masowo roz strze li wano – za
każ dego zabi tego Niemca dzie się ciu Pola ków.

Pró bo wała ode gnać od sie bie te obrazy. Chciała spra wiać wra że nie
weso łej i pew nej sie bie, gdy zej dzie do Zosi i Róży, opo wie dzieć im rze- 
czy doda jące odwagi. Trudno było wymy ślić coś takiego, a w dodatku
zro biło się już późno, bo Lore długo nie wycho dziła. Na szczę ście Erik
zadzwo nił i poin for mo wał, że wróci dopiero rano, bo tego dnia nie jechał
już żaden pociąg do Sopotu. Za Oliwą znowu doszło do wybu chu,
w wago nie były z matki z dziećmi ode słane na czas dzia łań wojen nych
na pro win cję.

Gundi napeł niła koszyk pierw szymi, jesz cze nieco twar dymi, ale już
ciem no nie bie skimi węgier kami ze swo jego ogrodu. Smak lata. Kie dyś
przy nio sła Róży i Zosi w wia derku Ariane wodę z Bał tyku, tro chę pia sku
i garść musze lek.

– Żeby ście mogły znowu poczuć morze – powie działa.

Róża wytrą ciła jej wia derko z rąk tak gwał tow nie, że woda roz lała się
po mate racu. Przez wiele dni pach niał potem stę chli zną, ponie waż
pomiesz cze nia nie dało się prze wie trzyć.

– Co mamy z tym począć? – nasko czyła na Gundi. – Na śmierć zatę- 
sk nić się za świa tem?



– Nie miała tego na myśli, Gun dulo! – zawo łała Zosia, obej mu jąc ją
ramie niem. – Nie chciała być nie wdzięczna.

– Ow szem, chcia łam – stwier dziła Róża, ale nie brzmiała już gniew- 
nie, tylko smutno, i usia dła na mokrym mate racu. – Zabie ra cie nam życie
i w zamian daje cie wia dra. Nie boicie się wcale, co zrobi z wami świat,
gdy dowie się, co wy zro bi li ście z nami?

Trudno było z nią prze by wać. Cza sami nie dało się tego wytrzy mać.
Mimo to Gundi nie kiedy rozu miała Różę lepiej niż Zosię, która zawsze
była miła. Ze śli wek ucie szyła się niczym dziecko i wyssała nawet
pestki, aż lśniły.

Ni gdy nie sie działy razem długo, bo przy naj lep szych chę ciach nie
miały tema tów, na które mogłyby swo bod nie roz ma wiać. Gdy jed nak
Gundi wycho dziła zbyt szybko, sumie nie goto wało jej pie kło. A zatem
opo wia dała co nieco o Ariane, o pogo dzie, o pro duk tach, któ rych
kucharka nie zdo łała dostać na targu.

– Jajka zaczęli teraz racjo no wać. Trude pro po no wała, żeby śmy kupili
kury, ale Erik uważa, że to się nie opłaci, bo i tak wszystko zare kwi rują.

– Czemu nie umie ścisz swo ich kur z nami? – spy tała Róża. – Tu nikt
ich nie znaj dzie i nie zare kwi ruje. Tak jak nas nikt nie może zare kwi ro- 
wać. – Jej oczy zwę ziły się w szparki, wąski blask w ciem no ści. Popu- 
kała w posadzkę pomię dzy mate ra cami. – Jest jesz cze miej sce. Może
spro wadź jesz cze kozę, nie będziesz musiała mar twić się o mleko.

– Nie o to jej cho dzi – ode zwała się ponow nie Zosia. – Po pro stu się
mar twi. Dzień i noc. Wszy scy nie żyją, wszy scy nasi naj bliżsi. Jeszek
był mądrym chło pa kiem, chciał zostać inży nie rem, a gdy przycho dził
z wizytą, pod no sił nas i obra cał niczym piórka. Teraz nie wiemy nawet,
gdzie jest pocho wany, a Różyczka modli się i modli, żeby Hen ryk jesz- 
cze żył.

Chciała pogła skać sio strę, ale ta ją ode pchnęła. Jed nak nie zaprze- 
czyła. Jej oczy zro biły się szkli ste od łez. Choć Gundi nie zno siła Róży,
współ czuła jej.

– Roz chodź cie sobie nogi w piw nicy – powie działa. – Dam wam
znać, gdy usły szę, że Lore wraca. Otwórz cie butelkę wina. Dobrego.
Żałuję, że nie mogę zro bić wię cej.

– Dobrej nocy, Gun dulo. – Zosia objęła ją i zawią zała jej na wło sach
tasiemkę, którą sama obrę biła. Była boha terką. Przyj mo wała wszystko



i pozo sta wała uśmiech niętą sobą. Gdy Gundi śpie wała Świt na morzu,
a ludzie wiwa to wali, gdy uzna wali pio senkę za „naj głęb szy wyraz nie- 
miec kiej duszy Gdań ska”, jak zade kla ro wał sam For ster, cza sami pra- 
gnęła zdo być się na odwagę, by zakrzyk nąć: „Napi sała ją Polka! Boha- 
ter ska mała Polka, która robi różowe kape lu siki i sie dzi w dziu rze śmier- 
dzą cej serem”.

Zmę czona i z cięż kim ser cem wró ciła na górę i usia dła w ogro dzie
zimo wym, by przy naj mniej spró bo wać zająć się aran ża cjami do ich
występu.

To było ulu bione miej sce Gundi w całym domu. Jej pal miar nia, jej
mała Try po li ta nia, szklana kap suła prze cho wu jąca zapach szczę śli wych
dni. Sto łowa lampa z zie lo nym por ce la no wym klo szem rzu cała przy tłu- 
mione świa tło. W kupio nej w Lizbo nie skrzyni z drewna aka cjo wego
Gundi prze cho wy wała zastawę ze stoczni Kla wit tera, obok stała nie bie- 
ska torba, a u góry zdję cie ciotki Karl. Wśród liści palmy wisiał lam pion
z nocy wło skiej na „Gustlof fie”, a w donicy zako pany był srebrny pier- 
ścio nek, który kupili na Made rze. Ona i męż czy zna, któ rego imie nia nie
odwa żała się wymó wić nawet w myślach, ponie waż wbi jało cierń w jej
serce.

Trzy mała tu rów nież akor deon. Har mo nię, którą ciotka Karl kupiła na
raty u Maksa Böhma na Röpergasse. Pod czas wystę pów od dawna uży- 
wała już innego instru mentu, wyko na nego w Sieg burgu modelu Can tu- 
lia, który grał nie malże sam, ale gdy miała chwilę czasu, by być sama ze
swoją muzyką, brała starą har mo nię i zanu rza jąc się w dźwię kach, na
powrót czuła się bez pieczna.

Za prze szkloną ścianą cią gnął się ogród. Gdy było cicho, tak jak tej
pochmur nej nocy, dało się usły szeć morze, jego dziki oddech, który ni- 
gdy nie usta wał. To wszystko, co się teraz dzieje, nie może znisz czyć
morza, pró bo wała wma wiać sobie Gundi, ale to była jedy nie naiwna
gada nina dla pod lot ków: w wodzie roiło się od okrę tów pod wod nych,
które tylko czy hały, by odpa lić tor pedy. Przez morze sunęły flo tylle,
które toczyły walki, dopóki nie pochło nęły ich fale, a wysoko nad nimi
prze la ty wały bom bowce, by zrzu cać poci ski na śpiące mia sta. Ale póź- 
niej, myślała Gundi, gdy już się nawza jem znisz czymy, morze połknie
resztki i znowu będzie morzem. Nie chciała tak myśleć. Była Gundi Sło- 
necz kiem, nieco fry wol nym, nie szcze gól nie bystrym, ale sek sow nym
i zado wo lo nym z życia. Takiej potrze bo wali jej ludzie.



Jakiś odgłos przedarł się przez szum morza i prze stra szył ją. Trzask,
pęka nie małych gałą zek. Mogło wywo ły wać je zwie rzę skra da jące się
w ciem no ści w poszu ki wa niu zdo by czy, ale w takim razie musia łoby być
cięż kie, stą pać mocno i zata czać się na chwiej nych łapach. A zatem czło- 
wiek. Pijak, który przy błą kał się z jed nego z barów na pro me na dzie na
cichą wil lową uliczkę. Z tyłu, od strony morza, płot nie był tak wysoki
jak od frontu i łatwo dał się poko nać.

Gundi wstała i zdjęła z gzymsu nad komin kiem pogrze bacz. Ni gdy
nie była bojaź liwa, ale odkąd sama pono siła odpo wie dzial ność za dwie
Polki, przy naj mniej szej oka zji zaczy nało walić jej serce. Sły chać było
jakby odgłos kro ków. Ktoś wspi nał się po kilku stop niach pro wa dzą cych
do drzwi ogrodu zimo wego. Gundi zamarła. W każ dej chwili szyba
mogła pęk nąć z brzę kiem, a przed nią sta nąć intruz. Zamiast brzęku roz- 
le gło się jed nak ude rze nie, od któ rego pod sko czyła donica z palmą. Męż- 
czy zna musiał upaść na pode ście tuż przed drzwiami.

Przez chwilę było tak cicho, że znowu sły szała morze. Potem wydało
się jej, że dociera do niej cichutki dźwięk – zabłą kany kot, który po cało- 
noc nym polo wa niu stra cił głos?

– Gundi.

Musiała się mylić. Jej ciało się roz luź niło. Krok po kroku ruszyła
przez pomiesz cze nie. Serce waliło jej jak bęben, który chce roz sa dzić
klatkę pier siową, ale nie miała wyboru, musiała otwo rzyć drzwi.

Znowu usły szała cichy głos, który jed nak umilkł, nim zdo łał wypo- 
wie dzieć jej imię. Odsu nęła zasuwę, naci snęła klamkę i popchnęła drzwi
przed sobą niczym tar czę.

Męż czy zna był duży, leżał sku lony i wypeł niał sobą podest scho dów.
Gundi opa dła na kolana, chwy ciła obiema dłońmi jego głowę i poczuła
krew.

– O mój Boże, wielki Boże, pro szę, nie umie raj!

Nie umarł. Jęk nął i splu nął krwią na jej kolana. To był Tadek. Musiała
zabrać go do domu.
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Dębowe drzwi, kto was wywa żył z zawia sów?
Moja łagodna matka nie może przyjść.

Paul Celan, Osika
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– Moja ciotka nie jest w pełni poczy talna – oznaj miła kobieta ostrym,
prze sad nie popraw nym nie miec kim. – Jest stara, źle sły szy i jesz cze
gorzej widzi, a na doda tek osza lała z bólu. Takich ludzi jak ona może
mieć pani na pęczki. Powin ni śmy uznać to za cho robę naro dową: sza leń- 
stwo z bólu. Niech ją pani zostawi w spo koju. Powie działa, gdzie się
znaj duje dom, który pół życia temu nale żał do pani rodziny, i to musi
wystar czyć. Z zewnątrz to impo nu jący budy nek, ale w środku jest zupeł- 
nie zanie dbany, a reno wa cja kosz to wa łaby wię cej, niż byłby osta tecz nie
wart. W prze ciw nym wypadku wła dze mia sta nie pozwo li łyby mu nisz- 
czeć. Ale nawet gdyby było ina czej, nie jest już wła sno ścią pani rodziny
i nie odzy ska go pani. Należy do nas, Pola ków. Tak jak cała histo ria.
Zosta wi li ście nam tu śmierć i z nią żyjemy. W ramach wyrów na nia
robimy z tym, co chcemy.

Wanda przy po mniała sobie jeden z wier szy Celana, który zapi sał jej
Andras ostat niego dnia. Fuga śmierci. Ostat niego dnia, zanim nie było
już wię cej Andrasa, tylko wyłącz nie Matti.

Śmierć jest mistrzem z Nie miec nie bie skie ma oko 22

Oczy kobiety rów nież były nie bie skie, ale była Polką, uro dzoną
w War sza wie.

– W War sza wie nie ma ani jed nego domu, któ rego nie musie li śmy
odbu do wać. War szawa wła ści wie nie jest już mia stem, lecz tylko eks po- 
na tem muze al nym: euro pej skie wiel kie mia sto z wcze snego dwu dzie- 
stego wieku. Wymarłe około tysiąc dzie więć set trzy dzie stego dzie wią- 
tego roku, odbu dowa prze pro wa dzona bez środ ków z nie miec kich repa- 
ra cji wojen nych.

– Dla czego mówi pani po nie miecku? W dodatku tak dobrze?

– Obser wa cja wroga. – Kobieta skrzy wiła wąskie usta. – Jedyny spo- 
sób, by pora dzić sobie ze stra chem, to zba dać jego przy czynę. Jestem
histo ry kiem.

Weszła do pasman te rii, gdy Wanda ponow nie odwie dziła wła ści cielkę
w ciągu dnia. Ogrom nie trudno było wydo być coś ze star szej pani,
ponie waż nie mal zapo mniała już języka nie miec kiego, który musiała



kie dyś znać. Przy po mi nała sobie okru chy, po czym zaraz znowu je tra- 
ciła. W dodatku naprawdę źle widziała. Wska zy wała na foto gra fię przed- 
sta wia jącą rodzinę Wandy, ale myliła twa rze. Jedy nie Matti, ledwo roz- 
po zna wal nej Matti nie myliła ni gdy, tylko raz po raz gła skała pal cem jej
podo bi znę, a łzy pły nęły jej po twa rzy. Nie usły szała nie śmia łego pyta nia
Wandy, czy może w czymś pomóc.

Roz po zna wała też pomięty już plan mia sta nale żący do Wandy. Kciu- 
kiem poka zała, gdzie stoi dom.

– Dom pani Leh wald? Pani Schar neck?

– Gun dula – powie działa stara kobieta. – Gun dula Sło neczko – dodała
po pol sku.

– Co to zna czy?

Kobieta nie zro zu miała, wyrzu ciła potok pol skich słów i ponow nie
zalała się łzami.

– Son nen schein – roz legł się kobiecy głos przy dźwięku dzwonka.
Wanda odwró ciła się i zoba czyła sto jącą w drzwiach kobietę mniej wię- 
cej w wieku Matti. Była podobna do sta ruszki i miała na gło wie różową
weł nianą czapkę, na któ rej roz ta piał się śnieg. – Sło neczko zna czy Son- 
nen schein. A teraz niech pani prze sta nie. Spra wia jej pani ból.

Stara kobieta była jej ciotką. Po woj nie, po wygna niu nie miec kich
wła ści cieli, usta lono, że mały skle pik do 1937 roku nale żał do pol skiej
rodziny i powi nien zostać jej oddany. Irena Bojar ska – ciotka – była
ostat nią żyjącą krewną.

– Nie licząc nas – dodała kobieta. – Mnie i mojego ojca, który już
zmarł z powodu następstw wojny.

– Następstw wojny?

– Robot nik przy mu sowy w podo bo zie Bobrek koło Auschwitz. Cho- 
dzi tu pani i zadaje pyta nia, więc na pewno wie pani, co to ozna cza.
Irena nie jest moją praw dziwą ciotką, ojciec był tylko jej dale kim kuzy- 
nem. Ale gdy nic nam nie zostało, trzy mamy się pra wie niczego. Zre zy- 
gno wa łam z posady na Uni wer sy te cie War szaw skim, by prze pro wa dzić
się do tego nad mor skiego cmen ta rza, ponie waż Irena koniecz nie chciała
prze jąć ten prze klęty skle pik. Mówię to tylko po to, żeby wie działa pani,
co jestem gotowa dla niej zro bić. Niech pani lepiej nie zadaje jej wię cej
bólu.



Wanda bła gała:

– Pro szę mnie nie odsy łać, pań ska ciotka jest jedyną osobą, która
może mi pomóc – ale kobieta dosłow nie wyrzu ciła ją ze sklepu. Na
zewnątrz padał śnieg, a nad łąką przy skraju drogi cią gnęła się mgła.
Sama, znowu sama, Wanda zaczęła szu kać domu w plą ta ni nie uli czek.
Gdy wresz cie sta nęła przed nim, była prze ko nana, że musi się mylić. Był
nie mal dwu krot nie więk szy od domu van Bon tje sów, miał wie życzki,
mnó stwo bal ko nów – był to dom, w któ rym nie mógł miesz kać ktoś, kto
miał cokol wiek wspól nego z nią samą. A już na pewno nie Matti.
Skromna Matti, która nosiła wykroch ma lone far tu chy i sma ro wała chleb
cienką war stwą mar ga ryny.

Albo ciotka Lore, która ni gdy niczego nie wyrzu cała.

Albo Ariane. Wanda dopiero teraz uświa do miła sobie, że Ariane, jej
sio stra, zbyt nie śmiała, by wyjść poza lek turę roman sów, rów nież
musiała tu miesz kać. W tym wszyst kim krył się jakiś błąd. Wiele błę- 
dów. A jedyną osobą, która mogła wypro wa dzić Wandę z błędu, była
star sza kobieta, z którą zaka zano jej roz ma wiać.

Pomimo wszyst kich tych błę dów było jed nak pewne, że stoi przed
wła ści wym domem. Nie dla tego, że miała halu cy na cje czy wma wiała
sobie, że go pamięta, tylko dla tego, że z otu lo nego mgłą ogrodu dobie gał
ją jasny i wyraźny głos Matti: „To było w Sopo cie, w naszym słyn nym
nad bał tyc kim kuror cie z cią gną cym się w nie skoń czo ność molem i kasy- 
nem, jaski nią hazardu, z któ rej my, gdańsz cza nie, byli śmy tacy dumni,
we wspa nia łym domu przy Ernststraße ze wszyst kimi tymi wie życz kami
i wyku szami, i prze szkloną werandą. W pokoju pano wał mrok, bo zasło- 
ni li śmy okno, ale morze było tylko o rzut bere tem i sły chać je było przez
szyby i ściany, i koce”.

Wanda nie zauwa żyła, że chwy ciła pręty kutej żela znej bramy. Na
weran dzie z brud nymi szy bami, z któ rych jedna była pęk nięta, otwo rzyły
się drzwi. Na zewnątrz wywiało pożół kłą koron kową firanę niczym
welon zjawy. Jakiś męż czy zna spy tał Wandę o coś po pol sku. Wanda,
którą głos Matti na dal prze ni kał falami aż do szpiku kości, z tru dem
utrzy my wała się na nogach.

Męż czy zna zorien to wał się, że go nie rozu mie, i powtó rzył po angiel- 
sku:

– Czego pani sobie życzy?



– Ten dom… – wyją kała Wanda pospiesz nie, by męż czy zna nie
odszedł. – Czy mogła bym go zwie dzić?

Męż czy zna zasta no wił się. Był młody, nie wiele star szy od niej.

– Dla czego by nie? Ma tu być punkt infor ma cji tury stycz nej. Latem
tego roku. Albo przy szłego. Albo ni gdy.

Zszedł po scho dach, trzę sąc się w cien kim swe trze, i otwo rzył bramę.

– Filip Skow ski – powie dział i bez uśmie chu podał jej rękę. – Jestem
kura to rem. Kura to rem niczego. Jeśli o mnie cho dzi, może się pani rozej- 
rzeć, ale pro szę o nic nie pytać, bo i tak pani nie pomogę.

To był dom duchów. Uprząt nięty ze wszyst kiego. Przed śle pymi
oknami zwi sały tylko strzępy znisz czo nych zasłon, a na wybla kłych
tape tach odzna czały się zarysy mebli. Na weran dzie stało biurko pokryte
tanim lami na tem i prze no śny grzej nik, cho dzący na naj wyż szych obro- 
tach. Kura tor Skow ski sie dział tam otu lony kocem. Na biurku nie leżały
żadne mate riały do pracy, tylko bro szura z krzy żów kami, w któ rej
natych miast ponow nie się zagłę bił, naj wy raź niej zde cy do wany trak to- 
wać teraz Wandę tak, jakby nie ist niała.

Nie długo sama uznam, że nie ist nieję, pomy ślała Wanda. Ale w tym
domu ist niała. Nie rozu miała dla czego, ale w pustych pomiesz cze niach,
w któ rych pano wał taki ziąb, że spo dzie wała się zoba czyć sople lodu
zwi sa jące ze stiu ko wych sufi tów, poczuła kawa łek sie bie. Zro biło się jej
ciężko na sercu.

To jest dom, w któ rym przy szłam na świat.

W tym domu Matti poda ro wała jej życie, ale Matti już nie było.
Wanda ni gdy nie miała sta nąć tu z Matti. Manne trzy mał w swo jej nie- 
upo rząd ko wa nej piw nicy stary kosz wyło żony mate ria łem z nadru kiem
w misie. Mate riał był rów nie wybla kły jak zasłony w tym domu,
a Manne zaśmiał się:

– To było moje pierw sze łóżeczko, jesz cze we Fran cji, cztery tygo- 
dnie przed wyzwo le niem Paryża. Matka tego nie przy zna, ale jest strasz- 
nie sen ty men talna. Cią gnęła je przez całą Europę i poda ro wała mi z oka- 
zji zda nia matury.

W jed nym z poko jów na pię trze, z wycho dzą cym na morze sze ścio- 
kąt nym wyku szem, rów nież stał kosz. Jeden powgnia tany kosz, z któ- 
rego brzegu zwi sała jesz cze resztka mate riału. Różo wego. Dla dziew- 
czynki. Dla Very lub dla niej samej. Wanda chciała go zabrać, bo uznała,



że do niej należy. Ale Matti ni gdy nie miała już wziąć go do ręki, by
poda ro wać Wan dzie z oka zji jakie goś wyda rze nia w jej życiu. „To twoje
pierw sze łóżeczko, pie rożku”.

Matti już nie było.

Bez ostrze że nia zawład nął nią płacz i wstrzą snął całym jej cia łem.
W pokoju z wyku szem, w któ rym naj praw do po dob niej przy szła na
świat, zwi nęła się w kącie niczym dziecko pod koł drą i po raz pierw szy
zapła kała za matką.

Dębowe drzwi, kto was wywa żył z zawia sów?

Moja łagodna matka nie może przyjść.

Prze cież się kocha ły śmy, Matti! Helga Land schulze powie działa, że
kochamy się znacz nie bar dziej, niż kochają się zwy kłe matki i córki.
Dla czego nie kocha łaś mnie dość, by zostać, by poka zać mi to tutaj, dla- 
czego zosta wi łaś mnie samą, samą, samą?

Filip Skow ski, kura tor niczego, wszedł po scho dach.

– Lepiej niech już pani pój dzie – powie dział. – Nie mam poję cia, co
tu się dzieje, nie mogę za to odpo wia dać.

Wanda sta nęła na nogi.

– Jesz cze tylko jedno. Pro szę.

Blade plamy na ścia nach zdra dzały, że w całym domu musiały kie dyś
wisieć zdję cia. Wszyst kie znik nęły, jedy nie na dole, na weran dzie, znaj- 
do wały się jesz cze dwa. Jedna duża czarno-biała foto gra fia przed sta wia- 
jąca sta tek i małe czarno-białe zdję cie męż czy zny.

– Czy może mi pan powie dzieć coś o tych dwóch foto gra fiach? – spy- 
tała Wanda Skow skiego.

– Co chce pani wie dzieć? Ja sam niczego nie wiem.

– Co to za sta tek. I kim jest ten czło wiek.

– Sta tek? Nie zna go pani?

Wanda pokrę ciła głową.

– Myśla łem, że każdy go zna – stwier dził Skow ski. – To „Wil helm
Gustloff”. Zato nął, zgi nęło wtedy wię cej ludzi niż na „Tita nicu”.

Tak jak wcze śniej głos Matti, Wanda usły szała teraz głos sta rej
kobiety z pasman te rii: „Chcieli popły nąć wiel kim stat kiem, z Gdyni. Ni- 



gdy nie dotarł”.

– A dla czego wisi tutaj to zdję cie?

– Skąd miał bym to wie dzieć?

Wanda sta nęła przed drugą foto gra fią. Uka zy wała kogoś, kogo
musiała znać, była tego pewna. A jeśli nie, żało wała, że go nie znała.
Było to świetne uję cie, widoczny na nim męż czy zna śmiał się, a w jego
uśmie chu, w jego rysach kryło się coś tak zna jo mego, że Wanda zapra- 
gnęła, by czło wiek ten sta nął przed nią tu i teraz. Swoim śmie chem uspo- 
ko iłby jej nerwy i nie odtrą ciłby jej, tylko pomógł odna leźć drogę w tym
labi ryn cie.

– Kim jest ten męż czy zna? – spy tała.

– Czy jestem Duchem Świę tym? – odparł Skow ski. – Czy wiem
wszystko? Gdyby to był Hitler, poznał bym go, ale jego by tu prze cież
nie zosta wili.

– A wisiało tu? Zdję cie Hitlera?

– Skąd mam wie dzieć.

– No dobrze. – Wanda zdo łała się już opa no wać. – Chcia ła bym jesz- 
cze zoba czyć piw nicę.

– Piw nicę? Nie wiem, czy jest zabez pie czona ani czy ktoś był już tam
na dole, odkąd…

– Odkąd?

– Gdy cho dzi o stare domy, ludzie zawsze wymy ślają straszne histo rie
– odparł. – Ale w przy padku domu przy ulicy Józefa Ponia tow skiego 11
ta potworna histo ria jest praw dziwa. Tam na dole zna le ziono trzy ciała.
Po woj nie. Co samo w sobie nie jest takie dziwne, bo wtedy wszę dzie
musiały leżeć trupy.

Uparł się, że nie pozwoli Wan dzie zejść do piw nicy, zwłasz cza że nie
ma tam oświe tle nia. Mogła jed nak zer k nąć w dół scho dów przy zapa lo- 
nej latarce. Oczy wi ście nie wiele zoba czyła. Pach niało tam stę chli zną,
pra sta rym kurzem. Pomiesz cze nie było duże, ale naj wy żej w poło wie tak
duże jak obrys domu. Na tyl nej ścia nie stał masywny regał, zapewne do
prze cho wy wa nia bute lek z winem. Pośrodku sza rej od kurzu pod łogi
wid niała olbrzy mia plama. Na deskach antre soli przy Alboinstraße rów- 
nież powstała taka plama. Czy to moż liwe? Krew, któ rej nie wytarto
przez dwa dzie ścia lat?



– Co znaj duje się z tyłu? – spy tała Skow skiego.

– Gdzie?

– Za rega łem.

– A co mia łoby tam być? Nic. Muszę tu teraz zamknąć.

Na zewnątrz było już ciemno i jesz cze zim niej, a ulice na powrót opu- 
sto szały. Mając nadzieję, że zasta nie sta ruszkę bez bra ta nicy, Wanda
wybrała dłuż szą drogę pro wa dzącą obok pasman te rii, ale skle pik był już
zamknięty, a roleta spusz czona. Wró ciła do hotelu wzdłuż Boha te rów
Monte Casino, mija jąc zabity deskami lokal. Tęsk niła za cie płem, ośle- 
pia ją cym świa tłem, a przede wszyst kim za ludz kimi gło sami.

W hotelu roz le gały się, co prawda, głosy, ale nikt nie chciał z nią roz- 
ma wiać. Zroz pa czona, gorąco pra gnąc zamie nić z kimś kilka słów, by
nie zostać zupeł nie sama z tym, co prze żyła, spró bo wała zwró cić się do
Gra hama McGo verna, który sie dział przy barze, popi ja jąc kok tajl. Bry- 
tyj czyk jed nak ski nął odmow nie dło nią, nim zdą żyła przy su nąć sto łek.

– No offence meant, ale dziś prze ka zano mi, że tro chę za dużo tu pani
węszy. Sam to pani radzi łem, ale mówi łem także, żeby pani nie prze sa- 
dzała. To szko dzi inte re som. Zarówno moim, jak i pol skiej tury styce
nad bał tyc kiej. Z pew no ścią zro zu mie pani, że muszę się nieco zdy stan- 
so wać.

Nie wytrzy mam tego dłu żej, myślała Wanda, wcho dząc po scho dach,
by usiąść sama przy oknie w swoim pokoju i przy glą dać się śnież nym
zaspom, które wiatr usy py wał nad morzem. Jej dło nie bawiły się bez sen- 
sow nie apa ra tem tele fo nicz nym. Pustka i cisza w niej samej były tak
bez gra niczne, że chciała zadzwo nić do zupeł nie obcej osoby, o ile tylko
ta wła da łaby jej języ kiem i poświę ciła Wan dzie kilka minut. Nie wie- 
działa jed nak, jak zate le fo no wać z Pol ski do Nie miec. Tej nocy ponow- 
nie nawie dził ją sen o pociągu, a gdy obu dziła się oszo ło miona ze stra- 
chu, nie odwa ża jąc się nawet zapa lić świa tła, wie działa, że Rieke van
Bon tjes miała rację: jej sen nie doty czył pocią gów. Była sama na toną- 
cym statku o nazwie „Wil helm Gustloff”, a ni gdy nie nauczyła się pły- 
wać.
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Następ nego dnia ponow nie poszła do pasman te rii. Zastała tam bra ta- 
nicę, która zagro ziła jej poli cją, ale dzień póź niej z odwagą pły nącą
z roz pa czy Wanda ponow nie sta nęła przed drzwiami. Tym razem Irena
Bojar ska była sama.

– Musi mi pani pomóc! – bła gała Wanda cicho i pospiesz nie niczym
szpieg, za któ rym w każ dej chwili mogą wpaść prze śla dowcy.

– Ten duży sta tek, o któ rym pani mówiła – to był „Wil helm
Gustloff”?

Kobieta zasta no wiła się i potak nęła.

– Z Gdyni. Wszy scy chcieli się na niego dostać. – Naj wy raź niej tego
dnia wró ciła jej zna jo mość nie miec kiego.

– Na tym statku była moja matka? Osoby ze zdję cia? – Wanda wyjęła
z torebki foto gra fię i pod su nęła ją kobie cie.

Ta spoj rzała na nią szybko, ponow nie pogła skała Matti i zapła kała.

– Zosia prze cież napi sała mi: wydo sta niemy się. Zabie rze nas ze sobą.
Gun dula była dla Zosi jaśniej sza niż słońce.

– I zabrała je? – spy tała Wanda, nie wie dząc, kim jest Zosia.

– Na pewno – odparła Irena Bojar ska. – Ale tak czy siak – teraz wszy- 
scy już nie żyją. Tylko pani Leh wald – ona wyje chała wcze śniej, tak
napi sała Zosia.

– Pro szę… – Wanda drżą cymi z zimna dłońmi objęła dło nie kobiety.
– Musi mi pani opo wie dzieć wię cej, to dla mnie nie skoń cze nie ważne.
W jaki spo sób zwią zane są nasze rodziny, skąd się znają? Ma pani jesz- 
cze ten list, który napi sała Zosia? Czy Zosia była ich przy ja ciółką? Czy
może mi pani go poka zać i prze tłu ma czyć, jeśli jest w nim mowa o mojej
rodzi nie?

Irena Bojar ska uwol niła dłoń, by ponow nie pogła skać Matti na zdję- 
ciu, i zapła kała.

– Tego listu w ogóle nie ma. – W drzwiach sta nęła bra ta nica. Ostry
głos spra wiał, że w różo wej weł nia nej czapce wyglą dała nieco kary ka tu- 
ral nie. – A co pani myśli? Że w tysiąc dzie więć set czter dzie stym trze cim
roku poszu ki wane przez poli cję Polki mogły swo bod nie wysy łać listy,
w któ rych opo wia dały o swo ich pla nach ucieczki na statku, który słu żył
Hitle rowi jako koszary dla szko lą cej się załogi U-Bootów? Że jakieś
fana tyczne nazistki prze cho wy wały prze śla do wa nych Pola ków, by zacią- 



gnąć ich ze sobą do domu w Rze szy? Czy w ogóle ma pani poję cie, co tu
się działo? Czy zasta na wiała się pani nad tym, nim zja wiła się tutaj, by
zupeł nie namie szać w gło wie sta rej kobie cie, która stra ciła wszystko?

– Nie! – zakrzyk nęła Wanda, tonem rów nie ostrym jak głos kobiety. –
 Nic nie wiem i nad niczym się nie zasta na wia łam, bo nikt ze mną nie
roz ma wia. Zadaję pyta nia, a zatrza skują mi drzwi przed nosem. I dla- 
czego? Bo moja matka była fana tyczną nazistką, na co nic nie mogę
pora dzić i o czym nic nie wiem, skoro i ona ze mną nie roz ma wiała.

Ale możesz coś na to pora dzić, jeśli dalej ją kochasz, zabrzmiało
w uszach Wandy. Jeśli rzu cisz się na zie mię i zapła czesz po matce jak
bóbr. Jej umysł prze twa rzał to, co powie działa kobieta: jej matka była
fana tyczną nazistką. Jedną z tych, które ści gał Andras i któ rych nie mógł
pochwy cić. „Sta wiamy przed sądem tylko męż czyzn”, opo wia dał Wan- 
dzie. „I nawet to jest trudne. Więk szość kobiet praw do po dob nie do
końca życia pozo sta nie na wol no ści, ponie waż nasze umy sły nie dopusz- 
czają takiej wizji, kobiety cze goś takiego nie robią. Kobiety nie denun- 
cjują przy ja ciół, nie roz bi jają głów nowo rod kom, nie wrzu cają sta rych
babć do komór gazo wych”. Ale kobiety dobro wol nie zgła szały się na
nad zor czy nie do obo zów kon cen tra cyj nych, denun cjo wały całe rodziny,
słu żyły jako przy nęta do wytro pie nia ukry tych Żydów. Żona komen danta
obozu w Buchen wal dzie kazała zro bić sobie lampę ze skóry więź niów.

„Nie ma takiej rze czy, któ rej czło wiek by nie uczy nił”, powie dział
Andras. „Męż czy zna czy kobieta. I nie potra fię powie dzieć ci, jak żyć
dalej wśród ludzi, gdy się o tym wie”.

– Mam pani dość – odparła kobieta. – Chce pani grze bać w prze szło- 
ści? Pro szę udać się ze mną. Pojadę z panią grze bać, jeśli obieca mi pani,
że potem nie będzie już drę czyć mojej ciotki.

Nie cze ka jąc na odpo wiedź Wandy, wyjęła z kie szeni kurtki klu czyki
do samo chodu, zakrę ciła nimi na palcu i wyszła ze sklepu.

Jej auto było gra na towe, małe niczym ści śnięte na pra sie i z kiep skim
zawie sze niem. Gdyby Wanda była o kilka cen ty me trów wyż sza, sie dząc
w nim, musia łaby pochy lać głowę. Ogrze wa nie mie liło we wnę trzu
pojazdu zużyte powie trze, ale przy naj mniej dość szybko zro biło się cie- 
pło. Wyje chały z Sopotu i udały się dalej dłu gimi, pustymi uli cami, mija- 
jąc ukryte pod śnie giem i mgłą pola oraz nie liczne pochy lone przez wiatr
chaty. Potem prze je chały przez nie wielki brzo zowy las i wzdłuż kilku
zamar z nię tych jezior przy po mi na ją cych lustra. Sie działy obok sie bie



w mil cze niu przez co naj mniej pół godziny, pod czas gdy kra jo braz sta- 
wał się bar dziej lesi sty i pagór ko waty.

– Tak tu pięk nie – wyrwało się Wan dzie.

Kobieta jesz cze przez chwilę mil czała, tak jakby toczyła walkę sama
ze sobą.

– Tak – powie działa wresz cie. – Pomo rze jest piękne. W każ dym
razie tak twier dzą wszy scy, któ rzy stąd pocho dzą i nie ucie kli z tej prze- 
klę tej kra iny. Moja ciotka twier dzi, że to przez bar dzo wyso kie, bar dzo
jasne niebo. Co ja tam wiem.

Jechały dalej.

– Mam na imię Wanda – przed sta wiła się Wanda. – I nie chcia łam
drę czyć pani ciotki.

– Ale to pani robi – odparła kobieta. – Nie inte re suje mnie, kim pani
jest. Pani matką jest Gun dula Schar neck, to mi wystar cza.

– Nic na to nie pora dzę – powtó rzyła Wanda.

– Ja też nie – stwier dziła kobieta. – A moja ciotka jesz cze mniej.
Zosia i Róża też nie mogły nic na to pora dzić.

Pod wyso kim nie bem kra jo braz zaczął się zwę żać. Las zgęst niał,
ściem niał, sre bro brzóz ustą piło nie mal czar nym pniom wyso kich sosen.

– Kim one były?

– Jej sio strze ni cami – odparła kobieta. – Praw dzi wymi. Nie zastęp- 
czymi krew nymi tak jak ja. Cór kami jej wcze śnie zmar łej sio stry i jej
chrze śni cami. I to było pani ostat nie pyta nie na ten temat.

– Dokąd jedziemy?

Samo chód zaje chał na mały par king pośród lasu.

– Do Pia śnicy – powie działa kobieta i otwo rzyła drzwi. – Pia snitz, tak
nazy wali ją wtedy Niemcy. Tę wio skę. Ale to pani nie inte re suje.
Idziemy na łono przy rody.

W mil cze niu ruszyły obok sie bie leśną drogą. Gołe policzki Wandy
bolały od zimna, ale gęstwina przy naj mniej osła niała je od wia tru. Po
mniej wię cej kwa dran sie kobieta zaczęła mówić, bez na mięt nym tonem,
ze wzro kiem wbi tym w zie mię, nie patrząc na Wandę.



– Mię dzy tym miej scem, w któ rym się znaj du jemy, a tamtą polaną
przed nami zgi nęło, jak się sza cuje, trzy na ście tysięcy ludzi. Pola ków.
I Kaszu bów, któ rzy nie chcieli się wpi sać na volks li stę, żeby uznano ich
za Niem ców. Gau le iter Gdań ska, potwór nazwi skiem Albert For ster, był
zde ter mi no wany, by móc pochwa lić się przed każ dym, że jego okręg jest
wolny od Pola ków i Żydów. „Son der fahn dungs buch Polen” dobrze mu
się w tym przy słu żyła, ale to mu nie wystar czało.

– Co to zna czy „Son der fahn dungs buch Polen”?

– Spe cjalna księga Pola ków ści ga nych listem goń czym. Wykaz
nazwisk pro wa dzony przez Służbę Bez pie czeń stwa Rze szy od maja 1939
roku. Kto się zna lazł w spi sie, na przy kład dla tego, że nale żał do pol skiej
orga ni za cji lub otwar cie wyra żał nie chęć do Niem ców, zaraz po wkro- 
cze niu wojsk miał zostać aresz to wany i roz strze lany. Już na długo przed- 
tem For ster kazał swo jemu sekre ta rzowi spi sy wać nazwi ska nie po żą da- 
nych osób. Nie było to trudne, ponie waż nie mieccy sąsie dzi aż nazbyt
chęt nie zgła szali wszystko, co inte re so wało sekre ta rza: każdy dow cip,
który można było zin ter pre to wać jako anty nie miecki, każde naj mniej sze
naru sze nie coraz bar dziej absur dal nych prze pi sów. Volks deut scher Selb- 
st schutz, tak nazy wała się ta przy ja ciel sko-sąsiedzka for ma cja. Moja
ciotka o niej wie działa. Nie zawsze była umy sło wym wra kiem. Ostrze- 
gała swoje sio strze nice, by nie ufały żad nemu Niem cowi.

Z każ dym kro kiem, z każ dym sło wem Wanda moc niej czuła cię żar
swo jego ciała. Dotarły do polany. Wśród mrocz nych cieni drzew wzno sił
się wysoki drew niany krzyż. Pozo stałe, mniej sze krzyże, sto jące przed
nim w nie re gu lar nych rzę dach, wyko nano z kamie nia i opa trzono bia- 
łymi tablicz kami z imio nami.

– Na roz kaz For stera spę dzano ludzi na ulice i place, wycią gano z sal
zgro ma dzeń, szkół i kościo łów i zaga niano do obozu zbor nego w szkole
dla panien z dobrych domów, po czym zwo żono ich tu na cię ża rów kach
i masowo roz strze li wano. Polo wano zwłasz cza na inte li gen cję, bogac two
umy słowe Pol ski. Nie któ rzy musieli wyko pać sobie grób i sta nąć na
skraju, a potem wpa dali jeden na dru giego do dołu.

Dalej już nie, chciała zawo łać Wanda, ale zagry zła wargi. Wcze śniej
pra gnęła, by ktoś z nią poroz ma wiał.

– Co nie ozna cza, że mniej zdol nych oszczę dzano – cią gnęła kobieta.
– For ster kazał spro wa dzać z oko licz nych zakła dów umy słowo cho rych,
któ rzy byli cier niem w oku jego Führera, i zbio rowo ich usu wać. Zamor- 



do wano tu ich pra wie dwa tysiące. Ogól nie rzecz bio rąc, można powie- 
dzieć, że kto w porę nie uciekł i nie nada wał się do depor ta cji jako robot- 
nik przy mu sowy, tra fiał tutaj. Przy naj mniej dopóki For ster nie zaczął
dzia łać w Stut tho fie.

– A Stut thof był…? – Wanda ledwo sły szała swój głos.

– Obo zem kon cen tra cyj nym For stera – odparła kobieta. – Pierw szym
poza nie miecką Rze szą. Obiekt zaczęto przy go to wy wać już na mie siąc
przed roz po czę ciem wojny. Póź niej zaprzę gnięto do budowy pierw szy
trans port więź niów. Przyj muje się, że w Stut tho fie i jego podo bo zach
zamor do wano około osiem dzie się ciu tysięcy ludzi, nie licząc tych, któ- 
rych przetrans portowano póź niej do innych obo zów. Tam zatem zabi jano
nieco wydaj niej niż tutaj. Pia śnica wyszła z mody, była wyko rzy sty wana
już tylko od czasu do czasu.

Choć tego nie chciała, Wanda przy ci snęła dło nie do uszu. Przez kilka
sekund miała wra że nie, że na twa rzy kobiety widzi trium fu jący uśmiech.
Odsło niła uszy.

– Przy kro mi.

– Nie ma sprawy. Mogę zatem przy jąć, że zaspo ko iło to pani zain te re- 
so wa nie prze szło ścią?

Wanda prze łknęła dwu krot nie i zaci snęła pię ści w kie sze niach płasz- 
cza.

– Nie. Pro szę mówić dalej. Chcę wie dzieć, co tu się działo i co moja
rodzina miała z tym wspól nego. Dla tego tu jestem. Nie umia łam sobie
pora dzić tylko z pani cyni zmem.

– No, jeśli tylko o to cho dzi… – Kobieta roze śmiała się gar dłowo. –
 Od cyni zmu nikt jesz cze nie umarł. Cynizm nie burzy miast i nie nisz- 
czy rodzin, więc spo koj nie może mi pani na niego pozwo lić. Nie sądzi
pani, że radze nie sobie ze skut kami ludo bój stwa należy pozo sta wić ofia- 
rom, nie spraw com?

Zda nie „Nie jestem sprawcą” nie prze szło Wan dzie przez usta.

– Pro szę mówić dalej – powtó rzyła zatem.

– Nie ma dużo wię cej do opo wie dze nia. Dla rodzin tych ludzi, któ- 
rych tu zamor do wano, każdy z nich miał długą histo rię życia. Ale histo- 
rie śmierci zawsze są krót kie. Jak już powie dzia łam, Pia śnica wyszła
z mody. Dopiero w 1944 roku znowu zro biło się o niej gło śno, bo zbli- 



żała się Armia Czer wona, by po pię ciu latach mor do wa nia i pożogi
wysta wić Niem com rachu nek. Rasa panów zaczęła się bać. Nie chcieli
zostać przy ła pani z lasem peł nym płyt kich maso wych gro bów. A zatem
przy wieźli ze Stut thofu więź niów, któ rzy musieli ponow nie wyko pać
i spa lić roz ło żone zwłoki. Robi pani taką minę, bo wydaje się to pani
potworne? To było jed nak dobre przy go to wa nie do tego, co cze kało ich
samych. Z tego względu trudno nam usta lić dokładną liczbę zamor do wa- 
nych tutaj ludzi. Nie mówiąc już o ich ziden ty fi ko wa niu. Nie jest pani
zatem jedyną osobą, która błą dzi wokół Pia śnicy w poszu ki wa niu wła- 
snej matki.

Wanda nic na to nie odpo wie działa, a kobieta nic już nie mówiła.
Przez chwilę stały cicho przed kamien nymi krzy żami, pod czas gdy ciem- 
ność wyda wała się wypeł zać z ziemi, a zimno para li żo wało członki
Wandy. Śpie wał Bob Dylan. Śpie wał o głę bi nie czar nego lasu, w któ rym
tysiące ludzi stoi z pustymi rękoma.

W końcu bez wcze śniej szego poro zu mie nia ruszyły w drogę
powrotną, wsia dły do małego auta i wyje chały z lasu w Pia śnicy w roz- 
po czy na jącą się noc.

– Chce pani poje chać także do Stut thofu? – spy tała kobieta. – Pro szę
bar dzo. Kto szuka, niech znaj dzie.

– Nie dzi siaj – zde cy do wała Wanda, któ rej nawet w wiru ją cym zatę- 
chłym powie trzu nie zro biło się cie plej. Może było to tchórz liwe, ale nie
potra fiła wytrzy mać wię cej. Chciała zako pać się pod sto sem koł der
i wypić jakiś alko hol. Naj bar dziej zaś pra gnęła obec no ści czło wieka,
który mógłby z nią wytrzy mać.

– Mam jesz cze dwa pyta nia – powie działa, gdy poja wiły się przed
nimi pierw sze rzędy sopoc kich domów. – Ta volks li sta, o któ rej pani
wspo mniała, która pozwa lała ura to wać się przed śmier cią – z czym to się
wią zało?

– Ha – rzu ciła kobieta. – Nie jestem pewna, czy się to pani spodoba,
skoro ma pani taki pro blem z cyni zmem. Nie miecka volks li sta była
wspól nym dzie łem nazi stów jak For ster, Gre iser i im podobni. Można
było się na nią zapi sać, jeśli zostało się zakwa li fi ko wa nym przez rasę
panów jako osoba „przy datna jako Nie miec”. Duże szanse mieli ludzie
o blond wło sach, zdolni do nosze nia broni, któ rzy publicz nie przy jęli już
Hitlera do serca i mogli dowieść swo jego odpo wied niego pocho dze nia.
Oczy wi ście żad nych Żydów w rodzi nie. Jak naj mniej Pola ków. Dobrze



było mieć nie miec kich dziad ków. Albo podać się za Kaszuba, do któ rych
Hitler miał sła bość. Osoba, któ rej wnio sek przy jęto, zosta wała zakwa li fi- 
ko wana do jed nej z czte rech grup, od dają cego świa dec two swej nie- 
miec ko ści po tak zwa nego rene gata, i otrzy my wała odpo wied nie przy wi- 
leje, nawet oby wa tel stwo Rze szy. For ster zacie rał ręce, bo w ten spo sób
mniej ludzi zaśmie cało mu pol skie sta ty styki. A Hitler zyski wał świeże
mięso armat nie.

Skie ro wała samo chód w stronę przej ścia pod ziem nego. Wanda szy ko- 
wała się już, by wysiąść, ale kobieta jechała dalej.

– Odwiozę panią do hotelu – powie działa. – Nie dla tego, że jestem
miła, po pro stu nie chcę, żeby znowu ucze piła się pani mojej ciotki jak
pijawka.

Wanda posta no wiła nie dzię ko wać.

– Miała pani jesz cze jedno pyta nie – przy po mniała sobie kobieta. –
Chcia ła bym już z tym skoń czyć i móc o pani zapo mnieć.

Wanda zadrżała, ale zebrała się na odwagę.

– Pani ciotka ostrze gała sio strze nice, żeby nie ufały żad nemu Niem- 
cowi – powie działa. – Ale one jed nak to zro biły, prawda?

– Tak, nie stety, należy przy jąć. Zamiast poje chać z Ireną do War- 
szawy, gdzie mia łyby szansę prze żyć, dały się oma mić pew nej Niemce,
ale zostały zdra dzone i przy pła ciły to życiem.

Skie ro wała auto na par king przed hote lem i zatrzy mała się tuż przed
wej ściem. Boy hote lowy zbiegł kilka stopni, zoba czył, że w aucie nie ma
bagaży, więc zawró cił. Wanda otwo rzyła drzwiczki i raz jesz cze się
odwró ciła.

– A ta Niemka – to była moja matka?

– Gun dula Sło neczko. Z Czworga z Sopotu. Ow szem. Ciotka o tym
wie. Tylko wtedy, gdy jej umysł błą dzi, pra gnie wie rzyć, że Zosia słusz- 
nie pokła dała w niej ufność i że Niemka zabrała obie sio stry na „Wil- 
helma Gustloffa”, żeby nad cią ga jący Sowieci nie aresz to wali ich jako
kola bo ran tek. To, że nie szczę śli wie uto nęły, było jedy nie cio sem pod- 
stęp nego losu. Nie zdradą. Nie dzie łem ludz kim.

– „Gustloff” zato nął?

– „Gustloff” słu żył do trans portu wojsk, nie ma co do tego dys ku sji.
Już od końca tysiąc dzie więć set czter dzie stego roku stał w Gdyni i był



wyko rzy sty wany jako koszary dla oddzia łów szko lą cych się na okrę tach
pod wod nych. Od czasu do czasu trans por to wał rów nież woj ska i był
poma lo wany na szare masku jące barwy. Dosię gła go radziecka tor peda.
Ata ku jący nie mogli wie dzieć, że na statku znaj dują się ucie ki nie rzy.
A nawet jeśli…

– Nawet jeśli?

– Nie przy po mi nam sobie, by Hitler szcze gól nie cac kał się z ucie ki- 
nie rami z Pol ski czy Związku Radziec kiego – odpa ro wała kobieta.

– A czy to pewne, że pani krewne nie znaj do wały się wtedy na statku?
– Wanda powa żyła się na ostat nią roz pacz liwą próbę. – Że zostały zdra- 
dzone i zgi nęły w Sopo cie? Czy nie jest mimo wszystko moż liwe, że
popły nęły z moją matką i zgi nęły, kiedy stor pe do wano „Gustloffa”.

– Nie – odparła kobieta.

– Dla czego nie?

– Ponie waż zna le ziono ich ciała. Zostały zastrze lone przez gestapo
w domu przy ulicy Józefa Ponia tow skiego numer jede na ście. Daw niej
Ernststraße. Z wido kiem na morze.
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Wanda wysia dła, zapo mi na jąc o podzię ko wa niach, i chwiej nym kro- 
kiem weszła po scho dach do hotelu.

Tym razem cie pło i złote świa tło w holu nie zadzia łały. Nie pró bo- 
wała już nawet zamie nić z Ludwi kiem Brze zną paru uprzej mych słów.
Nie zamó wiła do pokoju nic do jedze nia, tylko bez słowa ode brała klucz
z recep cji.

– Panna Schran teck? – spy tał męż czy zna w recep cji.

– Schar neck – popra wiła Wanda auto ma tycz nie.

– Ma pani gościa. Zro bimy wyją tek, bo jest pani obca w naszym
kraju. W przy szło ści byli by śmy jed nak wdzięczni, gdyby z wyprze dze- 
niem infor mo wała pani o wizy tach. Muszę rów nież uprze dzić, że
wyłącz nie gościom naszego hotelu wolno jest odwie dzać innych gości
w ich poko jach.



– Mój Boże! – wykrzyk nęła Wanda, która nie potra fiła dłu żej słu chać
tej papla niny, bo wszystko się w niej trzę sło. – Gdzie jest ten gość? Nie
znam tu prze cież nikogo, to pew nie pomyłka. – Po cichu jed nak jej sko- 
ło wany z wycień cze nia, samot no ści i prze ra że nia umysł myślał: to męż- 
czy zna ze zdję cia, które wisi w domu. Przy szedł do mnie, by mnie przy- 
tu lić i wytłu ma czyć mi, co się zda rzyło.

Oczy wi ście był to non sens. Roze śmiany męż czy zna na foto gra fii,
którą widziała w domu Matti, był sta rusz kiem. O ile nie został obda- 
rzony wiecz nym życiem, musiał już dawno umrzeć.

To nie była jed nak pomyłka. Zza kon tu aru wska zano w stronę baru,
gdzie pod niósł się jakiś czło wiek. Był wysoki, odziany w sta ro świecki
płaszcz, któ rym musiał wcze śniej tar gać potężny wiatr.

– Andras.

Zapo mniała o wszyst kim. Gnie wie na niego, posta no wie niu, by ni gdy
już się z nim nie zoba czyć, jego udziale w śmierci Matti. Została tylko
ulga. Nie była dłu żej sama.

Pod szedł do niej i objął ją, opie ra jąc ciężko poli czek na jej wło sach.

– Wyda jesz się z lodu.

– Jestem z lodu – powie działa Wanda. – Nie wiem, co się sta nie, gdy
się roz to pię.

– Spró buję cię pozbie rać – odparł. – Poży czę wia dro.

Czyżby po raz pierw szy pró bo wał zażar to wać? Nie miała nawet pew- 
no ści, czy był to dow cip. Naprawdę była jak z lodu. Dło nie bolały ją tak,
jakby po roz grza niu musiały popę kać.

– Mogę zostać, Wando?

– Nie – powie działa. – W recep cji robią olbrzymi cyrk z tego, kto
kogo i dla czego nie może odwie dzać w pokoju.

Gdy unio sła wzrok, uśmiech nął się śmier tel nie zmę czo nymi oczami.

– Posa dzę cię w barze i zamó wię naj cie plej szy napój, jaki tu mają.
Potem wynajmę sobie pokój, dobrze?

Nie musiała odpo wia dać. Nie musiała w ogóle nic robić. Popro wa dził
ją do naroż nego sto lika, przy któ rym wcze śniej sie dział, pod szedł do
baru i wró cił z czymś, co wyglą dało jak cienka her bata w gru bym kie- 
liszku.



– Chcia łam ci jesz cze powie dzieć, że potrze buję cze goś z alko ho lem.

– Nie ma sprawy – odparł Andras. – Znam tylko napoje z alko ho lem.

To był grog. Po pierw szych łykach wargi zaczęły ją palić i poczuła się
nieco bar dziej jak czło wiek. Andras nego cjo wał z ludźmi przy recep cji
i wró cił po krót kim cza sie.

– Wszystko zała twione.

– Mówisz po pol sku?

– Sta ram się nauczyć. Żeby móc roz ma wiać ze świad kami bez tłu ma- 
czy, czy tać doku menty. Ale idzie mi bar dzo wolno. To dla mnie trudny
język.

Wanda jęk nęła.

– Dla mnie jest nie moż liwy. Chcia ła bym, żeby wszy scy ludzie roz ma- 
wiali za pomocą muzyki.

– Dla czego by nie? Nie rozu mie liby się wtedy gorzej, niż uży wa jąc
słów.

– Zosta niesz na noc?

Ski nął głową i ponow nie zalała ją fala ulgi.

– Przy niosę sobie szybko coś do picia, dobrze? Jadłaś już kola cję?

– Nie.

– Jesteś głodna?

– Nie.

Zawa hał się.

– Gdzie byłaś?

– W Pia śnicy – odparła Wanda.

– Rozu miem – powie dział. – Można tam coś zoba czyć?

Pokrę ciła głową.

– Tylko krzyże z imio nami.

– Zdo łali ziden ty fi ko wać nie wię cej niż pię ciu set.

– To jest jesz cze gor sze – stwier dziła. – Nie tylko nie żyją, ale
w dodatku zostali wyma zani.



– Tak. – Ujął jej dłoń i uści snął, a potem ponow nie pod szedł do baru.
Ktoś usiadł przy for te pia nie i zaczął grać miękki, smutny jazz. Chwilę
potem Andras wró cił z czymś, co wyglą dało jak podwójna whi sky.
Wanda zauwa żyła, że obok jego krze sła stoi mała walizka i torba z apa- 
ra tem foto gra ficz nym.

– Skąd się tu w ogóle wzią łeś? – spy tała, choć chciała nie pytać o nic,
tylko pić grog, pod czas gdy Andras trzy małby ją w obję ciach. – Prze cież
tak trudno dostać wizę i sądzi łam, że jesteś zajęty pro ce sem.

Wypił, wbił wzrok w kie li szek, a potem znowu wypił łyk. Wresz cie
uniósł głowę.

– Bra kuje mi cie bie, Wando – powie dział dziw nie cichym gło sem. –
 Nie chcia łem cze goś takiego mówić, a jesz cze mniej czuć, bo w świe cie,
w któ rym żyję, nie ma na to miej sca. Ale bra kuje mi cie bie. Chcę być
z tobą i mar twi łem się o cie bie. Prze śla duje mnie to, co stało się z twoją
matką.

– Nie stało się z nią – stwier dziła Wanda. – Nie było tak jak w przy- 
padku zamor do wa nych w Pia śnicy, zabi tych strza łem w tył głowy
i wrzu co nych do dołu. Zro biła to sama. A mnie także cie bie bra kuje.

– Wypi jemy do końca i pój dziemy na górę? Mogli by śmy zabrać ze
sobą butelkę wina i prze ga dać całą noc, jeśli chcesz. Dobrze się tutaj sie- 
dzi, ta pod upa dła deka den cja ma pewien urok i podoba mi się muzyka,
którą gra ten typ. Ale nie prze staję myśleć o tym, że w miej scu, gdzie
posa dzi łem tyłek, mógł sie dzieć Hitler.

– A ja nie prze staję zasta na wiać się, czy moja matka mogła sie dzieć
naprze ciw niego.

– Cho lera. – Ponow nie ujął jej dłoń. – Opo wiedz mi o tym.

– Nie powie dzia łeś mi jesz cze, dla czego tu jesteś – wymi gała się
Wanda. – Mówi łeś tylko, że ci mnie bra kuje, co jest miłe, ale nie jest
odpo wie dzią.

Andras ponow nie wbił wzrok w kie li szek.

– To było wyzna nie miło sne – odparł. – Nie jestem w tym szcze gól nie
dobry. Ach, bzdura. Pod tym wzglę dem jestem ostat nią nie do łęgą.

– Aha – usły szała Wanda wła sny głos. – Sigi też tak uważa? A może
przy niej mia łeś przy pływ natchnie nia?



Uniósł wzrok znad szklanki whi sky i ich spoj rze nia się spo tkały.
Chciał coś powie dzieć, ale Wanda pokrę ciła głową i sama mówiła dalej:

– Moja matka umarła, a ja sie dzę tu, w obcym kraju, i muszę przy jąć,
że wydała dwie Polki gestapo, że stała po złej stro nie, stro nie spraw ców.
Wła śnie wra cam z Pia śnicy, gdzie trzy na ście tysięcy ludzi zni kło bez
śladu, całe ich życie, ich pra gnie nia zostały wyma zane. Jest mi obo jętne,
co łączy cię z Sigi Wit thuhn, a przy naj mniej nie znaj duje się to na szczy- 
cie listy moich pro ble mów. Po pro stu nie chcę dłu żej być okła my wana.
Przez nikogo. Moje życie się zawa liło i nie mam już gruntu pod nogami.
Nie pozwolę sobie na to, by zwią zać się z czło wie kiem, któ remu nie
mogę zaufać.

Na jego kan cia stej, wychu dzo nej twa rzy poja wiło się wzru sze nie
widoczne też w zmę czo nych oczach. Uśmiech nął się. Nie powścią gli wie,
tylko nie mal swo bod nie.

– Do dia bła. Czy wolno mi spró bo wać jesz cze raz od początku z tym
wyzna niem miło ści?

– Możesz sobie daro wać. Albo zacze kać. Powiedz mi, na czym stoję,
to mi chwi lowo wystar czy.

– Sypia łem z Sigi – powie dział obce sowo. – Sypia łem przez cały czas
spę dzony na uni wer sy te cie, w Socja li stycz nym Związku Stu den tów,
mojej gru pie robo czej i jesz cze wię cej. To jest jak uza leż nie nie. Jak bym
musiał w ten spo sób udo wod nić, że żyję, że moje ciało nie jest tylko sko- 
rupą, a w środku nie wszystko zatruła śmierć.

– Chcesz, żebym ci współ czuła?

– Nie – odparł Andras. – Chcę, żebyś mi uwie rzyła. Nie pra gną łem
niczego, co wykra cza poza szybki seks. Tego, co czyni czło wieka mięk- 
kim, wraż li wym, tego, gdzie trzeba zary zy ko wać część sie bie. Uwa ża- 
łem, że już od uro dze nia całe moje ist nie nie jest tak gigan tycz nym ryzy- 
kiem, że nie mogę pozwo lić sobie na żadne inne. Moje uczu cia, siły,
wszystko, na co mnie stać, sku pi łem na pro ce sie. Teraz, kiedy trwa,
kiedy muszę dopu ścić do sie bie myśl, że możemy prze grać, usły szeć
wyroki, które zabrzmią dla nas jak drwina, i że, tak czy siak, zro bi li śmy
swoje i musimy ponow nie zacząć życie, które wcze śniej odkła da li śmy,
czuję się tak zmę czony, że cza sami wydaje mi się, że nie dam rady uczy- 
nić kolej nego kroku.



– Ja też się tak teraz czuję – powie działa Wanda. Chciała pójść z nim
do pokoju, żeby zostali sami, z dala od kanapy z zie loną tapi cerką, na
któ rej sie dzieli Hitler i jej matka, z dala od Gra hama McGo verna, który
obser wo wał ich przy barze, a nawet z dala od muzyki, która zbyt ją poru- 
szała. Wystar czy łoby wstać, pozwo lić Andra sowi zająć się napo jami, ale
jej nogi jakby zamarły. Cała ener gia z niej ule ciała.

Zamiast niej pod niósł się Andras, zało żył na ramię torbę z apa ra tem
foto gra ficz nym, lewą ręką się gnął po walizkę, a prawą wycią gnął do
Wandy.

– Chodź. Musisz odpo cząć. Byłem pewien, że ni gdy nie odważę się
na takie ryzyko. Teraz jed nak widzę, Wando, że nie dam tak dalej rady.
Zawsze sam. Zawsze w towa rzy stwie śmierci. Opusz czają mnie siły.
Mam dwa dzie ścia pięć lat i czuję się jak sta ru szek.

Widziała to po nim. Jakby nosił na ramio nach lata swo ich rodzi ców
i dziad ków. Na jego twa rzy wid niało coś, co było zbyt deli katne jak na
ten cię żar.

– Nie, nie chcę cię okła my wać – powie dział. – Ani niczego przed tobą
uda wać. Nie przy je cha łem tylko dla tego, że ty tu jesteś. Pol ski rząd zgo- 
dził się na przy jazd dele ga cji i zezwo lił zba dać sprawy na miej scu, więc
przez tydzień mogłem zbie rać mate riały do raportu i zro bić kilka zdjęć.

– Byłeś w Auschwitz?

Potak nął.

– Można to wytrzy mać?

Pokrę cił głową.

Wanda rów nież wstała, ujęła jego dłoń i razem pode szli do baru,
gdzie Andras zamó wił coś po pol sku.

– Wino i przy stawki na zimno – wyja śnił w dro dze do poko jów. –
 Jeśli póź niej zechcesz coś zjeść. Żeby śmy nie musieli znowu wycho- 
dzić.

Spodo bała się jej ta wizja. Zary glo wać się. Pozwo lić, by wiatr ude rzał
o szyby i być do rana bez piecz nym. Andras wyna jął pokój obok niej, ale
na jego pyta nie Wanda pokrę ciła głową i zacią gnęła go wraz z baga żem
do sie bie. Póź niej będą mogli usta lić, gdzie kto śpi. O ile w ogóle zasną.

Przy szedł kel ner z wóz kiem. Andras nalał wina do kie lisz ków,
a potem poga sili wszyst kie lampy oprócz małej lampki na noc nym sto- 



liku, poło żyli się obok sie bie na łóżku i owi nęli koł drami. Sły szeli
morze. Z dali, z zimna nocy jakiś sta tek posłał sygnały świetlne. Andras
i Wanda leżeli cicho, aż poczuła, że lodo wata sztyw ność ustę puje.

– Nie mogę ci niczego obie cać – powie działa. – Nie wiem, co ze mną
będzie.

– Ja tobie też nie – odparł. – Tylko tyle, że chciał bym spró bo wać. Słu- 
chać z tobą muzyki. Uwa żam za nie wia ry god nie piękne, gdy cała twoja
twarz sku pia się na muzyce, i uwa żam, że powin naś śpie wać. Roz ma- 
wiać z tobą. Być z tobą wtedy, gdy brak nie nam słów. Jestem w tobie
zako chany, Wando, i codzien nie na nowo zdu miewa mnie, że nic tego
nie zmie nia.

W ciszy jego ciężki oddech zdra dzał, z jakim tru dem przy szło mu to
wyzna nie.

– A jeśli ja tego teraz nie potra fię? – spy tała, nie będąc pewna, czy nie
potrafi.

– W takim razie policzmy do stu – odpo wie dział, wyjął coś z kie szeni
spodni i zawią zał Wan dzie na nad garstku. – Albo i dalej. Aż zrobi się
cie plej. Aż będziemy mogli zacząć żyć od nowa.

Poczuła jedwab na skó rze i zro zu miała, że tak się sta nie: że będą żyć
dalej, znajdą drogę, że z prze pa ści zrobi się dolina, nie ważne jak, nie- 
ważne kiedy.

– Sam też mam tu coś do zała twie nia – powie dział. – Obie ca łem pew- 
nej kobie cie, któ rej zeznań potrze bu jemy do pro cesu, że zro bię zdję cia
i prze py tam jedną czy dwie osoby. Gaia Elke les. Jej ojciec stąd pocho- 
dził i chcia łaby mieć kilka pamią tek, żeby nie zostało jej po nim tylko
Auschwitz. Ona jest taka jak ja. Dziecko z mie sza nego mał żeń stwa. Tyle
że jej ojciec nie prze żył.

– Spa łeś z nią? – wyrwało się Wan dzie. Potem przy wo łała się do
porządku i odwró ciła ku niemu. Patrzył ponad nią. – Cofam pyta nie. To
nie jest dla mnie ważne, Andra sie.

– Jest ciężko chora – powie dział. – W prze ciw nym razie pew nie bym
to zro bił.

Wanda poło żyła dłoń na jego policzku. Pogła dziła miękki, świeży
zarost i ocie pla jącą się skórę.



– Ta sprawa z moją matką… Jeśli naprawdę to robiła, jeśli wyda wała
ludzi takich jak twoi krewni i ojciec Gai Elke les, jeśli jest winna ich
śmierci – to nic dla cie bie nie zna czy?

– Też się nad tym zasta na wia łem – odparł. – Gdy byś spy tała mnie pół
roku temu, praw do po dob nie odpo wie dział bym, że to nie moż liwe. Nie ze
mną. Czuł bym się tak, jak bym zdra dzał ich wszyst kich, moją babkę,
małe dzieci, mój naród. Teraz jed nak coraz czę ściej zasta na wiam się, czy
w ogóle wiem, co to zna czy: mój naród. Czy jest to tylko takie poję cie,
któ rego chciał bym się trzy mać, żeby moje życie nie było pozba wione
opar cia. Ale gdy myślę o tobie, nie myślę o two jej matce. Jedy nie
o tobie. Nie, nie sądzę, że to nic nie zna czy, bo to zbyt dużo i wiąże się
z tym, kim jeste śmy. Ale chciał bym, żeby śmy zna leźli jakieś miej sce,
które należy tylko do nas. Nie do naszych rodzin, nie do mojej pracy,
tylko do cie bie i mnie.

– A gdy bym….

Cze kał, dał jej czas, patrzył na nią. Nie odwra cał wzroku.

– A gdy bym na dal ją kochała? Gdy bym nie mogła prze stać? Ona
wydaje się skła dać z trzech róż nych kobiet, które w ogóle nie pasują do
sie bie: artystki, którą tak bar dzo chcia ła bym znać i po któ rej być może
coś odzie dzi czy łam. Zdraj czyni, która sie działa przy jed nym stole z mor- 
der cami i żałuję, że ist niała. I mojej matki. Która co noc spraw dzała, czy
jest mi cie pło, i któ rej strasz nie mi bra kuje.

Przy cią gnął ją do sie bie, poca ło wał, zaczął uwal niać ją z warstw
odzieży, tak żeby poczuli się nawza jem.

– Prze cze kajmy to, Wando. Spró bujmy. Jeśli w tych tygo dniach cze- 
goś się nauczy łem, to tego, że nie wszystko jest tak jed no znaczne, jak
bym chciał. I że można rów nież robić strasz liwe rze czy, nie chcąc
niczego złego.

– Coś podob nego powie dział rów nież Manne.

– Nie zawsze łatwo jest przy jaź nić się z Man nem, bo jest tak cho ler- 
nie mądry.

– Czy to zna czy, że mógł byś prze ba czyć?

Zasta no wił się.

– Nie sądzę – powie dział wresz cie. – Nie sądzę też, że tego chcę. Ale
to nie ja musiał bym wyba czyć two jej matce. A zro zu mieć – zro zu mieć



bym chciał.

– Ja też – stwier dziła Wanda. – Ale gdy prze dzie ram się przez to
wszystko, z każ dym kro kiem coraz bar dziej się gubię. Jestem taka zmę- 
czona, Andra sie. Niczego jesz cze nie odkry łam, a już brak mi siły.

Roz piął guziki weł nia nego swe tra, który nosiła na bluzce, i ledwo
wyczu wal nie poca ło wał ją w szyję.

– Pomy śla łem, że mogli by śmy wziąć dzień wol nego – powie dział. –
Poka za ła byś mi swoje mia sto – albo poka za ła byś je nam obojgu, jeśli
sama go jesz cze nie widzia łaś.

– Moje mia sto?

– Gdańsk – odparł i nagle wydał się zakło po tany. – Sta ram się uni kać
takich sen ty men ta li zmów, ale to podobno jedno z naj pięk niej szych miast
Europy. Przez ostat nich osiem tygo dni nakła nia łem chyba każ dego, kto
nie uciekł przede mną dość szybko, by opo wie dział mi coś o Gdań sku.

Wanda przy po mniała sobie duży dwo rzec kole jowy, gdzie nie zoba- 
czyła niczego oprócz tłumu obcych ludzi, i poczuła zara zem tęsk notę
i strach.

– I ktoś ci o nim opo wie dział?

Andras ski nął głową.

– Bio rąc pod uwagę, że liczy nie wiele ponad trzy sta tysięcy miesz- 
kań ców i jest dopiero szó stym pod wzglę dem wiel ko ści mia stem w Pol- 
sce, jest zdu mie wa jące, że mało kto nie ma o nim nic do powie dze nia.
Manne, ten sen ty men ta li sta, dał mi wiersz.

– „Księ życ świeci z góry tęsk nie” – wyre cy to wała Wanda. – „Widać
z mia sta tego rad”.

– Wła śnie ten – odparł Andras. – A w Kra ko wie pewien dzien ni karz,
z któ rym się spo tka łem, powie dział mi: „Polubi pan Gdańsk. Nawet jeśli
to bole sne. Kie dyś sta no wił sym bol tego, czym mogła stać się Europa,
ale nie było jej to dane”.
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Wanda nie znała żad nych euro pej skich miast, lecz Gdańsk był naj- 
pięk niej szym z nich. Nie miała co do tego wąt pli wo ści.



Tak jakby mia stu zale żało, by prze ko nać do sie bie Andrasa i Wandę,
następ nego dnia pogoda była piękna, niebo nie ponuro zachmu rzone, ale
nie mal czy ste, deli kat nie szare, i nie wiał wiatr. Wokół dworca kole jo- 
wego Gdańsk oka zał się duży, gło śny, brudny i mokry, a pomię dzy
wznie sio nymi obo jęt nie budyn kami użyt ko wymi ster czały ruiny niczym
dziu rawe zęby. Jed nak po nie ca łych dzie się ciu minu tach na pie chotę
Andras i Wanda prze szli przez bramę do innej epoki.

Wojna, ludo bój stwo, kata strofa, która roz darła ich świat na dwie czę- 
ści, za bramą nie ist niały, można ich było jesz cze unik nąć, jeśliby tylko
zacho wać roz są dek, wziąć się za ręce i utwo rzyć ochronny pier ścień
wokół serca mia sta, wokół wszyst kiego, co godne ochrony, miło ści,
wokół ludz kiego dzieła prze zna czo nego do życia. Biły dzwony, na skraju
zamknię tej dla pojaz dów ulicy jakiś jed no nogi męż czy zna grał na
skrzyp cach, i zaczął się baśniowy świat z wier sza Eichen dorffa, leżący tu
„jakby zdjęty snem kamien nym”.

Wyso kie kamie nice, wznie sione w epoce roz kwitu boga tego kupiec- 
kiego mia sta, ze spo kojną dumą poka zy wały swe paste lowe fasady, kale- 
nice, rzeź bione kolu mienki, zdo bione stiu kiem okna i wysta jące sze roko
na ulicę werandy. Na wybrzu szo nych kocich łbach pod ska ki wały wózki
sprze daw ców bursz tynu i prze woźne pie cyki, z któ rych kobiety nakła- 
dały do papie ro wych tutek gorące kasz tany. Tu wień czył fon tannę tań- 
czący posąg, tam wypu kłe szybki zasła niały ozdobne wnę trze kawiarni.
Przed Wandą i Andra sem uka zał się plac, na któ rym tłumy ludzi gro ma- 
dziły się wokół sztuk mi strzów. Każdy dom był w innym kolo rze, a wiele
z nich zdo biły posta cie zwie rząt i baj ko wych stwo rów. Nie, Gdańsk nie
pró bo wał zyskać przy chyl no ści Andrasa i Wandy. Nie zabie gał o nią,
tylko pozwa lał im spa ce ro wać pod rękę swo imi zacie nio nymi ulicz kami,
i wie dział, że dawno już wygrał.

Cho rą giewki na szczy tach domów, wie życzki z kuran tami, wokół któ- 
rych obra cały się figurki, arkady, rzeźby na zwień cze niach dachów,
szynki pod skle pie niami piw nic, bramy i łuki. Oży wało tutaj wszystko,
czego uczyła się i co wyobra żała sobie Wanda na temat prze py chu śre- 
dnio wie cza. Tyle że mówiono jej, iż budzące respekt budowle – kate dry
i zamki – sta wiano na chwałę Boga i dla roz sła wie nia panu ją cego
władcy. Gdańsz cza nie nato miast cele bro wali w ten spo sób wyłącz nie
samych sie bie. Swoje bogac two, swoją bez tro skę, otwar tość na świat.

Z placu, który daw niej nazy wał się Lan ger Markt, skrę cili w boczną
uliczkę i po kilku zakrę tach ujrzeli naraz sze roką rzekę z mostem, wyspą



i stat kami. Widok ten zdra dzał, skąd wzięło się to wszystko – bogac two,
pew ność sie bie, swo boda: z wody. Dan zig – Gdańsk – był mia stem
morza. Jego sym bol, żuraw z potęż nym tuło wiem z cegla nymi wie życz- 
kami i drew nia nym pod no śni kiem, już przed sze ściu set laty słu żył do
roz ła dunku stat ków, które przy pły wały zewsząd do tej perły Bał tyku.

Wokół żura wia zgro ma dziła się grupka ludzi, któ rzy z sza cun kiem
spo glą dali w górę na ciemne urzą dze nie roz ła dun kowe. Brama sta no wiła
naj wy raź niej powód wyjąt ko wej dumy. Zre kon stru owano ją z naj wyż szą
sta ran no ścią i ukoń czono dopiero przed kil koma laty. Po bokach ponow- 
nie stały rzędy patry cju szow skich domów, kawiar nie i restau ra cje zapra- 
szały na sze ro kie werandy, a ozdobne napisy w języku pol skim infor mo- 
wały, co mie ści się w danym lokalu.

Wszystko było czy ściut kie, niczym wyli zane, nie tknięte. Wanda
widziała wcze śniej w książce Rieke van Bon tjes zdję cia znisz czo nych
spi chle rzy i Dłu giego Pobrzeża 23 i oba wiała się, choć sama nie wie- 
działa już, czego bar dziej: tego, że będzie musiała znieść widok pustyni
znisz cze nia, zbu rzo nej w dzie więć dzie się ciu pro cen tach zabu dowy, czy
tego, że sta nie naprze ciw modelu zmar łego mia sta, jak bra ta nica Ireny
Bojar skiej opi sała War szawę. Teraz chciała oprzeć się o ścianę jed nego
z domów, pogła dzić jego fasadę i zapła kać po mie ście Dan zig. Opła ki- 
wać je wraz z Gdań skiem. I uśmie chać się. Gdańsk, Gdańsk. Na łzy i bli- 
zny nało ży łeś może nieco grubą war stwę szminki, ale mimo to jesteś
piękny. Fakt, że znowu jesteś piękny, że twoi miesz kańcy wal czyli o to,
by przy wró cić ci piękno, to dziś moja ulu biona myśl. I że jest to piękno
mia sta Dan zig. W środku Gdań ska.

Pokaż mi swoje mia sto, powie dział Andras, i Wanda poka zała to mia- 
sto jemu, a jed no cze śnie sobie. Gdańsk nale żał do niej i nie pozwoli go
sobie ode brać, ani bra ta nicy Ireny Bojar skiej, ani temu, co uczy niła
Matti. To nie doty czyło Matti. Tylko jej i Gdań ska.

Andras pocią gnął ją nad brzeg Motławy i poca ło wali się na tle
widoku na spi chle rze. Wyglą dali jak zwy kli tury ści, a jakiś męż czy zna,
który uznał ich za Fran cu zów, wziął od Andrasa apa rat i zro bił im zdję- 
cie. Cho dzili przez cały dzień i wró cili nad Motławę, gdy zaczęło się
zmierz chać i zro biło się zimno.

– Mam Gdańsk w nogach – powie działa Wanda ze śmie chem. – Nie
jesteś głodny?



– Nie znam słowa głód – odparł Andras. – Ale zaraz umrę z pra gnie- 
nia. Spójrz tam. Wej dziemy do środka?

Budy nek, na który wska zał, oświe tlała kuta żela zna latar nia i miał
różową, wspa niale zdo bioną fasadę. Pomię dzy obra mo wa nymi na biało
oknami pły wały wśród fal ryby, a nad drzwiami wid niał pol ski napis:
Pod Łoso siem.

– Co to zna czy?

– Zum Lachs – odparł Andras. – Ta restau ra cja jest znana na całym
świe cie. Przede wszyst kim tutej szy likier, w któ rym pływa praw dziwe
złoto. Jest o niej nawet wzmianka w sztuce Les singa.

– Skąd to wszystko wiesz? – Andras słu chał Boba Dylana i czy tał
poezję Celana. Nie miesz czań skie dra maty.

Uśmiech nął się krzywo.

– Dziś rano zasię gną łem języka w recep cji. Żebyś nie myślała, że
zawsze będę zapra szać cię tylko do ponu rych knaj pek. Jest tam podobno
antre sola ze sto li kami – sala restau ra cyjna z wido kiem na salę restau ra- 
cyjną.

– Nie chcę tam iść! – zawo łała Wanda i poczuła, jak kur czy się jej
żołą dek. – Nie na antre solę. Ni gdy wię cej.

– Co za idiota ze mnie – syk nął Andras. Wycią gnął do niej rękę, ale
zaraz ponow nie ją opu ścił. – Cho lera, Wando, prze pra szam.

– Nie szko dzi. Chcia łeś dobrze. – Prze lot nie pogła dziła go po
policzku. Rano się ogo lił, a gdy cze sał włosy, wyry wał całe ich kępki. –
 Poszu kamy jakiejś innej knajpki? Jed nej z tych two ich ponu rych?

Z uda waną dziar sko ścią chwy ciła go za rękę, a kilka domów dalej
zna leźli restau ra cję z niskimi sufi tami i ciem nymi zakąt kami, gdzie na
pię terku ofe ro wano skromny zestaw dań. Likier z płat kami złota, któ rego
chciał spró bo wać Andras, dostali rów nież, a Wan dzie podo bał się zapach
drewna i cze goś podob nego do smoły, który brał się z jałowca. Gdy
powie działa to Andra sowi, zamó wił dla niej czer wo nawy likier jałow- 
cowy o nazwie Kram bam bula, który dobro czyn nie podzia łał na Wandę.

Wie działa jed nak, że ich skra dziony dzień bez tro ski już minął. Jej
życie ponow nie stało się polem mino wym, na któ rym jedno fał szywe
słowo mogło spo wo do wać eks plo zję, a gdy przy nie siono potrawy, do
stołu zasie dli także zmarli. Za małym oknem nad Gdań skiem zapa dała



noc, a Wanda czuła się, jakby od czar nej Motławy dobie gała ostat nia
zwrotka wier sza Eichen dorffa:

W ciszy straż nik z ganku wieży

Śpiewa swą pra dawną pieśń:
Nie chaj Bóg żegla rza strzeże,

Który pły nie w noc nej mgle!

Wybór dań zosta wiła Andra sowi, ponie waż sama nie potra fiła prze- 
czy tać wypi sa nej odręcz nie po pol sku karty dań. Posta wiono przed nimi
misę pie ro gów w oto cze niu mniej szych mise czek ze skwar kami, kiszoną
kapu stą, grzy bami, śmie taną i mary no wa nymi buracz kami. Zapa chy
przy ćmił aro mat jałowca. Wanda zna la zła się na powrót w kuchni przy
Alboinstraße. Przy kuchence stała Matti.

Wcze śniej była głodna. Teraz jej żołą dek się skur czył.

Andras, który grze bał w kolej nych naczy niach, opu ścił wide lec
i poszu kał wzroku Wandy.

– Prze pra szam – wymru czała. – Chyba tego nie zjem. Tak samo goto- 
wała moja matka.

– Nie musisz prze pra szać – odparł. – To prze cież ja popeł niam jedną
gafę za drugą. A spe cjal nie pyta łem kel nera i sądzi łem, że jestem bez- 
pieczny, bo ofe rują tu wyłącz nie pol ską kuch nię. Ale może jest ona
wymie szana bar dziej, niż nam się wydaje. Popro szę, żeby to zabrali. Nie
mają dużego wyboru, ale w jadło spi sie była jesz cze zupa z kiszo nych
ogór ków – w domu na pewno nikt ci jej nie poda wał.

– Ow szem – cicho odpo wie działa Wanda, wbi ja jąc wzrok w pęk nię- 
cia na bla cie stołu. – Matti. W każdy pią tek. Pro szę nie zama wiaj
niczego nowego. Rieke van Bon tjes powie działa, że zostało dowie- 
dzione, że czło wiek nie umrze, jeśli przez pewien czas będzie żyć tylko
o alko holu, papie ro sach i jed nym sucha rze dzien nie.

– Rieke van Bon tjes jest jesz cze mądrzej sza niż jej syn – stwier dził
Andras. – A sam sta no wię żywy dowód na jej tezę. Posta ram się
o suchary.

Na jej twa rzy poja wił się bole sny uśmiech.

– I wię cej jałow cówki?

Zszedł na dół do baru i wró cił z napo czętą butelką.

– Teraz mi opo wiedz.



– Co?

– To, czego się dowie dzia łaś. O two jej matce, dwóch Polkach i zdra- 
dzie.

– Nie ma tego wiele. I mimo wszystko boję się, że nie będziesz mógł
tego wytrzy mać i odej dziesz.

– Jeśli nie będę mógł wytrzy mać, napiję się wię cej – odparł. – Albo
zacznę krzy czeć, wście kać się, obra żać ludzi i roz bi jać rze czy. Ale nie
odejdę. Nie mam do tego talentu.

Opo wie działa mu. Nie opu ściła niczego. Od spo tka nia z Ludwi kiem
Brze zną do chwili, gdy wysia dła z auta sio strze nicy Ireny Bojar skiej.
Przed sta wiła swoją daremną pogoń za śla dami, dobi ja nie się do
zamknię tych drzwi. Andras prze rwał jej tylko jeden raz, gdy wspo mniała
nazwi sko Brze zno.

– Ludwik Brze zno? I znajdę go w hotelu? Co za przy pa dek. Ja też
muszę z nim poroz ma wiać. Był przy ja cie lem ojca Gai Elke les, aresz to- 
wano go nawet i tor tu ro wano, ponie waż bro nił Elke lesa.

Ktoś, kto był tor tu ro wany, miał prawo odma wiać roz mowy z córką
spraw czyni. Może Brze zno poroz ma wia z Andra sem. Z synem ofiary.

Opo wie działa o Ire nie Bojar skiej, z którą nie wolno jej było roz ma- 
wiać i która być może przez nad miar bólu osza lała i stale gła skała foto- 
gra fię Matti. W tym miej scu zamarła.

– Foto gra fia! O mój Boże, Andras, Irena Bojar ska wzięła ją, a ja
zapo mnia łam ode brać. To jedyne zdję cie, na któ rym jeste śmy wszyst kie
poza Verą, a nawet jeśli Vera ma jesz cze kli szę, nie wykona dla mnie
nowej odbitki.

– A dla czego nie mia łaby tego zro bić?

– Bo dla niej nie jestem już czło wie kiem. Dla nich wszyst kich. Jestem
potwo rem, który ma Matti na sumie niu. Poza van Bon tje sami w całym
Ber li nie nie został już nikt, kto by jesz cze ze mną roz ma wiał.

– To nie prawda – stwier dził Andras. – Wczo raj o tym zapo mnia łem,
ale mia łem prze ka zać ci pozdro wie nia od two jej Helgi Schulze. Spe cjal- 
nie przy szła z tego powodu na uni wer sy tet i nie chciała nawet wejść do
sto łówki. Mia łem ci powie dzieć, że ludzie mogą sobie gadać, co chcą,
ale ona w to nie wie rzy.

– W co nie wie rzy?



– Że masz swoją matkę na sumie niu. Ty i twoja matka, powie działa,
były ście tak bli sko, że nie zmie ści łaby się mię dzy wami nawet tasiemka
życia. A wszyst kim, któ rzy źle o tobie mówią, twoja matka urzą dzi łaby
pie kło. Jeśli pytasz mnie, to cho ler nie odważna dekla ra cja jak na dziew- 
czynę, która musi nosić imię Helga.

Z punktu widze nia Wandy, była to wspa niała dekla ra cja. A Helga
miała po pro stu na imię Helga. Fakt, że jej ojciec chciał poda ro wać ją
Hitle rowi, nie grał żad nej roli, ponie waż była Helgą Wandy, a nie
Hitlera.

Andras poło żył dłoń na jej dłoni.

– Nie martw się. Odzy skamy twoją foto gra fię. Naj pierw opo wiedz do
końca.

Wanda opo wie działa o daw nym domu Matti z piw nicą, w któ rej nikt
nie wytarł krwi, i kilka słów o Pia śnicy. Potem nie zostało już nic wię cej
do powie dze nia.

– Muszę mieć to zdję cie z powro tem. Wiem, że to głu pie, ale muszę.

Andras się gnął pod połę płasz cza, przez chwilę grze bał tam i wresz cie
wycią gnął pomiętą czarno-białą foto gra fię pasz por to wej wiel ko ści.
Ledwo widoczni byli na niej chudy, ciem no włosy męż czy zna, kobieta
z upię tymi do góry wło sami i grube dziecko.

– To ja – powie dział. – Tylko mi nie mów, że widzia łaś już paskud- 
niej sze dzieci. Ale to jedyne zdję cie, które zostało. Odzy skamy i twoje.
Dziś jest już za późno, ale jutro pój dziemy do tego sklepu. I tak musimy
jesz cze raz poroz ma wiać z tą sta ruszką. Musi nam powie dzieć, co wie.

– To nie moż liwe. Obie ca łam jej bra ta nicy, że nie będę jej wię cej drę- 
czyć.

– Nie drę czysz jej – stwier dził Andras. – Wręcz prze ciw nie. Wierz mi,
Wando, mia łem do czy nie nia z ludźmi, któ rzy nie chcieli mówić i któ- 
rych mimo to naci ska łem, ponie waż tak bar dzo potrze bo wa łem ich
zeznań. Widzia łem ludzi, któ rzy krzy czeli, bili pię ściami, rzu cali się na
zie mię albo zaci skali usta i gro zili adwo ka tem. Twoja Irena nato miast
chce z tobą roz ma wiać. Jest to dla niej trudne, a pro blemy języ kowe nie
uła twiają sprawy, ale chce roz ma wiać. Tylko jej bra ta nica tego nie chce.

– Ale to prze cież nie ma sensu! Skoro nie cho dzi jej o ból ciotki, to
dla czego za wszelką cenę chce mnie utrzy mać z dala od niej?



– Ponie waż nie wie rzy w to, co wie twoja ciotka – powie dział Andras.

Wanda poczuła zimny pot na karku.

– Czyli w co?

– Że twoja matka, która potra fiła goto wać jak Polka, nie jest zdraj czy- 
nią. Gdyby miała na sumie niu obie te dziew czyny, które Irena tak bar dzo
kochała – dla czego sta ruszka gła ska łaby wtedy z pła czem jej zdję cie?
Jeśli mnie pytasz, zatrzy mała tę foto gra fię, bo jest to jedyny wize ru nek
two jej matki. A ona ją kocha.



CZĘŚĆ ÓSMA

Gundi
Sopot, Gdańsk

Sty czeń 1944
W ciszy straż nik z ganku wieży
Śpiewa swą pra dawną pieśń:
Nie chaj Bóg żegla rza strzeże,
Który pły nie w noc nej mgle!

Joseph von Eichen dorff, W Gdań sku
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– Wasza wojna – powie dział i brzmiał przy tym nie mal czule.
– Wasza wojna jest w punk cie zwrot nym. Teraz zaczyna się
jej prze grana.

– Prze stań – odparła Gundi. – To nie moja wojna i wiesz o tym. Nie
chcie li śmy jej tak samo jak i wy. – A zupeł nie nie chcę mówić „wy”
i „my”, gdy mam na myśli „cie bie” i „mnie”, pomy ślała, cie bie, z któ rym
czuję się jed no ścią, nas nie można podzie lić na dwa obozy. – Zresztą jak
mia łaby zostać prze grana? Hitler zajął pół Europy i nikt nie zdo łał go
powstrzy mać. Gdy Ame ry ka nie przy stą pili do wojny, też wszy scy krzy- 
czeli, że teraz karta się odwróci. Ale się nie odwró ciła. Ame ry ka nie wal- 
czą już od roku, ale wciąż jest to ta sama wojna, którą wygrywa Hitler.

– Ja nie. Ja nie krzy cza łem. – Na dal zda rzały się chwile, gdy jego
uśmiech roz ta piał w niej twar dość, ale teraz tak się nie stało. Poszczer- 
biona bli zna po ranie, cią gnąca się od kącika ust przez poli czek, czy niła
uśmiech krzy wym, a rana, która została w duszy, czy niła go gorz kim.
Gundi to rozu miała. Nie wielu rze czy pra gnęła rów nie mocno, jak pocie- 
szyć go, dodać mu odwagi, ale kiedy jego zgorzk nia łość kie ro wała się
prze ciwko niej samej, nie potra fiła tego znieść.

– Nie wie rzy łem w Ame ry ka nów – powie dział męż czy zna, któ rego
kochała, ze swoim krzy wym, gorz kim uśmie chem, dzie lą cym ich na
wro gie obozy. – Ale wie rzę w Sta lina. A wiesz dla czego? Ponie waż
Ame ry ka nie są uprzej mymi ludźmi, któ rzy pod czas bom bar do wań biorą
pod uwagę matki z pła czą cymi dziećmi. I ponie waż Sta lin jest dia błem,
który sprze dałby wła sną matkę. Moja wła sna matka mówiła – gdy jesz- 
cze mogła mówić – że aby prze pę dzić dia bła, potrzebny jest dia beł.

Jego matka wycho wała go sama, tak jak Pop wycho wał Gundi, a gdy
Tadek przy szedł na świat, była już stara, nie mal w wieku babki. Miesz- 
kali w wio sce, którą on nazy wał Porąb i która teraz nosiła nazwę Miel- 
ken hof, matka Tadka była tam tej szą nauczy cielką.

– To była wio ska chło pów upra wia ją cych ziem niaki. Ale ona uczyła
w szkole. Była mądrą kaszub ską dziew czyną, która chciała, by wszyst kie
mądre kaszub skie dziew czyny zdo były wykształ ce nie. Miała na imię
Wanda. Gdy bym miał córkę, ona też powinna być mądra i nosić imię
Wanda.



Gdy do kaszub skiej wio ski chło pów upra wia ją cych ziem niaki
i mądrych dziew cząt wkro czył Wehr macht, matka Tadka wybie gła na
drogę i zawo łała: „Stać, stać, tu są tylko kobiety i dzieci, wszy scy męż- 
czyźni wyszli w pole”. Z jed nego z czoł gów jakiś żoł nierz wyce lo wał
w jej głowę ze służ bo wej broni. Może dla tego, że się nudził. Może dla- 
tego, że nosiła czer wono-białą chustkę. Albo dla tego, że feld mar sza łek
Luft waffe, nazwi skiem Kes sel ring, wysto so wy wał do swo ich ludzi ode- 
zwę: „Istoty, które widzi cie, nie są ludz kie. Tylko wal czący nie mieccy
żoł nierze są ludzcy”.

Wię cej Tadek nie wie dział, a w zasa dzie nie mógł nawet być pewien,
czy to, co wie, jest zgodne z prawdą, ponie waż nie widział tego, prze by- 
wał wtedy na tournée we Fran cji. Jego fran cu ski agent naci skał, by tam
pozo stał, ale gdy tylko nade szły wie ści o wybu chu wojny, Tadek w ryzy- 
kowny spo sób prze do stał się do Pol ski. Miał tam matkę.

– No dobrze – zgo dził się agent. – Niech pan spró buje wyrwać tę
damę z kotła cza row nic, ale gdy już pan ją znaj dzie, niech pan wraca do
nas, do Paryża, a nie zostaje w Pol sce. Pomo żemy panu. Są środki i spo- 
soby.

Tadek jed nak nie wró cił do Paryża. Zapo wie dziane kon certy zostały
odwo łane, a lubiany tenor uznany za zagi nio nego. Poja wił się dopiero po
kilku mie sią cach: na liście nie bez piecz nych pol skich ban dy tów, którą
pro wa dzili nazi ści, a następ nie powie lali i przy cze piali na tabli cach ogło- 
szeń. Kto zna lazł się na tej liście i został pochwy cony, umie rał. Jeśli miał
szczę ście, szybko. Jeśli nie miał szczę ścia, wytrzy my wał bar dzo długo.

Ale Tadek nie dał się schwy tać. Był sprytny i twardy, i śmier tel nie
zde ter mi no wany. Jego orga ni za cja, która utwo rzyła pod ziemną siatkę,
wcze śniej nosiła nazwę Służba Zwy cię stwu Pol ski, a teraz Armia Kra- 
jowa. Par ty zanci. Sabo ta ży ści. Woj skowi, któ rzy ucie kli do pod zie mia,
zamiast dać się wywieźć na roboty przy mu sowe. Broń zdo by wali, ata ku- 
jąc nie miec kie trans porty, Bry tyj czycy zaś prze pro wa dzali dla nich loty
ze zrzu tami sprzętu. Pod kła dali ładunki wybu chowe i wysa dzali pociągi,
drogi i mosty.

Za Oliwą omył kowo wyle ciał w powie trze nie ten wagon, który wiózł
do Gdyni oddział pie choty, tylko wagon z kobie tami i dziećmi. Pie chota
otwo rzyła ogień, a Tadek, który był już prze mę czony, pośli znął się na
zbo czu, prze ko zioł ko wał i upa da jąc, dostał trzy postrzały: jeden roz orał
mu twarz, drugi tra fił w mię śnie pra wego barku, a ostatni, naj nie bez- 
piecz niej szy, w lewe udo. Tadek prze le żał bez ruchu ukryty w mokrej



tra wie, aż prze śla dowcy ode szli. Dla Gundi pozo sta wało zagadką, jak
doczoł gał się do Sopotu, przed jej drzwi.

Tęsk nota, myślała cza sami, gdy potrze bo wała takich myśli. Pew ność,
że prze żyje, jeśli znaj dzie się w jej ramio nach. Na progu upadł i stra cił
przy tom ność. Gorącz ko wał, rzę ził, a z dwóch ran na jego ciele szybko
wypły wała pul su jąca krew.

Pomimo naj lep szych chęci Gundi nie zdo ła łaby sama zacią gnąć
ciężko ran nego męż czy zny do bez piecz nego wnę trza domu. Nie miała
wyboru, musiała spro wa dzić na pomoc Polki. Nie mogły umie ścić go
w spi żarni na sery, bo nie było tam już miej sca nawet na kurę, nie
mówiąc o dużym męż czyź nie. Zabrały go zatem na antre solę, wpusz- 
czoną pomię dzy sufi tem dru giego pię tra a stry chem, i prze zna czoną na
skła dzik. Nie dało się tam sta nąć w wypro sto wa nej pozy cji, a gdy ktoś
znaj do wał się w pokoju poni żej – w mał żeń skiej sypialni Gundi – mógł
usły szeć każde kaszl nię cie Tadka. Ponie waż jed nak Gundi nie miała
innego wyboru, łatwo pod jęła decy zję.

– To, co robisz, jest lek ko myślne – ostrze gała Róża. – Masz dziecko,
masz w domu nas. Co będzie, jeśli go u cie bie znajdą?

– A co mam zro bić?! – po raz pierw szy Gundi krzyk nęła na nią. –
Zatrzy mać was i wydać jego? Albo odwrot nie? Tego prze cież nie chce- 
cie! Musi cie mi pomóc – musimy sobie nawza jem poma gać.

– Nie – posta no wiła Róża, nie dając się zastra szyć jej krzy kom. – Ja
tobie pomogę. Zosia nie. Nie chcę, żeby nara żała się bar dziej niż to
konieczne.

Nie było to cał kiem zro zu miałe, ale Gundi na to nie zwa żała. Gdy
tylko mogła, sama zaj mo wała się Tad kiem, ale chciała, by jedna z Polek
towa rzy szyła mu, gdy ona nie miała takiej moż li wo ści. Naj go rzej było
wtedy, gdy Lore i Erik prze by wali w domu, a jej nie opusz czała myśl, że
Tadek leży nad ich gło wami bez opieki i cierpi, że koń czy mu się woda,
ona zaś nie może do niego pójść. Wymy ślała wszel kie moż liwe
wymówki, by posłać gdzieś Lore i Erika. Ci na szczę ście mar twili się
o Gundi, bo wyglą dała na zmi zer niałą i wyczer paną, więc prze ści gali się
w robie niu jej przy sług.

Trzeba też było pamię tać o Ariane. Gundi nie miała innego wyboru,
jak zosta wiać ją samą z Lore lub Eri kiem.



– Masz mil czeć, sły szysz? – zakli nała dziew czynkę. – Nikomu nie
wolno ci powie dzieć ani słowa o ludziach w naszym domu albo twoja
Róża umrze.

Napę dzała córce ogrom nego stra chu, a świa do mość, jakie to
potworne, zwa lała ją z nóg, ale nie miała innego wyj ścia. Ariane mil- 
czała. Wkrótce pra wie zupeł nie prze stała się odzy wać. Pod czas zakoń- 
cze nia sezonu w Kasino-Hotelu Her mine Temp spy tała Gundi, czy zasta- 
na wiała się nad prze ba da niem córki, bo nie można wyklu czyć, że
dziecko jest nie do ro zwi nięte.

Kie dyś wybuchnę, myślała Gundi. Kie dyś zacznę krzy czeć i ude rzę
któ re goś z nich w tę tłu stą, zado wo loną z sie bie gębę. Ale nie mogła tak
nawet myśleć. Im bar dziej nie bez pieczna sta wała się sytu acja w jej
domu, tym bar dziej nie na gan nie musiała zacho wy wać się publicz nie.
Byle tylko nie wzbu dzać podej rzeń. „Heil Hitler!” i „Za nasze zwy cię- 
stwo!”. Wyko rzy sty wać każdą oka zję, by zaśpie wać dla For stera jego
ulu biony Świt na morzu, ponie waż wciąż potra fił go zmięk czyć. Paplać,
wygłu piać się, flir to wać, być Gundi Sło necz kiem. „Żona ofi cera, mąż
w mary narce na Atlan tyku, a taka dzielna. Wszyst kim nam tutaj wzmac- 
nia morale”.

Umie rała przy tym po tysiąc kroć, choć to powie dze nie było bez sen- 
sowne. Szła póź niej do Popa, rze komo po to, by zatrosz czyć się o sta- 
ruszka, ale tak naprawdę dla tego, że potrze bo wała chwili, by się prze sta- 
wić, minuty, gdy świat wyda wał się jesz cze pro sty i jasny, tak jakby wra- 
cał do porządku.

– Moja dzie wuszko – powie dział Pop, który już tylko sie dział przy
oknie, patrząc na ogród ciotki Karl, gdzie co roku wio sną wysie wała
Czar no oką Zuzannę. – Tego życzę ci w trak cie tych two ich licz nych
podróży – że w końcu dotrzesz do sie bie samej.

Też tego pra gnę, myślała Gundi, po czym jechała do domu, doglą dała
wszyst kiego, zata cza jąc się ze zmę cze nia, a gdy wresz cie wszę dzie zapa- 
no wała cisza, zakra dała się na antre solę. Klę kała obok dyszą cego z bólu
Tadka, ocie rała mu pot z czoła, nale wała wody i wresz cie kła dła się
u jego boku. Jej brzuch przy le gał do jego ple ców, które uno siły się i opa- 
dały wraz z odde chem, nieco sil niej niż dzień wcze śniej, choć nie mając
leka rza ani leków, Gundi musiała pokła dać nadzieję w twar dej natu rze
Tadka, i przez bar dzo krótką chwilę była prze ko nana: dotar łam. Cze kam
tylko na dzień, gdy wolno mi będzie zostać.



Gdy Tadek wyzdro wieje.

Gdy wojna się skoń czy.

Gdy będą mogli zejść z antre soli, trzy ma jąc się za ręce, wyjść na
świa tło i zacząć swoje życie na nowo.

Tadek wyzdro wiał. Trwało to całe sześć mie sięcy, jesień i całą zimę.
Cier piał przy tym niczym zwie rzę w pułapce, bo na zewnątrz miaż dżono
jego kraj, a on sam nie mógł ruszyć pal cem, by pomóc. Gdy tylko noga
mu na to pozwo liła, zaczął ćwi czyć cho dze nie. Jeśli tylko droga była
wolna, scho dził na dół, i bez prze rwy zadrę czał swoje ciało, by zmu sić
do ruchu prze rwane, ledwo zale czone mię śnie.

– Muszę wyjść. Muszę odna leźć moich ludzi. Tych, któ rzy jesz cze
zostali.

– Nie mów, Tadziu, że ty coś musisz. Jest was tylko garstka, a tej siły,
z którą wal czy cie, nie dały rady poko nać armie naj więk szych potęg.
Prze stań, zanim się wykoń czysz. Jesteś Kaszu bem, więc gdy sytu acja się
uspo koi, może odłożą tę starą sprawę do akt. Wtedy zapi szesz się na
volks li stę i będziesz żyć jako wolny czło wiek. Zaczniesz znowu wystę- 
po wać. Podró żo wać…

– Dla czego nie nazy wasz rze czy po imie niu, Gundi? – odparł tym
nowym, gorz kim tonem. – Daw niej mniej się cac ka łaś. Tą „starą
sprawą”, którą może odłożą do akt, jest fakt, że wysa dzi łem w powie trze
pociąg, prawda? A mówiąc o „sytu acji, która się uspo koi”, masz na myśli
dzień, w któ rym Hitler opa nuje świat.

Nie dało się z nim o tym dłu żej roz ma wiać. Chciał wyjść i wal czyć za
swój kraj. W zasa dzie nie ina czej niż Julius, pomy ślała Gundi. To
musiała być jakaś męska cecha, popęd, któ rego pomimo całej miło ści nie
rozu miała. Jeden raz wspo mniała o tym, że w wago nie sie działy kobiety
z dziećmi, kobiety jak ona i dzieci jak Ariane, które nie miały nic wspól- 
nego ze śmier cią matki Tadka. Póź niej nie dopusz czał już dal szych roz- 
mów i zaczął dzie lić świat na „wy” i „my”.

– Jeste ście zwy cięz cami. A my zwy cię żo nymi. Może nie powin naś się
wypo wia dać o spra wach, któ rych nie rozu miesz, Gundi.

Wyba czyła mu. Jego życie w kry jówce pod sufi tem było pie kłem,
podob nie jak życie Polek w spi żarni na sery. Prze pro sił.

– Ura to wa łaś mnie i ryzy ku jesz dla mnie życie. Powi nie nem przy naj- 
mniej być dla cie bie uprzejmy.



– O Boże, Tadziu, ty dur niu, nie musisz być dla mnie uprzejmy. –
Zarzu ciła na niego ramiona i uści snęła tak mocno, jak to tylko było moż- 
liwe bez robie nia mu krzywdy. – Kocham cię. Nic dziw nego, że pusz- 
czają ci nerwy. Chcia ła bym tylko, żebyś cza sami myślał o swoim bez pie- 
czeń stwie. Potrze buję cię żywego. Prze cież wciąż jeste śmy mło dzi, naj- 
więk sza część szczę ścia jest jesz cze przed nami.

– Naj więk sza część szczę ścia. – Roze śmiał się i ponow nie był daw- 
nym sobą, dotknął ustami jej skroni, po czym uwol nił się deli kat nie. –
Gundi, moja mała szczę ściaro. Nie martw się za bar dzo, bo to do cie bie
nie pasuje, i myślę, że jakoś dasz sobie radę. Nie mówmy tylko o miło- 
ści. Dopóki nie będziemy znowu wobec sie bie jak równi.

– Zawsze będziemy wobec sie bie równi, Tadku.

– Nie, nie będziemy. Ura to wa łaś mnie i muszę być ci wdzięczny.
Jedno twoje słowo, a zabie rze mnie gestapo. Jeżeli jed nak pozwo lisz mi
odejść, wiesz, że na dal będę zabi jał two ich pobra tym ców, któ rzy nie
mają z tym wszyst kim nic wspól nego. To nie jest fun da ment, Gundi, na
któ rym może się oprzeć miłość, on nie jest sta bilny.

Gdy myślało się za dużo, myśli krę ciły się w kółko.

– Rób, co musisz, ale wróć do mnie, gdy będziesz potrze bo wać schro- 
nie nia – powie działa. – Jestem ulu bioną śpie waczką For stera, u mnie
jesteś tak bez pieczny, jak to tylko moż liwe w tych sza lo nych cza sach.
Wróć. Obie caj mi przy naj mniej tyle.

To nie było jej jedyne zmar twie nie. Lore wciąż zada wała docie kliwe
pyta nia i wyda wała się nie mal opę tana na punk cie Juliusa, który słu żył
na Atlan tyku na okrę cie pod wod nym U172. Czy Gundi na dal nie miała
od niego wie ści, czy Julius jed nak nie przy je dzie na urlop, czy biedna
Gundi nie była już chora ze zmar twie nia o niego? Na domiar wszyst- 
kiego Zosia, nie za wodna, zawsze wesoła Zosia, zaczęła tra cić nerwy.
Przez byle drob nostkę zale wała się łzami i nie dawała się uspo koić.
Mówiła o Jeszku, o swoim ojcu, o wszyst kich zmar łych i o tym, że sama
wkrótce umrze, że byłoby lepiej, gdyby poszła i oddała się w ręce
gestapo, zamiast dłu żej obcią żać rodzinę Gundi.

– To ta cią gła ciem ność – stwier dziła Róża. – Nie jest do tego stwo- 
rzona, to zatruwa jej nastrój i boję się, że ją zabije.

Chcąc ją pocie szyć, Gundi odsu płała ze swo jego nad garstka nie bie ską
wstą żeczkę, którą poda ro wała jej Lore, i zawią zała ją Zosi.



– Masz, Zosiu. To twoja tasiemka życia. Dopóki masz ją na ręce, nikt
nie może ci powie dzieć, że nie żyjesz.

– Dajesz mi ją? – Zosia prze stała pła kać i otwo rzyła sze roko oczy. –
 Ale prze cież sama jej potrze bu jesz.

– Ty bar dziej – odparła Gundi i mru gnęła do niej. Tej nocy Zosia
poczuła się lepiej, ale Gundi wie działa, że kolejny kry zys nie da na sie- 
bie długo cze kać.

Pro wa dze nie domu stało się trud niej sze, ponie waż z każ dym mie sią- 
cem wojny było coraz mniej dostęp nych towa rów. Doty czyło to nie tylko
żyw no ści, ale także odzieży, leków, paliwa. Nikt jesz cze nie musiał mar- 
z nąć, ale w trak cie wojen nej zimy ofi cjalni miesz kańcy willi przy
Ernststraße gro ma dzili się wszy scy razem w salo nie, jedy nym ogrze wa- 
nym pomiesz cze niu. Gundi czuła się wyczer pana tym, że sie dzi pośród
naj bliż szych przy ja ciół i jako jedyna dostrzega mur, który wznio sła mię- 
dzy nimi jej tajem nica.

Mimo to, mimo wszyst kich tru dów, trosk i nie roz wią zy wal nych pro- 
ble mów, cza sami z tęsk notą myślała o tym cza sie. Miała przy sobie swo- 
jego uko cha nego, który był, co prawda, w nie bez pie czeń stwie, ale znaj- 
do wał się pod jej opieką i mogła o niego dbać, a rana unie moż li wiała mu
ponowne znik nię cie z życia Gundi.

W marcu nato miast, gdy znowu mógł w miarę pew nie poru szać nogą,
nic już go nie powstrzy my wało. Od tam tej pory odcho dził i wra cał, ale
cią gle był zaan ga żo wany w swoją walkę. Fakt, że w tej walce jego naród
sta nął prze ciwko jej naro dowi, wyda wał się Gundi absur dalny, zbyt odle- 
gły od jej rze czy wi sto ści. Tutaj dora stała. Zawsze żyli tu Niemcy
i Polacy, cho dzili na plażę kąpać się, a wie czo rami tań czyć do Pudla.
Kłó cili się, nawet lżyli, ale wytrzy my wali ze sobą, potra fili się jakoś
doga dać. „Sfora się gry zie, ale tole ruje”, mawiał Pop.

Ich nazwi ska były nie do roz róż nie nia, tak bar dzo wymie szane ze
sobą, że trzeba było wymy ślać nowe, jeśli chciało się je wyraź nie roz gra- 
ni czyć. Czy pew nego dnia znowu tak będzie i czy będą wtedy nale żeć do
Nie miec, Pol ski czy do Wol nego Mia sta – czy świat naprawdę się tym
przej mo wał? Gdy miało się co jeść i gdzie ogrzać, gdy miało się kogo
kochać, a co tydzień nie dzielę, by się nią cie szyć, dla czego trzeba było
zaglą dać do pasz portu i gorącz ko wać się tym, jaka naro do wość jest
w nim wpi sana?



W ciągu tygo dni i mie sięcy, gdy nie miała żad nych wie ści od Tadka,
Gundi czuła się chora ze zmar twie nia. Opoką dla niej oka zał się Erik,
który umie jęt nie dbał o pro wa dze nie domu, nie zada jąc zbyt wielu pytań.
Gdy nade szła trze cia zima wojny, ponow nie ogra ni czono racje żyw no- 
ściowe, a mieli dwie – a cza sami trzy – dodat kowe osoby do wyży wie- 
nia. Erik wie dział, jak zdo być to, co Gundi zapi sy wała na liście zaku- 
pów, i na szczę ście ni gdy nie oka zy wał zdzi wie nia wobec szyb kiego
zuży cia zapa sów.

To Erik wpadł na pomysł, by ponow nie wystą pili na „Gustlof fie”.
Sta tek przy pły nął wła śnie tu, do ich Pome re lii, i cumo wał w Gdyni, do
któ rej głu piej nowej nazwy Goten ha fen Gundi nie mogła się przy zwy- 
czaić. Słu żył teraz już nie jako laza ret, ale jako kwa tera dla per so nelu
szko le nio wego dywi zjonu okrę tów pod wod nych. Ich lśniąco biały pły- 
wa jący pałac stał się szary, nosił masku jące barwy niczym okręt
wojenny, i bez pro por czy ków i łań cu chów lam pek wyda wał się nagi. Nic
nie przy po mi nało o weso łej atmos fe rze, która daw niej pano wała na
pokła dzie, ludziach, któ rzy z pod eks cy to wa niem roz po czy nali urlop,
jakby nie śli mię dzy sobą nie bie skie torby. Wciąż jed nak był to ich
„Gustloff”. A sza rość można było kie dyś z niego zmyć.

Swego czasu Julius szko lił się do wyko ny wa nia zadań na U127 przez
rok, lecz teraz szko le nie trwało tylko trzy mie siące. Męż czyźni, któ rzy
się zgła szali, byli mło dzi, czę sto pierw szy raz prze by wali poza domem.
Dla nich wojna sta no wiła przy godę, która jesz cze się dobrze nie zaczęła,
a tu, w Zatoce Gdań skiej, która, co prawda, stała się pierw szym świad- 
kiem dzia łań wojen nych, ale póź niej została oszczę dzona, byli bez piecz- 
niejsi niż w swo ich rodzin nych mia stach, gdzie spa dały bomby. Pra gnęli
roz rywki. Erich Goering, ofi cer mary narki han dlo wej, odpo wie dzialny
za orga ni za cję czasu wol nego dla uczest ni ków szko le nia, z zachwy tem
przy jął ofertę Erika.

– Czworo z Sopotu! Nasi chłopcy będą w siód mym nie bie, gdy usły- 
szą, że zagrają pań stwo dla nas.

– Nie stety, ze zro zu mia łych wzglę dów możemy chwi lowo słu żyć
wyłącz nie Troj giem z Sopotu – odparł Erik.

– Nie szko dzi. – Ofi cer Goering mach nął ręką. – Jeżeli tylko będzie
Gundi Sło neczko, zoba czy cie same zado wo lone twa rze.

Tak się też stało. Pod czas każ dego występu mło dzi męż czyźni sza leli
z rado ści, co pozwa lało rów nież samej Gundi zapo mnieć na chwilę



o wszyst kim. Dzięki muzyce mogła dać coś tym chłop com, któ rzy nawet
nie podej rze wali, co ich czeka. Celowo skra cała pro gram i przez więk- 
szość wie czoru speł niała życze nia. Wielu pro siło o utwory, przy któ rych
tań czyli w domu z narze czo nymi, a pewien gru biutki chło pak nazwi- 
skiem Mit ting popro sił o La Paloma, „bo to ulu biona pio senka mojej
matki”. Naj czę ściej padała jed nak prośba o Świt na morzu. „Chcia łoby
się zabrać ten utwór ze sobą. Wtedy zawsze mia łoby się coś, co przy po- 
mina o domu”.

Występy doda wały sił i poma gały prze trwać. W dodatku mogli cie- 
szyć się wspa nia łym wik tem, dzięki czemu oszczę dzali zapasy. Gdy
latem 1942 roku ponow nie ogra ni czono racje, bo wszystko, co dostępne,
potrzebne było dla wspar cia wysiłku wojen nego na wscho dzie, oka zało
się to tym więk szym bło go sła wień stwem.

– Poza tym uni kamy w ten spo sób plo tek – powie dział Erik. – Kto gra
dla naszych boha ter skich chłop ców, tego nie będą podej rze wać o jakieś
ciemne sprawki.

– Co za ciemne sprawki? – spy tała prze ra żona Gundi.

– O rany, każdy ma prze cież coś na sumie niu – odparł Erik. – Na
przy kład moje kon takty z czar nym ryn kiem. Nie mia łem na myśli
niczego kon kret nego.

Podob nie jak wiele razy Gundi poża ło wała, że nie może po pro stu
wyznać mu prawdy, podzie lić się cię ża rem tajem nicy, zamiast przy naj- 
mniej szej uwa dze drżeć z lęku przed odkry ciem. Co jed nak mia łaby zro- 
bić, gdyby Erik zażą dał, by wydała Polki? Sądziła, że zna swo ich przy ja- 
ciół, ale z nich wszyst kich Erika zawsze naj trud niej było przej rzeć, a nie
można było wie dzieć, jaką twarz pokaże ktoś w takiej sytu acji. Nie
można było tego wie dzieć nawet o sobie.

Jeśli cho dzi o Tadka, i tak nie mogłaby wta jem ni czyć Erika. Ukry wa- 
nie dwóch nie win nych, prze śla do wa nych dziew cząt, które w cza sie
pokoju były ich domow nicz kami, to jedno, ale chro nie nie poszu ki wa- 
nego listem goń czym ban dyty to co innego. Erik nie lubił nazi stów, lecz
był Niem cem. Śmierć cywi lów w Oli wie, która o mały włos dosię głaby
i jego samego, wstrzą snęła nim i wzbu dziła jego gniew. Erik był też
przy ja cie lem Juliusa. Kie dyś – w tam tych szczę śli wych cza sach, gdy nie
wie dzieli, że na dal są szczę śliwi – powie dział do Gundi: „Jeżeli już
musisz zdra dzać swo jego męża, wypa da łoby przy naj mniej robić to ze
mną”.



Zabrzmiało to jak żart. Ale w przy padku Erika ni gdy nie miało się
pew no ści.

Jesz cze mniej na powier niczkę nada wała się Lore. Była kłęb kiem ner- 
wów. Jej matka zupeł nie stra ciła rozum i noc w noc ucie kała do schronu
prze ciw lot ni czego, choć Gdańsk na dal nie był ostrze li wany. Lore tra ciła
siły pomię dzy cią głymi nie zbęd nymi wizy tami u matki, pracą dla
Czworga z Sopotu oraz nie sie niem pomocy potrze bu ją cym, do czego
czuła się zobo wią zana. Zbli żała się czwarta zima wojny, walki na wscho- 
dzie, które pochła niały zasoby Rze szy, sta wały się coraz cięż sze, a listy
pole głych, publi ko wane przez „Vor po sten” „w dum nej żało bie”, co
tydzień dłuż sze.

Sen o tym, że czyta imię Juliusa na tablicy przed Domem Zdro jo- 
wym, ni gdy już nie nawie dził Gundi. Wie rzyła po pro stu, że Julius prze- 
trwa, ponie waż musiała w coś wie rzyć. Poza tym mówiło się, że służba
na okrę cie pod wod nym na Atlan tyku jest znacz nie bar dziej bez pieczna
niż obsługa moź dzie rza pod Sta lin gra dem, co nie dzi wiło wobec nad cią- 
ga ją cego chłodu. Lore jed nak wer to wała te listy niczym opę tana. Upie- 
rała się, by przy zdję ciu Juliusa na gzym sie kominka sta wiać codzien nie
świeże kwiaty, i nie mal histe ry zo wała, gdy o tym zapo mniano. Zamiast
odpo cząć, jak radzili jej Gundi i Erik, roz da wała na molo weł nianą
odzież mar z ną cym miesz kań com Sopotu i bez prze rwy jeź dziła do
Gdań ska, by wycią gnąć matkę z kąta w bun krze.

Na prośbę Lore, by mogła zabrać matkę do nich, do Sopotu, Gundi
musiała odmó wić, zasła nia jąc się naj róż niej szymi wymów kami, choć
czuła się przy tym potwor nie. Matka Lore powoli tra ciła rozum. Gdyby
prze by wała w domu, Gundi nie mia łaby już ani chwili spo koju i byłoby
tylko kwe stią czasu, nim Zosia i Róża zosta łyby odkryte. Nie mówiąc
już o Tadku. Po Bożym Naro dze niu znowu do niej przy szedł, w środku
nocy, tym razem ranny na sku tek upadku i bli ski zamar z nię cia. W rezul- 
ta cie naba wił się poważ nego zapa le nia płuc i potrze bo wał pię ciu tygo- 
dni, by jako tako się wyle czyć.

Gundi wsty dziła się tego nie po mier nie, ale choć bar dzo współ czuła
prze cią żo nej Lore, w duchu cie szyła się, że obo wiązki tak czę sto zmu- 
szają sio strę do wyj ścia z domu. Dzięki temu mogła ulżyć Tad kowi
w jego losie. Gdy w domu zosta wała wyłącz nie Ariane, która nauczyła
się już zaj mo wać sama sobą, Gundi mogła pozwo lić mu opu ścić jego
wię zie nie i poru szać się swo bod nie przy naj mniej w gra ni cach jej
sypialni. Żeby poczuł się jak czło wiek. Na prośbę Tadka przy nio sła na



górę radio, przy któ rym maj stro wał tak długo, aż zaczęło odbie rać to, na
czym gorąco mu zale żało: donie sie nia wojenne z wro gich roz gło śni.

Tylko dla tego, że słu chał takich wia do mo ści, pewien mle czarz
z Seestraße tra fił do pobli skiego obozu w Stut tho fie. Her mine Temp
grzmiała wręcz, że należy ska zy wać na śmierć zdraj ców, „któ rzy słu- 
chają tej wstręt nej nagonki, pod czas gdy nasza mło dzież idzie w Rosji na
rzeź”. Z powodu radia Tadek spro wa dzał na Gundi jesz cze więk sze nie- 
bez pie czeń stwo, ale więź ze świa tem zewnętrz nym była dla niego
ogrom nie ważna – to jak ostat nia deska ratunku. Gorącz kowo wycze ki- 
wał dnia, gdy ponow nie włą czy się do walki, ale na dal zbyt szybko opa- 
dał z sił. Gdy Erik i Lore wycho dzili z domu, Gundi pro siła Tadka, by
poło żył się na jej pach ną cym, wygod nym łóżku i odpo czął. Sama kła dła
się obok niego i w końcu znaj do wała odro binę spo koju.

Tak jak teraz. Nie chciała, by psuł te cenne chwile Hitle rem, Sta li nem
i swoim zgorzk nie niem. Całym tym „wy” i „my”. Po bli sko dwóch i pół
roku, gdy dzie liła jego życie, jego walkę, jego cier pie nie, na dal nie
pozwa lał jej mówić o miło ści ani nawet nale gać na to, za czym tęsk niła
każ dym kawał kiem sie bie – pożą dała Tadka.

Jego znisz czone, wyczer pane, wychu dzone ciało cią gle było dla niej
tak piękne jak postać męż czy zny w roz kwi cie, któ rego poznała przed
pię ciu laty na statku. Chciała poczuć jego skórę na swo jej, by przy po- 
mnieć sobie, że są mło dzi, żywi i wciąż dość silni, by prze trzy mać to, co
ich spo tkało, by to poko nać i pew nego dnia zosta wić za sobą. Chciała
chwy cić się go wszyst kimi człon kami, stać się z nim jed no ścią, spra wić,
by zapo mniał o „wy” i „my”. Chciała mieć go znowu całego i cza sami,
otu ma niona miło ścią i stra chem, myślała nawet, że chcia łaby nosić jego
dziecko. Nowe życie w swoim brzu chu, aby uchro nić Tadka od śmierci.
Nową Wandę na nowe czasy, mądrą kaszub ską dziew czynkę, która, jeśli
nic lep szego nie przyj dzie jej do głowy, mogłaby nawet zostać nauczy- 
cielką.

Małą nauczy cielką z akor de onem.

Ale on nie zro bił jej dziecka. Nie pozwo lił nawet roz piąć sobie
koszuli i natrzeć piersi wódką fran cu ską dla wzmoc nie nia cho rych płuc,
tylko zsu nął koszulę z ciała i zro bił to sam. W dodatku zra nił ją, bo
zaśmiał się gorzko:

– To nie smaczne, Gundi. Na zewnątrz kła dzie się poko tem wróg, któ- 
remu pod ło ży łem bombę pod tyłek, a tutaj ja sam pokła dam się z nim



w łóżku. Nawet w tak gów nia nej woj nie należy, moim zda niem, zacho- 
wać mini mum stylu.

– Nie jestem twoim wro giem! – krzyk nęła na niego, a on zaśmiał się
ponow nie, szybko objął i prze pro sił. Była wdzięczna za to, że wolno jej
przy naj mniej leżeć obok niego, cie szyć się jego bli sko ścią i raz po raz go
doty kać. Napeł niła kie liszki winem, trą cili się.

– Za nas. W naszych zwy kłych i sekret nych godzi nach, Tadziu.

Chwilę potem znowu mówił o woj nie, o prze chwy co nych donie sie- 
niach z wro gich roz gło śni, zapo wia da ją cych zwrot. Takie donie sie nia
jed nak poja wiały się już wie lo krot nie, a nic się nie działo.

Tadek twier dził, że wtedy cho dziło o siły Zachodu, które przez to, że
kie ro wały się współ czu ciem, huma ni ta ry zmem i oko licz no ściami były
słab sze. Nie o Sta lina. Nie o rosyj ską zimę.

– Byłaś już kie dyś w Rosji, moje sło neczko? Zimą? Widzia łaś już kie- 
dyś czło wieka, który nie może unieść głowy z powodu sopli lodu w bro- 
dzie? Współ czu cie wtedy zama rza. Potrzeba było dia bła, by prze go nić
dia bła, i dia beł tego doko nał. Wasi boha te ro wie ze stali Kruppa nauczyli
się drżeć przed rosyj skim dia błem. Ska pi tu lo wali, moja słodka. Pod ku lili
zamar z nięte ogony.

– Nie chcę o tym roz ma wiać. – Gundi otrzą snęła się, jakby musiała
strą cić lód z wła snego ciała. Pochy liła się nad Tad kiem i poca ło wała go
w czoło, wtedy poczuła, że na dal ma gorączkę. – Minęło już tyle czasu,
odkąd mie li śmy wie czór dla sie bie. Ariane śpi, Erik jest na nego cja cjach
u For stera, a Lore w jed nej ze swo ich orga ni za cji cha ry ta tyw nych i poje- 
dzie na noc do matki. Mamy spo kój. Potrze buję tego, Tadku. Odkąd
żyję, ni gdy jesz cze nie czu łam się tak wykoń czona.

– Pozwól, że cię popra wię. Nie mamy spo koju, bo nie ma pokoju. Tu
wła śnie, jak się oba wiam, leży pies pogrze bany.

– Jestem zmę czona, Tadku, nie sły sza łeś? Czy możesz zacho wać
swoje wykręty na inną oka zję?

– Ależ chęt nie. Będzie teraz wiele innych oka zji. Cho dzi mi o kapi tu- 
la cje. Dla mnie to powód do świę to wa nia. – Upił łyk wina.

Komuś innemu powie dzia łaby, żeby poca ło wał ją tam, gdzie słońce
nie docho dzi, poszłaby do ogrodu zimo wego i odre ago wała swój gniew
przy akor de onie. Ale na dal potra fiła wyczy tać Tad kowi z oczu, jak bar- 
dzo cierpi. Ude rzał na oślep z bólu, nie z nie na wi ści do niej. Gdyby ktoś



strze lił mojemu Popowi w głowę, pomy ślała, czu jąc mdło ści, gdyby ktoś
skrzyw dził mojego Popa, kiedy ja byłam daleko i nie mogłam mu
pomóc, z bólu i nie na wi ści prze sta ła bym być czło wie kiem. Sta ła bym się
taka jak Sta lin i rosyj ska zima. Dia błem.

– Ach, Tadku. – Poło żyła mu dło nie na piersi. – Trzę siesz się
z gorączki. Roz grzeję cię.

Pozwo lił jej na to.

– Ten wasz Erik – rzu cił. – Dla czego wła ści wie nego cjuje z For ste- 
rem? Sądzi łem, że ten odpo wiada tylko za masowe mor der stwa, a nie za
dobór do nich sto sow nej muzyki.

– Odpo wiada za nas, bo lubi Świt na morzu – odpa ro wała Gundi
i musiała zagryźć wargi, by odsu nąć od sie bie to, co powie dział.

– Ach, Świt na morzu. – Uśmiech nął się Tadek. – Każdy prze cież lubi
Świt na morzu, więc mogli by ście nego cjo wać z połową świata.

– Ale For ster przy nim mięk nie. Nie potra fię ci tego wytłu ma czyć.
Kie dyś, przed laty, bła ga li śmy go, by uwol nił pewne żydow skie dziecko,
a on twier dził, że o niczym nie wie. Potem zagra li śmy Świt na morzu
i nie całe dwa na ście godzin póź niej chło pak na powrót był z matką.

– Rozu miem. Świt na morzu spra wia, że dia beł mięk nie. Co za szczę- 
ście, że w Rosji jest za zimno, by zagrać to Sta li nowi.

Z dołu domu dobiegł trzask. Gło śny jak wystrzał. Ktoś krzyk nął,
potem zapła kała Ariane, a na scho dach zastu kały szyb kie kroki. Gundi
znała swój dom wraz z echem dźwię czą cym w pomiesz cze niach, wie- 
działa, że sze reg nie istot nych zda rzeń może wywo łać w nim chaos
odgło sów, choć nie ma powodu do zmar twień. Potem jed nak drzwi do jej
sypialni otwo rzyły się z hukiem i ude rzyły o ścianę.

– Gundi, Helma nie żyje! – zakrzyk nęła Lore. – Powin nam była jej
pomóc, wie dzia łam, że potrze buje pomocy, ale nie mia łam odwagi.
Myśla łam, że nie wolno mi nara żać nas wszyst kich na nie bez pie czeń- 
stwo, a teraz ona nie żyje!

Prze ra żona Gundi potrze bo wała chwili, by przy po mnieć sobie, kim
jest Helma. Tej chwili potrze bo wała rów nież Lore, by pojąć, co przed
sobą widzi. Potem zaczęła znowu krzy czeć, tym razem prze szy wa jąco
i bez słów.
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Helma Deter mann, kochanka Natana Elke lesa, naj wy raź niej coraz
roz pacz li wiej szu kała kogoś, kto by jej pomógł albo przy naj mniej jej
wysłu chał. Po tym, jak dwu krot nie została aresz to wana i prze słu chana
przez gestapo, poru szała się po Sopo cie niczym trę do wata: każdy, kto ją
zoba czył, prze cho dził na drugą stronę ulicy. Ta kobieta, która stra ciła
męża i dzieci, stra ciła także wszel kie opar cie. Wyglą dała jak duch. Otu- 
lony w czerń duch, prze kli na jący mia sto. W końcu spró bo wała prze do- 
stać się do obozu jeniec kiego w Stut tho fie, by uwol nić Natana, i wtedy
została zastrze lona.

– To nie jest obóz jeniecki – powie dział Erik. – Stut thof to obóz kon- 
cen tra cyjny, Gundi.

– Czy ma zna cze nie, jak się nazywa?

– Każdy powi nien sam o tym decy do wać.

– Też się zasta na wia łam, dla czego Natan na dal musi tam sie dzieć.
Trzy lata, na które go ska zali, dawno już prze cież minęły.

Na szczę ście dla nich wszyst kich Erik wró cił tej nocy dopiero wtedy,
gdy Róża zdo łała już uspo koić osza lałą ze stra chu Zosię i zacią gnąć ją
z powro tem do kry jówki. Tadek uciekł z domu, a Lore sie działa przy toa- 
letce, gdzie posa dziła ją Gundi, i krzy czała. Gundi na kola nach bła gała
ją, by mil czała, aby tylko nie zdra dziła ukry wa ją cych się dziew cząt.
Nad cho dzą cemu Eri kowi opo wie działa pośpiesz nie i nie skład nie o Hel- 
mie, o któ rej śmierci dowie dział się już w dro dze powrot nej do domu.
W Sopo cie wie ści roz cho dziły się szybko.

– Zabro ni łam Lore zabrać Helmę do nas – wyją kała Gundi. – Uzna- 
łam, że to zbyt nie bez pieczne, a teraz ona nie żyje. Lore wini mnie za to
i ma rację.

Krzyk Lore zamilkł i Gundi była pewna, że w ciszy Erik sły szy bicie
jej serca.

– Słusz nie postą pi łaś – powie dział Erik przy ci szo nym gło sem. – To
byłoby zbyt nie bez pieczne.

– Nie, Eriku, nie mia łam racji. Helma była przy ja ciółką Lore, a dla
naszych przy ja ciół zawsze musi zna leźć się miej sce w tym domu. – Po



czym zwró ciła się do Lore: – Pro szę, wybacz mi i spro wadź tu przy naj- 
mniej swoją matkę. Nie mogę uwie rzyć, że zabro ni łam ci nawet tego.

Lore unio sła wzrok, jej twarz była zaczer wie niona i wykrzy wiona.

– Nie mam przy ja ciółki – powie działa. – Moimi przy ja ciółmi zawsze
byli ście tylko wy. I ja też nie mogę uwie rzyć w to, co zro bi łaś.

O wszyst kim innym jed nak – Róży, Zosi, Tadku – mil czała i Gundi na
zawsze miała być jej za to wdzięczna. Lore pod jęła grę, pozwo liła, by
Erik nalał jej wódki i w końcu odpro wa dził do łóżka. Nie zabrała swo jej
matki na Ernststraße.

– To prawda – powie działa następ nego dnia do Gundi. – Jeśli moja
matka wywę szy, co tu się dzieje, zaraz pobie gnie do jakie goś bloc- 
kwarta.

Gundi nie potra fiła zaak cep to wać tego, jak wysoką cenę musiała za to
zapła cić. Stra ciła sio strę. Lore, która kochała ją bar dziej niż kogo kol wiek
na świe cie i która była pewna, że ni gdy nic tego nie zmieni. Roz ma wiała
z nią uprzej mie niczym wie lo let nia pra cow nica. Poma gała nawet
w opiece nad Polkami, co szcze gól nie w przy padku Zosi było dla Gundi
ogromną ulgą. Zaj mo wała się rów nież Ariane, która tej nocy śmier tel nie
się prze stra szyła. Poza tym jed nak zacho wy wała dystans. Roz ma wiała na
każdy temat, który poru szała Gundi, ale nie mówiła o sobie. Nie o tym,
co je nie gdyś łączyło.

Jej uczu cia uze wnętrz niły się tylko raz, gdy trzy dni po wszyst kich
tych wyda rze niach powie działa do Gundi:

– Jeśli cho dzi o tego czło wieka, z któ rym zdra dzasz swo jego nara ża- 
ją cego w walce życie męża, nie musisz się mar twić. Jego rów nież nie
zdra dzę, jeśli trzeba będzie ponow nie go tu ukryć. Co nie zna czy, że
pochwa lam to, co robisz Juliu sowi i dla czego ryzy ku jesz bez pie czeń- 
stwo Ariane. Po pro stu nie jestem zdolna do takiej zdrady. Nie po tym,
co stało się z Helmą.

Gundi, która miała wra że nie, że przez lęk o Tadka straci zmy sły, rów- 
nież za to była jej głę boko wdzięczna. Nie ła two jed nak żyło się z kimś,
wobec kogo miało się tak wielki dług. Było jasne, że jeśli los okaże się
dla niej łaskawy, jeśli oszczę dzi Tadka i ten raz jesz cze do niej wróci,
Gundi nie będzie mogła go kochać, dopóki to wszystko nie minie
i razem nie zosta wią za sobą domu przy Ernststraße. Bole sna iro nia pole- 
gała na tym, że od poże gna nia na „Gustlof fie” i tak już się nie kochali,



choć Gundi z każ dym dniem była coraz bar dziej prze ko nana, że sta łoby
się to owej nocy.

W przy szło ści jed nak nie mogło dojść do żad nej sytu acji, która dla
nie do świad czo nej Lore wyglą da łaby na intymną. Żad nego obję cia. Żad- 
nej krót kiej sekundy spo koju, przy tu le nia się na pach ną cym łóżku.

Dopiero gdy zaczniemy żyć od nowa, myślała i wpa try wała się
w swój nad gar stek, który bez pre zentu od Lore wyda wał się nagi.

Tam tego dnia Lore raz jesz cze odwró ciła się w drzwiach.

– Naprawdę mam nie po kolei w gło wie – powie działa. – Wiesz, co
naj bar dziej mnie w tym wszyst kim boli? Że mi nie zaufa łaś. Że jak
zawsze nie byłam dla cie bie ważna.

Erik tym cza sem sta rał się dowie dzieć, co spo tkało Helmę, ponie waż
Lore nie chciała o tym mówić. Nie było go przez tydzień, a gdy wró cił,
zło żył Gundi raport. Na jej uwagę, że Natana już dawno powinni byli
wypu ścić ze Stut thofu, odparł:

– Natan nie był wcale w Stut tho fie.

– W takim razie gdzie?

– W Auschwitz. Stam tąd nikogo nie wypusz czają. Natan nie żyje,
Gundi.

Nie, chciała krzyk nąć i zasło nić uszy, nie chcę tego słu chać! Nie,
jesz cze wię cej śmierci – bo jak mam dziś wie czo rem sta nąć z uśmie- 
chem na ustach i śpie wać wesołe pio senki dla tłumu chłop ców w mary- 
nar skich stro jach?

– Nie wy dol ność serca – cią gnął Erik. – Nie miał nawet pięć dzie się ciu
lat. To musi być rodzinne, bo w ciągu ostat nich dwóch lat jego dwaj bra- 
cia, bra ta nek i kuzyn zmarli na to samo. Tylko naj star szy brat, ten, po
któ rym Natan dostał auto ma tyczny ołó wek, nie żyje już od dłuż szego
czasu. Ten, któ rego zawsze nazy wał Cho inką. Na pewno on także zmarł
z powodu nie wy dol no ści serca.

– Skąd o tym wszyst kim wiesz? – wyrwało się Gundi. – To zna czy, na
co zmarli krewni Natana i o tym, że nazy wał swo jego brata Cho inką –
 swoją drogą, dla czego Cho inką?

– Bo miał tyle orde rów z wojny świa to wej. Pierw szej wojny świa to- 
wej. Natana to nie obcho dziło, zawsze drwił sobie z woj sko wych odzna- 



czeń. A jesz cze bar dziej z Żydów, któ rzy się nimi prze chwa lali. Mimo to
zawsze nosił przy sobie ołó wek brata. Więc jed nak musiał go kochać.

– Eriku, powiedz mi, skąd to wszystko wiesz! Nie mia łam poję cia, że
tak bli sko przy jaź ni łeś się z Nata nem.

– Nie przy jaź ni łem się z nim – odparł Erik. – Ze mną jest tro chę tak
jak z Lore: poza wami nie mam żad nych przy ja ciół. Pra wie żad nych. –
 Po jego twa rzy prze mknął uśmiech. – A jako roz mówca nie jestem zbyt
inte re su jący, nikt nie zadaje mi pytań. Zatem słu cham. Tak jak sekre tarz
For stera. Kto sam nie gada, ten dowia duje się tego czy owego. Tylko ja
niczego nie notuję, może dla tego, że nie mam star szego brata, który
zosta wiłby mi po sobie jakieś przy bory piśmien ni cze.

Gundi nawet nie sta rała się zro zu mieć tych pokręt nych szcze gó łów,
była zbyt zmę czona, zbyt prze stra szona, a na doda tek smutna.

– Biedne dzieci – powie działa. – Michel i Gaia. Sądzisz, że dobrze im
w Anglii? I czy myślisz, że mają zdję cie Natana i Helmy? Bo ina czej
w jaki spo sób jako doro śli będą mogli przy po mnieć sobie, kim byli ich
rodzice?

– Natan sadzał małego na ladzie i uczył go mie szać whi sky sour –
wymam ro tał Erik. – Można im tylko życzyć, żeby nie pamię tali. O ile
ich samych też nie dosię gło. Lon dyn to podobno gru zo wi sko roz orane
przez bomby.

Rok toczył się dalej tak, jak się roz po czął. Był to naj smut niej szy rok
w życiu Gundi. Opo wie ści Tadka o Sta lin gra dzie oka zały się praw dziwe.
Nie miecka armia została oto czona i roz bita. Nie podano dokład nej liczby
zabi tych, ale mówiono o „naj więk szej ofie rze nie miec kiego narodu”,
o „woj nie total nej”, którą pro wa dzi rasa aryj ska, by zwal czyć czy ha jące
na Wscho dzie zagro że nie dla całego świata.

– Sto tysięcy naszych chłop ców – sza co wał w swoim kio sku sprze- 
dawca lodów Holle, mając łzy w oczach. – Ale te bol sze wic kie świ nie
obe rwały trzy razy moc niej i mówię wam, że jesz cze dostaną.

Listy z nazwi skami pole głych tylko z Gdań ska i Sopotu były tak dłu- 
gie, że bur mistrz Temp kazał posta wić nową tablicę ogło sze niową.
Gundi nie chciała ich czy tać, ale mimo wszystko zro biła to i zna la zła
imię i nazwi sko Max Tet zlaff. Młod szy brat Erika. Jego sio stra, która ni- 
gdy nie była w pełni zdrowa, zmarła rok wcze śniej w zakła dzie Sil ber- 



ham mer. Gundi zło żyła Eri kowi kon do len cje, ale ten odparł, że woli
o tym nie roz ma wiać.

– W prze ciw nym razie nie byłoby już innych tema tów. W Sopo cie nie
ma prze cież rodziny, któ rej to nie dotknęło.

Tydzień póź niej Gundi pomo gła kasz lą cemu, nie do łęż nemu Popowi
ubrać się cie pło, by poje chać z nim do Wrzesz cza na pogrzeb Gustava
Kapahn kego. Póź niej, na sty pie w Kroog, Wer ner Schli chert powie dział:

– Można tylko zazdro ścić sta remu Kapahn kemu. Musi być miło, jeśli
dziś można spo koj nie odejść w swoim łóżku.

– Ach, prze cież tego nie wiemy – odparł Pop. – Mogli by śmy to wie- 
dzieć tylko wtedy, gdyby któ ryś z tych, co ode szli, powró cił. Ale żaden
nie wróci. Ani mój przy ja ciel Kapahnke, ani nikt inny.

Śmierć, śmierć, śmierć, gdzie kol wiek się obej rzała. Od marca nie
otrzy my wała już od Juliusa jego banal nych listów, ale For ster, gdy tylko
ją spo tkał, dono sił, że załoga U172 wspa niale służy ojczyź nie i cie szy się
dobrym zdro wiem. W marcu zato nął nato miast bry tyj ski sta tek pasa żer- 
ski „Pre to ria”, ostrze lany tor pe dami z okrętu pod wod nego Juliusa. Ze stu
pięć dzie się ciu ludzi znaj du ją cych się na pokła dzie nikt nie prze żył.

Matka Lore zmarła pod koniec lata, w trak cie któ rego więk szość
hoteli pozo stała zamknięta i nawet Kasino-Hotel musiał skre ślić część
potraw z karty dań. Pod czas jed nej ze swo ich ucie czek do schronu star- 
sza kobieta potknęła się i skrę ciła kark.

Jedy nie życie Zosi i Róży stało się nieco lżej sze, odkąd wie działa
o nich Lore. Gdy Erik wyjeż dżał na kilka dni, sia dały cza sami we cztery
w ogro dzie zimo wym i grały w rommé, czyli, jak mówiły Polki, remika.
Gra toczyła się w napię ciu i ciszy, a Zosia trzy mała na kola nach swoją
małą cytrę i raz po raz zaczy nała jakąś melo dię. Mimo wszystko była to
pewna odmiana dla żyją cych w zamknię ciu kobiet. Melo die grane przez
Zosię czę sto były tak słod kie, tak wzru sza jące, że Gundi pra gnęła
w duszy grać z nią dalej i zro bić z tego pio senkę, ale ni gdy już nie
pozwo liła sobie ulec poku sie.

Pew nego gru dnio wego wie czora znowu sie działy razem i raczej piły
wino, niż sku piały się na grze w karty. Róża naci skała na Zosię, że
powinny się już poło żyć, ale Zosia, któ rej w te kar ciane wie czory wra cał
nieco lep szy nastrój, zaczęła się bro nić przed kura telą Róży.



– Wiesz, jak się czuję, Różo? Jak bym miała led wie czter na ście lat,
a nie była pra wie trzy dzie sto let nią kobietą. Ni gdy nie dałaś mi doro snąć
– powie działa po nie miecku.

– Mów po pol sku! – zażą dała Róża w swoim ojczy stym języku. – To
nie byłam ja, tylko wojna.

– Mówię po nie miecku, bo ina czej byłoby nie uprzej mie wobec Gun- 
duli i Lore. A przed wojną robi łaś tak samo. Jeśli jesteś zmę czona, dla- 
czego sama się nie poło żysz?

– Nie pójdę bez cie bie – odparła Róża, teraz także po nie miecku. –
 Weź cytrę i chodź.

– A co mam robić tam, na dole? Ty sie dzisz i godzi nami piszesz do
two jego Hen ryka listy, któ rych i tak nie prze czyta. A ja? Nie mam swo- 
jego Hen ryka, ni gdy żad nego nie mia łam, nawet takiego, który umarł.

Róża wymie rzyła Zosi poli czek, od któ rego jej głowa odsko czyła
w bok.

– Hen ryk nie umarł! Nie waż się tego powtó rzyć albo… – Potem
dotarło do niej, co uczy niła, a sądząc po prze ra że niu w oczach Zosi, nie
zda rzyło się to jej ni gdy wcze śniej. – Wielki Boże, Zosieńko, wybacz
mi! Jak mogłam? – Odsu nęła dłoń Zosi, którą ta przy trzy my wała zaczer- 
wie niony poli czek, i przy ło żyła w tym miej scu wła sną. Na Zosię spły nął
potok naj czul szych pol skich słów, wśród licz nych zdrob nień rów nież
takie, które pocho dziły z nie miec kiego gdań skiego dia lektu, a dłoń Róży
cały czas nie prze sta wała gła skać obo la łej twa rzy Zosi.

W końcu Zosia chwy ciła dłoń sio stry i wstała.

– Wystar czy, Różyczko, naprawdę – ode zwała się po nie miecku. – To
było paskudne, co powie dzia łam, ale teraz jest już dobrze. Podzię ku jemy
i pój dziemy spać.

Dla czego dla nas nie jest to takie łatwe?, pomy ślała Gundi. Bra ko- 
wało jej Lore bar dziej, niż się spo dzie wała. Czy zanim wojna się skoń- 
czy, wszystko musi zostać znisz czone?, zasta na wiała się. Byłoby to tak,
jak gdyby poli czyć do stu, wstać i odzy skać swoją tasiemkę życia, ale
nie zna leźć nikogo, kto by jesz cze się bawił.

W kory ta rzu zabrzę czał dzwo nek od ogro do wej furtki. Cztery kobiety
drgnęły i spoj rzały na sto jący zegar, daw niej nale żący do Seese nów.
Było już po dzie sią tej. Kto mógł przyjść o tej porze, kto nie miał wła- 
snego klu cza?



– Szybko, do piw nicy! – Lore pomo gła Róży i Zosi, pod czas gdy
Gun dula moż li wie wolno wstała, naci snęła brzę czyk i otwo rzyła drzwi.
W bla sku zamo co wa nej nad bramą latarni roz po znała czarną limu zynę
For stera. On sam otwo rzył bramę i swoim nie rów nym kro kiem zbli żał
się ogro dową ścieżką. Lewa dłoń Gundi zaci snęła się na prze gu bie pra- 
wej.

– O, dobry wie czór, panie gau le ite rze! – Jej głos był ochry pły.

Wbiegł po scho dach, sta nął przed nią i objął dłońmi jej zaci śnięte dło- 
nie.

– Sza nowna pani, nie chcia łem, by dowie działa się pani tego ofi cjalną
drogą. Ma pani moje naj głęb sze wyrazy współ czu cia, bo dzieli pani los
tak wielu kobiet naszego narodu. Ku mojemu ogrom nemu żalowi otrzy- 
ma li śmy wia do mość, że 13 grud nia na środ ko wym Atlan tyku okręt U172
wpadł w zasadzkę wroga i został zato piony.
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Na początku nowego roku wró cił Tadek. Tym razem nie był ciężko
ranny, tylko wycień czony, a po falach aresz to wań w Pru sach Zachod nich
otrzy mał roz kaz, by na jakiś czas się ukryć. Odmó wił prze nie sie nia na
połu dnie, do Kra kowa. Chciał być na swo ich Kaszu bach, gdy to
wszystko się skoń czy, gdy „wasza wojna wresz cie zosta nie prze grana”.

Szybko odzy skał rezon, popro sił o wyba cze nie za swoją nie obec ność
i podzię ko wał za to, że Gundi ponow nie udzie liła mu schro nie nia. Uparł
się jed nak, że nie będzie znowu ukry wać się w domu, tylko w szo pie na
końcu ogrodu, choć nie była ogrze wana.

– Wierz mi, wiem, co jestem ci winien. Odwdzię czę ci się za to,
Gundi. Gdy wojna minie, wsta wię się za tobą i twoją rodziną. Zeznam,
co zro bi łaś dla mnie i tych dwóch sióstr, żeby ście mogli tu zostać, jeśli
będzie cie tego chcieli.

– Dla czego nie mie li by śmy móc tu zostać? Prze cież to nasz dom.

Zaśmiał się, par ska jąc.

– Może wyja śnisz to ludziom, któ rych dom nazywa się teraz Goten- 
ha fen i w któ rych łóż kach śpią zakwa te ro wani tam Niemcy bał tyccy?



Wyja śnisz to dwóm kobie tom, które muszą ukry wać się w two jej spi- 
żarni na sery, ponie waż nie wolno im już mieć domu w swo jej ojczyź- 
nie?

Gundi poczuła chłód. Kilka tygo dni wcze śniej, nim wia do mość
o śmierci Juliusa oka zała się fał szywa, Lore wymru czała coś podob nego:
Armia Czer wona posuwa się nie ustan nie na zachód, może dotrzeć aż do
Gdań ska, a jeśli tak się sta nie, lepiej, żeby ich tu wtedy nie było.
„W samym Sta lin gra dzie zgi nęło pół miliona ludzi. Mamy cze kać
z Ariane, aż znajdą nas ci, któ rzy chcą ich pomścić?”.

Po kilku dniach For ster zja wił się ponow nie, tym razem z butelką
wina musu ją cego Hen kell Troc ken i wia do mo ścią, że czter dzie stu sied- 
miu człon ków załogi U172 odna le ziono żywych. Jed nym z nich był
Julius. Leczono go z powodu odmro żeń, ale jest na dobrej dro dze do
wyzdro wie nia. Roz mowy o wyjeź dzie uci chły. Lore spy tała nato miast,
czy może napi sać do Juliusa.

– Tylko pozdro wie nia. Od nas wszyst kich. Żeby po tym, co prze szedł,
nie czuł się sam jak palec, tylko wie dział, że ma dom, który na niego
czeka.

– Możesz prze cież napi sać do Juliusa, co chcesz.

Coraz czę ściej się zda rzało, że Lore odma wiała wystę po wa nia z nimi
na „Gustlof fie”. Zasła niała się dole gli wo ściami zdro wot nymi, wyczer pa- 
niem i tro ską o Ariane. W końcu Erik i Gundi nauczyli się kilku utwo- 
rów, z któ rymi radzili sobie we dwoje, prze stali liczyć na Lore.

Choć brzmiało to cynicz nie, pod wzglę dem czy sto muzycz nym był to
praw do po dob nie ich naj lep szy okres. Odby wali tyle wystę pów, ile tylko
mogli podo łać. Gundi cie szyła się, gdy nie musiała prze by wać w domu
i wal czyć z pra gnie niem, by pobiec do szopy do Tadka i rzu cić się mu
w ramiona. Stał się teraz taki łagodny, rzadko już bywał gorzki i agre- 
sywny. Chciała mieć go przy sobie, kochać go i zapro po no wać mu, by
ośmie lili się spró bo wać i znowu razem zaśpie wali. Miłość i muzyka –
 czy obie razem nie powinny mieć lecz ni czej mocy? Ponie waż jed nak
ani jedno, ani dru gie nie było moż liwe, ponie waż obie te rze czy musiały
pocze kać, wolała ucie kać z domu i muzy ko wać z Eri kiem.

Ofi cer Goering potra fił to doce nić:

– Gdy bym miał coś do powie dze nia, dosta łaby pani order za to, co
daje tym bie da kom.



Pew nego wie czora śpie wała Świt na morzu przy akom pa nia men cie
wyłącz nie swo jego akor de onu i kon tra basu Erika, a gdy po ostat nim tak- 
cie zerwała się burza okla sków i Gundi unio sła wzrok, zoba czyła wśród
publicz no ści swo jego męża. Zro biło się jej tak mdło, że zachwiała się
i musiała chwy cić się Erika.

– Julius.

Był wysoki, kan cia sty, o blond wło sach. Tylko tyle przy po mi nało
jesz cze męż czy znę, któ rego nie widziała przez pra wie pięć lat. Pod niósł
się z krze sła i pod szedł do niej, każdy krok sta wiał powoli jak ktoś, kto
docho dzi do sie bie po odnie sio nej ranie, a jego twarz wykrzy wił drżący
uśmiech.

– Gundi.

Rów nie powoli ją objął, ale potem nagle ści snął jej żebra tak mocno,
jakby chciał je poła mać. Aplauz nara stał. Nie któ rzy z mło dych męż- 
czyzn wiwa to wali i gwiz dali.

W gło wie Gundi kłę biły się myśli. Polki. Tadek. Czy uda jej się jakoś
skon tak to wać z Lore, popro sić, by usu nęła wszyst kie ślady?

– Dla czego… – zaczęła, jąka jąc się. – Dla czego nie napi sa łeś, że
masz urlop?

– Nie mam urlopu – powie dział Julius z uśmie chem, który wyda wał
się przy le piony do jego twa rzy. – To zna czy, mam kilka dni, które chcę
spę dzić tylko z tobą, z moją rodziną, ale potem już nie wyjadę. W każ- 
dym razie nie daleko. Teraz sta cjo nuję tutaj. Na „Gustlof fie”. Jako ofi cer
szko le niowy.

Gdy z prze ra że nia nie zdo łała nic odpo wie dzieć, cią gnął:

– Tak za tobą tęsk ni łem, Gundi, myśla łem, że od tego umrę. Potem
zda rzyła się kata strofa, a póź niej zapro po no wano mi prze nie sie nie. Nie
wyobra żasz sobie, jak jestem szczę śliwy. – Zawa hał się. – A ty jesteś
szczę śliwa, Gundi? Czy po tym wszyst kim, co się stało, dasz nam jesz- 
cze jedną szansę? Pro szę cię o to. Muszę po pro stu wie dzieć, że na świe- 
cie jest jesz cze coś poza krzy kami umie ra ją cych i obli czami tych, któ rzy
nie mogą już krzy czeć.

Naraz wyglą dał jak stary czło wiek. Umysł Gundi pra co wał bły ska- 
wicz nie – za wszelką cenę musiała powstrzy mać go od powrotu domu,
musiała dać trojgu ukry wa ją cych się czas na przy go to wa nia.



– Tak, Juliu sie, jestem szczę śliwa – zmu siła się do odpo wie dzi. Ze
wszyst kich sił wma wiała sobie, że to nie kłam stwo, w każ dym razie nie
duże – była szczę śliwa, że Julius żyje, że jest zdrowy i bez pieczny. – Czy
sądzisz, że mogli by śmy spę dzić tę noc razem na statku? Na naszym
„Gustlof fie”? Tak jak wtedy, przed wojną…

Przed wojną „Gustloff” był miej scem jej miło ści do Tadka, Julius
wie dział o tym rów nie dobrze jak Gundi. Powi nien przej rzeć jej grę. Ale
był na to zbyt wyczer pany, zbyt samotny, zbyt wygłod niały, sły szał tylko
to, co chciał usły szeć.

– Tego chcesz, uko chana? Nie wiem, czy to dozwo lone, ale poroz ma- 
wiam z kapi ta nem Peter se nem.

– Kapi tan Peter sen znowu jest na „Gustlof fie”?

Julius potak nął.

– To daje czło wie kowi dziwne i nie zbyt logiczne poczu cie bez pie- 
czeń stwa, prawda?

Nie było to dozwo lone, ale Julius został uznany za boha tera wojen- 
nego, a nie zbyt czę sto zda rzało się, by któ ryś z nich wró cił cały. Poza
tym był nie jako relik tem z innej epoki, kiedy to kapi tan mary narki han- 
dlo wej wyko ny wał zada nia, któ rym potra fił podo łać. Peter sen uczy nił
wyją tek. Mogli spę dzić noc w kabi nie Juliusa.

Gundi nale gała, by wypili jesz cze z Eri kiem po kie liszku za powrót
Juliusa, ponie waż potrze bo wała odwagi, o wiele wię cej odwagi, niż
sądziła, że potrafi zebrać w swoim ciele. Erik się spie szył. Wie dział, że
Gundi i Julius nie mogą docze kać się, aż zostaną sami – tak powie dział –
 i nie chciał ich zatrzy my wać. Gundi kazała mu natych miast poin for mo- 
wać Lore, że Julius wró cił.

– Ona też powinna się prze cież cie szyć.

Potem nie miała już jak tego prze cią gać.

Nie było tak źle, jak się oba wiała, nawet jeśli wyda wało się to zdradą
wobec Tadka, który musiał spać sam w lodo wa tej szo pie. Julius pła kał
w ramio nach Gundi niczym małe dziecko. Potrze bo wał jej i to jej pomo- 
gło. Zakła dała, że zna lazł w karie rze ofi cer skiej to, czego zawsze szu kał,
ale się myliła. Nie był do tego stwo rzony.

– Co takiego uczy ni li śmy światu? – zapła kał, chwy ta jąc się jej, wbi ja- 
jąc palce w jej ciało. – Zmiaż dży nas, żeby nas za to uka rać, znisz czy



nas, tak że nie zosta nie po nas ślad.

Potworne byłoby odrzu cić tak zroz pa czo nego męż czy znę. Na dal był
jej przy ja cie lem, a współ czu cie, które odczu wała, było szczere. Prze- 
spała się z nim. Nie musiała zro bić tego wię cej niż raz, ponie waż zasnął
bez sil nie w jej ramio nach. Gundi czu wała, aż nad szedł świt. Potem na
odwro cie pro gramu napi sała dla Juliusa wia do mość, że wraca do domu,
by przy go to wać wszystko na jego przy by cie, i prze kra dła się na pokład.
War tow ni kowi przed sta wiła swoją sytu ację: musiała pil nie dostać się do
Sopotu, by przy go to wać dla męża uro czy ste przy ję cie. Męż czy zna
zadbał o to, by ją odwie ziono.

Gdy wcho dziła do swo jego ogrodu od strony morza, w poran nej mgle
ujrzała postać, która wła śnie opusz czała dom przez jedne z drzwi czek do
piw nicy. Jej serce pod sko czyło.

– Tadek! Na miłość boską! A jeśli ktoś cię zoba czy?

Prze mknął po mokrej tra wie bez gło śnie niczym zwie rzę.

– To ty krzy czysz, nie ja – szep nął, łagod nie zatkał jej usta dło nią,
a Gundi wydało się, że dostrzega smutny, czuły śmiech, dla któ rego
napi sała muzykę do Sekret nych godzin nocy. – Chcesz, żeby usły szeli cię
sąsie dzi? Kobiety, które zadają się z Pola kami, lądują w kace cie.

– Nie ważne. Jeśli tylko będę z tobą.

– Nie będziesz, głup ta sie. Mnie powie szą. – Jego usta dotknęły jej
wło sów. – Bądź ostrożna, dobrze? Nazi ści wie dzą, że prze grali. Jedyne,
co zostało im do zro bie nia, to ska zać na zagładę tylu, ile tylko moż liwe.

– Co robi łeś w domu? Lore z tobą roz ma wiała? O tym, że Julius wró- 
cił?

Potak nął pospiesz nie.

– Nie bądź na mnie zła.

– Nawet bym nie umiała – odparła Gundi. – Być na cie bie zła. Tadku,
nie wiem, jak zdo łamy prze trwać te dni. Nie będzie łatwo przy nieść ci do
szopy coś do jedze nia, ale znajdę jakiś spo sób i nie potrwa to długo.
Chcia ła bym, żeby wresz cie się to skoń czyło i żebym mogła wyznać
przed świa tem całą prawdę.

– Jesz cze nie, Gundi, jesz cze nie. Bądź roz sądna, dobrze? O mnie się
nie martw. Muszę znowu wyje chać.



– Nie, Tadku! – zakrzyk nęła. Nie chciała ponow nie zno sić stra chu
o niego, w duchu była tym wycień czona.

– Jesz cze tylko raz. – Poło żył jej dłoń na ustach. – To może długo
potrwać, ale potem koniec.

Musiała go puścić, choć czuła się tak, jakby odry wała się jakaś część
jej samej. W każ dej chwili ktoś mógł nadejść – Erik od strony domu lub
nawet Julius od ulicy.

– Poca łuj mnie – popro siła. – Tak jakby nie było to nasze kolejne
poże gna nie, tylko ponowne spo tka nie. Jak by śmy mogli zacząć żyć od
nowa.

W brza sku dostrze gła błysk jego zębów. Pochy lił głowę i poca ło wał
ją w usta, ale pospiesz nie i deli kat nie, nie namięt nie, tak jak tego roz- 
pacz li wie pra gnęła.

– Pro szę, uwa żaj cie na sie bie. Teraz, na koniec, nie może się wam nic
stać. Jeżeli z jakie goś powodu będziesz musiała stąd wyje chać, zabierz
ze sobą Zosię i Różę. Są same i bez bronne.

– To tobie nic nie może się stać! Tadku, jest mi obo jętne, że mi tego
zabro ni łeś, nie mogę się dłu żej powstrzy my wać: kocham cię.

Raz jesz cze na nią popa trzył, poda ro wał jej dłu gie spoj rze nie, a potem
puścił ją i znik nął we mgle, idąc w kie runku morza. Z ser cem cięż kim
jak ołów Gundi weszła do domu, który nie długo póź niej obu dził się do
życia, a po trzech godzi nach przy je chał Julius i został dwa dni.

Póź niej, ku zdu mie niu Gundi, powró ciła swego rodzaju codzien ność.
Musiały zacho wy wać jesz cze więk szą ostroż ność niż wcze śniej i nie
mogły już grać w karty na weran dzie, ale dzięki wystę pom na „Gustlof- 
fie” Gundi miała wgląd w plany służ bowe Juliusa i potra fiła przy naj- 
mniej w przy bli że niu oce nić, kiedy ist niało nie bez pie czeń stwo. Cza sami,
gdy rów nież Erik prze by wał poza domem, Gundi noco wała u Juliusa na
statku, by dać Róży i Zosi kilka godzin swo body.

Jej miłość – a raczej to, co za nią uzna wał – uspo ka jała Juliusa, usy- 
piała jego czuj ność. Poza tym miał inne rze czy na gło wie, ponie waż wie- 
ści z frontu wschod niego, a nie długo potem ze wszyst kich fron tów sta- 
wały się coraz bar dziej dra ma tyczne. Nawet jeśli nie słu chało się wro- 
gich roz gło śni, tylko było zale wa nym nie zmienną pro pa gandą osta tecz- 
nego zwy cię stwa, nie dało się dłu żej nie dostrze gać, że gigan tyczna
budowla Hitlera kru szy się ze wszyst kich stron. Armia Czer wona prze- 



gnała nie miec kie oddziały z Ukra iny. Bry tyj skie bomby znisz czyły
Frank furt, a gdy zbli żało się lato, oddziały Wehr machtu musiały oddać
Rzym. Dwa dni póź niej alianci wylą do wali w Nor man dii.

– Chciał bym, żeby wylą do wali u nas – wyrwało się Juliu sowi
w chwili sła bo ści po tym, jak prze spał się z Gundi.

– Dla czego?

– Ponie waż w Rosji poczy na li śmy sobie bar dziej bar ba rzyń sko niż
gdzie kol wiek indziej – odparł. – A Sta lin nie zna lito ści.

Gundi przy po mniała sobie powie dze nie o dia ble, któ rego potrzeba,
aby prze go nić dia bła.

– Polacy nie na wi dzą nas jak naj gor szego zła – cią gnął Julius. – A jed- 
nak powinni sprzy mie rzyć się z nami, bo gdy nadejdą Rosja nie, w tym
spu sto szo nym kraju upad nie wszystko, co jesz cze stoi. A podej rza nych
o kola bo ro wa nie z nami będą mogli roz strze lać na miej scu.

– Nie mówisz chyba poważ nie! – Gundi myślała o Tadku, zawsze
tylko o Tadku. Wie rzył w Sta lina jako swo jego wyzwo li ciela – czy mogli
tra fić z desz czu pod rynnę, czy ich miłość będzie wtedy rów nie zaka zana
jak teraz?

– Nie stety, mówię poważ nie – odparł Julius. – Nie któ rzy moi kole dzy
odsy łają rodziny do krew nych w Rze szy, ponie waż tam będą bez piecz- 
niej sze, i gdy bym miał taką moż li wość, zro bił bym to samo dla was. Nie- 
stety, nie mam żad nych kon tak tów. Ta resztka rodziny, która mi została,
zawsze miesz kała tylko w oko li cach Gdań ska, i nie ma nikogo, kto by
wam pomógł.

– To nie wcho dzi w grę, Juliu sie! – zawo łała Gundi. – Pop jest zbyt
słaby, nie może już podró żo wać. – I co z Tad kiem? Jeśli ona znaj dzie się
w Rze szy, jak Tadek ją odnaj dzie?

Poza tym to nie miało sensu. Była prze cież u sie bie, do tej pory prze- 
trwała wszystko, więc prze trwa i resztę, aż wresz cie nasta nie pokój
i zacznie się nowe życie.

Chwilę potem Julius zmie nił ton, spró bo wał się roze śmiać i popro sił:

– Zapo mnij o tych bzdu rach, które gada łem. Moje nerwy nie uspo ko- 
iły się jesz cze po kata stro fie i ow szem, są obszary dzia łań wojen nych,
gdzie obec nie nie idzie nam naj le piej. Ale to nie powód, żeby wpa dać
w histe rię. – Posłał jej uśmiech, jeden z tych swo ich uśmie chów z wcze- 



snych lat. – Wła ści wie nie powi nie nem o tym mówić, ale ty prze cież
nikomu nie powtó rzysz: mamy nową broń, prace nad nią są na ukoń cze- 
niu. Gdy tylko będzie gotowa, zakoń czy wojnę zwy cię stwem Nie miec.

Nie był to pierw szy raz, gdy Gundi sły szała o tej cudow nej broni.
Wyda wało się, że każdy zna kogoś, kto wła ści wie nie powi nien o tym
mówić.

Nieco póź niej zaczęły sze rzyć się plotki o sze roko zakro jo nej ofen sy- 
wie Armii Czer wo nej, która jesz cze przed koń cem lata miała dopro wa- 
dzić woj ska do daw nej gra nicy Pol ski. W domu znowu spra wiała pro- 
blemy Zosia, która źle się czuła i pra wie nic nie jadła. Róża zapo mi nała
cza sami o wszel kiej ostroż no ści i zakra dała się do kuchni, by zabrać
potrawy, które lubiła sio stra i wmu sić jej przy naj mniej kilka kęsów.
Gundi musiała ją ostro upo mnieć, choć ta sio strzana tro ska bar dzo ją
wzru szała.

– Postę puj roz sąd nie albo spro wa dzisz na nas wszyst kich nie szczę- 
ście. Muszę wie dzieć, że trzy ma cie się usta leń.

– Sio stra jest wszyst kim, co mi zostało – odparła bez na mięt nie Róża.
– Nie pozwolę, by zagło dziła się na moich oczach.

– Oj tam – pró bo wała zała go dzić sytu ację Gundi. – Zosia zacznie
jeść, jak zgłod nieje.

– Pro szę, Gun dulo, nie bądź na nią zagnie wana. – Nikt nie zauwa żył,
że do kuchni weszła Zosia. Wyglą dała prze ra ża jąco: twarz opuch nięta,
włosy, nawet w tej trud nej sytu acji zazwy czaj ład nie ucze sane, zmierz- 
wione. A co, jeśli poważ nie zacho ruje, jeśli będzie potrze bo wać leka rza?
– Dostała złe wie ści. Naj gor sze. Hen ryk nie żyje. Zgi nął na początku
wojny. Na Wester platte.

– Skąd to wie cie? – zawo łała Gundi. Patrzyła na Zosię i czuła, że robi
się jej nie do brze. Ni gdy nie miała wąt pli wo ści, że Hen ryk Kościuszko
nie żyje. Szcze rze mówiąc, cza sami zapo mi nała nawet, że Róża, która
cał ko wi cie poświę cała się opiece nad sio strą, w ogóle była kie dy kol wiek
zamężna.

– Tadek nam powie dział – odparła Zosia.

– Tadek? – Serce Gundi ude rzyło mocno kilka razy, a jej dło nie zro- 
biły się zimne.

– W marcu – zawo łała Róża, która wyglą dała tak, jakby chciała się
roz pła kać. – Powie dział nam, gdy jesz cze był tu w marcu. Dowie dział



się tego na moją prośbę.

– Tadek musi uwa żać na wła sne życie – powie działa Gundi. – Wie cie,
że szuka go gestapo. Jeśli znowu tu przyj dzie, nie może cie pro sić go
o coś takiego.

– Bez obaw. – Róża spoj rzała na nią wiel kimi oczami i ku zdzi wie niu
Gun duli w jej wzroku nie kryła się drwina. – Nie mam dru giego męża,
o któ rego miej sce pobytu mogła bym się dowia dy wać.

Tego już za wiele, myślała Gundi, idąc do ogrodu zimo wego, by zna- 
leźć nieco spo koju przy swoim instru men cie. Wszystko zaczyna się mie- 
szać, wątki się plą czą, a ja prze staję nad nimi pano wać.

Tego dnia nie zdo łała nawet zagrać na akor de onie. Mdło ści powró ciły
i musiała odło żyć instru ment. Gdy wal czyła z odru chem wymiot nym,
weszła Lore.

– Masz chwilę, Gundi? Muszę z tobą poroz ma wiać.

– Jasne. – Gundi sta rała się brzmieć tak spo koj nie, jak to tylko było
moż liwe.

– Chcę, żeby śmy stąd wyje chały – powie działa Lore, sia da jąc naprze- 
ciwko niej, tam, gdzie obok donicy z palmą i pier ścion kiem od Tadka
stała nie bie ska torba. – Pewna kobieta z Pomocy Zimo wej jedzie
z dziećmi do Ber lina. Mogły by śmy się do nich przy łą czyć. Są jesz cze
pociągi, są jesz cze prze jezdne drogi i samo chody, które mogą pod wieźć
kobiety i dzieci. Pogoda wciąż jest dobra na podróż. Mogły by śmy spró- 
bo wać zna leźć jakieś lokum, w nadziei, że Julius dołą czy do nas, gdy to
tutaj się skoń czy.

– Do dia bła, nie mogę już tego słu chać! – wybu chła Gundi. – Nie
wiem, dla czego każ demu tak bar dzo zależy na tym, by wygnać mnie
z mojego domu, ale nawet gdy bym tego chciała, nie mogę odejść! Nie
cho dzi o Juliusa, Lore, cho dzi o Popa. Nie rozu miesz tego?

– Pop chciałby, żebyś wyje chała, i wiesz o tym – odparła spo koj nie
Lore. – Chciałby, żeby ście ty i twoje dzieci były bez pieczne.

– Moje dzieci?

– Nie pró buj wma wiać mi, że nie wiesz, że jesteś w ciąży – powie- 
działa Lore. – Jestem ostat nią osobą, która ma o tym poję cie, ale tu,
w domu, każdy wie. Masz już nawet brzuch.
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Paź dzier nik

Kró le wiec został zbom bar do wany. Podobno był pięk nym mia stem.
Pfit zner tego nie wie dział. Ni gdy tam nie był i miał inne zmar twie nia.

Drzwi biura otwo rzyły się i wszedł For ster, pod pachą trzy mał teczkę
z doku men tami, którą rzu cił na stół przed Pfit zne rem. W ostat nim cza sie
ich spo tka nia coraz czę ściej odby wały się tutaj, w cen trali przy Jopen- 
gasse. Dni wiel kich przy jęć w ulu bio nym hotelu For stera minęły. Pfit- 
zne rowi to nie prze szka dzało. Lubił tu być, widzieć przez okno flagi ze
swa styką, powie wa jące nad jedną z naj wspa nial szych ulic jego mia sta,
i myśleć o pew nym sta rym wier szu.

Nie cenił poezji, ale te wersy coś w nim poru szały:
W ciszy straż nik z ganku wieży

Śpiewa swą pra dawną pieśń…

Ach. Pra dawną. Pfit zner wie rzył, że nie będzie musiał po raz drugi
prze cho dzić tej udręki, że nowe szczę ście jego mia sta potrwa kolejne
tysiąc lat. Ale nie było mu to dane, został zmu szony ponow nie prze ży- 
wać wszystko, ale będzie to ostat nie, czego doświad czy. Wcze śniej zaś
wyrówna jeden nie za mknięty rachu nek i pośle w otchłań tę dziew czynę,
która ode brała mu siód mego Elke lesa. Bodo Ołó wek miał bra tanka,
który sie dział teraz w bez piecz nym gniazdku na tej prze klę tej bry tyj skiej
wyspie, pod czas gdy nazwi sko Pfit zner miało zostać starte z powierzchni
ziemi, a winna temu była głu pia kobieta, która napi sała głu pią pio senkę.
Pio senkę, któ rej cały ten For ster – jak się oka zało, sła be usz podob nie jak
pozo stali – nie potra fił się oprzeć.

Coś już znaj dzie na tę kobietę. Przy cho dziło mu na myśl kilka osób,
które mógł o nią wypy tać i które praw do po dob nie w nie zbyt odle głej
przy szło ści same się do niego zgło szą.

– W War sza wie odnie śli śmy wspa niałe zwy cię stwo. – For ster wyda- 
wał się zady szany. Wska zał na doku menty. – Nawet jeśli w tej szczu rzej
dziu rze, jaką było to mia sto, stały kie dyś kamienne budowle, teraz jest
tam już tylko kamienny cmen tarz. Ha, ha.

Czy było coś bar dziej żenu ją cego od ludzi, któ rzy musieli śmiać się
z wła snych dow ci pów?



– W tej prze klę tej pol skiej Armii Kra jo wej też nie został już kamień
na kamie niu. To zna czy głowa na szyi. Ha, ha. Tutaj znaj dzie pan mate- 
riały na temat tych gnoj ków, któ rych bez trudu dopa dli śmy, może pan je
porów nać ze spi sem osób ści ga nych listem goń czym. Oczy wi ście, mogą
się zda rzyć błędy w iden ty fi ka cji. Kiedy wybu chają nasze gra naty, to
cza sami nie wiele zostaje z facjaty. W każ dym razie wąt pię, by któ ryś
z tych prze klę tych ban dy tów mógł jesz cze powłó czyć nogami.

Pfit zner odsu nął stos akt na bok. Gdy For ster zauwa żył, że nie zwraca
on uwagi na jego prze chwałki o stłu mie niu powsta nia w War sza wie,
prze stał prze stę po wać gorącz kowo z nogi na nogę i śmiać się kasz ląco
pod nosem. Zamiast tego zro bił coś, co nie przy cho dziło mu łatwo:
zamilkł. Przez chwilę obaj mil czeli, po czym For ster zmie nio nym tonem
ode zwał się ponow nie:

– Wia do mo ści z frontu wschod niego są, jak wia domo, mniej rado sne.

Pfit zner nie pró bo wał nawet zaszczy cić tego zupeł nie zbęd nego
stwier dze nia jakimś komen ta rzem.

– A pan, Pfit zner – zaczął znowu For ster. – Zawsze był pan czymś
w rodzaju mojego sumie nia. Pan mnie tutaj ścią gnął. Niech pan nie
myśli, że o tym nie wie dzia łem. Mnie też infor mują o pew nych spra- 
wach. Nie tylko pana.

Rów nież na to Pfit zner nic nie odpo wie dział. Jeśli ten czło wiek chciał
się z nim zbra tać, żeby nie musieć samot nie mie rzyć się z ostat nią grozą,
zmierz chem bogów, tra fił na nie wła ściwą osobę. Pfit zner miał kie dyś
braci, więc mu na tym nie zale żało. Za oknem przy pie śni straż nika ukła- 
dała się do snu jego jedyna miłość.

– Niech mi pan powie jedno, Pfit zner. Tylko jedno.

„Dobrej nocy, Dan zig. Śpij spo koj nie, moje mia sto”.

W gar dle Pfit znera uro sła gula, utrud nia jąca oddy cha nie, prze ły ka nie,
mówie nie, wszystko.

– Dora dzają mi ewa ku ację mojego okręgu – powie dział For ster. – Nie
mogę wyra zić się jaśniej, ale dora dzają mi to z naj wyż szych szcze bli
wła dzy. Mam zasu ge ro wać ludziom ucieczkę na zachód, dopóki jest to
jesz cze moż liwe drogą lądową. To samo radzą gau le ite rowi Kochowi
w Pru sach Wschod nich. Jeżeli ogromne masy ludzi z obu okrę gów będą
musiały wydo stać się na stat kach z Gdyni, należy liczyć się z nie unik nio- 
nymi stra tami.



Pfit zner prze łknął gulę. Ten czło wiek, który nie uchro nił mia sta, nie
miał nawet odwagi nazwać go po imie niu. To nie był jego okręg. Od
tysięcy lat był to Dan zig. Pfit zner posta no wił, że będzie to ostat nia rada,
któ rej mu udzieli.

– Musimy liczyć się ze stra tami. Ze stra tami, które nie zostaną
wyrów nane nawet za tysiąc lat. Gdy będą na nas patrzeć z innych cza- 
sów, powie dzą: to oni trzy mali w dło niach ten klej not, ale wypu ścili go
i pozwo lili, by roz trza skał się o nagie skały. Chce pan, żeby w dodatku
mówili o nas: to były szczury, któ rym zabra kło odwagi, by stać nie wzru- 
sze nie i pozwo lić, by wraz z tym, co nie za stą pione, roz trza skały się także
ich wła sne żało sne czaszki?

– Nie rozu miem pana, Pfit zner. Nie mówi pan jasno, tylko wręcz
napawa mnie stra chem.

– Tak robię? W takim razie udzielę panu jasnej odpo wie dzi: żad nej
ewa ku acji. Zosta niemy tutaj do ostat niego tchu. Do ostat niej kro pli krwi.

For ster wyda wał się zasta na wiać.

– Czy dobrze mnie pan zro zu miał? – spy tał wresz cie. – Nie cho dzi
o nas samych, tu trzeba będzie poczy nić inne kroki. Moje pyta nie doty- 
czyło ewa ku acji cywi lów. Wszyst kich tych tam na dole. – Mach nął łok- 
ciem w stronę okna, jakby doku czał mu jakiś owad.

Pfit zner prze łknął ponow nie, ale gula w jego gar dle się nie poru szyła.

– Jeżeli nie ura tu jemy tego mia sta – wydu sił – wtedy żaden z tych,
któ rzy się w nim kryją, nie jest wart, by go ura to wać.

For ster otarł czoło. Potem wypro sto wał się.

– Rozu miem. I tak wła śnie każę ogło sić: żad nej ewa ku acji. Nie miecki
Dan zig stoi wypro sto wany aż po ostat niego czło wieka.

Pfit zner nic już nie powie dział, tylko wyglą dał przez okno. Jego mia- 
sto usnęło, a pieśń straż nika prze brzmiała.
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Listo pad

Wcze snym popo łu dniem przy szła Sanne Gründlich, stara sąsiadka
ciotki Karl, która tak dobrze, jak potra fiła, doglą dała gospo dar stwa Popa.



Gundi wie działa, że musi przyjść w jeden z naj bliż szych dni, ale gdy sta- 
nęła przed drzwiami, ostatni kawa łek ziemi usu nął się jej spod nóg.

– Pro szę szybko iść, panienko Sło neczko. – Stara pani Gründlich ni- 
gdy nie zro zu miała, że nie jest to praw dziwe nazwi sko Gundi. – Jeśli
chce go pani jesz cze zoba czyć, a na pewno pani chce. Wy dwoje byli ście
prze cież jak Bol ler mann i Welutzke, gdy w sobotę wie czór szli ście
z dworca ze swoją torbą.

Gundi wło żyła płaszcz. Po dro dze pani Gründlich pogła skała ją po
brzu chu.

– Chciałby móc jesz cze je poznać, to biedne dzie ciątko, które przyj- 
dzie na taki zły świat.

Padał deszcz, co odpo wia dało nastro jom. Sopot miał wszel kie
powody, by pła kać. Gdy bym była Sopo tem, ni gdy już nie prze sta ła bym
pła kać, myślała Gundi. Na Seestraße musiały prze ci skać się obok
oddzia łów Volks sturmu, które nie po rad nie pró bo wały się sfor mo wać.
Wszy scy męż czyźni z Sopotu, któ rzy jesz cze zostali. Pra wie wszy scy.
Męż czyźni w wieku od szes na stu do sześć dzie się ciu lat. Niektó rzy przy- 
nie śli ze sobą tasaki i pogrze ba cze. Gundi roz po znała Rein holda Zie- 
buhra, który we wszyst kich moż li wych orga ni za cjach na próżno zabie gał
o to, by móc umrzeć za Niemcy, a teraz wresz cie dostał to, czego chciał.

Dwa domy dalej waliło w drzwi dwóch męż czyzn w czar nych płasz- 
czach. O gestapo mawiano, że przy cho dzi o świ cie, by zasko czyć ludzi
w naj spo koj niej szej godzi nie, ale teraz zja wiało się o każ dej porze dnia
i nocy, nie mal stale odby wały się obławy i roz le gał się prze szy wa jący
odgłos strza łów. Działo się tak, jak powie dział Tadek: nazi ści cią gnęli za
sobą w prze paść każ dego, któ rego jesz cze zdo łali pochwy cić. Róża
i Zosia na dal były sto sun kowo bez pieczne w domu Gundi, która żało- 
wała, że nie mogła zatrzy mać tam i Tadka. Ona sama wciąż była tym
anio łem, który poda ro wy wał kilka pięk nych godzin mło dziut kim zało- 
gom okrę tów pod wod nych przed kolejną akcją. Nikt jej nie podej rze wał.
Nikt nie walił pię ściami w drzwi jej domu.

Gro ziło im za to inne nie bez pie czeń stwo: na Nowy Port spa dły
bomby. Miesz kań com trój mia sta Gdańsk-Sopot-Gdy nia naka zano
zaciem nie nie, choć Julius tłu ma czył Gundi, że nie wiele ono daje. Pozo- 
sta wało żywić nadzieję, że alianccy piloci nie będą zain te re so wani nad- 
mor skim kuror tem z kil koma hote lami i obiek tami uzdro wi sko wymi.



Oraz że Armia Czer wona rów nież nie będzie nim zain te re so wana. Że
uda się im wyjść z tego bez szwanku.

Nikt nie mówił już, że zwrot przy nie sie cudowna broń. Armia Czer- 
wona stała w Pru sach Wschod nich. Z obszaru wokół Nie mna ewa ku- 
owano do Zatoki Gdań skiej dwa dzie ścia tysięcy ludzi, a stale napły wali
kolejni, podró żu jący drogą lądową do Prus Zachod nich. Kobiety, dzieci
i starcy, sie dzący na toboł kach z wypa lo nymi, śmier tel nie zmę czo nymi
obli czami, przy po mi na ją cymi Gundi twa rze wschod nich Żydów, któ rzy
przed laty nie mogli sko rzy stać z karmy dla świni pana Mar ten siusa.
O „Gustlof fie” mówiono na prze mian, że zosta nie wyko rzy stany do ewa- 
ku acji czę ści oddzia łów lub udo stęp niony ucie ki nie rom. Jeśli ktoś
dobrze znał „Gustloffa”, to Gundi. Z dużymi pomiesz cze niami, wspa nia- 
łym sys te mem grzew czym i wciąż sto sun kowo dobrym zapro wian to wa- 
niem zna ko mi cie nada wał się do prze wie zie nia uchodź ców. Nie wiele
trzeba byłoby zro bić, by pomie ścić tam cztery tysiące ludzi.

Sama Gundi nie zamie rzała wyjeż dżać. Rów nież nie teraz, myślała,
opła ku jąc Sopot. Teraz na pewno nie. W paź dzier niku stłu miono w War- 
sza wie pla no wane od dłuż szego czasu powsta nie Armii Kra jo wej i tym
samym prak tycz nie znisz czono ruch oporu. Według donie sień nikt nie
prze żył, ale Gundi nie tra ciła nadziei, że Tadek wróci. Musiał wró cić, bo
bez niego nie mogło być nowego życia. Gundi objęła dłońmi brzuch,
który prze szka dzał jej w cho dze niu. Nie wie działa, jak wyja śni Tad kowi,
że uro dziła dziecko Juliusa. Ani czy on jej to wyba czy. Wie działa tylko,
że musiał żyć. Żyć na nowo. Nie mógł zgi nąć.

Na domku ciotki Karl z bal ko nem z pod nisz czoną błę kitną balu stradą
wił się obumie ra jący pęd Czar no okiej Zuzanny, na któ rym wisiały jesz- 
cze dwa czy trzy poma rań czowe kwiaty. Kto wysiał ją tej wio sny? Sanne
Gründlich? Pop, który twier dził, że na ogrod nic twie zna się jak kura na
pie przu? A może rok po roku, nim obumarła, roślina wysie wała się sama,
by wio sną ponow nie wyło nić się z ziemi?

Jeśli następ nej wio sny znowu uro śnie, będę przy cho dzić ją pod le wać,
pomy ślała Gundi, ślep nąc od łez.

Sanne Gründlich otwo rzyła drzwi.

– Jeste śmy, panie Frieböse! – zawo łała. – Pań ska dzie wuszka. Jesz cze
raz przy szła. – Pop nie leżał w łóżku. Sanne Gründlich zesta wiła dwa
fotele, tak że mógł spo czy wać przy oknie, wsparty na podusz kach. Był
chudy niczym szkie let z pomarsz czoną skórą i ostat nią pie rza stą kępką



siwych wło sów na gło wie. Gundi pod bie gła do niego i ujęła zwi sa jącą
z opar cia rękę. Chciała zało żyć mu tasiemkę życia, żeby mógł poli czyć
do stu, do tysiąca albo do miliona, nie ważne, byleby w końcu znowu
ożyć. Ale tasiemkę życia poda ro wała Zosi.

Tak wiele pra gnęła mu powie dzieć. Że był naj lep szym, naj lep szym na
świe cie, co tylko może spo tkać małego czło wieka, że nauczył ją, że
świat jest dobry, ludzie przy jaźni, a życie piękne i że ni gdy nie prze sta nie
w to wie rzyć, dopóki Pop jest czę ścią świata, ludzi i życia. Nie potra fiła
jed nak wypowie dzieć tego wszyst kiego. Poza tym taka gada nina nie
paso wa łaby prze cież do niej i Popa.

– No, dzie wuszko – powie dział Pop, gło sem tak cichym jakby był już
spa ko wany i gotowy do drogi. „Teraz tylko szybko, pociąg nie będzie
cze kał”, mawiał, gdy wra cała bie giem do miesz ka nia, bo zapo mniała
cze goś, co powinno się zna leźć w nie bie skiej tor bie.

Gundi prze łknęła i pocią gnęła nosem.

– Co mogę powie dzieć, Pop, co mogę ci teraz powie dzieć?

Pomarsz czona, bez silna ręka Popa ści snęła jej dłoń.

– Schietke sagt Liedtke – wes tchnął. Kiep ska sprawa.
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Gundi sie działa u Popa, dopóki Sanne Gründlich nie przy szła i nie
powie działa, że jest jej przy kro, ale musi „teraz się nim zająć”. Potem
Gundi wstała i na chwiej nych nogach wyszła na świat, gdzie nie było już
ścian. Na pode ście scho dów przed ich domem stała Lore, która była
chuda jak trzcinka, ale teraz wyda wała się gruba jak beczka, jakby nało- 
żyła na sie bie trzy war stwy płasz czy. Na ramie niu miała coś w rodzaju
ple caka, a w wol nej dłoni nie bie ską torbę.

Gdy zoba czyła nad cho dzącą Gundi, odsta wiła bagaże.

– Pop? – spy tała.

Gundi zdo łała tylko potak nąć.

Lore pode szła do Gundi i objęła ją.

– Moje kon do len cje, Gundi. Gdyby dało się for mo wać ludzi w takich,
jacy powinni być, Pop słu żyłby za wzór.



Gundi ogar nęło poczu cie wdzięcz no ści. Wdzięcz no ści za to, że Lore
jest z nią, że na dal mają sie bie, że zosta nie przy niej ktoś, kto znał Popa.

Lore pozwo liła jej przez jakiś czas pła kać, a potem wypro sto wała się
i ujęła twarz Gundi w swoje dło nie.

– Posłu chaj, tę ostat nią rzecz twój uko chany Pop też zro bił dokład nie
tak, jak powi nien, ponie waż musimy stąd ucie kać, dopóki jesz cze
możemy. Julius także to mówi. Kolejni moi zna jomi wyru szają stąd
i udają się w stronę Ber lina. Obie cali, że nam pomogą, gdyby coś się
stało po dro dze. Jak się posta ramy, powin ny śmy dotrzeć do Rze szy, nim
dziecko przyj dzie na świat. Musimy tylko się pospie szyć – ci ludzie chcą
ruszyć przed zmro kiem, by jesz cze dziś prze być kawa łek drogi. Wyja śni- 
łam sytu ację Ariane, była roz sądna jak zawsze, i napi sa łam wia do mość
dla Erika. Musiał zgło sić się do Volks sturmu. Myślę, że jeśli tylko się
jakoś z tego wykręci, zdoła nas dogo nić. Męż czyźni poru szają się szyb- 
ciej niż cię żarne kobiety i dzieci.

Lore mówiła szybko jak kara bin maszy nowy – nie było szansy, by
wtrą cić choć słowo.

– Zobacz, wszystko już spa ko wa łam, wystar czy, że weź miesz płaszcz
i wszyst kie cie płe rze czy, które zdo łasz owi nąć wokół brzu cha. W two jej
ulu bio nej nie bie skiej tor bie mam stare naczy nia, te ze stoczni Popa.
Żebyś miała pamiątkę, po Popie, Sopo cie, pięk nych latach.

Ponie waż na dal nie zro biła prze rwy na oddech, tylko zamie rzała
mówić dalej, Gundi na chwilę zakryła jej usta dło nią.

– Wyświadcz mi przy sługę i skończ z tymi bzdu rami. Nie bierz mi
tego za złe, ale nie zbyt dobrze się czuję. Ten jeden raz nie potra fię być
Gundi Sło necz kiem, która nad ska kuje wszyst kim dookoła, tylko potrze- 
buję tro chę czasu dla sie bie. Swoją idče fixe o ucieczce możesz męczyć
mnie jutro, ale dziś chcia ła bym od tego odpo cząć. Może zapo mnia łaś, że
zmarł mój dzia dek.

Lore odsu nęła się.

– Nie zapo mnia łam! – Spra wiała wra że nie nie przy tom nej, nie mal
krzy czała. – Wiem prze cież, ile zna czył dla cie bie Pop, i chęt nie dała bym
ci czas na żałobę, ale ci ludzie są naszą ostat nią szansą, by w miarę bez- 
piecz nie wydo stać się stąd, nim roz pęta się pie kło. Musisz myśleć
o dzie ciach, Gundi, o dzie ciach two ich i Juliusa.



To ostat nie zda nie było jak poli czek. Jakaś część Gundi wie działa, że
reaguje zupeł nie nie wła ści wie, ale nie potra fiła już myśleć, bo w jej
czaszce łomo tało jak refren: „Pop nie żyje. Pop nie wróci. Popa nie ma
już na tym świe cie”.

Ponie waż to wszystko było ponad jej siły, ode pchnęła Lore i pobie gła
do domu. O wiele za szybko przy cięż kim brzu chu, który uka rał ją za to
kłu ją cym bólem.

Lore pobie gła za nią, pod no sząc po dro dze ple cak i nie bie ską torbę.

– Gundi, nie mogę cię tu zosta wić. Ani Ariane. Nie wiem, do czego
jestem zdolna, jeśli nie nabie rzesz roz sądku i nie pój dziesz ze mną
dobro wol nie.

– Ariane jest moją córką i zosta nie tu tak samo jak ja – odparła Gundi
i dostrze gła, że drobna twarz Ariane poja wiła się w szpa rze drzwi do
ogrodu zimo wego. Dziew czynka jak zawsze mil czała. Jak zawsze
musiała prze trwać tur bu len cje swo jego świata, nie mając przed nimi
ochrony.

– Pomyśl o Juliu sie! – bła gała Lore. – Był tu, przy niósł pie nią dze,
powie dział, że to jedyne, co może go uspo koić i pocie szyć – jeśli będzie
wie dział, że ty i jego dzieci jeste ście bez pieczne.

– Do dia bła, to mnie nie obcho dzi! – zakrzyk nęła Gundi. – Mam dość
tej wiecz nej gada niny o Juliu sie, mam dość obłudy i uda wa nia, nie do- 
brze mi od tego! Wiesz prze cież, że moje serce nie należy do Juliusa,
tylko do Tadka. To ci się nie podoba, nie pasuje do two jego ład nego
obrazu świata, ale będziesz musiała się z tym pogo dzić. Tam na zewnątrz
wszystko się wali w gruzy, ludzie padają jak muchy, więc jakie ma zna- 
cze nie, że w two ich oczach kocham nie wła ści wego męż czy znę, że
pośród całej tej śmierci nie chcę zre zy gno wać z mojej odro biny szczę- 
ścia? Tak, kocham Tadka, kocham go, odkąd go pozna łam, i ni gdy nie
prze sta łam go kochać. Żal mi Juliusa. Ale nie mogę tego zmie nić, tak
samo jak nie mogę przy wró cić życia Popowi, i zostanę tu, dopóki Tadek
nie wróci. Wiem, że wróci, i będę na niego cze kała. Wiem, że żyje.

– Ale dziecko… – wyją kała Lore. – Prze cież jest dziec kiem Juliusa?

– Nie, nie jest! – zakrzyk nęła Gundi, z całej siły pra gnąc, by to kłam- 
stwo było prawdą. – Jest Tadka, mój uko chany Tadek zro bił mi je
w naszych sekret nych godzi nach pod kocem w szo pie.



Lore pobla dła. Jej wargi drżały tak sil nie, że ledwo mogła otwo rzyć
usta.

– Wszy scy powa rio wa li ście – wyją kała. – Ten cały Tadek zwa rio wał!
Tam gestapo prze szu kuje po kolei wszyst kie domy, by go zna leźć, a on
robi tutaj dziecko dwóm kobie tom naraz.

Przed Gundi roz mył się pokój, roz myła się twarz Lore i znik nęła za
pasmami mgły, które wypły wały pro sto z jej mózgu. Z gar dła wydo był
się dźwięk, który nie był ani ludzki, ani zwie rzęcy, a w ciało wbił się
nóż. Nie nóż, pogrze bacz. Tasak. Volks sturm.

– Nie powiesz mi chyba, że o tym nie wie dzia łaś! – zaskrze czała
Lore, któ rej roz myta twarz zmie niła się w wykrzy wiony pysk. – Że
Tadek cho dzi do Zosi do piw nicy, że od tygo dni znowu się tu kręci,
a ona gada o ślu bie, gdy tylko wkro czą Rosja nie, nie wie dzia łaś o tym
wszyst kim? Rosja nie dopiero jej pokażą. Nie będą się z nią cac kać
i potrak tują tak samo jak nas, gdy dowie dzą się, że od pię ciu lat mieszka
sobie wygod nie u ulu bio nej śpie waczki gau le itera For stera.

Coś zatrzesz czało, a potem huk nęło. W tym domu każdy odgłos
brzmiał jak aplauz widowni w Ope rze Leśnej, w sali balo wej Kasino-
Hotelu albo w sali muzycz nej „Gustloffa”, gdzie szko lący się mary na rze
zasia dali wła śnie przy muzyce do kola cji. W przed sionku otwo rzyła się
klapa do piw nicy i z otworu wyło niła się Zosia. Jej brzuch był olbrzymi.
Straszny. To nie był brzuch czło wieka, tylko sło nia, i nie dało się go
prze oczyć. Ale ostat nio Zosia rzadko zja wiała się na górze. Sprawy zała- 
twiała za nią jej prze klęta sio stra, która kra dła dla niej jedze nie Ariane,
kła mała i z pew no ścią mogłaby nawet zabić.

Rów nież teraz podą żała tuż za Zosią i pró bo wała zacią gnąć swoją
uko chaną sio strzyczkę z powro tem do piw nicy.

– Zosiu, Zosieńko, wróć do mnie, chcesz, żeby cię wydała? Myśl
o swoim maleń stwie, dziecku tego ogrod nika, mło dego blon dyna, który
już tu nie przy cho dzi…

Zosia nie zwra cała na nią uwagi.

– To dziecko Tadka – powie działa, zwra ca jąc się tylko do Gundi. –
Przy kro mi, Gun dulo. Byłaś dla nas dobra, jesz cze wtedy, nim przy szła
wojna, i chęt nie poda ro wa łam ci moją pio senkę, bo tak bar dzo jej pra- 
gnę łaś, a ja nie wie dzia łam nawet, że jest coś warta. Ale Tadka nie mogę



ci poda ro wać. Sama go potrze buję. Ja i moje dziecko. Masz swo jego
męża, Gun dulo. Jeste ście Niem cami. Tadek i ja jeste śmy Pola kami.

Gundi wpa try wała się w nią. W białą, nabrzmiałą plamę, którą była
jej twarz i która poru szała się tam i z powro tem niczym boja na Bał tyku.

– Wzbu dza cie we mnie wstręt – ode zwała się Lore. – Wy wszy scy.
Żal mi dzieci, naj bar dziej Ariane, ale nie wiem, jak mogła bym im
pomóc.

Gundi zoba czyła, jak bie rze ple cak i nie bie ską torbę, którą ona sama
nosiła daw niej z Popem na dwo rzec we Wrzesz czu, odwraca się
i wycho dzi z domu. Potem tasak ponow nie ude rzył w jej brzuch i zro biło
się jej czarno przed oczami.
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Był ból i była czerń. Ból mógł ją zabić i to jej nie prze szka dzało. Tak
było spra wie dli wie, uznała w trak cie krót kiego odde chu, gdy potra fiła
myśleć jasno. W czerni tań czyły twa rze Natana Elke lesa, Helmy Deter- 
mann, Ludwika Brze zny, Staśka Kurow skiego, Jeszka Pajew skiego,
Hen ryka Kościuszki i wszyst kich innych, któ rzy znik nęli bez pow rot nie.
Potem ból ude rzył ponow nie i nic już nie tań czyło.

Czerń pano wała na dal, gdy spró bo wała otwo rzyć oczy. Ktoś musiał
zakleić szyby w jej pokoju zaciem nia ją cym papie rem, tak jak nie dawno
naka zano, choć niczego to już nie zmie niało. W jej sypialni. Gdzie leżała
z Tad kiem i marzyła o tym, że pew nego dnia zaczną żyć od nowa.

Ból powró cił. Naj pierw ude rzał w nią jeden, a potem drugi, zmie nia- 
jąc się płyn nie. Ból i taniec twa rzy. Ból nie miał nic wspól nego z bólami
przy poro dzie Ariane, wtedy, w miesz ka niu we Wrzesz czu, gdy Gundi
przy się gała, że nie będzie mieć wię cej dzieci. Wtedy ból napły wał falami
tak jak jej Bał tyk. Teraz przy szedł z topo rem. Nie miał nic wspól nego
z dziec kiem. Tylko ze śmier cią.

Nie potra fiła nawet krzy czeć. Jedy nie umie rać.

Coś chłod nego, ożyw czego dotknęło jej czoła, nie spo dzie wa nie doda- 
jąc nieco sił. W jej noz drza wdarł się zapach. Wódka fran cu ska. Którą
sama sto so wała na płuca Tadka i któ rej użyła daw niej Lore, by uła twić
jej poród. Czyżby Lore wró ciła, czy jed nak nie została sama jak palec?



– Już dobrze – usły szała mru cze nie swo jej Lorci. – Dobrze ci idzie,
wkrótce będzie po wszyst kim.

Gundi jęk nęła, przy trzy mała się ramie nia Lore i wbiła paznok cie w jej
ciało. Gdy prze brzmiał cios topo rem, zmu siła się do otwar cia oczu.
Wydało się jej, że przez zaciem nione okno dostrzega dym.

– Pali się? – wydu siła.

– Nie. To tylko mgła. Taki mgli sty dzień.

– Jest już noc?

– Noc i mgła. Tak, tak. Jest już noc.

Gundi jęk nęła. Topór nie robił już przerw, tylko sie kał ją dzi kimi cio- 
sami.

– Bądź bar dzo cicho – wyszep tała Lor cia. – Wtedy usły szysz morze.
Prze cież kochasz morze. Ono daje ci siłę.

Pod parła plecy Gundi swo imi sil nymi dłońmi, chwy ciła ją pod
ramiona i unio sła jej ciało nieco wyżej.

– Teraz przyj! – zawo łała. – Wypchnij je z sie bie, uda ci się.

Topór zamach nął się, a w czerni zatań czyły twa rze. Natan Elke les,
małe dzieci Helmy Deter mann, które nie miały już rodzi ców, nauczy- 
cielka, która wybie gła z wio ski i zawo łała: „Stać, stać, tu są tylko
kobiety i dzieci!”.

A potem Pop. Znowu młody, znowu żywy, dło nie jak szu fle, krzyż, na
któ rym można zawie sić tro ski świata, i nie bie skie oczy, oznaj mia jące, co
myśli, nim otwo rzył usta. „Dosta łem wcze śniej szą zmianę, dzie wuszko –
powie dział Pop, uśmie cha jąc się. – Co sądzisz – sobotni wie czór u ciotki
Karl?”. Topór opadł na zie mię. W czerni poja wił się zarys Lore, która
roz su nęła nogi Gundi, a potem bar dzo cicho zakwi liło dziecko. Lore
pod nio sła je, obej rzała ze wszyst kich stron i z koniecz no ści obmyła
w misce sto ją cej na ziemi. Dziecko nie krzy czało. Na dal po pro stu kwi- 
liło, nie mal przy jaź nie. Lore owi nęła je w biały ręcz nik i podała Gundi,
która opa dła na łóżko. Było o wiele mniej sze niż kie dyś Ariane. Żyło,
miało starą, mądrą, pomarsz czoną twarz i było prze piękne.

Gundi słu chała kwi le nia dziecka i szumu morza w dali, i chciała napi- 
sać pio senkę.



– Przy szło na świat nieco za wcze śnie, jest dość małe, ale zupeł nie
zdrowe. Jak ma się nazy wać?

Wtedy Lore rów nież o to spy tała, a Gundi podała jej imiona wybrane
przez Juliusa: Ariane, które uwa żał za ele ganc kie, i Sybille po jego
matce.

– Jak ma mieć na imię?

– Paul Otto Peter.

W odpo wie dzi roz legł się dźwięk, który brzmiał nie mal jak śmiech.

– Paul Otto Peter się nie nadaje. Nie dla dziew czynki.

– Wanda Erne stine – powie działa Gundi i popa trzyła na dziecko,
które miało na imię Wanda. Wanda ciotka Karl.

– Wanda. – Kobieta, która nie była Lore, wstała, poszła do kąta
w pokoju i wró ciła z koszy kiem, który posta wiła na łóżku obok Gundi
i Wandy. – Musisz przy sta wić ją do piersi. Pozwo lić ssać. Wtedy pojawi
się mleko. Ten koszyk zro bi łam dla mojej sio stry. Różowy to jej ulu- 
biony kolor. Możesz poło żyć tu Wandę, dla sio stry znajdę coś innego.

Na noc nym sto liku posta wiła kilka rze czy.

– Tutaj jest dzba nek z wodą, chleb i tro chę kieł basy. Nie ma tego
dużo, ale musisz coś jeść. Potrze bu jesz siły, aby mieć mleko. – Potem
odwró ciła się, by odejść.

– Nie zosta niesz?

Kobieta pokrę ciła głową.

– Nie mogę. Dasz sobie radę. Moja sio stra też rodzi teraz dziecko.
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Ni gdy nie zosta wiła sio stry w potrze bie, tak jak nie zosta wiłaby
w potrze bie wła snego dziecka. Teraz jed nak nie miała innego wyj ścia.
Sio stra nie była już sobą. Bie gała po uli cach, by szu kać męż czy zny,
który ją zdra dził, by szu kać Niemki, by kłó cić się z Niemką i męż czy zną
– nie ważne, z jakiego powodu. Jej umysł zamgliły dłu gie zamknię cie,
prze śla do wa nia, śmierć. W kie szeni spód nicy wyczu wała głu pią nie bie- 



ską tasiemkę Niemki, która spa dła sio strze z ręki pod czas porodu.
Musiała obie cać, że prze chowa tasiemkę. Chciała ją wyrzu cić, ale na dal
nie zdo łała się prze móc.

To wszystko nie miało teraz zna cze nia. Ważne było tylko jedno: jej
sio stry i Niemki nie było tu, żeby mogły zająć się swo imi dziećmi,
a dzieci poważ nie cho ro wały. Jeśli nikt nie zapew niłby im lecze nia,
umar łyby.

Uro dziły się za wcze śnie, obie. Może o trzy lub cztery tygo dnie za
wcze śnie, co zdrowy nowo ro dek powi nien prze trwać. Począt kowo
dobrze się roz wi jały, ale poprzed niego wie czora dwie małe twa rzyczki
zro biły się żółte, a białka oczu rów nież się zażół ciły. Wie działa, czego
im bra kuje. Wie działa o dzie ciach nie mal wszystko, bo przez pewien
czas nie robiła pra wie nic innego, jak tylko czy tała wszel kie książki
i bro szury na ten temat, jakie tylko udało się jej zdo być. Cho ro wały na
żół taczkę, tak jak zda rzało się to wielu nowo rod kom, zwłasz cza wcze- 
śnia kom i tym, które nie były regu lar nie kar mione.

Dzie ciom takim jak te, któ rych matki kłó ciły się o męż czy znę,
zamiast cie szyć się szczę ściem, jakie zostało im dane pośród kata strofy.

Nowe życie.

Jeśli nie poszuka pomocy lekar skiej, te dwie słod kie, ide alne istotki
umrą, tak jak umarło jej wła sne dziecko, jak umie rało wszystko wokół.
Nie miała wyboru. Obiet nica zło żona sio strze, że zaczeka na nią i zadba
o jej dziecko, była nie ważna, ponie waż jedno prze czyło dru giemu. Jeśli
chciała zadbać o dziecko, nie mogła cze kać.

Wie działa, gdzie prze cho wy wane są doku menty. W budu arze,
w sekre ta rzyku, któ rego w tym nie chluj nym gospo dar stwie nikt ni gdy
nie zamy kał. Wzięła to, czego potrze bo wała, a także oku lary, łań cu szek
i ele gancki szal. Wyście lony przez nią kosz nie był dość duży dla obojga
dzieci, a zatem umie ściła małe w chu ście zawią za nej na piersi. Musiały
mieć cie pło – na zewnątrz pano wał taki ziąb, że nawet ogień w dużym
kominku trza skał na próżno. Owi nęła je dodat kowo kocem i uło żyła bli- 
sko sie bie, żeby ogrze wały się nawza jem.

Chciała już wyjść, gdy przy po mniała sobie o dużej dziew czynce.
Ariane. Zaj mo wała się nią, gdy ta była mała, a dziew czynka ją kochała.
Bar dziej niż innych, tak bar dzo, jak dziecko zwy kle kocha wła sną matkę.
Cza sami tak ją nawet nazy wała: „matka”, nie „Mut ter”. „Mogę prze cież
mieć nie miecką Mutti i pol ską matkę”, powie działa Ariane, gdy pró bo- 



wała jej tego zabro nić, aby nie dener wo wać jej praw dzi wej matki. Mutti
i Matti. Teraz dziew czynka nie mówiła już do niej matka ani Matti, ani
że ją kocha. Nic już nie mówiła. Ale nie mogła jej tak zosta wić. Jeśli
przyj dzie gestapo, bo Niemka zdra dziła wszystko z powodu tego męż- 
czy zny, mogą wziąć dziew czynkę, która nic nie mówi, za pol skie
dziecko i je zastrze lić.

Przy pro wa dziła Ariane z jej pokoju.

– Posłu chaj mnie – powie działa. – Jestem twoją matką. Małe są two- 
imi sio strami. Nazy wasz się Ariane Schar neck. Poza tym niczego nie
wiesz, jasne?

Mil cząca dziew czynka potak nęła. Pospiesz nie poszu kała cze goś,
czym dziecko mogłoby się zająć, zna la zła cytrę sio stry i wło żyła ją do
torby. Sio strze zosta wiła wia do mość, w któ rej wyja śniała, dla czego
musiała wyjść, a to, co powie Niemce, jest jej sprawą. Potem ruszyły
w drogę.

W Sopo cie nie było szpi tala, a do Wrzesz cza, gdzie znaj do wał się
szpi tal dzie cięcy, nie jeź dził pociąg. W ogóle nie jeź dziły już żadne
pociągi. Cały sys tem zaopa trze niowy się zała mał. Uli cami cią gnęły
tłumy ucie ki nie rów niczym nieme duchy. Chcieli dostać się do Gdyni.
Tam, gdzie cumo wały wiel kie statki. Rząd zabro nił im opusz czać swoje
mia sta i wio ski. Ska zał ich na śmierć, tak jak ska zał na śmierć całe
narody.

Ale ludzi nie dało się już powstrzy mać. Wie dzieli, że u ich gra nic stoi
ponad sto radziec kich dywi zji, goto wych naje chać kraj, dzień i noc sły- 
szeli grzmot dział, wystrzały Rosjan, samo loty sztur mowe prze la tu jące
nad dachami. Zamiast umrzeć, spa ko wali zatem koce i garnki, i w zim- 
nie, od któ rego odma rzały im palce u rąk i nóg, ruszyli w drogę. Gdy nię
nazy wali por tem nadziei. Byli zde cy do wani wymu sić drogę na statki,
podróż do bez piecz nego miej sca, choć przez radio poda wano wciąż, że
nie oddano żad nego statku do trans portu uchodź ców.

Szcze gól nie pożą dany był biały nie gdyś sta tek. Naj więk szy ze
wszyst kich. Znała go, bo kie dyś wezwano ją na pokład, żeby dziew- 
czynka mogła zoba czyć, gdzie znika cią gle jej matka. Niemka śpie wała
tam skra dzioną pio senkę, dzięki któ rej stała się sławna, a teraz na statku
sta cjo no wał jej mąż.

Wcze śniej powie dział on do sio stry Niemki: „Prę dzej czy póź niej
«Gustloffa» trzeba będzie oddać uchodź com. Oczy wi ście mogę się



wtedy posta rać, żeby ście jako pierw sze dostały prze pustki na pokład.
Ale wtedy może już być za późno. Wyrusz cie teraz. Lądem. Przy naj- 
mniej nie ma tam tor ped”.

Nie wyru szyły. Jedy nie sio stra. Gdy przy szły na świat dzieci, mąż
jesz cze raz przy szedł do domu i musiał zro zu mieć, że pod każ dym
wzglę dem został zdra dzony. Wybiegł z domu, nie wspo mi na jąc już
nawet o prze pust kach. Niemka jed nak z pew no ścią znaj dzie jakiś spo- 
sób, by je zdo być.

Nie miała złu dzeń. Gdy tylko dzieci wyzdro wieją, ona i jej sio stra
rów nież będą musiały ucie kać. Nawet jeśli ujdą gestapo – dla Rosjan
były kola bo rant kami, przy ja ciół kami Niem ców, może nawet pro sty tut- 
kami, a toczyła się wojna i nikt nie słu chał dłu gich opo wie ści, jeśli
zamiast tego mógł wycią gnąć broń z kabury. Dokąd i jaką drogą miały
się udać, pozo sta wało dla niej zagadką, teraz, gdy widziała masy
uchodź ców z nosami ciek ną cymi na zim nie. Sio stra zawsze prze ko ny- 
wała, że nie muszą się mar twić, bo Niemka, jej Gun dula, w razie czego
zabie rze je ze sobą. Napi sała o tym nawet do ciotki i kazała swo jemu
kochan kowi zabrać list do War szawy.

Czy ciotka jesz cze żyła? Czy mogły uciec do niej? Niemka ich nie
zabie rze. Może sio stra miała rację i fak tycz nie by to zro biła, gdyby tylko
sio stra trzy mała się wer sji o ogrod niku jako ojcu dziecka, ale teraz całe
to „gdyby” i „ale” nie mogło już w niczym pomóc.

Wszyst kie te roz wa ża nia i tak musiały pocze kać, dopóki dzieci nie
zostaną ura to wane. Jakaś ciemna limu zyna uto ro wała sobie drogę przez
masy ludzi, więc szybko pod bie gła do auta i zało mo tała w okno. Kie- 
rowca spu ścił szybę.

– Nazy wam się Gun dula Schar neck – powie działa. – Jestem żoną
kapi tana mary narki Schar necka.

– Gundi Sło neczko?

Ski nęła głową.

– Nie poznał bym pani.

– Trudny poród – odparła. – Bliź nięta. A poza tym zde ner wo wa nie.
Moje córki są ciężko chore, muszę zabrać je do szpi tala we Wrzesz czu,
ale nie jeż dżą pociągi. Czy byłby pan tak dobry i mi pomógł?

Czuła się nieco dziw nie, mówiąc tyle po tak dłu gim cza sie, ale zda nia
prze szły jej przez usta zupeł nie gładko. Język tych ludzi towa rzy szył jej



dzień w dzień wystar cza jąco długo, potra fiła naśla do wać go nie mal per- 
fek cyj nie. Nawet ich gdań ski dia lekt. Miała do tego talent. Miała to we
krwi.

Dwóch męż czyzn nara dzało się. Potem kie rowca się gnął ręką ponad
kie row nicą i otwo rzył jej drzwi.

– Pro szę wsia dać, moja droga. Z nami w mgnie niu oka znaj dzie się
pani we Wrzesz czu.

W Stor chen haus, który ucho dził za naj lep szy szpi tal położ ni czy
i dzie cięcy w oko licy, było tak samo. Gdzie rze sze zroz pa czo nych, cho- 
rych, a nawet ran nych uchodź ców odpra wiano z kwit kiem, tam nazwi sko
Gun dula Schar neck otwie rało drzwi. Na zatło czo nym oddziale wręcz jej
nad ska ki wano.

– Pro szę odpo cząć, pani Schar neck, musi być pani wycień czona ner- 
wowo. Wsta wimy do pokoju łóżko dla pani i dla star szej dziew czynki.
A o małe pro szę się nie mar twić. Zro bimy wszystko, co w naszej mocy.
Bliź niaczki! Podwójne szczę ście. W dodatku takie słod kie. Jak nazy wają
się te oba skarby?

– Wanda i Vera – odparła, ponie waż wraz z mężem chcieli mieć Werę.

– Jak ład nie! – pochwa liła pie lę gniarka, a potem znik nęła, by zadbać
o Wandę i Verę, i przy nieść ze sto łówki śnia da nie dla Ariane.

Leki były towa rem defi cy to wym. Na szczę ście, tak jak przy pusz czała,
dzie ciom bra ko wało przede wszyst kim pły nów i pro mieni głasz czą cych
ich ciała w inku ba to rach. Bank mleka był źle zaopa trzony, ale córki
Gun duli Schar neck trak to wano prio ry te towo. Po trzech dniach obie
poczuły się lepiej, choć musiały jesz cze przez dwa dni zostać na obser- 
wa cji. Rów nież dla tego, że na Gdańsk spa dały bomby. Sie działa przy
oknie, słu cha jąc świ stów i huków ostrzału, i wyobra żała sobie, jak wspa- 
niałe budynki w mie ście jeden po dru gim zamie niają się w proch i pył.

Pod koniec tygo dnia wypi sano je ze szpi tala. Gdy powie działa, że nie
może sama kar mić dzieci, dostała odżywkę do mie sza nia z mle kiem,
którą miała kar mić Wandę i Verę. Poza tym otrzy mała kartki na mleko,
pra wie już nie do stępne, oraz szcze gó łowe zaświad cze nie lekar skie,
z któ rego wyni kało, że w stycz niu 1945 roku pani Gun dula Schar neck
zgło siła się ze swo imi bliź niacz kami Wandą i Verą i że oba chore na żół- 
taczkę nowo rodki zostały sku tecz nie wyle czone w szpi talu Stor chen- 
haus. Potem mogły już iść. Aby nie ryzy ko wać zde ma sko wa nia, nie



zatrzy my wała już żad nego auta, tylko poko nała długą drogę do Sopotu
pie szo.

Gdy wcze snym wie czo rem dotarła do domu przy Ernstraße, wyda rze- 
nia roze grały się z taką szyb ko ścią, że nie miała czasu na pod ję cie decy- 
zji. Postą piła tak, jak pod po wia dała jej chwila, bez planu, idąc jedy nie za
gło sem instynktu, który tłu mił każdy inny odruch. Był to instynkt matki.
Miała go, ponie waż sama była matką, nawet jeśli jej dzie ciątku nie dane
było prze żyć.

Kiedy z cięż kim, słod kim cię ża rem u piersi, pro wa dząc za rękę zmę- 
czoną Ariane, skrę ciła w ich ulicę, od razu zoba czyła, że dom jest oto- 
czony. Gestapo. Nawet przez sekundę nie myślała, że stało się tak
z powodu znik nię cia dzieci, ponie waż zosta wiła sio strze wia do mość. Po
pię ciu latach spę dzo nych w spi żarni śmier dzą cej serem sio stra nie była
już sobą, w nic już nie wie rzyła, niczego nie wie działa i trzy mała się już
tylko tego męż czy zny. Niemka zaś nie trosz czyła się nawet o swoje
pierw sze dziecko. Obie nie mogły się mar twić, ale tylko cie szyć, że
zdjęto z nich obo wią zek opieki nad cho rymi nie mow lę tami.

Nie, nie cho dziło o dzieci. Ktoś musiał ich zdra dzić tak krótko przed
koń cem, albo sama Niemka, albo jej sio stra, która być może wcale nie
wyje chała.

Zatrzy mała się w pół kroku.

– Bądź cicho – syk nęła do Ariane, która i tak mil czała. Pośpiesz nie
zebrała w gło wie fakty: miała przy sobie pasz port Niemki, w któ rym
wpi sano Ariane, oraz zaświad cze nie lekar skie, gdzie poda wano ją jako
matkę bliź niąt. Odwró ciła się, nie zasta na wia jąc się nad tym, czy to
wystar czy, by dostać się z dziećmi w jakieś bez pieczne miej sce. Musiało
wystar czyć. W domu z dużym praw do po do bień stwem znaj do wała się
sio stra, będąca dla niej wszyst kim, ptasz kiem, któ rego przy się gła chro- 
nić. Zosta nie stra cona przez gestapo, wyma zana tak jak ich brat, ich
ojciec – bez grobu. Nie mogła na to pozwo lić. Musiała wró cić do domu!

Instynkt matki zmu szał ją jed nak, by szła dalej. Sta wia jąc nogę za
nogą, ści skała w kie szeni płasz cza tasiemkę życia, któ rej nie oddała sio- 
strze. Całą siłą woli nie potra fiła zmu sić swo jego ciała, by raz jesz cze się
odwró cić.

Prze szła może dzie sięć kro ków, dotarła już nie mal do zakrętu ulicy,
gdy zza rogu wyło niła się Niemka. Sta nęły naprze ciwko sie bie w odle- 
gło ści zale d wie jed nego kroku. Niemka spoj rzała przez jej ramię na dom



i o ile jesz cze nie wie działa, co się dzieje, teraz zro zu miała. Spoj rzały po
sobie.

– Mam twój pasz port – wyją kała. – Nie możesz udo wod nić, kim
jesteś.

Oczy wi ście było to zupeł nie bez sen sowne. Wręcz idio tyczne. Niemka
była znana. Wystar czyło, by zawo łała o pomoc, a ludzie z gestapo, sto- 
jący na straży przy pło cie, przy bie gliby z wycią gniętą bro nią. Ona sama
miała ze sobą dzieci, cenny cię żar, któ remu nic nie mogło się stać. To był
koniec. Musiała się pod dać.

Zmę czona wycią gnęła z kie szeni płasz cza pasz port i zaświad cze nie
lekar skie. Czuła przy tym, jak z oczu ciekną jej łzy, cie płe w lodo wa tym
zim nie. Nie spo dzie wała się, że będzie dalej trzy mać się życia, skoro tak
wielu z tych, któ rych kochała, już nie żyło. Sądziła, że żyje już tylko dla
sio stry, ale teraz, gdy czuła przy sobie ciała trójki dzieci – tulą cej się do
niej Ariane, mru czą cej cicho przez sen Wandy i Very, która zaci skała
w piąstkę swoją zmar z niętą maleńką dłoń, przy po mi na jącą roz gwiazdę –
 chciała chwy cić się życia.

Instynkt matki jej na to nie pozwo lił. Pod su nęła papiery Niemce.

Niemka patrzyła na nie, jakby po raz pierw szy widziała wła sny pasz- 
port. Trwało to długo. Popra wiła czapkę i wsu nęła pod nią prze szka dza- 
jące kosmyki wło sów. Potem sama wło żyła dłoń do kie szeni płasz cza
i powie działa:

– Nie. Ty idź.

Drżą cymi pal cami zdjęła obrączkę i podała jej wraz z zadru ko wa nymi
kar tami, które wyjęła ze swo jego płasz cza. Prze pustki. Na „Wil helma
Gustloffa”.

– Prze bij się do Gdyni. Do Goten ha fen. Jesteś Gun dulą Schar neck.
W cha osie, który tam panuje, nikt nie zwróci uwagi na to, że masz
o jedno dziecko za dużo. Trzy maj się tylko z dala od mojego męża,
a nikt nie będzie cię nie po koić. Ja jestem Różą Pajew ską.

– Różą Kościuszko.

– Oczy wi ście. Różą Kościuszko.

Dla czego?, chciała spy tać, ale instynkt matki kazał jej tego nie robić.
Instynkt naka zał jej także ruszyć zaraz dalej, nie cze kać, aż ludzie
z gestapo zwrócą uwagę na dwie kobiety, sto jące na rogu ulicy. Poza tym



musiała zatrosz czyć się o co innego: nie długo miała zapaść noc, pano wał
co naj mniej dzie się cio stop niowy mróz, ją cze kał wie lo go dzinny marsz
pie szo z troj giem dzieci.

Ten jeden, ostatni raz Róża zwal czyła jed nak instynkt. Przez kilka
odde chów stały obie, patrząc sobie w oczy. Oczy Gun duli miały nie zwy- 
kły, piękny błę kitny kolor i mówiły coś, czego nie dało się powie dzieć
ustami. Potem poszły, jedna w stronę oto czo nego domu, druga poza mia- 
sto.
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30 stycz nia

Jak daleko Julius się gał wzro kiem od relingu mostka, nie tylko keja,
przy któ rej cumo wał „Gustloff”, ale cały teren portu były czarne od
ludzi. Kobiety, dzieci, starcy. Nie któ rzy przy cią gnęli swo ich zmar łych,
inni mieli nie pod nieść się już z ziemi, bo zabra kło im sił i iskra życia
zga sła.

– Przy bywa coraz wię cej – powie dział och mistrz. Miły czło wiek,
który chciał zostać kapi ta nem, ale cier piał na krót ko wzrocz ność. Prze- 
grany jak ja, pomy ślał Julius. To czyni nas nie mal braćmi, tyle że on nie
jest na doda tek mor dercą. A może wszy scy jeste śmy mor der cami? Czy
każdy z nas jest nim po milion razy?

Czy do tego milio no wego mordu mieli dodać dzie siątki tysięcy ludzi
w por cie i odpra wić ich z kwit kiem, nie mru gnąw szy okiem? Sta tek jest
pełen. Po nas choćby potop. W końcu wyko ny wali tylko roz kazy.

Ale do mor do wa nia nie dało się przy zwy czaić. Zabić kogoś to zawsze
mieć zabi tego na sumie niu, wszystko jedno ilu tam ich już leży bez
nagrobka jeden na dru gim.

Och mistrz Jen sen miał zadbać o to, by w salach balo wych, base nie
i kabi nach „Gustloffa”, przy sto so wa nych teraz dla wielu osób, umiesz- 
czać ludzi przy jak naj więk szej oszczęd no ści miej sca. Wydano ponad
cztery tysiące prze pu stek, a Jen sen powie dział to, co wie dzieli wszy scy:
sta tek jest już prze peł niony. Ale teren portu na dal był czarny od ludzi,
któ rzy przy osiem na stu stop niach poni żej zera zama rzali na ich oczach,
a nie ustan nie przy by wali nowi.

Zale wa jąca fala. Wędrówka ludów na śmierć.



Jakiejś czę ści – o wiele za małej – „Gustloff” mógł zaofe ro wać ostat- 
nią deskę ratunku. Miał odbić jako pierw szy z okrę tów cumu ją cych
w Gdyni. Kurs na Kilo nię. W bez pieczne miej sce. „Gustloff” był naj le- 
piej ogrze wa nym, naj le piej wypo sa żo nym i zapro wian to wa nym okrę tem,
jaki posia dali. Nie było na nim wystar cza ją cej ilo ści sprzętu ratun ko- 
wego, ale Jen sen zadbał o to, żeby na górny pokład wcią gnięto dodat- 
kowe kutry i tra twy. W obsza rze przy brzeż nym nale żało liczyć się
z minami i nie można było igno ro wać ryzyka stor pe do wa nia, poza tym
„Gustloffa” miał ochra niać tylko jeden tor pe do wiec.

Do wynisz cze nia naszego poko le nia byli śmy znacz nie lepiej wypo sa- 
żeni niż do ura to wa nia tej reszty, która nam z niego została.

Ale wła śnie dla tego, czy lepiej było pozwo lić ludziom w por cie
zamar z nąć, niż przy naj mniej spró bo wać ura to wać ich życie, cho ciaż
udo wod nić im, że to życie nie jest bez war to ściowe? Załoga „Gustloffa”
zde cy do wała o ponow nym spusz cze niu trapu i pozwo liła wejść na
pokład ludziom, rów nież tym, któ rzy nie mieli prze pu stek.

– Musimy ich zare je stro wać, bo jeśli coś się sta nie, kto się w tym
wszyst kim poła pie? – powie dział sumienny Jen sen, ale w odpo wie dzi
uzy skał zale d wie zmę czony uśmiech. Nie wie dzieli nawet, ilu osta tecz- 
nie wci snęli na sta tek, i mogli mówić o szczę ściu, że nikogo nie stra to- 
wano na śmierć. Było ich może nieco ponad dzie sięć tysięcy ludzi, któ- 
rzy tło czyli się na pod ło dze w salach, zado wo leni, że zna leźli cie pły kąt,
by odpo cząć, a kobiety ze służby pomoc ni czej mary narki roz da wały im
her batę i koce. Zapa no wała atmos fera odprę że nia, a na mostku kapi tań- 
skim przez chwilę dało się odczuć tak rzadko już obecne zado wo lenie
z pod ję cia słusz nej decy zji. Gdy było się mło dym, wielu wie rzyło, że to
łatwe, wystar czy tylko chcieć. Ale kiedy, mając czter dzie ści lat, było się
już sta rym, zmę czonym życiem czło wie kiem, wie działo się, że to nie
tylko trudne, ale nie mal nie moż liwe.

Julius chciał spy tać o coś Jen sena, ale nie ośmie lił się, ponie waż nie
wsparł go w spra wie reje stra cji pasa że rów. Jen sen jed nak nawet bez
pyta nia wyczuł, co drę czy kolegę.

– Pań ska żona wraz z dziew czyn kami jest na pokła dzie – powie dział
i pokle pał Juliusa po ramie niu. – Sam je zaokrę to wa łem, odzna czy łem
ich nazwi ska na liście i posła łem na pokład spa ce rowy, gdzie mają cie- 
pło, a nasza pulchna Maria będzie je tro chę roz piesz czać.



Julius ode tchnął. Nie z powodu pulch nej Marii, jed nej z pomoc nic,
która miała talent do tego, by brać potrze bu ją cych pod swoje skrzy dła.
Tylko dla tego, że Gundi naprawdę przy szła. Do końca nie wie rzył w to,
że wyko rzy sta prze pustki, które kazał dla niej odło żyć, i ura tuje sie bie
i dzieci. Myślał, że zosta nie z tym Kaszu bem. Aż do śmierci. Zawsze
przy nim była. Teraz miała z nim nawet dziecko, które będzie kochała,
pod czas gdy jego wła sna córka, dziwna i cicha dziew czynka, była jej
obo jętna.

Trudno było wyja śnić, dla czego mimo wszystko uspo ka jała go myśl,
że Gundi, Ariane i nie mowlę, które przez sza loną sekundę szczę ścia
uwa żał za wła sne dziecko, zostaną ura to wane. Ale nie potrze bo wał tego
wyja śniać, nikt ni gdy go o to nie zapyta. Julius był pewien, że nie zoba- 
czy już ich trzech, tak jak nie zoba czy już wię cej wybrzeża, od któ rego
wie czo rem w końcu odbili. Ale gdy nie miało się już ojczy zny i opar cia,
w pewien spo sób dobrze było wie dzieć, że ta ojczy zna i to opar cie są
jesz cze na świe cie, że da się udo wod nić: nie możemy zacząć znowu żyć.
Ale żyli śmy.

Gundi była jedyną miło ścią jego życia. Gundi Sło neczko z sopoc kiej
plaży, w któ rej zako chał się od pierw szego wej rze nia jako sie dem na sto- 
letni łobuz, z każdą milą mor ską tonęła coraz głę biej w roz trza ska nej
prze szło ści. Ale to, kim się stała, ta inna kobieta, która nie miała z nim
już nic wspól nego, powinna mieć szansę, by żyć dalej. Tego daw niej pra- 
gnął. Bo w ten spo sób mógł żyć dalej kawa łek niego samego, kawa łek
Sopotu, ich wspól nego czasu. Teraz na dal tego pra gnął. Nawet bar dziej,
bar dziej roz pacz li wie i bez wa run kowo niż kie dy kol wiek wcze śniej.

Chciał prze ci snąć się po scho dach z gór nego pokładu na dół, tam,
gdzie Gundi z dziećmi musiała na próżno wal czyć o to, by dostać się na
górę. Sama z nie zdarną dzie się cio latką i nie mow lę ciem nie miała szans.
Posta wił jakie goś mata obok sza lupy C i krzyk nął na chło paka:

– Nie sadzasz nikogo na dwa miej sca z przodu, zro zu miane? Nikogo,
nie ważne, kim by był! I nie spusz czasz sza lupy na wodę, zanim wrócę.
Przyj dzie tu jesz cze moja rodzina.

Kto nie miał bez wstyd nego szczę ścia i nie zdo był miej sca w sza lu pie,
był stra cony.

Nie postą pili słusz nie. Na wyso ko ści Ustki pozba wio nego prak tycz nie
eskorty „Wil helma Gustloffa”, poma lo wa nego w masku jące barwy jak
okręt wojenny, zauwa żył i wypa trzył rosyj ski okręt pod wodny. Nie gdyś



naj pięk niej szy sta tek wyciecz kowy Kraft durch Freude został tra fiony
trzy krot nie. Teraz tonął, tem pe ra tura wyno siła minus osiem na ście stopni,
a ponad dzie sięć tysięcy ludzi, któ rzy byli tak szczę śliwi, że się na niego
dostali, musiało umrzeć w męczar niach. Naj now szy wielki wyczyn
Hitlera znów został przed sta wiony przez jego pra co wi tych poma gie rów
jako chwa lebne dzieło.

Chcia łem się w ten spo sób odku pić, stwier dził Julius. Jedna dobra
rzecz wobec tylu złych. Ura to wa nie nie miec kich kobiet i dzieci jako
zadość uczy nie nie za te bry tyj skie, które zgi nęły mar nie na zato pio nym
statku pasa żer skim. To jed nak tak nie dzia łało, a ceną była śmierć Gundi.
Śmierć dzieci. Tam, na mię dzy po kła dzie, na który wle wała się lodo wata
woda. Julius spoj rzał w dół i pod dał się. Nawet krzy cząc i roz ka zu jąc,
nie zdoła prze drzeć się przez te masy, które w panicz nym stra chu przed
śmier cią parły na górę. A potem zoba czył Jen sena. Pośród całego cha- 
osu. Jen sen zaś zoba czył jego.

– Znajdę je! – zakrzyk nął do góry. – Pań ską żonę, trzy dziew czynki!
Sam je prze cież zaokrę to wa łem, znajdę je i przy pro wa dzę do pana na
górę.

Cud. Wśród krzy ków prze ra że nia Julius o mały włos nie roze śmiał się
gło śno. Czym aku rat on zasłu żył sobie na cud i na dziel nego Jen sena?
Ten był tak roz e mo cjo no wany w swej goto wo ści nie sie nia pomocy, że
z dwóch dziew czy nek, z któ rych jedna nie była nawet jego dziec kiem,
zro bił trzy. Osza lały Julius naprawdę się roze śmiał: do dia bła, Gundi.
Jeśli w tych minu tach, gdy tonie sta tek, ktoś potrafi jesz cze szybko przy- 
gar nąć jakieś dziecko, to tylko ty.

„Gustloff” na dal się prze chy lał. Po pokła dzie śli zgały się krze sła,
skrzy nie, liny.

– Sza lupę C trzeba spu ścić na wodę! – zakrzyk nął ktoś z góry. – Ina- 
czej możemy sobie to daro wać.

Miał rację. Jeśli prze chył statku jesz cze się powięk szy, nie będzie już
można spu ścić sza lupy na morze.

– Przy go to wać! – zako men de ro wał Julius. – Aż do ostat niej sekundy
zosta wić na wcią garce, och mistrz Jen sen przy pro wa dzi jesz cze pasa że- 
rów!

Dosłow nie po chwili Jen sen zawo łał w stronę scho dów:



– Zna la złem je, Schar neck! Damy radę bez piecz nie wydo stać pana
damy ze statku!

Julius pró bo wał dostrzec coś przez tłum ciał. Był tam Jen sen, który
pocho dził z Ham burga i któ remu poprzed niego lata uro dził się syn. Nie- 
po wstrzy ma nie, jakby wal czył o wła sną rodzinę, prze ci skał się przez
rzekę ludzi ku wyj ściu razem z Gundi. Ta nio sła na piersi tobo łek, bez
wąt pie nia córkę Kaszuba. Jego wła sna córka, jego Ariane, która skoń- 
czyła już dzie sięć lat, wisiała niczym małpka na bio drze Jen sena.

Ludzie są boha te rami, pomy ślał Julius. Nie któ rzy. Rzadko. Mimo
wszystko.

Udało się im. Zady szani, poty ka jąc się, przedarli się przez otwór na
wol ność.

– Ma je pan! – Zapła kany Jen sen pro mie niał. – Pań ską czte ro listną
koni czynkę. Szczę ście w kwar te cie, teraz mogą dostać się do Rze szy, nic
już się im nie sta nie!

– Arianko! – zawo łał Julius. Ode rwał dziew czynkę od Jen sena, ale
kolejne słowo utkwiło mu w gar dle.

Wpa try wał się w Gundi, która miała na gło wie weł nianą chu stę, chro- 
niącą od wia tru i zimna.

– Ona nie mówi – ode zwała się Gundi, która rów nież wpa try wała się
w niego i nie była Gundi. – Niczego nie zdra dzi.

Z zawi niątka na jej piersi wysta wały dwie główki. Spoj rze niem zda- 
wała się na jego łaskę. Na dolę i nie dolę, na dobre lub na złe. Tego
rachunku nie zdo łamy spła cić, pomy ślał. Obcią żymy nim następne poko- 
le nie. My, pijani mor dercy, możemy co naj wy żej wysu płać parę gro szy.
Przy po mnieć sobie, że kie dyś byli śmy ludźmi.

– Chodź, Gundi – powie dział. – Musimy się pospie szyć, jeśli chcemy
bez piecz nie spu ścić was na dół.

Popro wa dził je do sza lupy i podał Ariane matowi, który prze niósł ją
nad relin giem.

– Dobrej podróży, mała – wymru czał. – Moja śliczna Ariane. Moja
dziew czynko. – Do kobiety, która miała na imię Róża i przez cały czas
nie prze rwa nie wpa try wała się w niego, powie dział: – Pro szę dobrze dbać
o dzieci. Niech zawsze wie dzą, że są naj cen niej sze.



Ski nęła głową. Nie chciała roz stać się z toboł kiem z dwoma głów- 
kami, tylko przy trzy my wała go wolną ręką, gdy Julius poma gał jej
przejść nad relin giem. Nim puściła jego dłoń, pogła dziła jej wierzch pal- 
cem wska zu ją cym.

Łatwo było postą pić słusz nie.

– Jak mają na imię? – spy tał cicho.

– Wanda i Vera.

– Dobrej podróży, Wando, dobrej podróży, Vero. Dobrej podróży,
moja uko chana Gundi. Dacie radę. Wiele okrę tów ode brało nasze woła- 
nie o pomoc i są w dro dze, by odna leźć sza lupy. Nie bój cie się.

Kobieta pokrę ciła głową.

– Jak ma pan na imię?

– Julius.

– Dzię kuję, Juliu sie – powie działa kobieta tylko nieco gło śniej niż
skrzy pie nie wcią garki, która opusz czała łódź na linach do wody.

– Pięk nie grał pan naszą pio senkę, nasz Świt na morzu.



ZAKOŃ CZE NIE

Gdańsk, Ber lin

1964
Zima się koń czy

Desz czowa chmuro, zwle kasz u studni?
Moja cicha matka pła cze nad wszyst kimi.

Paul Celan, Osika
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Było tego za dużo. Za dużo na raz. I za mało. Miało luki, kra tery, w któ- 
rych zmie ści łaby się połowa życia. Zawsze już będzie za mało.

Roz ma wiali z Ludwi kiem Brze zną, z Fili pem Skow skim, kura to rem
niczego, z wnu kiem wła ści ciela deli ka te sów we Wrzesz czu, który nie- 
gdyś nazy wał się Lang fuhr, dyrek torką Muzeum Pomor skiego w Oli wie,
komen dan tem poli cji w Sopo cie, redak to rem muzycz nym w Gdyni, Ireną
Bojar ską i jej bra ta nicą. Tak jak przy pusz czała Wanda, wszy scy zaczęli
mówić, gdy tylko u jej boku zja wił się syn ofiary. Dodat kowo poma gało,
że Andras mówi po pol sku.

– Swoją drogą, ja też mam na imię Wanda – powie działa na poże gna- 
nie bra ta nica Ireny Bojar skiej.

Wanda było w Pol sce popu lar nym imie niem. Pocho dziło od ple mie nia
Wan da lów i nikt, kto chciałby poda ro wać dziecko Hitle rowi, nie
wpadłby na pomysł, by nazwać je Wanda.

W ostat nich dniach pozbie rali kawałki i nocami pró bo wali je poskła- 
dać. Gdy spoj rze nie Wandy zagłę biało się w wynik ich sta rań, widziała
w nim same luki. Kiedy jed nak Andras brał ją w ramiona i spra wiał, że
nabie rała dystansu, dostrze gała, że ma już pełen obraz.

– Gdy nie znaj du jemy tego, czego się spo dzie wa li śmy, gdy nie ma
wyraź nego podziału na dobro i zło, według któ rego mogli by śmy doko- 
nać oceny i żyć dalej, nie ła two jest nam to zaak cep to wać – powie dział,
a po jego skru szo nym tonie poznała, że mówi w nie mniej szym stop niu
o sobie, co o niej.

Popro siła go, by jej o tym opo wie dział – o przy go to wa niach do pro- 
cesu, o syzy fo wej pracy skła da nia z powro tem tysięcy roz bi tych w gruzy
życio ry sów i dzie le nia ludzi na win nych i niewin nych.

– Naszym celem było pocią gnię cie spraw ców do odpo wie dzial no ści –
powie dział. – I tak będzie na dal, po zakoń cze niu pierw szego pro cesu
i praw do po dob nie jesz cze wtedy, gdy żaden z nich nie będzie już żyć.
Tym, co spra wia, że jest to takie trudne, są masy ludzi, któ rzy nie chcieli
niczego złego, któ rzy jedy nie uwa żali, że mają prawo dalej wieść swoje
małe życie i nie przy glą dać się zbyt uważ nie. Ci, któ rzy zapew niają:
byłem tylko kraw cem – a odzież dla więź niów nie robi nikomu krzywdy.



Byłem tylko księ go wym – w końcu od tego, że przy chody i roz chody
obozu kon cen tra cyj nego trzeba ująć w kolumny, nikt nie umiera.

– Byłam tylko artystką – cią gnęła Wanda niczym pod przy mu sem. –
 To, że sprze da wa łam się na fla go wym statku hitle row skiej orga ni za cji
Kraft durch Freude, uszczę śli wiało prze cież zwy kłych robot ni ków.

Andras ponow nie ją objął i trzy mali się nawza jem mocno, aż wstrząs
minął. Czę sto kochali się w te zesztyw niałe z zimna śnieżne noce, panu- 
jące za oknem z wido kiem morze, tak czę sto, jakby musieli się kochać za
wszyst kich tych, któ rzy już nie mogli.

Zosię Pajew ską i Tade usza Raduna.

Helmę Deter mann i Natana Elke lesa.

Różę Pajew ską i Hen ryka Kościuszkę.

Listy nazwisk cią gnęły się bez końca, ale każdy odna le ziony na nich
wpis był ważny.

– Wiesz, co jest w tym naj bar dziej pogma twane? – spy tał Andras, na- 
dal mocno ją obej mu jąc. – Że to stwier dze nie samo w sobie nie jest nie- 
praw dziwe. Muzyka two ich rodzi ców uszczę śli wiała pro stych robot ni- 
ków, miłych ludzi, któ rzy ni gdy wcze śniej nie popły nęli w żaden rejs,
o któ rych ni gdy wcze śniej nikt się nie sta rał. Gdy by śmy nie wie dzieli
tego, co wiemy, może także nie wyda wa łoby nam się takie złe, by
w zamian tole ro wać kilku podej rza nych krzy ka czy o nie smacz nych
poglą dach – wszystko to prze cież w dobrym celu.

– To zna czy, że musimy wyba czyć wszyst kim tym, któ rzy masze ro- 
wali razem z nimi i tylko tro chę bęb nili do taktu, Andra sie? Prze cież nie
potra fisz. Prze cież drę czy cię wła śnie to, że ludzie pokroju Sigi tego od
cie bie żądają.

– Nie, nie zna czy – odparł i na chwilę zamknął oczy. – Nie, gdy ma
się w gło wie Auschwitz. Rieke van Bon tjes mówi, że możemy jedy nie
pró bo wać wbić sobie do głowy to jedno zda nie Adorna, aż będzie cał ko- 
wi cie w nas: „Nie ma praw dzi wego życia w fał szy wym” 24. Gdy wkra- 
czają wro go wie ludzi, musimy na pewien czas prze stać być kraw cami,
księ go wymi i muzy kami i razem sta nąć murem, od któ rego odbiją się
zbrod nia rze. Wal czyć o to, by zacząć żyć od nowa. Naszym praw dzi wym
życiem.

Wanda poca ło wała go.



– Zako chi wa nie się – tego jed nak nie musimy prze stać robić, prawda?

– Sądzi łem, że muszę. Że jestem to winien moim zmar łym. Ale to
non sens. Odkąd jesteś, boli o wiele bar dziej i cią gle mam mokre oczy.
Ale łatwiej jest oddy chać dalej, zamiast się dusić.

– Nie duś się – odparła Wanda. – Jestem w tobie zako chana.
I w Rieke van Bon tjes tro chę też.

– A kto nie jest? – spy tał, poca ło wał ją i kochał się z nią, a gdy nad- 
cho dził świt, w cza sie, który jej matka w swo jej pio sence nazwała
„sekret nymi godzi nami”, znowu musiała pła kać, powie dział: – Tym, co
odróż nia twoją matkę, jest fakt, że chciała za to zapła cić, Wando. Wiesz,
jak nie wielu ludzi jest goto wych wziąć na swoje barki odpo wie dzial ność,
jakie rze sze wręcz prze ciw nie utrud niają nam pracę, zapew nia jąc: „ja
tylko prze cież…” albo: „o niczym nie wie dzie li śmy…”? Twoja matka
żało wała, że się do tego przy czy niła. Dla tego odstą piła Róży Pajew skiej
swoje miej sce i zamiast niej umarła z Tad kiem i Zosią. Uwa żała, że
szansa na nowe życie przy słu guje Polce, nie jej.

I to wła śnie było naj bar dziej zdu mie wa jące w tym obra zie, który
wyło nił się pomimo wszyst kich luk. Nie mrawe docho dze nie poli cyjne
i nie liczne zacho wane doku menty nie dopusz czały innego wnio sku:
kobietą ze zdję cia, któ rej wize ru nek Irena Bojar ska nie ustan nie gła skała,
którą opła ki wała i uznała za zmarłą, ale która prze żyła i wycho wała troje
dzieci, nie była matka Wandy. Ta poszła do oto czo nego przez gestapo
domu, w któ rym prze by wali Tadek i Zosia, i wraz z nimi została zastrze- 
lona w piw nicy. Żeby Różę Kościuszko uznano za zmarłą. Żeby nikt jej
już nie szu kał. Cały plan wyda wał się bez sen sowny. Nie mówiła nawet
po pol sku, a jej twarz znano w całym Sopo cie. Nie miała jed nak moż li- 
wo ści zasta na wiać się nad szcze gó łami i przy naj mniej dała czas Róży. Ta
zdo łała uciec. W końcu tylko to się liczyło.

– Naprawdę uwa żasz, że wła śnie dla tego to zro biła? – spy tała Wanda.
– Czy nie było raczej tak, że nie chciała już dłu żej żyć, ponie waż zro zu- 
miała, że osta tecz nie stra ciła Tadka?

Andras bez rad nie wzru szył ramio nami.

– To kolejna zawi łość: ludźmi co naj wy żej rzadko kie ruje tylko jeden
wyraźny motyw. Ale nie oce niam two jej matki w ten spo sób. Była
osobą, która chcia łaby żyć.



– A Tadek, Andra sie? To dla mnie nie po jęte, że ojciec Very był
Kaszu bem, a ja dwa tygo dnie temu nie wie dzia łam nawet, że taka grupa
lud no ści ist nieje. Że jeste śmy bliź niacz kami – ale wcale nie jeste śmy ze
sobą spo krew nione. Czy tylko bawił się moją matką, czy ni gdy jej nie
kochał?

– W tej spra wie nie jestem wła ści wym eks per tem.

– Ow szem, jesteś – odparła.

Było zimno we wszyst kich tych pocią gach, które z powodu śnież nych
zasp i prze wró co nych na tory drzew wciąż sta wały albo musiały jechać
objaz dami. Wyjęli z walizki kupiony w Gdań sku koc i wspól nie się nim
owi nęli. Teraz jed nak Andras usiadł i zrzu cił okry cie. Wciąż się im zda- 
rzały te chwile, gdy jedno z nich sie działo samo w wię zie niu swo ich
myśli. Praw do po dob nie takie momenty zawsze będą do nich powra cać.

– Myślę, że jed nak ją kochał – powie dział Andras do okna. – Ale ten
męż czy zna, który pew nej wojen nej nocy ukrył się ranny w jej domu, nie
był już tym samym, który podró żo wał z nią po całym świe cie, pod śpie- 
wu jąc śliczne pio senki. I ona także nie była dla niego już tą samą osobą.
Poje chał śpie wać do Paryża. A tym cza sem ludzie, dla któ rych pra co wał,
zastrze lili jego matkę.

Mil czeli, a koła pociągu stu kały dalej. Niczym dobo sze, wędru jący
razem z nimi.

Krą gła gwiazdo, zaci skasz swoją złotą pętlę.

Serce mojej matki zra nił ołów.
Dębowe drzwi, kto was wywa żył z zawia sów?

Moja łagodna matka nie może przyjść.

Wanda nosiła cią gle w gło wie wiersz Celana. Tak samo jak utwór
Dylana o cięż kim desz czu. Mówili za nią, gdy jej wła snym sło wom bra- 
ko wało sił, by nazwać to, co się wyda rzyło.

Ujęła dłoń Andrasa. Cof nął ją, a Wanda zosta wiła swoją na sie dze niu.

– Chcia łam, żeby się oka zało, że był moim ojcem, a nie Very –
powie działa. – Tade usz Radun. Kaszub ski bojow nik ruchu oporu. Nie
nie miecki ofi cer.

Andras ock nął się z zamy śle nia.

– Dla czego?



– Bo wtedy byłoby ci łatwiej. Gdy bym nie miała w sobie wyłącz nie
krwi spraw ców.

Wró cił do niej. Powoli, jesz cze jej nie doty ka jąc.

– Krew – wydu sił. – Gdy bym myślał w ten spo sób, miał bym coś
wspól nego z Hitle rem, prawda?

Objęła go, ale nie przy cią gnęła do sie bie. Dała mu czas. Znowu cze- 
kała ich prze siadka, musieli przejść kawa łek w zamieci śnież nej i pod je- 
chać do następ nego dworca auto bu sem, który wyglą dał, jakby prze trwał
wojnę. Gdy wresz cie ponow nie usie dli w prze dziale i mogli owi nąć się
kocem, Wanda uświa do miła sobie, że za chwilę nie będzie już w Pol sce,
że od Gdań ska oddzielą ją nie tylko kilo me try torów, ale także żela zna
kur tyna.

– Nie chcę tego stra cić – rzu ciła. – Gdań ska. Sopotu. Nie mogę
ponow nie pro sić Leona Fin gerz wajga, by wysta rał się dla mnie o kolejną
wizę. A nawet jeśli, jest mało praw do po dobne, że ją dostanę, i wtedy też
musia ła bym wyje chać po czter na stu dniach spę dzo nych w hotelu. To
takie nie spra wie dliwe. Moja matka była Polką, ale w jej mie ście jestem
nie chcia nym gościem. Cho dzę jej uli cami i nie mogę z nikim poroz ma- 
wiać – urwała, gdy uświa do miła sobie, że nie miała na myśli swo jej
matki, tylko kobietę, którą nazy wała Matti. Kobietę, która zawią zała na
jej nad garstku tasiemkę życia. Która pośród wszech ogar nia ją cego mroku
zanio sła ją do sza lupy i od tam tej pory zawsze była dla niej.

Andras wyda wał się nie zauwa żać tej pomyłki.

– Na moim semi na rium języka pol skiego jest wię cej wol nych miejsc
niż stu den tów. Kry spin z pew no ścią by się ucie szył, gdyby ktoś dołą czył.
Ty też mogła byś pra co wać nad tym, żeby śmy nie stra cili całej Pol ski.
Jest kilka orga ni za cji, które pró bują odno wić zerwane więzi na płasz- 
czyź nie kul tu ral nej. Mogła byś też wstą pić do par tii. Takiej, która odważa
się mówić, że musimy uznać gra nicę na Odrze i Nysie, zaak cep to wać
kon se kwen cje zbrodni, tak aby nasze kraje miały most, który mógłby je
do sie bie zbli żyć. Tym razem osta tecz nie oddać Dan zig, aby osta tecz nie
nie stra cić Gdań ska.

Wanda uśmiech nęła się, bo spodo bała się jej ta myśl.

– Jesz cze Pol ska nie zgi nęła?

Odpo wie dział uśmie chem.



– Chyba chcia ła bym to zro bić. Wszystko, o czym mówi łeś. Ale
chwilę póź niej myślę sobie: jak mogę ocze ki wać, że ktoś w Pol sce mi
zaufa? Moja ciotka, którą kocha łam przez całe życie, wydała dwoje
Pola ków gestapo, tylko dla tego, że była zazdro sna albo miała inne
wyobra że nie moral no ści.

– Tak uwa żasz? – spy tał Andras, szcze rze zdu miony. – Sądzę, że to
wyjąt kowo mało praw do po dobne. Dla czego mia łaby to zro bić? Fakt, że
kochała two jego ojca, ni gdy nie prze szka dzał jej kochać two jej matki,
jesz cze moc niej i z nie złomną wier no ścią. Nie życzyła jej niczego złego.
Poza tym musia łaby zło żyć donie sie nie, zanim wyje chała do Ber lina –
bli sko dwa mie siące przed tym, jak oto czono dom i zastrze lono całą
trójkę. Gestapo nie dzia łało w ten spo sób. Z mojego punktu widze nia nie
ma żad nego powodu, by zakła dać, że twoja ciotka miała z tym coś
wspól nego.

– Naprawdę nie? – Wanda zoba czyła ciotkę Lorę, jak staje
w drzwiach małego skle piku pana Ecka, by poma chać jej i Verze w dro- 
dze do szkoły, i z serca spadł jej ogromny cię żar.

– W żad nym wypadku – odparł Andras. – Gdy usły szała, że jej sio stra
z trzema cór kami znaj duje się na liście oca la łych z „Gustloffa”, nie zwa- 
ża jąc na surowy zakaz prze miesz cza nia się i chaos roz pa da ją cego się
kraju, ruszyła w drogę, by zabrać je z obozu w Kilo nii do sie bie. Gdyby
to ona zdra dziła Tadka, byłaby zado wo lona, że nie musi ni gdy wię cej
poka zy wać się sio strze na oczy, nie sądzisz?

– Ale w takim razie kto to był? – spy tała Wanda. – Poza tym przy szło
mi wła śnie do głowy, że gestapo musia łoby wtedy ści gać także moją
matkę. Bo ukry wała Pola ków.

– Nie wiem – odparł Andras. – Sądzę, że do samego końca znaj do- 
wała się pod ochroną For stera, tego maso wego mor dercy. Nie był on
zdolny do uczuć wobec ludzi, ale z jakichś powo dów uza leż nił się od tej
pio senki.

Tej pio senki. Świtu na morzu. Redak tor muzyczny z Gdyni puścił im
pra starą, zaci na jącą się płytę, a Wanda poczuła się jak w Gre en wich Vil- 
lage, gdy po raz pierw szy usły szała A Hard Rain. Pio senka miała zwią- 
zek z nią samą. Wyra żała coś, co było w niej, choć nie potra fiła tego
nazwać. Bra ta nica Ireny Bojar skiej twier dziła, że utwór od wie ków
krąży w jej rodzi nie i zapi sała tekst, który jesz cze pamię tała. Wanda
nauczyła się go na pamięć, wiersz po wier szu.



– Ten jego sekre tarz naj wy raź niej przez lata pró bo wał zna leźć coś na
twoją matkę – cią gnął Andras. – Z nie zna nych powo dów. Może pod
koniec żaden zdrajca nie był mu już potrzebny. A jeśli jed nak tak, sądzę,
że był nim Erik Tet zlaff. Ów męż czy zna, który grał na kon tra ba sie,
a potem zgi nął w Volks stur mie.

– Tet zlaff? Sądzi łam, że wie lo krot nie pod pa dał z powodu kry tycz- 
nych wypo wie dzi o Hitle rze.

– Pfit zner mógł na niego naci skać. On sam był pew nie znu żony i na
skraju wyczer pa nia ner wo wego. Jak wynika z listów, które poka zał nam
Skow ski, kochał naj pierw twoją matkę, a potem Zosię Pajew ską, a obie
wylą do wały w ramio nach Tade usza Raduna. Może moje zało że nie jest
błędne. To mógł być każdy sąsiad, Wando. Hitler i jego ludzie mieli
dwa na ście lat, by wycho wać sobie rze sze denun cja to rów.

– Ni gdy się tego nie dowiemy, prawda?

– Zgod nie z moim doświad cze niem nie. Ale możemy spró bo wać. Czy
to dla cie bie ważne?

Wanda pokrę ciła głową.

– Wystar czy mi wie dza, że nie była to ciotka Lore. Ale może kie dyś
będzie to ważne dla Very.

Będzie musiała wyja śnić wszystko Verze. Kie dyś, gdy znajdą spo sób,
by ze sobą poroz ma wiać. Na razie nie mogła się tym zająć, jesz cze długo
będzie potrze bo wać sił dla samej sie bie. Będzie musiała zna leźć miej sce,
które uczyni swoim nowym domem. Gdy o tym myślała, miała przed
oczami ciotkę Lore, która przy je chała do Kilo nii i zamiast swo jej sio stry
zna la zła tam Różę Pajew ską – oca loną z lodo wa tego morza, z dwójką
nie mow ląt i dzie się cio latką, która musiała być śmier tel nie prze ra żona.

W nie zro zu miały spo sób te dwie kobiety, które stra ciły swoją ojczy- 
znę, swoją histo rię, a przede wszyst kim swoje naj droż sze sio stry, posta- 
no wiły, że od tej pory jedna będzie dla dru giej tym wszyst kim: ojczy zną,
histo rią i sio strą. Kochały się, nie miecka i pol ska gdańsz czanka, nie było
co do tego wąt pli wo ści, i z miło ścią opie ko wały się spu ści zną po swo ich
sio strach – trójką dzieci. Pośród oce anu smutku było w tym coś pięk niej- 
szego, niż dało się wypo wie dzieć.

Dotarli już nie mal do ostat niego dworca – na gra nicy. Wanda roz po- 
znała domy, szare przed mie ścia mia sta o dwóch nazwach.



– Dla czego była mi tak bli ska? – spy tała Andrasa. – Mam na myśli
Różę. Jestem dziec kiem Niemki. To prze cież Vera powinna być jej naj- 
bliż sza.

– Począt kowo, z poczu cia winy, może uznała za swój obo wią zek
trosz czyć się o cie bie w szcze gólny spo sób – powie dział Andras. –
 A potem pew nie jej to uła twia łaś, bo jesteś taka, jaka jesteś. – Przy cią- 
gnął ją bli żej do sie bie. – Uła twiasz to ludziom, Wando Sło neczko. Jej
tak samo jak i mnie. Po pro stu cię kochała.

Scho wała się w jego ramio nach. Nawet pod kocem było zimno.

– Żałuję, że nie miała odwagi żyć dalej. Poroz ma wiać ze mną. Wraz
ze mną nauczyć się radzić sobie z prze szło ścią.

– Jak myślę o mojej matce, rów nież tego żałuję – powie dział Andras.
– Odmó wiła wszel kiego lecze nia, chciała po pro stu umrzeć, pozwo liła,
by zżarła ją cho roba. Pod czas przy go to wań do pro cesu cią gle tra fia li śmy
na świad ków, któ rzy popeł nili samo bój stwo nawet pięt na ście lat po
zakoń cze niu wojny. Ofiary. Ni gdy sprawcy. Osta tecz nie nie wytrzy my- 
wali dal szego życia. To, czego doświad czyli, było zbyt wynisz cza jące,
wir zamor do wa nych sil niej szy niż ta odro bina opar cia, którą mogli dać
oca leni.

– To spra wia, że wszystko prze staje mieć sens.

Andras potak nął. Jego nie ogo lony poli czek dra pał skroń Wandy.

– Pró buję trzy mać się tego, że żyła jesz cze przez wiele lat. Nie
zawsze mi się to udaje. Ale cza sami tak. Wspo mi nam chwile, gdy byłem
z nią szczę śliwy, i zmu szam się do myśle nia, że i ona była wtedy szczę- 
śliwa.

Wanda pomy ślała o Bożym Naro dze niu, o Matti w bia łym far tu chu,
która wsta wała przed wszyst kimi i cho dziła po miesz ka niu, o jej zaczer- 
wie nio nych od cie pła i rado ści policz kach. Pociąg zaha mo wał z szarp- 
nię ciem, od któ rego ich walizki pod sko czyły na półce.

– Na miłość boską, Andra sie. O nic nie zadba łam. Powin nam była
zadzwo nić do Rieke, ale zapo mnia łam, a teraz nie mam poję cia, co zro- 
bimy.

– Ja zadzwo ni łem – powie dział Andras. – Nie martw się. Odbiorą nas.

Wstał, by zdjąć bagaże z półki, a Wanda zro zu miała, że ich podróż
dobie gła końca. Za kilka minut nie będą już dłu żej w Pol sce ani dłu żej



sami. Przy cią gnęła go z powro tem i poca ło wała pospiesz nie, nie patrząc
gdzie.

– Powiedz mi, pro szę, jesz cze jedno. Jak w Pol sce nazywa się wie- 
czór przed Bożym Naro dze niem – to święto, które obcho dzi razem cała
rodzina?

Ich spoj rze nia odna la zły się.

– Wigi lia – powie dział.
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Na wybe to no wa nym placu za przej ściem gra nicz nym top niał brudny
śnieg. Stał tam tylko jeden poma lo wany na szaro i żółto budy nek
z dachem z bla chy fali stej, gdzie mogły zacze kać osoby odbie ra jące
podróż nych przy jeż dża ją cych z Pol ski. Pra wie nikt nie cze kał. I pra wie
nikt nie przy jeż dżał.

Dwie posta cie widoczne przez brudne szyby w drzwiach wyda wały
się tylko wysoką kobietą i jesz cze wyż szym męż czy zną.

– Rieke sama po nas przy je chała? – spy tała Wanda. – To bar dzo miłe
z jej strony, nie wiem, jak jej to wyna gro dzę. A to jej mąż? A może towa- 
rzy szy jej Manne? – Z nie do wie rza niem i waha niem pozwo liła sobie na
przy pływ rado ści. Będzie musiała sta nąć na wła snych nogach, zdo być
pie nią dze i miesz ka nie, ale per spek tywa, że jesz cze przez małą chwilę,
nim nadejdą praw dziwe roz topy, będzie mogła scho wać się w domu van
Bon tje sów i mieć wokół sie bie przy ja ciół, gdy powrócą wspo mnie nia,
uła twiała jej drogę powrotną.

– Manne zdaje egza min licen cjacki – powie dział Andras. – A Rieke
i Claas poje chali do Fran cji. Kazali cię pozdro wić. Klara wie, że przy jeż- 
dżasz, i da ci klu cze.

Klara była sio strą Man nego, która tym cza sowo odstą piła Wan dzie
swój pokój. Miała jed nak dopiero sie dem na ście lat i nie mogła sama
prze je chać przez NRD, by ich ode brać.

Cze ka jąca kobieta otwo rzyła drzwi. Otu lona była w zie lony płaszcz,
w który dosłow nie scho wała się w nie ogrze wa nej pocze kalni. Sto jący za
nią męż czy zna nosił sta ro modny kape lusz.

– Ariane.



– Wanda.

Przez chwilę żadna z nich nie wie działa, co powie dzieć.

– To jest Mar tin – ode zwała się w końcu Ariane. – Czy możemy
szybko wsiąść do auta? Jest ogrze wane. A tu jest tak okrop nie zimno.

Męż czy zna uchy lił kape lu sza.

– Mar tin Ste inke. Bar dzo mi miło. – Nie był stary, naj wy żej pięć lat
star szy od Ariane, ale jego zacho wa nie oraz odzież wyda wały się pocho- 
dzić z innej epoki. Nie zdar nie wziął od Andrasa walizkę i podał ramię
Ariane, po czym wyszli z pocze kalni. Wanda od razu go polu biła. Teraz
jest wolna, pomy ślała, Ariane, nasze mil czące ogniwo, któ rego się trzy- 
ma ły śmy, może wypro wa dzić się z Alboinstraße i zacząć wła sne życie.

Na par kingu stał tylko jeden samo chód, czarna fur go netka. W zapa da- 
ją cym zmierz chu lśnił biały napis „Ste inke – pochówki”. Mar tin Ste inke
odwró cił się prze pra sza jąco.

– Wiem, to wygląda na brak sza cunku. Ale nie stety, nie posia dam
pry wat nego auta, a to jest naprawdę wygodne.

Otwo rzył tylne drzwi. Ude rzyło w nich paru jące cie pło. Mię dzy szy- 
nami, po któ rych zwy kle wsu wano i wysu wano trumny, Ariane i jej uko- 
chany umie ścili poduszki do sie dze nia, koc w kratę, ter mos i koszyk
z kanap kami.

– Pewien klient opo wia dał mi, że z powodu bra ków zaopa trze nio- 
wych pociągi w Pol sce są źle ogrze wane i nie ma wago nów restau ra cyj- 
nych.

Wcze śniej Ariane odsu nęła się na bok, by pozwo lić Wan dzie i Andra- 
sowi zaj rzeć do wnę trza kara wanu. Teraz pode szła z waha niem.

– Musia łam to wszystko zała twić, to zna czy sprawę pogrzebu, i w ten
spo sób pozna li śmy się z Mar ti nem.

Wanda upu ściła torbę, odwró ciła się i zarzu ciła Ariane ramiona na
szyję niczym dziecko, które star sza sio stra odbiera ze szkoły.

– To fan ta stycz nie, Ari. Tak bar dzo się z tego cie szę.

– Naprawdę się cie szysz?

Wanda potak nęła. Sio stry spoj rzały na sie bie.



Andras ode brał Mar ti nowi Ste inke walizkę, którą ten chciał scho wać,
otwo rzył ją i wyjął butelkę likieru gol dwas ser.

– Dla was obojga. W ramach podzię ko wa nia. Nie będziemy pro te sto- 
wali, jeżeli po dro dze dole je cie nam tro chę do her baty.

Wszy scy wsie dli. Ari i Mar tin do kabiny kie rowcy, a Wanda i Andras
wygod nie z tyłu, gdzie zazwy czaj prze wo żono trumny. Gdy ruszyli, we
wnę trzu zro biło się jesz cze cie plej. Mar tin Ste inke poru szył pokrę tłem
radia, ale zna lazł tylko szumy, żad nej sta cji nada ją cej wyraź nie.

– Nie szko dzi – powie działa Wanda. – Będę śpie wać.

Zaczęła od refrenu Świtu na morzu. Nie wycho dziło jej, nie dawała
sobie rady ani z nie zna nym języ kiem, ani z melo dią, więc prze rwała. Ale
to nie miało zna cze nia. Musiała po pro stu raz powie dzieć to gło śno, żeby
samej uwie rzyć: Będę śpie wać.

W rów no mier nym tem pie jechali w stronę Ber lina. Andras roz dał
bułki z kieł basą i nalał do pla sti ko wych kub ków her batę z gol dwas se- 
rem. Wanda owi nęła się kocami i oparła o niego.

– Ari – zawo łała przez opar cie, gdy alko hol zaczął dzia łać. – Przy kro
mi z powodu tak wielu rze czy. Przy kro mi, że nie wolno ci było mówić.
Szkoda, że nie mogłaś ze mną poroz ma wiać.

– Byłaś prze cież bar dzo mała – odparła Ariane bez rad nie.

– Mimo wszystko. Przez te wszyst kie lata.

– W Ber li nie – odparła Ariane – w Ber li nie cza sami było źle. Ale
w domu nie. Tam mogłam mówić, gdy szłam do Popa.

– Zna łaś go? – wyrwało się Wan dzie. Zawsze, gdy tylko o nim wspo- 
mi nano – w roz mo wie, w liście, w arty kule w gaze cie – żało wała, że nie
znała owego Paula Otto Petera Frieböse, któ rego zdję cie wisiało w domu
jej naro dzin.

– Oczy wi ście – odparła Ariane. – Gdy nikt nie miał czasu, mogłam
iść do Popa. Ten mówił: „Gadaj sobie, dzie wuszko, gadaj. Gdzieś
musisz, a u takiego sta ruszka jesteś bez pieczna, bo on zaraz wszystko
zapo mni” – powie działa z cha rak te ry stycz nym akcen tem.

Mówiła gdań skim dia lek tem. Tak samo jak Gundi. Nie, jak Róża. Jak
Róża jako Gundi.



– Jesz cze jedno – zawo łała Wanda do Ariane. – Czy na gro bie jest już
płyta?

– Umó wi łam się na płat ność w ratach – odparła Ariane z dumą. –
 Mar tin mi pomógł. Zie mia na gro bie musi naj pierw osiąść, a z powodu
dłu giego mrozu, a teraz roz to pów jest to trudne, dla tego płyta nie została
jesz cze poło żona.

Mówiła jak przy szła mał żonka przed się biorcy pogrze bo wego.

– Ale wszystko jest już gotowe – dodał Mar tin z nie mniej szą dumą. –
 Gdy tylko pogoda się usta bi li zuje, będzie można kłaść.

– Co kaza łaś na niej napi sać? – spy tała Wanda. – Jakie imię? – Serce
zabiło jej moc niej i przy naj lep szej woli nie umia łaby powie dzieć, czego
by sobie życzyła.

Ariane oparła się o Mar tina, który skie ro wał auto w nad cho dzącą noc.

– Matti – powie działa.



Jesz cze Pol ska nie zgi nęła
Moja uro dzona w Gdań sku – w miesz ka niu Popa we Wrzesz czu! –

 bab cia, u któ rej w dzie ciń stwie znaj do wał się mój (pach nący her batą
z dzi kiej róży) raj, powta rzała ten zwrot tak czę sto, że i ja posłu guję się
nim do dziś. Nie wie dzia łam, jak poważ nie trak to wała te słowa. Ale ja
też trak tuję je poważ nie. Do dziś.

Pro szę, by Pol ska jesz cze nie zgi nęła. Szcze gól nie dziś. Nie ponow- 
nie.

Z nie zli czo nych dni, które spę dzi łam w ber liń skim miesz ka niu mojej
babci (ponie waż nie widzia łam jej miesz ka nia we Wrzesz czu, prze nio- 
słam tam miesz ka nie z mojego dzie ciń stwa i poda ro wa łam je Popowi),
pamię tam to, że nie padały tam zda nia takie jak „musisz już iść do
łóżka” albo „słone paluszki to nie kola cja”. Tak bar dzo lubi łam tam prze- 
by wać, że jakaś część mnie do dziś nie chce się wypro wa dzić (i nie kła- 
dzie się spać, i je słone paluszki na kola cję). Nie przy po mi nam sobie
dnia, w któ rym nie sły sza ła bym słowa Gdańsk. Bab cia ni gdy nie
nauczyła się ber liń skiej gwary. Zamiast tego uży wała wielu słów z gdań- 
skiego dia lektu, które do czasu roz po czę cia pracy nad tą książką uzna- 
wa łam za zwy kłe ele menty języka nie miec kiego. Jedy nie „Schietke sagt
Liedtke” poży czy łam dla mojego Popa od dziadka pew nej kobiety,
z którą prze pro wa dza łam wywiad.

Bab cia mówiła po pol sku wyłącz nie wtedy, gdy wypiła kie li szek,
a gdy robiła to w mojej obec no ści, zawsze posy łała wcze śniej ku niebu
nie zwy kły toast. Żałuję, że ni gdy nie spy ta łam jej, kogo w ten spo sób
pozdra wia, żebym dziś mogła pozdro wić go w jej zastęp stwie. Nawet
jeśli, ku memu zawsty dze niu, nie potra fię pić sznapsa. Nawet machan dlu
czy gol dwas sera. Tylko wino. Pijąc je, cza sami wzno szę toast za bab cię.

Choć w moich wspo mnie niach ni gdy nie powie działa tego wprost, to
jako dziecko nauczy łam się, że można się spie rać, które z miast na świe- 
cie – a nie znała ich wielu – jest naj pięk niej sze. Jed nak jedno pozo staje
poza spo rem. Gdańsk. A jesz cze pięk niej szy od samego Gdań ska jest
Sopot.

Troje z jej czworga dzieci przy szło na świat w Gdań sku.

Miała tyle wnu cząt i prawnu cząt, że nie sta ram się ich nawet zli czyć.
Ponie waż do póź nej sta ro ści dobrze się trzy mała, nasza olbrzy mia
paczka czę sto woziła ją po świe cie. Od Medio lanu po Mainau, na sta rość



bab cia zdą żyła się nieco rozej rzeć, bo jej potom ko wie dzia łali mię dzy
Tokio a Toronto, Waszyng to nem a Wied niem. Gdy stu dio wa łam
w Neapolu, pona do siem dzie się cio let nia pani wsia dła do auto karu
i dotarła tam cała i zdrowa, ze sło nymi palusz kami i her batą z dzi kiej
róży w swo jej pra sta rej nie bie skiej tor bie. Jed nak żadne z nas, żaden
z nie zmor do wa nych glob tro te rów, nie miał ni gdy odwagi pójść do niej,
wło żyć jej pasz port do nie bie skiej torby i powie dzieć po pol sku:
„Chodźmy”. Chodźmy, bab ciu, poje dziemy do Gdań ska. Ten prze mil- 
czany ból, któ rego żadne z nas nie znało po imie niu, we wszyst kich
budził zbyt wielki lęk.

Gdy zmarła w grud niu 1993 roku, tup nę łam moją chudą nogą i upar- 
łam się, by w nekro logu po dacie uro dze nia wydru ko wano słowa
„w Gdań sku”. Wie dzia łam, że w żad nym razie nie może ich zabrak nąć,
choć nie wie dzia łam dla czego. Potem słowo „Gdańsk” znik nęło
z mojego życia. Na bli sko ćwierć wieku.

W ciągu tego roku, gdy zbie ra łam mate riały do książki i roz ma wia łam
z dziećmi i wnu kami nie miec kich i pol skich gdańsz czan, uświa do mi łam
sobie, że jest to ból, który powta rza się we wszyst kich rodzi nach tak
samo jak jego prze mil cza nie. Słowo, któ rego nikt nie chce wypo wie- 
dzieć.

Gdy widzę twa rze uchodź ców, któ rzy przy by wają dziś do kra jów, do
któ rych nie chcieli tra fić, wiem, że słowo to ozna cza tęsk notę za ojczy- 
zną i że dzie dzi czą ją kolejne poko le nia. Nie pozwa la łam sobie jed nak
myśleć, że ma to zwią zek ze mną i z moją rodziną, ponie waż mówie nie
o ojczyź nie to czę sto cho dze nie po kru chym lodzie. Zbyt szybko natra fia
się wtedy na orga ni za cje i osoby, które chcia łyby naru szyć gra nice Nie- 
miec, usta no wione na pod sta wie trak ta tów. Strach przed zna le zie niem się
w takich krę gach przy sło nił mi widok na bar dzo pro stą rzecz: że bole sny
przy pa dek odzie dzi czo nej tęsk noty za ojczy zną można wyle czyć, po pro- 
stu do niej jadąc.

Gdy zimą na prze ło mie 2016 i 2017 roku nie potra fi łam posu nąć się
naprzód z zapla no wa nym pro jek tem, przy po mnia łam sobie histo rię
„Wil helma Gustloffa” i pomy śla łam: kocham statki, kocham Güntera
Grassa, dzień i noc roz my ślam o toną cych w morzu uchodź cach – dla- 
czego nie zająć się raczej tym tema tem? Popro si łam moją wspa niałą kie- 
row niczkę lite racką oraz moją wspa niałą redak torkę o spo tka nie, na któ- 
rym moja wspa niała redak torka i ja stwier dzi ły śmy, że nasze wspa niałe
babki (rocz nik 1903 i 1906) mogły budo wać razem wspa niały zamek



z pia sku na plaży w Sopo cie czy też w Zop pot. Myśl: „Ojej, w takim
razie muszę jechać do Gdań ska”, poja wiła się dopiero, gdy one dwie
wyra ziły już zgodę. A potem nie było odwrotu.

Reszty wam oszczę dzę, dro dzy czy tel nicy, któ rzy trzy ma cie w rękach
tę książkę. Histo rie o tym, jak na dworcu w Sopo cie zakrę ciło mi się
w gło wie od zapa chu her baty z dzi kiej róży, jak szu ka łam budki tele fo- 
nicz nej, by dać znać: „Bab ciu, zaraz będę u cie bie”, i o tym, jak uro czej,
mówią cej po fran cu sku kel nerce z kawiarni nad Motławą na jej pyta nie,
czy przy je cha łam jako turystka, odpo wie dzia łam: „Nie, z wizytą do
mojej babci”, zain te re so wani mogą prze czy tać na mojej stro nie na Face- 
bo oku (gdzie zamie ści łam też zdję cia). Pozo sta łych przed tym uchro nię.

Jesz cze jedna ważna dla mnie sprawa: jeżeli i wy macie w swoim
życiu Gdańsk – jedź cie tam. To boli. Ale nie sa mo witą radość daje fakt,
że Gdańsk ist nieje, że na dal stoi i żyje, i rośnie, że – w prze ci wień stwie
do nie zli czo nych ludzi, któ rych Gdańsk leży w Syrii – w naszym przy- 
padku wystar czy po pro stu kupić bilet, zare zer wo wać hotel i już
możemy spa ce ro wać jego uli cami. Jesz cze Pol ska nie zgi nęła. Jedź cie
tam. A jeśli wasza bab cia na dal żyje – jedź cie zaraz.

Chcia ła bym rów nież pod kre ślić, że aby oszczę dzić sobie licz nych
pro ble mów praw nych oraz dra ma tur gicz nych, postać Pfit znera wymy śli- 
łam. Należy przy tym dodać, że skru pu lat nie pro wa dzone listy nazwisk,
denun cja tor stwo, które temu słu żyło, oraz absur dalne pry watne wen dety,
które spo wo do wały wygi nię cie całych rodzin, w żad nym wypadku nie
zostały przeze mnie zmy ślone. Że brak mi w gło wie jakie goś wymiaru,
by móc coś takiego wymy ślić.

Jestem jak moja Wanda: Gdańsk jest teraz we mnie i nie pozwolę go
sobie ode brać. To część ukła danki, jaką jestem, a że składa się ona z roz- 
sia nych po całej Euro pie puz zli, jest dość bez po śred nim skut kiem kata- 
strofy, którą spro wa dził Hitler na nasz kon ty nent. Myślę, że jeśli
będziemy pamię tać o tym dzie dzic twie, śmiało obsta wać, że jeste śmy
powią zani ze sobą, dziko i sek sow nie wymie szani, a nie nie ży ciowo
posor to wani do szu flad, że w naszych tor bach nie potrze bu jemy mieć
zaświad czeń o rodo wo dzie, a jedy nie pasz porty, że nie chcemy prze su- 
wać gra nic, tylko je prze kra czać, wtedy w naj do bit niej szy spo sób udo- 
wod nimy Hitle rowi, że niczego się od niego nie nauczy li śmy.

Że aby nauczyć się radze nia sobie z bólem i otwar to ści na świat, nie
potrzeba nam nowych Hitle rów.



Nawet bar dzo małych. Ani zabaw nie prze bra nych.

Ostat nia uwaga we wła snej spra wie: do tego, kim są moje dzieci
i będą wnu ko wie, doda łam kolejny euro pej ski puz zel – zupeł nie bez
pomocy Hitlera, a jedy nie zako chu jąc się w bry tyj skiej wyspie, Old Bli- 
ghty, a wresz cie pocho dzą cym stam tąd face cie. Jeśli ci *** (słowo usu- 
nięte przez cen zurę) w West min ste rze wezmą się do tego na poważ nie
i prze tną łączące te puz zle nici, które miały chro nić nas przed nowymi
Hitle rami, a wyspa wpad nie do morza – pro szę, trzy maj cie się nas,
naszej wyspy, bar dzo mocno. Tak aby w życiu moich dzieci i wnu ków
nie było już żad nego Gdań ska, któ rego nie mogłyby odwie dzić, nio sąc
mię dzy sobą nie bie ską torbę.

Bar dzo dzię kuję. Jesz cze Pol ska nie zgi nęła. I wyspa także nie.

To moja naj bar dziej oso bi sta książka. Bar dzo ser decz nie dzię kuję
wam, dro dzy czy tel nicy, za to, że ją prze czy ta li ście. Za to, że mogła
powstać, powin nam podzię ko wać wielu ludziom, ale ogra ni czę się do
trzech nie sa mo wi tych kobiet, bez któ rych nie byłoby to moż liwe: Chri- 
stine Stef fen-Reimann, Silvii Kut tny-Wal ser i mojej babci Lity z Gdań- 
ska.



Glo sa riusz
Bry gada ber liń ska. Oddziały ame ry kań skie sta cjo nu jące w Ber li nie zgod nie z posta no wie niami
z Jałty i Pocz damu.
Błę kitny Pudel. Naj pięk niej sza knajpka w Sopo cie, poło żona na ulicy Boha te rów Monte Cas -
sino, daw niej Seestraße. Przed wojną jesz cze nie ist niała, ale to nie szko dzi, coś tak cudow nego
musi zna leźć się w książce. Pod czas wizyty w Sopo cie należy koniecz nie tam zaj rzeć i oczy wi -
ście zamó wić pie rogi.

Blohm & Voss. Obec nie: Blohm+Voss. Ist nie jąca do 1877 roku stocz nia w ham bur skiej dziel nicy
Ste in wer der. Powstały tam zarówno parowce klasy Monte, w tym „Monte Oli via”, jak i „Wil helm
Gustloff”.
Blue Skies. Utwór autor stwa Irvinga Ber lina w wyko na niu Ala Jol sona rze czy wi ście poja wił się
w fil mie The Jazz Sin ger (Śpie wak jazz bandu), który uznaje się za pierw szy film dźwię kowy na
świe cie. Jol son, sam pocho dzący z rodziny żydow skiej z tere nów obec nej Litwy, zagrał w nim
ame ry kań skiego Żyda, który wbrew życze niom kon ser wa tyw nego ojca robi karierę na Broad -
wayu jako śpie wak jaz zowy. Pre miera filmu odbyła się nie wio sną 1927 roku, jak napi sa łam,
tylko dopiero w paź dzier niku tego samego roku. Pozwo li łam sobie na to prze su nię cie, ponie waż
pio senka świet nie paso wała do przed sta wio nej sceny – i ponie waż bar dzo spodo ba łaby się mojej
Gundi.

Bol ler mann i Welutzke. Posta cie z gdań skich dow ci pów, wspo mi nane z mie szanką sym pa tii
i drwiny, podob nie jak na przy kład ber liń scy Latsch i Bom mel.
Can tu lia. Marka akor de onów firmy Kahnt & Uhl mann z Sieg burga, która ist niała do lat pięć -
dzie sią tych XX wieku.

Con ra di num. Bogata w tra dy cje szkoła śred nia w Dan zig-Lang fuhr, do któ rej uczęsz czał m.in.
Günter Grass.
Dajos Béla (1897–1976). Pocho dzący z Kijowa muzyk o żydow skich korze niach, który kie ro wał
w Ber li nie popu larną orkie strą salo nową, dopóki nie musiał opu ścić Nie miec w 1933 roku.

Deut sche Arbe its front, DAF. Nie miecki Front Pracy. Cen tralny naro do wo so cja li styczny zwią -
zek zawo dowy, który prze jął ruch związ kowy w Niem czech po tym, jak w 1933 roku SA zajęło
sie dziby związ ków i zostały one przy mu sowo roz wią zane. Choć człon ko stwo w DAF nie było
obo wiąz kowe, sta no wił on naj licz niej szą orga ni za cję nazi stow ską.
G.I. Skrót od Galva ni zed Iron. Okre śle nie na zwy kłych żoł nie rzy ame ry kań skich, które przy jęło
się pod czas pierw szej wojny świa to wej, ponie waż skrót ten wid niał na przy wo żo nych przez
Ame ry ka nów meta lo wych koszach na śmieci.

Komm mor gen wie der. Pocho dząca praw do po dob nie z Łotwy, popu larna w Gdań sku potrawa
w postaci cien kich sma żo nych nale śni ków, napeł nia nych skraw kami mięsa. Zazwy czaj poda wana
z roso łem.
Kraft durch Freude (Siła przez Radość). Zało żona w listo pa dzie 1933 roku nazi stow ska orga -
ni za cja, pod le ga jąca Nie miec kiemu Fron towi Pracy, odpo wia da jąca za ujed no li ce nie zajęć w cza -
sie wol nym. Kraft durch Freude orga ni zo wała wycieczki i imprezy kul tu ralne, pro wa dziła pro -
gramy oszczęd no ściowe na zakup odbior ni ków radio wych, auto mo bili itd., a w dodatku była naj -
więk szym biu rem tury stycz nym w nazi stow skich Niem czech.

Rze kotka. Popu larna nazwa samo chodu oso bo wego firmy Adam Opel. Pierw szy nie miecki
samo chód pro du ko wany taśmowo.
May bach Zep pe lin. Dwu na sto cy lin drowy luk su sowy samo chód oso bowy, pro du ko wany przez
firmę May bach nad Jezio rem Bodeń skim od lat trzy dzie stych do 1940 roku.



Pomoc dla Wschodu (Osthilfe). Usta no wiony w cza sach Repu bliki Weimar skiej pro gram pomo -
cowy dla obsza rów rol ni czych w pro win cjach wschod nich. Pro wa dzony od 1926 do 1937 roku.

Ost mar ken Rund funk ge sel l schaft. Roz gło śnia radiowa z sie dzibą w Kró lewcu, nada jąca audy -
cje dla oddzie lo nych od obszaru Rze szy tere nów Prus Wschod nich, mająca szcze gólne zna cze nie
dla lud no ści nie miec ko ję zycz nej. Od 1926 roku część jej pro gramu prze jęła Dan zi ger Rund funk.
Pul mo tor. Wyna le zione w 1907 roku i sto so wane do połowy XX wieku urzą dze nie do sztucz -
nego oddy cha nia. Czę sto wyko rzy sty wane przy zatru ciach gazem.

Izba Muzyki Rze szy (Reich smu sik kam mer). Pod le gła powo ła nej do życia w 1933 roku Izbie
Kul tury Rze szy, kie ro wa nej przez Jose pha Goeb belsa. Słu żyła total nej kon troli nad twór cami.
Przy na leż ność do izby była obo wiąz kowa, nie przy ję cie lub usu nię cie ozna czało brak moż li wo ści
wyko ny wa nia zawodu.
Socja li styczny Zwią zek Nie miec kich Stu den tów (Sozia li sti scher Deut scher Stu den ten bund,
SDS). Stu dencka orga ni za cja poli tyczna, dzia ła jąca w Niem czech Zachod nich i Ber li nie Zachod -
nim w latach 1946–1970.

Stern feld. Duży, ele gancki dom towa rowy w Gdań sku, od 1848 roku w posia da niu rodziny
żydow skiej.
Try po li ta nia. Dawna kolo nia wło ska w Afryce Pół noc nej, w dzi siej szej Libii.

Odbior nik ludowy (Volksempfänger). Zapro jek to wany na pole ce nie Jose pha Goeb belsa odbior -
nik radiowy, już od 1933 roku dostępny po bar dzo niskiej cenie. Dzięki temu nazi stow ska pro pa -
ganda miała być stale i sku tecz nie roz po wszech niana we wszyst kich domach. Volksempfänger
szybko stał się jed nym z naj waż niej szych narzę dzi pro pa gan do wych.
Volks sturm. Ugru po wa nie mili tarne zło żone ze „wszyst kich męż czyzn w wieku od szes na stu do
sześć dzie się ciu lat, zdol nych do nosze nia broni”, utwo rzone w paź dzier niku 1944 roku w celu
obrony „ojczy stej ziemi Rze szy Nie miec kiej”, do któ rej zali czano Gdańsk.



Przy pisy

1. Obec nie: Księ cia Józefa Ponia tow skiego [wróć]
2. niem. Lang fuhr. [wróć]

3. Obec nie: Powroź ni cza. [wróć]
4. niem. Neu fahr was ser. [wróć]

5. Obec nie: Par ty zan tów. [wróć]
6. Główne Mia sto – repre zen ta cyjna część gdań skiej dziel nicy Śród mie ście; niem. Recht stadt.

[wróć]

7. Wytrawna wódka jałow cowa roz po wszech niona w daw nym Gdań sku. Przy jej piciu prze- 
strze gano spe cjal nego rytu ału. [wróć]

8. Obec nie: Ogarna. [wróć]

9. Obec nie: Boha te rów Monte Cas sino. [wróć]
10. Obec nie: Aleja Grun waldzka. [wróć]

11. niem. Lang gasse. [wróć]
12. Obec nie: Woj cie cha Bogu sław skiego. [wróć]

13. Obec nie: ulica Jana Upha gena. [wróć]
14. Obec nie: Sre brzy sko, teren w obrę bie Wrzesz cza. [wróć]

15. Obec nie: ulica Księ cia Józefa Zator-Przy toc kiego. [wróć]
16. Obec nie: ulica Piwna. [wróć]

17. Obec nie: Targ Maślany. [wróć]
18. Obec nie: Plac Obroń ców Poczty Pol skiej. [wróć]

19. Przeł. Tomasz Fiał kow ski, cyt. za: Vic tor Klem pe rer, LTI. Notat nik filo loga, przeł. Juliusz
Zycho wicz, War szawa 1983, s. 264. [wróć]

20. niem. Pil lau, obec nie Bał tyjsk. [wróć]

21. niem. Pia nitz. [wróć]
22. W prze kła dzie Sta ni sława Jerzego Leca. [wróć]

23. niem. Lange Brücke. [wróć]
24. The odor W. Adorno, Minima mora lia. Reflek sje z poha ra ta nego życia, przeł. Mał go rzata

Łuka sie wicz, Kra ków 2009, s. 41. [wróć]
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